
  

  

  

ORSON SCOTT CARD
  

  
  

XENOCYD
  

CYKL: ENDER TOM 3
  

(PRZE O YŁ Ż Ł PIOTR W. CHOLEWA)

  



    

Markowi i Kathy Kidd:
za swobod , za przystaę ń

i zabawy w ca ej Ameryceł
  

  

  

  

ROZDZIA  1Ł

ROZSTANIE
  

Dzi  jeden z braci zapyta  mnie: Czy to straszne wi zienie, kiedy nieś ł ę
mo esz si  ruszy  z miejsca, w którym stoisz?ż ę ć
A ty odpowiedzia e …ł ś
e jestem teraz bardziej wolny od niego. Niezdolno  do ruchu uwalniaŻ ść

mnie  od  obowi zku  dzia ania.Wy,  którzy  mówicie  j zykami,  wcią ł ę ąż
k amiecie…ł
  
  

Ha  Fei-tzu siedzia  w pozycji lotosu na nagiej drewnianej pod odze obokń ł ł

o a  ony.  Jeszcze  przed  chwil  drzema  chyba  -  nie  by  tego  takł ż ż ą ł ł

zupe nie pewien. Lecz teraz u wiadomi  sobie lekk  zmian  jej oddechu,ł ś ł ą ę

zmian  subteln  jak podmuch wywo any ruchem skrzyde  motyla.ę ą ł ł
  

Jiang-qing tak e najwyra niej dostrzeg a w nim zmian , gdy  przedtemż ź ł ę ż

milcza a, a teraz odezwa a si . Mówi a bardzo cicho, ale Ha  Fei-tzuł ł ę ł ń

s ysza  wyra nie, gdy  w domu panowa a cisza. Prosi  przyjació  i s u bł ł ź ż ł ł ł ł ż ę

o  zachowanie  milczenia  na  okres  zmierzchu  ycia  Jiang-qing.  Doż ść

b dzie czasu na nieostro ne ha asy podczas d ugiej nocy, która nadejdzie,ę ż ł ł

nocy bez przyt umionego szeptu jej warg.ł

- Jeszcze nie umar am - powiedzia a.ł ł

Od  kilku  dni  po  ka dym  przebudzeniu  wita a  go  tymi  s owami.  Zż ł ł

pocz tku uwa a  je za ironiczne lub drwi ce, ale teraz ju  wiedzia , eą ż ł ą ż ł ż

wymawia je z rozczarowaniem. T skni a za mierci  nie dlatego, e nieę ł ś ą ż

kocha a ycia, ale dlatego, bowiem mier  by a nieunikniona. Czego nieł ż ś ć ł



mo na  odepchn ,  trzeba  przyj  z  otwartymi  ramionami.  Taka  jestż ąć ąć

Droga. Jiang-qing przez ca e ycie nie zboczy a z Drogi ani o krok.ł ż ł

- A wi c bogowie s  dla mnie askawi - rzek  Ha  Fei-tzu.ę ą ł ł ń

- Dla ciebie - tchn a. - Co kontemplujemy?ęł

W ten sposób prosi a go, by dzieli  z ni  swe najskrytsze rny li. Gdy innił ł ą ś

o nie pytali, czu  si  tak, jakby szpiegowali go. Ale Jiang-qing pyta a, był ę ł

my le  o tym samym. Dzi ki temu oboje stawali si  jedn  dusz .ś ć ę ę ą ą

- Kontemplujemy natur  po dania - odpar  Ha  Fei-tzu.ę żą ł ń

- Czyjego po dania? - spyta a. -I po dania czego?żą ł żą

Mojego po dania,  by twoje ko ci wyzdrowia y, sta y si  silne i  nieżą ś ł ł ę

p ka y przy najl ejszym ucisku. Znowu mog aby  stan , a nawet unieę ł ż ł ś ąć ść

rami , a twoje mi nie nie wyrywa yby od amków ko ci, ani ko  nieę ęś ł ł ś ść

ama aby  si  od  napr enia.  Nie  musia bym  patrze ,  jak  ga niesz.ł ł ę ęż ł ć ś

Wa ysz  teraz  zaledwie  osiemna cie  kilogramów.  Nie  zdawa em  sobież ś ł

sprawy, jak bardzo jeste my szcz liwi, dopóki nie dowiedzia em si , eś ęś ł ę ż

nie mo emy zosta  razem.ż ć

- Mojego po dania - odpowiedzia . - Ciebie.żą ł

- „Cenisz tylko to, czego nie masz”. Czyje to s owa?ł

- Twoje. Niektórzy mówi : czego mie  nie mo esz, a inni: czego mieą ć ż ć

nie powiniene . A ja mówi : naprawd  mo esz doceni  tylko to, czegoś ę ę ż ć

zawsze b dziesz pragn .ę ął

- Masz mnie na zawsze.
- Utrac  ci  tej nocy. Albo jutro. Albo za tydzie .ę ę ń

-  Zajmijmy  si  kontemplacj  natury  po dania  -  spokojnie  poprosi aę ą żą ł

Jiang-qing.  Jak  zwykle,  wykorzystywa a  filozofi ,  by  wyrwa  go  zł ę ć

pos pnej melancholii.ę

Opiera  si , cho  tylko z przekory.ł ę ć

- Jeste  surow  w adczyni  - o wiadczy . - Jak twoja przodkini-serca,ś ą ł ą ś ł

nie zwa asz na s abo ci innych.ż ł ś

Jiang-qing  otrzyma a  imi  po  rewolucyjnej  przywódczyni  z  dalekiejł ę

przesz o ci, która próbowa a wprowadzi  lud na now  Drog , ale zosta ał ś ł ć ą ę ł

pokonana przez tchórzy o zaj czych sercach. To niesprawiedliwe, my laę ś ł

Ha  Fei-tzu, by ona umiera a przed nim: jej przodkini-serca prze y ań ż ł ż ł

swego m a. Poza tym, ony powinny y  d u ej ni  m owie. Kobietyęż ż ż ć ł ż ż ęż



s  bardziej dope nione wewn trznie. I yj  w swych dzieciach. Nigdy nieą ł ę ż ą

cierpi  takiej samotno ci jak osamotniony m czyzna.ą ś ęż

Jiang-qing nie pozwoli a mu wróci  do smutnej zadumy.ł ć

-  Kiedy m czy nie umiera ona,  czego mo e po da ? Zbuntowanyęż ź ż ż żą ć

Ha  Fei-tzu udzieli  jej najbardziej fa szywej odpowiedzi.ń ł ł

- By po o y  si  przy niej - rzek .ł ż ć ę ł

- Po danie cia a - stwierdzi a Jiang-qing.żą ł ł

Poniewa  by a  zdecydowana  prowadzi  t  rozmow ,  Ha  Fei-tzuż ł ć ę ę ń

wyrecytowa  za ni :ł ą

-  Po daniem  cia a  jest  dzia aniem.  Zawiera  wszelkie  dotkni cia,żą ł ł ę

przypadkowe i intymne, i wszelkie zwyczajowe poruszenia. Gdy zatem
m czyzna widzi k tem oka jaki  ruch, my li, e widzia  zmar  onęż ą ś ś ż ł łą ż ę

przechodz c  za drzwiami. Nie uspokoi si , póki nie podejdzie do drzwią ą ę

i nie zobaczy, e to nie jego ona. Dlatego budzi si  ze snu, w którymż ż ę

s ysza  jej g os, i stwierdza, e odpowiada jej, jakby mog a go us ysze .ł ł ł ż ł ł ć

- Co jeszcze? - spyta a Jiang-qing.ł

- Mam do  filozofii - o wiadczy  Ha  Fei-tzu. - Mo e Grecy znajdywaliść ś ł ń ż

w niej pocieszenie. Ja nie.
- Po danie ducha - nie ust powa a Jiang-qing.żą ę ł

- Poniewa  duch z ziemi si  bierze, jest t  cz ci , która czyni noweż ę ą ęś ą

rzeczy  ze  starych.  Gdy  ona  umiera,  m  t skni  za  wszystkimi  nież ąż ę

doko czonymi dzie ami, jakie z ni  tworzy , za nie rozpocz tymi snamiń ł ą ł ę

o tym, co wykreowaliby, gdyby y a. Dlatego m czyzna gniewa si  naż ł ęż ę

swe  dzieci,  bo  zbyt  s  do  niego  podobne,  a  za  ma o przypominają ł ą

zmar  on .  Dlatego  m czyzna  nienawidzi  domu,  w  którym  yliłą ż ę ęż ż

razem, poniewa  albo go nie zmienia, a wtedy dom staje si  również ę

martwy jak ona, albo zmienia, a wtedy dom nie jest ju  w po owie jejż ż ł

dzie em.ł

- Nie wolno ci si  gniewa  na nasz  ma  Qing-jao - szepn a Jiang-ę ć ą łą ęł

qing.
- Dlaczego? - zapyta  Ha  Fei-tzu. - Czy wi c zostaniesz, by nauczy  jł ń ę ć ą

by  kobiet ?  Ja  mog  wychowa  j  tylko  na  swoje  podobie stwo.ć ą ę ć ą ń

B dzie zimna i twarda, ostra i mocna jak obsydian. Je li taka wyro nie,ę ś ś

a wygl dem przypomina ciebie, jak mog  si  nie gniewa ?ą ę ę ć



- Poniewa  mo esz j  nauczy  wszystkiego, czym ja jestem.ż ż ą ć

-  Gdybym  nosi  w  sobie  cz  ciebie  -  odpar  Ha  Fei-tzu  -  nieł ęść ł ń

musia bym ci  po lubia , by sta  si  pe n  osob . - Przekomarza  si  zł ę ś ć ć ę ł ą ą ł ę

ni , wykorzystuj c filozofi , by odwróci  rozmow  od cierpienia. - Takieą ą ę ć ę

jest  po danie  duszy.  Dusza  zbudowana  jest  ze  wiat a  i  yje  wżą ś ł ż

powietrzu, ona wi c poczyna i przechowuje idee, zw aszcza ide  ca o ci.ę ł ę ł ś

M  pragnie dope nienia, pragnie ca o ci, jaka powstaje z m a i onyąż ł ł ś ęż ż

wspólnie. Nigdy zatem nie wierzy w asnym my lom, poniewa  zawszeł ś ż

dr czy go w tpliwo , na któr  tylko my li  ony by y odpowiedzi .ę ą ść ą ś ż ł ą

Tym samym ca y wiat wydaje mu si  martwy, gdy  nie ma pewno ci,ł ś ę ż ś

czy  cokolwiek  zachowa  swój  sens  pod  ostrza em  tej  nierozwi zalnejł ą

w tpliwo ci.ą ś

- Bardzo g bokie - stwierdzi a Jiang-qing.łę ł

-  Gdybym  by  Japo czykiem,  pope ni bym  seppuku,  wylewaj c  sweł ń ł ł ą

trzewia na urn  twych popio ów.ę ł

- Bardzo mokre i bardzo niechlujne. U miechn  si .ś ął ę

- Chcia bym wi c by  staro ytnym Hindusem i sp on  na twoim stosie.ł ę ć ż ł ąć

Ona jednak do  mia a artów.ść ł ż

- Qing-jao - szepn a. Przypomina a mu, e nie mo e uczyni  niczegoęł ł ż ż ć

tak teatralnego, nie mo e umrze  wraz z ni . Kto  musi zaj  si  maż ć ą ś ąć ę łą

Qing-jao.
Ha  Fei-tzu odpowiedzia  jej z powag .ń ł ą

- Jak mog  j  nauczy , by by a tym, kim ty jeste ?ę ą ć ł ś

- Wszystko, co we mnie dobre, bierze si  z Drogi. Je li nauczysz j , byę ś ą

by a  pos uszna  bogom,  szanowa a  przodków,  kocha a  lud  i  s u y ał ł ł ł ł ż ł

w adcom, przetrwam w niej tak samo jak ty.ł

- Naucz  j  Drogi jako cz ci samego siebie - obieca  Ha  Fei-tzu.ę ą ęś ł ń

- Nie tak. Droga nie jest naturaln  cz ci  ciebie, mój m u. Chociaą ęś ą ęż ż

bogowie przemawiaj  do ciebie codziennie, upierasz si  przy wierze wą ę

wiat, gdzie wszystko mo na wyja ni  naturalnymi przyczynami.ś ż ś ć

- Jestem pos uszny bogom. - Pomy la  z gorycz , e nie ma wyboru, eł ś ł ą ż ż

nawet od o enie spe nienia ich da  staje si  tortur .ł ż ł żą ń ę ą

- Ale nie znasz ich. Nie kochasz ich dzie .ł
-  Droga  ka e  nam  kocha  ludzi.  Bogów  tylko  s uchamy.  Jak  mogż ć ł ę



kocha  bogów, którzy poni aj  mnie i dr cz  przy ka dej okazji?ć ż ą ę ą ż

- Kochamy ludzi, gdy  s  stworzeniami bo ymi.ż ą ż

- Nie praw mi kaza .ń
Westchn a.ęł

Smutek uk u  go niby paj k.ł ł ą

- Chcia bym przez wieczno  s ucha  twoich kaza  - zapewni .ł ść ł ć ń ł

- O eni e  si  ze mn , poniewa  wiedzia e , e kocham bogów, gdy uż ł ś ę ą ż ł ś ż

ciebie nie by o nawet ladu tej mi o ci. W taki sposób ci  dope ni am.ł ś ł ś ę ł ł

Jak móg  si  z ni  spiera ,  gdy wiedzia ,  e nawet w takiej  chwilił ę ą ć ł ż

nienawidzi bogów za wszystko, co mu zrobili, do czego go zmusili i co
mu odebrali.
- Obiecaj mi - szepn a Jiang-qing.ęł

Wiedzia , o co go prosi. Czu a, e zbli a si  mier  i na jego barkił ł ż ż ę ś ć

sk ada a  zadanie,  z  którego  uczyni a  cel  swego  ycia.  Ten  ci arł ł ł ż ęż

podejmie z rado ci . To utraty jej towarzystwa w Drodze l ka  si  odś ą ę ł ę

dawna.
- Obiecaj, e nauczysz Qing-jao kocha  bogów i zawsze kroczy  Drog .ż ć ć ą

Obiecaj, e uczynisz j  moj  córk  w tym samym stopniu, co twoj .ż ą ą ą ą

- Nawet je li nigdy nie us yszy g osu bogów?ś ł ł

- Droga jest dla wszystkich, nie tylko dla s ysz cych.ł ą

Mo e… pomy la  Ha  Fei-tzu. Ale bogos ysz cym o wiele atwiej jest niż ś ł ń ł ą ł ą

pod a , gdy  za zboczenie z niej p ac  straszn  cen . Zwykli ludzie sąż ć ż ł ą ą ę ą

wolni;  mog  opu ci  Drog  i  nie  odczuwa  d ugoletniego  bólu.ą ś ć ę ć ł

Bogos ysz cy nie zdo a opu ci  Drogi cho by na godzin .ł ą ł ś ć ć ę

- Obiecaj.
Zrobi  to. Obiecuj .ę ę

Nie potrafi  jednak wypowiedzie  tych s ów. Nie wiedzia  dlaczego, aleł ć ł ł

opór tkwi  g boko.ł łę

W ciszy, gdy ona czeka a na jego przysi g , us yszeli tupot bosych stópł ę ę ł

na wirze przed frontowymi drzwiami. Mog a to by  jedynie Qing-jao,ż ł ć

powracaj ca z ogrodu Sun Cao-pi. Tylko Qing-jao pozwolono biega  ią ć

ha asowa  w  tych  godzinach  milczenia.  Czekali,  pewni,  e  przyjdzieł ć ż

prosto do pokoju matki.
Drzwi  odsun y  si  niemal  bezg o nie.  Nawet  Qing-jao  odczuwa aęł ę ł ś ł



panuj c  cisz  i w obecno ci matki chodzi a na palcach. Mimo to zą ą ę ś ł

trudem  powstrzymywa a  si ,  by  nie  zata czy ,  nie  pop dzi  poł ę ń ć ę ć

pod odze. Nie zarzuci a matce r k na szyj ;  zapami ta a lekcj , choł ł ą ę ę ł ę ć

potworny siniak znikn  ju  z twarzy Jiang-qing w miejscu, gdzie trzyął ż

miesi ce temu mocny u cisk córki z ama  jej szcz k .ą ś ł ł ę ę

-  Naliczy am dwadzie cia  trzy  bia e  karpie  w  ogrodowej  sadzawce  -ł ś ł

oznajmi a Qing-jao.ł

- Tak du o - pochwali a Jiang-qing.ż ł

- My l , e pokazywa y mi si , ebym je mog a policzy . aden nieś ę ż ł ę ż ł ć Ż

chcia  by  omini ty.ł ć ę

- Kocha… ci … – wyszepta a Jiang-qing.ę ł

Ha  Fei-tzu us ysza  nowy d wi k w jej st umionym g osie - bulgotanie,ń ł ł ź ę ł ł

jakby w ród s ów p ka y b belki.ś ł ę ł ą

-  Jak  my lisz,  czy  je li  widzia am  tyle  karpi,  to  znaczy,  e  b dś ś ł ż ę ę

bogos ysz c ? - spyta a Qing-jao.ł ą ą ł

- Poprosz  bogów, by do ciebie przemówili - odpowiedzia a Jiang-qing.ę ł

Jej oddech sta  si  nagle krótki i chrapliwy. Ha  Fei-tzu przykl knł ę ń ę ął

natychmiast i spojrza  z uwag  na on . Oczy mia a szeroko otwarte ił ą ż ę ł

pe ne l ku. Chwila nadesz a.ł ę ł

Poruszy a  wargami.  Obiecaj,  powiedzia a,  cho  nie  potrafi a  wydobył ł ć ł ć

g osu.ł

- Obiecuj  - rzek  Ha  Fei-tzu. Oddech usta .ę ł ń ł

- Co mówi  bogowie, kiedy przemawiaj ? - zapyta a Qing-jao.ą ą ł

- Mama jest bardzo zm czona - odpar  Ha  Fei-tzu. - Powinna  ju  i .ę ł ń ś ż ść

- Ale mama mi nie odpowiedzia a. Co mówi  bogowie?ł ą

- Mówi  o tajemnicach. Kto je us ysza , nigdy ich nie powtarza. Oing-jaoą ł ł

z powag  kiwn a g ow . Cofn a si  o krok, jakby do wyj cia, aleą ęł ł ą ęł ę ś

przystan a.ęł

- Mog  ci  poca owa , mamo?ę ę ł ć

- Lekko w policzek - zezwoli  Ha  Fei-tzu.ł ń

Qing-jao, ma a jak na czterolatk , nie musia a zbytnio si  schyla , był ę ł ę ć

uca owa  policzek matki.ł ć

- Kocham ci , mamo.ę

- Lepiej ju  id , Qing-jao.ż ź



- Ale mama nie powiedzia a, e te  mnie kocha.ł ż ż

-  Powiedzia a  wcze niej.  Nie  pami tasz?  Ale  jest  bardzo  s aba  ił ś ę ł

zm czona. Id  ju .ę ź ż

W o y  w te s owa tyle stanowczo ci, e dziewczynka wysz a, nie pytaj cł ż ł ł ś ż ł ą

o  nic  wi cej.  Dopiero  gdy  znikn a,  Ha  Fei-tzu  ukl k  nad  cia emę ęł ń ą ł ł

Jiang-qing i próbowa  sobie wyobrazi , co teraz si  z ni  dzieje. Duszał ć ę ą

odlecia a i pewnie jest ju  w niebie. Duch b dzie zwleka  o wiele d u ej.ł ż ę ł ł ż

Mo e  nawet  zamieszka  w  tym  domu,  je li  naprawd  by a  tutajż ś ę ł

szcz liwa. Ludzie przes dni wierzyli,  e wszelkie duchy zmar ych sęś ą ż ł ą

niebezpieczne; wystawiali znaki i amulety, by je odp dzi . Ci jednak,ę ć

którzy  pod ali  Drog ,  wiedzieli  dobrze,  e  duch  dobrego  cz owiekaąż ą ż ł

nigdy nie stanie si  gro ny czy niszczycielski. Dobro  cz owieka pochodzię ź ć ł

z mi o ci ducha do tworzenia. Gdyby Jiang-qing postanowi a zosta , jejł ś ł ć

duch na wiele lat by by b ogos awie stwem dla tego domu.ł ł ł ń
  

A jednak nawet w tej chwili, gdy próbowa  wyobrazi  sobie jej dusz  ił ć ę

ducha zgodnie z naukami Drogi, w g bi jego serca istnia a lodowatałę ł

pustka - przekonanie, e to kruche, wysuszone cia o jest wszystkim, coż ł

pozosta o  z  Jiang-qing.  Dzi  wieczorem sp onie  szybko  jak  papier,  ał ś ł

wtedy ona odejdzie. Przetrwa tylko w jego wspomnieniach.
  

Jiang-qing  mia a  racj .  Dope nia a  jego  dusz  i  bez  niej  ju  terazł ę ł ł ę ż

zaczyna  w tpi  w  bogów.  A  bogowie  zauwa yli  to  jak  zawsze.ł ą ć ż

Natychmiast  poczu  niezno ne  pragnienie,  by  dokona  rytualnegoł ś ć

oczyszczenia, pozby  si  niegodnych my li. Nawet teraz nie mogli muć ę ś

darowa . Nawet przy ciele zmar ej ony dali, by z o y  im ho d, nimć ł ż żą ł ż ł ł

uroni po niej cho by jedn  z .ć ą ł ę

Z pocz tku zamierza  si  opiera , od o y  rytua  pos usze stwa. Nauczyą ł ę ć ł ż ć ł ł ń ł

si  odsuwa  go nawet o ca y dzie , ukrywaj c przy tym wszelkie oznakię ć ł ń ą

wewn trznych  cierpie .  Móg by  uczyni  to  teraz…  ale  tylko  wtedy,ę ń ł ć

gdyby serce mia  zupe nie zimne. To nie mia o sensu. W a ciwy al mógł ł ł ł ś ż ł

nadej  dopiero po udzieleniu satysfakcji bogom. Dlatego wi c, kl cz c,ść ę ę ą

rozpocz  rytua .ął ł

Wci  skr ca  si  i  obraca ,  gdy  do  pokoju  zajrza  s u cy.  Nieąż ę ł ę ł ł ł żą

powiedzia  ani s owa, lecz Ha  Fei-tzu s ysza  szelest odsuwanych drzwi.ł ł ń ł ł



Wiedzia , co s u cy pomy li: Jiang-qing nie yje, a Ha  Fei-tzu jest takł ł żą ś ż ń

prawy, e obcuje z bogami, zanim obwie ci domownikom o jej mierci.ż ś ś

Z  pewno ci  niektórzy  nawet  uznaj ,  e  bogowie  sami  przybyli  poś ą ą ż

Jiang-qing, poniewa  znana by a ze swej niezwyk ej pobo no ci. Nikt nież ł ł ż ś

odgadnie, e kiedy Ha  Fei-tzu oddawa  cze , jego serce przepe nia  alż ń ł ść ł ł ż

do bogów daj cych tego w takiej chwili.żą ą

Bogowie,  pomy la .  Gdybym wiedzia ,  e  odr buj c  sobie  nog  alboś ł ł ż ą ą ę

wycinaj c w trob , pozb d  si  was na zawsze, chwyci bym nó  i zą ą ę ę ę ę ł ż

rado ci  przyj  ból i strat . Wszystko dla wolno ci.ś ą ął ę ś

Ta my l równie  by a niegodna i musia  si  po niej oczy ci . Min oś ż ł ł ę ś ć ęł

kilka godzin, nim bogowie wreszcie go uwolnili, lecz wtedy odczuwa  juł ż

nazbyt  wielkie  zm czenie  i  niech ,  by  rozpacza .  Wsta  i  wezwaę ęć ć ł ł

kobiety, by przygotowa y cia o Jiang-qing do kremacji.ł ł

O pó nocy jako ostatni zbli y  si  do stosu, nios c w ramionach pi cł ż ł ę ą ś ą ą

Oing-jao. ciska a w r czkach trzy kawa ki papieru, które dzieci cymŚ ł ą ł ę

pismem  wypisa a  dla  swej  matki.  „Ryba”,  napisa a,  i  „ksi ka”  ił ł ąż

„sekrety”. Te trzy rzeczy Qing-jao oddawa a matce, by zabra a je z sobł ł ą

do  nieba.  Ha  Fei-tzu  spróbowa  odgadn ,  o  czym  my la ań ł ąć ś ł

dziewczynka, pisz c te s owa. „Ryba” z powodu dzisiejszych karpi wą ł

sadzawce,  to  jasne.  A  „ksi k ”  te  nietrudno  wyja ni ,  poniewaąż ę ż ś ć ż

g o ne czytanie by o jedn  z niewielu zabaw z córk , dost pnych jeszczeł ś ł ą ą ę

Jiang-qing. Ale dlaczego „sekrety”? Jakie tajemnice mia a Qing-jao dlał

swej  matki?  Nie  móg  jej  spyta .  Nie  dyskutuje  si  o  ofiarach  dlał ć ę

zmar ych.ł

Ha  Fei-tzu postawi  Qing-jao na ziemi. Nie spa a mocno i rozbudzi a siń ł ł ł ę

natychmiast.  Sta a  obok stosu,  mru c oczy.  Ha  Fei-tzu  szepn  jejł żą ń ął

kilka s ów, a wtedy zwin a papierki i wsun a je do r kawa zmar ej.ł ęł ęł ę ł

Nie przeszkadza o jej dotkni cie zimnego cia a matki - by a za ma a i nieł ę ł ł ł

nauczy a si  jeszcze dr e  od dotyku mierci.ł ę ż ć ś

Ha  Fei-tzu  tak e  nie  drgn ,  gdy  trzy  swoje  karteczki  wsun  doń ż ął ął

drugiego r kawa. Czemu mia by obawia  si  mierci teraz, gdy zrobi aę ł ć ę ś ł

ju  najgorsze?ż

Nikt nie wiedzia , co on ofiarowywa . Byliby przera eni, gdy  napisał ł ż ż ł

tam „Moje cia o”, „Mój duch” i „Moja dusza”. To tak, jakby sam miał ł



sp on  na stosie pogrzebowym, jakby posy a  samego siebie tam, gdzieł ąć ł ł

pójdzie ona.
A  potem sekretna  druhna  Jiang-qing,  Mu-pao,  przysun a  agiew doęł ż

wi tego drewna i stos wybuchn  p omieniem. ar ognia parzy  i Qing-ś ę ął ł Ż ł

jao schowa a si  za ojcem. Wygl da a zza niego, by patrze , jak jejł ę ą ł ć

matka odchodzi w niesko czon  w drówk . Ha  Fei-tzu jednak cieszyń ą ę ę ń ł

si  suchym ogniem, który przypala  skór  i marszczy  jedwab szaty. Cia oę ł ę ł ł

nie by o tak wysuszone, jak si  wydawa o. Papierki ju  dawno rozsypa ył ę ł ż ł

si  w popió  i wzlecia y z dymem, a ono d ugo jeszcze skwiercza o; g steę ł ł ł ł ę

opary  kadzide  p on cych  wokó  stosu  nie  mog y  zabi  zapachuł ł ą ł ł ć

p on cego cia a. I tyle tylko spalamy tutaj: mi so, trupa, nic. Nie mojł ą ł ę ą

Jiang-qing. Tylko kostium, który nosi a za tego ycia. To, co czyni o zł ż ł

cia a kobiet , któr  kocha em, ci gle yje. Musi y .ł ę ą ł ą ż ż ć

I przez moment zdawa o mu si , e widzi albo s yszy, e odczuwa wł ę ż ł ż

jaki  sposób przej cie Jiang-qing.ś ś
  

W powietrze, w ziemi , w ogie . Jestem z tob .ę ń ą
  

  

  

  

ROZDZIA  2Ł

SPOTKANIE
  
  

Najdziwniejsze u ludzi jest to, jak dobieraj  si  w pary: m czy ni zą ę ęż ź
kobietami. Bez przerwy ze sob  walcz  i nie potrafi  zostawi  siebieą ą ą ć
nawzajem  w  spokoju.  Nie  mog  chyba  zrozumie ,  e  m czy ni  ią ć ż ęż ź
kobiety to ró ne gatunki, o calkiem innych potrzebach i pragnieniach.ż
Jedynie reprodukcja zmusza ich do kontaktu.
Nic dziwnego, e tak to odczuwasz. Twoi partnerzy s  tylko bezmózgimiż ą
trutniami, przed u eniem ciebie, bez w asnej to samo ci.ł ż ł ż ś
  

My  znamy  naszych  kochanków  i  rozumiemy  ich  doskonale.  Ludzie



wymy laj  urojonego kochanka i  nak adaj  t  mask  na cia o,  któreś ą ł ą ę ę ł

bior  do ó ka.. To jest tragedia j zyka, przyjació ko. Ci, którzy poznają ł ż ę ł ą

si  jedynie  poprzez  reprezentacje  symboliczne,  zmuszeni  s ,  byę ą

wyobra a  sobie  siebie  nawzajem.  A  e  ich  wyobra nia  jestż ć ż ź

niedoskona a, cz sto si  myl . To ród o ich cierpienia. Ale tak e ichł ę ę ą ź ł ż

si y.  Tak my l .  W twoim i moim gatunku, z ró nych ewolucyjnychł ś ę ż

przyczyn, kojarzenie nast puje z osóbnikami daleko ni ej rozwini tymi.ę ż ę

Te istoty s  zawsze beznadziejnie ni sze intelektualnie. Ludzie kojarzą ż ą

si  z partnerami,  którzy rzucaj  wyzwanie ich przywództwu. Konfliktę ą

mi dzy  partnerami  nie  wynika  z  tego,  e  komunikuj  si  mnieję ż ą ę

efektywnie od nas, ale e w ogóle si  komunikuj .ż ę ą
  
  

Valentine  Wiggin  przeczyta a  swój  esej,  wprowadzaj c  jeszcze  drobneł ą

poprawki. Kiedy sko czy a, s owa zawis y w powietrzu nad terminalemń ł ł ł

komputera.  By a  zadowolona  z  siebie.  Zr cznie  i  ironicznieł ę

przeanalizowa a  charakter  i  osobowo  Rymusa  Ojmana,ł ść

przewodnicz cego gabinetu Gwiezdnego Kongresu.ą

- Czy zako czyli my kolejny szturm na w adców Stu wiatów?ń ś ł Ś

Valentine  nie  obejrza a  si ,  by  spojrze  na  m a.  Z  tonu  wiedzia ał ę ć ęż ł

dok adnie, jaki ma wyraz twarzy. Nie odwracaj c g owy u miechn a sił ą ł ś ęł ę

w odpowiedzi.  Po dwudziestu  pi ciu  latach ma e stwa potrafili,  nieę łż ń

patrz c, widzie  siebie nawzajem.ą ć

- O mieszyli my Rymusa Ojmana.ś ś
  

Jakt wsun  si  do male kiego gabinetu. Jego twarz znalaz a si  takął ę ń ł ę

blisko, e Valentine czu a jego oddech, gdy czyta  pierwsze akapity. Nież ł ł

by  ju  m ody; wysi ek zwi zany z pochyleniem si  i oparciem r k oł ż ł ł ą ę ą

framug  sprawi , e oddech by  szybszy, ni  chcia aby s ysze .ę ł ż ł ż ł ł ć
  

Wreszcie przemówi . By  tak blisko, e wargami muska  jej policzek ił ł ż ł

askota  przy ka dym s owie.ł ł ż ł

- Od tej chwili nawet jego matka b dzie si  mia a ukradkiem, ile razyę ę ś ł

zobaczy tego biedaka.
- Ci ko by o napisa  to zabawnie - wyzna a Valentine. – Ci gle apa amęż ł ć ł ą ł ł



si  na tym, e go oskar am.ę ż ż

- Tak jest lepiej.
- Och, wiem o tym. Gdybym zdradzi a swoj  z o , gdybym oskar y a goł ą ł ść ż ł

o wszystkie przest pstwa, wyda by si  twardy i wzbudzi  l k. Frakcjaę ł ę ł ę

Przestrzegania  Prawa  uwielbia aby  go  jeszcze  bardziej,  a  tchórze  nał

wszystkich wiatach k anialiby si  ni ej.ś ł ę ż

- Je li maj  k ania  si  ni ej, musz  kupowa  cie sze dywany.ś ą ł ć ę ż ą ć ń

Roze mia a si  - równie  dlatego, e askotanie warg na policzku stawa oś ł ę ż ż ł ł

si  nie do zniesienia. Zaczyna o te , tylko troch , kusi  j  dzami,ę ł ż ę ć ą żą

których podczas podró y nie mog a zaspokoi . Statek by  po prostu zbytż ł ć ł

ma y i z ca  rodzin  na pok adzie zbyt zat oczony, by liczy  na chwilł łą ą ł ł ć ę

prawdziwego odosobnienia.
- Jakt, jeste my ju  prawie w po owie drogi. W ka dym roku naszegoś ż ł ż

ycia powstrzymywali my si  przez d u szy czas ni  ca a ta wariackaż ś ę ł ż ż ł

podró .ż
- Mo emy wywiesi  na drzwiach kartk  „Nie wchodzi ”.ż ć ę ć

- Równie dobrze mo esz wywiesi  kartk  z napisem „Podstarza a paraż ć ę ł

próbuje o ywi  dawne wspomnienia”.ż ć

- Nie jestem podstarza y.ł
- Przekroczy e  sze dziesi tk .ł ś ść ą ę

- Je li stary o nierz potrafi jeszcze stan  na baczno  i zasalutowa , toś ż ł ąć ść ć

dlaczego nie wolno mu maszerowa  na paradzie?ć

- adnych parad, dopóki nie b dziemy u celu. Jeszcze par  tygodni.Ż ę ę

Musimy tylko spotka  pasierba Endera, a potem wracamy na kurs doć

Lusitanii.
Jakt odsun  si , wyszed  na korytarz i wyprostowa  si . By o to jedno zął ę ł ł ę ł

niewielu miejsc na statku, gdzie móg  to zrobi . St kn  przy tym.ł ć ę ął

- Trzeszczysz jak zardzewia e drzwi - zauwa y a Valentine.ł ż ł

- S ysza em jak wydajesz takie same odg osy, kiedy wstajesz zza tegoł ł ł

biurka.  Nie  jestem  jedynym  zgrzybia ym,  niedo nym  i  a osnymł łęż ż ł

ramolem w tej rodzinie.
- Id  sobie i pozwól mi to nada .ź ć

- Jestem przyzwyczajony do pracy podczas rejsu - o wiadczy  Jakt - Aś ł

tutaj wszystko robi  komputery, a statek nie ko ysze si  ani nie hu ta.ą ł ę ś



- Poczytaj ksi k .ąż ę

- Martwi  si  o ciebie. Nawa  pracy i brak rozrywek zmienia moj  Valę ę ł ą

w z o liw  star  wied m .ł ś ą ą ź ę

-  Ka da  minuta  naszej  rozmowy  to  osiem  i  pól  godziny  czasuż

rzeczywistego.
- Nasz czas na statku jest równie rzeczywisty, co ich czas na zewn trz -ą

stwierdzi . - Czasem a uj , e przyjaciele Endera znale li sposób, ebył ż ł ę ż ź ż

utrzyma  nasze po czenie z Ziemi .ć łą ą

- Co zu ywa mas  czasu komputera - wyja ni a Val. - Do tej pory tylkoż ę ś ł

wojsko  mog o  si  porozumiewa  ze  statkami  w  locie  z  szybko cił ę ć ś ą

pod wietln .  Je li  przyjaciele  Endera  zdo ali  to  osi gn ,  mamś ą ś ł ą ąć

obowi zek z tego korzysta . Jestem im to winna.ą ć

- Piszesz nie tylko dlatego, e jeste  co  komu  winna. Mia  racj .ż ś ś ś ł ę

-  Jakt,  gdybym nawet  co godzin  wysy a a jeden esej,  to dla resztyę ł ł

ludzko ci Demostenes publikowa by zaledwie raz na trzy tygodnie.ś ł

- Nie mo esz pisa  eseju na godzin . Musisz spa , je …ż ć ę ć ść

-I s ucha  ciebie, póki tu jeste . Id  ju , Jakt.ł ć ś ź ż

- Gdybym wiedzia , e ocalenie planety przed zniszczeniem wymaga odeł ż

mnie powrotu do stanu dziewictwa, nigdy bym si  nie zgodzi .ę ł

Nie ca kiem artowa . Ca ej rodzinie trudno by o porzuci  Trondheim.ł ż ł ł ł ć

Nawet jej i nawet wobec perspektywy ponownego spotkania z Enderem.
Wszystkie  dzieci  by y  ju  doros e  albo  prawie  doros e.  Wyprawał ż ł ł

stanowi a dla nich wielk  przygod , a swej przysz o ci nie wi zali zł ą ę ł ś ą

jakim  konkretnym miejscem. adne nie wybra o zawodu marynarza, jakś Ż ł

ojciec;  wszyscy  stali  si  badaczami  lub  uczonymi,  wiod c  ycieę ą ż

publicznych  dyskusji  i  osobistych  przemy le .  Mogliby  zamieszkaś ń ć

gdziekolwiek,  na dowolnej  planecie.  Jakt  by  z  nich  dumny,  ale  teł ż

rozczarowany,  e  wyga nie  trwaj ca  od  siedmiu  pokole  tradycja,ż ś ą ń

wi ca  jego  rodzin  z  morzem.  Porzucenie  Trondheimu  by oążą ę ł

najwi kszym wyrzeczeniem, o jakie mog a prosi  m a… A jednak bezę ł ć ęż

wahania powiedzia : tak.ł

By  mo e kiedy  powróci,  a wtedy oceany,  lód,  sztormy,  ryby i  teć ż ś

niesamowicie s odko zielone letnie ki wci  tam b d . Ale jego za ogił łą ąż ę ą ł

odejd … Ju  odesz y. Ludzie, których zna  lepiej ni  w asne dzieci, lepieją ż ł ł ż ł



ni  on , ci ludzie postarzeli si  ju  o pi tna cie lat. A kiedy wróci -ż ż ę ę ż ę ś

je li  wróci - minie kolejne czterdzie ci. Na kutrach b d  p ywa  ichś ś ę ą ł ć

wnukowie. Zapomn  imi  Jakta. B dzie ju  tylko obcym armatorem, nieą ę ę ż

eglarzem, nie cz owiekiem nosz cym na r kach odór i ó taw  krewż ł ą ę ż ł ą

skriki. Nie b dzie jednym z nich.ę

Dlatego,  kiedy narzeka ,  e  o nim zapomina,  kiedy artowa ,  e  nieł ż ż ł ż

mog  zosta  sami,  chodzi o o co  wi cej  ni  figlarne dze staregoą ć ł ś ę ż żą

m a. Czy u wiadamia  to sobie, czy nie, ona pojmowa a prawdziweęż ś ł ł

znaczenie propozycji: gdy ja tak wiele odda em dla ciebie, czy ty nic mił

nie dasz?
Mia  racj . Pracowa a wi cej, ni  by o to konieczne. Po wi ca a wi cej,ł ę ł ę ż ł ś ę ł ę

ni  musia a… i od niego tak e da a zbyt wiele. Nie chodzi o o to, jakż ł ż żą ł ł

wiele wywrotowych tekstów napisze Demostenes podczas podró y. Wa neż ż

jak wielu ludzi przeczyta je i uwierzy, ilu b dzie potem mówi  i dzia aę ć ł ć

przeciw  Gwiezdnemu  Kongresowi.  Najwa niejsza  za  jest  zapewneż ś

nadzieja, e zdo a poruszy  kogo  w samej administracji Kongresu, ktoż ł ć ś

zrozumie  swe  obowi zki  wobec  ludzko ci  i  prze amie  t  ob ka czą ś ł ę łą ń ą

instytucjonaln  solidarno .  Z  pewno ci  niektórych  odmieni  to,  coą ść ś ą

napisa a. Niezbyt wielu, ale mo e wystarczy. I mo e zdarzy si  to nał ż ż ę

czas, by powstrzyma  ich przed zniszczeniem planety Lusitanii.ć

Je li nie… Wtedy ona, Jakt i wszyscy, którzy tak wiele po wi cili, by zś ś ę

nimi lecie , dotr  tam tylko po to, by natychmiast zawraca  i ucieka …ć ą ć ć

albo gin  wraz z mieszka cami tego wiata. Nic dziwnego, e Jakt byąć ń ś ż ł

spi ty i chcia  sp dza  z ni  wi cej czasu. Dziwne raczej, e j  takę ł ę ć ą ę ż ą

poch on a propaganda i ka d  godzin  sp dza na pisaniu.ł ęł ż ą ę ę

- Przygotuj wywieszk  na drzwi, a ja ju  dopilnuj , eby  nie zostaę ż ę ż ś ł

sam w kabinie.
-  Kobieto,  sprawiasz,  e  moje  serce  podskakuje  jak  gin ca  fl dra  -ż ą ą

westchn  Jakt.ął

- Jeste  taki romantyczny, kiedy zaczynasz mówi  j zykiem rybaków -ś ć ę

zauwa y a Valentine. - Dzieci b d  si  z nas mia y, gdy us ysz , eż ł ę ą ę ś ł ł ą ż

nawet przez trzy tygodnie podró y nie potrafi e  utrzyma  r k z dalekaż ł ś ć ą

ode mnie.
-  Maj  nasze  geny.  Powinny  nas  dopingowa ,  eby my  zachowalią ć ż ś



sprawno  do dwustu lat.ść

- Ja sko czy am ju  trzy tysi ce.ń ł ż ą

- Kiedy mog  ci  oczekiwa  w mojej kajucie, o Pradawna?ę ę ć

- Jak tylko wy l  ten esej.ś ę

- A to nast pi?ą

- Jak ju  sobie pójdziesz i zostawisz mnie sam .ż ą

Z g o nym westchnieniem, raczej teatralnym ni  szczerym, Jakt pocz apał ś ż ł ł

po dywanie korytarza. Po chwili rozleg  si  g o ny stuk i krzyk bólu. Toł ę ł ś

by  art,  oczywi cie;  pierwszego  dnia  lotu  Jakt  przypadkiem zaczepił ż ś ł

g ow  o metalow  wr g , ale od tego czasu wszystkie takie zderzeniał ą ą ę ę

by y umy lne, wykonywane dla dowcipu. Oczywi cie, nikt nie mia  sił ś ś ś ł ę

g o no - rodzinna tradycja nakazywa a powag , gdy Jakt próbowa  swychł ś ł ę ł

sztuczek - ale Jakt nie nale a  do ludzi, którzy potrzebuj  zach ty. Samż ł ą ę

by  swoj  najlepsz  publiczno ci . Je li cz owiek nie potrafi sam sobieł ą ą ś ą ś ł

radzi ,  nie  mo e  zosta  ani  marynarzem,  ani  dowódc .  Zgodnie  zć ż ć ą

wiedz  Valentine,  ona  i  dzieci  byli  jedynymi  lud mi,  którychą ź

potrzebowa . I wiadomie udzieli  sobie na to zgody.ł ś ł

A  i  tak  nie  potrzebowa  ich  w  takim  stopniu,  by  porzuci  ycieł ć ż

marynarza i rybaka, by nie opuszcza  domu na dni, cz sto tygodnie,ć ę

czasami nawet miesi ce. Z pocz tku Valentine wyp ywa a razem z nim;ą ą ł ł

byli wtedy tak siebie spragnieni, e nie mogli si  zaspokoi . Po kilkuż ę ć

latach  pragnienie  ust pi o  miejsca  cierpliwo ci  i  zaufaniu.  Gdy  Jaktą ł ś

odp ywa , ona prowadzi a badania i pisa a swoje ksi ki, a kiedy wraca ,ł ł ł ł ąż ł

ca  uwag  po wi ca a jemu i dzieciom.łą ę ś ę ł

Dzieci si  skar y y.ę ż ł

-  eby tato ju  wróci … Wtedy mama wyjdzie w ko cu od siebie iŻ ż ł ń

porozmawia z nami.
Nie by am dobr  matk , pomy la a Valentme. To tylko szcz cie, eł ą ą ś ł ęś ż

dzieci tak si  uda y.ę ł

Esej wci  wieci  nad terminalem. Do zrobienia pozosta o jeszcze jedno:ąż ś ł ł

wycentrowa a  kursor  u  do u  i  wpisa a  imi ,  pod  jakim  publikowa ał ł ł ę ł

wszystkie swoje dzie a.ł
  

DEMOSTENES
  



To imi  nada  jej starszy brat, Peter, kiedy byli dzie mi - pi dziesi t…ę ł ć ęć ą

nie, trzy tysi ce lat temu.ą

Sama my l o Peterze potrafi a j  jeszcze dzi  zdenerwowa , zala  falamiś ł ą ś ć ć

aru  i  ch odu.  Peter,  okrutny  i  gwa towny,  którego  umys  by  takż ł ł ł ł

subtelny  i  niebezpieczny,  e  kierowa  siostr  ju  jako  dwulatek,  aż ł ą ż

wiatem gdy osi gn  pe noletno . Byli jeszcze dzie mi, na Ziemi wś ą ął ł ść ć

dwudziestym drugim wieku, gdy on czytywa  polityczne dzie a znanychł ł

postaci,  yj cych i zmar ych. Nie po to,  by studiowa  ich idee - też ą ł ć

wychwytywa  natychmiast - ale by wiedzie , jak je g osili. Nauczy  sił ć ł ć ę

mówi  niczym doros y.  A  kiedy  to  opanowa ,  przekaza  sw  wiedzć ł ł ł ą ę

Valentine;  zmusi  j ,  by  jako  Demostenes  pisa a  prymitywne,ł ą ł

demagogiczne teksty. On sam pod pseudonimem Locke tworzy  powa neł ż

eseje, godne m a stanu. Publikowali je w sieciach komputerowych i poęż

kilku latach znale li si  w samym j drze politycznych dyskusji tamtychź ę ą

czasów.
Co  bola o  Valentine  wtedy  -  i  sprawia o  przykro  jeszcze  teraz,ł ł ść

poniewa  sprawa nie zosta a rozwi zana przed mierci  Petera - to, eż ł ą ś ą ż

on,  op tany  dz  w adzy,  zmusza  j  do  publikowania  tekstówę żą ą ł ł ą

wyra aj cych  jego  osobowo .  Za  to  sam  pisa  artyku y  tchn ceż ą ść ł ł ą

umi owaniem pokoju i emocjami, którymi natura w a nie j  obdarzy a.ł ł ś ą ł

W owych  dniach  imi  „Demostenes”  odczuwa a  jak  straszny  ci ar.ę ł ęż

Wszystko,  co  tak  podpisywa a,  by o  k amstwem;  i  to  nawet  nie  jejł ł ł

k amstwem - k amstwem Petera. K amstwem wewn trz k amstwa.ł ł ł ą ł

Teraz ju  nie. Od trzech tysi cy lat. Zdoby am w asn  s aw . Pisa amż ę ł ł ą ł ę ł

historie i biografie, kszta tuj ce sposób my lenia milionów uczonych nał ą ś

Stu wiatach, dziesi tkom narodów pomog am zdoby  to samo . NieŚ ą ł ć ż ść

uda o ci si , Peter. Nie jestem tym, kim próbowa e  mnie uczyni .ł ę ł ś ć

Kiedy jednak patrzy a na sko czony esej, u wiadomi a sobie, e choł ń ś ł ż ć

uwolniona  spod  w adzy  Petera,  pozosta a  jego  uczennic .  Wszystkichł ł ą

metod polemiki, retoryki… tak, równie  demagogii… uczy a si  od niegoż ł ę

albo na jego danie. Cho  wykorzystywana teraz w szlachetnej sprawie,żą ć

by a to jednak manipulacja polityczna z rodzaju tych, jakie Peter takł

bardzo lubi .ł
Peter  zosta  w  ko cu  Hegemonem  i  przez  sze dziesi t  lat  w adał ń ść ą ł ł



ludzko ci  na pocz tku ery Wielkiej Ekspansji. To on zjednoczy  i zmusiś ą ą ł ł

do ogromnego wysi ku sk ócone narody. Statki odlecia y do wszystkichł ł ł

wiatów, gdzie kiedy  y y robale, a potem odkry y nowe, zdatne doś ś ż ł ł

zamieszkania  planety.  Kiedy  umar ,  wszystkie  Sto  wiatów by o  alboł Ś ł

zasiedlone, albo lecia y ju  ku nim statki z kolonistami. Potem min oł ż ęł

prawie tysi c lat, nim Gwiezdny Kongres ponownie zjednoczy  ludzkoą ł ść

pod  wspólnymi  rz dami.  Lecz  wspomnienie  pierwszego,  jedynegoą

prawdziwego  Hegemona  by o  pocz tkiem  historii,  która  umo liwi ał ą ż ł

ludzk  wspólnot .ą ę

Z moralnego pustkowia duszy Petera zrodzi a si  harmonia, jedno  ił ę ść

pokój.  A  zachowanym w pami ci  ludzko ci  dziedzictwem Endera  sę ś ą

mordy, rzezie i ksenocyd.
Ender,  m odszy  brat  Valentine,  na  spotkanie  którego  lecia a  teraz  zł ł

rodzin …  By  delikatny;  kocha a  go  i  w  najwcze niejszych  latachą ł ł ś

próbowa a  ochrania .  On  by  tym  dobrym.  Owszem,  mia  w  sobieł ć ł ł

odrobin  okrucie stwa godnego Petera, ale te  do  sumienia, by l kaę ń ż ść ę ć

si  w asnej brutalno ci. Kocha a go równie mocno, jak gardzi a Peterem.ę ł ś ł ł

A  kiedy  ten  wyp dzi  m odszego  brata  z  Ziemi,  któr  postanowię ł ł ą ł

zaw adn ,  Valentine  odesz a tak e.  By  to ostateczny akt  odrzuceniał ąć ł ż ł

osobistej w adzy Petera nad sob .ł ą

I oto wróci am, my la a Valentine. Znowu w polityce.ł ś ł

- Transmituj - rzuci a ostro, mocnym g osem, by terminal rozpozna , eł ł ł ż

wydaje mu polecenie.
S owo transmisja  pojawi o  si  w powietrzu  nad  esejem.  Kiedy ,  gdył ł ę ś

jeszcze  pisa a  prace  naukowe,  musia a  poda  kierunek,  przes a  tekstł ł ć ł ć

jak  okr n  drog ,  by  wydawca  nie  móg  atwo  dotrze  doąś ęż ą ą ł ł ć

prawdziwej autorki. Teraz jednak zajmowa  si  tym tajemniczy przyjacielł ę

Endera, dzia aj cy pod kryptonimem “Jane”. Wykonywa  skomplikowaneł ą ł

t umaczenia  informacji  nadawanej  ze  statku  pod wietlnego  na  j zykł ś ę

zrozumia y dla planetarnych ansibli, dla których czas p yn  pi set razył ł ął ęć

szybciej.
Komunikacja z kosmolotem po era a ogromne ilo ci czasu planetarnychż ł ś

czy,  wykorzystywano  j  wi c  zwykle  do  przekazywania  wy czniełą ą ę łą

danych  nawigacyjnych  i  instrukcji.  Jedynie  wysokim  urz dnikomę



rz dowym i  wojskowym pozwalano  na  transmisj  d u szych  tekstów.ą ę ł ż

Valentine wci  nie mog a zrozumie , wjaki sposób Jane uzyskuje dla jejąż ł ć

esejów dost p do ansibli, a równocze nie nie pozwala nikomu wykry ,ę ś ć

sk d nadchodz  te wywrotowe artyku y. To nie wszystko: Jane zu ywaą ą ł ż ł

jeszcze  wi cej  czasu,  przesy aj c  na  statek  wszelkie  publikowaneę ł ą

odpowiedzi  na  jej  teksty,  informuj c  o  argumentacjach  i  strategiach,ą

jakie  rz d  wykorzystywa  przeciwko  propagandzie  Demostenesa.ą ł

Kimkolwiek by  Jane - a Valentine podejrzewa a, e jest to nazwa tajnejł ł ż

organizacji,  która  przenikn a  do  najwy szych  szczebli  administracjięł ż

rz dowej -radzi  sobie doskonale. I bardzo ryzykowa . Jednak, gdy Janeą ł ł

chcia  -  czy  chcieli  -  tak  si  nara a ,  powinno ci  Valentine  by oł ę ż ć ś ą ł

tworzenie jak najwi kszej ilo ci rozpraw, i tak gro nych, jakimi potrafię ś ź

je uczyni .ć
Je li s owa mog  s u y  za mierciono n  bro , ona musi zaopatrzyś ł ą ł ż ć ś ś ą ń ć

buntowników w ca y arsena .ł ł

A jednak  wci  by a  kobiet .  Nawet  rewolucjoni ci  maj  prawo  doąż ł ą ś ą

w asnego ycia, prawda? Do skradzionych tu i tam chwil rado ci, mo eł ż ś ż

nawet rozkoszy albo cho by ulgi. Wsta a, ignoruj c ból po tak d ugimć ł ą ł

siedzeniu za klawiatur , i przecisn a si  przez drzwi swego male kiegoą ęł ę ń

gabinetu. By  komórk  na sprz t, zanim przebudowali statek na w asneł ą ę ł

potrzeby. Czu a si  troch  zawstydzona, e tak jej spieszno do kabiny,ł ę ę ż

gdzie czeka Jakt. Wi kszo  rewolucyjnych propagandzistów w historii zę ść

pewno ci  potrafi aby przetrwa  trzy tygodnie fizycznej abstynencji. Aś ą ł ć

mo e  nie?  Ciekawe,  czy  kto  zajmowa  si  kiedy  tym szczególnymż ś ł ę ś

problemem.
Kiedy  dotar a  do  kabiny,  wci  próbowa a  sobie  wyobrazi ,  jakł ąż ł ć

naukowiec  móg by napisa  wniosek  o  sfinansowanie  takiego  projektu.ł ć

Pomieszczenie z czterema kojami dzielili z Syfte i jej m em Larsem -ęż

o wiadczy  si  kilka  dni  przed  odlotem,  gdy  zrozumia ,  e  Syfteś ł ę ł ż

naprawd  zamierza porzuci  Trondheim. Mieszkanie z nowo e cami nieę ć ż ń

by o atwe -  Valentine  ci gle  si  czu a  jak  intruz.  Jednak nie  mielił ł ą ę ł

wyboru. Kosmolot by  wprawdzie luksusowym jachtem, wyposa onym weł ż

wszelkie wygody, o jakich mogli zamarzy , ale nie zosta  przystosowanyć ł

do  tylu  pasa erów.  By  jednak  jedynym  odpowiednim  pojazdem  wż ł



pobli u Trondheim, musia  wi c wystarczy .ż ł ę ć

Ich  dwudziestoletnia  córka  Vo  i  szesnastoletni  syn  Yarsam zajmowali
kabin  razem z Plikt, wieloletni  nauczycielk  i najdro sz  przyjació k .ę ą ą ż ą ł ą

Ci cz onkowie za ogi jachtu, którzy postanowili lecie  w t  podró  - nieł ł ć ę ż

mo na by o przecie  ich pozwalnia  i zostawi  na Trondheimie - spali wż ł ż ć ć

ostatnich  dwóch  pomieszczeniach.  Na  mostku,  w  jadalni,  salonie  i
kajutach  t oczyli  si  ludzie,  którzy  starali  si  jak  mogli  zachował ę ę ć

panowanie nad sob  w tym cisku.ą ś

Teraz jednak w korytarzu nie by o nikogo, a Jak t zd y  ju  przykleił ąż ł ż ć

na drzwiach kartk :ę
  

ODEJD  ALBO GIŹ Ń
  

Podpisa  „W a ciciel”. Valentine wesz a do rodka. Jakt sta  oparty oł ł ś ł ś ł

cian  tak blisko drzwi, e a  krzykn a zaskoczona.ś ę ż ż ęł

- Dobrze wiedzie , e mój widok budzi w tobie j k rozkoszy.ć ż ę

- Przera enia.ż

- Chod , moja s odka rebeliantko.ź ł

- Wiesz co? Formalnie rzecz bior c, to ja jestem w a cicielk  statku.ą ł ś ą

- Co twoje to moje. O eni em si  z tob  dla pieni dzy. Przest pi a próg.ż ł ę ą ę ą ł

Jakt zamkn  za ni  drzwi.ął ą

- Tylko tym jestem dla ciebie? - spyta a. - Maj tkiem?ł ą

-Jeste  skrawkiem  gruntu,  który  mog  uprawia ,  sadzi  i  zbiera ,ś ę ć ć ć

wszystko to we w a ciwej porze. - Wyci gn  do niej ramiona, a ona wł ś ą ął

nie  wesz a.  Przesun  d o mi  po  plecach  i  obj  j  mocno.  W jegoł ął ł ń ął ą

u cisku czu a si  os oni ta, nieograniczana.ś ł ę ł ę

- Ko czy si  jesie  - powiedzia a. - Zima ju  blisko.ń ę ń ł ż

-  Czas na zbiory - odpar  Jakt.  - A mo e czas ju  rozpali  ogie  ił ż ż ć ń

ogrza  star  chat , zanim spadnie nieg.ć ą ę ś

Poca owa  j  i by o znowu tak, jak za pierwszym razem.ł ł ą ł

-  Gdyby  dzisiaj  znowu  poprosi  mnie  o  r k ,  zgodzi abym  si  -ś ł ę ę ł ę

szepn a Valentine.ęł

- A gdybym dzisiaj spotka  ci  po raz pierwszy, poprosi bym. Powtarzalił ę ł

te s owa ju  wiele, wiele razy. A jednak s ysz c je wci  si  u miechali,ł ż ł ą ąż ę ś

poniewa  nadal by y prawd .ż ł ą



  

Dwa kosmoloty zako czy y ju  niemal swój kosmiczny balet ogromnychń ł ż

skoków i delikatnych skr tów w przestrzeni. Teraz mog y si  ju  spotkaę ł ę ż ć

i  zetkn .  Miro  Ribeira  obserwowa  ca y  proces  z  mostku.  Siedziaąć ł ł ł

przygarbiony, z g ow  opart  na podg ówku fotela. Innym taka pozycjał ą ą ł

wydawa a si  niewygodna. Jeszcze na Lusitanii, kiedy mama widzia a goł ę ł

siedz cego w ten sposób, zawsze u ala a si  nad nim i  upiera a,  eą ż ł ę ł ż

przyniesie poduszk , by mu by o wygodniej. Jako  nie mog a zrozumie ,ę ł ś ł ć

e  tylko  w tej  przygarbionej,  niezgrabnej  pozie  potrafi  bez  adnegoż ł ż

wiadomego wysi ku utrzyma  g ow .ś ł ć ł ę

Znosi  jej zabiegi, gdy  k ótnia nie by a warta zachodu. Matka zawszeł ż ł ł

porusza a si  i mówi a tak szybko, e w a ciwie nie potrafi a zwolni , był ę ł ż ł ś ł ć

go wys ucha . Odk d uszkodzi  mózg, przechodz c przez pole ochronneł ć ą ł ą

oddzielaj ce  ludzk  koloni  od  lasu  prosiaczków,  mówi  niezno nieą ą ę ł ś

wolno, z wysi kiem i niezbyt zrozumiale. Brat Mira, Quim, ten religijny,ł

twierdzi ,  e  Miro  powinien  by  wdzi czny  Bogu,  skoro  w  ogóleł ż ć ę

zachowa  zdolno  mowy - przez pierwsze dni kontaktowa  si  z lud mił ść ł ę ź

jedynie drog  przeszukiwania alfabetu: literowa  to, co chcia  powiedzie .ą ł ł ć

Kto wie, czy taki sposób nie by  lepszy - Miro przynajmniej milcza . Nieł ł

musia  s ucha  w asnego  g osu,  chrapliwego,  dra ni cego  brzmienia,ł ł ć ł ł ż ą

straszliwej powolno ci. Kto w rodzinie mia  cierpliwo , by go s ucha ?ś ł ść ł ć

Nawet ci, co próbowali: m odsza siostra Ela; przyjaciel i ojczym Andrewł

Wiggin, Mówca Umar ych; i Quim, naturalnie - nawet u nich wyczuwał ł

zniecierpliwienie.  Próbowali  ko czy  za  niego  zdania.  Usi owaliń ć ł

przyspieszy . Wi c chocia  twierdzili, e chc  z nim mówi , chociać ę ż ż ą ć ż

siadali  i  s uchali,  nie  potrafi  rozmawia  swobodnie.  Nie  umiał ł ć ł

opowiada  o  ideach,  formu owa  d ugich,  z o onych  zda ,  poniewać ł ć ł ł ż ń ż

zanim dotar  do ko ca, s uchacz zd y  zapomnie  pocz tek.ł ń ł ąż ł ć ą

Ludzki mózg, uzna  Miro,  tak samo jak komputer,  mo e przyjmował ż ć

dane jedynie z pewnymi pr dko ciami. Je li p yn  zbyt wolno, uwagaę ś ś ł ą

s uchaj cego rozprasza si  i informacja ginie.ł ą ę

Zreszt  nie tylko s uchacze. Miro musia  uczciwie przyzna , e sam nieą ł ł ć ż

mia  dla siebie cierpliwo ci. Kiedy pomy la  o wysi ku, potrzebnym doł ś ś ł ł

wy o enia jakiego  skomplikowanego pomys u, kiedy wyobrazi  sobie, jakł ż ś ł ł

próbuje  uformowa  s owa  niepos usznymi  wargami,  j zykiem  ić ł ł ę



szcz kami, kiedy oceni , jak d ugo to potrwa, zwykle czu  si  nazbytę ł ł ł ę

znu ony, by mówi . Umys  p dzi  wci  naprzód, szybko jak dawniej;ż ć ł ę ł ąż

zajmowa  si  tyloma my lami, e czasem Miro mia  ochot  wy czył ę ś ż ł ę łą ć

mózg, uciszy  go i zyska  spokój. Ale te my li pozostawa y tylko jegoć ć ś ł

w asno ci . Nie móg  si  nimi podzieli .ł ś ą ł ę ć

Chyba e z Jane. Z Jane potrafi  rozmawia . Pierwszy raz ukaza a muż ł ć ł

si  na domowym terminalu. Jej twarz uformowa a si  na ekranie.ę ł ę

-  Jestem  przyjació k  Mówcy  Umar ych  -  powiedzia a.  -  My l ,  eł ą ł ł ś ę ż

przerobimy troch  ten komputer. eby lepiej reagowa .ę Ż ł

Przez ten czas Miro zd y  si  przekona , e Jane jest jedyn  osob , ząż ł ę ć ż ą ą

któr  potrafi rozmawia  swobodnie. Przede wszystkim by a niesko czenieą ć ł ń

cierpliwa. Nigdy nie ko czy a za niego zda . Potrafi a czeka , a  sam toń ł ń ł ć ż

zrobi, tak e nigdy nie czu  si  ponaglany i nigdy nie mia  wra enia, eż ł ę ł ż ż

j  nudzi.ą

Co  wa niejsze,  przy  niej  nie  musia  tak  starannie  formowa  s ów.ż ł ć ł

Andrew  podarowa  mu  osobisty  terminal  -  komputerowy  przeka nikł ź

umieszczony w klejnocie podobnym do tego, jaki sam nosi  w uchu.ł

Z  tego  miejsca,  wykorzystuj c  czujniki  klejnotu,  Jane  wychwytywa aą ł

ka dy  d wi k,  ka de  poruszenie  mi ni  twarzy.  Nie  musia  nawetż ź ę ż ęś ł

ko czy  s ów,  wystarczy o  je  zacz ,  a  ona  rozumia a.  Móg  sobień ć ł ł ąć ł ł

pozwoli  na niedba o . Móg  mówi  szybciej i by  rozumianym.ć ł ść ł ć ć

Móg  te  mówi  bezg o nie.  Móg  subwokalizowa ,  zamiast  s uchał ż ć ł ś ł ć ł ć

nieprzyjemnego, chrapliwego, j kliwego g osu, jaki potrafi a wyda  jegoę ł ł ć

krta . Dlatego, kiedy rozmawia  z Jane, mówi  szybko, naturalnie, jakbyń ł ł

nie by  kalek . Z Jane czu  si  jak za dawnych czasów.ł ą ł ę

A teraz siedzia  na mostku transportowca, który zaledwie kilka miesi cył ę

temu przyniós  na Lusitani  Mówc  Umar ych. L ka  si  spotkania zeł ę ę ł ę ł ę

statkiem Valentine. Gdyby wiedzia , gdzie móg by odlecie  zamiast tego,ł ł ć

mo e by to zrobi . Nie mia  ochoty poznawa  siostry Andrew. Ani nikogoż ł ł ć

innego. By by szcz liwy, gdyby móg  zosta  sam na statku, rozmawiaj cł ęś ł ć ą

wy cznie z Jane.łą

Nie, nie by by. Ju  nigdy nie b dzie szcz liwy.ł ż ę ęś

Ta Valentine i jej rodzina s  przynajmniej kim  nowym. Na Lusitaniią ś

zna  wszystkich,  a  przynajmniej  ka dego,  kogo ceni  -  ca  naukowł ż ł łą ą



spo eczno ,  ludzi  wykszta conych  i  rozumnych.  Zna  tak  dobrze,  eł ść ł ł ż

musia  dostrzega  ich lito , ich ból, ich al nad kalek , jakim si  sta .ł ć ść ż ą ę ł

Kiedy na niego patrzyli,  widzieli  tylko ró nic  mi dzy tym, kim byż ę ę ł

przedtem, a kim jest teraz. Dostrzegali jedynie strat .ę
Istnia a  szansa,  e  nowi  ludzie  -  Valentine  i  jej  rodzina  -  potrafił ż ą

spojrze  na niego i zobaczy  co  wi cej.ć ć ś ę

Chocia  to ma o prawdopodobne. Obcy zobacz  mniej, nie wi cej odż ł ą ę

tych, którzy go znali, zanim zosta  kalek . Marna, Andrew, Ela, Quandał ą

i pozostali wiedzieli przynajmniej, e Miro ma umys , e jest zdolny doż ł ż

pojmowania  idei.  Co  pomy l  ci  nowi,  kiedy  mnie  zobacz ?  Kiedyś ą ą

zobacz  zgarbione cia o, którego mi nie ju  ulegaj  atrofii, zobacz , eą ł ęś ż ą ą ż

pow ócz  nogami,  e moje  r ce  s  jak apy,  e  chwytam y k  jakł ę ż ę ą ł ż ł ż ę

trzylatek;  us ysz  moj  niewyra n ,  prawie  niezrozumia  mow .  Ił ą ą ź ą łą ę

uznaj ,  b d  pewni,  e  kto  taki  w aden  sposób  nie  zdo a  poją ę ą ż ś ż ł ąć

niczego trudnego ani skomplikowanego.
Po co tu przylecia em?ł

Nie  przylecia em.  Odlecia em.  Nie  wyruszy em  na  spotkanie  z  tymił ł ł

lud mi. Chcia em odej  stamt d. Uciec. Ale oszuka em samego siebie.ź ł ść ą ł

My la em o trzydziestoletniej podró y, ale to tylko im b dzie si  takś ł ż ę ę ą

wydawa .  Dla  mnie  min o  pó tora  tygodnia.  Prawie  nic.  A  mojać ęł ł

samotno  ju  dobiega ko ca. Ko czy si  moje sam na sam z Jane,ść ż ń ń ę

która s ucha mnie, jakbym nadal by  cz owiekiem.ł ł ł

Niewiele.  Niewiele  brakowa o,  a  wypowiedzia by  s owa,  przerywaj ceł ł ł ą

manewr  spotkania.  Móg by  ukra  Mówcy  kosmolot  i  wyruszy  wł ść ć

podró , która trwa aby wieczno . I tam nie spotka by nikogo.ż ł ść ł

Nie by  jeszcze gotów do tak nihilistycznego aktu. Jeszcze nie rozpacza .ł ł

Mo e znajdzie jaki  cel, który usprawiedliwi dalsze ycie w tym ciele. Iż ś ż

mo e jego realizacja rozpocznie si  od spotkania z siostr  Andrew.ż ę ą

Statki zetkn y si , ich p powiny si gn y przez pustk  i szuka y siebieęł ę ę ę ęł ę ł

nawzajem, by wreszcie si  po czy . Miro obserwowa  monitory i s uchaę łą ć ł ł ł

radiowych meldunków o ka dym udanym styku. Statki wi za y si  zeż ą ł ę

sob  na wszystkie mo liwe sposoby, tak by dalsz  drog  na Lusitanią ż ą ę ę

odby  razem, w zespole. Mia y dzieli  wszelkie rezerwy. Pojazd Mira być ł ć ł

transportowcem, wi c móg  zabra  najwy ej garstk  ludzi. Ale za to da oę ł ć ż ę ł



si  na  niego  przenie  niektóre  zapasy  i  materia y.  Dwa  komputeryę ść ł

pok adowe wspólnie wyznacza y optymalny system równowagi.ł ł

Kiedy  dok adnie  przelicz  adunki,  zdecyduj ,  jak  pr dko  ka dy  zeł ą ł ą ę ż

statków  powinien  przyspiesza ,  by  przeskok  Parka  do  szybko cić ś

pod wietlnej wykona  dok adnie w tym samym momencie. Pertraktacjeś ć ł

mi dzy  dwoma  maszynami  by y  niezwykle  delikatne  i  z o one.ę ł ł ż

Komputery musia y pozna  niemal doskonale oba statki, ich adunek ił ć ł

mo liwo ci. Sko czy y, zanim uszczelniono z cza tunelu przej ciowego.ż ś ń ł łą ś

Miro us ysza  kroki w korytarzu prowadz cym do w azu. Odwróci  fotel -ł ł ą ł ł

powoli, gdy  wszystko robi  powoli - i zobaczy , jak zbli a si  ku niemu.ż ł ł ż ę

Troch  przygarbiona,  ale  nie  za  bardzo,  bo  w  ogóle  nie  by a  zbytę ł

wysoka. W osy prawie siwe, z kilkoma pasemkami mysiego br zu.ł ą

Zatrzyma a si , a on patrzy  jej prosto w twarz i ocenia . Starsza, ale nieł ę ł ł

postarza a. Je li denerwowa a si  spotkaniem, nie okazywa a tego. Ale wł ś ł ę ł

ko cu,  jak  opowiadali  Andrew  i  Jane,  pozna a  wielu  ludzi  bardziejń ł

przera aj cych ni  dwudziestoletni kaleka.ż ą ż

- Miro? - zapyta a.ł
- Któ  by inny? - odpowiedzia .ż ł

Min a chwila, jak jedno uderzenie serca, zanim kobieta przeanalizowa aęł ł

dziwaczne  d wi ki  dochodz ce  z  jego  ust  i  rozpozna a  s owa.ź ę ą ł ł

Przyzwyczai  si  ju , ale wci  nienawidzi  tej przerwy.ł ę ż ąż ł

- Jestem Valentine.
- Wiem.
Nie  u atwia  jej  rozmowy  tymi  lakonicznymi  odpowiedziami.  Aleł ł

w a ciwie  co  mia  mówi ?  Nie  by o  to  przecie  spotkanie  mi dzył ś ł ć ł ż ę

g owami pa stw, maj cych podj  ca y zestaw wa kich decyzji. Powinienł ń ą ąć ł ż

jednak troch  si  postara , cho by po to, by nie uzna a go za wroga.ę ę ć ć ł

- Twoje imi , Miro… oznacza „przygl dam si ”, prawda?ę ą ę

- „Przygl dam si  uwa nie”. Albo mo e „zwracam uwag ”.ą ę ż ż ę

- Wcale nie tak trudno ci  zrozumie  - stwierdzi a. By  zaskoczony, eę ć ł ł ż

tak otwarcie poruszy a t  kwesti .ł ę ę

- Wi cej k opotów sprawia mi chyba twój portugalski akcent ni  wadaę ł ż

wymowy.
Przez chwil  mia  uczucie, jakby otrzyma  cios w serce: mówi a o jegoę ł ł ł



sytuacji  tak  otwarcie  jak  nikt  inny,  z  wyj tkiem  Andrew.  Ale  by aą ł

przecie  jego  siostr ,  prawda?  Powinien  si  spodziewa ,  e  b dzież ą ę ć ż ę

szczera.
- Czy mo e wola by , by my udawali, e mi dzy tob  a innymi nie maż ł ś ś ż ę ą

adnej bariery?ż

Najwyra niej wyczu a jego zaskoczenie. Ale ono min o, a teraz przysz oź ł ęł ł

mu na my l, e chyba nie powinien si  irytowa . Raczej cieszy , e nieś ż ę ć ć ż

musz  omija  tej kwestii. A jednak by  zirytowany i przez chwil  nieą ć ł ę

potrafi  zrozumie  dlaczego. Potem ju  wiedzia .ł ć ż ł

- Uraz mojego mózgu to nie twoja sprawa - o wiadczy .ś ł

-  Je li  przez niego trudniej  mi ci  zrozumie ,  jest  to sprawa, którś ę ć ą

musz  si  jako  zaj . Nie z o  si  na mnie, m ody cz owieku. Dopieroę ę ś ąć ł ść ę ł ł

zacz am ci  m czy , a ty dopiero zacz e  m czy  mnie. Wi c nieęł ę ę ć ął ś ę ć ę

irytuj si  tylko dlatego, e wspomnia am o twoim problemie, jako wę ż ł

pewnym  sensie  mojej  sprawie.  Nie  mam  zamiaru  uwa a  na  ka deż ć ż

s owo, eby nie urazi  przewra liwionego ch opaka, który my li, e ca ył ż ć ż ł ś ż ł

wiat kr ci si  wokó  jego rozczarowa .ś ę ę ł ń

Miro  by  w ciek y,  e  tak  szybko  go  os dzi a.  I  tak  surowo.  Toł ś ł ż ą ł

nieuczciwe…  nie  tak  powinien  post powa  twórca  hierarchiię ć

Demostenesa.
- Wcale nie uwa am, e ca y wiat kr ci si  wokó  moich rozczarowa !ż ż ł ś ę ę ł ń

Ale nie my l, e mo esz si  tak rz dzi  na moim statku!ś ż ż ę ą ć

To  go  zdenerwowa o,  nie  jej  s owa.  Mia a  racj :  s owa  nie  mia ył ł ł ę ł ł

znaczenia.  To  jej  zachowanie,  jej  absolutna  pewno  siebie.  Nie  byść ł

przyzwyczajony do ludzi patrz cych na niego bez odrazy i lito ci.ą ś

Usiad a obok. Zakr ci  fotelem, by na ni  spojrze . Nie odwróci a g owy.ł ę ł ą ć ł ł

Wi cej: z uwag  przestudiowa a jego cia o, od stóp do g ów, obserwuj cę ą ł ł ł ą

go z wyrazem ch odnego podziwu.ł

-  Powiedzia ,  e  jeste  twardy.  Powiedzia ,  e ci  przygi o,  ale  nieł ż ś ł ż ę ęł

z ama o.ł ł

- Chcesz by  moim terapeut ?ć ą

- Chcesz by  moim wrogiem?ć

- A powinienem?
- Nie bardziej, ni  ja powinnam zosta  terapeutk . Andrew nie po toż ć ą



doprowadzi  do naszego spotkania, ebym ci  leczy a. Spotkali my si ,ł ż ę ł ś ę

eby  móg  mi  pomóc.  Je li  nie  masz  ochoty,  trudno.  Je li  masz,ż ś ł ś ś

wietnie. Pozwól tylko, e wyja ni  ci kilka spraw. Ka d  woln  chwilś ż ś ę ż ą ą ę

po wi cam  na  pisanie  antyrz dowej  propagandy,  próbuj  rozbudziś ę ą ę ć

emocje na Stu wiatach i wszystkich koloniach. Próbuj  skierowa  jeŚ ę ć

przeciwko flocie, jak  wys a  Gwiezdny Kongres, by poskromi  Lusitani .ą ł ł ć ę

Twoj  planet , nie moj , je li wolno mi zauwa y .ą ę ą ś ż ć

-  Jest  tam twój  brat.  -  Nie  pozwoli,  by  wmawia a  mu swój  czystył

altruizm.
- Tak, oboje mamy tam rodziny. I oboje pragniemy ocali  prosiaczkić

przed zniszczeniem. I oboje wiemy, e Ender o ywi  w twoim wiecież ż ł ś

królow  kopca.  Je li  wi c  Gwiezdny  Kongres  postawi  na  swoim,ą ś ę

zag adzie ulegn  dwie obce cywilizacje. Stawka jest wysoka, a ja staramł ą

si  jak mog , by powstrzyma  t  flot . Je eli kilka godzin sp dzonych zę ę ć ę ę ż ę

tob  pozwoli  mi  robi  to  lepiej,  warto  po wi ci  czas  na  rozmową ć ś ę ć ę

zamiast na pisanie. Ale nie mam zamiaru marnowa  go za zamartwianieć

si , czy ci  przypadkiem nie ura . Je li wi c zamierzasz by  moimę ę żę ś ę ć

przeciwnikiem,  to  mo esz  tu  siedzie  ca kiem sam,  a  ja  wracam doż ć ł

pracy.
- Andrew powiedzia , e jeste  najlepszym cz owiekiem, jakiego zna.ł ż ś ł

-  Doszed  do  tego  wniosku,  zanim  zobaczy ,  jak  wychowuj  trójkł ł ę ę

barbarzy skich  dzieciaków,  teraz  ju  doros ych.  Jak  rozumiem,  twojań ż ł

matka mia a was sze cioro.ł ś

- Tak.
- A ty jeste  najstarszy.ś

- Tak.
-  To  fatalnie.  Przy  najstarszym  dziecku  rodzice  zawsze  pope niajł ą

najgorsze b dy. Wtedy najmniej wiedz , a najbardziej si  staraj . Tymłę ą ę ą

samym istnieje wi ksze prawdopodobie stwo, e post pi  le. I b dę ń ż ą ą ź ę ą

uparcie twierdzi , i  post puj  s usznie.ć ż ę ą ł

Mirowi nie podoba o si ,  e ta kobieta zbyt pospiesznie os dza jegoł ę ż ą

matk .ę
- Wcale nie jest do ciebie podobna.
- Oczywi cie, e nie. - Pochyli a si  w fotelu. -I co postanowi e ?ś ż ł ę ł ś



- W jakiej sprawie?
- Czy pracujemy razem, czy na darmo wy czy e  si  z trzydziestu latłą ł ś ę

historii ludzko ci?ś

- Czego ode mnie chcesz?
- Opowie ci, ma si  rozumie . Fakty mo e mi poda  komputer.ś ę ć ż ć

- Opowie ci o czym?ś

- O tobie. O prosiaczkach. O tobie i prosiaczkach. Ca a ta sprawa z Flotł ą

Lusita sk  zacz a si  przecie  od ciebie i prosiaczków. Z powodu twojejń ą ęł ę ż

ingerencji…
- To by a pomoc!ł

- Czy bym znowu u y a niew a ciwego s owa?ż ż ł ł ś ł

Miro  spojrza  gniewnie.  Ale  wiedzia ,  e  ona  ma  racj  -  był ł ż ę ł

przewra liwiony.  S owo „ingerencja”, u yte w sensie naukowym, by oż ł ż ł

naturalne, nie warto ciowa o. Oznacza o jedynie, e wywo a  zmian  wś ł ł ż ł ł ę

badanej kulturze. A je li mia o negatywny wyd wi k, to dlatego, e onś ł ź ę ż

sam straci  naukow  perspektyw  - przesta  bada  prosiaczki, a zaczł ą ę ł ć ął

traktowa  ich jak przyjació . I to by o jego win . Nie, nie win … być ł ł ą ą ł

dumny, e dokona a si  w nim ta przemiana.ż ł ę

- Mów dalej - powiedzia .ł
- Wszystko to zacz o si , poniewa  z ama e  prawo i prosiaczki zacz yęł ę ż ł ł ś ęł

uprawia  amarant.ć

- Ju  nie.ż

-  Tak,  to  ironia  losu.  Wirus  descolady  zarazi  i  zniszczy  wszystkieł ł

odmiany amarantu,  jakie  wyhodowa a dla nich twoja siostra.  I  twojał

ingerencja posz a na marne.ł

- Nie posz a - zaprotestowa  Miro. - Oni si  ucz .ł ł ę ą

- Tak, wiem. Co wa niejsze, oni wybieraj  czego si  uczy , co robi .ż ą ę ć ć

Da e  im  wolno .  Z  ca ego  serca  pochwalam  to,  co  postanowi eł ś ść ł ł ś

uczyni . Ale moim zadaniem jest pisa  o tobie dla ludzi na Stu wiatachć ć Ś

i w koloniach, a oni niekoniecznie odbieraj  to w taki sam sposób. Odą

ciebie  chc  wi c  historii  o  tym,  jak  i  dlaczego  z ama e  prawo  ię ę ł ł ś

zaingerowa e  w  kultur  prosiaczków;  dlaczego  mieszka cy  i  rz dł ś ę ń ą

Lusitanii zbuntowali si  przeciw Kongresowi, zamiast odes a  ci , byę ł ć ę ś

zosta  os dzony i ukarany za swoje zbrodnie.ł ą



- Andrew ju  ci o tym opowiada .ż ł

-A ja ju  o tym pisa am, ogólnie. Teraz potrzebuj  osobistego podej cia.ż ł ę ś

Chcia abym  pomóc  innym,  by  dostrzegli  w  tych  tak  zwanychł

prosiaczkach ludzi. I w tobie tak e. Je li to mo liwe, dobrze by by o,ż ś ż ł

gdyby ci  polubili.  Wtedy Flota Lusita sk  oka e si  tym, czym jestę ń ą ż ę

naprawd : potwornie przesadzon  reakcj  na zagro enie, które nigdy nieę ą ą ż

istnia o.ł
- Ta flota to ksenocyd.
- Tak w a nie twierdz  - odpar a Valentine.ł ś ę ł

Miro nie móg  znie  jej spokoju. Nie móg  znie  niezachwianej wiarył ść ł ść

w siebie. Musia  si  sprzeciwi , a jedyn  mo liw  metod  by o wyrzucił ę ć ą ż ą ą ł ć

z siebie idee nie przemy lane jeszcze do ko ca, b d ce tylko na wpóś ń ę ą ł

uformowanymi w tpliwo ciami umys u.ą ś ł

- Ta flota jest równie  obron .ż ą

S owa wywar y po dany efekt - przerwa y jej wyk ad, sk oni y nawet doł ł żą ł ł ł ł

pytaj cego uniesienia brwi. Problem w tym, e teraz musi wyja ni , oą ż ś ć

co mu chodzi o.ł
- Descolada - powiedzia . - To najbardziej niebezpieczna forma ycia.ł ż

- Rozwi zaniem jest kwarantanna. A nie wysy anie floty uzbrojonej wą ł

System  Dr  M.,  która  mo e  rozpyli  ca  uskanie  i  wszystkich  jejż ć łą Ł

mieszka ców w chmur  mikroskopijnych cz stek.ń ę ą

- Taka jeste  pewna, e masz racj ?ś ż ę

-  Jestem  pewna,  e  Gwiezdny  Kongres  jej  nie  ma,  cho by  tylkoż ć

rozwa aj c unicestwienie innego gatunku istot inteligentnych.ż ą

-  Prosiaczki  nie  potrafi  y  bez  descolady  -  rzek  Miro.  -  A  je lią ż ć ł ś

descolada kiedykolwiek dotrze na inn  planet , zniszczy tam wszelkieą ę

ycie. Na pewno zniszczy.ż

Przyjemnie  by o  si  przekona ,  e  Valentine  mo e  wygl da  nał ę ć ż ż ą ć

zaszokowan .ą
- My la am, e wirus zosta  opanowany. To przecie  twoi dziadkowieś ł ż ł ż

znale li sposób wyhamowania go, u pienia w ludzkich organizmach.ź ś

- Descolada przystosowuje si . Jane twierdzi, e zmieni a si  ju  kilkaę ż ł ę ż

razy.  Moja  matka  i  moja  siostra  Ela  pracuj  nad  tym,  próbują ą

wyprzedza  descolad .  Czasami  sprawia  to  wra enie,  jakby  descoladać ę ż



dzia a a  wiadomie.  Inteligentnie.  Znajduje  sposoby  omini ciał ł ś ę

chemikaliów,  jakich  u ywamy,  by  j  opanowa  i  powstrzyma  odż ą ć ć

zabijania ludzi. Przedostaje si  do ziemskich ro lin, niezb dnych ludziomę ś ę

do przetrwania.  Musimy je teraz opyla . A je li  potrafi  omin  i tć ś ąć ę

barier ?ę
Valentine milcza a.  adnych g adkich odpowiedzi.  Nie  my la a jeszczeł Ż ł ś ł

nad tym problemem. Nikt nie my la  - oprócz Mira.ś ł

- Nie mówi em o tym nawet Jane - doda . - Ale co b dzie, je li ta flotał ł ę ś

oka e  si  s usznym  posuni ciem?  Je eli  zniszczenie  Lusitanii  jestż ę ł ę ż

jedynym sposobem uchronienia ludzko ci przed descolad ?ś ą

- Nie - odpar a Valentine. - To nie ma adnego zwi zku z przyczynami,ł ż ą

dla jakich Gwiezdny Kongres wys a  t  flot . Oni kieruj  si  politykł ł ę ę ą ę ą

mi dzyplanetarn ; chc  pokaza  koloniom, kto tu rz dzi. To urz dnicy,ę ą ą ć ą ę

którzy dorwali si  do w adzy, i wojskowi…ę ł

-  Pos uchaj  mnie!  -  przerwa  Miro.  -  Mówi a ,  e  chcesz  wys uchał ł ł ś ż ł ć

moich opowie ci, wi c oto pierwsza z nich: nie ma znaczenia, co nimiś ę

kierowa o. Nie ma znaczenia, czy s  band  morderczych psychopatów.ł ą ą

Nie obchodzi  mnie to.  Problem w tym, czy… czy powinni  zniszczyć
Lusitani ?ę
-  Kim ty w a ciwie jeste ? - spyta a Valentine. Oboje us yszeli  l k ił ś ś ł ł ę

odraz  w jej g osie.ę ł

-  Ty  mi  to  powiedz  -  odpar  Miro.  -  Jeste  przecie  filozofemł ś ż

moralno ci.  Czy  powinni my  kocha  pequeninos  tak  bardzo,  byś ś ć

wirusowi, jaki w sobie nosz , pozwoli  na unicestwienie ca ej ludzko ci?ą ć ł ś

-  Oczywi cie,  e  nie.  Po  prostu  musimy  odkry  sposób  neutralizacjiś ż ć

descolady.
- A je li nie zdo amy?ś ł

- Poddamy Lusitani  kwarantannie. Cho by mieli umrze  wszyscy ludzieę ć ć

na planecie, cznie z twoj  i moj  rodzin , nie wolno nam zniszczyłą ą ą ą ć

prosiaczków.
- Doprawdy? A co z królow  kopca?ą

- Ender zawiadomi  mnie, e si  rozwija, ale…ł ż ę

-  Ona  niesie  w  sobie  ca  techniczn  cywilizacj .  Zbuduje  statkiłą ą ę

kosmiczne i wy le je w przestrze .ś ń



- Nie zabierze ze sob  descolady.ą

- Nie ma wyboru. Descolad  ju  jest w niej. Jest we mnie. Teraz dopieroą ż

naprawd  ni  wstrz sn . Widzia  to w jej oczach: strach.ę ą ą ął ł

- Wkrótce b dzie i w tobie. Cho by  uciek a na swój statek, odci aę ć ś ł ęł

mnie i unikn a zaka enia, gdy tylko wyl dujesz na Lusitanii, descoladęł ż ą ą

przeniknie do twojego organizmu, do cia  twojego m a i dzieci. B dł ęż ę ą

musieli  z wod  i po ywieniem za ywa  odpowiednie rodki… A  doą ż ż ć ś ż

ko ca swoich dni. I nigdy ju  nie b d  mogli opu ci  Lusitanii, gdyń ż ę ą ś ć ż

ponios  ze sob  mier  i zniszczenie.ą ą ś ć

- Liczyli my si  z tak  mo liwo ci .ś ę ą ż ś ą

- Gdy odlatywali cie, by a to tylko mo liwo . My leli my, e wkrótceś ł ż ść ś ś ż

opanujemy descolad . Teraz nasi naukowcy nie s  nawet pewni, czy wę ą

ogóle zdo amy j  kiedy  opanowa . A to oznacza, e nigdy nie b dziecieł ą ś ć ż ę

mogli opu ci  Lusitanii.ś ć

- Mam nadziej , e klimat si  nam spodoba.ę ż ę

Miro studiowa  jej twarz,  przygl da  si ,  jak przetwarza uzyskane odł ą ł ę

niego informacje. Pocz tkowy l k znikn . Znów by a sob . Zastanawia aą ę ął ł ą ł

si .ę
- Chcesz pozna  moje zdanie? - zapyta  Miro. - Uwa am, e niewa ne,ć ł ż ż ż

jak obrzydliwy jest Kongres, niewa ne, jak z owrogie ma zamiary. Taż ł

flota mo e by  jedynym ratunkiem ludzko ci.ż ć ś

Valentine odpowiedzia a wolno, szukaj c w a ciwych s ów. Miro patrzył ą ł ś ł ł

na ni  z zadowoleniem - nie by a osob , która odpala bez namys u.ą ł ą ł

Umia a si  uczy .ł ę ć

- Rozumiem, e je li wydarzenia potocz  si  jedn  z mo liwych dróg,ż ś ą ę ą ż

mo e nast pi  chwila, gdy… Ale to bardzo ma o prawdopodobne. Przedeż ą ć ł

wszystkim królowa kopca, wiedz c o tym wszystkim, raczej nie zbudujeą

statków, które roznios  descolad  na inne planety.ą ę

- A czy ty znasz królow  kopca? - zapyta  Miro. – Czy j  rozumiesz?ą ł ą

- Nawet gdyby zdecydowa a si  uczyni  co  takiego - odpar a Valentineł ę ć ś ł

- twoja matka i siostra pracuj  nad tym problemem. Prawda? Zanimą

dolecimy do Lusitanii… zanim dotrze tam flota… mog  znale  sposób,ą źć

by raz na zawsze rozwi za  kwesti  descolady.ą ć ę

- A je li nawet, czy powinny z niego skorzysta ?ś ć



- Dlaczego nie?
-  Jak  mog  zabi  wszystkie  wirusy  descolady? Wirusy  s  integralną ć ą ą

cz ci  cyklu  yciowego  pequeninos.  Kiedy  umiera  forma  cielesnaęś ą ż

pequenino,  w a nie  wirus  descolady  umo liwia  przemian  w  postał ś ż ę ć

drzewa, co oni nazywaj  trzecim yciem. I dopiero w trzecim yciu, jakoą ż ż

drzewa, osobniki m skie zdolne s  do zap odnienia samic. Je li wirusę ą ł ś

zniknie,  przej cie do trzeciego ycia stanie si  niemo liwe, a obecneś ż ę ż

pokolenie prosiaczków b dzie ostatnim.ę

-  To  nie  wyklucza  znalezienia  rozwi zania.  Jedynie  utrudniaą

poszukiwanie. Twoja matka i siostra musz  odkry  metod  neutralizacjią ć ę

descolady u ludzi i jadalnych ro lin, a równocze nie nie niszczy  tych jejś ś ć

cech, które umo liwiaj  prosiaczkom osi gni cie dojrza o ci.ż ą ą ę ł ś

-I  maj  na  to  nieca e  pi tna cie  lat  -  przypomnia  Miro.  -  Ma oą ł ę ś ł ł

prawdopodobne.
- Ale mo liwe.ż

- Tak. Istnieje szansa. I licz c na t  szans , chcesz si  pozby  floty?ą ę ę ę ć

-  Flot  wys ano,  by  zniszczy a  Lusitani ,  niezale nie  od  tego,  czyę ł ł ę ż

opanujemy wirusa, czy nie.
-  Powtarzam:  motywacja  rz du  nie  ma  znaczenia.  Jakiekolwiek  by yą ł

powody, zniszczenie Lusitanii mo e si  okaza  jedyn  pewn  obron  dlaż ę ć ą ą ą

reszty ludzko ci.ś

- A ja powtarzam, e nie masz racji.ż

- Jeste  Demostenesem, prawda? Andrew mi powiedzia .ś ł

- Tak.
- Ty wymy li a  Hierarchi  Obco ci. Utlanningowie to obcy z naszegoś ł ś ę ś

wiata.  Framlingowie  to  obcy naszego gatunku,  ale  z  innego wiata.ś ś

Rameni to obcy innego gatunku, ale zdolni do porozumienia z nami, do
wspó istnienia z cz owiekiem. I wreszcie varelse… Kim oni s ?ł ł ą

- Pequeninos nie s  varelse. Królowa kopca te  nie.ą ż

- Ale descolada tak. Varelse. Obca forma ycia, która mo e unicestwiż ż ć

ca  ludzko …łą ść

- Chyba e j  poskromimy…ż ą

- …I z któr  nie mo emy si  porozumie . Obcy gatunek, z którym nieą ż ę ć

potrafimy wspó y . To ty napisa a , e w takim przypadku wojna jestłż ć ł ś ż



nieunikniona.  Je li  obcy  gatunek  próbuje  nas  zniszczy ,  a  my  nieś ć

mo emy nawi za  kontaktu, nie potrafimy si  porozumie , wtedy nież ą ć ę ć

ma  adnej  szansy,  by  pokojowo  zmieni  ich  zamiary.  Wtedyż ć

usprawiedliwione  jest  ka de  dzia anie,  które  mo e  nas  ocali .  Nież ł ż ć

wy czaj c ca kowitej likwidacji tamtej rasy.łą ą ł

- To prawda - przyzna a Valentine.ł

- Ale co zrobi , je li musimy unicestwi  descolad , a nie umiemy tegoć ś ć ę

zrobi ,  nie  zabijaj c  wszystkich  pequeninos,  królowej  kopca  i  ka dejć ą ż

istoty ludzkiej na Lusitanii?
Ku zdumieniu Mira, w oczach Valentine l ni y zy.ś ł ł

- Wi c tym si  sta e … Miro nie zrozumia .ę ę ł ś ł

- Od kiedy ta rozmowa zmieni a si  w dyskusj  o mnie?ł ę ę

-  Przemy la e  to  wszystko,  przestudiowa e  wszystkie  mo liweś ł ś ł ś ż

przysz o ci, dobre i z e. Ale tylko w jedn  zechcia e  uwierzy , uczyni eł ś ł ą ł ś ć ł ś

podstaw  swoich os dów moralnych.  To  ta,  gdzie  ty  i  wszystko,  coą ą

kocha e , wszystkie twoje nadzieje musz  ulec zag adzie.ł ś ą ł

- Nie powiedzia em, e podoba mi si  ta przysz o .ł ż ę ł ść

- Ja te  tego nie powiedzia am. Stwierdzi am tylko, e jest to przysz o ,ż ł ł ż ł ść

do której  postanowi e  si  przygotowa .  Ale  ja  nie.  Ja wol  y  wł ś ę ć ę ż ć

wiecie, gdzie istnieje nadzieja. W wiecie, gdzie twoja matka i siostraś ś

znajd  sposób,  by  powstrzyma  descolad ,  gdzie  Gwiezdny  Kongresą ć ę

mo e zosta  przekszta cony b d  zast piony czym  innym, gdzie nie maż ć ł ą ź ą ś

si y ani woli, by unicestwi  ca  ras .ł ć łą ę

- A je eli si  mylisz?ż ę

- Zanim umr , b d  mia a do  czasu na rozpacz. Ale ty… czy by  samę ę ę ł ść ż ś

szuka  okazji  do rozpaczy? Potrafi  zrozumie  impuls,  który do tegoł ę ć

doprowadzi .  Andrew  mówi  mi,  e  by e  przystojnym  m czyzn ,ł ł ż ł ś ęż ą

zreszt  nadal  jeste ,  i  e  utrata  panowania  nad  cia em  bardzo  cią ś ż ł ę

zabola a.  Lecz  inni  stracili  wi cej  od  ciebie,  a  nie  uwierzyli  w  takł ę

ponur  wizj  wiata.ą ę ś

- Tak mnie oceni a ? - zapyta  Miro. - Znamy si  od pó  godziny, a juł ś ł ę ł ż

wiesz o mnie wszystko?
-  Wiem,  e  to  najbardziej  przygn biaj ca  rozmowa,  jakż ę ą ą

przeprowadzi am przez ca e ycie.ł ł ż



- I dlatego uzna a , e to z powodu mojego kalectwa. Co  ci powiem,ł ś ż ś

Valentine Wiggin: mam takie same nadzieje jak ty. Wierz  nawet, eę ż

kiedy  odzyskam wi ksz  cz  swego cia a. Gdybym nie mia  nadziei,ś ę ą ęść ł ł

by bym ju  trupem. Opowiedzia em ci to wszystko nie dlatego, e yj  wł ż ł ż ż ę

rozpaczy. Opowiedzia em, poniewa  jest to mo liwe. A e jest mo liwe,ł ż ż ż ż

musimy  o  tym  my le ,  by my  pó niej  nie  byli  zaskoczeni.  Musimyś ć ś ź

my le ,  by my  wiedzieli,  jak  y  w  tym  wszech wiecie,  kiedy  juś ć ś ż ć ś ż

wydarzy si  najgorsze.ę

Valentine zdawa a si  studiowa  jego twarz. Czu  na sobie jej wzrok,ł ę ć ł

niemal dotykalny, jak lekkie askotanie pod skór , w g bi umys u.ł ą łę ł

- Tak - oznajmi a.ł
- Co tak?
- Tak, mój m  i ja przeprowadzimy si  tutaj i zamieszkamy na twoimąż ę

statku.
Wsta a i ruszy a do korytarza prowadz cego do luzy.ł ł ą ś

- Dlaczego chcesz to zrobi ?ć
- Bo u nas jest za du y t ok. I dlatego, e stanowczo warto z tobż ł ż ą

rozmawia . Nie tylko po to, by uzyska  materia  do moich artyku ów.ć ć ł ł

- A wi c zda em twój egzamin?ę ł

- Tak - przyzna a. - A czy ja zda am twój?ł ł

- Nie egzaminowa em ci .ł ę

- Jak diabli - odpar a. - Ale gdyby  sam tego nie zauwa y , powiem ci:ł ś ż ł

zda am.  Inaczej  nie  opowiedzia by  mi  o  tym  wszystkim,  o  czymł ł ś

opowiedzia e .ł ś

Odesz a. S ysza  jej kroki w korytarzu, a potem komputer zameldowa , eł ł ł ł ż

przechodzi przez rur  cz c  oba statki.ę łą ą ą

Ju  za ni  t skni .ż ą ę ł

Poniewa  mia a racj . Zda a ten egzamin. S ucha a go tak, jak nikt innyż ł ę ł ł ł

– bez  zniecierpliwienia,  bez  ko czenia  za  niego  zda ,  bez  uciekaniań ń

spojrzeniem. Mówi  do niej nie ze starann  precyzj , ale pe en emocji.ł ą ą ł

Jego  s owa  niekiedy  przechodzi y  w  be kot.  A  jednak  s ucha a  takł ł ł ł ł

uwa nie, e rozumia a wszystkie jego argumenty i ani razu nie prosi a oż ż ł ł

powtórzenie czegokolwiek. Z t  kobiet  móg  rozmawia  tak naturalnieą ą ł ć

jak przed wypadkiem. Owszem, by a uparta, zawzi ta, apodyktyczna ił ę



szybka w os dach. Ale potrafi a tak e wys ucha  argumentacji i w razieą ł ż ł ć

potrzeby zmieni  zdanie. Umia a s ucha , wi c on móg  mówi . Mo eć ł ł ć ę ł ć ż

przy niej b dzie znowu Mirem.ę

  

  

  

ROZDZIA  3Ł

CZYSTE R CEĘ
  

Najbardziej nieprzyjemne jest u ludzkich istot to, e si  nie zmieniaj .ż ę ą
Twój i mój lud rodzi si  jako larwy, ale nim zaczniemy reprodukcj ,ę ę
przekszta camy  si  w  wy sze  formy.  Oni  przez  cale  ycie  pozostajł ę ż ż ą
larwami.
Ludzie  te  si  przekszta caj .  Ci gle  zmieniaj  swoj  osobowo .ż ę ł ą ą ą ą ść
Jednak e  ka da  nowa  osobowo  ywi  si  z udzeniem,  e  zawszeż ż ść ż ę ł ż
posiada a to cia o, które w a nie zdoby a.ł ł ł ś ł
  

Takie zmiany s  powierzchowne. Natura ich organizmów pozostaje sta a.ą ł

Ludzie  s  bardzo  dumni  ze  swych  przemian,  ale  ka da  urojonaą ż

transformacja  okazuje  si  tylko  nowym  zbiorem  usprawiedliwie ,  byę ń

zachowywa  si  dok adnie tak samo jak zawsze.ć ę ł
  

Zbyt si  ró nisz od ludzi, by ich zrozumie . Jeste  zbyt podobny doę ż ć ś
ludzi, by zobaczy  ich wyra nie.ć ź
  

Gdy  Qing-jao  mia a  siedem lat,  bogowie  przemówili  do  niej  po  razł

pierwszy. Przez jaki  czas nie u wiadamia a sobie, e to ich g os s yszy.ś ś ł ż ł ł

Wiedzia a  tylko,  e  r ce  ma  brudne,  pokryte  jakim  obrzydliwym,ł ż ę ś

niewidocznym luzem. I musi je oczy ci .ś ś ć

Pocz tkowo wystarcza o zwyczajnie je umy , by przez kilka dni poczuą ł ć ć

si  troch  lepiej.  Lecz  w  miar  up ywu  czasu  wra enie  zbrukaniaę ę ę ł ż

powraca o coraz cz ciej, a usuni cie brudu wymaga o coraz d u szegoł ęś ę ł ł ż

szorowania  r k.  Wreszcie  my a  si  kilka  razy  dziennie;  tar a  d onieą ł ę ł ł

ry ow  szczotk , a  zaczyna y krwawi . Dopiero gdy ból stawa  si  nież ą ą ż ł ć ł ę



do zniesienia,  czu a  si  nareszcie  czysta,  a  i  wtedy  na  par  ledwieł ę ę

godzin.
Nie zwierzy a si  nikomu. Instynktownie wyczuwa a, e winna zachował ę ł ż ć

to  w  sekrecie.  Mycie  r k  by o  jednym  z  pierwszych  sygna ów,  eą ł ł ż

bogowie przemawiaj  do dziecka - ka dy o tym wiedzia . Wi kszoą ż ł ę ść

rodziców z nadziej  obserwowa a swe potomstwo, wypatruj c znakówą ł ą

przesadnej  troski  o  czysto .  Ci  ludzie  nie  rozumieli  jednak,  jakaść

przera aj ca  wiedza  prowadzi a  do  takiego  zachowania:  bogowież ą ł

u wiadamiali wybra com, w jak niewypowiedzianym brudzie yj . Qing-ś ń ż ą

jao ukrywa a si  nie ze wstydu, e bogowie do niej mówi . By a pewna,ł ę ż ą ł

e  gdyby  ktokolwiek  si  dowiedzia ,  jak  jest  wstr tna,  zacz by  niż ę ł ę ął ą

pogardza .ć
Bogowie  zgadzali  si  na  t  tajemnic .  Pozwalali  ukrywa  ladyę ę ę ć ś

szorowania.  To  oznacza o,  e  kiedy  mocno  porani a  d onie,  mog ał ż ł ł ł

zaciska  je  w  pi stki;  chodz c  wsuwa a  je  w  fa dy  spódnicy  alboć ą ą ł ł

grzecznie sk ada a na kolanach. Nikt niczego nie podejrzewa . Widzielił ł ł

tylko dobrze wychowan  dziewczynk .ą ę

Gdyby  y a  matka,  o  wiele  szybciej  odkry aby  sekret  Qing-jao.ż ł ł

Tymczasem  min y  ca e  miesi ce,  nim  s u ba  co  spostrzeg a.  Staraęł ł ą ł ż ś ł

gruba Mu-pao zauwa y a krwaw  plam  na obrusie sto u, przy którymż ł ą ę ł

Qing-jao jad a niadanie. Mu-pao od razu wiedzia a, co to znaczy - czył ś ł ż

nie by o powszechnie wiadomym, e plamy krwi s  wczesnym znakiemł ż ą

boskiej uwagi? W a nie dlatego wielu ambitnych ojców i matek zmusza oł ś ł

szczególnie obiecuj ce dzieci do ci g ego mycia. Na ca ym wiecie Drogią ą ł ł ś

demonstracyjne szorowanie r k nazywano „zapraszaniem bogów”.ą

Mu-pao natychmiast uda a si  do ojca Qing-jao, szlachetnego Ha  Fei-ł ę ń

tzu, w powszechnej opinii najwi kszego z bogos ysz cych. Jako jeden zę ł ą

nielicznych  cieszy  si  w  oczach  bogów  takim  zaufaniem,  e  mógł ę ż ł

spotyka  framlingów - przybyszów z innych planet. Nie zdradza  przyć ł

nich adnych objawów s yszenia boskich g osów w swym umy le, tymż ł ł ś

samym zachowuj c wi t  tajemnic  wiata Drogi. B dzie wdzi czny zaą ś ę ą ę ś ę ę

te  wie ci,  a  Mu-pao  zostanie  wynagrodzona,  poniewa  pierwszaś ż

zauwa y a bogów w Qing-jao.ż ł

Nim min a godzina, Ha  Fei-tzu wzi  sw  ukochan , ma  Qing-jao ięł ń ął ą ą łą



razem wyruszyli lektyk  do wi tyni u Skalnego Wodospadu. Qing-jaoą ś ą

nie lubi a takich wypraw. Przykro jej by o, e inni ludzie musz  d wigał ł ż ą ź ć

jej ci ar.ęż

-  Oni nie cierpi  - wyja ni  jej  ojciec,  gdy pierwszy raz mu o tymą ś ł

wspomnia a. - Czuj  si  zaszczyceni. To jeden ze sposobów okazywaniał ą ę

szacunku bogom: gdy kto  z bogos ysz cych udaje si  do wi tyni, czyniś ł ą ę ś ą

to na ramionach ludu Drogi.
- Ale ja codziennie jestem coraz wi ksza - zaprotestowa a Qing-jao.ę ł

-  Gdy  b dziesz  za  du a,  albo  pójdziesz  na  w asnych  nogach,  alboę ż ł

pojedziesz  w asn  lektyk  -  odpar  ojciec.  Nie  musia  wyja nia ,  eł ą ą ł ł ś ć ż

swoj  lektyk  dostanie tylko wtedy, gdy sama wyro nie na bogos ysz c .ą ę ś ł ą ą

-  A  my  okazujemy  pokor  pozostaj c  szczup ymi  i  lekkimi,  by  nieę ą ł

stanowi  ci aru dla ludu.ć ęż

Ha  Fei-tzu artowa , oczywi cie, gdy  jego brzuch, cho  nie ogromny,ń ż ł ś ż ć

by  jednak obfity. art zawiera  jednak pewn  wa n  lekcj : s ysz cył Ż ł ą ż ą ę ł ą

bogów nie mog  by  ci arem dla prostych ludzi Drogi. Ludzie muszą ć ęż ą

odczuwa  wdzi czno ,  nie  gniew na  to,  e  ze  wszystkich  wiatówć ę ść ż ś

w a nie ten wybrali bogowie, by s ysza  ich g osy.ł ś ł ł ł

Teraz  jednak  Qing-jao  bardziej  martwi a  si  czekaj c  j  prób .ł ę ą ą ą ą

Wiedzia a, e ma zosta  sprawdzona.ł ż ć

- Wiele dzieci nauczono, by udawa y, e bogowie do nich przemawiaj  -ł ż ą

t umaczy  ojciec. - Musimy si  przekona , czy ciebie wybrali naprawd .ł ł ę ć ę

- Wola abym, eby przestali mnie wybiera  - oznajmi a Qing-jao.ł ż ć ł

-  I  podczas  próby zapragniesz  tego jeszcze  mocniej.  -  W g osie  ojcał

d wi cza a  lito .  Qing-jao  ogarn  silniejszy  l k.  -  Lud  widzi  tylkoź ę ł ść ął ę

nasz  w adz  i przywileje. Zazdro ci nam. Nie dostrzega cierpie  tych,ą ł ę ś ń

którzy s ysz  bo e g osy. Je li bogowie naprawd  przemówili do ciebie,ł ą ż ł ś ę

moja Qing-jao, nauczysz si  znosi  to cierpienie tak, jak nefryt znosię ć

d uto  rze biarza  i  szorstk  poleruj c  tkanin .  Ono  sprawi,  eł ź ą ą ą ę ż

zab y niesz. Jak my lisz, dlaczego da em ci imi  Qing-jao?ł ś ś ł ę

Qing-jao…  To  znaczy  “Ja niej ca  Blaskiem”.  By o  to  równie  imiś ą ł ż ę

wybitnej  poetki  z  dawnych  czasów  Wielkich  Chin  -  gdy  tylko
m czyznom okazywano szacunek. A jednak s awiono j  jako najwi kszęż ł ą ę ą

w swej epoce. „Lekka mg a i g sta chmura, mrok przez ca y dzie ”. Takł ę ł ń



zaczyna a si  pie  Qmg-jao „Podwójna dziewi ta”. I tak w a nie czu ał ę śń ą ł ś ł

si  teraz ma a Qing-jao.ę ł

A jak si  ko czy  ten wiersz? „Teraz moj  zas on  unosi tylko wiatr odę ń ł ą ł ę

zachodu.  Smuklejsza  jestem ni  ten  kwiat  z ocisty”.  Czy  taki  b dzież ł ę

równie  jej koniec? Czy jej przodkini-serca ostrzega a swym wierszem, eż ł ż

okrywa  j  ciemno ,  która  uniesie  si  dopiero  wtedy,  gdy  bogowieą ść ę

przyb d  z zachodu i zabior  z cia a jej smuk , lekk , z ocist  dusz ?ę ą ą ł łą ą ł ą ę

To zbyt  straszne,  by dzisiaj  snu  rozwa ania o mierci;  ma przecieć ż ś ż

dopiero siedem lat. A jednak nadp yn a my l: je li umr  szybko, toł ęł ś ś ę

szybko zobacz  mam , a nawet sam  wielk  Li Qing-jao.ę ę ą ą

Ale  próba  nie  mia a  nic  wspólnego  ze  mierci .  Przynajmniej  nieł ś ą

powinna. Szczerze mówi c, by a ca kiem prosta. Ojciec wprowadzi  j  doą ł ł ł ą

du ej  sali,  gdzie  kl czeli  trzej  starzy  m czy ni.  W  ka dym  razież ę ęż ź ż

wygl dali na m czyzn - cho  mogli by  kobietami. Byli tak starzy, eą ęż ć ć ż

zanik y  wszelkie  ró nice.  Pozosta y  im  tylko  rzadkie  kosmyki  siwychł ż ł

w osów; nie mieli adnego zarostu, a za ubranie s u y y im bezkszta tneł ż ł ż ł ł

worki.  Pó niej  Qing-jao  dowiedzia a  si ,  e  byli  to  wi tynniź ł ę ż ś ą

eunuchowie, pochodz cy jeszcze z czasów sprzed interwencji Gwiezdnegoą

Kongresu, który zakaza  nawet dobrowolnych samookalecze  w s u bieł ń ł ż

nowej  religii.  Teraz  jednak  wydali  jej  si  tajemniczymi,  widmowymię

istotami, których d onie dotyka y jej, przeszukiwa y jej ubranie.ł ł ł

Czego w a ciwie szukali? Znale li i zabrali jej hebanowe pa eczki. Zabralił ś ź ł

szarf  zawi zan  w pasie. Wzi li sanda y. Pó niej mia a si  dowiedzie ,ę ą ą ę ł ź ł ę ć

e odebrali jej te rzeczy, gdy  inne dzieci w czasie próby wpada y wż ż ł

tak  rozpacz,  e  zabija y  same siebie.  Jedna  z  dziewczynek wsun aą ż ł ęł

pa eczki w nozdrza i rzuci a si  na pod og , wbijaj c je w mózg. Innał ł ę ł ę ą

powiesi a si  na szarfie. Jeszcze inna wcisn a sobie sanda y do ust ił ę ęł ł

dalej,  do gard a.  Zad awi a si  na mier .  Udane próby samobójstwał ł ł ę ś ć

zdarza y  si  rzadko,  ale  zwykle  najbardziej  uzdolnionym  dzieciom,ł ę

zw aszcza  dziewczynkom.  Dlatego  zamkn li  przed  Qing-jao  wszystkieł ę

znane drogi odebrania sobie ycia.ż

Potem starcy odeszli. Ojciec przykl kn  obok Qing-jao i zbli y  twarz doę ął ż ł

jej twarzy.
- Musisz zrozumie , Qing-jao, e to nie ciebie sprawdzamy - powiedzia .ć ż ł



- Nic, co uczynisz z w asnej woli, w aden sposób nie wp ynie na to, coł ż ł

si  tu wydarzy. Tak naprawd  sprawdzamy bogów, czy s  zdecydowanię ę ą

przemawia  do ciebie. Je li tak, znajd  sposób, my to zobaczymy, a tyć ś ą

wyjdziesz z tego pokoju jako bogos ysz ca. Je li nie, wtedy wyjdzieszł ą ś

st d na zawsze uwolniona od ich g osów. Nie powiem ci, o jaki wyniką ł

si  modl … Sam tego nie wiem.ę ę

- Ojcze - szepn a Qing-jao. - A je li przynios  ci wstyd? Sama my l oęł ś ę ś

tym wzbudzi a mrowienie w d oniach, jakby by y brudne, jakby musia ał ł ł ł

je wymy .ć
- Nie b d  si  ciebie wstydzi , niezale nie od wyniku. Zaklaska . Jedenę ę ę ł ż ł

ze starców wniós  ci k  mis . Postawi  j  przed Qing-jao.ł ęż ą ę ł ą

- W ó  tu r ce - poleci  ojciec.ł ż ę ł

Mis  wype nia  czarny, g sty smar. Qing-jao zadr a a.ę ł ł ę ż ł

- Nie mog  w o y  r k do tego.ę ł ż ć ą

Ojciec chwyci  j  za przedramiona i  przemoc  wcisn  jej  d onie  doł ą ą ął ł

mazi. Qing-jao krzykn a - ojciec nigdy jeszcze nie u y  wobec niej si y.ęł ż ł ł

A kiedy j  pu ci , r ce mia a pokryte lepkim mu em. Z trudem chwyta aą ś ł ę ł ł ł

powietrze; nie mog a oddycha  patrz c na t  nieczysto , czuj c j .ł ć ą ę ść ą ą

Starzec wyniós  z sali mis .ł ę

- Gdzie mog  si  umy , ojcze? - j kn a Qing-jao.ę ę ć ę ęł

- Nie mo esz - odpar . - Ju  nigdy nie b dziesz mog a si  umy .ż ł ż ę ł ę ć

A e Qing-jao by a dzieckiem, uwierzy a mu. Nie wiedzia a, e s owa też ł ł ł ż ł

s  elementem  próby.  Patrzy a,  jak  ojciec  wychodzi,  s ysza a,  jaką ł ł ł

zatrzaskuj  si  za nim drzwi. Zosta a sama.ą ę ł

Z  pocz tku  wyci gn a  r ce  przed  siebie,  uwa aj c,  by  nigdzie  nieą ą ęł ę ż ą

dotyka y  ubrania.  Rozpaczliwie  szuka a  czego ,  czym  mog aby  sił ł ś ł ę

oczy ci . Nie znalaz a jednak ani kropli wody, ani nawet ciereczki. Salaś ć ł ś

nie by a pusta - sta y tu krzes a, sto y, pos gi, wielkie kamienne dzbanył ł ł ł ą

- ale wszystkie mia y powierzchnie twarde, g adkie i tak czyste, e nieł ł ż

potrafi a  ich  dotkn .  A  jednak  brud  stawa  si  nie  do  zniesienia.ł ąć ł ę

Musia a oczy ci  d onie.ł ś ć ł

- Ojcze! - zawo a a. - Przyjd  i umyj mi r ce!ł ł ź ę

Na pewno j  s ysza . Na pewno chowa  si  gdzie  w pobli u, czekaj cą ł ł ł ę ś ż ą

na wynik próby. Musia  j  s ysze … ale nie przyby .ł ą ł ć ł



Jedyn  tkanin  w ca ej sali by a sukienka Qing-jao. Mog aby wytrze  oą ą ł ł ł ć

ni  r ce, ale wtedy nosi aby ten smar na sobie; mog a nawet ubrudzią ę ł ł ć

inne cz ci cia a. Rozwi zaniem by oby, oczywi cie, zdj cie sukienki -ęś ł ą ł ś ę

ale jak to zrobi , nie dotykaj c brudnymi r kami skóry?ć ą ę

Spróbowa a. Najpierw ostro nie oskroba a jak najwi cej mazi o g adkieł ż ł ę ł

ramiona pos gu. Wybacz mi, powiedzia a na wypadek, gdyby nale a  doą ł ż ł

boga. Potem oczyszcz  ci  w asn  sukienk .ę ę ł ą ą

Potem si gn a za g ow  i chwyci a materia  przy karku, by ci gnę ęł ł ę ł ł ś ą ąć

sukienk  przez g ow . T uste palce ze lizn y si  na jedwabiu; czu a naę ł ę ł ś ęł ę ł

plecach  ch ód  mazi  przesi kaj cej  przez  materia .  Zaraz  si  wytr ,ł ą ą ł ę ę

pomy la a.ś ł

W ko cu zdo a a chwyci  dostatecznie mocno, by poci gn .  Jedwabń ł ł ć ą ąć

przesun  si  przez g ow , ale jeszcze zanim zdj a sukienk  do ko ca,ął ę ł ę ęł ę ń

wiedzia a, e tylko pogorszy a swoje po o enie. Ubrudzi a smarem d ugieł ż ł ł ż ł ł

w osy, a w osy opad y na twarz. Teraz ju  nie tylko r ce, ale grzbiet,ł ł ł ż ę

w osy i twarz by y nieczyste.ł ł

Nie  rezygnowa a.  Zdj a  sukienk ,  po  czym  kawa kiem  materia uł ęł ę ł ł

starannie  wytar a  r ce,  potem twarz.  Bez skutku.  Ma  przylgn a doł ę ź ęł

skóry i Qing-jao nie mog a jej stamt d usun . Zdawa o si , e jedwabł ą ąć ł ę ż

tylko  rozsmarowa  brud  na  twarzy.  Nigdy  w  yciu  nie  by a  takł ż ł

potwornie, nie do zniesienia ubrudzona. Nic nie mog a na to poradzi .ł ć

- Ojcze! Przyjd  i zabierz mnie st d! Nie chc  by  bogos ysz c !ź ą ę ć ł ą ą

Nie przychodzi . Rozp aka a si .ł ł ł ę

Problem w tym, e p acz nie pomaga . Im d u ej p aka a, tym bardziejż ł ł ł ż ł ł

czu a si  nieczysta.  Ze zami sp ywaj cymi po policzkach, desperackoł ę ł ł ą

szuka a  sposobu  usuni cia  brudu  z  d oni.  Znów spróbowa a jedwabiuł ę ł ł

sukienki, ale po krótkiej chwili wyciera a ju  r ce o ciany. Przesuwa ał ż ę ś ł

si  dooko a  sali  i  rozsmarowywa a  ma .  Tar a  tak  szybko,  e  skóraę ł ł ź ł ż

rozgrzewa a si , topi c smar. Potem znowu i znowu, a  d onie mia ał ę ą ż ł ł

czerwone,  a  rozmi kczony  ciep em  brud  sp yn  czy  mo e  zostaę ł ł ął ż ł

zdrapany przez niewidoczne drzazgi w drewnianych cianach.ś

Kiedy d onie i palce bola y ju  tak bardzo, e nie czu a na nich smaru,ł ł ż ż ł

ociera a nimi twarz, szarpa a paznokciami, by go zedrze . Potem znowuł ł ć

brudne r ce wyciera a o ciany.ę ł ś



Wreszcie wyczerpana upad a na pod og  i p aka a nad bólem d oni, nadł ł ę ł ł ł

sw  bezradno ci ,  niemo no ci  ich  oczyszczenia.  Mocno  zacisn aą ś ą ż ś ą ęł

powieki,  a zy sp ywa y jej  po policzkach.  Wyciera a oczy i twarz,  ił ł ł ł

czu a, jak lepka, jak brudna jest mokra od ez skóra. Wiedzia a, co toł ł ł

oznacza: bogowie os dzili j  i uznali nieczyst . Niegodn  ycia. Je li nieą ą ą ą ż ś

potrafi si  oczy ci , musi zgin . To ich zadowoli. Musia a tylko znaleę ś ć ąć ł źć

sposób, by spe ni  ich wol . By przesta  oddycha . Ojciec po a uje, eł ć ę ć ć ż ł ż

nie przyszed , gdy go wo a a, ale temu nie mog a zaradzi . Znalaz a sił ł ł ł ć ł ę

we w adzy  bogów,  a  oni  nie  uznali  jej  za  godn  pozostania  w ródł ą ś

ywych. W ko cu, jakie mia a prawo do ycia, gdy ju  tyle lat temuż ń ł ż ż

powietrze przesta o przep ywa  wrotami ust mamy?ł ł ć

Napierw pomy la a, by wykorzysta  sukienk , wcisn  j  do gard a iś ł ć ę ąć ą ł

zablokowa  oddech,  albo  mo e  zacisn  na  szyi  i  udusi  si .  Aleć ż ąć ć ę

materia  by  brudny, pokryty smarem. Musia a poszuka  innego sposobu.ł ł ł ć

Qing-jao podesz a do ciany, nacisn a j . Solidne drewno. Odchyli a sił ś ęł ą ł ę

i z ca ej si y uderzy a g ow . Ból rozb ysn , gdy trafi a czo em w deski.ł ł ł ł ą ł ął ł ł

Oszo omiona, opad a do pozycji siedz cej. G owa bola a j  strasznie, ał ł ą ł ł ą

ca a sala wirowa a powoli dooko a. Na chwil  zapomnia a o brudzie nał ł ł ę ł

r kach.ę

Lecz  ulga  nie  trwa a  d ugo.  Qing-jao  widzia a  na  cianie  trochł ł ł ś ę

zm tnia a plam , gdzie smar z czo a zanieczy ci  l ni c , wypolerowanę ł ę ł ś ł ś ą ą ą

powierzchni . Bogowie przemówili w niej, przypominaj c, e jest równieę ą ż

brudna jak przedtem. Odrobina bólu nie zado uczyni niegodno ci.ść ś

Znowu uderzy a g ow  o cian .  Tym razem jednak ból by  o wieleł ł ą ś ę ł

mniejszy. Znowu i znowu… a  poj a, e wbrew jej woli cia o cofa siż ęł ż ł ę

przed uderzeniem, odmawia sprawiania sobie cierpienia. To pomog o jejł

zrozumie , czemu bogowie tak ni  pogardzali: za t  s abo , przez którć ą ę ł ść ą

nie  potrafi a  zmusi  do  pos usze stwa  w asnego  cia a.  Ale  nie  by ał ć ł ń ł ł ł

bezradna. Mo e oszustwem sk oni  je do wykonywania polece  woli.ż ł ć ń

Wybra a najwi kszy z pos gów, wysoko ci prawie trzech metrów. By ał ę ą ś ł

to br zowa statua id cego m czyzny, z mieczem w uniesionej d oni.ą ą ęż ł

Mia a do  za ama  i wystaj cych cz ci, by Qing-jao zdo a a wspił ść ł ń ą ęś ł ł ąć

si  na ni . Palce ze lizgiwa y si , ale nie rezygnowa a, póki nie stan aę ą ś ł ę ł ęł

na ramionach pos gu. Jedn  r k  trzyma a si  he mu, drug  miecza.ą ą ę ą ł ę ł ą



Przez moment, gdy dotkn a klingi, my la a, czy nie spróbowa  przecięł ś ł ć ąć

sobie krtani… wtedy przecie  nie mog aby ju  oddycha . Ale to nie by oż ł ż ć ł

prawdziwe  ostrze,  miecz  okaza  si  ca kiem t py,  a  w  dodatku  nieł ę ł ę

umia a u o y  szyi pod w a ciwym k tem. Wróci a zatem do pierwszegoł ł ż ć ł ś ą ł

planu.
Kilka  razy  odetchn a  g boko,  splot a  r ce  za  plecami  i  pad a  doęł łę ł ę ł

przodu. Wyl duje na g owie; to b dzie koniec tej nieczysto ci.ą ł ę ś

Gdy jednak pod oga mkn a ju  ku niej, straci a panowanie. Krzykn a;ł ęł ż ł ęł

czu a za plecami, jak r ce wyrywaj  si  z w asnego u cisku, przesuwajł ę ą ę ł ś ą

do  przodu,  by  z agodzi  upadek.  Za  pó no,  pomy la a  z  pos pnł ć ź ś ł ę ą

satysfakcj .ą
Wtedy uderzy a g ow  o pod og  i wszystko zala a czer .ł ł ą ł ę ł ń
  

Qing-jao przebudzi a si , odczuwaj c dr twy ból w ramieniu i ostry bólł ę ą ę

g owy. Odzywa y si  przy ka dym poruszeniu. Jednak y a. Kiedy zdo a ał ł ę ż ż ł ł ł

otworzy  oczy, zobaczy a, e jest ciemno. Czy by zapad a ju  noc? Nieć ł ż ż ł ż

potrafi a ruszy  lew  r k ,  t  obola ;  zauwa y a na okciu brzydki,ł ć ą ę ą ą łą ż ł ł

czerwony siniec i pomy la a, e przy upadku pewnie co  z ama a.ś ł ż ś ł ł

Spostrzeg a  równie ,  e  d onie  wci  pokrywa  czarna  ma .  Znowuł ż ż ł ąż ź

poczu a w asny niezno ny brud: wyrok bogów. Wida  próba samobójstwał ł ś ć

nie zadowoli a ich. Bogowie nie pozwol  jej tak atwo uciec przed swymł ą ł

s dem.ą

Co mog  zrobi ? - pyta a w rozpaczy. Jak mog  oczy ci  si  przedę ć ł ę ś ć ę

wami, bogowie? Qing-jao, moja przodkini-serca, uka  mi, jak zas u y ,ż ł ż ć

by bogowie os dzili mnie agodnie?ą ł

Na my l  przysz a  jej  pie  mi osna  Qing-jao,  „Rozdzieleni”,  jeden zś ł śń ł

pierwszych wierszy, jakie ojciec da  jej do nauczenia na pami . Mia ał ęć ł

wtedy trzy lata. Wkrótce potem powiedzia  jej, e mama umrze. Terazł ż

nadszed  odpowiedni  moment,  by  do  niego  wróci :  czy  nie  by ał ć ż ł

rozdzielona z ask  bogów? Czy nie musia a znów si  z nimi po czy ,ł ą ł ę łą ć

by przyj li j  jako jedn  z prawdziwie bogos ysz cych?ę ą ą ł ą
  

kto  przys a  miś ł ł
list mi osnył
liniami powracaj cych g sią ę



a ksi yc oblewaęż
zachodni  alkową ę
gdy ta cz  p atkiń ą ł
nad bystrym potokiem
znów my l  o tobieś ę
o nas obojgu yj cych o smutekż ą
od siebie
cierpienia nie da si  usunę ąć
a jednak gdy spuszczam wzrok
rado  ogarnia me serceść
  

Ksi yc oblewaj cy zachodni  alkow  oznacza , e to bóg, nie ludzkięż ą ą ę ł ż

kochanek opiewany by  w tym wierszu. Odniesienia do zachodu zawszeł

oznacza y, e chodzi o bogów. Li Qing-jao odpowiedzia a na modlitwł ż ł ę

malej Ha  Qing-jao i przes a a, jej  ten wiersz, by uleczy  cierpienie,ń ł ł ć

którego nie da si  usun  - nieczysto  cia a.ę ąć ść ł

Czym by  mi osny list? - my la a Qing-jao. Linie powracaj cych g si?ł ł ś ł ą ę

Przecie  w tej sali nie ma g si. P atki ta cz ce nad potokiem? Nie maż ę ł ń ą

tu adnych p atków ani nie p ynie potok.ż ł ł

„A jednak gdy  spuszczam wzrok,  rado  ogarnia  me serce”.  To jestść

wskazówka,  rozwi zanie.  Qing-jao  by a tego pewna.  Wolno,  ostro nieą ł ż

przewróci a si  na brzuch. Raz tylko spróbowa a si  oprze  na lewejł ę ł ę ć

r ce, ale gdy ugi a okie , z bólu niemal straci a przytomno . Wreszcieę ęł ł ć ł ść

ukl k a z pochylon  g ow , wsparta na prawej r ce. Ze spuszczonymę ł ą ł ą ę

wzrokiem. Wiersz obiecywa , e rado  ogarnie jej serce.ł ż ść

Nie poczu a si  lepiej - by a nadal brudna i obola a. Spojrzenie w dó  nieł ę ł ł ł

ukaza o jej niczego, jedynie wypolerowane deski pod ogi i s oje drewna,ł ł ł

falistymi liniami si gaj ce spomi dzy kolan a  do brzegu sali.ę ą ę ż

Linie.  Linie  s ojów,  linie  g si.  A  czy  na  s oje  drewna  nie  mo nał ę ł ż

popatrzy  jak na bystry potok? Musi pod y  za nimi jak te g si; musić ąż ć ę

ta czy  nad  bystrymi  potokami  jak  p atki.  To  w a nie  oznacza ań ć ł ł ś ł

obietnica wiersza: kiedy opu ci wzrok, rado  ogarnie jej serce.ś ść

Wybra a jeden s ój, ciemniejsz  lini  jak rzek  wij c  si  po ja niejszymł ł ą ę ę ą ą ę ś

drewnie. Od razu wiedzia a, e to w a nie jest potok, za którym mał ż ł ś

pod y . Nie mia a dotyka  go palcem - brudnym i niegodnym. Musia aąż ć ś ł ć ł



prze ledzi  go lekko, tak jak g si muskaj  powietrze, jak p atek dotykaś ć ę ą ł

strumienia. Jedynie spojrzeniem wolno jej pod a  wzd u  linii.ąż ć ł ż

Zacz a j  ledzi , przesuwa  si  wzd u  niej a  do ciany. Kilka razyęł ą ś ć ć ę ł ż ż ś

poruszy a  si  tak  szybko,  e  zgubi a  j ,  zapomnia a,  która  to  by a.ł ę ż ł ą ł ł

Natychmiast odnajdywa a j  znowu, a przynajmniej tak  mia a nadziej .ł ą ą ł ę

Dotar a do ciany. Czy to wystarczy? Czy bogowie s  zadowoleni?ł ś ą

Prawie, ale nie ca kiem. Kiedy spojrzenie ze lizgiwa o si  z linii, nie by ał ś ł ę ł

pewna, czy powraca do tej samej. P atki nie przeskakuj  od strumieniał ą

do strumienia. Musia a prze ledzi  w a ciw  lini  przez ca  jej d ugo .ł ś ć ł ś ą ę łą ł ść

Tym  razem  zacz a  od  samej  ciany,  pochylona  bardzo  nisko,  byęł ś

poruszenia  r ki  nie  odwraca y  uwagi.  Przesuwa a  si  powoli,  nieę ł ł ę

pozwalaj c sobie cho by mrugn , nawet gdy piek y j  oczy. Wiedzia a,ą ć ąć ł ą ł

e  je li  zgubi  s ój,  wzd u  którego  pod a,  czeka  j  powrót  iż ś ł ł ż ąż ą

rozpocz cie  drogi  od  pocz tku.  Musia a  wype ni  zadanie  doskonale;ę ą ł ł ć

inaczej utraci ono sw  moc oczyszczenia.ą

Trwa o  to  ca  wieczno .  Owszem,  mruga a,  ale  nie  instynktownie,ł łą ść ł

nieprzypadkowo. Kiedy oczy piek y zbyt mocno, schyla a g ow , a  leweł ł ł ę ż

znalaz o  si  wprost  nad  s ojem.  Wtedy  dopiero  na  chwil  zamyka ał ę ł ę ł

prawe.  Gdy  odczu o  ulg ,  otwiera a  je,  przesuwa a  ponad  lini  wł ę ł ł ę

drewnie i przymyka a lewe. W ten sposób dotar a do rodka sali; deskał ł ś

ko czy a si  tutaj i czy a z nast pn .ń ł ę łą ł ę ą

Qing-jao nie by a pewna, czy to wystarczy, czy mo e sko czy  po jednejł ż ń ć

desce, czy raczej powinna poszuka  innego s oja i pod y  wzd u  niego.ć ł ąż ć ł ż

Zrobi a  ruch,  jakby  chcia a  si  podnie  -  sprawdza a  bogów,ł ł ę ść ł

przekonywa a si ,  czy s  z  niej  zadowoleni.  Wyprostowa a si  i  nieł ę ą ł ę

poczu a niczego. Wsta a i nadal by a swobodna.ł ł ł

Aha! Byli usatysfakcjonowani, zadowoleni z niej. Teraz ma  na skórzeź

wydawa a si  ledwie odrobin  olejku. Nie musia a si  my … nie w tejł ę ą ł ę ć

chwili. Znalaz a inny sposób, by si  oczy ci , by ukaza  bogom sweł ę ś ć ć

oddanie. Wolno u o y a si  na pod odze, u miechni ta, p acz c cicho zł ż ł ę ł ś ę ł ą

rado ci. Li Qing-jao, moja przodkini-serca, dzi ki ci za to, e wskaza aś ę ż ł ś

mi ten sposób. Teraz po czy am si  z bogami; roz ka dobieg a ko ca.łą ł ę łą ł ń

Mamo, znowu jestem z tob , czysta i godna. Bia y Tygrysie Zachodu,ą ł

sta am si  dostatecznie czysta, by po o y  d onie na twym futrze i nieł ę ł ż ć ł



skala  go.ć

Dotkn y jej czyje  r ce… R ce ojca, unosz ce j  w gór . Krople wodyęł ś ę ę ą ą ę

upad y na twarz, na nag  skór  - zy ojca.ł ą ę ł

- yjesz - wyszepta . - Moja bogos ysz ca, moja najukocha sza, mojaŻ ł ł ą ń

córeczko, moje ycie, moja Ja niej ca Blaskiem, wie  nadal.ż ś ą ś ć

Pó niej mia a si  dowiedzie , e na czas próby musieli go zwi za  iź ł ę ć ż ą ć

zakneblowa , a kiedy wspi a si  na pos g i próbowa a przycisn  szyjć ęł ę ą ł ąć ę

do miecza, rzuci  si  do przodu z tak  si , e jego krzes o upad o i onł ę ą łą ż ł ł

równie  uderzy  g ow  o pod og . Uznano to za wielk  ask , gdy  nież ł ł ą ł ę ą ł ę ż

widzia  jej straszliwego upadku z pos gu. ka  przez ca y czas, gdy by ał ą Ł ł ł ł

nieprzytomna. A potem, kiedy ukl k a i zacz a ledzi  s oje drewna wę ł ęł ś ć ł

pod odze, on pierwszy zrozumia , co to oznacza.ł ł

-  Patrzcie  -  wyszepta .  -  Bogowie  powierzyli  jej  zadanie.  Bogowieł

przemawiaj  do niej.ą

Inni zorientowali si  pó niej, gdy  nie widzieli jeszcze nikogo ledz cegoę ź ż ś ą

linie s ojów drewna. Nie by o czego  takiego w Katalogu G osów Bo ych:ł ł ś ł ż

Czekanie-u-Drzwi,  Liczenie-do-Wielokrotno ci-Pi ciu,  Liczenie-ś ę

Przedmiotów, Sprawdzanie-Przypadkowych-Zabójstw, Zrywa-nie-Paznokci,
Drapanie-Skóry,  Wyrywanie-W osów,  Gryzienie-Kamie-nia,  Wyk uwanie-ł ł

Oczu-wszystkie te czynno ci znane by y jako pokuty naznaczone przezś ł

bogów, rytua y pos usze stwa oczyszczaj ce dusz  osoby bogos ysz cej,ł ł ń ą ę ł ą

by bogowie mogli wype ni  jej umys  m dro ci . Nikt jeszcze nie widział ć ł ą ś ą ł

ledzenia-S ojów.  A  jednak  ojciec  zrozumia ,  co  robi  Qing-jao,  nadaŚ ł ł ł

rytua owi nazw  i doda  do Katalogu G osów. Na zawsze ju  mia  nosił ę ł ł ż ł ć

jej  imi ,  Ha  Qing-jao,  jako  pierwszej,  której  bogowie  nakazali  goę ń

wykona . Sta a si  kim  wyj tkowym.ć ł ę ś ą

Tak  jak  wyj tkowa  by a  jej  pomys owo  w  szukaniu  sposobuą ł ł ść

oczyszczenia r k, a pó niej samobójstwa. Wielu usi owa o wyciera  r ceą ź ł ł ć ę

o ciany, a wi kszo  próbowa a wykorzysta  w asne ubranie. Ale tarcieś ę ść ł ć ł

d o mi  o  deski,  by  rozgrza  skór ,  uznano  za  rzadkie  i  sprytne.  Ił ń ć ę

chocia  bicie g ow  o cian  zdarza o si  cz sto, to skok z pos gu iż ł ą ś ę ł ę ę ą

l dowanie na g owie rzadko. I nikt z tych, co próbowali tego przed ni ,ą ł ą

nie  mia  do  si y  woli,  by  tak  d ugo  utrzyma  r ce  za  plecami.ł ść ł ł ć ę

wi tynia szumia a od plotek, a wkrótce wie ci dotar y do wszystkichŚ ą ł ś ł



wi ty  Drogi.ś ą ń

Dla  Ha  Fei-tzu  by o  wielkim zaszczytem,  e  jego  córka  tak  mocnoń ł ż

oddana jest bogom. A historia o tym, jak niemal wpad  w ob d, gdył łę

Qing-jao  próbowa a  samobójstwa,  roznios a  si  równie  szeroko  ił ł ę

poruszy a wiele serc.ł

- Mo e i jest najwi kszym z bogos ysz cych - mówili. - Ale te  kochaż ę ł ą ż

sw  córk  bardziej ni  ycie.ą ę ż ż

I zacz li go darzy  mi o ci  równie wielk , jak przedtem szacunkiem.ę ć ł ś ą ą

Wtedy w a nie zacz li szepta  o mo liwej bosko ci Ha  Fei-tzu.ł ś ę ć ż ś ń

- Jest wspania y i silny. Bogowie zechc  go s ucha  - powtarzali ludzie,ł ą ł ć

którzy go cenili.  - A przy tym jest tak uczuciowy, e zawsze b dzież ę

kocha  mieszka ców Drogi i stara  si  czyni  im dobro. Czy nie takił ń ł ę ć

powinien by  bóg planety?ć

Oczywi cie, decyzja musia a zapa  pó niej. Póki cz owiek nie umrze,ś ł ść ź ł

nie mo e zosta  nawet bogiem wioski, a co dopiero ca ej planety. Czyż ć ł

mo na oceni ,  jakim b dzie bogiem, póki  nie pozna si  ca ego jegoż ć ę ę ł

ycia, od pocz tku do ko ca?ż ą ń

Takie  pog oski  wiele  razy dociera y do uszu Qing-jao.  Gdy dorasta a,ł ł ł

wiadomo , i  jej ojciec mo e zosta  wybrany bogiem Drogi, sta a siś ść ż ż ć ł ę

jednym z drogowskazów ycia. Wtedy jednak i na zawsze zapami ta a,ż ę ł

e to jego r ce nios y jej skr cone, poobijane cia o do o a uzdrowienia,ż ę ł ę ł ł ż

e to z jego oczu ciep e zy sp ywa y na jej zimn  skór , jego g osż ł ł ł ł ą ę ł

szepta  cudowne, pe ne mi o ci s owa dawnej mowy:ł ł ł ś ł

- Moja ukochana, moja Ja niej ca Blaskiem, nie zabieraj z mego yciaś ą ż

swojego wiat a.  Cokolwiek si  stanie,  nie czy  sobie krzywdy, gdyś ł ę ń ż

wtedy z pewno ci  umr .ś ą ę
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Tak wielu twoich braci zostaje chrze cijanami. Wierz  w boga, któregoś ą
sprowadzili ze sob  ludzie.ą
Ty nie wierzysz w Boga ?
Ten  problem  nigdy  si  nie  pojawi .  Zawsze  pami ta y my  naszeę ł ę ł ś
pocz tki.ą
Wy ewoluowa y cie. My zostali my stworzeni.ł ś ś
Przez wirusa.
Przez wirusa, którego stworzy  Bóg, by nas stworzy .ł ć
Wi c ty równie  jeste  wierz cy.ę ż ś ą
Rozumiem wiar .ę
Nie. Ty po dasz wiary.żą
Po dam  jej  w  dostatecznym  stopniu,  by  post powa  tak,  jakbymżą ę ć
wierzy . Mo e tym w a nie jest wiara.ł ż ł ś
Albo wiadomym szale stwem.ś ń
  

Jak si  okaza o,  nie  tylko Valentine  z  Jaktem przeprowadzili  si  naę ł ę

statek  Mira.  Plikt  przysz a  tak e  i  zamieszka a  w  n dznej,  ma ejł ż ł ę ł

komórce,  gdzie  nie  mia a  nawet  do  miejsca,  by  si  dobrzeł ść ę

wyprostowa . By a anomali  tej podró y: ani rodzina, ani za oga, aleć ł ą ż ł

przyjaciel.  Plikt  s ucha a  wyk adów  Endera,  gdy  przebywa  nał ł ł ł

Trondheimie jako mówca umar ych. I odkry a, zupe nie samodzielnie, eł ł ł ż

Andrew Wiggin by  pierwszym Mówc  Umar ych, i e by  te  Enderemł ą ł ż ł ż

Wigginem.
  

Valentine nie potrafi a zrozumie , dlaczego t  inteligentn  m od  kobietł ć ę ą ł ą ę

ogarn a tak silna obsesja Endera Wiggina. Czasami my la a: mo e takęł ś ł ż

w a nie zaczynaj  si  religie. Za o yciel nie szuka uczniów; przychodzł ś ą ę ł ż ą

sami i zmuszaj  go do nauk.ą

W ka dym  razie  Plikt  pozosta a  z  Valentine  i  jej  rodzin  przez  też ł ą

wszystkie lata, odk d Ender opu ci  Trondheim. Uczy a dzieci i pomaga aą ś ł ł ł

w badaniach, wci  czekaj c na dzie , gdy ca a rodzina wyruszy, by siąż ą ń ł ę

z nim po czy . Dzie , w nadej cie którego wierzy a tylko Plikt.łą ć ń ś ł

Dlatego w drugiej po owie rejsu na Lusitani  czworo ludzi podró owa oł ę ż ł

statkiem Mira:  Valentine,  sam Miro,  Jakt i  Plikt.  A przynajmniej  tak
s dzi a Valentine. W trzecim dniu od spotkania dowiedzia a si  o pi tymą ł ł ę ą



podró nym, który towarzyszy  im od samego pocz tku.ż ł ą

Tego dnia, jak zwykle, ca a czwórka zebra a si  na mostku. Poza tym nieł ł ę

mieli  gdzie  pój .  To  by  transportowiec  -  prócz  mostku  i  kabinść ł

sypialnych  mia  tylko  male ki  korytarz  i  toalet .  Ca  resztł ń ę łą ę

przeznaczono na adunek,  nie  dla ludzi  -  przynajmniej  takich,  którzył

wymagaj  cho by elementarnych wygód.ą ć

Valentine nie przeszkadza  brak odosobnienia. Troch  zwolni a produkcjł ę ł ę

wywrotowych tekstów. Wa niejsze sta o si  poznanie Mira, a poprzezż ł ę

niego Lusitanii: jej mieszka ców, pequeninos, a szczególnie rodziny Mirań

-  gdy  Ender  po lubi  Novinh ,  jego  matk .  Valentine  ch tnież ś ł ę ę ę

wys uchiwa a takich informacji. Nie by aby od tak dawna historykiem ił ł ł

biografem, gdyby nie nauczy a si  ekstrapolowa  z drobnych faktów.ł ę ć

Prawdziwym  skarbem  okaza  si  sam  Miro.  Zgorzknia y,  niech tny,ł ę ł ę

sfrustrowany,  pe en  obrzydzenia  dla  swego  kalekiego  cia a,  ale  toł ł

przecie  zrozumia e. Ledwie kilka miesi cy temu poniós  strat  i wciż ł ę ł ę ąż

próbowa  odnale  si  na  nowo.  Valentine  nie  obawia a  si  o  jegoł źć ę ł ę

przysz o ; widzia a jasno, e ma siln  wol , e nie jest cz owiekiem,ł ść ł ż ą ę ż ł

który atwo si  za amuje. Dostosuje si  do nowej sytuacji.ł ę ł ę

Najbardziej  interesowa y j  jego my li.  Mia a  wra enie,  e  wi zienieł ą ś ł ż ż ę

cia a  uwolni o  umys  ch opca.  Zaraz  po  wypadku  dozna  niemalł ł ł ł ł

ca kowitego parali u. Móg  tylko le e  nieruchomo i my le . Oczywi cie,ł ż ł ż ć ś ć ś

sporo  czasu  po wi ca  na  roztrz sanie  swego  nieszcz cia,  swychś ę ł ą ęś

pomy ek, przysz o ci na zawsze utraconej. Ale godzinami rozmy la  te  oł ł ś ś ł ż

kwestiach, nad którymi zapracowani ludzie nigdy nie zastanawiaj  si . Ią ę

trzeciego dnia wspólnej podró y to w a nie usi owa a z niego wydobyż ł ś ł ł ć

Valentine.
- Wi kszo  ludzi nie zawraca sobie tym g owy, w ka dym razie nie naę ść ł ż

powa nie. Ty tak - powiedzia a.ż ł

- To, e my l , nie oznacza jeszcze, e co  wiem - odpar  Miro.ż ś ę ż ś ł

Przyzwyczai a  si  ju  do  jego  wymowy,  cho  ta  powolnoł ę ż ć ść

doprowadza a j  czasem do sza u.  Nie  mog a okaza  nieuwagi,  a  toł ą ł ł ć

wymaga o prawdziwego wysi ku woli.ł ł

- Natura wszech wiata - odezwa  si  Jakt.ś ł ę

- ród a ycia - doda a Valentine. - Zastanawia e  si  nad istot  ycia.Ź ł ż ł ł ś ę ą ż



Chc  wiedzie , do czego doszed e .ę ć ł ś

-  Jak  funkcjonuje  wszech wiat  i  dlaczego  wszyscy  w nim tkwimy  -ś

roze mia  si  Miro, - Wariackie teorie.ś ł ę

- Kiedy  na dwa tygodnie utkn em sam na kutrze w polu lodowym, bezś ął

ogrzewania - o wiadczy  Jakt. - Nie s dz , eby  by  w stanie wymy liś ł ą ę ż ś ł ś ć

co  takiego, co uznam za wariackie.ś

Valentine u miechn a si . Jakt nie by  uczonym, a jego filozofia yciaś ęł ę ł ż

ogranicza a si  najogólniej do utrzymania za ogi w ryzach i chwytaniał ę ł

mo liwie wielu ryb. Ale wiedzia , e Valentine chce poci gn  Mira zaż ł ż ą ąć

j zyk, wi c pomaga  m odemu cz owiekowi czu  si  swobodnie; pomagaę ę ł ł ł ć ę ł

uwierzy , e traktuj  go powa nie.ć ż ą ż

By o istotne, by w a nie Jakt to zrobi . Valentine zauwa y a, zreszt  Jaktł ł ś ł ż ł ą

tak e, jak Miro si  w niego wpatruje. Jakt by  ju  stary, ale wci  miaż ę ł ż ąż ł

ramiona, nogi i grzbiet rybaka; ka dy ruch dowodzi  sprawno ci. Miroż ł ś

nawet skomentowa  to troch  fa szywie, ale z podziwem.ł ę ł

-  Jeste  zbudowany  jak  dwudziestolatek  -  powiedzia ,  a  Valentineś ł

us ysza a wyra nie pe en ironii podtekst, który musia  dr czy  ch opaka:ł ł ź ł ł ę ć ł

A  ja,  który  jestem  m ody,  mam  cia o  artretycznego,ł ł

dziewi dziesi cioletniego starca.ęć ę

Jakt wiele znaczy  dla Mira, reprezentowa  przysz o , któr  ch opiec nał ł ł ść ą ł

zawsze utraci . Podziw i niech ; Mirowi trudno by oby mówi  otwarcieł ęć ł ć

w  obecno ci  Jakta,  gdyby  ten  nie  zadba ,  by  okazywa  ch opcuś ł ć ł

szacunek.
Plikt,  naturalnie,  siedzia a  na  swoim miejscu  milcz ca,  zamkni ta  wł ą ę

sobie, w a ciwie niewidzialna.ł ś

- No dobrze - rzek  Miro. - Spekulacje o naturze rzeczywisto ci i duszy.ł ś

-  Teologia  czy  metafizyka?  -  upewni a  si  Valentine.  -  G ównieł ę ł

metafizyka, I fizyka. adna z nich nie jest moj  specjalno ci . I nie dlaŻ ą ś ą

takich opowie ci by em ci potrzebny.ś ł

- Sama nie zawsze wiem, czego potrzebuj .ę
- Dobrze - powtórzy  Miro. Odetchn  kilkakrotnie, jakby zastanawia  si ,ł ął ł ę

od czego zacz . -Wiecie o splotach filotycznych.ąć

- Tyle co wszyscy - o wiadczy a Valentine. -I wiem, e przez ostatnieś ł ż

dwa i  pó  tysi ca lat  takie rozwa ania do niczego nie doprowadzi y,ł ą ż ł



poniewa  nie da si  prowadzi  eksperymentów.ż ę ć

Chodzi o  o  stare  odkrycie,  jeszcze  z  czasów,  gdy  teoria  usi owa ał ł ł

do cign  rozwój  techniki.  Nastoletni  studenci  fizyki  uczyli  si  naś ąć ę

pami  kilku m drych stwierdze : „Filoty s  podstawowym budulcemęć ą ń ą

ca ej materii i energii. Filoty nie posiadaj  masy ani bezw adno ci. Filotył ą ł ś

maj  tylko po o enie, trwa o  i po czenia”. I wszyscy wiedzieli, e toą ł ż ł ść łą ż

po czenia  filot  i  sploty  filotycznych  promieni  umo liwiaj  dzia aniełą ż ą ł

ansibli, pozwalaj c na natychmiastow  komunikacj  mi dzy planetami aą ą ę ę

kosmolotami odleg ymi o wiele lat wietlnych. Nikt za to nie wiedzia ,ł ś ł

dlaczego ansible dzia aj . A poniewa  na filoty nie da o si  oddzia ywa ,ł ą ż ł ę ł ć

do wiadczenia z nimi by y prawie niemo liwe. Nadawa y si  tylko doś ł ż ł ę

obserwacji i to tylko poprzez swoje po czenia.łą

- Filotyka - mrukn  Jakt. - Ansible?ął

- Produkt uboczny.
- Ale jaki ma to zwi zek z dusz ? - spyta a Valentine.ą ą ł

Miro ju  mia  odpowiedzie , ale nagle spos pnia , zapewne na my l, eż ł ć ę ł ś ż

ma wyg osi  d ug  przemow  swymi opornymi, nieruchawymi wargami.ł ć ł ą ę

Przez chwil  bezg o nie porusza  nimi.ę ł ś ł

- Nie mog  wyt umaczy .ę ł ć

- Pos uchamy - zapewni a ch opca Valentine. Rozumia a, e przy takichł ł ł ł ż

trudno ciach z wymow , Miro nie przepada za d ugimi dyskusjami.ś ą ł

- Nie - odpar  krótko.ł

Valentine próbowa aby dalszej perswazji, ale dostrzeg a, e Miro poruszał ł ż

wargami,  cho  prawie nie wydaje d wi ku. Mruczy co  pod nosem?ć ź ę ś

Przeklina? Nie… Wiedzia a, e nie o to chodzi.ł ż

Dopiero po chwili u wiadomi a sobie, sk d bierze si  u niej ta pewno .ś ł ą ę ść

St d, e widzia a ju  identyczne zachowanie Endera: bezg o ne ruchyą ż ł ż ł ś

szcz ki  i  warg,  gdy  wydawa  instrukcje  terminalowi  komputerowemuę ł

wbudowanemu w klejnot,  który nosi  w uchu.  Oczywi cie.  Miro,  takł ś

samo jak Ender, by  pod czony do komputera, wi c mówi  w taki samł łą ę ł

sposób.
Chwil  pó niej  sta o  si  jasne,  jaki  rozkaz  wyda  swemu klejnotowi.ę ź ł ę ł

Widocznie  kontaktowa  si  z  komputerem pok adowym, gdy  jeden zł ę ł ż

ekranów pociemnia , a potem wy wietli  twarz Mira. Tyle e nie by o wł ś ł ż ł



niej  ladu martwoty,  jaka znaczy a jego prawdziwe oblicze.  Valentineś ł

zrozumia a:  tak  w a nie  wygl da  przed  wypadkiem.  A  kiedył ł ś ą ł

komputerowy  obraz  przemówi ,  d wi k  dobiegaj cy  z  g o ników  był ź ę ą ł ś ł

niew tpliwie  dawnym  g osem  Mira:  czystym,  silnym,  odbijaj cymą ł ą

inteligencj  i b yskotliwo  ch opca.ę ł ść ł

- Wiecie, e kiedy filoty cz  si , by utworzy  trwa  struktur : mezon,ż łą ą ę ć łą ę

neutron, atom, moleku , organizm czy planet … splataj  si  razem.łę ę ą ę

-  Co  to  jest?  -  zapyta  Jakt.  Jeszcze  si  nie  domy li ,  dlaczegoł ę ś ł

przemawia komputer.
Obraz Mira na ekranie zamar  i umilk . Odpowiedzia  sam Miro.ł ł ł

-  Bawi em  si  tym  -  wyja ni .  -  Mówi  mu  ró ne  rzeczy,  a  onł ę ś ł ę ż

zapami tuje i powtarza za mnie.ę

Valentine spróbowa a sobie wyobrazi , jak Miro pracuje z komputerem,ł ć

póki ten nie odtworzy jego g osu i twarzy dok adnie jak trzeba. Jegoł ł

o ywienie,  gdy  modelowa  siebie  takiego,  jakim  by  powinien.  Iż ł ć

cierpienie, gdy widzia , kim móg  si  sta  i kim ju  nigdy si  nie stanie.ł ł ę ć ż ę

- wietny pomys  - stwierdzi a. - Co  w rodzaju protezy osobowo ci.Ś ł ł ś ś

Miro roze mia  si … pojedynczym „Ha!”ś ł ę

-  Opowiadaj  dalej  -  poprosi a  Valentine.  -  Czy  mówisz  sam,  czył

komputer mówi za ciebie, my s uchamy.ł

Obraz  na  ekranie  o y  i  przemówi  silnym,  wyimaginowanym g osemż ł ł ł

Mira.
- Filoty s  podstawowym budulcem materii i energii. Nie maj  masy anią ą

rozmiaru.  Ka da  filota  styka  si  z  reszt  wszech wiata  wzd uż ę ą ś ł ż

pojedynczego promienia, jednowymiarowej linii cz cej j  ze wszystkimiłą ą ą

filotami  w  najmniejszej  bezpo redniej  strukturze:  mezonie.  Wszystkieś

pasma filot tej struktury splataj  si  w ni  wi c  mezon z wi kszą ę ć ążą ą ę ą

struktur , na przyk ad neutronem. Nici neutronu splataj  si  we w óknoą ł ą ę ł

cz ce go z innymi cz stkami atomu, a potem w ókna atomu splatajłą ą ą ł ą

si  w sznur  moleku y.  Nie  ma  to  nic  wspólnego  z  oddzia ywaniamię ł ł

j drowymi czy grawitacj , adnego zwi zku z wi zaniami chemicznymi.ą ą ż ą ą

Wed ug naszej wiedzy, po czenia filot niczego nie robi . One po prostuł łą ą

istniej .ą
-  Ale  w  splotach  wci  s  obecne  pojedyncze  promienie  -  wtr ci aąż ą ą ł



Valentine.
- Tak. Ka dy z promieni trwa wiecznie - potwierdzi  ekran.ż ł

Zaskoczy o j  to; Jakta równie , s dz c po tym, jak szeroko otworzył ą ż ą ą ł

oczy. Komputer potrafi  natychmiast odpowiedzie  na uwag . To nie był ć ę ł

nagrany  wyk ad.  Wiedzieli  ju ,  e  maj  do  czynienia  ze  z o onymł ż ż ą ł ż

programem, skoro tak dobrze symulowa  twarz i  g os Mira;  ale terazł ł

odpowiada , jakby symulowa  równie  osobowo …ł ł ż ść

A  mo e  Miro  poda  jak  instrukcj ?  Mo e  bezg o nie  wymówi  toż ł ąś ę ż ł ś ł

zdanie?  Valentine  nie  wiedzia a;  patrzy a  na  ekran.  Teraz  zamierza ał ł ł

obserwowa  Mira.ć

-  Nie wiemy, czy promie  jest niesko czony - powiedzia a. - Wiemyń ń ł

tylko, e nie uda o si  nam znale  ko ca.ż ł ę źć ń

- Splataj  si  ca ymi planetami, a filotyczny splot ka dej z nich si ga doą ę ł ż ę

gwiazdy macierzystej, a od gwiazdy do rodka galaktyki…ś

- A dok d biegnie splot galaktyczny? - wtr ci  Jakt.ą ą ł

To  by o  znane  pytanie.  Dzieci  zadawa y  je,  gdy  w  redniej  szkoleł ł ś

zaczyna y zaj cia  z filotyki.  Równie stare  jak teorie,  e galaktyki  sł ę ż ą

neutronami czy mezonami w skali wszech wiata wy szego poziomu, alboś ż

jak problem: je li wszech wiat nie jest niesko czony, to co le y pozaś ś ń ż

jego granic ?ą
- Tak, tak - mrukn  Miro. Tym razem przemówi  w asnymi ustami. -ął ł ł

Ale nie do tego zmierzam. Chc  mówi  o yciu.ę ć ż

Komputerowy  g os  -  g os  inteligentnego,  m odego  cz owieka  -  podjł ł ł ł ął

wyk ad.ł

- Filotyczne sploty takich substancji jak kamie  czy piasek bezpo rednioń ś

cz  ka d  moleku  ze rodkiem planety. Ale kiedy moleku a wchodziłą ą ż ą łę ś ł

w sk ad ywego organizmu, jej promie  przemieszcza si . Zamiast si gał ż ń ę ę ć

w g b planety, wplata si  w pojedyncz  komórk , a promienie komórekłą ę ą ę

cz  si  razem  tak,  e  ka dy  organizm  wysy a  pojedyncze  w óknołą ą ę ż ż ł ł

filotycznych po cze , wplecione w g ówny filotyczny sznur planety.łą ń ł

- Co dowodzi, e pojedyncze ycie jest w pewien sposób wa ne, nawet zż ż ż

punktu widzenia fizyki - stwierdzi a Valentine. Kiedy  napisa a o tymł ś ł

esej. Próbowa a rozprawi  si  z pewnym mistycyzmem, zrodzonym wokół ć ę ł

filotyki, a jednocze nie wykorzysta  go, by zaproponowa  swój pogl dś ć ć ą



na formowanie spo eczno ci. - Ale fakt ten nie ma adnych praktycznychł ś ż

skutków.  Nic  nie  mo esz  z  nim  zrobi .  Filotyczne  sploty  ywychż ć ż

organizmów istniej  i  nic  wi cej.  Ka da filota czy si  z czym , aą ę ż łą ę ś

poprzez to co  z czym  innym, a przez tamto jeszcze z czym  innym…ś ś ś

ywe  komórki  i  organizmy  to  po  prostu  dwa  poziomy,  na  którychż

dokonuj  si  takie po czenia.ą ę łą

- Tak - przyzna  Miro. - To, co yje, splata si .ł ż ę

Valentine wzruszy a ramionami i przytakn a. Pewnie trudno by oby toł ęł ł

wykaza , ale je li Miro potrzebowa  tej hipotezy w swych rozwa aniach,ć ś ł ż

prosz  bardzo.ę

Komputerowy Miro przej  wyk ad.ął ł

- Zastanawia em si  nad wytrzyma o ci  takiego w ókna. Kiedy strukturał ę ł ś ą ł

splotu ulega zerwaniu, na przyk ad kiedy rozpada si  moleku a, systemł ę ł

filot  trwa  jeszcze  przez  pewien  czas.  Elementy  nie  po czone  jułą ż

fizycznie, pozostaj  zwi zane filotycznie. Im mniejsza cz stka, tym d u eją ą ą ł ż

trwa z cze po rozpadzie wyj ciowej struktury i tym wolniej poszczególnełą ś

fragmenty przemieszczaj  si  do nowych splotów.ą ę

Jakt zmarszczy  czo o.ł ł

-  My la em, e im mniejszy jest obiekt, tym szybciej co  si  z nimś ł ż ś ę

dzieje.
- To sprzeczne z intuicj  - odpowiedzia a mu Valentine.ą ł

-  Po rozpadzie atomowym promienie filotyczne potrzebuj  godzin,  byą

znowu  si  pouk ada  -  rzek  komputerowy  Miro.  -  Je li  rozbijemyę ł ć ł ś

cz stk  mniejsz  ni  atom,  filotyczne  z cza  mi dzy  elementamią ę ą ż łą ę

przetrwaj  o wiele d u ej.ą ł ż

- Tak w a nie dzia a ansibl - wtr ci  Miro.ł ś ł ą ł

Valentine  spojrza a  na  niego  czujnie.  Dlaczego  raz  mówi  w asnymł ł ł

g osem, a raz przez komputer? Sterowa  tym programem czy nie?ł ł

- Zasada dzia ania ansibla opiera si  na umieszczeniu mezonu w silnymł ę

polu magnetycznym - powiedzia  Miro w komputerze. - Potem si  goł ę

rozbija i  przenosi  obie cz ci  na dowoln  odleg o .  Splot  filotycznyęś ą ł ść

nadal czy je ze sob . I dlatego po czenie jest natychmiastowe. Je liłą ą łą ś

który  z elementów obraca si  albo ulega rezonansowi, promie  mi dzyś ę ń ę

nimi tak e obraca si  albo wibruje, a ruch jest wykrywalny na drugimż ę



ko cu po czenia dok adnie w tej samej chwili. Transmisja ruchu wzd uń łą ł ł ż

promienia nie zajmuje czasu, nawet je li elementy znalaz y si  o ca eś ł ę ł

lata wietlne od siebie. Nikt nie wie, jak to dzia a, ale cieszymy si  zś ł ę

tego.  Bez  ansibla  nie  by aby  mo liwa  sensowna  cznoł ż łą ść

mi dzyplanetarna.ę

- Do diab a, teraz nie ma adnej sensownej czno ci - burkn  Jakt. - Ał ż łą ś ął

gdyby nie ansible, nie by oby floty wojennej lec cej na Lusitani .ł ą ę

Ale  Valentine  nie  s ucha a  Jakta.  Obserwowa a  Mira.  Tym  razemł ł ł

dostrzeg a,  e  poruszy  wargami… lekko i  bezg o nie.  I  rzeczywi cie,ł ż ł ł ś ś

zaraz  potem  komputerowy  obraz  Mira  przemówi  znowu.  Ch opiecł ł

naprawd  wydawa  polecenia. Sam pomys , e mo e by  inaczej, jestę ł ł ż ż ć

przecie  absurdem. Kto inny móg by sterowa  komputerem?ż ł ć

-  To jakby hierarchia -  o wiadczy  obraz.  - Im bardziej  z o ona jestś ł ł ż

struktura,  tym szybciej  reaguje  na zmian .  Mo na okre li  to w tenę ż ś ć

sposób: cz steczka im mniejsza, tym g upsza, wi c wolniej spostrzega, eą ł ę ż

jest teraz cz ci  innej struktury.ęś ą

- Antropomorfizujesz - oceni a Valentine.ł

- Mo e - zgodzi  si  Miro. - A mo e nie.ż ł ę ż

- Istoty ludzkie s  organizmami - kontynuowa  obraz. - Ale filotyczneą ł

sploty  ludzi  dalece  przewy szaj  komplikacj  sploty  wszelkich  innychż ą ą

form ycia,ż

-  Mówisz  teraz  o  tych  sensacjach  z  Gangesu  sprzed  tysi cy  lat-ę

zauwa y a Valentine. - Nikt nie potrafi  wyci gn  spójnych wniosków zż ł ł ą ąć

tych do wiadcze .ś ń

Badacze, sami Hindusi i to pobo ni, zdo ali jakoby wykaza , i  ludzkież ł ć ż

sploty filotyczne, w przeciwie stwie do splotów innych organizmów, nień

zawsze si gaj  wprost do j dra planety, by po czy  cz sto z filotamię ą ą łą ć ę

innych  ludzi.  Najcz ciej  wi  w  ten  sposób  cz onków rodzin,  aleęś ążą ł

niekiedy  równie  studentów  i  nauczycieli,  a  czasem  bliskichż

wspó pracowników,  nie  wy czaj c  samych  badaczy.  Gangeanieł łą ą

wnioskowali,  e  to  rozró nienie  mi dzy  lud mi  a  wszelkim  innymż ż ę ź

yciem ro linnym i zwierz cym dowodzi, i  dusza ludzka jest wyniesionaż ś ę ż

na wy szy poziom, bli sza doskona o ci. Wierzyli, e Doskonal cy Siż ż ł ś ż ą ę

tworz  jedno , jak ca e ycie tworzy jedno  ze wiatem.ą ść ł ż ść ś



- To przyjemna, mistyczna teoria, ale prócz Hindusów z Gangesu nikt nie
traktuje jej powa nie.ż

- Ja tak - o wiadczy  Miro.ś ł

- Co kto lubi - mrukn  Jakt.ął

- Nie jako religi . Jako nauk .ę ę

- Masz na my li metafizyk , zgadza si ? Odpowiedzia  jej obraz Mira.ś ę ę ł

- Filotyczne cza mi dzy lud mi zmieniaj  si  najszybciej, a Gangeaniełą ę ź ą ę

udowodnili, e reaguj  na ludzk  wol . Je li z rodzin  cz  ci  silneż ą ą ę ś ą łą ą ę

uczucia,  wasze promienie filotyczne splataj  si  i  jeste cie jedno ci .ą ę ś ś ą

Tak samo jak jedno ci  s  ró ne atomy tej samej moleku y.ś ą ą ż ł

Mi a  teoria  -  tak  w a nie  pomy la a,  gdy  us ysza a  o  niej  po  razł ł ś ś ł ł ł

pierwszy. To by o jakie  dwa tysi ce lat temu, kiedy Ender mówi  oł ś ą ł

zamordowanym rewolucjoni cie  na  Mindanao.  Zastanawiali  si  wtedy,ś ę

czy gangea skie do wiadczenia wykaza yby, e oni powi zani s  jakoń ś ł ż ą ą

brat i siostra. Czy w dzieci stwie istnia o mi dzy nimi takie cze, i czyń ł ę łą

przetrwa o odlot Endera do Szko y Bojowej, gdy rozstali si  na ca e szeł ł ę ł ść

lat? Ten pomys  bardzo si  Enderowi spodoba , tak samo jak Valentine,ł ę ł

ale po tej jedynej rozmowie nie wrócili ju  do tego tematu. Idea splotówż

filotycznych mi dzy lud mi pozosta a jej w pami ci w kategorii „ adnaę ź ł ę ł

teoryjka”.
- Przyjemnie jest wierzy , e metafora ludzkiej jedno ci posiada fizycznyć ż ś

odpowiednik.
-  Pos uchaj! - zawo a  Miro.  Wyra nie nie chcia , by zakwalifikowa ał ł ł ź ł ł

jego pomys y jako „przyjemne”. I znowu obraz doko czy  za niego.ł ń ł

-  Je eli  Gangeanie mieli  racj ,  to gdy istota ludzka decyduje si  naż ę ę

zwi zek  z  inn  osob  lub  staje  si  cz onkiem  spo eczno ci,  jest  toą ą ą ę ł ł ś

fenomen nie tylko socjologiczny. Jest to równie  fakt fizyczny. Filota,ż

najmniejsza  wyobra ama  cz stka  fizyczna…  je li  mo na  fizycznymż ą ś ż

nazwa  co , co nie posiada masy ani bezw adno ci… reaguje na aktć ś ł ś

ludzkiej woli.
- Dlatego w a nie tak trudno innym powa nie traktowa  eksperymentył ś ż ć

Gangean.
- Eksperymenty Gangean by y przeprowadzone rzetelnie i uczciwie.ł

- Ale nikt poza nimi nie uzyska  takich wyników.ł



- Nikt inny nie potraktowa  ich dostatecznie powa nie, by przeprowadził ż ć

te same do wiadczenia. Czy to ci  dziwi?ś ę

- Tak - przyzna a Valentine. Ale zaraz przypomnia a sobie, jak ta ideał ł

zosta a o mieszona w prasie naukowej, a równocze nie z entuzjazmemł ś ś

przyj ta  przez  wariatów  wszelkiej  ma ci  i  wykorzystana  przez  tuzinę ś

ob kanych religii. Czy po tym wszystkim ktokolwiek z naukowców mógłą ł

liczy  na  wsparcie  finansowe  dla  takich  bada ?  Jak  mia  rozwijać ń ł ć

karier , skoro inni uznawali go za zwolennika metafizycznej religii? -ę

Nie, w a ciwie chyba nie.ł ś

Obraz Mira pokiwa  g ow .ł ł ą

- Je li promie  filotyczny splata si , reaguj c na ludzk  wol , dlaczegoś ń ę ą ą ę

nie mo na przypu ci , e wszystkie sploty kierowane s  wol ? Ka daż ś ć ż ą ą ż

cz steczka,  ca a  materia  i  energia,  ka de  obserwowalne  zjawisko  weą ł ż

wszech wiecie… dlaczego nie mog  by  wyrazem woli istot rozumnych?ś ą ć

-  Przekroczyli my  granice  gangea skiego  hinduizmu  -  stwierdzi aś ń ł

Valentine. - Jak serio powinnam to potraktowa ? To, o czym mówisz, toć

animizm.  Najbardziej  prymitywny  typ  religii.  Wszystko  yje:  ska y,ż ł

oceany…
- Nie - zaprotestowa  Miro. - ycie to ycie.ł Ż ż

- ycie to ycie - powtórzy  program. - ycie istnieje wtedy, gdy jakaŻ ż ł Ż ś

filota  ma  do  si y  woli,  by  powi za  razem  moleku y  pojedynczejść ł ą ć ł

komórki,  sple  w jeden  ich  promienie.  Silniejsza  filota  mo e  wieleść ż

komórek po czy  w jeden organizm. Najsilniejsze ze wszystkich s  istotyłą ć ą

inteligentne.  Mo emy  przerzuca  nasze  filotyczne  z cza,  gdzie  tylkoż ć łą

zechcemy. Filotyczna baza wiadomego ycia jest jeszcze wyra niejsza uś ż ź

innych znanych nam gatunków istot my l cych. Kiedy pequenino umieraś ą

i przechodzi do trzeciego ycia, to jego filota o silnej woli zachowujeż

osobowo  i przemieszcza si  ze ssakoidalnych zw ok do ywego drzewa.ść ę ł ż

- Reinkarnacja - zauwa y  Jakt. - Filota to dusza.ż ł

- Tak w ka dym razie dzieje si  z prosiaczkami - odpar  Miro.ż ę ł

- Z królow  kopca równie  - doda  obraz Mira. - Odkryli my filotyczneą ż ł ś

po czenia, poniewa  zaobserwowali my, e robale komunikuj  si  zełą ż ś ż ą ę

sob  szybciej ni  wiat o. Zobaczyli my, e jest to mo liwe. Pojedynczeą ż ś ł ś ż ż

robale s  tylko cz ciami królowej kopca, s  jej r kami i nogami, a onaą ęś ą ę



dla nich umys em. To jeden ogromny organizm z setkami tysi cy cia . Ał ę ł

jedynym po czeniem mi dzy nimi s  sploty filotycznych promieni.łą ę ą

By  to  wizerunek  wszech wiata,  jakiego  Valentine  nigdy  dot d  nieł ś ą

rozwa a a.  Oczywi cie,  jako  historyk  i  biograf,  my la a  zwykle  wż ł ś ś ł

terminach ludzi i spo ecze stw, a chocia  w dziedzinach fizycznych nieł ń ż

by a  ignorantk ,  nie  odebra a  te  szczegó owej  edukacji.  Mo e  fizykł ą ł ż ł ż

wiedzia by od razu, dlaczego idea Mira jest absurdalna. Jednak z drugiejł

strony, fizyka ogranicza yby pewnie pogl dy akceptowane przez naukowł ą ą

spo eczno , wi c trudniej by oby mu uzna  teori , burz c  podstawył ść ę ł ć ę ą ą

ca ej jego wiedzy. Nawet gdyby teoria by a prawdziwa.ł ł

Podoba a jej si  ta idea i chcia aby, eby okaza a si  prawd . Z bilionówł ę ł ż ł ę ą

kochanków,  szepcz cych  do  siebie:  jeste my  jednym,  mo e  niektórzyą ś ż

mieli racj ? Z miliardów rodzin zwi zanych ze sob  tak blisko, jakbyę ą ą

posiada y  wspóln  dusz ,  mo e  niektóre  naprawd  j  posiada y  nał ą ę ż ę ą ł

najbardziej podstawowym poziomie rzeczywisto ci? Czy to nie przyjemnaś

my l?ś
Jakt nie by  a  tak zachwycony.ł ż

- My la em, e nie powinni my wspomina  o istnieniu królowej kopca -ś ł ż ś ć

o wiadczy . - To mia  by  sekret Endera.ś ł ł ć

- Nic nie szkodzi - uspokoi a go Valentine. - W tej kabinie wszyscy oł

niej wiedz .ą
Jakt spojrza  na ni  zniecierpliwiony.ł ą

- S dzi em, e lecimy na Lusitani , by pomóc w starciu z Gwiezdnymą ł ż ę

Kongresem. Co to wszystko ma wspólnego ze wiatem rzeczywistym?ś

- Mo e nic - westchn a Valentine. - Mo e wszystko. Na moment Jaktż ęł ż

ukry  twarz  w d oniach,  potem spojrza  na  ni  z  u miechem,  którył ł ł ą ś

w a ciwie nie by  u miechem.ł ś ł ś

-  Odk d twój  brat  opu ci  Trondheim,  nie  mówi a  o  sprawach  taką ś ł ł ś

transcendentalnych.
To j  zabola o, zw aszcza e wiedzia a, i  w a nie o to mu chodzi o.ą ł ł ż ł ż ł ś ł

Czy by po tylu latach Jakt wci  by  zazdrosny o jej uczuciowy zwi zekż ąż ł ą

z Enderem? Czy wci  go gniewa o, e przejmuje si  sprawami, któreąż ł ż ę

dla niego nie mia y znaczenia?ł

- Kiedy on odszed , ja zosta am.ł ł



Znaczy o to: przecie  zda am jedyny egzamin, jaki naprawd  si  liczy .ł ż ł ę ę ł

Dlaczego teraz we mnie zw tpi e ?ą ł ś

Jakt speszy  si . To by o w nim wspania e: kiedy zrozumia , e si  myli,ł ę ł ł ł ż ę

wycofywa  si  od razu.ł ę

- A kiedy ty wyruszy a  - odpar  - ja poszed em za tob .ł ś ł ł ą

Co odebra a jako: jestem przy tobie, nie jestem ju  zazdrosny o Endera ał ż

tak e:  przepraszam.  Pó niej,  kiedy  zostan  sami,  powiedz  to  sobież ź ą ą

wprost. Nie powinni l dowa  na Lusitanii z podejrzeniami i zazdro cią ć ś ą

w sercu.
Miro, naturalnie, nie zdawa  sobie sprawy, e Jakt i Valentine zawarlił ż

ju  pokój. Dostrzeg  jedynie napi cie mi dzy nimi i uzna , e sam jestż ł ę ę ł ż

jego ród em.ź ł

- Przepraszam - powiedzia . - Nie chcia em…ł ł

- Wszystko w porz dku - uspokoi  go Jakt. - Wypad em z roli.ą ł ł

- Nie ma adnej roli - podkre li a Valentine i u miechn a si  do m a.ż ś ł ś ęł ę ęż

Odpowiedzia  u miechem.ł ś

To w a nie chcia  widzie  Miro. Odpr y  si  wyra nie.ł ś ł ć ęż ł ę ź

- Mów dalej - zach ci a Valentine.ę ł

- Przyjmijmy to wszystko jako za o enie - podj  obraz Mira.ł ż ął

Valentine nie mog a si  powstrzyma . Wybuchn a miechem. Po cz cił ę ć ęł ś ęś

z tego, e ca a ta gangea ska historia z filot  w roli duszy by a takż ł ń ą ł

trudna  do  przyj cia.  Po  cz ci  za  dlatego,  e  chcia a  roz adowaę ęś ś ż ł ł ć

napi cie mi dzy sob  a Jaktem.ę ę ą

- Przepraszam - mrukn a. - To bardzo silne „za o enie”. Je li jest tylkoęł ł ż ś

wst pem, to nie mog  si  doczeka  wniosków.ę ę ę ć

Miro zrozumia  to od razu i u miechn  si  w odpowiedzi.ł ś ął ę

- Mia em du o czasu na rozmy lania - wyja ni . - Takie w a nie by ył ż ś ś ł ł ś ł

moje spekulacje na temat istoty ycia: wszystko we wszech wiecie jestż ś

tylko  zachowaniem filot.  Ale  jest  jeszcze  co ,  o  czym chcemy wamś

powiedzie . I chyba te  zapyta . - Zwróci  si  do Jakta. - To bardzoć ż ć ł ę

wa ne dla powstrzymania Floty Lusita skiej.ż ń

Jakt pokiwa  g ow .ł ł ą

- To mi o, je li od czasu do czasu kto  rzuci mi jak  ko . Valentineł ś ś ąś ść

obdarzy a go swym najbardziej czaruj cym u miechem.ł ą ś



- Rozumiem, e b dziesz mi wdzi czny, kiedy ci kilka po ami . Jaktż ę ę ł ę

roze mia  si  g o no.ś ł ę ł ś

- Mów dalej, Miro - poprosi a Valentine. Odpowiedzia  jej obraz Mira,ł ł

- Je li ca a rzeczywisto  jest tylko zachowaniem filot, to w oczywistyś ł ść

sposób  wi kszo  z  nich  jest  inteligentna  czy  te  silna  zaledwieę ść ż

dostatecznie, by dzia a  jako mezon albo utrzymywa  w ca o ci neutron.ł ć ć ł ś

Bardzo niewiele  z  nich ma do  si y  woli,  by sta  si  ywymi,  byść ł ć ę ż

kierowa  ywym organizmem. A male ki, bardzo male ki u amek jestć ż ń ń ł

do  silny, by sterowa … nie, by by … organizmem wiadomym. Mimość ć ć ś

to jednak, nawet najbardziej z o ona i inteligentna istota, na przyk adł ż ł

królowa kopca, jak wszystko inne jest u swych podstaw tylko filot . Jeją

to samo  i ycie bior  si  z roli, jak  wype nia, ale tak naprawd  jestż ść ż ą ę ą ł ę

filot .ą
-  Moja  ja …  moja  wola…  jest  subatomow  cz steczk ?  -  spyta aźń ą ą ą ł

Valentine.
- Zabawny pomys . - Jakt z u miechem pokiwa  g ow . - Mój but i jał ś ł ł ą

jeste my bra mi.ś ć

Miro u miechn  si  blado. Za to jego obraz odpowiedzia .ś ął ę ł

-  Je eli  bra mi  s  gwiazda  i  atom  wodoru,  wtedy  tak,  istniejeż ć ą

pokrewie stwo mi dzy tob  a filotami tworz cymi zwyk e przedmioty,ń ę ą ą ł

jak na przyk ad twój but.ł

Valentine zauwa y a, e Miro niczego nie subwokalizowa . Sk d programż ł ż ł ą

tworz cy wizerunek ch opca wzi  porównanie z gwiazdami i atomamią ł ął

wodoru, skoro Miro mu nie podpowiedzia ? Valentine nigdy nie s ysza ał ł ł

o  programie  zdolnym  do  samodzielnego  wyg oszenia  tak  z o onej  ił ł ż

jednocze nie sensownej wypowiedzi.ś

- Mo e istniej  we wszech wiecie inne typy pokrewie stwa, o którychż ą ś ń

nie  macie  poj cia  -  kontynuowa  obraz  Mira.  -  Mo e  istnieje  ycie,ę ł ż ż

jakiego jeszcze nie spotkali cie.ś

Valentine dostrzeg a, e Miro jest  niespokojny.  Podniecony. Jakby nieł ż

podoba o mu si  to, co robi jego wizerunek.ł ę

- O jakim yciu mówisz? - zapyta  Jakt.ż ł

- Jest pewne zjawisko, bardzo powszechne, a jednocze nie ca kowicie nieś ł

wyja nione. Wszyscy traktuj  je jako co  naturalnego i nikt si  nim nieś ą ś ę



zainteresowa . Chodzi o to, e adne ansiblowe po czenie nie zosta oł ż ż łą ł

nigdy przerwane.
- Bzdura - stwierdzi  Jakt. - Jeden z ansibli na Trondheimie nie dzia ał ł ł

przez sze  miesi cy. Nie zdarza si  to cz sto, ale si  zdarza.ść ę ę ę ę

I znowu wargi Mira nie drgn y, a obraz odpowiedzia  natychmiast. Miroęł ł

wyra nie nie kierowa  ju  programem.ź ł ż

-  Nie  twierdz ,  e  ansible  nigdy  si  nie  psuj .  Mówi  tylko,  eę ż ę ą ę ż

po czenia, filotyczne sploty mi dzy cz ciami mezonu, nigdy nie zosta yłą ę ęś ł

zerwane. Urz dzenia ansibla mog  ulec awarii, oprogramowanie mo eą ą ż

zawie , ale nigdy jeszcze fragment mezonu w ansiblu nie przesun  si ,ść ął ę

nie  dopu ci ,  by  promie  filotyczny  splót  si  z  innym  miejscowymś ł ń ł ę

mezonem czy nawet z s siedni  planet .ą ą ą

- Pole magnetyczne unieruchamia taki fragment - stwierdzi  Jakt.ł

- Rozbite mezony w naturze nie s  dostatecznie trwa e, eby my moglią ł ż ś

oceni , jak si  zwykle zachowuj  - doda a Valentine.ć ę ą ł

- Znam wszystkie typowe odpowiedzi - o wiadczy  obraz. - Same bzdury.ś ł

Takich odpowiedzi udzielaj  dzieciom rodzice, kiedy nie znaj  prawdy ią ą

nie chce im si  jej docieka . Ludzie wci  traktuj  ansible jak obiektyę ć ąż ą

magiczne.  Wszyscy  s  zadowoleni,  e  urz dzenia  dzia aj ;  gdybyą ż ą ł ą

próbowali rozstrzygn  dlaczego, magia by znikn a i ansible umilk y.ąć ęł ł

- Nikt tak nie uwa a - zaprotestowa a Valentine.ż ł

- Wszyscy. Nawet gdyby trzeba by o setek lat, tysi ca lat czy trzechł ą

tysi cy  lat,  do  dzisiaj  przynajmniej  jedno  z  po cze  musia oby  się łą ń ł ę

zerwa .  Jaki  fragment  mezonu  powinien  przenie  swój  filotycznyć ś ść

promie . Ale to si  nie zdarzy o.ń ę ł

- Dlaczego? - zapyta  Miro.ł

Z pocz tku Valentine uzna a, e Miro zada  pytanie retoryczne. Ale nie…ą ł ż ł

patrzy  na ekran jak wszyscy. Oczekiwa , by obraz mu odpowiedzia .ł ł ł

- My la am, e program referuje twoje przemy lenia - rzuci a.ś ł ż ś ł

- Referowa  - odpar  Miro. - Teraz ju  nie.ł ł ż

- A je li jaka  istota yje w filotycznych po czeniach mi dzy ansiblami?ś ś ż łą ę

- zapyta  obraz.ł

- Jeste  pewna, e tego chcesz? - spyta  Miro. Zwraca  si  do wizerunkuś ż ł ł ę

na ekranie.



I wtedy obraz zmieni  si  w twarz m odej kobiety, której Valentine nigdył ę ł

przedtem nie widzia a.ł
- A je li jaka  istota mieszka w sieci filotycznych promieni cz cychś ś łą ą

ansible na ka dej planecie i ka dym kosmolocie w granicach ludzkiegoż ż

wszech wiata? Je li jest zbudowana z tych filotycznych po cze ?ś ś łą ń

Je li jej my li rodz  si  w skr tach i wibracjach rozbitych par? A jejś ś ą ę ę

wspomnienia  zmagazynowane  s  w  komputerach  wszystkich  planet  ią

wszystkich statków?
- Kim jeste ? - Valentine zwróci a si  wprost do obrazu.ś ł ę

- Mo e t , która strze e filotycznych po cze  mi dzy ansiblami. Mo eż ą ż łą ń ę ż

nowym typem organizmu,  który  nie  splata  promieni,  ale  pilnuje  ich
splotów,  by  nigdy  si  nie  zerwa y.  A  je li  to  prawda,  to  gdybyę ł ś

po czenia uleg y zerwaniu, gdyby zamar y ansible… gdyby one zamilk y,łą ł ł ł

ja bym umar a.ł
- Kim jeste ? - powtórzy a Valentine.ś ł

-  Pozwól,  Valentine,  e  przedstawi  ci  Jane  -  wtr ci  Miro.  -ż ę ą ł

Przyjació k  Endera. I moj .ł ę ą

- Jane.
A wi c Jane nie by a kryptonimem wywrotowej grupy w administracjię ł

Gwiezdnego Kongresu. By a programem komputerowym, skomplikowanymł

elementem software’u.
Nie. Je li prawd  jest to, co sugerowa a, to Jane by a czym  wi cej niś ą ł ł ś ę ż

programem.  By a  istot  yj c  w  paj czynie  filotycznych  w ókien,ł ą ż ą ą ę ł

przechowuj c  swe  wspomnienia  w komputerach  wszystkich  wiatów.ą ą ś

Je li mia a racj , to sie  przecinaj cych si  filotycznych nici, cz cychś ł ę ć ą ę łą ą

ansible wszystkich planet, by a jej cia em, materi . A filotyczne z czał ł ą łą

nigdy si  nie zrywa y, poniewa  ona tak chcia a.ę ł ż ł

-  A teraz  pytam wielkiego  Demostenesa  -  odezwa a si  Jane.  -  Czył ę

jestem  ramenem,  czy  varelse?  Czy  w  ogóle  yj ?  Potrzebuj  twejż ę ę

odpowiedzi,  poniewa  s dz ,  e  potrafi  zatrzyma  Flot  Lusita sk .ż ą ę ż ę ć ę ń ą

Zanim jednak to uczyni , musz  wiedzie : czy warto za to umiera ?ę ę ć ć

S owa  Jane  trafi y  Mira  w  samo  serce.  Mog a  powstrzyma  flot  -ł ł ł ć ę

zrozumia  to od razu. Kongres uzbroi  kilka statków w System Dr M., aleł ł

nie wys a  jeszcze rozkazu, by go u y . I nie móg  go wys a  tak, był ł ż ć ł ł ć



Jane  nie  dowiedzia a  si  o  tym  pierwsza.  A  poniewa  ca kowicieł ę ż ł

panowa awa a nad wszelkimi ansiblowymi po czeniami, mog a zatrzymał ł łą ł ć

ten rozkaz, zanim dotrze na miejsce.
Problem w tym, e takie dzia anie zdradzi Kongresowi jej istnienie. Aż ł

przynajmniej  u wiadomi,  e dzieje si  co  niedobrego.  Gdy flota nieś ż ę ś

potwierdzi  otrzymania  rozkazu,  zostanie  wys any  znowu.  I  znowu,  ił

znowu.  Im  wi cej  Jane  zablokuje  wiadomo ci,  tym  mocniej  upewnię ś

Kongres,  e  kto  w  niedopuszczalnym  stopniu  przej  sterowanież ś ął

komputerami ansibli.
Mog aby tego unikn , nadaj c fa szyw  wiadomo . Jednak musia abył ąć ą ł ą ść ł

kontrolowa  ca  komunikacj  mi dzy statkami floty i mi dzy flot  ać łą ę ę ę ą

stacjami planetarnymi. Tylko wtedy uda oby si  przekona  Kongres, eł ę ć ż

flota wie cokolwiek o rozkazie masakry. Mimo olbrzymich mo liwo ciż ś

Jane, w krótkim czasie zadanie musi j  przerosn . W pewnym stopniuą ąć

potrafi a  po wi ca  swoj  uwag  setkom,  nawet  tysi com  sprawł ś ę ć ą ę ą

równocze nie, ale Miro od razu zrozumia , e gdyby nawet nie robi a nicś ł ż ł

innego,  w  aden  sposób  nie  poradzi  sobie  z  ca ym  nadzorem  iż ł

wymaganymi ingerencjami.
Tak czy inaczej, tajemnica wyjdzie na jaw. A kiedy Jane opowiedzia a oł

swoim planie, Miro wiedzia , e ma racj . Najlepszym sposobem, którył ż ę

dawa  najmniejsz  szans  odkrycia  jej  istnienia,  b dzie  odci cieł ą ę ę ę

wszystkich ansiblowych cz pomi dzy flot  i stacjami planetarnymi orazłą ę ą

pomi dzy  statkami  floty.  Niech  ka dy  z  nich  trwa  w izolacji,  niechę ż

za ogi  zastanawiaj  si ,  co  zasz o.  Nie  b d  mieli  wyboru;  muszł ą ę ł ę ą ą

przerwa  misj  albo wykonywa  pocz tkowe rozkazy. Albo odlec , alboć ę ć ą ą

dotr  nad Lusitani  nie uprawnieni do u ycia Ma ego Doktora.ą ę ż ł

Tymczasem jednak Kongres dowie si , e co  zasz o. Mo liwe, e wobecę ż ś ł ż ż

zwyk ej,  biurokratycznej nieskuteczno ci dzia a  tej instytucji,  nikt nieł ś ł ń

odgadnie, co takiego nast pi o. Ale w ko cu kto  zrozumie, e nie maą ł ń ś ż

adnego naturalnego, ludzkiego wyja nienia. Kto  zrozumie, e istniejeż ś ś ż

Jane – albo co  do niej podobnego. I e mo na j  zabi  przerywaj cś ż ż ą ć ą

ca  komunikacj  przez  ansible.  A  kiedy  si  tego  dowiedz ,  ona  złą ę ę ą

pewno ci  zginie.ś ą

- Mo e nie. - Miro nie chcia  uwierzy . - Mo e zdo asz uniemo liwi  imż ł ć ż ł ż ć



dzia anie.  B dziesz  kontrolowa  czno  planetarn ,  eby  nie  moglił ę ć łą ść ą ż

nakaza  wy czenia ansibli.ć łą

Nikt mu nie odpowiada . Miro zrozumia , dlaczego: Jane nie mo e bezł ł ż

przerwy  ingerowa  w  czno  planetarn .  W  ko cu  rz dyć łą ść ą ń ą

poszczególnych planet samodzielnie dojd  do podobnych wniosków. Mo eą ż

prze y  w bezustannej  wojnie  ca e  lata,  dekady,  pokolenia.  Lecz  imż ć ł

bardziej  b dzie  wykorzystywa  sw  w adz ,  tym wi ksz  wzbudzi wę ć ą ł ę ę ą

ludzko ci nienawi  i strach. A  w ko cu zginie.ś ść ż ń

- W takim razie ksi ka - zaproponowa  Miro. - Jak Królowa Kopca iąż ł

Hegemon. Jak ycie Cz owieka. Mówca Umar ych móg by j  napisa .Ż ł ł ł ą ć

Przekona  ich, eby tego nie robili.ć ż

- Mo e - westchn a Valentine.ż ęł

- Ona nie mo e zgin  - upiera  si  Miro.ż ąć ł ę
  

-  Wiem,  e  nie  mo emy  jej  prosi ,  by  podj a  takie  ryzyko  -ż ż ć ęł

o wiadczy a Valentine. - Ale je li to jedyny sposób, by ocali  królowś ł ś ć ą

kopca I pequeninos…
Miro poczu  gniew.ł

-  Nie  wolno  ci  mówi  o  jej  mierci!  Kim  jest  dla  ciebie  Jane?ć ś

Programem,  kawa kiem  kodu.  Ale  to  nie  tak!  Ona  jest  prawdziwa,ł

równie prawdziwa jak królowa kopca, jak ka dy z prosiaczków…ż

- Dla ciebie chyba nawet bardziej.
-  Równie  prawdziwa.  Zapominasz… e  znam prosiaczki  jak  w asnychż ł

braci…
-  Ale  dopuszczasz  my l,  e  unicestwienie  ich  mo e  by  moralnś ż ż ć ą

konieczno ci .ś ą

- Nie przekr caj moich s ów.ę ł

-  Rozpl tuj  je  -  odpar a  Valentine.  -  Zgadzasz  si ,  e  mo esz  ichą ę ł ę ż ż

utraci , poniewa  i tak ju  ich utraci e . Za to strata Jane…ć ż ż ł ś

-  Czy  nie  mog  wstawi  si  za  ni  tylko  dlatego,  e  jest  moję ć ę ą ż ą

przyjació k ? Czy tylko obcym wolno podejmowa  decyzje  o  yciu ił ą ć ż

mierci?ś
  

G boki i spokojny g os Jakta przerwa  k ótni .łę ł ł ł ę

- Uspokójcie si  oboje. Nie do was nale y decyzja. Podejmie j  Jane. Maę ż ą



prawo ocenia  warto  w asnego ycia. Nie jestem filozofem, ale tyleć ść ł ż

wiem.
- Dobrze powiedziane - przyzna a Valentine.ł

Miro wiedzia , e Jakt ma racj . Wybór nale a  do Jane. Ale nie mógł ż ę ż ł ł

si  z tym pogodzi , poniewa  wiedzia , co ona wybierze. Pozostawienieę ć ż ł

jej  decyzji  by o  identyczne  z  pro b ,  by  zgodzi a  si  nał ś ą ł ę

samounicestwienie.  A  jednak  w  ostatecznym rozrachunku  i  tak  sama
postanowi. Czas p yn  dla niej tak szybko, zw aszcza e podró owali zł ął ł ż ż

pr dko ci  przy wietln . Prawdopodobnie ju  podj a decyzj .ę ś ą ś ą ż ęł ę

Tego  by nie  zniós .  Nie  wytrzyma by straty  Jane;  sama my l  o tymł ł ś

odbiera a mu spokój. Nie chcia  okazywa  s abo ci przy tych ludziach.ł ł ć ł ś

Dobrzy ludzie… Tak, to dobrzy ludzie, ale nie chcia , by widzieli, jakł

traci panowanie nad sob . Dlatego Miro pochyli  si , zrównowa y  cia oą ł ę ż ł ł

i  ostro nie  wsta  z  fotela.  By o to  trudne,  gdy  jedynie  kilka  mi niż ł ł ęś

s ucha o jego woli. Przej cie z mostka do kabiny wymaga o najwy szejł ł ś ł ż

koncentracji. Nikt nie poszed  za nim, nikt si  nawet nie odezwa . By  imł ę ł ł

za to wdzi czny.ę

Sam w kajucie, po o y  si  na koi i przywo a  Jane. Ale nie na g os.ł ż ł ę ł ł ł

Subwokalizowa ,  poniewa  taki  mia  zwyczaj,  gdy  z  ni  rozmawia .ł ż ł ą ł

Chocia  inni na pok adzie ju  o niej wiedzieli, nie mia  zamiaru zmieniaż ł ż ł ć

przyzwyczaje , które pozwala y zachowa  w tajemnicy jej istnienie,ń ł ć

- Jane - odezwa  si  bezg o nie.ł ę ł ś

- Tak? - odpowiedzia  g os w jego uchu. Jak zawsze, wyobrazi  sobie, eł ł ł ż

to  g os  kobiety  stoj cej  wprawdzie  poza  polem widzenia,  ale  blisko.ł ą

Bardzo blisko. Zamkn  oczy, by wyczu  j  wyra niej. Lekki oddech naął ć ą ź

policzku i mu ni cie w osów, gdy przemawia cicho, a on odpowiada wś ę ł

ciszy.
- Zanim co  zdecydujesz, porozmawiaj z Enderem.ś

- Ju  rozmawia am. Przed chwil , kiedy si  nad tym zastanawiali cie.ż ł ą ę ś

- Co powiedzia ?ł
-  eby  nic  nie  robi .  Nie  podejmowa  decyzji,  dopóki  nie  wy lŻ ć ć ś ą

rozkazu.
- S usznie. Mo e tego nie zrobi .ł ż ą

- Mo e. Mo e w adz  obejmie nowa grupa, prowadz ca inn  polityk .ż ż ł ę ą ą ę



Mo e  ta  grupa  zmieni  zdanie.  Mo e  propaganda  Valentine  odniesież ż

skutek. Mo e flota si  zbuntuje.ż ę

To ostatnie by o tak ma o prawdopodobne… Miro zrozumia , e Jane jestł ł ł ż

absolutnie przekonana, i  rozkaz zostanie wys any.ż ł

- Jak pr dko? - zapyta  Miro.ę ł

- Flota dotrze na miejsce za jakie  pi tna cie lat. Rok, mo e mniej, poś ę ś ż

przybyciu tych dwóch statków. Tak zaplanowa am wasz  podró . Rozkazł ą ż

zostanie wydany troch  wcze niej. Pewnie oko o sze ciu miesi cy przedę ś ł ś ę

dotarciem do celu… to znaczy ko o o miu godzin, zanim flota wyjdzie zł ś

przy wietlnej i wyhamuje do normalnej pr dko ci.ś ę ś

- Nie rób tego.
- Jeszcze nie zdecydowa am.ł

- Owszem, tak. Postanowi a  to zrobi . Nie odpowiedzia a.ł ś ć ł

- Nie opuszczaj mnie - poprosi .ł
- Nie opuszczam swoich przyjació , je li nie musz  - odpar a. - Niektórzył ś ę ł

tak robi , ale nie ja.ą

- Po prostu nie odchod .ź
P aka . Czy widzia a to, wyczuwa a jako  poprzez klejnot w uchu?ł ł ł ł ś

- Spróbuj .ę
-  Znajd  inny  sposób,  eby  ich  powstrzyma .  Albo  wymy l,  jakź ż ć ś

przenie  si  poza sie  filotyczn . Wtedy nie b d  mogli ci  zabi .ść ę ć ą ę ą ę ć

- To samo powiedzia  Ender.ł

- Wi c zrób to!ę

- Mog  szuka  sposobu, ale kto wie, czy on w ogóle istnieje?ę ć

- Musi.
-  W a nie  dlatego zastanawiam si  czasem, czy naprawd  yj .  Wy,ł ś ę ę ż ę

istoty ywe, my licie, e je li bardzo czego  chcecie, to co  musi siż ś ż ś ś ś ę

zdarzy . Pragnienie z ca ego serca ma moc sprawcz .ć ł ą

- Jak szukasz czegokolwiek, skoro nie wierzysz, e istnieje?ż

- Albo szukam, albo nie - stwierdzi a Jane. - Co  mo e mnie odci gnł ś ż ą ąć

albo znudz  si , tak jak ludzie. Spróbuj  wymy li  co  innego.ę ę ę ś ć ś

- Ale o tym my l tak e - nie ust powa  Miro. - My l, kim jeste . Jakś ż ę ł ś ś

pracuje  twój  umys .  Nie  zdo asz  ocali  ycia,  je li  najpierw  nieł ł ć ż ś

zrozumiesz, e w ogóle to ycie rozpocz a . A kiedy ju  zrozumieszż ż ęł ś ż



siebie…
- Wtedy mo e wykonam swoj  kopi  i gdzie  j  przechowam.ż ą ę ś ą

- Mo e.ż

- Mo e - powtórzy a jak echo.ż ł

Wiedzia  jednak, e sama w to nie wierzy. On tak e nie. Istnia a wł ż ż ł

filotycznej  sieci  ansibli.  Mog a  przechowa  w asne  wspomnienia  wł ć ł

komputerach wszystkich planet i ka dym statku w przestrzeni, ale nież

mia a gdzie umie ci  swej ja ni, gdy  wymaga a ona sieci filotycznychł ś ć ź ż ł

czy.łą

Chyba e…ż

- A co z ojcowskimi drzewami na Lusitanii? Przecie  one komunikuj  siż ą ę

filotycznie.
- To nie to samo - wyja ni a Jane. - Nie cyfrowo. To nie jest kodowaneś ł

w taki sposób jak ansible.
- Mo e i nie cyfrowo, ale jako  przekazuj  informacje. I to dzia a przezż ś ą ł

filoty. A królowa kopca? Przekazuje polecenia robalom.
- Na to nie ma szans. Zbyt prosta struktura. Jej system nie tworzy sieci.
Oni wszyscy s  po czeni tylko z ni .ą łą ą

- Sk d mo esz wiedzie , e si  nie uda, je li nie wiesz nawet dok adnie,ą ż ć ż ę ś ł

jak sama dzia asz?ł

- No dobrze. Pomy l  o tym.ś ę

- My l intensywnie - powiedzia .ś ł

- Znam tylko jeden sposób my lenia - przypomnia a Jane.ś ł

- Chcia em powiedzie , eby  po wi ci a temu uwag .ł ć ż ś ś ę ł ę

Potrafi a  ledzi  kilka  torów  my lowych  równocze nie,  ale  jej  my lił ś ć ś ś ś

mia y priorytety, wiele ró nych poziomów uwagi. Miro nie chcia , był ż ł

odsun a studia nad sob  na który  z niskich poziomów.ęł ą ś

- Po wi c  uwag  - obieca a.ś ę ę ę ł

- W takim razie wymy lisz co  - stwierdzi . - Na pewno.ś ś ł

Przez chwil  nie  odpowiada a.  Uzna ,  e  zako czy a rozmow . My lię ł ł ż ń ł ę ś

rozbieg y  si .  Spróbowa  sobie  wyobrazi ,  jak  b dzie  wygl da  jegoł ę ł ć ę ą ć

ycie  -  nadal  w tym ciele,  ale  bez Jane.  To mo e nast pi ,  zanimż ż ą ć

jeszcze dotr  do Lusitanii. A je li tak, ta podró  oka e si  najwi kszymą ś ż ż ę ę

b dem  jego  ycia.  Lec c  z  szybko ci  przy wiedn  przeskoczyłę ż ą ś ą ś ą ł



trzydzie ci lat czasu rzeczywistego. Trzydzie ci lat, które móg  sp dzi  zś ś ł ę ć

Jane. Mo e wtedy poradzi by sobie jako  z jej  strat . Ale utraci  jż ł ś ą ć ą

teraz, po kilku tygodniach znajomo ci… Wiedzia , e zy bior  si  z aluś ł ż ł ą ę ż

nad sob , ale roni  je mimo wszystko.ą ł

- Miro - odezwa a si .ł ę

- S ucham.ł

- Jak mog  wymy li  co , czego nikt wcze niej nie wymy li ? Przezę ś ć ś ś ś ł

chwil  nie potrafi  zrozumie .ę ł ć

- Miro, jak mog  odkry  co , co nie jest logicznym wnioskiem z tego,ę ć ś

do czego ludzie ju  doszli i gdzie  zapisali?ż ś

- Bez przerwy wymy lasz ró ne rzeczy - stwierdzi  Miro.ś ż ł

- Próbuj  poj  co  niepoj tego. Szukam odpowiedzi na pytania, którychę ąć ś ę

istoty ludzkie nigdy nie próbowa y stawia .ł ć

- Potrafisz tego dokona ?ć
-  Je li  nie  jestem zdolna do oryginalnych my li,  czy oznacza to,  eś ś ż

jestem  tylko  programem  komputerowym,  który  wymkn  si  spodął ę

kontroli?
- Do diab a, Jane! Wi kszo  ludzi przez ca e ycie nie mia a ani jednejł ę ść ł ż ł

oryginalnej  my li.  -  Roze mia  si  cicho.  -  Czy  to  znaczy,  e  sś ś ł ę ż ą

ziemnymi ma pami, które wymkn y si  spod kontroli?ł ęł ę

- P aka e  - zauwa y a.ł ł ś ż ł

-Tak.
- Nie wierzysz, e znajd  jakie  rozwi zanie. My lisz, e zgin .ż ę ś ą ś ż ę

- Wierz , e mo esz znale  rozwi zanie. Naprawd . Ale boj  si  mimoę ż ż źć ą ę ę ę

to.
- Boisz si , e umr .ę ż ę

- Boj  si , e ci  utrac .ę ę ż ę ę

- Czy to b dzie a  takie straszne? Utraci  mnie?ę ż ć

- O Bo e - szepn .ż ął

- Czy b dziesz t skni  za mn  przez godzin ? - dopytywa a si . - Przezę ę ł ą ę ł ę

dzie ? Przez rok?ń

Czego od niego chcia a? Zapewnienia, e kiedy odejdzie, nie zostanieł ż

zapomniana? e  kto  b dzie  za  ni  t skni ?  Dlaczego  w to  w tpi?Ż ś ę ą ę ł ą

Czy by go jeszcze nie pozna a?ż ł



A mo e jest dostatecznie ludzka, by pragn  potwierdzenia tego, o czymż ąć

i tak ju  wie?ż

- Zawsze - odpowiedzia .ł
Tym razem ona si  roze mia a. artobliwie.ę ś ł Ż

- Nie b dziesz y  tak d ugo.ę ż ł ł

- Co  podobnego…ś

Kiedy tym razem umilk a, nie powróci a wi cej i Miro pozosta  sam nał ł ę ł

sam ze swymi my lami.ś
  

Valentine, Jakt i Plikt siedzieli razem na mostku i omawiali poznane
fakty.  Próbowali  rozstrzygn ,  co  mog  oznacza ,  co  mo e  siąć ą ć ż ę

wydarzy . Doszli jedynie do wniosku, e chocia  nie mo na przewidzieć ż ż ż ć

przysz o ci, prawdopodobnie nie b dzie nawet w przybli eniu tak czarna,ł ś ę ż

jak ich najgorsze obawy, ani tak pomy lna, jak najlepsze nadzieje. Czyś

nie tak zawsze toczy si  wiat?ę ś

- Tak - przyzna a Plikt. - Z wyj tkiem wyj tków.ł ą ą

Typowe dla Plikt. Kiedy nie uczy a, mówi a niewiele, ale kiedy si  juł ł ę ż

odezwa a, jej wypowiedzi zawsze jakby zamyka y rozmow .ł ł ę

Teraz wsta a i skierowa a si  do swej okrutnie niewygodnej kabiny. Jakł ł ę

zwykle, Valentine spróbowa a j  przekona , by wróci a na drugi statek.ł ą ć ł

- Yarsam i Ro nie chc  mnie w swoim pokoju - o wiadczy a przekornymą ś ł

tonem Plikt.
- Wcale im nie przeszkadzasz.
- Valentine - wtr ci  Jakt. - Plikt nie wróci tam, bo nie chce niczegoą ł

przegapi .ć
- Aha.
- Dobranoc - rzuci a z u miechem Plikt.ł ś

Wkrótce  po  niej  wyszed  Jakt.  Na  chwil  po o y  d o  na  ramieniuł ę ł ż ł ł ń

Valentine.
- Zaraz tam b d  - powiedzia a. Nie k ama a; zamierza a i  za nimę ę ł ł ł ł ść

prawie  od  razu.  Pozosta a  jednak  na  mostku  zadumana,  próbuj cł ą

zrozumie  jako  wszech wiat, który wszystkie znane cz owiekowi obceć ś ś ł

inteligencje  niemal  równocze nie  nara a  na  zgub .  Królow  kopca,ś ż ł ę ą

pequeninos, a teraz Jane, jedyn  w swoim rodzaju, mo e wr cz jedyn ,ą ż ę ą

jaka  kiedykolwiek  mo e  zaistnie .  Prawdziwa  obfito  wiadomegoż ć ść ś



ycia, cho  znana jedynie nielicznym. I wszystkie te gatunki, jeden poż ć

drugim, czeka o unicestwienie.ł

Przynajmniej Ender zrozumie w ko cu, e to naturalny bieg rzeczy. eń ż Ż

nie jest odpowiedzialny za zniszczenie robali przed trzema tysi cami latą

w  takim  stopniu,  jak  zawsze  uwa a .  Widocznie  ksenocyd  zostaż ł ł

wbudowany we wszech wiat. adnej aski, nawet dla najlepszych w grze.ś Ż ł

Jak mog a wierzy , e jest inaczej? Dlaczego istoty inteligentne majł ć ż ą

by  wolne od gro by zag ady, która wisi nad ka dym gatunkiem, jakić ź ł ż

kiedykolwiek istnia ?ł
Od  wyj cia  Jakta  min a  chyba  godzina,  gdy  Valentine  wreszcieś ęł

wy czy a terminal i wsta a. Tkni ta nag  my l , przystan a jeszcze iłą ł ł ę łą ś ą ęł

powiedzia a w powietrze:ł

- Jane? Jane?
adnej odpowiedzi.Ż

I adnej nie powinna oczekiwa . To Miro nosi  w uchu klejnot. Miro iż ć ł

Ender.  Ile  osób  potrafi  Jane  obserwowa  równocze nie?  Mo e  dwieć ś ż

stanowi y kres jej mo liwo ci.ł ż ś

A mo e  dwa  tysi ce.  Albo  dwa  miliony.  Có  wiedzia a  Valentine  oż ą ż ł

mo liwo ciach istoty istniej cej  jako widmo filotycznych sieci? Gdybyż ś ą

nawet Jane j  s ysza a, Valentine nie mia a prawa oczekiwa  odpowiedzią ł ł ł ć

na wezwanie.
Zatrzyma a  si  w  korytarzu,  dok adnie  pomi dzy  drzwiami  Mira  ił ę ł ę

drzwiami do kabiny, któr  dzieli a z Jaktem. Nie by y d wi koszczelne.ą ł ł ź ę

S ysza a ciche pochrapywanie Jakta w ich sypialni. S ysza a te  inny g os.ł ł ł ł ż ł

Oddech Mira. Ch opiec nie spa . Mo e p aka . Wychowa a troje dzieci ił ł ż ł ł ł

potrafi a rozpozna  ten nierówny, ci ki oddech.ł ć ęż

Nie jest moim dzieckiem. Nie powinnam si  wtr ca .ę ą ć

Pchn a drzwi.  Otworzy y si  bezszelestnie,  ale snop wiat a pad  naęł ł ę ś ł ł

ó ko. P acz ucich  i Miro spojrza  na ni  opuchni tymi oczami.ł ż ł ł ł ą ę

- Czego chcesz? - spyta .ł
Wesz a do rodka i usiad a na pod odze przy jego koi. Zaledwie kilkał ś ł ł

centymetrów dzieli o ich twarze.ł

- Nigdy nad sob  nie p aka e , prawda?ą ł ł ś

- Par  razy.ę



- Ale dzisiaj p aka e  nad ni .ł ł ś ą

- Nad sob  te .ą ż

Valentine pochyli a si , obj a go i u o y a g ow  na swym ramieniu.ł ę ęł ł ż ł ł ę

- Nie - szepn . Ale nie wyrywa  si . Po chwili niezr cznie wyci gnął ł ę ę ą ął

r k  i przytuli  j . Nie p aka  ju , ale pozwoli  trzyma  si  tak przezę ę ł ą ł ł ż ł ć ę

minut  czy dwie. Mo e mu to pomog o. Valentine nie wiedzia a.ę ż ł ł

W ko cu odsun  si  i przewróci  na plecy.ń ął ę ł

- Przykro mi - mrukn .ął

- Nie ma za co - odpar a. Odpowiada a zawsze na to, co ludzie my leli,ł ł ś

nie co mówili.
- Nie mów Jaktowi - szepn .ął

- Nie ma o czym mówi . Porozmawiali my sobie.ć ś

Wsta a i wysz a, zamykaj c za sob  drzwi. To dobry ch opak. Podoba oł ł ą ą ł ł

jej si , e przyzna , jak mu zale y na opinii Jakta. I czy to wa ne, eę ż ł ż ż ż

jego dzisiejsze zy mia y w sobie cz stk  alu nad sob ? Ona sama kilkał ł ą ę ż ą

takich w yciu uroni a. al, przypomnia a sama sobie, jest prawie zawszeż ł Ż ł

alem po stracie rozpaczaj cego.ż ą

  

  

  

ROZDZIA  5Ł

FLOTA LUSITA SKAŃ
  

Ender  twierdzi,  e  kiedy  przyb dzie  tu  flota  Gwiezdnego  Kongresu,ż ę
zechce zniszczy  ten wiat. Ciekawe.ć ś
Nie l kacie si  mierci?ę ę ś
Nie zamierzamy zostawa  tu do ich przybycia.ć
  

Qing-jao  nie  by a  ju  ma  dziewczynk ,  której  d onie  krwawi y  wł ż łą ą ł ł

ukryciu.  Kiedy  wykazano,  e  jest  bogos ysz c ,  jej  ycie  uleg oż ł ą ą ż ł

ca kowitej przemianie. Po dziesi ciu latach zaakceptowa a g os bogów ił ę ł ł

swoje miejsce w spo ecze stwie. Nauczy a si  przyjmowa  przywileje ił ń ł ę ć

honory jako dary przeznaczone w istocie dla bogów, nie dla siebie. Nie



by a zarozumia a - tego nauczy  j  ojciec. Przeciwnie, by a coraz bardziejł ł ł ą ł

pokorna,  gdy  bogowie  i  ludzie  sk adali  na  jej  barkach  wi ksze  j  ił ę

wi ksze ci ary.ę ęż
  

Swe obowi zki  traktowa a powa nie  i  znajdowa a w nich rado .  Wą ł ż ł ść

ci gu dziesi ciu lat zako czy a swe trudne, ale wspania e studia. Cia oą ę ń ł ł ł

kszta towa a i doskonali a w towarzystwie innych dzieci - przez biegi,ł ł ł

p ywanie, jazd  konn , walk  na miecze, walk  na kije, walk  na r ce.ł ę ą ę ę ę ę

Jej pami , podobnie jak pami  jej rówie ników, wype ni y obce s owa:ęć ęć ś ł ł ł

w  starku,  powszechnie  u ywanej  mowie  gwiazd,  wpisywanej  doż

komputerów;  w  starochi skim,  gard owo  piewanym  i  rysowanym  wń ł ś

pi knych  ideogramach  na  ry owym  papierze  lub  piasku;  i  wę ż

nowochi skim, zwyczajnie wypowiadanym ustami i notowanym znakamiń

normalnego alfabetu na zwyk ym papierze  albo na ziemi.  Nikogo nieł

dziwi o - z wyj tkiem samej Qing-jao - e pozna a te j zyki o wieleł ą ż ł ę

szybciej i dok adniej ni  inne dzieci.ł ż

Niektórzy wyk adowcy przychodzili tylko do niej. Tak poznawa a naukił ł

przyrodnicze i histori , matematyk  i muzyk . Co tydzie  wraca a doę ę ę ń ł

ojca i sp dza a z nim pó  dnia. Pokazywa a mu, czego si  nauczy a, ię ł ł ł ę ł

czeka a na ocen . Pochwa a z jego ust sprawia a, e Qing-jao ta czy a zł ę ł ł ż ń ł

rado ci przez ca  drog  powrotn ; w wyniku najl ejszej przygany przezś łą ę ą ż

ca e godziny ledzi a s oje drewna w klasie.  Dopiero wtedy czu a sił ś ł ł ł ę

znowu godna, by wróci  do lekcji.ć

Cz  nauki odbywa a si  w samotno ci. Rozumia a, jak silny by  ojciec:ęść ł ę ś ł ł

potrafi  na d ugi czas sprzeciwi  si  poleceniom bogów. Wiedzia a, eł ł ć ę ł ż

gdy  bogowie  daj  rytua u  oczyszczenia,  pragnienie…  potrzebażą ą ł

pos usze stwa jest tak ogromna, e nie mo na im odmówi . A jednakł ń ż ż ć

ojciec  to  potrafi  -  przynajmniej  tak  d ugo,  e  nigdy  nie  dokonywał ł ż ł

rytua u publicznie. Qing-jao pragn a takiej si y; zacz a wi c uczy  sił ęł ł ęł ę ć ę

dyscypliny  opó niania.  Kiedy  bogowie  dawali  pozna  jej  pora aj cź ć ż ą ą

niegodno , kiedy oczy same zaczyna y szuka  w deskach pod ogi liniiść ł ć ł

s ojów albo d onie zdawa y si  niezno nie brudne, czeka a. Próbowa ał ł ł ę ś ł ł

koncentrowa  si  na tym, w czym uczestniczy a, i odsuwa  rytua  jakć ę ł ć ł

najd u ej.ł ż

Z  pocz tku  tryumfem  by o  zyskanie  ca ej  minuty.  A  kiedy  wreszcieą ł ł



kruszy  si  jej  opór,  bogowie karali  j ,  czyni c oczyszczenie bardziejł ę ą ą

pracoch onnym,  trudniejszym  ni  zwykle.  Qing-jao  nie  rezygnowa ał ż ł

jednak. By a przecie  córk  Ha  Fei-tzu. I z czasem, przez lata, odkry ał ż ą ń ł

to, co wiedzia  ojciec: mo na y  z tym pragnieniem, zamkn  je cz stoł ż ż ć ąć ę

na  ca e  godziny,  niczym  jasny  p omie  ukryty  w  szkatu ce  zł ł ń ł

pó przejrzystego nefrytu - niebezpieczny, straszny ogie  bogów, p on cył ń ł ą

w jej sercu.
Potem,  kiedy  by a  sama,  mog a  otworzy  t  szkatu k  i  wypu cił ł ć ę ł ę ś ć

p omie .  Nie  w  jednej  strasznej  erupcji,  ale  powoli,  stopniowo,ł ń

wype niaj c si  wiat em, kiedy pochyla a g ow  i ledzi a s oje drewnał ą ę ś ł ł ł ę ś ł ł

w deskach pod ogi. Albo stoj c nad u wi con  mis  rytualnego mycia,ł ą ś ę ą ą

spokojnie i metodycznie szorowa a r ce pumeksem, ugiem i aloesem.ł ę ł

W  ten  sposób  wykorzysta a  gniewny  g os  bogów,  by  nauczy  sił ł ć ę

dyscypliny oddawania czci. Jedynie w rzadkich chwilach nag ych rozterekł

traci a panowanie nad sob  i rzuca a si  na pod og  przy nauczycieluł ą ł ę ł ę

albo  go ciu.  Te  poni enia  przyjmowa a jako  napomnienie,  e  w adzaś ż ł ż ł

bogów  jest  absolutna,  e  jedynie  dla  w asnej  zabawy  pozwalaj  jejż ł ą

zwykle  na  samokontrol .  Qing-jao  wystarcza a  ta  niedoskona aę ł ł

dyscyplina.  Nie  mog a  przecie  dorówna  w doskona o ci  ojcu.  Jegoł ż ć ł ś

niezwyk a szlachetno  wynika a z szacunku, jakim darzyli go bogowie.ł ść ł

Nie  dali  publicznego  poni enia.  Ona  nic  jeszcze  nie  uczyni a,  byżą ż ł

zas u y  na taki zaszczyt.ł ż ć

I wreszcie jej edukacja obejmowa a jeden dzie  tygodniowo pomocy wł ń

s usznym trudzie zwyk ych ludzi. S uszny trud, oczywi cie, nie by  prac ,ł ł ł ś ł ą

jak  zwykli ludzie na co dzie  wykonywali w swych biurach i fabrykach.ą ń

S uszny trud oznacza  wyczerpuj c  mord g  na polach ry owych. Ka dył ł ą ą ę ę ż ż

m czyzna, kobieta i dziecko na Drodze musia  wykonywa  t  prac ,ęż ł ć ę ę

brodzi  w wodzie po kostki, pochyla  si , sadzi  i zbiera  ry … alboć ć ę ć ć ż

zrzec si  obywatelstwa.ę

- W ten sposób oddajemy cze  naszym przodkom - wyja ni  jej ojciec,ść ś ł

kiedy  jeszcze  by a  ca kiem  ma a.  -  Pokazujemy,  e  nikt  z  nas  nieł ł ł ż

wyniesie si  ponad ich trud.ę

Ry  otrzymany drog  s usznego trudu by  uznawany za wi ty. Sk adanoż ą ł ł ś ę ł

go jako ofiar  w przybytkach bo ych, zjadano w dni wi t; w ma ychę ż ś ą ł



miseczkach ofiarowywano domowym bóstwom.
Kiedy , gdy Qing-jao mia a dwana cie lat, dzie  by  przera liwie upalny,ś ł ś ń ł ź

a ona chcia a jak najszybciej doko czy  swój projekt badawczy.ł ń ć

- Nie ka  mi dzisiaj chodzi  na pola ry owe - poprosi a nauczyciela. -ż ć ż ł

To, co robi  tutaj, jest o wiele wa niejsze.ę ż

Nauczyciel sk oni  si  i wyszed , ale wkrótce potem w jej pokoju zjawił ł ę ł ł

si  ojciec.  Trzyma  ci ki  miecz.  Qing-jao krzykn a przera ona,  gdyę ł ęż ęł ż

wzniós  kling  nad jej g ow . Czy chcia  j  zabi  za to, e przemówi ał ę ł ą ł ą ć ż ł

blu nierczo? Ale nie… Nie skrzywdzi  jej - jak mog a w ogóle o tymź ł ł

pomy le ?  Miecz  spad  na  jej  terminal  komputera.  Metalowe  cz ciś ć ł ęś

powygina y si , plastyk pop ka  i pofrun  na wszystkie strony. Maszynał ę ę ł ął

by a zniszczona.ł

Ojciec  nie  podniós  g osu.  Naj agodniejszym szeptem powiedzia :  -  Poł ł ł ł

pierwsze  bogowie.  Po drugie  przodkowie.  Po  trzecie  lud.  Po  czwarte
w adcy. Na ko cu ty.ł ń

By o to najklarowniejszy wyk ad Drogi.  To by a przyczyna zasiedleniał ł ł

tego  wiata.  Zapomnia a  o  tym:  je li  mia a  zbyt  wiele  zaj ,  byś ł ś ł ęć

wykonywa  s uszny trud, to zesz a z Drogi.ć ł ł

Zawsze  ju  mia a  o tym pami ta .  I  z  czasem nauczy a si  kochaż ł ę ć ł ę ć

s o ce pra ce jej  kark,  wod  ch odn  i  m tn  wokó  stóp i d oni,ł ń żą ę ł ą ę ą ł ł

ody ki  ry u  jak  palce  si gaj ce  z  b ota  na  spotkanie  jej  palców.ł ż ż ę ą ł

Oblepiona b otem z pól ry owych, nigdy nie czu a si  nieczysta, gdył ż ł ę ż

wiedzia a, e pobrudzi a si  w s u bie bogów.ł ż ł ę ł ż

Wreszcie,  w  wieku  szesnastu  lat,  uko czy a  studia.  Musia a  tylkoń ł ł

wykaza  si  jako kobieta doros a - w zadaniu dostatecznie trudnym ić ę ł

wa nym, by mo na je powierzy  wy cznie komu  z bogos ysz cych.ż ż ć łą ś ł ą

Wesz a do pokoju wielkiego Ha  Fei-tzu. Tak jak jej pokój, by  du y ił ń ł ż

prawie pusty; jak u niej, za legowisko s u y a prosta mata na pod odze;ł ż ł ł

jak  u  niej,  g ówne  miejsce  zajmowa  stó  z  terminalem  komputera.ł ł ł

Zawsze  kiedy  wchodzi a  do  pokoju  ojca,  terminal  wy wietla  co  wł ś ł ś

powietrzu  -  wykresy,  trójwymiarowe  modele,  symulacje  w  czasie
rzeczywistym,  s owa…  Najcz ciej  s owa.  Litery  albo  ideogramył ęś ł

b yszcza y w powietrzu na wirtualnych stronach, przewracaj cych si  doł ł ą ę

przodu i do ty u, obok siebie, gdy ojciec je porównywa .ł ł



W pokoju Qing-jao nie by o nic wi cej. Jednak ojciec nie ledzi  s ojówł ę ś ł ł

drewna, wi c nie potrzebowa  a  takiej surowo ci. Mimo to umeblowaę ł ż ś ł

pokój z prostot . Jeden chodnik - rzadko kiedy ozdobny. Jeden niskią

stolik,  a  na  nim  jedna  rze ba.  Jeden  obraz  na  nagich  cianach.  Aź ś

poniewa  pokój by  du y, ka da z tych rzeczy gin a niemal, jak cichyż ł ż ż ęł

g os wo aj cy z wielkiej dali.ł ł ą

Pokój  przekazywa  go ciom wyra n  wiadomo :  Ha  Fei-tzu  wybrał ś ź ą ść ń ł

prostot . Dla czystej duszy wystarcza a jedna rzecz z ka dej kategorii.ę ł ż

Qing-jao odbiera a jednak ca kiem inne przes anie. Wiedzia a bowiem to,ł ł ł ł

z czego nie zdawa  sobie sprawy nikt obcy: chodnik, stolik, rze ba ił ź

obraz zmieniano codziennie. I nigdy jeszcze nie rozpozna a adnej z tychł ż

rzeczy. Przyswoi a wi c nast puj c  lekcj : czystej duszy nie wolno sił ę ę ą ą ę ę

przyzwyczaja  do  adnego  przedmiotu.  Czysta  dusza  codziennie  musić ż

odkrywa  co  nowego.ć ś

Poniewa  zjawi a  si  tu  oficjalnie,  nie  stan a  za  krzes em,  nież ł ę ęł ł

studiowa a ekranu i nie próbowa a odgadn , nad czym pracuje ojciec.ł ł ąć

Tym razem ukl k a na rodku pokoju, na g adkim chodniku koloru jajaę ł ś ł

pliszki, z niewielk  plam  w rogu. Spu ci a g ow  i nawet nie patrzy aą ą ś ł ł ę ł

na plam . Po chwili ojciec wsta  i podszed  do niej.ę ł ł

- Ha  Qing-jao - powiedzia . - Niech zobacz  wschód s o ca na twarzyń ł ę ł ń

mej córki.
Podnios a g ow  i spojrza a na niego z u miechem. U miechn  si  wł ł ę ł ś ś ął ę

odpowiedzi.
-  To,  co  ci  polec ,  nie  jest  atwym  zadaniem,  nawet  dla  osobyę ł

do wiadczonej i doros ej - oznajmi .ś ł ł

Qing-jao sk oni a g ow . Spodziewa a si , e ojciec wyznaczy jej trudnł ł ł ę ł ę ż ą

prac . By a gotowa spe ni  jego wol .ę ł ł ć ę

- Spójrz na mnie, Qing-jao. Wyprostowa a si  i popatrzy a mu w oczy.ł ę ł

- To nie b dzie szkolna praca. To zadanie z prawdziwego wiata, któreę ś

przekaza  mi Gwiezdny Kongres. Od niego mog  zale e  losy narodów,ł ą ż ć

ludów i wiatów.ś

Qing-jao ju  wcze niej by a zdenerwowana, ale teraz s owa ojca obudzi yż ś ł ł ł

w niej l k.ę

- Musisz wi c zleci  to zadanie komu , kto zas uguje na zaufanie. Nieę ć ś ł



dziecku bez adnego do wiadczenia.ż ś

- Od lat nie jeste  ju  dzieckiem, Qing-jao. Czy wys uchasz, jakie mamś ż ł

dla ciebie zadanie?
- Tak, ojcze.
- Co wiesz o Flocie Lusita skiej?ń

- Mam powiedzie  wszystko?ć

- Powiedz to, co uwa asz za wa ne.ż ż

A wi c to sprawdzian, czy w tej szczególnej sprawie potrafi oddzielię ć

kwestie istotne od nieistotnych.
- Flot  wys ano dla poskromienia zbuntowanej kolonii na Lusitanii, gdzieę ł

zuchwale z amano prawa zakazuj ce ingerencji w ycie jedynej znanejł ą ż

cywilizacji obcych.
Czy to wystarczy? Nie… Ojciec nadal czeka .ł
-  Od samego wyruszenia  floty trwa y kontrowersje  -  mówi a dalej.  -ł ł

Niepokoje wzbudza y eseje przypisywane osobie zwanej Demostenesem.ł

- Konkretnie, jakie niepokoje?
-  Demostenes  ostrzega  kolonie,  e  Flota  Lusita ska  stanowił ż ń

niebezpieczny  precedens.  e  jest  tylko  kwesti  czasu,  nim  GwiezdnyŻ ą

Kongres  u yje  si y,  by  wymusi  tak e  ich  pos usze stwo.  wiatomż ł ć ż ł ń Ś

katolickim  i  katolickim  mniejszo ciom  Demostenes  obwieszcza ,  eś ł ż

Gwiezdny  Kongres  próbuje  ukara  biskupa  Lusitanii  za  pos anieć ł

misjonarzy,  aby  zbawili  od  piek a  dusze  prosiaczków.  Naukowcomł

Demostenes przesy a  wiadomo , e nara ona jest zasada niezale nychł ł ść ż ż ż

bada ,  e  ca ej  planecie  grozi  atak  tylko  dlatego,  e  o mieli a  siń ż ł ż ś ł ę

przedk ada  opinie  uczonych  pracuj cych  na  miejscu  ponad  decyzjeł ć ą

urz dników oddalonych o wiele lat wiednych. A wszystkich Demostenesę ś

przekonywa ,  e  Flota  Lusita ska  zosta a  wyposa ona  w  Systemł ż ń ł ż

Destrukcji Molekularnej. To oczywiste k amstwo, ale niektórzy uwierzyli.ł

- Jak skuteczne by y te teksty? - zapyta  ojciec.ł ł

- Nie wiem.
- Bardzo skuteczne. Pi tna cie lat temu pierwsze z nich wywo a y wę ś ł ł

koloniach tak wielki odd wi k, e doprowadzi y niemal do rewolucji.ź ę ż ł

Rewolucja w koloniach? Pi tna cie lat temu? Qing-jao wiedzia a tylko oę ś ł

jednym takim wydarzeniu, ale nie u wiadamia a sobie, e mia o jakiś ł ż ł ś



zwi zek z esejami Demostenesa. Zarumieni a si .ą ł ę

- To rok Traktatu Kolonialnego, twojego pierwszego wielkiego paktu.
-  Nie  by  mój  - odpar  Ha  Fei-tzu.  -  Nale a  w równej  mierze doł ł ń ż ł

Kongresu  i  kolonii.  Dzi ki  niemu  zdo ali my  unikn  straszliwegoę ł ś ąć

konfliktu. A Flota Lusita ska kontynuuje sw  wielk  misj .ń ą ą ę

- Osobi cie napisa e  ka de s owo traktatu, ojcze.ś ł ś ż ł

- Czyni c to, wyrazi em jedynie pragnienia i ch ci, istniej ce wcze nieją ł ę ą ś

w sercach ludzi po obu stronach konfliktu. By em urz dnikiem.ł ę

Qing-jao sk oni a g ow . Zna a prawd ; znali j  wszyscy. By  to pocz tekł ł ł ę ł ę ą ł ą

wietno ci Ha  Fei-tzu, gdy  nie tylko spisa  pakt, ale te  przekonaś ś ń ż ł ż ł

obie strony, by przyj y go niemal bez poprawek. Od tego czasu sta  sięł ł ę

jednym  z  najbardziej  zaufanych  doradców  Kongresu.  Codziennie
otrzymywa  wiadomo ci  od  najwa niejszych  ludzi  na  wszystkichł ś ż

planetach. Je li wola  nazywa  si  urz dnikiem, to jedynie dlatego, eś ł ć ę ę ż

by  cz owiekiem wielkiej skromno ci. Qing-jao wiedzia a te , e matkał ł ś ł ż ż

umiera a,  gdy ojciec  dokonywa  tego dzie a.  Taki  mia  charakter:  nieł ł ł ł

zaniedba  ani ony, ani obowi zku. Nie móg  ocali  ycia mamy, aleł ż ą ł ć ż

móg  uratowa  ycie tych, którzy zgin liby w wojnie.ł ć ż ę

- Qing-jao, dlaczego uwa asz, e oczywistym k amstwem jest twierdzenie,ż ż ł

jakoby Flota Lusita ska zosta a wyposa ona w System Dr M?ń ł ż

- Poniewa … poniewa  to potworne. Zniszczyliby ca y wiat, jak Enderż ż ł ś

Ksenobójca.  Taka  moc  nie  ma  prawa  ani  powodu  istnienia  we
wszech wiecie.ś

- Kto ci  tego nauczy ?ę ł

- Przyzwoito  mnie nauczy a - odpar a Qing-jao. - Bogowie stworzyliść ł ł

gwiazdy  i  planety…  Czym e  jest  cz owiek,  by  o miela  si  jeż ł ś ł ę

unicestwia ?ć
-  Jednak bogowie stworzyli  równie  prawa natury, które umo liwiajż ż ą

niszczenie planet i gwiazd. Czym e jest cz owiek, by odrzuca  to, coż ł ć

daj  bogowie?ą

Qing-jao zamilk a wzburzona. Nie s ysza a jeszcze, by ojciec przemawiał ł ł ł

w obronie wojny. Nienawidzi  wojny w ka dej postaci.ł ż

- Pytam ci  po raz drugi: kto ci powiedzia , e taka moc nie ma prawaę ł ż

ani powodu istnienia we wszech wiecie?ś



- To moja w asna idea.ł

- Ale to zdanie jest dok adnym cytatem.ł

- Tak. Z Demostenesa. Je li jednak uwierz  w ide , staje si  moj . Tyś ę ę ę ą

mnie tego uczy e .ł ś

- Musisz by  ostro na. Nim uwierzysz w ide , musisz zrozumie  wszelkieć ż ę ć

jej konsekwencje.
-  Ma ego  Doktora  nie  wolno  u y  przeciwko  Lusitanii,  a  zatem nieł ż ć

powinien by  tam pos any.ć ł

Ha  Fei-tzu z powag  skin  g ow .ń ą ął ł ą

- Sk d wiesz, e nie wolno go u y ?ą ż ż ć

-  Poniewa  to zniszczy oby pequeninos, m ody i wspania y lud, któryż ł ł ł

pragnie  zrealizowa  swój  potencja  jako  gatunek  obdarzonyć ł

wiadomo ci .ś ś ą

- Jeszcze jeden cytat.
- Ojcze, czyta e  ycie Cz owieka?ł ś Ż ł

- Czyta em.ł

- Wi c jak mo esz w tpi , e nale y chroni  pequeninos?ę ż ą ć ż ż ć

- Mówi em, e czyta em ycie Cz owieka. Nie powiedzia em, e w nieł ż ł Ż ł ł ż

uwierzy em.ł

- Nie wierzysz?
- Ani wierz , ani nie wierz . Ksi ka ukaza a si  ju  po zniszczeniuę ę ąż ł ę ż

lusita skiego ansibla. Mo liwe zatem, e nie tam powsta a, a skoro tak,ń ż ż ł

to  jest  tylko fikcj .  To tym bardziej  prawdopodobne,  e  podpisa  ją ż ł ą

„Mówca Umar ych”. Tym samym imieniem podpisano równie  Królowł ż ą

Kopca  i  Hegemona,  pochodz ce  sprzed  tysi cy  lat.  Kto  wyra nieą ę ś ź

próbowa  wykorzysta  szacunek, jaki ludzie ywi  dla tych staro ytnychł ć ż ą ż

dzie .ł
- Ja wierz , e ycie Cz owieka jest prawdziwe.ę ż Ż ł

-  Masz  do  tego  prawo,  Qing-jao.  Ale  dlaczego  wierzysz?  Ponieważ
wydawa o mi si  prawdziwe, gdy je czyta am. Czy mo e powiedzie  toł ę ł ż ć

ojcu? Tak, jemu mo e powiedzie  wszystko.ż ć

- Poniewa , gdy je czyta am, czu am, e musi by  prawdziwe.ż ł ł ż ć

- Rozumiem.
- Teraz wiesz, e jestem g upia.ż ł



- Wr cz przeciwnie. Wiem, e jeste  m dra. Kiedy s yszysz prawdziwę ż ś ą ł ą

histori ,  jaka  cz  ciebie odpowiada na ni , niezale nie od sztuki,ę ś ęść ą ż

niezale nie od dowodów. Mo e by  niezr cznie opowiedziana, ale wciż ż ć ę ąż

b dziesz  j  kocha ,  je li  kochasz  prawd .  Mo e  by  najbardzieję ą ć ś ę ż ć

oczywistym zmy leniem, lecz ty nadal b dziesz wierzy  w prawd , jakś ę ć ę ą

zawiera.  Poniewa  nie  mo esz  odrzuci  prawdy,  cho by  okrywa y jż ż ć ć ł ą

achmany.ł

- Wi c jak to mo liwe, e nie wierzysz w ycie Cz owieka?ę ż ż Ż ł

- Wyrazi em si  niejasno. Mówimy o dwóch ró nych znaczeniach s ówł ę ż ł

„prawda” i „wiara”. Ty wierzysz, e opowie  jest prawdziwa, ponieważ ść ż

zareagowa o na nie twoje g bokie wyczucie prawdy. Lecz to wyczucieł łę

prawdy nie reaguje na sfer  faktów w tej opowie ci, na to, czy opisujeę ś

ona rzeczywiste wydarzenia w rzeczywistym wiecie. Twoje wewn trzneś ę

wyczucie prawdy reaguje na sfer  przyczynowo ci opowie ci: na to, czyę ś ś

wiernie ukazuje ona sposób funkcjonowania wszech wiata, sposób, w jakiś

bogowie realizuj  sw  wol  w ród ludzkich istot.ą ą ę ś

Qing-jao  zastanawia a  si  tylko  przez  chwil ,  nim  ze  zrozumieniemł ę ę

kiwn a g ow .ęł ł ą

-  ycie Cz owieka mo e by  uniwersalnie prawdziwe, ale fa szywe wŻ ł ż ć ł

szczegó ach.ł

-  Tak  -  potwierdzi  Ha  Fei-tzu.  -  Mo esz  przeczyta  ksi k  ił ń ż ć ąż ę

zaczerpn  z niej wielkiej m dro ci. Czy jednak ta ksi ka prezentujeąć ą ś ąż

dok adny wizerunek pequeninos? W to trudno uwierzy : ssakopodobnył ć

gatunek, który po mierci przekszta ca si  w drzewa? To pi kne jakoś ł ę ę

przeno nia. mieszne jako nauka.ś Ś

- Ale czy mo esz by  tego pewien, ojcze?ż ć

- Nie, pewien by  oczywi cie nie mog . Natura stworzy a bardzo wieleć ś ę ł

dziwnych  istot.  Mo liwe  zatem,  e  ycie  Cz owieka  jest  opisemż ż Ż ł

rzeczywisto ci. Dlatego ani wierz  w nie, ani nie wierz . Trzymam jeś ę ę

cierpliwie  w  zawieszeniu.  Czekam.  Ale  czekaj c,  nie  wymagam,  byą

Kongres  traktowa  Lusitani  tak,  jakby zamieszkiwa y j  te  ba nioweł ę ł ą ś

istoty z ycia Cz owieka. Z tego co wiemy, pequeninos mog  stanowiŻ ł ą ć

dla nas naprawd  miertelne zagro enie. Przecie  s  to obcy.ę ś ż ż ą

- S  ramenami.ą



- W opowie ci. Rameni czy varelse, my nie mamy o tym poj cia. Flotaś ę

niesie  Ma ego  Doktora,  poniewa  mo e  si  okaza  niezb dny  dlał ż ż ę ć ę

ratowania  ludzko ci  przed  niewyobra aln  gro b .  Nie  my b dziemyś ż ą ź ą ę

decydowa , czy nale y go u y . Zdecyduje Kongres. Nie my mieli myć ż ż ć ś

decydowa , czy nale y go wys a . Kongres zdecydowa . I z pewno cić ż ł ć ł ś ą

nie  my  powinni my  decydowa ,  czy  powinien  istnie .  Bogowieś ć ć

postanowili, e taka bro  jest mo liwa i istnie  mo e.ż ń ż ć ż

- A wi c Demostenes mia  racj . Flota ma System Dr M.ę ł ę

- Tak.
-  I  rz dowe  dokumenty,  które  Demostenes  opublikowa …  by yą ł ł

prawdziwe?
- Tak.
- Ale  ojcze… ty sam, wraz z wielu innymi, g osi e , e to fa szerstwo.ż ł ł ś ż ł

-  Jak  bogowie przemawiaj  tylko do wybranej  garstki,  tak i  sekretyą

w adców powinny by  znane jedynie tym, którzy w a ciwie u yj  tejł ć ł ś ż ą

wiedzy.  Demostenes  zdradza  wielkie  tajemnice  ludziom,  którzy  nie
potrafi  m drze ich wykorzysta . Dla dobra tych ludzi nale y usun  jeą ą ć ż ąć

z ich wiadomo ci. Jedynym sposobem ukrycia raz ods oni tej tajemnicyś ś ł ę

jest zast pienie jej k amstwem. Wiedza o prawdzie ponownie staje sią ł ę

wtedy sekretem.
- T umaczysz mi, e Demostenes nie jest k amc , a Kongres nas oszukuje.ł ż ł ą

- T umacz  ci, e Demostenes jest nieprzyjacielem bogów. M dry w adcał ę ż ą ł

nigdy  nie  wys a by  Floty  Lusita skiej,  nie  daj c  jej  mo liwo cił ł ń ą ż ś

reagowania na wszelkie okoliczno ci. Ale Demostenes, wykorzystuj c swś ą ą

wiedz  o wyposa eniu Floty w Ma ego Doktora, chcia  zmusi  Kongresę ż ł ł ć

do jej  odwo ania.  Chce  zatem odebra  w adz  tym,  którym bogowieł ć ł ę

zlecili  kierowanie  ludzko ci .  Co  czeka  ludzi,  je li  zechc  odrzuciś ą ś ą ć

w adców naznaczonych przez bogów?ł

-  Chaos  i  cierpienia  -  odpar a  Qing-jao.  Historia  pe na by a okresówł ł ł

chaosu  i  cierpie ,  nim  wreszcie  bogowie  zes ali  silnych  w adców  iń ł ł

instytucje utrzymuj ce porz dek.ą ą

-  Demostenes  mówi  prawd  o  Ma ym  Doktorze.  Czy  s dzi a ,  eł ę ł ą ł ś ż

nieprzyjaciele  bogów nigdy  nie  mówi  prawdy? Chcia bym,  eby taką ł ż

by o. atwiej by my ich wtedy rozpoznali.ł Ł ś



- Je li wolno nam k ama  w s u bie bogów, jakie jeszcze przest pstwaś ł ć ł ż ę

mo emy pope ni ?ż ł ć

- Czym jest przest pstwo?ę

- Dzia aniem wbrew prawu.ł

- Jakiemu prawu?
- Rozumiem. Kongres stanowi prawa, wi c prawem jest  wszystko,  coę

Kongres zdecyduje. Ale Kongres sk ada si  z m czyzn i kobiet, którzył ę ęż

mog  by  dobrzy albo li.ą ć ź

-  Teraz  jeste  bli sza  prawdy.  Nie  mo emy pope nia  przest pstw wś ż ż ł ć ę

s u bie  Kongresu,  poniewa  to Kongres  stanowi prawa.  Gdyby jednakł ż ż

Kongres sta  si  z y, to b d c mu pos uszni tak e czyniliby my z o. Toł ę ł ę ą ł ż ś ł

sprawa sumienia.  Jednak e  w takim przypadku Kongres  z  pewno ciż ś ą

utraci by  mandat  niebios.  A  my,  bogos ysz cy,  nie  musimy  czeka  ił ł ą ć

waha  si ,  jak  inni.  Je li  bogowie  odmówi  Kongresowi  wsparcia,ć ę ś ą

dowiemy si  o tym natychmiast.ę

- Zatem k ama e  dla Kongresu, poniewa  Kongres rz dzi z woli niebios.ł ł ś ż ą

- I wiedzia em, e pomagaj c im zachowa  sekret, dzia am zgodnie zł ż ą ć ł

wol  bogów i dla dobra ludzi.ą

Qing-jao nigdy jeszcze nie my la a w ten sposób o Kongresie. Wszystkieś ł

znane jej ksi ki historyczne ukazywa y go jako instytucj  jednocz cąż ł ę ą ą

ca  ludzko .  Dzia ania  Kongresu  zawsze  by y  szlachetne.  Terazłą ść ł ł

zrozumia a,  e  nie  wszystkie  musia y  wydawa  si  dobre,  co  nieł ż ł ć ę

oznacza o jednak, e takimi nie s .ł ż ą

- Musz  od bogów dowiedzie  si , czy wola Kongresu jest tak e ichę ć ę ż

wol  - stwierdzi a.ą ł

-  Uczynisz to? -  zapyta  Ha  Fei-tzu.  - Czy b dziesz pos uszna wolił ń ę ł

Kongresu, cho by wydawa a ci si  z em, dopóki Kongres posiada mandatć ł ę ł

niebios?
- dasz przysi gi?Żą ę

- Tak.
- Zatem: tak. B d  pos uszna, dopóki posiadaj  mandat niebios.ę ę ł ą

-  Musia em  uzyska  od  ciebie  to  przyrzeczenie,  bo  tego  wymagajł ć ą

przepisy  bezpiecze stwa  Kongresu  -  rzek  Ha  Fei-tzu.  -  Inaczej  nień ł ń

móg bym powierzy  ci zadania. - Odchrz kn . - Teraz jednak prosz  cił ć ą ął ę ę



o inn  przysi g .ą ę ę

- Z o  j , je li b d  mog a.ł żę ą ś ę ę ł

- Ta przysi ga jest… bierze si  z wielkiej mi o ci. Ha  Qing-jao, czyę ę ł ś ń

b dziesz s u y  bogom we wszystkich rzeczach, na wszystkie sposoby,ę ł ż ć

przez ca e swe ycie?ł ż

- Ojcze, niepotrzebna jest taka przysi ga. Czy bogowie nie wybrali mnieę

ju  i swym g osem nie wskazali drogi?ż ł

- A jednak prosz  ci  o ni .ę ę ą

- Zawsze, we wszystkich rzeczach, na wszystkie sposoby b d  s u y aę ę ł ż ł

bogom.
Ku jej zdumieniu, ojciec ukl kn  i chwyci  j  za r ce. zy pop yn yę ął ł ą ę Ł ł ęł

mu po policzkach.
- Unios a  z mego serca najci sze brzemi , jakie kiedykolwiek na nimł ś ęż ę

spocz o.ęł

- Jak to uczyni am, ojcze?ł

- Zanim umar a, twoja matka prosi a mnie o obietnic . Powiedzia a, eł ł ę ł ż

skoro ca a jej osobowo  wyra a a si  w oddaniu bogom, tylko w jedenł ść ż ł ę

sposób mog  ci pomóc j  pozna : ucz c ci , by  tak e s u y a bogom.ę ą ć ą ę ś ż ł ż ł

Przez  ca e  swe  ycie  obawia em  si ,  e  mo esz  zawie ,  mo eszł ż ł ę ż ż ść ż

odwróci  si  od bogów. Mo esz ich znienawidzi . Albo e nie b dzieszć ę ż ć ż ę

godna s uchania ich g osu.ł ł

To uderzy o Qing-jao w samo serce. Zawsze zdawa a sobie spraw , jakł ł ę

niegodna  jest  w  oczach  bogów…  Nawet  gdy  nie  wymagali,  by
obserwowa a czy ledzi a s oje drewna. Dopiero teraz dowiedzia a si , jakł ś ł ł ł ę

wielka by a stawka: mi o  jej matki.ł ł ść

- Teraz rozwia y si  moje l ki. Jeste  idealn  córk , Qing-jao. Ju  terazł ę ę ś ą ą ż

dobrze s u ysz bogom. Ale po twej przysi dze mog  mie  pewno , eł ż ę ę ć ść ż

nigdy si  nie cofniesz. Wielka rado  powstanie w niebia skim domu,ę ść ń

gdzie mieszka twoja matka.
Naprawd ? W niebiosach wiedz  o moich s abo ciach. Ty, ojcze, widziszę ą ł ś

tylko, e jeszcze bogów nie zawiod am. Matka z pewno ci  wie, jakż ł ś ą

niewiele brakowa o i jak bardzo jestem nieczysta w ich oczach.ł

Lecz by  tak uradowany… Nie o mieli a si  wyjawi , e l ka si  tegoł ś ł ę ć ż ę ę

dnia, gdy wszyscy zobacz  jej niegodno . Dlatego obj a go.ą ść ęł



Nie mog a si  powstrzyma  przed zapytaniem.ł ę ć

- Ojcze, naprawd  s dzisz, e mama s ysza a moj  przysi g ?ę ą ż ł ł ą ę ę

-  Mam  nadziej  -  potwierdzi  Ha  Fei-tzu.  -  Je li  nie,  bogowie  zę ł ń ś

pewno ci  przechowaj  w muszli echo twych s ów. B dzie je s ysze , ileś ą ą ł ę ł ć

razy przy o y do niej ucho.ł ż

Takie zmy lone historie opowiadali sobie, gdy by a jeszcze dzieckiem.ś ł

Qing-jao odepchn a od siebie l k i szybko znalaz a odpowied .ęł ę ł ź

- Nie. Bogowie przechowaj  dotyk naszego u cisku i wplot  go w szal.ą ś ą

B dzie go nosi  na ramionach, kiedy zima nawiedzi niebiosa.ę ć

Poczu a  ulg ,  e  ojciec  nie  powiedzia :  tak.  Mia  tylko  nadziej ,  eł ę ż ł ł ę ż

mama s ysza a jej przysi g . Mo e jednak nie s ysza a… i nie b dzie ał ł ę ę ż ł ł ę ż

tak rozczarowana, kiedy jej córka zawiedzie.
Ojciec uca owa  j  i wsta .ł ł ą ł

- Teraz jeste  gotowa, by pozna  swoje zadanie - o wiadczy .ś ć ś ł

Wzi  j  za r k  i zaprowadzi  do sto u. Czeka a, kiedy siada . Stoj c,ął ą ę ę ł ł ł ł ą

niewiele by a wy sza ni  on na siedz co. Zapewne uro nie jeszcze, choł ż ż ą ś ć

mia a  nadziej ,  e  niewiele.  Nie  chcia a  sta  si  jak  jedna  z  tychł ę ż ł ć ę

wielkich, pot nych kobiet, które na polach d wiga y ci ary. Lepiej byęż ź ł ęż ć

myszk  ni  wieprzem, powiedzia a jej wiele lat temu Mu-pao.ą ż ł

Ojciec wy wietli  na ekranie gwiezdn  map . Od razu rozpozna a tenś ł ą ę ł

obszar. W samym centrum tkwi  system Lusitanii, cho  skala by a zbytł ć ł

ma a, by dostrzec poszczególne planety.ł

- W rodku jest Lusitania - powiedzia a. Ojciec kiwn  g ow . Wpisaś ł ął ł ą ł

kilka instrukcji.
-  Spójrz  teraz  -  poleci .  -  Nie  na  ekran,  na  moje  palce.  To  plusł

identyfikacja g osu to has o, które otworzy ci dost p do niezb dnychł ł ę ę

informacji.
Patrzy a, jak wpisuje „4Banda”. Od razu zrozumia a, do czego odnosi sił ł ę

to  has o.  Przodkini  serca  jej  matki  by a  Jiang-qing,  wdowa  poł ą ł

pierwszym Komunistycznym Imperatorze,  Mao Ze-Dongu.  Kiedy  Jiang-
qing  i  jej  sprzymierze cy  utracili  w adz  w wyniku  Spisku  Tchórzy,ń ł ę

wrogowie okre lali ich mianem „Bandy Czworga”. Matka Qing-jao by aś ł

prawdziw  córk -serca  tej  wspania ej,  prze ladowanej  kobiety.  I  zaą ą ł ś

ka dym razem, kiedy Qing-jao poda kod dost pu, uhonoruje przodkinie-ż ę



serca matki. Ojciec askawie jej na to pozwoli .ł ł

Na ekranie  pojawi y si  zielone kropki.  Przeliczy a je  szybko,  niemalł ę ł

pod wiadomie.  By o  ich  dziewi tna cie,  w  pewnej  odleg o ci  odś ł ę ś ł ś

Lusitanii. Otacza y j  ze wszystkich stron.ł ą

- Czy to Flota Lusita ska?ń

-  To  ich  pozycje  sprzed  pi ciu  miesi cy.  -  Nacisn  kilka  klawiszy.ę ę ął

Zielone punkty znikn y. - A to ich pozycje dzisiaj.ęł

Przyjrza a si , lecz nie znalaz a ani jednego zielonego punktu. A jednakł ę ł

ojciec wyra nie spodziewa  si , e co  widzi.ź ł ę ż ś

- Czy s  ju  na Lusitanii?ą ż

- Statki s  tam, gdzie je widzisz - odpar  ojciec. - Pi  miesi cy temuą ł ęć ę

flota znikn a.ęł

- Gdzie si  podzia a?ę ł

- Nikt tego nie wie.
- Czy to by  bunt?ł

- Nikt tego nie wie.
- Ca a flota?ł

- Wszystkie statki.
- Co masz na my li mówi c: znikn a? Ojciec u miechn  si .ś ą ęł ś ął ę

- Brawo, Qing-jao. Zada a  w a ciwe pytanie. Nikt ich nie widzia , by ył ś ł ś ł ł

w kosmosie. A zatem nie znikn y fizycznie. Mog  nadal lecie  dawnymęł ą ć

kursem. Znikn y w tym sensie, e stracili my z nimi wszelki kontakt.ęł ż ś

- Ansible?
-  Zamilk y.  Wszystkie  w  tym  samym  trzyminutowym  okresie.  adnał Ż

transmisja nie zosta a przerwana. Jedna si  ko czy a, a nast pna… juł ę ń ł ę ż

nie nadesz a.ł
- Po czenia wszystkich statków ze wszystkimi planetami? Wsz dzie? Tołą ę

niemo liwe. Nawet wybuch… je li móg by si  zdarzy  tak silny… ale iż ś ł ę ć

tak nie mog o chodzi  o to samo wydarzenie. Statki by y zbyt szerokoł ć ł

rozstawione wokó  Lusitanii.ł

- Owszem, Qing-jao, mog o. Je li potrafisz sobie wyobrazi  tak wielkił ś ć

kataklizm… na przyk ad  gwiazda Lusitanii  mog a si  sta  supernov .ł ł ę ć ą

Min  dziesi ciolecia,  nim  zobaczymy  b ysk,  nawet  na  najbli szychą ę ł ż

wiatach. Problem w tym, e by aby to najbardziej nieprawdopodobnaś ż ł



supernova w historii. Nie niemo liwa, ale bardzo ma o prawdopodobna.ż ł

- By yby tak e pewne wcze niejsze oznaki katastrofy. Jakie  zmiany wł ż ś ś

stanie gwiazdy. Czy instrumenty na statkach co  wykry y?ś ł

- Nie. Dlatego nie uwa amy, by chodzi o o jakikolwiek znany fenomenż ł

astrofizyczny.  Naukowcy  nie  umiej  zaproponowa  adnegoą ć ż

wyt umaczenia.  Próbowali my  wi c  zbada  mo liwo  sabota u.ł ś ę ć ż ść ż

Sprawdzili my, czy nie by o w ama  do komputerów ansibli. Szukaj cś ł ł ń ą

ladów  spisku  w ród  za óg,  przeczesali my  akta  personelu  statków.ś ś ł ś

Przeprowadzili my analiz  wszystkich transmisji, badaj c, czy spiskowcyś ę ą

nie porozumiewali si  ze sob . Sprawdzono wszystko, co tylko nadawa oę ą ł

si  do sprawdzenia. Policja na ka dej z planet przeprowadzi a ledztwa…ę ż ł ś

zbadali my kontakty operatorów ansibli.ś

-  Chocia  nie  przekazuj  adnych  sygna ów,  po czenia  wci  sż ą ż ł łą ąż ą

otwarte?
- A jak my lisz?ś

Qing-jao zaczerwieni a si .ł ę

- Oczywi cie e tak, cho by nawet flot  zaatakowano Systemem Dr M.ś ż ć ę

Ansible s  zwi zane fragmentami cz stek subatomowych. A te pozostan ,ą ą ą ą

cho by nawet gwiazdolot rozpad  si  w py .ć ł ę ł

-  Nie  wstyd  si ,  Qing-jao.  M drcy  nie  dlatego  s  m drzy,  e  nieź ę ę ą ą ż

pope niaj  b dów. S  m drzy, gdy  poprawiaj  swe b dy, gdy tylko jeł ą łę ą ą ż ą łę

zauwa .żą

Jednak Qing-jao zaczerwieni a si  z innego powodu. Krew t tni a jej wł ę ę ł

skroniach, poniewa  dopiero teraz zrozumia a, jakie zadanie powierzy jejż ł

ojciec. Ale to przecie  niemo liwe. Nie móg  zada  jej problemu, któregoż ż ł ć

nie rozwi za y tysi ce ludzi m drzejszych i starszych.ą ł ą ą

- Ojcze - szepn a. - Jakie jest moje zadanie?ęł

Wci  liczy a,  e  chodzi  o  jak  drobn  kwesti  zwi zan  zeąż ł ż ąś ą ę ą ą

znikni ciem floty. Jednak nim jeszcze odpowiedzia , wiedzia a, e p onnaę ł ł ż ł

to nadzieja.
-  Masz  znale  wszelkie  mo liwe  wyja nienia  znikni cia  floty  -źć ż ś ę

o wiadczy . - I obliczy  prawdopodobie stwo ka dego z nich. Gwiezdnyś ł ć ń ż

Kongres musi wiedzie , jak to si  sta o, i dopilnowa , by nie zdarzy oć ę ł ć ł

si  nigdy wi cej.ę ę



- Ale  ojcze, mam dopiero szesna cie lat. Czy nie znasz wielu innych,ż ś

m drzejszych ode mnie?ą

-  Mo e  s  zbyt  m drzy,  by  podj  si  tego  zadania.  A  ty  jesteż ą ą ąć ę ś

dostatecznie  m oda,  by  nie  uwierzy  we  w asn  nieomylno .ł ć ł ą ść

Dostatecznie  m oda,  by pomy le  o rzeczach niemo liwych i wykry ,ł ś ć ż ć

dlaczego mog  by  mo liwe. A przede wszystkim, bogowie przemawiają ć ż ą

do ciebie niezwykle wyra nie, moje cudowne dziecko, moja Ja niej caź ś ą

Blaskiem.
Tego w a nie si  ba a: e ojciec liczy na jej sukces z powodu szczególnejł ś ę ł ż

aski bogów. Nie pojmowa , jak niegodna jest w ich oczach, jak ma o jł ł ł ą

lubi .ą
I jeszcze jedno…
-  A  je li  mi  si  uda?  Je li  odkryj ,  gdzie  jest  Flota  Lusita ska,  iś ę ś ę ń

wznowi  komunikacj ?  Czy  nie  b dzie  wtedy  moj  win ,  gdy  flotaę ę ę ą ą

zniszczy Lusitani ?ę
- To dobrze, e twoj  pierwsz  my l  jest wspó czucie dla mieszka cówż ą ą ś ą ł ń

Lusitanii. Gwiezdny Kongres z o y  obietnic , i  nie u yje Systemu Drł ż ł ę ż ż

M.,  póki  nie  oka e  si  to  absolutnie  konieczne.  A  to  tak  ma oż ę ł

prawdopodobne,  e  nie  mog  uwierzy ,  by  si  sta o.  Jednak  gdybyż ę ć ę ł

nawet  dosz o  do  tego,  do  Kongresu  nale y  decyzja.  Jak  mówi  mójł ż ł

przodek-serca:  „Cho  m drzec  wymierza  agodn  kar ,  to  nie  zeć ę ł ą ę

wspó czucia;  cho  wymierza  kar  surow ,  to  nie  z  okrucie stwa;ł ć ę ą ń

post puje  tylko  zgodnie  z  obyczajem  w a ciwym  w  danej  chwili.ę ł ś

Okoliczno ci zmieniaj  si  zale nie od wieku, a sposoby rozwi zywaniaś ą ę ż ą

ich  zmieniaj  si  wraz  z  okoliczno ciami”.  Mo esz  by  pewna,  eą ę ś ż ć ż

post powanie  Gwiezdnego  Kongresu  wobec  Lusitanii  nie  wyniknie  zeę

wspó czucia  czy  okrucie stwa,  ale  z  kierowania  si  dobrem  ca ejł ń ę ł

ludzko ci. Dlatego w a nie s u ymy w adcom: poniewa  s u  ludziom,ś ł ś ł ż ł ż ł żą

którzy s u  przodkom, którzy s u  bogom.ł żą ł żą

- Ojcze, niegodna by am, my l c inaczej - rzek a Qing-jao. Nie tylkoł ś ą ł

wiedzia a,  ale  czu a  sw  nieczysto .  Chcia a  umy  r ce.  Chcia ał ł ą ść ł ć ę ł

prze ledzi  s ój. Powstrzyma a si  jednak. Zaczeka.ś ć ł ł ę

Cokolwiek uczyni , my la a, sprowadzi to straszne konsekwencje. Je lię ś ł ś

zawiod , ojciec utraci szacunek Kongresu, a zatem i szacunek wszystkichę



na Drodze.  A to wyka e,  i  nie  jest  godzien,  by po mierci  zostaż ż ś ć

wybranym bogiem.
A  je li  odnios  sukces,  wynikiem  mo e  by  ksenocyd.  Cho  wybórś ę ż ć ć

nale y do Kongresu, b d  wiedzia a, e ja to umo liwi am. Na mnież ę ę ł ż ż ł

spadnie cz  odpowiedzialno ci. Cokolwiek zrobi , czeka mnie kl ska ięść ś ę ę

skalanie niegodziwo ci .ś ą

I wtedy ojciec przemówi  do niej, jak gdyby bogowie ukazali mu serceł

córki.
- Tak, jeste  niegodna - rzek . -I nawet teraz pozostajesz niegodna wś ł

swych my lach.ś

Qing-jao zarumieni a si  i spu ci a g ow  - nie dlatego, e jej my li sł ę ś ł ł ę ż ś ą

tak wyra nie widoczne, ale e w ogóle ma takie niepos uszne my li.ź ż ł ś

Ojciec delikatnie po o y  jej d o  na ramieniu.ł ż ł ł ń

-  Wierz  jednak,  e  bogowie  uczyni  ci  godn  -  powiedzia .  -ę ż ą ę ą ł

Gwiezdny Kongres posiada mandat niebios, ale i ty zosta a  wybrana, był ś

kroczy  w asn  drog . Wielkie dzie o mo e si  powie . Czy spróbujesz?ć ł ą ą ł ż ę ść

- Spróbuj . - I zawiod , ale to nie zdziwi nikogo. A ju  najmniej bogów,ę ę ż

którzy wiedz , e nie jestem ich godna.ą ż

-  Wszystkie  archiwa zostan  ci  udost pnione,  kiedy wypowiesz swojeą ę

imi  i wpiszesz has o. Zawiadom mnie, gdyby  potrzebowa a pomocy.ę ł ś ł

Dumnie wyprostowana opu ci a pokój ojca i zmusi a si , by wolno wejś ł ł ę ść

po schodach do siebie. Dopiero kiedy zamkn a drzwi, rzuci a si  naęł ł ę

kolana i poczo ga a po pod odze. ledzi a linie s ojów, a  w ko cu ma oł ł ł Ś ł ł ż ń ł

co ju  widzia a. A tak bardzo by a niegodna, e nawet wtedy nie czu aż ł ł ż ł

si  do ko ca oczyszczona. Wysz a do toalety i tam szorowa a r ce, aę ń ł ł ę ż

wiedzia a,  e  bogowie  s  zadowoleni.  Dwa  razy  s u cy  chcieli  jejł ż ą ł żą

przerwa , dostarczaj c posi ek albo wiadomo  - nie obchodzi o jej jakć ą ł ść ł ą

-  ale  widz c,  e  obcuje  z  bogami,  pochylali  z  szacunkiem g owy  ią ż ł

odchodzili cicho.
Jednak  to  nie  mycie  r k  w  ko cu  j  oczy ci o.  Nast pi o  to,  gdyą ń ą ś ł ą ł

wypchn a z serca ostatni lad w tpliwo ci. Gwiezdny Kongres posiadaęł ś ą ś

mandat  niebios.  Ona  musi  wi c  pozby  si  zw tpienia.  Cokolwiekę ć ę ą

uczyni  z  Flot  Lusita sk ,  z  pewno ci  wype ni  wol  bogów.  Jeją ą ń ą ś ą ł ą ę

obowi zkiem jest w tym dopomóc. A je li  post puje zgodnie z wolą ś ę ą



bogów,  ci  otworz  jej  drog  do  rozwi zania  problemu.  Za  ka dymą ę ą ż

razem,  gdy  pomy li  inaczej,  kiedy  w  pami ci  odezw  si  s owaś ę ą ę ł

Demostenesa, musi wymaza  je, powtarzaj c sobie, e b dzie pos usznać ą ż ę ł

w adcom, którzy rz dz  z woli niebios.ł ą ą

Nim uspokoi a umys , d onie mia a zaczerwienione, nakrapiane plamkamił ł ł ł

krwi, s cz cej si  z warstw ywej skóry, tak bliskiej teraz powierzchni.ą ą ę ż

W a nie tak rodzi si  moje zrozumienie prawdy, pomy la a. Je eli zmyjł ś ę ś ł ż ę

dostatecznie wiele w asnej miertelno ci, prawda bogów przes czy si  kuł ś ś ą ę

wiat u.ś ł

Wreszcie poczu a si  czysta.  By o ju  pó no i  oczy mia a zm czone.ł ę ł ż ź ł ę

Mimo to usiad a przed terminalem i rozpocz a prac .ł ęł ę

-  Poka  mi  dane  wszystkich  bada ,  prowadzonych  do  tej  pory  nadż ń

znikni ciem Floty Lusita skiej - poleci a. - Zacznij od najnowszych.ę ń ł

Niemal od razu nad terminalem zab ysn y s owa, strona po stronie, wł ęł ł

równych szeregach niby o nierze maszeruj cy na front.ż ł ą

Czyta a  jedn ,  przewija a  j ,  a  wtedy  ods ania a  si  kolejna.  Czyta ał ą ł ą ł ł ę ł

przez siedem godzin, a  uleg a s abo ci cia a. Zasn a przed terminalem.ż ł ł ś ł ęł
  

Jane obserwuje  wszystko.  Potrafi  wykonywa  milion zada  i  zwracać ń ć

uwag  na tysi c spraw równocze nie. adna z tych mo liwo ci nie jestę ą ś Ż ż ś

niesko czona, ale mo na j  za tak  uznawa  w porównaniu z naszń ż ą ą ć ą

a osn  zdolno ci  my lenia o jednym, gdy wykonujemy co innego. Jejż ł ą ś ą ś

zmys y podlegaj  za to ograniczeniom, jakich my nie znamy… a raczej:ł ą

to  my jeste my jej  najwi kszym ograniczeniem.  Nie  widzi  i  nie  wieś ę

niczego,  co  nie  zosta o  wprowadzone  jako  dane  do  komputerał

po czonego z wielk  mi dzyplanetarn  sieci  ansibli.łą ą ę ą ą

Jest  to  ograniczenie  mniejsze,  ni  mog oby  si  wydawa .  Jane  maż ł ę ć

niemal natychmiastowy dost p do danych z ka dego kosmolotu, satelity,ę ż

ka dego  systemu  kontroli  ruchu  i  niemal  ka dego  elektronicznież ż

kontrolowanego urz dzenia szpiegowskiego w ludzkim wszech wiecie. Zaą ś

to prawie nigdy nie s yszy k ótni zakochanych, bajek czytanych przedł ł

snem, szkolnych dyskusji ani plotek przy kolacji, nie widzi gorzkich ezł
przelanych  w  samotno ci.  Zna  tylko  t  cz  naszego  ycia,  którś ę ęść ż ą

przedstawiamy w formie cyfrowej.
Gdyby  zapyta  j  o  dok adn  liczb  ludzkich  istot  na  zasiedlonychć ą ł ą ę



planetach,  szybko  poda aby  wynik,  oparty  o  dane  spisu  ludno cił ś

po czone z prawdopodobie stwem mierci i narodzin w ka dej grupiełą ń ś ż

ludno ci.  W  wi kszo ci  przypadków  potrafi aby  po czy  numery  zś ę ś ł łą ć

nazwiskami,  cho  aden  cz owiek  nie  y by  dostatecznie  d ugo,  być ż ł ż ł ł

przeczyta  t  list . A gdyby poda  imi , które akurat przychodzi nać ę ę ć ę

my l - Ha  Qing-jao, na przyk ad - i zapyta : kim jest ta osoba, Janeś ń ł ć

prawie  natychmiast  poda  wszelkie  istotne  dane:  dat  urodzenia,ę

obywatelstwo, pochodzenie, wzrost i wag  podczas ostatniego badania,ę

stopnie w szkole.
Jednak ca a ta ch tnie udzielana informacja jest dla niej tylko szumem.ł ę

Wie, e tam jest, ale nie ma adnego znaczenia. Pyta  Jane o Qing-jaoż ż ć

to jakby pyta  j  o pewn  konkretn  moleku  pary wodnej w dalekiejć ą ą ą łę

chmurze.  Moleku a  jest  tam  z  pewno ci ,  ale  nie  ma  w  niej  nicł ś ą

szczególnego, co odró nia oby j  od miliona innych, tu  obok niej.ż ł ą ż

Tak by o, póki Qing-jao nie zacz a wykorzystywa  swego komputera, był ęł ć

uzyska  dost p  do  wszystkich  raportów  dotycz cych  znikni cia  Flotyć ę ą ę

Lusita skiej.  W hierarchii  uwagi  Jane  przesun a  si  wtedy  o  wieleń ęł ę

poziomów w gór . Jane prowadzi a dok adny zapis wszystkich czynno ci,ę ł ł ś

wykonywanych przez Qing-jao za po rednictwem jej terminala.ś

I  szybko zrozumia a, e dziewczyna - cho  zaledwie szesnastoletnia -ł ż ć

b dzie  ród em  powa nych  k opotów.  Poniewa  Ha  Qing-jao,  nieę ź ł ż ł ż ń

zwi zana z adn  konkretn  grup , bez ideologicznych uprzedze  czyą ż ą ą ą ń

interesów, które chcia aby ochrania , mia a szersze - a wi c i gro niejszeł ć ł ę ź

- spojrzenie na informacje, zgromadzone przez dotychczasowych badaczy.
Dlaczego by o to gro ne? Czy Jane pozostawi a jakie  lady, które Qing-ł ź ł ś ś

jao mog aby odszuka ?ł ć

Nie.  Oczywi cie,  e  nie.  Jane  nie  pozostawi a  adnych  ladów.ś ż ł ż ś

Zastanawia a si  nad tym. Mog aby przecie  zasugerowa , e znikniecieł ę ł ż ć ż

Floty Lusita skiej by o wynikiem sabota u, awarii czy jakiej  naturalnejń ł ż ś

katastrofy. Zrezygnowa a z tego pomys u, poniewa  nie by a w stanieł ł ż ł

sfabrykowa  adnych  fizycznych  dowodów.  Mog a  tylko  pozostawić ż ł ć

fa szywe dane w pami ci komputerów. Nie mia yby adnego fizycznegoł ę ł ż

odpowiednika  w  rzeczywistym  wiecie,  zatem  ka dy  w  miarś ż ę

inteligentny badacz szybko by zrozumia , e to fa szerstwo. Doszed by doł ż ł ł



wniosku,  e  znikni cie  Floty  Lusita skiej  spowodowa  jaki  czynnik,ż ę ń ł ś

maj cy  nieograniczony  dost p  do  systemu komputerowego,  w którymą ę

znalaz y  si  dane.  A  to  z  ca  pewno ci  doprowadzi oby  ludzi  doł ę łą ś ą ł

wykrycia  Jane  o  wiele  szybciej,  ni  gdyby  nie  pozostawi a  adnychż ł ż

ladów.ś

Brak ladów by  stanowczo najlepszym wyj ciem. I póki Qing-jao nieś ł ś

rozpocz a  swego  ledztwa,  by  rozwi zaniem  skutecznym.  Ka da  zęł ś ł ą ż

badaj cych spraw  instytucji prowadzi a poszukiwania tylko w zwyk ychą ę ł ł

dla  siebie  miejscach.  Policja  na  wielu  planetach  sprawdzi a  wszelkieł

znane  grupy  dysydentów  (a  gdzieniegdzie  torturowa a  niektórychł

dysydentów,  a  z o yli  ca kiem  bezwarto ciowe  zeznania;  wtedyż ł ż ł ś

prz s uchuj cy  spisywali  ko cowe  raporty  i  uznawali  spraw  zaę ł ą ń ę

zamkni t ). Armia szuka a ladów wojsk przeciwnika, zw aszcza obcychę ą ł ś ł

kosmolotów.  Armia  bowiem  dobrze  pami ta a  inwazj  robali  sprzedę ł ę

trzech  tysi cy  lat.  Naukowcy  poszukiwali  jakiego  nieoczekiwanego,ę ś

niewidzialnego zjawiska astronomicznego, które mog oby albo zniszczył ć

flot , albo selektywnie zerwa  komunikacj . Politycy za  szukali kogo ,ę ć ę ś ś

na kogo mogliby zrzuci  win . Nikt nie wyobra a  sobie Jane, a zatemć ę ż ł

nikt jej nie znalaz .ł
Lecz  Qing-jao  zestawia a  informacje  razem,  starannie,  systematycznie,ł

precyzyjnie przeszukuj c dane. W ko cu musia a trafi  na to, co wyka eą ń ł ć ż

- i przerwie - egzystencj  Jane. Tym kluczowym ladem by  - najpro cieję ś ł ś

mówi c  -  brak  wszelkich  ladów.  Nikt  inny  tego  nie  dostrzega ,ą ś ł

poniewa  aden z badaczy nie dysponowa  metodycznym, pozbawionymż ż ł

uprzedze  umys em.ń ł

Jane nie mog a wiedzie , e nieludzka z pozoru cierpliwo  Qing-jao, jejł ć ż ść

skrupulatne  badanie  szczegó ów,  sta e  zmiany  formu y  i  programówł ł ł

komputerowych  analiz,  wszystko  to  by o  wynikiem  niesko czonychł ń

godzin  sp dzonych  na  kl czkach  na  drewnianej  pod odze,  uwa negoę ę ł ż

ledzenia s ojów drewna od jednego do drugiego ko ca deski. Jane nieś ł ń

zdawa a sobie  sprawy,  e  to  wspania e  lekcje  udzielane  przez  bogówł ż ł

uczyni y z Qing-jao najgro niejszego przeciwnika. Wiedzia a tylko, e wł ź ł ż

pewnym momencie  badacz  o  imieniu  Qing-jao  pojmie  to,  czego  nie
zrozumia  nikt  inny:  ka de  mo liwe  wyt umaczenie  znikni cia  Flotył ż ż ł ę



Lusita skiej zosta o ca kowicie wykluczone.ń ł ł

Wtedy pozostanie ju  tylko jeden wniosek: e jaka  pot ga, nieznanaż ż ś ę

jeszcze  w  historii  ludzko ci,  ma  dostateczn  moc,  by  unicestwiś ą ć

równocze nie ca  rozproszon  flotyll  statków, albo - co jest równieś łą ą ę

ma o  prawdopodobne  -  unieruchomi  równocze nie  wszystkie  ansibleł ć ś

floty.  A  je li  ten  sam  metodyczny  umys  zacznie  wylicza  wszelkieś ł ć

mo liwe pot gi dysponuj ce tak  moc , w ko cu musi wymieni  t ,ż ę ą ą ą ń ć ę

która  rzeczywi cie  istnieje:  niezale n  ja ,  yj c  w ród  niej,ś ż ą źń ż ą ą ś

zbudowan  z  filotycznych  promieni,  cz cych  wszystkie  ansible.  Aą łą ą

poniewa  to wyja nienie by o prawdziwe, adne logiczne rozumowanież ś ł ż

ani  badania  go  nie  wyeliminuj .  I  wreszcie  pozostanie  tylko  ono.  Aą

wtedy kto  wykorzysta odkrycie Qing-jao i zniszczy Jane.ś

Dlatego Jane z coraz wi ksz  fascynacj  obserwowa a badania Qing-jao.ę ą ą ł

Szesnastoletnia  córka  Ha  Fei-tzu,  wa ca  trzydzie ci  dziewiń żą ś ęć

kilogramów i maj ca sto sze dziesi t centymetrów wzrostu, nale ca doą ść ą żą

najwy szej  spo ecznie  i  intelektualnie  klasy na taoistycznym, chi skimż ł ń

wiecie Drogi, by a pierwsz  znan  Jane istot  ludzk , która osi gn aś ł ą ą ą ą ą ęł

skrupulatno  i precyzj  zbli on  do komputera, a wi c i samej Jane.ść ę ż ą ę

Co prawda Jane mog aby w ci gu godziny zako czy  analizy, na któreł ą ń ć

Qing-jao potrzebowa a tygodni  i  miesi cy.  Jednak gro ba polega a nał ę ź ł

tym, e Qing-jao prowadzi a niemal dok adnie te same badania, jakież ł ł

prowadzi aby Jane. Nie by o wi c powodów, by Qing-jao nie dosz a doł ł ę ł

takich samych wniosków, do jakich dosz aby Jane.ł

Qing-jao  by a  wi c  najgro niejszym  przeciwnikiem  Jane,  a  Jane  nieł ę ź

mog a  jej  w  niczym  przeszkodzi  -  przynajmniej  fizycznie.  Próbył ć

blokowania  dost pu  do  informacji  tym  szybciej  doprowadzi yby  doę ł

wykrycia  jej  istnienia.  Dlatego,  zamiast  stawia  otwarty  opór,  Janeć

szuka a  innego  sposobu  powstrzymania  przeciwnika.  Nie  do  ko cał ń

pojmowa a  ludzk  natur ,  jednak  Ender  nauczy  j  jednego:  abył ą ę ł ą

powstrzyma  ludzk  istot  przed  uczynieniem czego ,  trzeba  znaleć ą ę ś źć

sposób, by przesta o jej na tym zale e .ł ż ć
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W jaki sposób potrafisz rozmawia  bezpo rednio z umys em Endera ?ć ś ł
Teraz, kiedy wiemy, gdzie jest, to równie naturalne jak jedzenie.
A  jak  go  znalaz a ?  Nigdy  mi  si  nie  uda o  przemówi  do  umys uł ś ę ł ć ł
kogo , kto nie przeszed  do trzeciego ycia.ś ł ż
Znalaz y my  go  poprzez  ansible  i  po czon  z  nimi  elektronik  —ł ś łą ą ę
odszuka y my  jego  cia o  w  przestrzeni.  By  dotrze  do  jego  umys u,ł ś ł ć ł
musia y my si gn  w chaos i stworzy  pomost.ł ś ę ąć ć
Pomost ?
Ja  po rednia,  cz ciowo  przypominaj c  jego  umys ,  a  cz ciowoźń ś ęś ą ą ł ęś
nasz.
Je eli potrafi a  dotrze  do jego umys u, dlaczego dopu ci a , eby wasż ł ś ć ł ś ł ś ż
zniszczy ?ł
Mózg ludzki jest bardzo dziwny. Zanim zrozumia y my to, co w nimł ś
odkry y my,  zanim  nauczy y my  si  przemawia  w  tej  skr conejł ś ł ś ę ć ę
przestrzeni, wszystkie moje siostry i matki zgin y. Nadal studiowa y myęł ł ś
jego umys  przez te wszystkie lata, kiedy czeka y my w kokonie, a  nasł ł ś ż
znajdzie. Kiedy przyby , mog y my porozumie  si  z nim bezpo rednio.ł ł ś ć ę ś
Co si  sta o z tym stworzonym pomostem ?ę ł
  

Nie my la y my o nim. Pewnie wci  gdzie  tam istnieje.ś ł ś ąż ś
  
  

Nowa  odmiana  ziemniaków  gin a.  Ender  widzia  brunatne  kr gi  naęł ł ę

li ciach, widzia  po amane odygi, tak kruche, e p ka y od najl ejszegoś ł ł ł ż ę ł ż

podmuchu  wiatru.  Dzi  rano  wszystkie  by y  jeszcze  zdrowe.  Chorobaś ł

pojawi a si  nagle, z tak pora aj cymi efektami, e móg  to by  jedynieł ę ż ą ż ł ć

wirus descolady.
Ela i Novinha b d  rozczarowane. Bardzo liczy y na t  odmian . Ela,ę ą ł ę ę

pasierbica  Endera,  pracowa a nad  genem,  który  spowoduje,  e  ka dał ż ż

komórka  organizmu b dzie  wytwarza  trzy  ró ne  zwi zki  chemiczne,ę ć ż ą

hamuj ce dzia anie wirusa descolady lub niszcz ce go. Novinha, onaą ł ą ż



Endera,  próbowa a  wytworzy  gen,  który  uczyni by  j dro  komórkił ć ł ą

niedost pnym  dla  wszelkich  moleku  wi kszych  ni  jedna  dziesi taę ł ę ż ą

rozmiaru wirusa. Do tej odmiany ziemniaków wprowadzi y oba geny, ał

gdy  wczesne  testy  wykaza y,  e  cechy  si  utrwali y,  Ender  przeniósł ż ę ł ł

sadzonki na farm  eksperymentaln . Wraz z asystentami opiekowa  się ą ł ę

nimi od sze ciu tygodni. Na pozór wszystko sz o dobrze.ś ł

Gdyby metoda by a skuteczna, mo na by wykorzysta  j  u wszystkichł ż ć ą

zwierz t  i  ro lin,  dostarczaj cych  po ywienia  ludziom  na  Lusitanii.ą ś ą ż

Jednak wirus descolady by  za sprytny i w ko cu pokonywa  wszelkie ichł ń ł

strategie.
Mimo wszystko, sze  tygodni to lepiej ni  normalne dwa-trzy dni.ść ż

Mo e wpadli na w a ciwy trop.ż ł ś

A mo e sprawy zasz y ju  za daleko. Kiedy Ender przyby  na Lusitani ,ż ł ż ł ę

nowe  odmiany  ziemskich  ro lin  i  zwierz t  wytrzymywa y  nawetś ą ł

dwadzie cia lat, nim descolada rozszyfrowa a i rozerwa a ich a cuchyś ł ł ł ń

genetyczne. Jednak w ostatnich latach wirus jakby dokona  prze omu ił ł

dowoln  ziemsk  moleku  genetyczn  dekodowa  w ci gu kilku dni, aą ą łę ą ł ą

czasem nawet godzin.
Ostatnio tylko jedno pozwala o kolonistom uprawia  ro liny i hodował ć ś ć

zwierz ta: miertelny dla wirusów aerozol. Byli w ród ludzi tacy, którzyę ś ś

chcieliby spryska  ca  planet  i raz na zawsze pozby  si  descolady.ć łą ę ć ę

Dzia anie  takie  by o niepraktyczne,  ale  mo liwe.ł ł ż  Istnia y  inne powodył

zaniechania  tego  pomys u.  Descolada  by a  absolutnie  niezb dna  doł ł ę

rozmna ania wszystkich miejscowych form ycia. cznie z prosiaczkamiż ż Łą

- pequeninos, inteligentnymi mieszka cami tego wiata. Cykl reprodukcjiń ś

wi za  je nierozerwalnie z jedynym miejscowym gatunkiem drzew. Gdybyą ł

zniszczono  wirusa,  obecna  generacja  pequeninos  by aby  ostatni .  Toł ą

ksenocyd.
W tej chwili pomys , by uczyni  co , co zniszczy prosiaczków, zosta był ć ś ł

natychmiast  odrzucony  przez  wi ksz  cz  mieszka ców  Milagre,ę ą ęść ń

wioski ludzi. W tej chwili. Ender wiedzia  jednak, ilu zmieni oby zdanie,ł ł

gdyby dowiedzieli si  o pewnych faktach. Na przyk ad, jedynie garstkaę ł

zdawa a sobie spraw , e descolada ju  dwukrotnie przystosowa a si  doł ę ż ż ł ę

rodka  chemicznego,  u ywanego  do  jej  niszczenia.  Ela  i  Novinhaś ż



opracowa y kilka nowych wersji wirycydu, wi c nast pnym razem, gdył ę ę

wirus  przestanie  reagowa ,  b d  mogli  od  razu  przej  na  kolejny.ć ę ą ść

Podobnie,  musieli  ju  raz  zmieni  inhibitor,  utrzymuj cy  przy  yciuż ć ą ż

ludzi, bez wyj tku zara onych wirusem descolady. rodek dodawano doą ż Ś

ywno ci, wi c ka dy cz owiek przyjmowa  go przy posi ku.ż ś ę ż ł ł ł

Jednak e dzia anie wszystkich inhibitorów i wirycydów opiera o si  naż ł ł ę

tej  samej podstawowej  zasadzie.  Pewnego dnia wirus descolady -  tak
samo jak dostosowa  si  do ziemskich genów - nauczy si  przeciwdzia ał ę ę ł ć

ca ej klasie rodków chemicznych. Wtedy nie b dzie mia o znaczenia, ileł ś ę ł

nowych wersji maj  w rezerwie. Descolada w ci gu paru dni wyczerpieą ą

zapas.
Tylko kilka osób wiedzia o, jak niepewne jest przetrwanie Milagre. Tał

grupa  by a  wiadoma,  e  wszystko  zale y  od  pracy  Novinhy  i  Eli,ł ś ż ż

ksenobiologów Lusitanii. I e trudno jest im wyprzedza  descolad , aż ć ę

je li kiedy  zostan  w tyle, nast pi katastrofa.ś ś ą ą

Bardzo  dobrze.  Gdyby  koloni ci  to  zrozumieli,  wielu  by  powiedzia o:ś ł

skoro i tak descolada musi nas kiedy  pokona , pozb d my si  jej odś ć ą ź ę

razu. Przykro nam, e musz  zgin  prosiaczki, ale maj c do wyboruż ą ąć ą

ich i nas, wolimy, eby to byli oni.ż

Ender  móg  sobie  patrze  na to obiektywnie,  z  perspektywy filozofa.ł ć

Móg  powtarza , e lepiej, je li zginie jedna niewielka ludzka kolonia nił ć ż ś ż

cala inteligentna rasa. Wiedzia , e te argumenty nie przemówi  do ludził ż ą

na  Lusitanii.  Tu  chodzi o  o  ich  w asne  ycie,  o  ycie  ich  dzieci.ł ł ż ż

Absurdem  by oby  oczekiwa ,  e  zechc  umiera  za  obcy  gatunek,ł ć ż ą ć

którego nie rozumieli, i który tylko nieliczni w ogóle lubili. Genetycznie
nie  mia oby  to  sensu  -  ewolucja  wspiera  tylko  takie  gatunki,  któreł

potrafi  chroni  w asne geny. Cho by sam biskup obwie ci , e wolą ć ł ć ś ł ż ą

bo  jest, by ludzie oddali swe ycie za prosiaczków, bardzo niewielużą ż

zechcia oby go pos ucha .ł ł ć

Nie jestem pewien, pomy la  Ender, czy sam by bym zdolny do takiejś ł ł

ofiary. Chocia  nie mam w asnych dzieci. Chocia  prze y em ju  zag adż ł ż ż ł ż ł ę

wiadomej rasy… chocia  sam j  spowodowa em i wiem, jaki to strasznyś ż ą ł

ci ar… nie jestem pewien, czy pozwoli bym umiera  ludzkimi istotom.ęż ł ć

Umiera  z g odu, gdy zniszczeniu ulegn  plony, albo o wiele bole niej,ć ł ą ś



gdy  powróci  descolada  jako  choroba,  zdolna  w  przeci gu  kilku  dnią

poch on  ludzkie cia o.ł ąć ł

A jednak… czy móg bym si  zgodzi  na zniszczenie pequeninos? Czył ę ć

pozwoli bym na jeszcze jeden ksenocyd?ł

Podniós  z aman  odyg  ziemniaka z plamistymi li mi. Novinha musił ł ą ł ę ść

j  obejrze . Zbadaj , ona albo Ela, i potwierdz  to, co ju  teraz jestą ć ą ą ż

oczywiste. Kolejn  pora k .ą ż ę

W o y  odyg  do sterylnej torebki.ł ż ł ł ę

- Mówco.
To odezwa  si  Sadownik, asystent Endera i jego najbli szy przyjacielł ę ż

w ród prosiaczków. Sadownik by  synem pequenino o imieniu Cz owiek,ś ł ł

którego  Ender  osobi cie  przeniós  do  „trzeciego  ycia”,  drzewnegoś ł ż

stadium cyklu yciowego. Teraz Ender podniós  w gór  przezroczystż ł ę ą

plastykow  torebk  tak, by Sadownik zobaczy  li cie ro liny.ą ę ł ś ś

-  Rzeczywi cie,  zupe nie  martwa  -  przyzna  Sadownik,  bez  adnejś ł ł ż

dostrzegalnej emocji. To w a nie najbardziej niepokoi o w pocz tkowymł ś ł ą

okresie  pracy  z  pequeninos.  To  by a  najsilniejsza  bariera,ł

uniemo liwiaj ca  akceptacj  wi kszo ci  kolonistów.  Pequeninos  nież ą ę ę ś

okazywali emocji, które ludzie mogliby atwo, odruchowo zinterpretowa .ł ć

Prosiaczki nie by y mi e czy s odkie - by y po prostu dziwne.ł ł ł ł

- Spróbujemy jeszcze raz - stwierdzi  Ender. - My l , e zbli amy si  doł ś ę ż ż ę

celu.
- Twoja ona ci  szuka - oznajmi  Sadownik.ż ę ł

S owo „ ona”, nawet przet umaczone na j zyk ludzki,  taki  jak stark,ł ż ł ę

nios o w sobie dla pequenino tyle napi cia, e nie potrafi  wymawia  goł ę ż ł ć

naturalnie.  Sadownik  prawie  je  wyskrzecza .  Idea  „ ony”  tak  by ał ż ł

pot na  w ród  pequeninos,  e  chocia  rozmawiaj c  bezpo rednio  zęż ś ż ż ą ś

Novinh  potrafi y zwraca  si  do niej po imieniu, to mówi c do jeją ł ć ę ą

m a, okre la y j  wy cznie tytu em.ęż ś ł ą łą ł

-  W a nie  do  niej  szed em  -  odpar  Ender.  -  Móg by  zmierzy  ił ś ł ł ł ś ć

sfilmowa  te ziemniaki?ć

Sadownik skoczy  pionowo w gór . Jak pra ona kukurydza - pomy lał ę ż ś ł

Ender.  Cho  twarz  prosiaczka  pozosta a  -  dla  ludzkich  oczu  -  bezć ł

wyrazu,  ten  pionowy skok  by  oznak  zachwytu.  Sadownik  uwielbiał ą ł



prac  ze  sprz tem  elektronicznym.  Fascynowa y  go  maszyny,  aę ę ł

zajmowanie  si  nimi  podwy sza o  jego  status  w ród  m czyznę ż ł ś ęż

pequenino. Natychmiast zacz  wypakowywa  kamer  i komputer, któreął ć ę

zawsze nosi  ze sob  w torbie.ł ą

- Kiedy sko czysz, przygotuj prosz  t  wyizolowan  sekcj  do spalaniań ę ę ą ę

b yskowego - doda  Ender.ł ł

- Tak, tak - powiedzia  Sadownik. - Tak, tak, tak.ł

Ender westchn . Pequeninos bardzo si  irytowali, gdy ludzie mówili imął ę

co ,  o  czym  ju  wiedzieli.  Sadownik  zna  oczywi cie  procedurś ż ł ś ę

post powania,  gdy  descolada  przystosuje  si  do  nowej  odmiany  -ę ę

„nauczony” wirus nale a o zniszczy , póki by  odizolowany. Nie wolnoż ł ć ł

pozwala , by ca a populacja wirusów descolady odnosi a korzy ci z tego,ć ł ł ś

o czym dowiedzia  si  jeden szczep. Dlatego Ender nie powinien o tymł ę

przypomina . A jednak w ten w a nie sposób istoty ludzkie zaspokaja yć ł ś ł

swe poczucie odpowiedzialno ci - sprawdzaj c ponownie, cho  wiedzia y,ś ą ć ł

e to niepotrzebne.ż

Sadownik by  tak zaj ty, e nie zauwa y , jak Ender schodzi z pola.ł ę ż ż ł

Ender  wszed  do  baraku  luzy,  rozebra  si  i  w o y  ubranie  doł ś ł ę ł ż ł

sterylizatora. Potem rozpocz  oczyszczaj cy taniec: r ce wysoko w gór ,ął ą ę ę

obrót,  kucni cie,  powstanie,  by  promieniowanie  i  gazy  dotar y  doę ł

wszystkich cz ci cia a. Odetchn  g boko przez nos i usta, zakaszla  -ęś ł ął łę ł

jak  zawsze  -  gdy  gazy  ledwie  si  mie ci y  w  granicach  ludzkiejż ę ś ł

tolerancji.  Pe ne  trzy  minuty  z  zawi cymi  oczami  i  pieczeniem  wł ł ą

p ucach, z machaniem r kami, kucaniem i wstawaniem: nasz rytualnył ę

pok on  wszechmocnej  descoladzie.  W ten  sposób  poni amy si  przedł ż ę

absolutnym w adc  ycia na tej planecie.ł ą ż

Wreszcie proces dobieg  ko ca;  jakbym piek  si  na ro nie,  pomy lał ń ł ę ż ś ł

Ender.  Kiedy  wie e  powietrze  wpad o  wreszcie  do  luzy,  wyj  ześ ż ł ś ął

sterylizatora ubranie i jeszcze gor ce w o y  na siebie. Kiedy tylko st dą ł ż ł ą

wyjdzie, ca y barak zostanie podgrzany i temperatura ka dej powierzenił ż

daleko przekroczy granic  odporno ci termicznej wirusa descolady. Nicę ś

nie  mog o  tam  prze y  podczas  ko cowego  etapu  oczyszczania.  Gdył ż ć ń

znowu kto  tu wejdzie, wszystko b dzie idealnie sterylne.ś ę

Mimo to Ender nie móg  pozby  si  my li, e wirus descolady zdo a sił ć ę ś ż ł ę



jako  wydosta  -  je li  nie  przez  luz ,  to  przez  delikatne  poleś ć ś ś ę

destrukcyjne, niby niewidzialny mur twierdzy otaczaj cej obszar uprawą

do wiadczalnych. Teoretycznie, ka da moleku a wi ksza ni  sto atomówś ż ł ę ż

przy przekraczaniu tej bariery ulega a rozpadowi. Po obu stronach p otył ł

chroni y  ludzi  i  prosiaczków  przed  przypadkowym  zb dzeniem  doł łą

mierciono nej strefy. Ender jednak cz sto wyobra a  sobie, co by siś ś ę ż ł ę

sta o,  gdyby  kto  spróbowa  przekroczy  pole  destrukcyjne.  Ka dał ś ł ć ż

komórka cia a zginie natychmiast, gdy rozpadn  si  aminokwasy. Był ą ę ć

mo e cia o pozostanie fizyczn  ca o ci , lecz w wyobra ni Ender zawszeż ł ą ł ś ą ź

widzia , jak rozsypuje si  w py  unoszony wiatrem, zanim jeszcze zd ył ę ł ąż

opa  na ziemi .ść ę

Najbardziej niepokoi  go fakt, e dzia anie bariery opiera o si  na tejł ż ł ł ę

samej  zasadzie  co System Destrukcji  Molekularnej.  Zaprojektowany do
atakowania statków kosmicznych i pocisków, zosta  w a nie przez Enderał ł ś

u yty przeciw ojczystej planecie robali. By o to trzy tysi ce lat temu,ż ł ą

kiedy dowodzi  ziemsk  flot  wojenn .  I  t  sam  bro  wys a  terazł ą ą ą ę ą ń ł ł

Gwiezdny Kongres przeciwko Lusitanii. Wed ug Jane, Kongres spróbował ł

ju  wyda  rozkaz jej  u ycia.  Zablokowa a go,  odcinaj c  komunikacjż ć ż ł ą ę

pomi dzy flot  a reszt  ludzko ci. Trudno jednak przewidzie , czy jakię ą ą ś ć ś

przem czony  kapitan,  ogarni ty  panik  po  unieruchomieniu  ansibla,ę ę ą

mimo braku instrukcji nie wystrzeli, gdy tylko dotrze do planety.
To nie do pomy lenia, ale zrobili to: Kongres wyda  rozkaz zniszczeniaś ł

wiata. Rozkaz ksenocydu. Czy Ender na pró no pisa  Królow  Kopca?ś ż ł ą

Czy ju  zapomnieli?ż

Ale dla nich to nie by o “ju ”. Dla wi kszo ci ludzi min y trzy tysi ceł ż ę ś ęł ą

lat. I chocia  Ender napisa  ycie Cz owieka, nie uwierzono mu jeszczeż ł Ż ł

powszechnie. Dzie o nie wp yn o na ludzkie umys y w takim stopniu, był ł ęł ł

Kongres nie mia  wyst pi  przeciwko pequeninos.ś ł ą ć

Dlaczego  si  na  to  zdecydowali?  Pewnie  dok adnie  z  tego  samegoę ł

powodu,  co  ksenobiolodzy  na  barier  destrukcyjn :  aby  odizolowaę ą ć

gro n  infekcj , nie dopu ci  do zaka enia szerszej populacji. Kongresź ą ę ś ć ż

troszczy  si  zapewne  o  odci cie  ogniska  zarazy  planetarnej  rewolty.ł ę ę

Kiedy dotrze tu flota,  z rozkazami czy bez nich,  mo e u y  Ma egoż ż ć ł

Doktora dla ostatecznego rozwi zania kwestii descolady. Je li przestanieą ś



istnie  planeta Lusitania, przestanie istnie  automutuj cy, pó inteligentnyć ć ą ł

wirus, który nie mo e si  ju  doczeka , by unicestwi  ca  ludzko  iż ę ż ć ć łą ść

wszystkie jej dzie a.ł
Z  pola  do wiadczalnego  do  nowej  stacji  ksenobiologicznej  nie  by oś ł

daleko. cie ka omija a niskie wzgórze i bieg a skrajem lasu, który dawaŚ ż ł ł ł

ojców, matki i ywy cmentarz szczepowi pequeninos. Dalej prowadzi aż ł

do pó nocnej bramy w ogrodzeniu, otaczaj cym ludzk  koloni .ł ą ą ę

Ogrodzenie  dra ni o  Endera.  Przyczyny  jego  istnienia  znikn y,  gdyż ł ęł

za ama a  si  polityka  minimalnych  kontaktów  mi dzy  lud mi  ił ł ę ę ź

pequeninos.  Teraz  oba  gatunki  swobodnie  przechodzi y  przez  bram .ł ę

Kiedy Ender przylecia  na Lusitani , dzia a o jeszcze pole, wywo uj ceł ę ł ł ł ą

straszliwy ból u ka dego, kto znalaz  si  w jego zasi gu. Podczas walkiż ł ę ę

o  prawo  swobodnego  porozumiewania  si  z  pequeninos,  najstarszy  zę

pasierbów Endera, Miro, zosta  na kilka minut uwi ziony w tym polu ił ę

dozna  nieodwracalnych uszkodze  mózgu. Lecz kalectwo Mira to jedynieł ń

najbardziej  bolesny  i  bezpo redni  przejaw  szkód,  jakie  ogrodzenieś

wyrz dza o duszom ludzi zamkni tych w jego wn trzu. T  psychiczną ł ę ę ę ą

barier  wy czono trzydzie ci  lat  temu.  Przez  ca y ten czas  nie  by oę łą ś ł ł

adnego powodu, by cokolwiek dzieli o dwie rasy… a jednak ogrodzenież ł

pozosta o.  Tak chcieli  koloni ci  na Lusitanii.  Chcieli,  by mur mi dzył ś ę

lud mi a pequeninos trwa  nienaruszony.ź ł

Dlatego w a nie przeniesiono laboratoria ksenobiologów z ich dawnegoł ś

miejsca  nad  rzek .  Je li  pequeninos  mieli  uczestniczy  w badaniach,ą ś ć

laboratoria  musia y  stan  blisko  ogrodzenia,  natomiast  uprawył ąć

do wiadczalne  przeniesiono  na  zewn trz.  Aby  ludzie  i  prosiaczki  nieś ą

wpadali na siebie niespodziewanie.
Kiedy  Miro  odlatywa  na  spotkanie  Valentine,  Ender  wierzy ,  e  poł ł ż

powrocie  b dzie  zdumiony  wielkimi  zmianami  w  wiecie  Lusitanii.ę ś

My la , e Miro zobaczy ludzi i pequeninos yj cych obok siebie: dwieś ł ż ż ą

rasy istniej ce w harmonii. Tymczasem kolonia prawie si  nie zmieni a.ą ę ł

Poza  rzadkimi  wyj tkami,  istoty  ludzkie  na  Lusitanii  nie  pragn yą ęł

bliskiego s siedztwa z innym gatunkiem.ą

Dobrze, e Ender pomóg  królowej kopca odtworzy  jej ras  tak dalekoż ł ć ę

od Milagre. Planowa , e ludzie i robale poznaj  si  stopniowo. Jednakł ż ą ę



on, Novinha i ich rodzina z konieczno ci utrzymywali istnienie robali wś

tajemnicy.  Je li  koloni ci  nie  potrafili  wspó y  ze  ssakopodobnymiś ś łż ć

pequeninos,  wiedza  o  owadopodobnych  robalach  z  pewno ciś ą

wywo a aby gwa towny wybuch ksenofobii.ł ł ł

Mam zbyt wiele tajemnic, my la  Ender. Przez wszystkie te lata by emś ł ł

mówc  umar ych.  Odkrywa em  sekrety  i  pomaga em  ludziom  y  wą ł ł ł ż ć

blasku  prawdy.  Teraz  nie  zdradzam  nawet  po owy  tego,  co  wiem.ł

Gdybym powiedzia  wszystko,  prawda  wzbudzi aby  strach,  nienawi ,ł ł ść

okrucie stwo, mordy i wojn .ń ę

Niedaleko bramy, ale na zewn trz, ros y dwa ojcowskie drzewa. Lewe,ą ł

patrz c  od  strony  bramy,  nosi o  imi  Korzeniaka,  prawe  Cz owieka.ą ł ę ł

Cz owiek by  pequenino, którego Ender musia  w asnor cznie zabi , był ł ł ł ę ć

rytualnie przypiecz towa  uk ad mi dzy lud mi i prosiaczkami. Potemę ć ł ę ź

Cz owiek  odrodzi  si  w  celulozie  i  chlorofilu,  jako  dojrza y  samiecł ł ę ł

zdolny do p odzenia dzieci.ł

Obecnie Cz owiek nadal posiada  niezwyk y autorytet, i to nie tylko weł ł ł

w asnym plemieniu. Ender wiedzia , e pequenino nadal yje. A jednak,ł ł ż ż

gdy  patrzy  na  drzewo,  nie  potrafi  nie  my le  o  tym,  jak  zginł ł ś ć ął

Cz owiek.ł

Kontakty z Cz owiekiem nie sprawia y Enderowi adnych k opotów. Wieleł ł ż ł

razy rozmawia  z jego ojcowskim drzewem. Nie potrafi  tylko my le  oł ł ś ć

drzewie jak o tej samej osobie, któr  zna , gdy by a jeszcze pequeninoą ł ł

imieniem Cz owiek. Intelektualnie pojmowa , e wola i pami  tworzł ł ż ęć ą

to samo  osoby, a ta wola i pami  w ca o ci zosta y przeniesione zż ść ęć ł ś ł

pequenino  do  ojcowskiego  drzewa.  Ale  intelektualne  zrozumienie  nie
zawsze  wystarcza o  do  wiary.  Cz owiek  sta  si  teraz  kim  ca kiemł ł ł ę ś ł

obcym.
A jednak by  to Cz owiek i pozosta  on przyjacielem; przechodz c, Enderł ł ł ą

dotkn  jego  kory.  Potem,  zboczywszy  o  kilka  kroków  ze  cie ki,ął ś ż

podszed  do starszego ojcowskiego drzewa,  Korzeniaka.  Tak e dotknł ż ął

kory. Nigdy nie zna  Korzeniaka jako pequenino - zgin  z innych r k, ał ął ą

jego  drzewo  by o  ju  wysokie  i  roz o yste,  nim  Ender  dotar  nał ż ł ż ł

Lusitani .  Kiedy  rozmawia  z  Korzeniakiem,  nie  gn bi o  go  adneę ł ę ł ż

poczucie straty.



U  podstawy  drzewa,  mi dzy  korzeniami,  le a y  kije.  Niektóre  tuę ż ł

przyniesiono, inne zrzuci  z w asnych konarów sam Korzeniak. S u y y doł ł ł ż ł

rozmowy. Pequeninos wybijali nimi rytm na korze ojcowskiego drzewa, a
ono tworzy o i przekszta ca o puste przestrzenie wewn trz pnia. Odg osł ł ł ą ł

zmienia  si , co by o powoln  mow . Ender równie  potrafi  wybija  tenł ę ł ą ą ż ł ć

rytm, do  niezr cznie, ale dostatecznie sprawnie, by rozumie  drzewa.ść ę ć

Dzisiaj  jednak  nie  mia  ochoty  na  rozmow .ł ę  Niech  Sadownik  powie
ojcowskim drzewom, e nie uda  si  kolejny eksperyment. Ender pó niejż ł ę ź

pomówi  z  Korzeniakiem  i  Cz owiekiem.  Pomówi  z  królow  kopca.ł ą

Pomówi  z  ka dym.  A  po  tych  wszystkich  rozmowach  nie  zbli y  siż ż ę

nawet o krok do rozwi zania problemów, które zaciemnia y przysz oą ł ł ść

Lusitanii. Poniewa  rozwi zanie ich nie zale a o od s ów. Zale a o odż ą ż ł ł ż ł

wiedzy i  czynów -  wiedzy,  któr  tylko inni  ludzie  mog  posi ,  ią ą ąść

czynów, które tylko inni ludzie mog  wykona . Sam Ender nie mógą ć ł

zrobi  niczego, by cokolwiek rozwi za .ć ą ć

Wszystko, co potrafi , co robi  od dnia tej ostatniej bitwy, któr  stoczył ł ą ł

jako dziecko-wojownik, to s uchanie i przemawianie. W innych czasach ił

innych miejscach to wystarcza o. Nie teraz. Wiele rodzajów zniszczeniał

grozi o Lusitanii; niektóre sprowadzi  sam Ender. A jednak ani jednegoł ł

nie  mog o  za egna  dzia anie,  s owo  czy  my l  Andrew  Wiggina.ł ż ć ł ł ś

Przysz o  jego,  podobnie  jak  przysz o  wszystkich  mieszka cówł ść ł ść ń

Lusitanii,  spoczywa a  w  r kach  innych  ludzi.  Ró nica  mi dzy  nimił ę ż ę

polega a na tym, e Ender zna  wszystkie zagro enia, wszystkie mo liweł ż ł ż ż

konsekwencje ka dej pora ki czy b du. Kto by  bardziej przekl ty: ten,ż ż łę ł ę

co  gin ,  nie wiadom niczego,  a  do  chwili  mierci,  czy  ten,  któryął ś ż ś

widzia  w asn  zag ad , zbli aj c  si  krok po kroku przez dni, tygodnieł ł ą ł ę ż ą ą ę

i lata? Ender opu ci  ojcowskie drzewa i ruszy  wydeptan  cie k  wś ł ł ą ś ż ą

stron  ludzkiej  kolonii,  przez  bram ,  przez  drzwi  do  laboratoriumę ę

ksenobiologicznego. Zaufany asystent Eli, pequenino nazwany G uchym,ł

mimo  e  z  pewno ci  nie  mia  adnych  problemów  ze  s uchem,ż ś ą ł ż ł

natychmiast wprowadzi  go do gabinetu Novinhy. Tutaj czeka a ju  onał ł ż

sama, Ela, Quara i Grego. Ender uniós  torebk  z fragmentem odygił ę ł

ziemniaka.
Ela pokr ci a g ow , Novinha westchn a. Ale nie by y nawet w po owieę ł ł ą ęł ł ł



tak rozczarowane, jak si  tego spodziewa . Wyra nie my la y o czymę ł ź ś ł ś

innym,
- Chyba oczekiwa y my czego  takiego - stwierdzi a Novinha.ł ś ś ł

- Jednak musieli my spróbowa  - doda a Ela.ś ć ł

- Dlaczego? - zapyta  Grego. Najm odszy syn Novinhy, a wi c pasierbł ł ę

Endera,  dawno  ju  sko czy  dwadzie cia  lat  i  by  znakomitymż ń ł ś ł

naukowcem.  W  rodzinnych  dyskusjach  najch tniej  przyjmowa  rolę ł ę

adwokata diab a, czy chodzi o o ksenobiologi , czy o dobór koloru cian.ł ł ę ś

-Wprowadzaj c nowe odmiany, uczymy tylko descolad , jak sobie radzią ę ć

z  ka d  nasz  strategi .  Je li  szybko  jej  nie  unicestwimy,  to  onaż ą ą ą ś

unicestwi nas. A bez descolady mo emy hodowa  normalne ziemniaki,ż ć

bez adnych bzdurnych dodatków.ż

- Nie wolno nam! - krzykn a Quara. Ender by  zdumiony. Quara zawszeęł ł

odzywa a  si  bardzo  niech tnie.  Taki  wybuch  zupe nie  do  niej  nieł ę ę ł

pasowa . - Mówi  wam, e descolada yje.ł ę ż ż

- A ja mówi , e wirus to wirus - odpar  Grego.ę ż ł

Ender zaniepokoi  si , e Grego przekonuje do likwidacji descolady - toł ę ż

do niego niepodobne: nawo ywa  do czego , co unicestwi pequeninos.ł ć ś

Grego praktycznie dorasta  w ród nich, zna  ich i mówi  ich j zykiemł ś ł ł ę

lepiej ni  ktokolwiek inny.ż

-  Dzieci,  b d cie  cicho  i  pozwólcie  mi  wyt umaczy  -  przerwa a  imą ź ł ć ł

Novinha.  -  Dyskutowa y my z  El ,  co  zrobi ,  je li  ziemniaki  zacznł ś ą ć ś ą

gin . Ela powiedzia a… Nie, ty mu wyja nij, Elu.ąć ł ś

- Idea jest do  prosta. Zamiast tworzy  ro liny, które hamuj  rozwójść ć ś ą

wirusa descolady, musimy zaatakowa  samego wirusa.ć

- S usznie - pochwali  Grego.ł ł

- Zamknij si  - warkn a Quara.ę ęł

-  Wy wiadcz nam wszystkim grzeczno , Grego, i  zrób to,  o co takś ść

uprzejmie poprosi a ci  twoja siostra - powiedzia a Novinha.ł ę ł

Ela westchn a.ęł

-  Nie  mo emy go  zabi ,  gdy  zginie  ca e  rodzime  ycie  Lusitanii  -ż ć ż ł ż

mówi a  dalej.  -  Dlatego  chcia abym stworzy  nowy szczep descolady.ł ł ć

Musia by  pe ni  rol  obecnego  wirusa  w  cyklach  reprodukcyjnychł ł ć ę

wszelkich  lusita skich  form  ycia,  ale  by by  pozbawiony  zdolno ciń ż ł ś



adaptacji do nowych gatunków,
- Potrafisz wyeliminowa  t  cz  wirusa? - zapyta  Ender. - Potrafisz jć ę ęść ł ą

znale ?źć

- Ma o prawdopodobne. My l  jednak, e zdo am odszuka  te fragmenty,ł ś ę ż ł ć

które s  aktywne w prosiaczkach i wszystkich innych parach zwierz co-ą ę

ro linnych.  Te  zatrzymamy  i  odrzucimy  ca  reszt .  Dodamyś łą ę

rudymentarn  zdolno  reprodukcji i wstawimy kilka receptorów, ebyą ść ż

wirus odpowiednio reagowa  na zmiany w organizmach nosicieli. Ca oł ł ść

umie cimy w ma ej organelli i substytut descolady gotowy. Prosiaczki iś ł

inne miejscowe gatunki s  bezpieczne, a nasze k opoty sko czone.ą ł ń

- A potem spryskacie planet , eby usun  oryginalne wirusy? - zapytaę ż ąć ł

Ender. - A je li powsta  ju  odporny szczep?ś ł ż

- Nie, nie spryskamy, poniewa  zgin yby tak e wirusy wbudowane wż ęł ż

cia a  wszystkich  istot  na  Lusitanii.  W  tym  miejscu  zaczynaj  sił ą ę

problemy…
- Jak gdyby reszta by a atwa - rzuci a Novinha. - Stworzy  z niczegoł ł ł ć

now  organell …ą ę

-  Nie mo emy po prostu wstrzykn  tych organelli  kilku,  czy nawetż ąć

wszystkim  prosiaczkom.  Musieliby my  wprowadzi  je  do  organizmuś ć

ka dego miejscowego zwierz cia, drzewa i d b a trawy.ż ę ź ź ł

- Niemo liwe - uzna  Ender.ż ł

-  Musimy  zatem  uruchomi  mechanizm,  który  uniwersalnieć

rozprowadzi by organell , a równocze nie zniszczy  raz na zawsze wirusył ę ś ł

descolady.
- Ksenocyd - o wiadczy a Quara.ś ł

- O to si  w a nie k ócimy - wyja ni a Ela. - Quara uwa a, e descoladaę ł ś ł ś ł ż ż

jest wiadoma.ś

Ender przyjrza  si  swej najm odszej pasierbicy.ł ę ł

- wiadoma moleku a?Ś ł

- One maj  swój j zyk, Andrew.ą ę

- Kiedy si  dowiedzia a ? - zapyta  Ender. Usi owa  sobie wyobrazi , wę ł ś ł ł ł ć

jaki sposób mo e rozmawia  moleku a genetyczna, nawet tak d uga iż ć ł ł

skomplikowana jak wirus descolady.
- Ju  od dawna to podejrzewa am. Nie chcia am nic mówi , póki nież ł ł ć



b d  pewna, ale…ę ę

- Co oznacza, e nie jest pewna - zauwa y  tryumfalnie Grego.ż ż ł

- Ale prawie pewna. A póki si  nie dowiemy, nie mo ecie zniszczyę ż ć

ca ego gatunku.ł

- Jak rozmawiaj ? - chcia  wiedzie  Ender.ą ł ć

- Inaczej ni  my, oczywi cie. Przekazuj  sobie informacje na poziomież ś ą

molekularnym.  Pierwszy  raz  spostrzeg am  to,  kiedy  pracowa am  nadł ł

problemem,  w  jaki  sposób  nowe,  odporne  szczepy  descolady
rozprzestrzeniaj  si  tak szybko i w krótkim czasie zast puj  wszystkieą ę ę ą

stare wirusy. Nie mog am znale  odpowiedzi, poniewa  stawia am sobieł źć ż ł

niew a ciwe  pytanie.  One  nie  zast puj  starych.  One  przekazujł ś ę ą ą

wiadomo ci.ś

- Rzucaj  strza kami - mrukn  Grego.ą ł ął

- To ja tak je nazwa am - odpar a Quara. - Nie rozumia am, e to ichł ł ł ż

mowa.
- Bo to nie jest mowa - o wiadczy  Grego.ś ł

- To by o pi  lat temu - zauwa y  Ender. - Twierdzi a , e te strza kił ęć ż ł ł ś ż ł

nios  potrzebne  geny.  Wszystkie  wirusy,  które  odbior  strza ki,ą ą ł

przebudowuj  swoj  struktur ,  by wprowadzi  nowy gen.  Trudno toą ą ę ć

uzna  za j zyk.ć ę

- Ale one nie tylko wtedy wysy aj  strza ki. Informacyjne moleku y sł ą ł ł ą

wyrzucane  i  przechwytywane  przez  ca y  czas,  i  na  ogó  nie  zostajł ł ą

wprowadzone  do  struktury  descolady.  S  odczytywane  przez  kilkaą

fragmentów wirusa i przekazywane nast pnemu.ę

- To ma by  j zyk? - spyta  Grego.ć ę ł

- Jeszcze nie - zgodzi a si  Quara. - Ale czasem, kiedy wirus odczytał ę

tak  strza k ,  tworzy  now  i  posy a  j  dalej.  I  teraz  co ,  z  czegoą ł ę ą ł ą ś

wnioskuj , e to j zyk: przednia cz  nowej strza ki zawsze rozpoczynaę ż ę ęść ł

si  sekwencj  podobn  do ko cówki strza ki, na któr  odpowiada. Toę ą ą ń ł ą

pozwala utrzyma  w tek rozmowy.ć ą

- Rozmowy… - burkn  pogardliwie Grego.ął

- Sied  cicho, bo ci  zamorduj  - ostrzeg a Ela. Ender u wiadomi  sobie,ź ę ę ł ś ł

e nawet po latach g os Eli wci  posiada  moc hamowania narowówż ł ąż ł

Grega… przynajmniej czasami.



- ledzi am te rozmowy do stu przekazów. Wi kszo  ko czy si  o wieleŚ ł ę ść ń ę

wcze niej. Niektóre z nich zostaj  wbudowane w struktur  wirusa. Ale,ś ą ę

co  najciekawsze,  jest  to  zupe nie  dowolne.  Czasami  jeden  wirusł

przechwyci strza k  i zachowa j , a pozosta e tego nie czyni . Czasamił ę ą ł ą

wi kszo  wirusów zachowuje pewn  szczególn  strza k .  Ale obszar,ę ść ą ą ł ę

gdzie j  wprowadzaj , to w a nie ten, który najtrudniej nam zbada .ą ą ł ś ć

Najtrudniej, poniewa  nie jest cz ci  ich struktury. To ich pami , aż ęś ą ęć

poszczególne osobniki ró ni  si  mi dzy sob . Zwykle te , je li przyjmż ą ę ę ą ż ś ą

zbyt wiele strza ek, odrzucaj  niektóre fragmenty pami ci.ł ą ę

- Fascynuj ce - oceni  Grego. - Ale to nie jest nauka. Na wiele sposobówą ł

mo na wyja ni  te strza ki i to losowe wi zanie i odrzucanie…ż ś ć ł ą

- Nie losowe! - oburzy a si  Quara.ł ę

- Nic z tego nie jest jeszcze mow .ą
Ender zignorowa  ich k ótni , poniewa  Jane zaszepta a przez podobnył ł ę ż ł

do klejnotu przeka nik, który nosi  w uchu. Odzywa a si  teraz o wieleź ł ł ę

rzadziej  ni  za  dawnych  lat.  S ucha  uwa nie,  niczego  z  góry  nież ł ł ż

przes dzaj c.ą ą

-  Ona trafi a na co  wa nego - o wiadczy a Jane. - Sprawdzi am jejł ś ż ś ł ł

wyniki. Dzieje si  tu co , co nie wyst puje w adnej innej strukturzeę ś ę ż

subkomórkowej.  Przeprowadzi am wiele  ró nych analiz  jej  danych. Imł ż

wi cej symuluj  i testuj  ten szczególny typ zachowania descolady, tymę ę ę

mniej  przypomina to kodowanie genetyczne,  a bardziej  mow . W teję

chwili nie mo emy wykluczy , e wirus jest wiadomy.ż ć ż ś

Kiedy Ender powróci  do dyskusji, mówi  Grego.ł ł

- Dlaczego wszystko, czego nie potrafimy jeszcze wyt umaczy , musimył ć

zamienia  w jakie  mistyczne doznania? - Zamkn  oczy i zaintonowa : -ć ś ął ł

Znalaz em nowe ycie! Znalaz em nowe ycie!ł ż ł ż

- Przesta ! - krzykn a Quara.ń ęł

-  Zaczynacie  przesadza  -  wtr ci a  Novinha.  -  Grego,  staraj  si  nieć ą ł ę

wykracza  poza poziom racjonalnej dyskusji.ć

- To trudne, kiedy ca a ta teoria jest zupe nie irracjonalna. Ate agorał ł

quem  ja  imaginou  microbiologista  que  se  torna  namorada  de  uma
molecula? Kto kiedy s ysza  o mikrobiologu, który leci na moleku ?ł ł łę

- Do ! - rzuci a ostro Novinha. - Quara jest takim samym naukowcemść ł



jak ty, i…
- By a - mrukn  Grego.ł ął

-  … je li  przymkniesz si  na chwil  i  pozwolisz  mi sko czy … maś ę ę ń ć

prawo, by zosta  wys uchan . - Novinha rozgniewa a si , ale na Greguć ł ą ł ę

nie zrobi o to wra enia, jak zwykle. - Powiniene  ju  wiedzie , Grego,ł ż ś ż ć

e cz sto idee z pozoru najbardziej absurdalne i sprzeczne z intuicj  sż ę ą ą

ród em fundamentalnych przemian.ź ł

- Naprawd  uwa acie, e to jedno z tych prze omowych odkry ? - Gregoę ż ż ł ć

po kolei spogl da  im prosto w oczy. - Gadaj cy wirus? Se Qua-ra sabeą ł ą

tanto, por ue ela nao diz o que e que aqueles bichos dizem? Je li taką ś

du o o tym wie, czemu nam nie powie, o czym mówi  te ma e bestie?ż ą ł

Grego przeszed  na portugalski, zamiast mówi  w starku, j zyku nauki ił ć ę

dyplomacji. By  to znak, e dyskusja wymyka si  spod kontroli.ł ż ę

- Czy to wa ne? - zapyta  Ender.ż ł

- Wa ne! - potwierdzi a Quara.ż ł

Ela spojrza a na Endera zak opotana.ł ł

-  Chodzi  jedynie  o  ró nic  mi dzy  wyleczeniem  gro nej  choroby  aż ę ę ź

zniszczeniem ca ej inteligentnej rasy. My l , e to wa ne.ł ś ę ż ż

- Pyta em - wyja ni  cierpliwie Ender - czy to wa ne, co one mówi .ł ś ł ż ą

-  Nie  -  odpar a Quara.  -  Prawdopodobnie  nigdy nie  zrozumiemy ichł

j zyka,  ale  nie  zmienia  to  faktu,  e  s  wiadome.  Zreszt ,  o  czymę ż ą ś ą

mia yby rozmawia  wirusy z istotami ludzkimi?ł ć

- Mo e poprosi yby „Przesta cie nas zabija ”? - podsun  Grego. - Je liż ł ń ć ął ś

potrafi aby  odgadn , jak powiedzie  co  takiego w j zyku wirusów, toł ś ąć ć ś ę

by oby przydatne.ł

- Jedno pytanie, Grego - odpowiedzia a Quara z udawan  s odycz . -ł ą ł ą

Czy my mówimy to do nich, czy one do nas?
- Nie musimy decydowa  dzisiaj - stwierdzi  Ender. - Mo emy jeszczeć ł ż

troch  zaczeka .ę ć

- Sk d wiesz? - zaprotestowa  Grego. - Sk d wiesz, czy jutro wszystkoą ł ą

nie zacznie nas sw dzie , bole , b dziemy rzyga  i gor czkowa , a wę ć ć ę ć ą ć

ko cu umrzemy, bo przez noc wirusy descolady znajd  sposób, eby razń ą ż

na zawsze zetrze  nas z powierzchni tej planety? My albo one.ć

-  Mam wra enie,  e  Grego  w a nie  nam  wykaza ,  dlaczego  musimyż ż ł ś ł



czeka  - rzek  Ender. - S yszeli cie, jak mówi  o descoladzie? „Znajdzieć ł ł ś ł

sposób”, eby nas zniszczy . Nawet on uwa a, e descolada ma wol  iż ć ż ż ę

podejmuje decyzje.
- Tylko tak powiedzia em.ł

- Wszyscy mówimy w ten sposób. I my limy tak e. Poniewa  wszyscyś ż ż

czujemy, e prowadzimy wojn  z descolad . e to co  wi cej, ni  walkaż ę ą Ż ś ę ż

z  chorob .  e  to  tak,  jakby my  mieli  inteligentnego,  zdolnegoą Ż ś

przeciwnika, który przeciwdzia a wszystkim naszym posuni ciom. W ca ejł ę ł

historii bada  medycznych nie walczono jeszcze z chorob , która ma takń ą

wiele sposobów pokonywania u ywanych przeciw niej strategii.ż

-  Tylko  dlatego,  e  nikt  jeszcze  nie  walczy  z  mikrobem  o  takż ł

przero ni tej i z o onej molekule genetycznej - odpar  Grego.ś ę ł ż ł

- W a nie - przyzna  Ender. - To wirus jedyny w swoim rodzaju. Mo eł ś ł ż

wi c  posiada  zdolno ci,  jakich  nie  wyobra amy  sobie  u  adnegoę ć ś ż ż

gatunku mniej strukturalnie z o onego ni  kr gowce.ł ż ż ę

S owa Endera zawis y na moment w powietrzu. Przez ten moment Enderł ł

wyobra a  sobie, e mo e jednak spe ni  w tej dyskusji po yteczn  rol ,ż ł ż ż ł ł ż ą ę

e jako zwyk y mówca zdo a  doprowadzi  do jakiego  porozumienia.ż ł ł ł ć ś

Zaraz jednak Grego wyprowadzi  go z b du.ł łę

- Je li nawet Quara ma racj , je li trafi a bezb dnie, wirusy descoladyś ę ś ł łę

co do jednego maj  doktoraty z filozofii i publikuj  rozprawy na tematą ą

walenia w ludzi, a  pozdychaj , co z tego? Mamy pa  na grzbiet iż ą ść

wystawi  apy  do  góry  tylko  dlatego,  e  wirus,  który  próbuje  nasć ł ż

wyko czy , jest taki cholernie sprytny?ń ć

-  Quara  powinna  dalej  prowadzi  swoje  badania  -  odpowiedzia ać ł

spokojnie Novinha. - Musimy przydzieli  jej wi cej rodków. A Ela mać ę ś

prowadzi  swoje.ć

Tym razem zaprotestowa a Quara.ł

-  Po  co  mam  si  m czy  ze  zrozumieniem  ich,  je li  wy  wszyscyę ę ć ś

próbujecie je zniszczy ?ć
- Rozs dne pytanie - przyzna a Novinha. - Z drugiej strony, po co maszą ł

si  m czy  ze zrozumieniem ich, je li nagle znajd  sposób na przebicieę ę ć ś ą

naszych barier chemicznych i zabij  nas wszystkich?ą

- My albo one - powtórzy  Grego.ł



Ender wiedzia , e Novinha podj a s uszn  decyzj : prowadzi  badaniał ż ęł ł ą ę ć

w obu kierunkach i wybra  pó niej, kiedy dowiedz  si  wi cej. Jednak ić ź ą ę ę

Quara,  i  Grego  nie  dostrzegali  najwa niejszego.  Oboje  zak adali,  eż ł ż

wszystko zale y od tego, czy descolada jest wiadoma.ż ś

- Nawet je li wirusy s  wiadome - powiedzia  - nie znaczy to jeszcze,ś ą ś ł

e s  nietykalne. Problem w tym, czy oka  si  ramenami, czy varelse.ż ą żą ę

Je li ramenami… je li potrafimy je zrozumie , a one potrafi  zrozumieś ś ć ą ć

nas  dostatecznie  dobrze,  by my  zdo ali  y  obok  siebie…  wtedy  wś ł ż ć

porz dku. My pozostaniemy bezpieczni, i one równie .ą ż

- Wielki polityk zamierza podpisa  uk ad z moleku ? - zapyta  Grego.ć ł łą ł

Ender zignorowa  jego drwi cy ton.ł ą

- Z drugiej strony, je eli usi uj  nas zniszczy , je eli nie potrafimy si  zż ł ą ć ż ę

nimi porozumie , wtedy s  varelse: inteligentni obcy, ale nieprzejednanieć ą

wrodzy i  niebezpieczni.  Varelse  to obcy,  z  którymi nie  zdo amy ył ż ć

razem. Varelse to obcy, z którymi naturalnie i permanentnie prowadzimy
wojn .  A  wtedy  nie  mamy  innego  wyboru:  naszym  moralnymę

obowi zkiem jest uczyni  wszystko, by zwyci y .ą ć ęż ć

- S usznie - przyzna  Grego.ł ł

Mimo tryumfalnego tonu brata, Quara uwa nie s ucha a Endera i wa y aż ł ł ż ł

ka de s owo. Wreszcie skin a g ow .ż ł ęł ł ą

- Pod warunkiem, e nie b dziemy z góry zak ada , e s  varelse.ż ę ł ć ż ą

- Nawet wtedy jest szansa, e istnieje trzecie wyj cie - zauwa y  Ender. -ż ś ż ł

Mo e Ela potrafi przekszta ci  wszystkie wirusy descolady, nie niszcz cż ł ć ą

ich systemu mowy i pami ci.ę

- Nie! - zaprotestowa a arliwie Quara. - Nie mo ecie… nie macie nawetł ż ż

prawa pozostawia  im wspomnie , a odbiera  zdolno ci adaptacji. Toć ń ć ś

jakby one przeprowadzi y nam wszystkim lobotomi  czo ow . Wojna toł ę ł ą

wojna. Zabijcie je, ale nie pozostawiajcie pami ci, kradn c wol .ę ą ę

- To bez znaczenia - wtr ci a Ela. -I tak postawi am sobie niewykonalneą ł ł

zadanie. Nie atwo jest operowa  descolad . Jak mog  u pi  moleku ,ł ć ę ę ś ć łę

eby si  nie uleczy a, kiedy b d  w po owie amputacji? Mo e descoladaż ę ł ę ę ł ż

s abo zna fizyk , ale i tak o niebo lepiej, ni  ja chirurgi  molekularn .ł ę ż ę ą

- Jak dot d - mrukn  Ender.ą ął

- Jak dot d niczego nie wiemy - o wiadczy  Grego. - Tyle tylko, eą ś ł ż



descolada stara si ,  eby pozabija  nas  wszystkich.  A my wci  się ż ć ąż ę

zastanawiamy, czy powinni my walczy . Jeszcze troch  zdo am siedzieś ć ę ł ć

spokojnie i czeka . Do czasu.ć

- Co z prosiaczkami? - spyta a Quara. - Maj  chyba prawo g osu wł ą ł

sprawie  transformacji  moleku y,  która  nie  tylko  umo liwia  imł ż

rozmna anie, ale prawdopodobnie stworzy a ich jako wiadom  ras ?ż ł ś ą ę

- Ten wirus próbuje nas zabi  - odpar  Ender. - Je eli Ela zdo a usunć ł ż ł ąć

descolad , nie zak ócaj c cyklu reprodukcji prosiaczków, to uwa am, eę ł ą ż ż

nie maj  prawa protestowa .ą ć

- Mo e oni uwa aj  inaczej.ż ż ą

-  W takim razie nie powinni raczej  wiedzie ,  co robimy - zauwa yć ż ł

Grego.
-  Nie  wolno  nam  mówi  nikomu,  ludziom  ani  pequeninos,  oć

prowadzonych tu badaniach - oznajmi a surowo Novinha. - To mog obył ł

wywo a  straszliwe nieporozumienia, wiod ce do przemocy i mierci.ł ć ą ś

- A wi c my, ludzie, jeste my s dziami dla wszystkich innych istot -ę ś ę

warkn a Quara.ęł

- Nie, Quaro. My, naukowcy, zbieramy informacje - odpar a Novinha. - Ił

póki nie zgromadzimy ich dosy , nikt nie mo e o niczym przes dza .ć ż ą ć

Dlatego tajemnica obowi zuje wszystkich w tym pokoju. Quar  i Gregaą ę

równie . Nie powiecie nikomu, dopóki wam nie pozwol , a nie pozwol ,ż ę ę

dopóki nie dowiemy si  czego  wi cej.ę ś ę

- Dopóki ty nie pozwolisz? - spyta  zuchwale Grego. - Czy dopóki nieł

pozwoli Mówca Umar ych?ł

-  Ja jestem g ównym ksenobiologiem - wyja ni a ch odno Novinha.  -ł ś ł ł

Tylko do mnie nale y decyzja, czy wiemy ju  dostatecznie du o. Czy toż ż ż

jasne?
Czeka a, a  wszyscy potwierdz . Zrobili to.ł ż ą

Novinha wsta a. Spotkanie dobieg o ko ca. Quara i Grego wyszli prawieł ł ń

natychmiast; Novinha poca owa a Endera w policzek, po czym wypchn ał ł ęł

jego i El  z gabinetu.ę

Ender zatrzyma  si  jeszcze w laboratorium, eby porozmawia  z El .ł ę ż ć ą

- Czy istnieje sposób, by rozpowszechni  twój zast pczy wirus w ca ejć ę ł

populacji rdzennych gatunków Lusitanii?



-  Nie  wiem  -  przyzna a.  -  To  atwiejsze,  ni  wprowadzi  go  doł ł ż ć

wszystkich  komórek  poszczególnych  organizmów  tak  szybko,  ebyż

descolada nie zd y a si  dostosowa  ani uciec. B d  musia a stworzyąż ł ę ć ę ę ł ć

rodzaj  wirusowego  no nika  i  chyba  oprze  jego  budow  na  modeluś ć ę

samej descolady. To jedyny znany mi paso yt, który atakuje nosiciela takż

pr dko i tak wszechstronnie, jak powinien mój no nik. To mieszne…ę ś ś

próbuj  zast pi  descolad , wykorzystuj c metody stosowane przez jeję ą ć ę ą

wirusy.
- Wcale nie mieszne - sprzeciwi  si  Ender. - Tak funkcjonuje wiat.ś ł ę ś

Kto  powiedzia  mi kiedy , e jedyny nauczyciel wart twojej uwagi toś ł ś ż

twój nieprzyjaciel.
- Zatem Quara i Grego musz  dawa  sobie doktoraty.ą ć

- Prowadz  zdrow  dyskusj  - zgodzi  si  Ender. - Zmuszaj  nas, by myą ą ę ł ę ą ś

wa yli ka dy aspekt naszych poczyna .ż ż ń

- Przestanie by  zdrowa, kiedy jedno z nich zechce przenie  j  pozać ść ą

rodzin  - stwierdzi a Ela.ę ł

- Ta rodzina nie rozmawia o swoich sprawach z obcymi - przypomniał
Ender. - Ja wiem o tym najlepiej.
- Wr cz przeciwnie, Ender. Ty powiniene  najlepiej wiedzie , jak bardzoę ś ć

pragniemy  porozmawia  z  kim  obcym…  kiedy  uznamy,  e  naszeć ś ż

potrzeby to uzasadniaj .ą
Musia  przyzna , e Ela ma racj . Kiedy Ender przylecia  na Lusitanił ć ż ę ł ę

trudno by o sk oni  Quar  i Grega, Mira, Quima i Olhada, by zaufali muł ł ć ę

i  zechcieli  z  nim  mówi .  Za  to  Ela  rozmawia a  z  nim  od  samegoć ł

pocz tku, a w ko cu równie  wszystkie dzieci Novinhy. A wreszcie ią ń ż

sama Novinha. W tej rodzinie wszyscy byli wyj tkowo lojalni, lecz mielią

równie  silne przekonania i opinie; ka de z nich przedk ada o w asnyż ż ł ł ł

os d  ponad  zdanie  innych.  Grego  czy  Quara  mogli  uzna ,  eą ć ż

powiadomienie kogo  obcego le y w interesie Lusitanii,  ludzko ci czyś ż ś

nauki, i to b dzie koniec tajemnicy. W taki sam sposób z amana zosta aę ł ł

zasada nieingerencji w spo eczno  prosiaczków, zanim jeszcze Ender sił ść ę

tu zjawi .ł
Jak  to  mi o,  pomy la  Ender.  Jeszcze  jedna  mo liwa  przyczynał ś ł ż

katastrofy, nad któr  nie mam absolutnie adnej kontroli.ą ż



Wychodz c z laboratorium Ender - jak ju  wiele razy - zapragn , byą ż ął

by a  z  nirn  Valentine.  Ona  doskonale  potrafi a  rozwi zywa  moralneł ł ą ć

dylematy. Zjawi si  wkrótce… ale czy nie za pó no? Ender rozumia  i wę ź ł

wi kszo ci zgadza  si  z punktem widzenia zarówno Grega, jak i Quary.ę ś ł ę

Najbardziej  bola a  go  konieczno  dochowania  tajemnicy.  Nie  mógł ść ł

porozmawia  z  pequeninos,  nawet  z  samym Cz owiekiem,  o  decyzji,ć ł

która wp ynie na ich ycie w tym samym stopniu, co na ycie ziemskichł ż ż

kolonistów.  A  jednak  Novinha  mia a  racj .  Publiczne  postawienie  tejł ę

sprawy  -  teraz,  gdy  nie  wiadomo  nawet,  czy  takie  rozwi zanie  jestą

mo liwe - spowoduje w najlepszym razie niepokój, w najgorszym zaż ś

anarchi  i rozlew krwi. Pequeninos yli obecnie w pokoju, ale historiaę ż

gatunku pe na by a krwawych wojen.ł ł

Ender wyszed  przez bram  i skierowa  si  na pole eksperymentalne.ł ę ł ę

Zauwa y  Quar  stoj c  pod ojcowskim drzewem Cz owieka, z kijami wż ł ę ą ą ł

r kach, pogr on  w rozmowie. Nie uderza a o pie , gdy  z pewno cię ąż ą ł ń ż ś ą

by  to  us ysza .  Chcia a  wi c  pomówi  z  Cz owiekiem  na  osobno ci.ł ł ł ę ć ł ś

Dobrze. Ender pójdzie d u sz  drog , dooko a, by nie zbli y  si  zał ż ą ą ł ż ć ę

bardzo i nie pods uchiwa .ł ć

Lecz  kiedy  Quara  zauwa y a,  e  patrzy  w  jej  stron ,  natychmiastż ł ż ę

zako czy a rozmow  i szybkim krokiem ruszy a cie k  do bramy. To,ń ł ę ł ś ż ą

oczywi cie, doprowadzi o j  wprost do Endera.ś ł ą

- Jakie  sekrety? - zapyta .ś ł

To mia  by  art. Dopiero kiedy wypowiedzia  te s owa, a Quara zrobi ał ć ż ł ł ł

tajemnicz  min , Ender zrozumia , o jakim sekrecie mog a rozmawia . Aą ę ł ł ć

jej odpowied  potwierdzi a te podejrzenia.ź ł

- Poj cie uczciwo ci mamy nie zawsze zgadza si  z moim - o wiadczy a.ę ś ę ś ł

- Twoje te , nawiasem mówi c.ż ą

Wiedzia , e mo e to zrobi , ale nie przysz o mu do g owy, e zrobi toł ż ż ć ł ł ż

tak pr dko po tym, kiedy obieca a milcze .ę ł ć

- Czy uczciwo  zawsze jest najwa niejsza? - zapyta .ść ż ł

- Dla mnie tak.
Próbowa a wymin  go i przej  przez bram , ale Ender chwyci  j  zał ąć ść ę ł ą

rami .ę
- Pu  mnie.ść



- Powiedzie  Cz owiekowi to jedna sprawa - rzek  Ender. - Jest bardzoć ł ł

m dry. Ale nie mów nikomu innemu. Niektórzy pequeninos, niektórzy zą

samców, mog  zachowa  si  bardzo agresywnie, je li uznaj , e mają ć ę ś ą ż ą

do tego powód.
- To nie samce - odpar a Quara. - Oni nazywaj  siebie bra mi. Mył ą ć

powinni my  mo e  nazywa  ich  m czyznami.  -  U miechn a  siś ż ć ęż ś ęł ę

trjumfuj co. - Nie jeste  nawet w po owie tak pozbawiony uprzedze ,ą ś ł ń

jak chcesz wierzy .ć
Odepchn a go i pobieg a przez bram  do Milagre.ęł ł ę

Ender podszed  do ojcowskiego drzewa.ł

-  Co ci  mówi a,  Cz owieku? -  zapyta .  -  Czy powiedzia a,  e  raczejł ł ł ł ż

zgin ,  ni  pozwol  zniszczy  descolad ,  je li  mia oby  to  skrzywdzię ż ę ć ę ś ł ć

ciebie i twój lud?
Oczywi cie Cz owiek nie odpowiedzia  mu, gdy  Ender nie mia  zamiaruś ł ł ż ł

uderza  o  jego  pie  mówi cymi  kijami,  u ywanymi  do  rozmowy wć ń ą ż

j zyku ojców. Gdyby to zrobi , samcy pequeninos us yszeliby i przybiegli.ę ł ł

Nie  istnia o  co  takiego  jak  poufna  rozmowa  mi dzy  pequeninos  ał ś ę

ojcowskimi drzewami. Gdyby ojcowskie drzewo zapragn o odosobnienia,ęł

zawsze mog o bezg o nie porozmawia  z innymi drzewami - kontaktowalił ł ś ć

si  umys ami,  jak królowa kopca z  robalami,  s u cymi jej  za oczy,ę ł ł żą

uszy,  r ce  i  stopy.  Gdybym  móg  sta  si  elementem  tej  siecię ł ć ę

komunikacyjnej, westchn  Ender. Natychmiastowy kontakt, czysta my lął ś

przesy ana w ka dy punkt wszech wiata…ł ż ś

A jednak musia  przemówi , musia  przeciwdzia a  zdradzie Quary.ł ć ł ł ć

- Cz owieku, robimy wszystko co w naszej mocy, by ocali  i ludzi, ił ć

pequeninos.  Je li  to  mo liwe,  postaramy  si  ocali  nawet  wirusaś ż ę ć

descolady. Ela i Novinha s  specjalistkami w swej dziedzinie. Tak samoą

jak Grego i Quara. Ale na razie, prosz , zaufaj nam i nie powtarzaj tegoę

nikomu. Prosz . Je li ludzie i pequeninos zrozumiej , jakie zagra a namę ś ą ż

niebezpiecze stwo,  zanim  potrafimy  je  za egna ,  rezultaty  b dń ż ć ę ą

gwa towne i straszne.ł

Nic  wi cej  nie  móg  powiedzie .  Ruszy  do  pola  uprawę ł ć ł

eksperymentalnych. Przed zmrokiem on i Sadownik zako czyli pomiary,ń

po  czym  spalili  i  oczy cili  ca e  pole.  adne  wi ksze  moleku y  nieś ł Ż ę ł



przetrwa y  wewn trz  bariery  destrukcyjnej.  Zrobili  wszystko,  by  mieł ą ć

pewno ,  e  descolada  zapomnia a  o  wszystkim,  czego  mog a  siść ż ł ł ę

nauczy  na tym obszarze.ć

Nie mogli tylko pozby  si  wirusów w komórkach w asnych organizmów.ć ę ł

A je li  Quara  mia a racj ?  Je li  descolada  wewn trz  bariery  zdo a aś ł ę ś ą ł ł

„opowiedzie ” wirusom, przenoszonym w cia ach Endera i Sadownika,ć ł

czego si  dowiedzia a z tej nowej odmiany ziemniaków? O blokadach,ę ł

które usi owa y wprowadzi  Ela i Novinha? O sposobach ich pokonania?ł ł ć

Je li descolada naprawd  jest inteligentna, je li dysponuje j zykiem dlaś ę ś ę

rozpowszechniania informacji i przekazywania wzorców zachowania… jak
Ender, czy ktokolwiek mo e zachowa  nadziej  na ko cowe zwyci stwo?ż ć ę ń ę

Wirusy  mog  si  bowiem okaza  najbardziej  elastycznym gatunkiem,ą ę ć

najlepiej przystosowanym do zdobywania nowych wiatów i eliminacjiś

rywali  silniejszych  ni  ludzie,  prosiaczki,  robale  czy  jakiekolwiekż

stworzenia yj ce na zasiedlonych planetach. Z t  my l  Ender k ad  siż ą ą ś ą ł ł ę

do ó ka, ta my l dr czy a go nawet gdy kocha  si  z Novinh . Chcia ał ż ś ę ł ł ę ą ł

go pocieszy , jakby to on, nie ona, niós  na barkach troski tego wiata.ć ł ś

Próbowa  si  usprawiedliwia , lecz szybko poj , e to daremne. Po coł ę ć ął ż

do jej zmartwie  dodawa  swoje w asne?ń ć ł

Cz owiek  wys ucha  s ów  Endera,  nie  móg  jednak  przysta  na  jegoł ł ł ł ł ć

pro b . Milcze ? Nie wtedy, kiedy ludzie tworz  nowe wirusy, któreś ę ć ą

gro  zmian  cyklu yciowego pequeninos. Oczywi cie, Cz owiek nic nieżą ą ż ś ł

powie  niedojrza ym  braciom  i  onom.  Mo e  jednak  -  i  zrobi  to  -ł ż ż

powiedzie  wszystkim  ojcowskim  drzewom  na  Lusitanii.  Maj  prawoć ą

wiedzie , co si  dzieje, i wspólnie postanowi , co robi , je li w ogóle.ć ę ć ć ś

Przed zmrokiem ka de ojcowskie drzewo wiedzia o to, co Cz owiek oż ł ł

planach  ludzi  i  o  tym,  na  ile  -  jego  zdaniem -  mo na  im zaufa .ż ć

Wi kszo  zgodzi a si  z nim: na razie pozwólmy ludziom kontynuowaę ść ł ę ć

badania. Ale trzeba uwa nie obserwowa  i przygotowywa  si  do chwili,ż ć ć ę

która mo e nadej  - cho  mamy nadziej , e nie nast pi ona nigdy -ż ść ć ę ż ą

kiedy ludzie  i  pequeninos  przyst pi  do wojny przeciw sobie.  W teją ą

walce nie mamy szans, jednak nim ludzie nas wybij , mo e znajdzie sią ż ę

sposób, by niektórzy uciekli.
Przed witem u o yli plany i porozumieli si  z królow  kopca, jedynymś ł ż ę ą



pozaludzkim ród em zaawansowanej techniki na planecie. I nim kolejnyź ł

dzie  dobieg  ko ca,  rozpocz a  si  ju  budowa  kosmolotu,  któryń ł ń ęł ę ż

móg by opu ci  Lusitani .ł ś ć ę
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Czy to prawda, e za dawnych dni, kiedy wysy a y cie kosmoloty, byż ł ł ś
zasiedla  nowe wiaty, zawszy mog y cie ze sob  rozmawia , jakby cieć ś ł ś ą ć ś
sta y w tym samym lesie?ł
Zak adamy, e tak samo b dzie z wami. Kiedy wyrosn  nowe ojcowskieł ż ę ą
drzewa, b d  dla was obecne. Odleg o  nie ma wp ywu na po czeniaę ą ł ść ł łą
filotyczne.
Ale czy b dziemy po czeni? Drzew nie wy lemy w podró . Tylko braci,ę łą ś ż
kilka on i setk  ma ych matek, by zrodzi y nowe pokolenia. Podróż ę ł ł ż
potrwa  dziesi tki  lat.  Gdy  tylko  dotr  na  miejsce,  najlepsi  z  bracią ą
zostan  przeniesieni do trzeciego ycia, ale minie przynajmniej rok, nimą ż
pierwsze z ojcowskich drzew wyro nie tak, by sp odzi  m ode. Sk d tenś ł ć ł ą
pierwszy  ojciec  w  nowym  wiecie  b dzie  wiedzia ,  jak  do  nasś ę ł
przemówi ? Jak go powitamy, nie wiedz c, gdzie si  znajduje?ć ą ę
  

Pot  cieka  po twarzy Qing-jao.  Pochyla a  si ,  a krople  sp ywa y poś ł ł ę ł ł

policzkach, pod oczami, grzbietem nosa. Stamt d pot kapa  w m tną ł ę ą

wod , zalewaj c  ry owe pola albo na nowe ro linki, stercz ce tu  nadę ą ą ż ś ą ż

powierzchni .ą
  

- Dlaczego nie wytrzesz twarzy, wi tobliwa?ś ą
  

Qing-jao  podnios a  g ow ,  sprawdzaj c,  kto  znalaz  si  dostatecznieł ł ę ą ł ę

blisko, eby si  do niej odezwa . Zwykle ludzie, zaj ci s usznym trudem,ż ę ć ę ł

odsuwali  si  od  niej.  Obecno  bogos ysz cej  wprawia a  ich  wę ść ł ą ł

zak opotanie.ł



To by a dziewczynka, m odsza od Qing-jao - mo e czternastoletnia. Mia ał ł ż ł

ch opi c  sylwetk  i  bardzo  krótko  ci te  w osy.  By a  w niej  jakał ę ą ę ś ę ł ł ś

otwarto , ca kowity brak nie mia o ci, co Qing-jao wyda o si  dziwne iść ł ś ł ś ł ę

niezbyt mi e. Z pocz tku zamierza a j  zignorowa .ł ą ł ą ć

Ale to by oby arogancj .  To tak, jakby powiedzia a:  poniewa  jestemł ą ł ż

bogos ysz c , nie musz  odpowiada , kiedy si  do mnie zwracaj . Niktł ą ą ę ć ę ą

si  nie domy li, e nie odpowiada, gdy  my lenie o czymkolwiek pozaę ś ż ż ś

niemo liwym do wykonania zadaniem, powierzonym przez wielkiego Haż ń

Fei-tzu, sprawia jej niemal fizyczny ból.
Odpowiedzia a wi c… ale pytaniem.ł ę

- Dlaczego powinnam wytrze  twarz?ć

- Czy ci  nie askocze? Ten pot, ciekaj cy po twarzy? Czy nie zalewaę ł ś ą

ci oczu i nie piecze?
Qing-jao  opu ci a  g ow  i  na  chwil  wróci a  do  pracy.  Tym razemś ł ł ę ę ł

zwraca a uwag  na to, co czuje. Rzeczywi cie, askota o, a pot piek  wł ę ś ł ł ł

oczy.  Nieprzyjemne  i  irytuj ce  uczucie.  Qing-jao  wyprostowa a  sią ł ę

powoli…  i  zauwa y a,  jaki  ból  to  sprawia,  jak  grzbiet  protestujeż ł

przeciwko zmianie pozycji.
- Tak - powiedzia a. - askocze i piecze.ł Ł

- Wytrzyj go - poradzi a dziewczynka. - R kawem.ł ę

Qing-jao spojrza a na r kaw. By  ju  przesi kni ty potem z jej r k.ł ę ł ż ą ę ą

- Czy wycieranie pomaga? - zapyta a.ł
Teraz dziewczynka odkry a co , co wcze niej nie przysz o jej zupe nie doł ś ś ł ł

g owy.  Zastanawia a  si  przez  krótk  chwil ,  potem otar a  r kawemł ł ę ą ę ł ę

czo o.ł
U miechn a si .ś ęł ę

- Nie, wi tobliwa. Ani troch  nie pomaga.ś ą ę

Qing-jao pos pnie kiwn a g ow  i wróci a do pracy. Jednak askotanieę ęł ł ą ł ł

sp ywaj cego potu, pieczenie oczu i ból grzbietu przeszkadza y teraz oł ą ł

wiele bardziej. Niewygody pozwoli y zapomnie  o dr cz cych my lach…ł ć ę ą ś

cho  raczej  powinno  by  odwrotnie.  Dziewczynka  powi kszy a  jejć ć ę ł

cierpienia,  zwracaj c  na  nie  uwag …  A  jednak,  paradoksalnie,ą ę

u wiadamiaj c  Qing-jao  cierpienia  cia a,  uwolni a  j  od  pytaś ą ł ł ą ń

oblegaj cych umys .ą ł



Qing-jao wybuchn a miechem.ęł ś

- Czy ze mnie si  miejesz, wi tobliwa? - zapyta a dziewczynka.ę ś ś ą ł

- Dzi kuj  ci na swój sposób - wyja ni a Qing-jao. - Cho  tylko naę ę ś ł ć

chwil , ale unios a  ci kie brzemi  z mego serca.ę ł ś ęż ę

- miejesz si  ze rnnie, bo poradzi am ci, eby  otar a czo o, chocia  toŚ ę ł ż ś ł ł ż

wcale nie pomaga.
-  Powiedzia am,  e  nie  dlatego  si  miej  -  powtórzy a  Qing-jao.ł ż ę ś ę ł

Wyprostowa a si  i spojrza a dziewczynce w oczy. - Ja nie k ami .ł ę ł ł ę

Dziewczynka wydawa a si  speszona, ale nawet w po owie nie tak jakł ę ł

powinna. Kiedy bogos ysz cy mówi  tonem, jakiego u y a w a nie Qing-ł ą ł ż ł ł ś

jao, inni natychmiast k aniali si  i okazywali szacunek. Lecz ta ma ał ę ł

wys ucha a tylko, rozwa y a s owa Qing-jao i skin a g ow .ł ł ż ł ł ęł ł ą

Qing-jao mog a wyci gn  tylko jeden wniosek.ł ą ąć

-  Czy  równie  jeste  bogos ysz c ?  -  zapyta a.  Dziewczynka  szerokoż ś ł ą ą ł

otworzy a oczy.ł

-  Ja? - zdumia a si .  -  Oboje moi rodzice s  niskiego stanu. Ojciecł ę ą

rozrzuca nawóz na polach, a matka zmywa w restauracji.
Oczywi cie, to niczego nie dowodzi o. Wprawdzie bogowie najcz ciejś ł ęś

wybierali  dzieci  bogos ysz cych,  lecz  niekiedy  przemawiali  do  takich,ł ą

których  rodzice  nigdy  nie  s yszeli  boskiego  g osu.  Wierzono  jednakł ł

powszechnie, e bogowie nie interesowali si  dzie mi bardzo niskiegoż ę ć

stanu. I rzeczywi cie, rzadko przemawiali do tych, których rodzice nieś

byli wszechstronnie wykszta ceni.ł

-Jak ci na imi ? - spyta a Qing-jao.ę ł

- Si Wang-mu - odpar a dziewczynka.ł

Qing-jao odetchn a g boko i zakry a usta, by powstrzyma  miech. Aleęł łę ł ć ś

Wang-mu  nie  by a  zagniewana  -  skrzywi a  si  tylko,  jakby  zł ł ę

niecierpliwo ci .ś ą

- Przepraszam ci  - rzek a Qing-jao, gdy tylko znowu mog a mówi . -ę ł ł ć

Ale to przecie  imi …ż ę

-  Królewskiej  Matki  Zachodu  -  doko czy a  Wang-mu.  -  Co  mogń ł ę

poradzi , e rodzice mi je wybrali?ć ż

-  To  szlachetne  imi .  Moja  przodkini-serca  by a  wielk  kobiet ,  aleę ł ą ą

zaledwie miertelniczk , poetk . Twoja nale y do najstarszych spo ródś ą ą ż ś



bogów.
- Co mi z tego? Rodzice byli zarozumiali, nazywaj c mnie imieniem taką

wyj tkowej bogini. Dlatego bogowie nigdy si  do mnie nie odezw .ą ę ą

Gorycz Wang-mu zasmuci a Qing-jao. Gdyby tylko wiedzia a, jak ch tnieł ł ę

Qing-jao by si  z ni  zamieni a. Uwolni  si  od g osu bogów! Nigdy juę ą ł ć ę ł ż

nie pochyla  si  nad pod og  i nie ledzi  linii s ojów, nigdy nie myć ę ł ą ś ć ł ć

r k, chyba e si  pobrudz …ą ż ę ą

A  jednak  Qing-jao  nie  mog a  wyt umaczy  tego  dziewczynce.  Nieł ł ć

zrozumia aby.  Dla  Wang-mu  bogos ysz cy  byli  uprzywilejowan  elit ,ł ł ą ą ą

niesko czenie  m dr  i  niedost pn .  Zabrzmia oby  to  jak  k amstwo,ń ą ą ę ą ł ł

gdyby Qing-jao przekonywa a, e ci ar d wigany przez bogos ysz cychł ż ęż ź ł ą

jest daleko wi kszy ni  ich nagrody.ę ż

Tyle e dla Wang-mu bogos ysz cy nie byli niedost pni - odezwa a siż ł ą ę ł ę

przecie  pierwsza. Dlatego Qing-jao postanowi a wyzna , co le y jej naż ł ć ż

sercu.
- Si Wang-mu, ch tnie prze y abym reszt  swego ycia jako niewidoma,ę ż ł ę ż

gdybym tylko mog a si  uwolni  od g osu bogów. Zaszokowana Wang-ł ę ć ł

mu otworzy a usta. Qing-jao natychmiast po a owa a swoich s ów.ł ż ł ł ł

- artowa am - wyja ni a.Ż ł ś ł

-  Nie  -  zaprotestowa a  Wang-mu.  -  Teraz  k amiesz.  Wtedy  mówi ał ł ł ś

prawd . - Podesz a bli ej, brodz c w wodzie i depcz c nieuwa nie p dyę ł ż ą ą ż ę

ry u.  -  Przez  ca e  ycie  widywa am  bogos ysz cych,  niesionych  wż ł ż ł ł ą

lektykach do wi ty , okrytych pi knymi jedwabiami. Wszyscy im siś ą ń ę ę

k aniali, wszystkie komputery sta y przed nimi otworem. Kiedy mówi ,ł ł ą

ich s owa s  jak muzyka. Kto nie chcia by zosta  jednym z nich?ł ą ł ć

Qing-jao nie mog a odpowiedzie  otwarcie, nie mog a wyzna : ka degoł ć ł ć ż

dnia  bogowie  poni aj  mnie,  ka  wykonywa  g upie,  bezsensowneż ą żą ć ł

czynno ci,  które  maj  mnie  oczy ci …  a  nast pnego  dnia  wszystkoś ą ś ć ę

zaczyna si  od pocz tku.ę ą

- Nie uwierzysz mi, Wang-mu, ale lepsze jest ycie tutaj, na polach.ż

-  Nie!  -  krzykn a  Wang-mu.  -  Nauczono  ci  wszystkiego!  Wieszęł ę

wszystko, co mo na wiedzie ! Umiesz mówi  wieloma j zykami, umieszż ć ć ę

odczyta  wszelkie s owa, twoje my li przewy szaj  moje tak, jak mojeć ł ś ż ą

przewy szaj  my li limaka.ż ą ś ś



- Mówisz czysto i wyra nie - zauwa y a Qing-jao. - Musia a  chodzi  doź ż ł ł ś ć

szko y.ł
- Szko y! - powtórzy a Wang-mu pogardliwie. - Co ich obchodz  szko ył ł ą ł

dla  takich  dzieci  jak  ja?  Uczyli my  si  czyta ,  ale  tylko  tyle,  byś ę ć

odczytywa  modlitwy i napisy na ulicach. Uczyli my si  liczy , ale tylkoć ś ę ć

po to, by robi  zakupy. Uczyli my si  na pami  my li m drców, aleć ś ę ęć ś ę

tylko takich, które poucza y, by cieszy  si  swym miejscem w yciu ił ć ę ż

by  pos usznym m drzejszym od nas.ć ł ą

Qing-jao  nie  zdawa a  sobie  sprawy,  e  tak  mog  wygl da  szko y.ł ż ą ą ć ł

Wierzy a, e dzieci w szkole ucz  si  tego samego, co ona od swoichł ż ą ę

wyk adowców. Od razu jednak zrozumia a, e Wang-mu mówi prawd :ł ł ż ę

jeden nauczyciel w aden sposób nie zdo a przekaza  trzydziestu uczniomż ł ć

tego wszystkiego, co pozna a Qing-jao jako jedna uczennica z wielomał

nauczycielami.
- Moi rodzice s  biedni - stwierdzi a Wang-mu. - Po co mieli traci  czas,ą ł ć

ucz c mnie wi cej ni  potrzeba s u cej? Poniewa  to w a nie jest moją ę ż ł żą ż ł ś ą

najwi ksz  nadziej :  e  zostan  s u c  w  domu  jakiego  bogacza.ę ą ą ż ę ł żą ą ś

Dopilnowali, bym dobrze umia a my  pod ogi.- Wiem co  o pod ogach.ł ć ł ś ł

-  Wiesz  co  o  wszystkim.  Wi c  nie  mów  mi,  jak  trudno  byś ę ć

bogos ysz c . Bogowie nigdy o mnie nie pomy leli, I zapewniam ci , eł ą ą ś ę ż

to jest gorsze.
- Dlaczego nie ba a  si  do mnie odezwa ?ł ś ę ć

- Postanowi am nie ba  si  niczego. Co mo esz mi zrobi , co jeszczeł ć ę ż ć

bardziej pogorszy moje ycie?ż

Mog  ci kaza  ka dego dnia my  r ce, a  zaczn  krwawi .ę ć ż ć ę ż ą ć

Ale  wtedy  co  przeskoczy o  w  umy le  Qing-jao  i  zrozumia a,  eś ł ś ł ż

dziewczynka niekoniecznie uzna to za gorszy los. Mo e nawet z rado ciż ś ą

szorowa aby r ce,  a  pozosta by tylko fr dzel  poszarpanej  skóry przył ę ż ł ę

nadgarstkach, byle tylko zdoby  dost p do wiedzy. Qing-jao dr czy oć ę ę ł

zadanie powierzone jej przez ojca, jednak zadanie to, czy go wype ni czył

nie, odmieni histori . Wang-mu nigdy nie otrzyma polecenia, którego nieę

b dzie musia a wype ni  równie  nast pnego dnia; b dzie wykonywaę ł ł ć ż ę ę ć

prace, które zostan  dostrze one i ocenione tylko wtedy, gdy wykona jeą ż

le. Praca s u cej by a niemal tak bezsensowna jak rytua y oczyszczenia.ź ł żą ł ł



- ycie s u cej musi by  ci kie - stwierdzi a Qing-jao. - Ciesz  si , eŻ ł żą ć ęż ł ę ę ż

nikt ci  jeszcze nie naj .ę ął

- Moi rodzice czekaj  w nadziei, e stan  si  pi kn  kobiet . Dostaną ż ę ę ę ą ą ą

wtedy wy sz  premi , kiedy trafi  na s u b . Mo e szambelan jakiegoż ą ę ę ł ż ę ż ś

bogacza  zechce  mnie  dla  ony  swego  pana…  mo e  bogata  damaż ż

wybierze mnie na swoj  sekretn  druhn …ą ą ę

-  Ju  jeste  pi kna  -  zauwa y a  Qing-jao.  Wang-mu  wzruszy aż ś ę ż ł ł

ramionami.
-  Moja  przyjació ka,  Fan-liu,  jest  na  s u bie.  Mówi,  e  te  brzydkieł ł ż ż

pracuj  ci ej, ale m czy ni ich nie zaczepiaj . Brzydkie s u ce mogą ęż ęż ź ą ł żą ą

my le , co chc . Nie musz  powtarza  swoim paniom mi ych rzeczy.ś ć ą ą ć ł

Qing-jao pomy la a o s u bie w swoim domu. Wiedzia a, e ojciec nigdyś ł ł ż ł ż

nie  zaczepia by  pokojówek.  A  jej  nikt  nie  musia  powtarza  mi ychł ł ć ł

rzeczy.
- W moim domu jest inaczej - powiedzia a.ł
- Ale ja nie s u  w twoim domu - odpar a Wang-mu.ł żę ł

Nagle  wszystko  sta o  si  jasne.  To  nie  impuls  sk oni  Wang-mu  doł ę ł ł

rozpocz cia tej rozmowy. Odezwa a si  w nadziei, e dostanie prac  wę ł ę ż ę

domu bogos ysz cej. Z pewno ci  ca e miasteczko plotkuje o tym, eł ą ś ą ł ż

m oda bogos ysz ca dama, Ha  Qing-jao, która zako czy a ju  nauk  ił ł ą ń ń ł ż ę

otrzyma a  pierwsze  doros e  zadanie,  wci  nie  ma  ani  m a,  anił ł ąż ęż

sekretnej  druhny.  Wang-mu postara a si  zapewne,  by trafi  do tegoł ę ć

samego  zespo u  s usznego  trudu  co  Qing-jao,  i  przeprowadzi  tł ł ć ę

rozmow .ę
Qing-jao  rozgniewa a  si  na  chwil .  Ale  zaraz  pomy la a:  dlaczegoł ę ę ś ł

Wang-mu nie mia aby zrobi  w a nie  tego, co zrobi a? Najgorsze,  coł ć ł ś ł

mog o j  spotka , to to, e odgadn  jej zamiary, rozgniewam si  i nieł ą ć ż ę ę

przyjm  do pracy. Jej ycie b dzie nie gorsze ni  przedtem. A gdybymę ż ę ż

nie odgad a, polubi a j  i  wzi a na s u b , by aby sekretn  druhnł ł ą ęł ł ż ę ł ą ą

bogos ysz cej. Czy na jej miejscu nie post pi abym tak samo?ł ą ą ł

- Czy s dzisz, e zdo asz mnie oszuka ? - spyta a. - e nie wiem, jaką ż ł ć ł Ż

zaplanowa a , bym przyj a ci  do siebie?ł ś ęł ę

Wang-mu  wydawa a  si  zak opotana,  rozz oszczona,  przestraszona.ł ę ł ł

Rozs dnie jednak milcza a.ą ł



-  Dlaczego  si  nie  rozgniewasz? -  zapyta a  Qing-jao.  -  Dlaczego  nieę ł

zaprzeczasz, e nie tylko po to odezwa a  si  do mnie?ż ł ś ę

- Poniewa  to prawda - wyzna a Wang-mu. - Teraz ju  sobie pójd . Toż ł ż ę

w a nie  chcia a  us ysze  Qing-jao:  szczer  odpowied .  Nie  zamierza ał ś ł ł ć ą ź ł

pozwoli  dziewczynce odej .ć ść

- Ile z tego, co mówi a , jest prawd ? O tym, e chcesz si  uczy ? eł ś ą ż ę ć Ż

pragniesz w yciu czego  wi cej ni  pój  na s u b ?ż ś ę ż ść ł ż ę

- Wszystko. - W g osie Wang-mu zabrzmia a pasja. - Ale czy to wa ne?ł ł ż

Ty przecie  d wigasz straszliwe brzemi  g osu bogów.ż ź ę ł

Ostatnie  zdanie  Wang-mu  wypowiedzia a  z  takim  wzgardliwymł

sarkazmem, e Qing-jao nieomal roze mia a si  w g os. Powstrzyma a siż ś ł ę ł ł ę

jednak. Nie chcia a z o ci  Wang-mu jeszcze bardziej.ł ł ś ć

- Si Wang-mu, córko-serca Królewskiej Matki Zachodu, przyjm  ci  jakoę ę

moj  sekretn  druhn , ale tylko wtedy, gdy zgodzisz si  na nastepuj ceą ą ę ę ą

warunki.  Po  pierwsze,  b d  twoj  nauczycielk ;  b dziesz  sumiennieę ę ą ą ę

studiowa  wszystko,  co  ci  zadam.  Po  drugie,  b dziesz  si  do  mnieć ę ę

zwraca  jak równa, nie b dziesz sk ada  pok onów ani nazywa  mnieć ę ł ć ł ć

„ wi tobliw ”. I po trzecie…ś ą ą

-  Jak  mog  to  uczyni ?  -  zdziwi a  si  Wang-mu.  -  Je li  nie  b dę ć ł ę ś ę ę

zwraca  si  do ciebie z nale nym szacunkiem, inni powiedz , e jestemć ę ż ą ż

niegodna, i ukaraj , gdy ty nie b dziesz patrzy a. To poha bi nas obie.ą ę ł ń

- Oczywi cie, masz okazywa  respekt, kiedy inni nas widz . Ale kiedyś ć ą

zostaniemy same, ty i ja, traktujemy si  nawzajem jak równe. Inaczeję

ode l  ci  do domu.ś ę ę

- A trzeci warunek?
- Nikomu nie zdradzisz ani s owa z tego, co ci powiem. Twarz Wang-muł

wyra a a gniew.ż ł

-  Sekretna druhna  nigdy  nie  mówi.  W naszych umys ach wznosi  sił ę

specjalne bariery.
- Te bariery przypominaj  tylko, eby nie mówi . Ale je li naprawdą ż ć ś ę

chcesz, potrafisz je omin . A s  tacy, którzy spróbuj  ci  przekona ,ąć ą ą ę ć

by  zdradzi a.ś ł

Qing-jao pomy la a o karierze ojca, o wszystkich tajemnicach Kongresu,ś ł

które  przechowywa  w  pami ci.  Nie  zdradza  ich  nikomu;  nie  miał ę ł ł



nikogo, z kim móg by porozmawia … z wyj tkiem - czasami –Qing-jao.ł ć ą

Je li Wang-mu oka e si  godna zaufania, Qing-jao b dzie mia a takś ż ę ę ł ą

osob . Nie pozostanie samotna jak ojciec.ę

- Rozumiesz mnie? - zapyta a. - Inni pomy l , e przyjmuj  ci  jakoł ś ą ż ę ę

sekretn  druhn .  Ale  my  obie  b dziemy  wiedzia y,  e  naprawdą ę ę ł ż ę

przychodzisz jako moja uczennica, i e masz by  przyjació k .ż ć ł ą

Wang-mu spojrza a na ni  zdumiona.ł ą

-  Czy  uczynisz  to,  skoro  bogowie  zdradzili  ci  ju ,  jak  przekupi amż ł

nadzorc , by przydzieli  mnie do twojej grupy i nie przeszkadza  nam wę ł ł

rozmowie?
Bogowie,  oczywi cie,  niczego  takiego  nie  powiedzieli.  Lecz  Qing-jaoś

u miechn a si  tylko.ś ęł ę

- Dlaczego nie przysz o ci do g owy, e bogowie chc  mo e, by mył ł ż ą ż ś

zosta y przyjació kami?ł ł

Speszona, Wang-mu splot a d onie i roze mia a si  nerwowo. Qing-jaoł ł ś ł ę

uj a j  za r ce i przekona a si , e dr . Dziewczynka nie by a takęł ą ę ł ę ż żą ł

zuchwa a, jak mog oby si  wydawa .ł ł ę ć

Wang-mu  spojrza a  na  swoje  d onie,  a  Qing-jao  pod y a  za  jejł ł ąż ł

wzrokiem. R ce mia y pokryte b otem, zaschni tym teraz, gdy  d ugoę ł ł ę ż ł

sta y wyprostowane i nie zanurza y ich w wodzie.ł ł

- Jeste my strasznie brudne - zachichota a Wang-mu. Qing-jao ju  dawnoś ł ż

nauczy a si  nie zwa a  na brud s usznego trudu. Ten brud nie wymagał ę ż ć ł ł

pokuty.
- Miewa am ju  r ce o wiele brudniejsze ni  teraz - odpar a. - Chod  zał ż ę ż ł ź

mn , gdy zako czymy ju  s uszny trud. Powiem ojcu o naszym planie, aą ń ż ł

on zdecyduje, czy mo esz zosta  moj  sekretn  druhn .ż ć ą ą ą

Wang-mu  skrzywi a  si .  Qing-jao  z  zadowoleniem  stwierdzi a,  eł ę ł ż

dziewczynka ma bardzo wyrazist  twarz.ą

- Co si  sta o? - spyta a.ę ł ł

- Ojcowie zawsze o wszystkim decyduj .ą
Qing-jao  kiwn a  g ow ,  zdziwiona,  e  Wang-mu  stwierdza  co  takęł ł ą ż ś

oczywistego.
- To pocz tek m dro ci - o wiadczy a. - A poza tym, moja matka nieą ą ś ś ł

yje.ż



S uszny trud ko czy  si  wczesnym popo udniem. Oficjalnie dlatego, był ń ł ę ł

ludzie  mieszkaj cy  daleko  mieli  czas  na  powrót  do  domów.  Wą

rzeczywisto ci  przyczyn  by o  zwyczajowe  przyj cie,  urz dzane  poś ą ł ę ą

wykonaniu  s usznego  trudu.  Ludzie  pracowali  w  porze  popo udniowejł ł

drzemki,  wi c  czuli  si  senni  jak  po  nieprzespanej  nocy.  Inni  bylię ę

rozleniwieni i ponurzy. I jedno, i drugie stanowi o pretekst, by si  napi ,ł ę ć

zje  z przyjació mi, a potem zwali  do ó ka o wiele wcze niej niść ł ć ł ż ś ż

zwykle, nadrabiaj c stracon  sjest  i wypoczywaj c po ci kiej pracy.ą ą ę ą ęż

Qing-jao  nale a a  do  tych,  którzy  czuli  si  nieswojo;  Wang-muż ł ę

najwyra niej te . A mo e to dlatego, e Qing-jao dr czy  problem Flotyź ż ż ż ę ł

Lusita skiej,  podczas  gdy  Wang-mu  w a nie  zosta a  sekretn  druhnń ł ś ł ą ą

bogos ysz cej.  Qing-jao  przeprowadzi a  Wang-mu  przez  kolejne  etapył ą ł

anga owania do pracy w Domu Ha : k piel, odciski palców, kontrolaż ń ą

s u b bezpiecze stwa… a  wreszcie poczu a, e ani chwili  d u ej  nieł ż ń ż ł ż ł ż

wytrzyma paplania dziewczynki. Odesz a.ł
- Czy rozgniewa am moj  pani ? - us ysza a strwo ony g os Wang-mu,ł ą ą ł ł ż ł

gdy wspina a si  po schodach do swojego pokoju.ł ę

-  Bogos ysz cy  odpowiadaj  na  inne  g osy  ni  twój,  male ka  -ł ą ą ł ż ń

odpowiedzia  Ju Kung-mei, stra nik Rodu Ha .ł ż ń

Odpowiedzia  agodnie. Qing-jao cz sto podziwia a delikatno  i m droł ł ę ł ść ą ść

ludzi, których ojciec przyjmowa  do pracy. Zastanawia a si , czy samał ł ę

dokona a równie trafnego wyboru.ł

Gdy  tylko  o  tym  pomy la a,  natychmiast  zrozumia a,  e  post pi aś ł ł ż ą ł

niegodziwie, podejmuj c decyzj  tak szybko i nie radz c si  ojca. Wang-ą ę ą ę

mu z pewno ci  oka e si  zupe nie nieodpowiednia i ojciec skarci j  zaś ą ż ę ł ą

brak rozwagi.
Wyobrazi a  sobie  jego  wymówki  i  to  wystarczy o,  by  natychmiastł ł

ci gn  nagan  bogów. Qing-jao poczu a, e jest nieczysta. Pobieg a doś ą ąć ę ł ż ł

pokoju i zamkn a za sob  drzwi. Gorzk  ironi  by o, e mog a bezęł ą ą ą ł ż ł

ko ca rozwa a , jak nienawistne s  wymagane przez bogów rytua y, jakń ż ć ą ł

puste nabo e stwa… ale wystarczy a jedna nielojalna my l wobec ojcaż ń ł ś

albo Kongresu, a natychmiast musia a wype nia  pokut .ł ł ć ę

Zwykle wytrzymywa a pó  godziny, godzin , czasem wi cej, opieraj c sił ł ę ę ą ę

g osowi  bogów,  trwaj c  w  nieczysto ci.  Dzi  jednak  nie  mog a  sił ą ś ś ł ę



doczeka  oczyszczenia.  W pewien  sposób  rytua  mia  sens,  struktur ,ć ł ł ę

pocz tek,  koniec  i  ustalone  regu y.  Przeciwnie  ni  problem  Flotyą ł ż

Lusita skiej.ń

Ju  na  kolanach,  umy lnie  wybra a  najw szy,  najs abszy  s ój  naż ś ł ęż ł ł

najja niejszej desce pod ogi. To mia a by  ci ka pokuta; mo e wtedyś ł ł ć ęż ż

bogowie uznaj  j  za czyst  i wska  rozwi zanie postawionego przezą ą ą żą ą

ojca  zadania.  Droga  przez  pokój  zaj a  jej  pó  godziny,  gdy  ci gleęł ł ż ą

traci a lini  z oczu i musia a zaczyna  od pocz tku.ł ę ł ć ą

W ko cu, zm czona, z oczami piek cymi od ledzenia s oju, chcia a juń ę ą ś ł ł ż

tylko  zasn .  Zamiast  tego  usiad a  na  pod odze  przed  terminalem  iąć ł ł

wywo a a  podsumowanie  swej  dotychczasowej  pracy.  Po  zbadaniu  ił ł

wyeliminowaniu wszystkich bezu ytecznych absurdów, jakie nagromadzi yż ł

si  w czasie bada , pozosta y trzy ogólne kategorie wyja nie . Pierwsze,ę ń ł ś ń

e przyczyn  znikni cia floty by o zjawisko naturalne, którego - wobecż ą ę ł

ogranicze  pr dko ci  wiat a  -  nie  dostrzegli  jeszcze  astronomowie.ń ę ś ś ł

Drugie, e przerwanie czno ci nast pi o w wyniku albo sabota u, alboż łą ś ą ł ż

decyzji podj tej przez dowództwo floty. I trzecie, e powodem by  spisekę ż ł

na której  z planet.ś

Pierwsz  kategori  mo na by o praktycznie wykluczy , ze wzgl du naą ę ż ł ć ę

sposób podró y. Kosmoloty lecia y po prostu zbyt daleko od siebie, byż ł

jakikolwiek fenomen zniszczy  je równocze nie.  Flota nie  spotka a sił ś ł ę

przed  odlotem  -  by oby  to  tylko  strat  czasu  niepotrzebn  dzi kił ą ą ę

ansiblom.  Statki  ruszy y  w stron  Lusitanii  z  tych  miejsc,  gdzie  sił ę ę

znajdowa y, gdy w czono je w sk ad ekspedycji. Nawet teraz, gdy doł łą ł

celu pozosta  najwy ej  rok,  odleg o ci  mi dzy nimi by y jeszcze zbytł ż ł ś ę ł

wielkie,  by  jakiekolwiek  wyobra alne  zjawisko  naturalne  mog oż ł

dosi gn  je w tym samym czasie.ę ąć

Druga  kategoria  wydawa a  si  niemal  równie  ma o  prawdopodobna.ł ę ł

Przede wszystkim dlatego, e znikn a ca a flota, bez adnych wyj tków.ż ęł ł ż ą

Czy ludzie mogli zrealizowa  swe plany z tak doskona  skuteczno ci ? Ić łą ś ą

to  nie  zostawiaj c  adnych  ladów  w  bazach  danych,  profilachą ż ś

osobowo ci  i  rejestrach  czno ci,  przechowywanych  w  planetarnychś łą ś

komputerach? Nie by o te  dowodów, e kto  zmienia  czy kasowa  daneł ż ż ś ł ł

albo ukrywa  komunikaty. Je li plan powsta  we flocie, nie istnia y na toł ś ł ł



adne dowody.ż

Ten sam brak ladów sprawia , e teoria spisku na planetach wydawa aś ł ż ł

si  jeszcze  mniej  realna.  A wszystkie  trzy  mo liwo ci  okazywa y się ż ś ł ę

zupe nie  nieprawdopodobne,  je liby  wzi  pod  uwag  równoczesnoł ś ąć ę ść

zjawiska.  O ile mo na to by o stwierdzi ,  statki  przerwa y ansiblowż ł ć ł ą

czno  prawie dok adnie w tej  samej chwili.  Ró nice czasu si ga yłą ść ł ż ę ł

sekund, mo e najwy ej minut… ale z pewno ci  nigdy wi cej ni  pi ,ż ż ś ą ę ż ęć

nigdy tak d ugo, by na jednym statku kto  zauwa y  znikni cie innego.ł ś ż ł ę

Podsumowanie by o eleganckie w swej prostocie. Uwzgl dnia o wszystkieł ę ł

aspekty,  wszelkie  zgromadzone  dowody.  I  wykazywa o,  e  adneł ż ż

wyt umaczenie nie jest w istocie mo liwe.ł ż

Dlaczego ojciec mi to zrobi , pomy la a ju  nie pierwszy raz.ł ś ł ż

I natychmiast - jak zwykle - poczu a si  niegodna, gdy  w ogóle zada ał ę ż ł

takie  pytanie,  zw tpi a  w  absolutn  s uszno  wszystkich  ojcowskichą ł ą ł ść

decyzji. Musia a si  umy  - tylko troch , by usun  nieczysto  my li.ł ę ć ę ąć ść ś

Ale nie zrobi a tego. Pozwoli a, by g os bogów nabrzmiewa  w niej, był ł ł ł

ich rozkaz sta  si  bardziej surowy. Tym razem stawia a opór nie dlał ę ł

wicze  dyscypliny. wiadomie próbowa a w jak najwi kszym stopniuć ń Ś ł ę

zwróci  na  siebie  ich  uwag .  Dopiero  gdy  potrzeba  oczyszczeniać ę

tamowa a jej oddech, gdy dreszcz wstr tu budzi o najl ejsze dotkni cieł ę ł ż ę

w asnego cia a, mu ni cie d oni  kolana, dopiero wtedy wypowiedzia ał ł ś ę ł ą ł

pytanie.
- Wy to zrobili cie, prawda? - zwróci a si  do bogów. - Czego nie mógś ł ę ł

dokona  aden cz owiek,  wy dokonali cie.  Si gn li cie  sw  d oni  ić ż ł ś ę ę ś ą ł ą

odci li cie Flot  Lusita sk .ę ś ę ń ą

Odpowied  nadesz a,  wyra ona  nie  s owami,  lecz  narastaj cymź ł ż ł ą

pragnieniem oczyszczenia.
- Ale Kongres i admiralicja nie krocz  po Drodze. Nie potrafi  sobieą ą

wyobrazi  Z otych Wrót do Miasta Nefrytowej Góry na Zachodzie. Je lić ł ś

ojciec  powie  im:  „Bogowie  ukryli  wasz  flot ,  by  ukara  was  zaą ę ć

niegodziwo ci”,  oni  b d  nim  pogardza .  A  pogarda  dla  niego,ś ę ą ć

najwi kszego z yj cych polityków, dosi gnie nas wszystkich. Kiedy zę ż ą ę

powodu  ojca  Droga  dozna  poni enia,  to  go  zabije.  Czy  dlatego  toż

uczynili cie?ś



Zaszlocha a.ł
-  Nie  pozwol  wam  zniszczy  ojca.  Znajd  inny  sposób.  Znajdę ć ę ę

odpowied , która ich zadowoli. Przeciwstawi  si  wam!ź ę ę

Gdy  tylko  to  powiedzia a,  bogowie  zes ali  na  ni  najbardziejł ł ą

przyt aczaj ce wra enie ohydnej nieczysto ci, jakie kiedykolwiek czu a.ł ą ż ś ł

By o tak silne, e tamowa o oddech. Upad a, chwytaj c r kami terminal.ł ż ł ł ą ę

Próbowa a  przemówi ,  b aga  o  wybaczenie,  ale  krztusi a  si  tylko,ł ć ł ć ł ę

prze ykaj c lin , by powstrzyma  wymioty. Zdawa o jej si , e r ceł ą ś ę ć ł ę ż ę

brudz  mazi  wszystko,  czego  dotkn ;  kiedy  wsta a  z  wysi kiem,ą ą ą ł ł

sukienka przylgn a do cia a, jakby czarny, g sty smar obla  ca  skór .ęł ł ę ł łą ę

Nie pobieg a si  my . Nie pad a na kolana, by ledzi  s oje drewna.ł ę ć ł ś ć ł

Zataczaj c si  podesz a do drzwi, by zej  do pokoju ojca.ą ę ł ść

Ale drzwi pochwyci y j . Nie fizycznie - otworzy y si  lekko jak zawsze.ł ą ł ę

A jednak nie mog a przej . S ysza a, e bogowie mog  uwi zi  sweł ść ł ł ż ą ę ć

niepos uszne s ugi, ale nigdy jeszcze nie zdarzy o si  jej nic takiego. Nieł ł ł ę

rozumia a, co j  zatrzymuje. Cia o mog o si  swobodnie porusza . Nieł ą ł ł ę ć

istnia a adna bariera. Jednak na sam  my l o przekroczeniu progu czu ał ż ą ś ł

takie  mdl ce  przera enie,  e  nie  mog a  tego  zrobi .  Bogowie  dalią ż ż ł ć żą

jakiej  pokuty, jakiego  odkupienia. Inaczej nigdy jej nie wypuszcz . Nieś ś ą

ledzenia s ojów, nie szorowania r k… Czego chcieli?ś ł ą

I  nagle  zrozumia a,  dlaczego  bogowie  nie  pozwalaj  jej  wyj .  Toł ą ść

przysi ga, której da  ojciec w imi  matki. Przysi ga, e b dzie s u yę żą ł ę ę ż ę ł ż ć

bogom w ka dych okoliczno ciach. A przecie  znalaz a si  na granicyż ś ż ł ę

buntu. Wybacz mi, matko! Nie przeciwstawi  si  bogom. Ale musz  ię ę ę ść

do  ojca,  wyja ni  mu,  w  jakim  strasznym  po o eniu  nas  postawili.ś ć ł ż

Matko, pomó  mi przej  przez te drzwi!ż ść

Jakby w odpowiedzi na jej b aganie, nap yn a wiadomo , e mo eł ł ęł ś ść ż ż

ju  wyj .  Musi  tylko wbi  wzrok w punkt  tu  za prawym górnymż ść ć ż

rogiem drzwi i nie spuszczaj c z niego oczu wysun  za próg ty emą ąć ł

praw  stop , potem lew  r k , odwróci  si  w lewo, przenosz c doą ę ą ę ę ć ę ą

ty u lew  nog , potem do przodu praw  r k . By o to skomplikowane,ł ą ę ą ę ę ł

niczym taniec. Porusza a si  wolno i ostro nie, a  wreszcie uda o si .ł ę ż ż ł ę

Drzwi wypu ci y j . I chocia  nadal czu a ucisk swej nieprawo ci, staś ł ą ż ł ś ł

si  mniej  intensywny. Mog a go znie .  Mog a oddycha  nie  dysz c,ę ł ść ł ć ą



mówi  nie krztusz c si .ć ą ę

Zbieg a po schodach i poci gn a za ma y dzwonek przy drzwiach doł ą ęł ł

pokoju ojca.
- Czy to moja córka, moja Ja niej ca Blaskiem? - zapyta  ojciec.ś ą ł

- Tak, szlachetny.
- Gotów jestem ci  przyj .ę ąć

Otworzy a drzwi i wesz a do rodka - tym razem aden rytua  nie był ł ś ż ł ł

konieczny. Natychmiast ruszy a do miejsca, gdzie Ha  Fei-tzu siedzia  nał ń ł

krze le przed terminalem. Ukl k a.ś ę ł

- Przeegzaminowa em Si Wang-mu - oznajmi  ojciec. - I uwa am, e twójł ł ż ż

pierwszy wybór by  s uszny.ł ł

Przez moment nie rozumia a, o co chodzi. Si Wang-mu? Dlaczego ojciecł

wspomina o staro ytnej bogini? Zaskoczona podnios a g ow  i pod y aż ł ł ę ąż ł

spojrzeniem za  wzrokiem ojca:  na  s u ebnic  w czystej  szarej  sukni,ł ż ę

kl cz c  w pokorze ze wzrokiem wbitym w pod og . Przez moment nieę ą ą ł ę

mog a sobie przypomnie  dziewczynki z ry owego pola, przypomnie , eł ć ż ć ż

mia a by  jej sekretn  druhn . Jak mog a o tym zapomnie ? Przecieł ć ą ą ł ć ż

zostawi a j  zaledwie kilka godzin temu. A jednak w tym czasie stoczy ał ą ł

walk  z  bogami,  a  je li  nawet  nie  zwyci y a,  to  przynajmniej  nieę ś ęż ł

przegra a. Wobec starcia z bogami, czym by o przyj cie s u cej?ł ł ę ł żą

- Wang-mu jest zuchwa a i ambitna - stwierdzi  ojciec. - Ale jest tak eł ł ż

szczera i o wiele bardziej inteligentna, ni  si  spodziewa em. Wnioskuj ,ż ę ł ę

e  obie  planujecie  uczyni  j  twoj  uczennic ,  nie  tylko  sekretnż ć ą ą ą ą

druhn .ą
Wang-mu  j kn a  cicho.  Qing-jao  zauwa y a,  jak  jest  przera ona.  Aę ęł ż ł ż

tak… boi si , e pomy l , i  zdradzi a ojcu nasz plan.ę ż ś ę ż ł

-  Nie martw si ,  Wang-mu - uspokoi a j  Qing-jao.  -  Ojciec prawieę ł ą

zawsze odgaduje tajemnice. Wiem, e nie powiedzia a .ż ł ś

-  Chcia bym,  eby  wszystkie  tajemnice  by y  tak  atwe  jak  wasza  -ł ż ł ł

westchn  ojciec.  -  Córko  moja,  musz  pochwali  ci  za  twojął ę ć ę ą

wielkoduszno . Bogowie b d  ci  za to powa a , tak jak ja to czyni .ść ę ą ę ż ć ę

S owa uznania by y niby ma  na bol c  ran . Mo e dlatego bunt jejł ł ść ą ą ę ż

nie zniszczy , dlatego która  z bogi  zlitowa a si  i wskaza a, jak mo eł ś ń ł ę ł ż

wyj  przez drzwi swojego pokoju. Poniewa  os dzi a Wang-mu m drześć ż ą ł ą



i wielkodusznie, wybaczaj c zuchwa o , tak e Qing-jao przynajmniej wą ł ść ż

cz ci wybaczono jej niezno n  arogancj .ęś ś ą ę

Wang-mu nie  a uje swojej  ambicji,  my la a Qing-jao.  I  ja  nie  b dż ł ś ł ę ę

a owa  swej decyzji. Nie dopuszcz , by zniszczono ojca tylko dlatego,ż ł ć ę

e  nie  potrafi  znale  -  ani  wymy li  -  nie  zwi zanego  z  boskż ę źć ś ć ą ą

interwencj  znikni cia  Floty  Lusita skiej.  A  jednak…jak  mog  sią ę ń ę ę

przeciwstawi  boskim zamiarom? To  oni  zniszczyli  albo  ukryli  flot .ć ę

Dzie a bogów musz  by  rozpoznane przez ich pos uszne s ugi, chociał ą ć ł ł ż

nale y je ukrywa  przed niewiernymi z innych wiatów.ż ć ś

-  Ojcze  -  zacz a  Qing-jao.  -  Musz  porozmawia  z  tob  o  moimęł ę ć ą

zadaniu.
Ojciec niew a ciwie zrozumia  jej wahanie.ł ś ł

- Mo emy mówi  przy Wang-mu. Zosta a przyj ta jako twoja sekretnaż ć ł ę

druhna. Premi  za ni  przes ano jej ojcu, a w jej mózg wprowadzonoę ą ł

pierwsze  blokady.  Mo emy  jej  zaufa .  Wys ucha  nas  i  nikomu  nież ć ł

powtórzy.
- Tak, ojcze. - Qing-jao zd y a ju  zapomnie , e Wang-mu jest wąż ł ż ć ż

pokoju.  -  Ojcze,  wiem,  kto  ukry  Flot  Lusita sk .  Ale  musisz  mił ę ń ą

obieca , e nigdy nie zdradzisz tego Gwiezdnemu Kongresowi.ć ż

Ojciec, zwykle spokojny, wydawa  si  lekko zaniepokojony.ł ę

-  Nie  mog  tego  obieca  -  rzek .  -  To  niegodne,  bym sta  si  takę ć ł ł ę

nielojalnym s ug .ł ą

Co  powinna  zrobi  w  tej  sytuacji?  Czy  wolno  jej  mówi ?  Ać ć

równocze nie, jak mo e powstrzyma  si  od mówienia?ś ż ć ę

- Kto jest twoim panem? - zap aka a. - Kongres czy bogowie?ł ł

- Najpierw bogowie. Oni zawsze s  pierwsi.ą

- W takim razie powiem ci: odkry am, e w a nie bogowie ukryli przedł ż ł ś

nami flot .  Ale je li  przeka esz to Kongresowi,  wydrwi  ci  i  twojaę ś ż ą ę

s awa legnie w gruzach. - Nagle przysz o jej do g owy co  innego. - Je lił ł ł ś ś

to bogowie zatrzymali flot , ojcze, to jednak musia a wyruszy  wbrewę ł ć

ich woli. A skoro Gwiezdny Kongres wys a  flot  wbrew woli…ł ł ę

Ojciec uciszy  j  gestem r ki. Przerwa a natychmiast i pochyli a g ow .ł ą ę ł ł ł ę

Czeka a.ł
- Oczywi cie, e to bogowie - stwierdzi .ś ż ł



Jego  s owa  przynios y  zarówno  ulg ,  jak  poni enie.  „Oczywi cie”,ł ł ę ż ś

powiedzia . Czy by wiedzia  o tym od pocz tku?ł ż ł ą

-  Bogowie czyni  wszystko,  co dzieje si  we wszech wiecie.  Ale nieą ę ś

wolno  twierdzi ,  e  wiesz,  dlaczego  to  czyni .  Powiedzia a ,  eć ż ą ł ś ż

zatrzymali  flot ,  poniewa  sprzeciwiaj  si  jej  misji.  Lecz  jaę ż ą ę

odpowiadam, e Kongres nie móg by wys a  tej floty, gdyby bogowież ł ł ć

tego nie chcieli. Czy wi c nie mogli jej zatrzyma , gdy  mia a wype nię ć ż ł ł ć

misj  tak wielk  i szlachetn , e ludzko  nie jest jej godna? A je lię ą ą ż ść ś

ukryli flot , aby postawi  ci  przed trudn  prób ? Jedno jest pewne:ę ć ę ą ą

bogowie pozwolili, by Gwiezdny Kongres rz dzi  niemal ca  ludzko ci .ą ł łą ś ą

I  dopóki rz dzi z woli niebios, my z Drogi b dziemy bez sprzeciwuą ę

wype nia  ich zarz dzenia.ł ć ą

- Nie chcia am si  sprzeciwia … - Nie mog a doko czy  zdania w takł ę ć ł ń ć

oczywisty sposób fa szywego.ł

Ojciec, naturalnie, zrozumia  doskonale.ł

- S ysz , jak twój g os milknie, jak s owa cichn . Poniewa  wiesz, e teł ę ł ł ą ż ż

s owa  nie  s  prawd .  Mimo  wszystko,  czego  ci  uczy em,  chcia ał ą ą ę ł ł ś

sprzeciwi  si  Gwiezdnemu Kongresowi. - Z agodnia . - Dla mnie chcia ać ę ł ł ł ś

to uczyni .ć
- Jeste  moim przodkiem. Moje obowi zki wobec ciebie s  wi ksze niś ą ą ę ż

wobec nich.
- Jestem twoim ojcem. Przodkiem zostan  dopiero po mierci.ę ś

- Zatem dla matki. Je li kiedykolwiek utrac  mandat niebios, stan  siś ę ę ę

ich najstraszniejszym przeciwnikiem, gdy  b d  s u y a bogom.ż ę ę ł ż ł

-  Lecz  ju  mówi c  wiedzia a,  e  jej  s owa  s  tylko  niebezpiecznż ą ł ż ł ą ą

pó prawd .  Jeszcze  przed  chwil ,  zanim  uwi zi y  j  drzwi,  chcia ał ą ą ę ł ą ł

przecie  sprzeciwi  si  bogom  dla  dobra  ojca.  Jestem  najbardziejż ć ę

niegodn , najgorsz  córk , pomy la a.ą ą ą ś ł

- Powiem ci teraz, moja Ja niej ca Blaskiem córko, e sprzeciw woliś ą ż

bogów nie mo e przynie  mi dobra. Ani tobie. Wybaczam ci jednak tż ść ę

nadmiern  mi o . To najmniejszy, naj agodniejszy z grzechów.ą ł ść ł

U miechn  si .  Ten  u miech  uspokoi  j ,  cho  wiedzia a,  e  nieś ął ę ś ł ą ć ł ż

zas u y a na aprobat  ojca. Znowu wolno jej by o my le , wróci  doł ż ł ę ł ś ć ć

zagadki.



-  Wiedzia e ,  e  bogowie to uczynili,  a mimo to kaza e  mi szukał ś ż ł ś ć

odpowiedzi.
-  Czy jednak postawi a  w a ciwe pytanie? - odpar  ojciec. - To, nał ś ł ś ł

które szukamy odpowiedzi, brzmi: jak bogowie to uczynili?
- Sk d mog  wiedzie ? - zdziwi a si  Qing-jao. - Mogli zniszczy  flot ,ą ę ć ł ę ć ę

schowa  j  albo przenie  w jakie  tajemne miejsce na Zachodzie…ć ą ść ś

- Qing-jao! Spójrz na mnie. Wys uchaj mnie uwa nie.ł ż

Spojrza a. Surowy g os ojca pomóg  odzyska  spokój, koncentracj .ł ł ł ć ę

- To co , czego przez ca e swe ycie próbowa em ci  nauczy . Terazś ł ż ł ę ć

jednak musisz zrozumie , Qing-jao. Bogowie s  przyczyn  wszystkiego,ć ą ą

co si  zdarza. Ale nigdy nie dzia aj  bezpo rednio. Zawsze pod mask .ę ł ą ś ą

S yszysz mnie?ł

Kiwn a g ow . Setki razy s ucha a tych s ów.ęł ł ą ł ł ł

- S yszysz, a jednak nie rozumiesz mnie, nawet teraz. Bogowie wybralił

lud  Drogi,  Qing-jao.  Tylko  my  otrzymali my  przywilej  s uchania  ichś ł

g osu. Tylko nam pozwolono widzie , e oni s  przyczyn  wszystkiego,ł ć ż ą ą

co jest i b dzie. Dla innych ludzi ich dzie a pozostaj  ukryte. Twoimę ł ą

zadaniem  nie  jest  znalezienie  prawdziwej  przyczyny  znikni cia  Flotyę

Lusita skiej.  Ca a  Droga  wiedzia aby  natychmiast,  e  prawdziwń ł ł ż ą

przyczyn  jest  to,  i  bogowie  zechcieli,  by  tak  si  sta o.  Twoimą ż ę ł

zadaniem jest wykrycie, jakiej maski u yli bogowie dla tego wydarzenia.ż

Qing-jao czu , e kr ci jej si  w g owie. Tak niedawno by a ca kiemłą ż ę ę ł ł ł

pewna, e znalaz a odpowied , e wype ni a zadanie. A teraz wszystkoż ł ź ż ł ł

jej  si  wymyka o.  Odpowied  pozosta a  prawdziwa,  ale  zadanie  by oę ł ź ł ł

inne.
-  W  tej  chwili,  poniewa  nie  potrafimy  odkry  naturalnegoż ć

wyt umaczenia, bogowie stan li ods oni ci przed ca  ludzko ci , przedł ę ł ę łą ś ą

niedowiarkami i wierz cymi. Bogowie s  nadzy, a my musimy ich okry .ą ą ć

Musimy wskaza  ci g naturalnych zdarze , które bogowie spowodowali,ć ą ń

by  wyja ni  znikni cie  floty,  by  dla  niewierz cych  uczyni  jeś ć ę ą ć

naturalnym.  S dzi em,  e  to  rozumiesz.  S u ymy  Gwiezdnemuą ł ż ł ż

Kongresowi, ale wy cznie dlatego, e w ten sposób s u ymy równiełą ż ł ż ż

bogom. Bogowie pragn , by my oszukali Kongres, a Kongres pragnie byą ś ć

oszukany.



Qing-jao kiwn a g ow , rozczarowana, e zadanie nie zosta o jeszczeęł ł ą ż ł

wype nione.ł

- Czy robi  wra enie cz owieka bez serca? - zapyta  ojciec. - Czy jestemę ż ł ł

nieuczciwy? Okrutny dla niedowiarków?
- Czy córka os dza ojca? - szepn a Qing-jao.ą ęł

-  Oczywi cie,  e  os dza.  Co  dnia  wszyscy  os dzamy si  wzajemnie.ś ż ą ą ę

Problem w tym, czy os dzamy sprawiedliwie.ą

-  Os dzam wi c,  e nie  jest  grzechem przemawia  do niedowiarkówą ę ż ć

j zykiem ich niewiary - o wiadczy a Qing-jao. Czy to u miech pojawię ś ł ś ł

si  w k cikach jego ust?ę ą

- Zrozumia a  - powiedzia . - Je li kiedykolwiek Kongres przyb dzie doł ś ł ś ę

nas, pokornie szukaj c prawdy, wtedy wska emy im Szlak i stan  sią ż ą ę

cz ci  Drogi. Do tej chwili s u ymy bogom, pomagaj c niedowiarkomęś ą ł ż ą

oszukiwa  samych  siebie  i  wierzy ,  e  wszystkie  rzeczy  maj  swojeć ć ż ą

naturalne przyczyny.
Qing-jao k ania a si  coraz ni ej, a  prawie dotyka a czo em pod ogi.ł ł ę ż ż ł ł ł

-  Wiele razy próbowa e  nauczy  mnie tego, cho  do tej  chwili  nieł ś ć ć

otrzyma am  zadania,  do  którego  stosowa aby  si  ta  zasada.  Wybaczł ł ę

g upot  swej niegodnej córce.ł ę

- Nie mam niegodnej córki - odpar  ojciec. - Mam tylko jedn , a jest nił ą ą

Ja niej ca Blaskiem. Zasad , któr  dzisiaj  pozna a , niewielu z Drogiś ą ę ą ł ś

kiedykolwiek  zrozumie  naprawd .  Dlatego  niewielu  z  nas  potrafię

bezpo rednio kontaktowa  si  z lud mi z innych wiatów, nie budz cś ć ę ź ś ą

przy tym ich zmieszania i zak opotania. Zaskoczy a  mnie dzisiaj, córko.ł ł ś

Nie dlatego, e nie pojmowa a  tej zasady, ale dlatego, e poj a  j  wż ł ś ż ęł ś ą

tak m odym wieku. By em prawie dziesi  lat starszy od ciebie, nim jł ł ęć ą

odkry em.ł

- Jak mog  pozna  co  wcze niej od ciebie, ojcze? - To prawie nie doę ć ś ś

pomy lenia, by mog a przewy szy  które  z jego dokona .ś ł ż ć ś ń

- Poniewa  masz mnie, ebym ci  uczy  - wyja ni  ojciec. - Podczas gdyż ż ę ł ś ł

ja sam musia em to odkry . Widz  jednak, jak przerazi a ci  my l, eł ć ę ł ę ś ż

mo e nauczy a  si  czego  wcze niej ode mnie. Czy s dzisz, e b dzież ł ś ę ś ś ą ż ę

to dla mnie ujm , gdy przewy szy mnie moja córka? Wr cz przeciwnie:ą ż ę

nie  ma  wi kszej  dumy  dla  rodzica,  ni  posiadanie  dziecka,  któreę ż



przewy sza go.ż

- Nie mog  ci  przewy szy , ojcze.ę ę ż ć

- W pewnym sensie jest to prawd , Qing-jao. Jeste  moim dzieckiem,ą ś

zatem wszystkie twe dzie a s  tak e mymi, s  podzbiorem moich, jak mył ą ż ą

wszyscy jeste my podzbiorem naszych przodków. Lecz masz w sobie takiś

potencja  wielko ci… Wierz , e nadejdzie czas, gdy mnie zalicz  doł ś ę ż ą

wielkich bardziej z powodu twoich ni  moich dzie . Je li lud Drogi uznaż ł ś

mnie kiedy  za godnego jakiego  szczególnego zaszczytu, stanie si  takś ś ę

w tej samej mierze dzi ki twoim, jak i moim w asnym dokonaniom.ę ł

Mówi c to ojciec pok oni  si  jej. Nie by  to zwyk y, uprzejmy uk oną ł ł ę ł ł ł

odprawy,  lecz  g boki  uk on  pe en  szacunku.  Niemal  dotyka  czo emłę ł ł ł ł

pod ogi. Nie ca kiem, gdy  to by oby zniewag , niemal drwin , gdybył ł ż ł ą ą

naprawd  pochyli  si  tak nisko, by odda  honor w asnej córce. Jednakę ł ę ć ł

posun  si  tak daleko, jak pozwala a godno .ął ę ł ść

Zaskoczy o  j  to,  przestraszy o…  Zaraz  jednak  zrozumia a.  Kiedył ą ł ł

sugerowa ,  e  szansa,  by  wybrano  go  bogiem  Drogi,  zale y  od  jejł ż ż

wielko ci,  nie  mówi  o  jakim  nieokre lonym,  przysz ym  zdarzeniu.ś ł ś ś ł

Mówi  o  jej  zadaniu.  Je li  odkryje  mask  bogów,  znajdzie  naturalneł ś ę

wyja nienie znikni cia Floty Lusita skiej, wybór na boga Drogi b dzieś ę ń ę

zapewniony.  Oto  jak  bardzo  jej  ufa .  Oto  jak  wa ne  powierzy  jejł ż ł

zadanie. Czym by o jej dojrzewanie wobec bosko ci ojca? Musi pracował ś ć

ci ej, my le  sprawniej i odnie  sukces tam, gdzie przegra y wszystkieęż ś ć ść ł

instytucje wojska i Kongresu. Nie dla siebie, ale dla matki, dla bogów i
dla szansy, by ojciec zosta  jednym z nich.ł

Qing-jao  opu ci a  pokój  Ha  Fei-tzu.  Zatrzyma a  si  w  drzwiach  iś ł ń ł ę

obejrza a si  na Wang-mu. Jedno spojrzenie bogos ysz cej wystarczy oł ę ł ą ł

jako rozkaz, by dziewczyna posz a za ni .ł ą

Zanim Qing-jao dotar a do w asnego pokoju, dr a a od powstrzymywanejł ł ż ł

dzy oczyszczenia. Wszystko, co dzisiaj uczyni a z ego: buntowniczożą ł ł ść

wobec  bogów,  odmowa  wcze niejszej  pokuty,  g upota,  kiedy  nieś ł

zrozumia a,  na  czym  polega  jej  w a ciwe  zadanie…  wszystko  toł ł ś

powróci o. Nie czu a si  brudna; nie pragn a k pieli i nie obrzydzenieł ł ę ęł ą

do siebie odczuwa a. Przecie  jej niegodziwo  zosta a z agodzona przezł ż ść ł ł

pochwa  ojca, przez t  bogini , która pokaza a jej, jak przej  przezłę ę ę ł ść



drzwi, i s uszny wybór, jakim okaza a si  Wang-mu. To próba, którł ł ę ą

Qing-jao  pokona a dzielnie.  Pragn a jednak oczyszczenia.  Chcia a,  był ęł ł

bogowie stan li przy niej, gdy b dzie im s u y .ę ę ł ż ć

Tyle  e  adna  znana  pokuta  nie  wystarczy  dla  zaspokojenia  tejż ż

niepohamowanej dzy.żą

I nagle zrozumia a: musi prze ledzi  jeden s ój na ka dej desce pod ogi.ł ś ć ł ż ł

Natychmiast wybra a punkt pocz tkowy, w po udniowo-wschodnim roguł ą ł

pokoju. Ka de ledzenie rozpocznie przy wschodniej cianie, by rytuaż ś ś ł

prowadzi  j  ku  zachodowi,  w  stron  bogów.  Na  ko cu  czeka ał ą ę ń ł

najkrótsza deska pod ogi, krótsza ni  metr, w pó nocno-zachodnim rogu.ł ż ł

To nagroda: ostatnie ledzenie b dzie krótkie i atwe.ś ę ł

S ysza a,  jak Wang-mu cicho wchodzi  za ni ,  teraz jednak nie  mia ał ł ą ł

czasu dla miertelników. Bogowie czekali.  Ukl k a w k cie i  zbada aś ę ł ą ł

s oje, szukaj c tego, który z woli bogów winna prze ledzi . Zwykle samał ą ś ć

decydowa a i  wybiera a wtedy najtrudniejszy,  by nie  zas u y  na ichł ł ł ż ć

pogard .  Dzi  jednak  odczuwa a  absolutn  pewno ,  e  oni  samię ś ł ą ść ż

wybior .  Pierwsza  linia  by a  szeroka,  falista  ale  wyra na:  ju  terazą ł ź ż

okazywali  jej  askawo .  Dzisiejszy  rytua  b dzie  niemal  rozmowł ść ł ę ą

mi dzy  Qing-jao  a  bogami.  Dzisiaj  prze ama a  niewidzialn  barier ,ę ł ł ą ę

zbli y a  si  do  czystego  zrozumienia  ojca.  Mo e  kiedy  bogowież ł ę ż ś

przemówi  do  niej  tak  wyrazi cie,  jak  -  w opinii  zwyk ych  ludzi  -ą ś ł

zwracali si  do wszystkich bogos ysz cych.ę ł ą

- wi tobliwa - odezwa a si  Wang-mu.Ś ą ł ę

Poczu a  si  tak,  jakby jej  rado  odlana  by a ze  szk a,  a  Wang-muł ę ść ł ł

umy lnie  je  st uk a.  Czy  nie  wiedzia a,  e  przerwany  rytua  trzebaś ł ł ł ż ł

zaczyna  od pocz tku?ć ą

Qing-jao powsta a i spojrza a gniewnie na dziewczynk .ł ł ę

Wang-mu  musia a  dostrzec  w ciek o  na  twarzy  swej  pani.  Nieł ś ł ść

rozumia a jednak powodów.ł

- Wybacz mi - powiedzia a szybko, pad a na kolana i pochyli a g ow  ał ł ł ł ę ż

do  ziemi.  -  Zapomnia am,  e  nie  mam ci  nazywa  „ wi tobliw ”.ł ż ę ć ś ą ą

Chcia am tylko zapyta , czego szukasz, abym mog a ci pomóc.ł ć ł

Qing-jao roze mia a si  niemal z tej pomy ki. Oczywi cie, Wang-mu nieś ł ę ł ś

mog a  wiedzie ,  e  bogowie  przemawiaj  do  Qing-jao.  Teraz,  kiedył ć ż ą



min a z o , zawstydzi a si , e tak bardzo przestraszy a dziewczynk .ęł ł ść ł ę ż ł ę

Sekretna druhna nie powinna dotyka  czo em pod ogi. Qing-jao nie lubi ać ł ł ł

patrze , jak kto  si  poni a.ć ś ę ż

W  jaki  sposób  zdo a am  j  tak  przestraszy ?  Cieszy am  si ,  gdył ł ą ć ł ę ż

bogowie przemówili do mnie wyra nie. Lecz rado  by a samolubna, aź ść ł

kiedy  ona  przerwa a  mi  niewinnie,  zwróci am  do  niej  twarz  pe nł ł ł ą

nienawi ci.  Czy  taka  jest  moja  odpowied  dla  bogów?  Okazuj  miś ź ą

mi o , a ja przek adam j  na nienawi , i to wobec ludzi, którzy sł ść ł ą ść ą

ode mnie zale ni? Bogowie znowu ukazali mi moj  niegodziwo .ż ą ść

- Wang-mu, nie mo esz mi przerywa , kiedy zobaczysz, e pochylam siż ć ż ę

nad pod og . - I opowiedzia a o rytuale oczyszczenia, wymaganym przezł ą ł

bogów.
- Czy ja tak e musz  to robi ? - zapyta a Wang-mu.ż ę ć ł

- Nie, chyba e bogowie tego za daj .ż żą ą

- Sk d b d  wiedzia a?ą ę ę ł

- Je li nie zdarzy o si  to do dzisiaj, to prawdopodobnie nigdy ju  siś ł ę ż ę

nie zdarzy. Gdyby jednak nast pi o, b dziesz wiedzia a, poniewa  nieą ł ę ł ż

znajdziesz w sobie si y, by oprze  si  g osowi bogów w swym umy le.ł ć ę ł ś

Wang-mu z powag  skin a g ow .ą ęł ł ą

-  Jak  mog  ci  pomóc…  Qing-jao?  -  Ostro nie,  z  szacunkiemę ż

wypróbowa a imi  swej pani. Po raz pierwszy w yciu Qing-jao zda ał ę ż ł

sobie spraw , e imi  to, s odkie i delikatne w ustach ojca, mo e teę ż ę ł ż ż

zabrzmie  podnio le, gdy wymawia si  je z takim zachwytem. Jednakć ś ę

cierpia a niemal, gdy nazwano j  Ja niej c  Blaskiem w a nie w chwili,ł ą ś ą ą ł ś

gdy  tak  wyra nie  poj a  swe  niedostatki.  Ale  nie  zabroni  Wang-muź ęł

u ywa  tego imienia. Dziewczynka musia a przecie  jako  si  do niejż ć ł ż ś ę

zwraca ,  a  pe en  szacunku  ton  pos u y  za  bezustanne,  ironiczneć ł ł ż

przypomnienie, jak ma o na ten szacunek zas uguje.ł ł

- Mo esz mi pomóc nie przerywaj c - odpar a Qing-jao.ż ą ł

- Czy powinnam wyj ?ść

Qing-jao  ju  chcia a potwierdzi ,  gdy nagle  zrozumia a,  e  z jakichż ł ć ł ż ś

powodów bogowie chcieli, by Wang-mu sta a si  elementem jej pokuty.ł ę

Sk d  o  tym wiedzia a?  Poniewa  my l  o  odej ciu  dziewczynki  by aą ł ż ś ś ł

prawie tak niezno na, jak pami  o nie doko czonym s oju.ś ęć ń ł



- Zosta , prosz . Czy potrafisz czeka  w milczeniu… i patrze  na mnie?ń ę ć ć

- Tak… Qing-jao.
-  Wyjd ,  je li  potrwa  to  tak  d ugo,  e  nie  b dziesz  ju  mog aź ś ł ż ę ż ł

wytrzyma . Jednak tylko wtedy, gdy ja b d  porusza  si  z zachodu nać ę ę ć ę

wschód. To znaczy, e jestem mi dzy jednym a drugim s ojem i twojeż ę ł

odej cie  nie  zak óci  mi  ledzenia.  Ale  nie  wolno  ci  si  do  mnieś ł ś ę

odzywa .ć
Wang-mu szeroko otworzy a oczy.ł

- Chcesz to zrobi  dla ka dego s oja drewna na ka dej desce pod ogi?ć ż ł ż ł

-  Nie - uspokoi a j  Qing-jao.  Bogowie nie byliby tak okrutni!  Leczł ą

niemal równocze nie u wiadomi a sobie, e mo e nadej  dzie , gdyś ś ł ż ż ść ń

takiej w a nie pokuty za daj . L k wzbudzi  w niej md o ci. - Tylkoł ś żą ą ę ł ł ś

jedn  lini  na ka dej desce w tym pokoju. Obserwuj ze mn , dobrze?ą ę ż ą

Dostrzeg a,  e  Wang-mu  zerka  na  wska nik  czasu  nad  terminalem.ł ż ź

Nadesz a  ju  godzina  snu,  a  obie  przecie  straci y  popo udniowł ż ż ł ł ą

drzemk . To nienaturalne, by cz owiek tak d ugo funkcjonowa  bez snu.ę ł ł ł

Dni na Drodze by y o po ow  d u sze ni  na Ziemi, wi c nigdy nieł ł ę ł ż ż ę

zgadza y si  dok adnie z wewn trznym zegarem ludzkiego organizmu.ł ę ł ę

Nie wykorzysta  drzemki, a potem nie po o y  si  o w a ciwej porzeć ł ż ć ę ł ś

by o bardzo trudnym wyczynem.ł

Qing-jao nie mia a jednak wyboru. Je eli Wang-mu nie potrafi zachował ż ć

przytomno ci, musi wyj  natychmiast, cho  bogom si  to nie spodoba.ś ść ć ę

- Nie wolno ci spa , Wang-mu - ostrzeg a. - Gdyby  usn a, musia abymć ł ś ęł ł

przemówi  do ciebie, eby  si  przesun a i ods oni a linie, które muszć ż ś ę ęł ł ł ę

prze ledzi .  A  je li  si  odezw ,  musz  zacz  od  pocz tku.  Czyś ć ś ę ę ę ąć ą

wytrwasz przytomna, milcz ca i nieruchoma?ą

Wang-mu kiwn a g ow . Qing-jao wierzy a, e dziewczynka jest szczera,ęł ł ą ł ż

ale nie w to, e zdo a wytrwa . Lecz bogowie nalegali, by jej noważ ł ć

sekretna druhna zosta a… a kim jest Qing-jao, by odmawia  daniomł ć żą

bogów?
Wróci a do rogu i na nowo przyst pi a do rytua u. Przekona a si  z ulg ,ł ą ł ł ł ę ą

e bogowie wci  s  dla niej askawi. Na kolejnych deskach wskazywaliż ąż ą ł

najwyra niejsze,  naj atwiejsze  do  ledzenia  s oje.  A  kiedy  czasemź ł ś ł

dostawa a od nich trudniejszy, ten atwy nieodmiennie zanika  w po owieł ł ł ł



drogi lub skr ca  poza kraw d . Bogowie troszczyli si  o ni ,ę ł ę ź ę ą

Wang-mu stara a si  jak mog a. Dwa razy, powracaj c od zachodu nał ę ł ą

wschód, Qing-jao spojrza a na ni  i zobaczy a, e dziewczynka zasn a.ł ą ł ż ęł

Kiedy jednak przesuwa a si  w pobli u miejsca, gdzie le a a Wang-mu,ł ę ż ż ł

stwierdzi a, e sekretna druhna obudzi a si  i przesz a tam, gdzie Qing-ł ż ł ę ł

jao  ju  by a.  Przesz a  tak  cicho,  e  Qing-jao  nie  s ysza a  nawet  jejż ł ł ż ł ł

porusze . Dobra dziewczyna. wietnie wybrana na sekretn  druhn .ń Ś ą ę

W ko cu,  po  d ugim  czasie,  Qing-jao  dotar a  do  ostatniej  deski,  wń ł ł

samym  k cie  pokoju.  Krzykn a  niemal  z  rado ci,  ale  w  por  sią ęł ś ę ę

powstrzyma a.  Rozproszona  d wi kiem w asnego  g osu  i  nieuniknionł ź ę ł ł ą

odpowiedzi  Wang-mu,  z  pewno ci  musia aby  zacz  od  nowa.  Toą ś ą ł ąć

niedopuszczalne szale stwo. Qing-jao pochyli a  si  nad desk ,  nieca yń ł ę ą ł

metr  od  pó nocno-zachodniego  rogu  pokoju,  i  ruszy a  wzd uł ł ł ż

najwyra niejszej, najgrubszej linii… prosto do ciany.ź ś

Sko czy a.ń ł

Qing-jao opar a si  i roze mia a z ulg . By a jednak s aba i zm czona.ł ę ś ł ą ł ł ę

Dla  Wang-mu  jej  miech  brzmia  pewnie  jak  szloch.  Dziewczynkaś ł

natychmiast stan a obok i dotkn a jej ramienia.ęł ęł

- Qing-jao - zapyta a. - Czy cierpisz? Qing-jao przytrzyma a d o  Wang-ł ł ł ń

mu.
-  Nie.  A  przynajmniej  nie  tak,  by  tych  cierpie  nie  uleczy  sen.ń ł

Sko czy am. Jestem oczyszczona.ń ł

Tak oczyszczona, e bez oporów mog a trzyma  d o  Wang-mu, mog aż ł ć ł ń ł

skór  dotyka  skóry. Nie czu a adnej nieczysto ci. Otrzyma a dar odą ć ł ż ś ł

bogów: kogo , kogo mog a wzi  za r k , gdy rytua  dobieg  ko ca.ś ł ąć ę ę ł ł ń

- Dzielnie si  zachowa a  - pochwali a sekretn  druhn . - atwiej by oę ł ś ł ą ę Ł ł

mi si  skupi  na ledzeniu, gdy ty by a  ze mn  w pokoju.ę ć ś ł ś ą

- Raz chyba zasn am, Qing-jao.ęł

- Mo e dwa razy. Ale obudzi a  si  w por  i nic z ego si  nie sta o.ż ł ś ę ę ł ę ł

Wang-mu zap aka a. Nie cofn a r ki, by zakry  twarz. Pozwoli a, by zył ł ęł ę ć ł ł

ciek y jej po policzkach.ł

- Dlaczego p aczesz, Wang-mu?ł

-  Nie  wiedzia am…  Naprawd  trudno  jest  by  bogos ysz c .  Nieł ę ć ł ą ą

wiedzia am.ł



- I trudno jest by  prawdziw  przyjació k  bogos ysz cej - odpar a Qing-ć ą ł ą ł ą ł

jao.  -  Dlatego  w a nie  nie  chcia am,  eby  zosta a  moj  s u c ,ł ś ł ż ś ł ą ł żą ą

nazywa a mnie „ wi tobliw ” i dr a a ze strachu na d wi k mego g osu.ł ś ą ą ż ł ź ę ł

Tak  s u c  musia abym odsy a , gdy mówi  do mnie bogowie. zyą ł żą ą ł ł ć ą Ł

Wang-mu pop yn y jeszcze obficiej.ł ęł

- Si Wang-mu, czy jest ci nazbyt trudno przebywa  ze mn ? - zapyta ać ą ł

Qing-jao.
Wang-mu pokr ci a g ow .ę ł ł ą

- Gdyby by o za ci ko, zrozumiem. Mo esz mnie wtedy opu ci . By amł ęż ż ś ć ł

ju  sama. Nie boj  si  samotno ci.ż ę ę ś

Wang-mu znów potrz sn a g ow , tym razem bardziej energicznie.ą ęł ł ą

- Jak mog  ci  opu ci  teraz, kiedy wiem, e to dla ciebie trudne?ę ę ś ć ż

-  B dzie  wi c  zapisane  i  powtórzone  w  opowie ciach:  Si  Wang-muę ę ś

zawsze sta a u boku Ha  Qing-jao podczas rytua u oczyszczenia.ł ń ł

U miech rozja ni  nagle  twarz  Wang-mu.  Spojrza a  weso o,  mimo ezś ś ł ł ł ł

b yszcz cych jeszcze na policzkach.ł ą

- Nie rozumiesz artu, który w a nie opowiedzia a ? - zapyta a. - Mojeż ł ś ł ś ł

imi … Si Wang-mu. Kiedy opowiedz  t  histori , nikt nie zgadnie, eę ą ę ę ż

towarzyszy a ci twoja sekretna druhna. Pomy l , e to Królewska Matkał ś ą ż

Zachodu.
Qing-jao tak e si  roze mia a. Przysz o jej jednak do g owy, e mo eż ę ś ł ł ł ż ż

Królewska Matka naprawd  jest przodkini -serca Wang-mu. I maj c uę ą ą

boku Wang-mu, zbli a si  w szczególny sposób do tej bogini, jednej zż ę

najstarszych.
Wang-mu  roz o y a  maty  do  spania,  chocia  Qing-jao  musia a  jejł ż ł ż ł

pokaza , jak to robi . By  to obowi zek sekretnej druhny i Qing-jao jejć ć ł ą

na to pozwoli a, chocia  bez oporów mog a sama si  tym zaj . Kiedył ż ł ę ąć

po o y y si  na matach zsuni tych tak blisko, by aden s ój drewna nieł ż ł ę ę ż ł

by  widoczny mi dzy nimi,  szary  brzask s czy  si  ju  przez  szparył ę ą ł ę ż

okien. Nie spa y przez ca y dzie , a teraz ca  noc. Wang-mu szlachetnieł ł ń łą

ofiarowa a swój wypoczynek. B dzie prawdziw  przyjació k .ł ę ą ł ą

Jednak po kilku minutach, kiedy Wang-mu ju  spa a, Qing-jao - któraż ł

sama zaczyna a drzema  -  zastanowi a si .  W jaki  sposób Wang-mu,ł ć ł ę

dziewczynka bez pieni dzy, mog a przekupi  nadzorc  grupy s usznegoę ł ć ę ł



trudu, by pozwoli  jej bez przeszkód rozmawia  z Qing-jao? Mo e jakił ć ż ś

szpieg za ni  zap aci , aby przenikn a do domu Ha  Fei-tzu? Nie… Juą ł ł ęł ń

Kung-mei,  stra nik  Rodu  Ha ,  dowiedzia by  si  o  tym  i  nigdy  nież ń ł ę

przyj  dziewczynki  na  s u b .  Wang-mu  nie  pieni dzmi  dokona aął ł ż ę ę ł

przekupstwa. Mia a dopiero czterna cie lat, ale by a pi kn  dziewczyn .ł ś ł ę ą ą

Qing-jao do  przeczyta a dzie  historycznych i biografii, by wiedzie , wść ł ł ć

jaki sposób kobiety op aca y zwykle takie przys ugi.ł ł ł

Uzna a, e podejrzenie nale y dyskretnie sprawdzi . Je li si  potwierdzi,ł ż ż ć ś ę

nadzorca odejdzie w nienazwanym poha bieniu. W czasie ledztwa nień ś

padnie imi  Wang-mu, a wi c nie stanie si  jej adna krzywda. Qing-jaoę ę ę ż

musi  tylko  wspomnie  o  tym  Ju  Kung-mei,  a  on  ju  wszystkiegoć ż

dopilnuje.
Qing-jao spojrza a na s odk  twarzyczk  pi cej s u cej, swej godnejł ł ą ę ś ą ł żą

przyjació ki.  Najbardziej  smuci a j  nie cena,  jak  Wang-mu zap aci ał ł ą ą ł ł

nadzorcy,  ale  e  zap aci a  j  za  bezwarto ciowe,  bolesne,  okropneż ł ł ą ś

stanowisko sekretnej druhny Ha  Qing-jao. Je li kobieta musi sprzedań ś ć

bram  swego ona, jak zmuszone by o czyni  tyle ju  kobiet w historiię ł ł ć ż

ludzko ci,  z  pewno ci  bogowie  powinni  ofiarowa  jej  za  to  coś ś ą ć ś

warto ciowego.ś

Dlatego Qing-jao usn a nad ranem, jeszcze bardziej umocniwszy si  węł ę

decyzji, by uczy  Si Wang-mu. Nie mo e pozwoli , by przeszkadza o toć ż ć ł

w zmaganiach z zagadk  Floty Lusita skiej,  jednak wykorzysta ka dą ń ż ą

woln  chwil .  Wang-mu otrzyma nale ne  b ogos awie stwo w dowódą ę ż ł ł ń

szacunku  dla  swej  ofiary,  Z  pewno ci  co  najmniej  tego  oczekujś ą ą

bogowie w zamian za przys anie tak doskona ej sekretnej druhny.ł ł
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CUDA
  

Ender  nie  daje  nam ostatnio  spokoju.  Upiera  si ,  eby my wreszcieę ż ś
znalaz y jaki  sposób, by podró owa  szybciej ni  wiat o.ł ś ż ć ż ś ł



Mówi a , e to niemo liwe.ł ś ż ż
Tak uwa amy. Tak uwa aj  naukowcy ludzi. Jednak Ender twierdzi, eż ż ą ż
skoro ansible przenosz  informacj , mo liwe powinno by  przenoszenieą ę ż ć
materii  z  tak  sam  pr dko ci .  To  nonsens,  oczywi cie.  Nie  maą ą ę ś ą ś
adnego porównania mi dzy informacj  a rzeczywisto ci  fizyczn .ż ę ą ś ą ą

Dlaczego tak bardzo mu zale y na podró ach szybszych ni  wiat o?ż ż ż ś ł
To g upi pomys , prawda? eby dotrze  gdzie  przed w asnym obrazem.ł ł Ż ć ś ł
To jakby przej  przez  lustro,  eby  spotka  si  ze  sob  po  drugiejść ż ć ę ą
stronie.
Ender i Korzeniak wiele razy o tym, rozmawiali. S ysza em ich, Enderł ł
przypuszcza, e by  mo e materia i energia sk adaj  si  wy cznie zż ć ż ł ą ę łą
informacji.  Ta  fizyczna  rzeczywisto  to  nic  innego  ni  wiadomo ci,ść ż ś
jakie filoty transmituj  mi dzy sob .ą ę ą
Co na to Korzeniak ?
Twierdzi, e Ender ma w po owie racj . Korzeniak uwa a, e fizycznaż ł ę ż ż
rzeczywisto  to istotnie wiadomo … a t  wiadomo ci  jest pytanie,ść ść ą ś ą
które filoty bez przerwy stawiaj  Bogu.ą
Jakie to pytanie?
Tylko jedno s owo: Dlaczego?ł
I jak Bóg im odpowiada ?
yciem. Korzeniak twierdzi, e ycie to sposób, w jaki Bóg nadaje celŻ ż ż

wszech wiatu.ś
  

Ca a rodzina wysz a powita  Mira, wracaj cego na Lusitani . Kochali goł ł ć ą ę

przecie . On tak e ich kocha , a po miesi cu sp dzonym w przestrzeniż ż ł ą ę

t skni  za ich towarzystwem. Wiedzia , przynajmniej rozumowo, e tenę ł ł ż

miesi c by  dla nich wier wieczem. Przygotowa  si  na zmarszczki naą ł ć ć ł ę

twarzy mamy… nawet Grego i Quara b d  ju  doros ymi lud mi poę ą ż ł ź

trzydziestce. Nie przewidzia  tylko, a przynajmniej nie wyczu , e stanł ł ż ą

si  obcymi.  Nie, nawet gorzej.  Obcymi,  którzy litowali  si  nad nim,ę ę

my leli, e dobrze go znaj  i patrzyli jak na dziecko. Wszyscy byli odś ż ą

niego starsi. Wszyscy… I wszyscy byli te  m odsi, gdy  ból i strata nież ł ż

dotkn y ich tak jak jego.ęł
  

Ela okaza a si  najlepsza, jak zawsze. Obj a go i uca owa a. - Przy tobieł ę ęł ł ł



czuj , jak bardzo jestem miertelna - powiedzia a. -Ale ciesz  si , eę ś ł ę ę ż

widz  ci  m odego.ę ę ł

Mia a przynajmniej do  odwagi, by przyzna , e istnieje mi dzy nimił ść ć ż ę

bariera,  cho  udawa a,  e  jest  ni  wiek.  To  prawda,  Miro  wrócić ł ż ą ł

dok adnie taki, jakim go zapami tali… przynajmniej z wygl du. Dawnoł ę ą

utracony  brat  przywrócony  z  martwych;  upiór,  który  przybywa,  by
prze ladowa  rodzin ; wiecznie m ody. Ale prawdziw  barier  by o to,ś ć ę ł ą ą ł

jak si  porusza . Jak mówi .ę ł ł

Najwyra niej  zapomnieli,  e  jest  kalek ,  i  jego  cia o  nie  reaguje  naź ż ą ł

rozkazy uszkodzonego mózgu. Niezgrabny krok, trudna do zrozumienia
mowa… ich pami  usun a te nieprzyjemne fakty i teraz wspominali goęć ęł

takim,  jakim  by  przed  wypadkiem.  W ko cu  ledwie  kilka  miesi cył ń ę

ogl dali  go jako kalek ,  nim wyruszy  w t  podró  ciskaj c  czas.ą ę ł ę ż ś ą ą

atwo o nich zapomnie  i pami ta  Mira, którego znali przez tyle lat.Ł ć ę ć

Silny,  zdrowy,  jedyny  zdolny  przeciwstawi  si  cz owiekowi,  któregoć ę ł

nazywali ojcem. Teraz nie potrafili ukry  przera enia. Dostrzega  to wć ż ł

ich wahaniu,  niepewnych spojrzeniach, próbach ignorowania faktu,  eż
chodzi powoli, e tak trudno zrozumie , o czym mówi.ż ć

Wyczuwa  ich  zniecierpliwienie.  Po  kilku  minutach  zauwa y ,  eł ż ł ż

przynajmniej  niektórzy  usi uj  si  wymkn .  Tyle  jeszcze  pracy…ł ą ę ąć

Spotkamy si  na kolacji. Byli tak zak opotani, e woleli uciec, by powolię ł ż

przyzwyczaja  si  do tego Mira, który powróci . A mo e zaplanowa , jakć ę ł ż ć

na przysz o  go unika , Grego i Quara byli najgorsi,  najbardziej imł ść ć

zale a o,  by  st d  odej .  To  go  zabola o… kiedy  niemal  go  czcili.ż ł ą ść ł ś

Rozumia  naturalnie, e w a nie dlatego tak trudno im si  pogodzi  zł ż ł ś ę ć

kalekim  Mirem,  który  przed  nimi  stan .  Ich  wizerunek  brata  byął ł

najbardziej naiwny, a zatem i szok najwi kszy.ę

- My leli my o uroczystej kolacji - oznajmi a Ela. - Mama chcia aby, aleś ś ł ł

ja pomy la am, e lepiej zaczeka . Da  ci troch  czasu.ś ł ż ć ć ę

- Mam nadziej , e nie czekali cie na mnie z kolacj  tyle lat - odparę ż ś ą ł

Miro.
Chyba tylko Ela i Valentine u wiadomi y sobie, e artuje. Jedynie oneś ł ż ż

zareagowa y  naturalnie  -  cichym  miechem.  Reszta…  by  mo e  nieł ś ć ż

zrozumieli ani s owa.ł



Stali w wysokiej trawie ko o l dowiska - ca a rodzina. Mama ju  poł ą ł ż

sze dziesi tce, z szarostalowymi w osami, twarz  ci gni t  jak zawsześć ą ł ą ś ą ę ą

w  wyrazie  skupienia.  Teraz  jednak  ten  wyraz  wry  si  g boko  wł ę łę

zmarszczki  na  czole,  rysy  wokó  ust.  Szyja  zmieni a  si  w  ruin .ł ł ę ę

U wiadomi  sobie, e pewnego dnia umrze. Nie w ci gu najbli szychś ł ż ą ż

trzydziestu  czy  czterdziestu  lat,  ale  kiedy .  Czy  kiedykolwiek  zdawaś ł

sobie spraw , jak pi kn  by a kobiet ? My la , e ma e stwo z Mówcę ę ą ł ą ś ł ż łż ń ą

Umar ych jako  j  uspokoi, odrodzi. I mo e rzeczywi cie Andrew Wigginł ś ą ż ś

uczyni  j  m od  duchem. Lecz cia o uleg o czasowi. By a stara.ł ą ł ą ł ł ł

Ela, czterdziestoletnia… Bez m a u swego boku, cho  mo e i wysz a zaęż ć ż ł

m , a on zwyczajnie nie przyszed . Ale raczej nie. Czy by wzi a lubąż ł ż ęł ś

ze swoj  prac ? Zdawa o si , e jest szczerze uradowana jego widokiem,ą ą ł ę ż

chocia  nie  potrafi a  ukry  wyrazu  troski  i  wspó czucia.  Chyba  nież ł ć ł

oczekiwa a, e uleczy go miesi c podró y z pr dko ci  wiat a? Czył ż ą ż ę ś ą ś ł

liczy a, e wyjdzie z promu spr ystym krokiem, silny i mia y niby bógł ż ęż ś ł

kosmosu z jakiej  powie ci?ś ś

Quim w kap a skich szatach… Jane powiedzia a, e m odszy brat został ń ł ż ł ł

wielkim  misjonarzem.  Nawróci  ponad  dziesi  lasów  pequeninos,ł ęć

ochrzci  je i z upowa nienia biskupa Peregiino wy wi ci  spomi dzy nichł ż ś ę ł ę

ksi y,  by  udzielali  sakramentów  w asnemu  ludowi.  Ci  chrzcilięż ł

wszystkich  pequeninos  wychodz cych  z  matczynych  drzew,  wszystkieą

ma e matki przed mierci , wszystkie sterylne ony, które dba y o ma eł ś ą ż ł ł

matki  i  m odych,  wszystkich  braci  szukaj cych  chwalebnej  mierci,  ił ą ś

wszystkie  drzewa.  Jednak  tylko  bracia  i  ony  mog y  przyjmoważ ł ć

komuni . A co do ma e stwa, trudno pomy le  o jakim  sensownymę łż ń ś ć ś

rytuale mi dzy ojcowskim drzewem a lepymi, bezrozumnymi robakami,ę ś

które  z  nim kopuluj .  A mimo to  Miro  dostrzega  w oczach Quimaą ł

rodzaj  uniesienia,  blask  si y  m drze  u ytej.  Quim,  jedyny  z  rodzinył ą ż

Ribeirów, przez ca e ycie wiedzia , co chce robi . I teraz to robi . Nieł ż ł ć ł

dba  o teologiczne problemy - sta  si  wi tym Paw em prosiaczków, ał ł ę ś ę ł

to nape nia o go rado ci . S u y e  Bogu, braciszku, i Bóg uczyni  cił ł ś ą ł ż ł ś ł ę

swoim s ug .ł ą

Olhado  sta  z  b yszcz cymi  oczami,  obejmuj c  ramieniem  pi knł ł ą ą ę ą

kobiet .  Otacza a  ich  szóstka  dzieci;  najm odsze  jeszcze  raczkowa o,ę ł ł ł



najstarsze  mia o  kilkana cie  lat.  Wprawdzie  oczy  dzieci  by y  zdrowe,ł ś ł

jednak przej y po ojcu ten oboj tny wyraz. Nie widzia y… obserwowa yęł ę ł ł

tylko.  Mira  niepokoi a  my l,  e  Olhado  sp odzi  mo e  rodzinł ś ż ł ł ż ę

obserwatorów,  chodz cych  rejestratorów,  którzy  przyjmują ą

do wiadczenia, by je pó niej odtwarza . I nigdy nie anga uj  si  doś ź ć ż ą ę

ko ca.ń

Ale  nie,  to  z  pewno ci  tylko  z udzenie.  W obecno ci  Olhada  Miroś ą ł ś

zawsze czu  si  troch  zak opotany i wszelkie podobie stwo dzieci doł ę ę ł ń

ojca tak e budzi o jego niepokój. Matka by a bardzo adna. Chyba jeszczeż ł ł ł

przed czterdziestk . Ile mia a lat, kiedy wychodzi a za Olhada? Jak  by aą ł ł ą ł

kobiet , skoro przyj a m czyzn  ze sztucznymi oczami? Czy Olhadoą ęł ęż ę

rejestrowa  ich zbli enia i potem odtwarza  obrazy tego, jak wygl da a wł ż ł ą ł

jego oczach?
Miro natychmiast si  zawstydzi . Czy tylko o tym potrafi  my le  widz cę ł ę ś ć ą

Olhada: o jego kalectwie? Przecie  znam go od tylu lat. Jak wi c mogż ę ę

wymaga , by patrz c na mnie oni widzieli cokolwiek innego?ć ą

Odlot  by  dobrym  pomys em.  Ciesz  si ,  e  Andrew  Wiggin  mi  toł ł ę ę ż

zaproponowa . Tylko powrót nie mia  sensu. Co ja tu robi ?ł ł ę

Niemal  wbrew  woli,  Miro  odwróci  si  i  spojrza  na  Valentine.ł ę ł

U miechn a si  do niego, obj a ramieniem i przytuli a.ś ęł ę ęł ł

- Nie jest tak le - powiedzia a. Nie tak le, jak co?ź ł ź

- Tylko jeden brat wyszed  mi na spotkanie - wyja ni a. - Ciebie witał ś ł

ca a rodzina.ł

- To prawda.
Dopiero wtedy odezwa a si  Jane; jej g os zabrzmia  drwi co.ł ę ł ł ą

- Nie ca a.ł
Zamknij si , odpowiedzia  bezg o nie Miro.ę ł ł ś

- Tylko jeden brat? - zapyta  Andrew Wiggin. - Tylko ja?ł

Mówca Umar ych podszed  i obj  siostr . Czy by Miro u niego tak eł ł ął ę ż ż

dostrzeg  zak opotanie? Czy to mo liwe, e Valentine i Andrew Wigginł ł ż ż

czuli si  skr powani? To mieszne. Valentine, twarda jak stal  - by aę ę ś ł

przecie  Demostenesem  -  i  Wiggin,  który  wdar  si  w  ich  ycie  iż ł ę ż

przebudowa  ca  rodzin  bez  cho by  da  licenca.  Czy  odczuwalił łą ę ć

nie mia o ? Czy byli dla siebie obcy?ś ł ść



- Fatalnie si  zestarza a  - stwierdzi  Andrew. - Chuda jak patyk. Czyę ł ś ł

Jakt nie móg  ci  lepiej karmi ?ł ę ć

- Czy Novinha nie umie gotowa ? - odparowa a Valentine. - W dodatkuć ł

wygl dasz na g upszego ni  kiedykolwiek. Dotar am w sam  por , ebyą ł ż ł ą ę ż

by  wiadkiem twojej ca kowitej umys owej degradacji.ć ś ł ł

- A ja tutaj my la em, e przyby a  ratowa  wiatś ł ż ł ś ć ś

- Wszech wiat. Ale najpierw ciebie.ś

Ponownie obj a Mira, a drug  r k  brata. Zwróci a si  do zebranych.ęł ą ę ą ł ę

-  Jest  was  tu  wielu,  ale  wydaje  mi  si ,  e  znam wszystkich.  Mamę ż

nadziej , e wkrótce wy równie  nas zaakceptujecie.ę ż ż

Z jakim wdzi kiem… Jak atwo potrafi a sprawi , by ludzie poczuli się ł ł ć ę

swobodnie. Kierowa a nimi. Tak samo jak Andrew Wiggin. Czy to on jł ą

tego nauczy , czy ona jego? A mo e to ich cecha rodzinna? W ko cuł ż ń

Peter  by  najwi kszym  manipulatorem  wszystkich  czasów,  był ę ł

Hegemonem. Co za rodzina. Równie dziwaczna jak moja. Tylko ich jest
niezwyk a z  powodu geniuszu,  moja  z  powodu bólu,  jaki  dzielili mył ś

przez  tyle  lat,  z  powodu  deformacji  naszych  dusz.  A  ja  jestem
najdziwniejszy, najbardziej kaleki. Andrew Wiggin przyby  leczy  naszeł ć

rozdarcie  i  uda o mu si .  Ale  te  wewn trzne urazy… czy mo na jeł ę ę ż

wygoi ?ć
- Mo e urz dzimy piknik? - zapyta  Miro.ż ą ł

Tym razem wszyscy si  roze miali. Jak to mo liwe? Czy bym teraz jaę ś ż ż

pozwoli  im si  rozlu ni ? Dzi ki mnie sprawy posz y g adko? Pomog emł ę ź ć ę ł ł ł

wszystkim udawa , e ciesz  si  z mojego powrotu, e wiedz , kimć ż ą ę ż ą

jestem?
-  Chcia a  przyj  -  powiedzia a  Jane  do  ucha  Mira.  Zamknij  si ,ł ść ł ę

powtórzy . I tak nie ycz  sobie jej ogl da .ł ż ę ą ć

- Ale zobaczy si  z tob  pó niej. Nie.ę ą ź

- Wysz a za m . Ma czworo dzieci. To nie ma dla mnie znaczenia.ł ąż

-  Od  lat  ju  nie  wo a  ciebie  przez  sen.  My la em,  e  jeste  mojż ł ś ł ż ś ą

przyjació k .ł ą

- Jestem. Potrafi  czyta  w twoich my lach.ę ć ś

Jeste  starym, w cibskim babskiem i niczego nie potrafisz przeczyta .ś ś ć

- Odwiedzi ci  jutro rano. W domu twojej matki. Nie b dzie mnie tam.ę ę



- My lisz, e zdo asz przed tym uciec?ś ż ł

Rozmawiaj c z Jane, Miro nie s ysza , co mówi  inni wokó  niego, ale toą ł ł ą ł

nie  by o  wa ne.  M  i  dzieci  Valentine  wyszli  ze  statku  i  terazł ż ąż

przedstawia a ich kolejno. Przede wszystkim wujowi,  oczywi cie. Miroł ś

by  zaskoczony,  z  jakim szacunkiem si  do niego zwracaj .  Ale  oneł ę ą

przecie  wiedzia y, kim jest Ender Ksenobójca, owszem, ale te  Mówcaż ł ż

Umar ych,  ten sam, który napisa  Królow  Kopca i  Hegemona.  Terazł ł ą

wiedzia  to i Miro, jednak kiedy pierwszy raz spotka  Andrew Wiggina,ł ł

powita  go jak wroga… wtedy by  to w drowny mówca umar ych, kap anł ł ę ł ł

humanistycznej  religii,  który  postanowi  przenicowa  rodzin  Mira.  Ił ć ę

uczyni  to.  Mia em chyba  wi cej  szcz cia  od  nich,  pomy la  Miro.ł ł ę ęś ś ł

Pozna em go jako cz owieka, zanim si  dowiedzia em, e jest  wielkł ł ę ł ż ą

postaci  historyczn . Oni chyba ju  nigdy nie b d  go znali tak jak ja.ą ą ż ę ą

A ja tak naprawd  wcale go nie znam. Nikogo nie znam i mnie nikt nieę

zna. Po wi camy ycie na zgadywanie, co si  dzieje w umys ach innych.ś ę ż ę ł

A kiedy szcz liwie trafimy, wydaje nam si , e „rozumiemy”. Bzdura.ęś ę ż

Nawet ma pa przy komputerze wystuka czasem poprawne s owo.ł ł

Nie znacie  mnie,  rzuci  bezg o nie.  adne z was.  A ju  najmniej  tał ł ś Ż ż

w cibska baba, która mieszka w moim uchu. S ysza a ?ś ł ł ś

-  Ca e  to  piskliwe  skamlanie…  Jak  mog abym  nie  s ysze ?  Andrewł ł ł ć

wk ada  baga e do pojazdu. Zostanie miejsce tylko na dwójk  pasa erów.ł ł ż ę ż

- Miro, przejedziesz si  z Novinh  i ze mn ?ę ą ą

Zanim zd y  odpowiedzie , Valentine chwyci a go pod r k .ąż ł ć ł ę ę

- Nie jed  - powiedzia a. - Chod  pieszo, z Jaktem i ze mn . Tak d ugoź ł ź ą ł

tkwili my zamkni ci na statku.ś ę

- Cudownie - mrukn  Andrew. - Matka nie widzia a go od dwudziestuął ł

pi ciu  lat,  ale  ty  koniecznie  chcesz  wzi  go  na  spacer.  Jesteę ąć ś

wcieleniem taktu.
Andrew i Valentine podtrzymywali kpi cy ton, jaki przyj li od pocz tku.ą ę ą

Cokolwiek  postanowi  Miro,  ze  miechem  przedstawi  to  jako  wybórś ą

mi dzy par  Wigginów. Nie b dzie musia  powiedzie : musz  jecha , boę ą ę ł ć ę ć

jestem kalek . I nie b dzie mia  pretekstu, by czu  uraz , poniewaą ę ł ć ę ż

kto  zechcia  potraktowa  go w sposób wyj tkowy. Przeprowadzili to takś ł ć ą

naturalnie, e Miro zacz  si  zastanawia , czy nie umawiali si  z góry.ż ął ę ć ę



A mo e nie potrzebowali omawia  takich spraw. Mo e sp dzili razemż ć ż ę

tyle  lat,  e  nawet  nie  my l c  wiedzieli,  jak  wspó pracowa  dlaż ś ą ł ć

z agodzenia trudnych sytuacji.  Niczym aktorzy, którzy tak cz sto gralił ę

razem te same role, e potrafi  improwizowa  bez ladu wahania.ż ą ć ś

-  Przejd  si  -  powiedzia  Miro.  -  Pójd  okr n  drog .  Wy id cieę ę ł ę ęż ą ą ź

przodem.
Novinha  i  Ela  próbowa y  zaprotestowa .  Miro  zauwa y ,  jak  Andrewł ć ż ł

po o y  matce d o  na ramieniu. Quim obj  El , uciszaj c j .ł ż ł ł ń ął ę ą ą

- Id  prosto do domu - powiedzia a Ela. - Jak d ugo by to nie trwa o,ź ł ł ł

wró  do domu.ć

- A gdzie indziej? - zapyta  Miro.ł
  

Valentine  nie  wiedzia a,  co  my le  o  Enderze.  Dopiero  drugi  dzieł ś ć ń

przebywa a na Lusitanii, ale ju  by a pewna, e co  jest nie w porz dku.ł ż ł ż ś ą

Oczywi cie, Ender mia  powody do zmartwie  i niepokoju. Opowiedziaś ł ń ł

jej o problemach ksenobiologów z descolad , o konflikcie mi dzy Quarą ę ą

a Gregiem. A przecie  istnia a jeszcze flota Kongresu, mier  gro ca imż ł ś ć żą

z  ka dej  strony  nieba.  Jednak  Ender  zmaga  si  ju  z  wielomaż ł ę ż

konfliktami i problemami w ci gu tych lat, gdy by  mówc  umar ych.ą ł ą ł

Rzuca  si  w  g bie  k opotów  narodów  i  rodzin,  spo ecze stw  ił ę łę ł ł ń

pojedynczych ludzi. Stara  si  je zrozumie , a potem oczy ci  i wyleczył ę ć ś ć ć

rany serc. Nigdy jednak nie reagowa  tak jak teraz.ł

A mo e tak. Raz.ż

Jeszcze  w  dzieci stwie,  kiedy  Endera  szkolono  na  dowódc  flotyń ę

wys anej przeciwko wszystkim wiatom robali, na pewien czas przywie lił ś ź

go z powrotem na Ziemi . Potem okaza o si , e by a to chwila ciszyę ł ę ż ł

przed ko cow  burz . Ender i Valentine rozstali si , kiedy mia  pi  lat.ń ą ą ę ł ęć

Przez ca y czas nie pozwalano im cho by na jeden nieocenzurowany list.ł ć

A  potem  nagle  zmienili  polityk  i  sprowadzili  do  niego  Valentine.ę

Przebywa  na  sporej  posiad o ci  w  pobli u  ich  rodzinnego  miasta  ił ł ś ż

sp dza  dni  w  ca kowitej  bezczynno ci,  p ywaj c  czy  -  cz ciej  -ę ł ł ś ł ą ęś

dryfuj c na tratwie po prywatnym jeziorze.ą

Z pocz tku Valentine odnios a wra enie, e nic si  nie sta o. Cieszy a sią ł ż ż ę ł ł ę

po prostu, e znowu go widzi. Szybko jednak zrozumia a, e co  jest nież ł ż ś

w porz dku. Tyle e wtedy nie zna a Endera tak dobrze jak teraz, wą ż ł



ko cu nie widzieli si  przez po ow  jego ycia. Jednak dostrzeg a, eń ę ł ę ż ł ż

nie powinien by  taki zaabsorbowany… Nie, to w a ciwie nie to. On nieć ł ś

by  zaabsorbowany.  Zupe nie  nic  go nie  absorbowa o.  Oddali  si  odł ł ł ł ę

wiata. A ona mia a go po czy . Sprowadzi  go z powrotem i ukazaś ł łą ć ć ć

miejsce w paj czynie cz owiecze stwa.ę ł ń

Uda o jej si , móg  wi c wróci  w przestrze  i dowodzi  flot , którał ę ł ę ć ń ć ą

ca kowicie  zniszczy a  robale.  I  od  tamtego  dnia  jego  po czenie  zł ł łą

ludzko ci  wydawa o si  zupe nie pewne.ś ą ł ę ł

I teraz znowu rozsta a si  z nim na po ow  ycia. Dwadzie cia pi  latł ę ł ę ż ś ęć

dla  niej,  trzydzie ci  dla  niego.  Znowu  wydawa  si  odizolowany.ś ł ę

Obserwowa a go, kiedy jechali z Mirem i Plikt. Prze lizgiwali si  ponadł ś ę

niesko czonymi preriami capim.ń

- Jeste my jak ódka na oceanie - powiedzia  Ender.ś ł ł

- Raczej nie - odpar a, wspominaj c pierwszy raz, kiedy Jakt zabra  jł ą ł ą

na jedn  z ma ych ódek rozstawiaj cych sieci. Trzymetrowe fale unosi yą ł ł ą ł

ich wysoko, by zaraz zrzuci  w otch a . Na wielkich kutrach te faleć ł ń

ledwie ich ko ysa y, usadowionych wygodnie na powierzchni. Jednak wł ł

male kiej ódce dos ownie zapiera y dech w piersi. Musia a zsun  si  nań ł ł ł ł ąć ę

pok ad i kurczowo obj  dziobow  awk , nim znowu mog a oddycha .ł ąć ą ł ę ł ć

Nie  by o  nawet  porównania  mi dzy  rozko ysanym,  niespokojnymł ę ł

oceanem a t  nieruchom , trawiast  równin .ą ą ą ą

Chocia  z drugiej strony, mo e i by o. Dla Endera. Mo e patrz c na też ż ł ż ą

kilometry capim, widzia  w trawie wirusa descolady, adaptuj cego si ,ł ą ę

by wybi  ludzko  i wszystkie stowarzyszone z ni  gatunki. Mo e dlać ść ą ż

niego ta preria falowa a, szarpana wstrz sami i równie gro na jak ocean.ł ą ź

Marynarze miali si  z niej,  ale nie drwi co, lecz czule, jak rodziceś ę ą

rozbawieni bezpodstawnymi l kami dziecka.ę

-  Te  morza  to  drobiazg  -  mówili.  -  Powinna  spróbowa  tego  zś ć

dwudziestometrowymi falami.
Zewn trznie Ender by  równie spokojny, jak wtedy marynarze. Spokojny,ę ł

od czony. Mówi  do niej, Mira i milcz cej Plikt, ale wci  co  ukrywa .łą ł ą ąż ś ł

Czy by co  niedobrego dzia o si  mi dzy nim a Novinh ? Valentine nież ś ł ę ę ą

widzia a ich razem dostatecznie d ugo, by rozró ni , co jest naturalne, ał ł ż ć

co dowodzi napi cia. Z pewno ci  nie zauwa y a adnych wyra nychę ś ą ż ł ż ź



konfliktów. Mo e wi c problemem Endera by  mur wyrastaj cy mi dzyż ę ł ą ę

nim  a  spo eczno ci  Milagre.  To  prawdopodobne.  Valentine  dobrzeł ś ą

pami ta a, jak trudno przysz o jej zyskanie akceptacji na Trondheimie,ę ł ł

cho  by a przecie  on  cz owieka o ogromnym presti u.  Jak trudneć ł ż ż ą ł ż

sta o si  to dla Endera, onatego z kobiet  ju  wcze niej odizolowanł ę ż ą ż ś ą

od reszty mieszka ców? Uleczenie ludzi nie by o tak ca kowite, jakim siń ł ł ę

wydawa o.ł
Niemo liwe.  Kiedy  dzi  rano  Valentine  rozmawia a  z  burmistrzem,ż ś ł

Kovano  Zeljezo,  i  starym  biskupem  Peregrino,  okazywali  Enderowi
szczer  sympati .  Valentine  bra a  udzia  w  zbyt  wielu  podobnychą ę ł ł

spotkaniach,  by  nie  odró ni  formalnej  uprzejmo ci  i  politycznejż ć ś

hipokryzji  od szczerej  przyja ni.  Je li  Ender czu  si  odizolowany odź ś ł ę

tych ludzi, nie by a to ich decyzja.ł

Doszukuj  si  nie  wiadomo  czego,  pomy la a  Valentine.  Je li  Enderę ę ś ł ś

wydaje si  oddalony, to dlatego, e tak dawno si  rozstali my. A mo eę ż ę ś ż

jest  skr powany  wobec  tego  gniewnego  m odego  cz owieka,  Mira.  Aę ł ł

mo e  to  Plikt  i  jej  milcz cy,  wykalkulowany  kult  Endera  Wigginaż ą

sprawia, e woli zachowywa  dystans. Niewykluczone, i  powodem jestż ć ż

mój upór, by królow  kopca spotka  jeszcze dzi , natychmiast, przedą ć ś

rozmow  z  przywódcami  prosiaczków.  Nie  ma  sensu  przyczyn  jegoą

oddalenia szuka  gdzie  daleko.ć ś

Miasto królowej kopca rozpoznali po chmurze dymu.
- Paliwa kopalne - wyja ni  Ender. - Zu ywa je w obrzydliwym tempie.ś ł ż

Normalnie by tego nie robi a; królowe kopców z wielk  trosk  opiekujł ą ą ą

si  swoj  planet .  Nie  lubi  takiego  marnotrawstwa  i  smrodu.  Aleę ą ą ą

ostatnio  bardzo  si  spieszy,  a  Cz owiek  twierdzi,  e  udzielili  jeję ł ż

pozwolenia, by spala a i zanieczyszcza a tyle, ile to konieczne.ł ł

- Konieczne do czego? - zapyta a Valentine.ł

- Cz owiek nie mówi, królowa kopca tak e. Ale czego  si  domy lam.ł ż ś ę ś

Wy te  zgadniecie.ż

- Czy prosiaczki licz , e z pomoc  królowej kopca w ci gu jednegoą ż ą ą

pokolenia przeskocz  do cywilizacji w pe ni technicznej?ą ł

-  Raczej  nie.  S  na  to  zbyt  konserwatywni.  Chc  si  dowiedzieą ą ę ć

wszystkiego co mo liwe, ale szczególnie im nie zale y, eby otacza  siż ż ż ć ę



maszynami.  Nie  zapominaj,  e  drzewa w lesie  z  w asnej  woli  i  bezż ł

przymusu  dostarczaj  im  wszelkich  potrzebnych  narz dzi.  To,  coą ę

nazywamy przemys em, im wci  wydaje si  brutalne.ł ąż ę

- Wi c co? Sk d ten dym?ę ą

- Zapytaj j . Mo e z tob  b dzie szczera.ą ż ą ę

- Naprawd  j  zobaczymy? - zainteresowa  si  Miro.ę ą ł ę

-  O tak -  zapewni  Ender.  -  A przynajmniej… znajdziemy si  w jejł ę

obecno ci.  Mo e nas nawet dotkn . Chocia … im mniej zobaczymy,ś ż ąć ż

tym lepiej.  Tam,  gdzie  mieszka,  zwykle  panuje  ciemno ,  chyba  eść ż

zbli a si  pora sk adania jaj. Wtedy musi widzie  i robotnice otwierajż ę ł ć ą

tunele, by wpu ci  wiat o.ś ć ś ł

- Nie maj  sztucznego o wietlenia? - zdziwi  si  Miro.ą ś ł ę

- Nigdy go nie u ywa y. Nawet na statkach, które dotar y do naszegoż ł ł

Systemu S onecznego podczas Wojen z Robalami. Postrzegaj  ciep o wł ą ł

taki sam sposób, jak my widzimy wiat o. Ka de ród o jest dla nichś ł ż ź ł

widzialne.  My l ,  e  potrafi  nawet  uk ada  swoje  ród a  ciep a weś ę ż ą ł ć ź ł ł

wzorce,  które  mo na  interpretowa  jedynie  estetycznie.  Termiczneż ć

malarstwo.
- Wi c po co im wiat o przy sk adaniu jaj? - zapyta a Valentine.ę ś ł ł ł

-  Waha bym si ,  czy nazwa  to rytua em. Królowa kopca ywi takł ę ć ł ż ą

pogard  dla  ludzkich  religii…  Powiedzmy,  e  to  ich  genetyczneę ż

dziedzictwo. Bez s onecznego wiat a nie ma jaj. Po chwili znale li si  wł ś ł ź ę

mie cie robali.ś

Valentine nie zaskoczy o to, co zobaczyli. Za m odu ona i Ender byli nał ł

pierwszej skolonizowanej planecie Rov, dawnym wiecie robali. Wiedzia aś ł

jednak, e dla Plikt i Mira widok b dzie dziwaczny i obcy. Ona tak eż ę ż

poczu a nawrót tamtej dezorientacji. Co nie znaczy, e miasto by o wł ż ł

jaki  oczywisty sposób niezwyk e. Sta y tu budynki, w wi kszo ci niskie,ś ł ł ę ś

ale zbudowane wed ug tych samych zasad strukturalnych, co u ludzi.ł

Niezwyk o  bra a si  z niedba ego ich rozstawienia. Nie by o tu drógł ść ł ę ł ł

ani ulic, a budowle nie wyrasta y na tak  sam  wysoko . Niektóre by ył ą ą ść ł

tylko  dachem u o onym na ziemi,  inne  wznosi y  si  bardzo  wysoko.ł ż ł ę

Farby  u ywano  chyba  tylko  jako  warstwy  ochronnej;  nie  zauwa y aż ż ł

adnych dekoracji.  Ender  sugerowa ,  e w celach estetycznych robależ ł ż



mog  wykorzystywa  ciep o.  Z  ca  pewno ci  nie  u ywa y  niczegoą ć ł łą ś ą ż ł

innego.
- To nie ma sensu - zauwa y  Miro.ż ł

- Nie ma, kiedy si  stoi na zewn trz - przyzna a Valentine, wspominaj cę ą ł ą

Rov. - Ale gdyby  podró owa  tunelami, zrozumia by , e pod ziemi  toś ż ł ł ś ż ą

wszystko  nabiera  znacze .  Pod aj  wzd u  naturalnych  szczelin  iń ąż ą ł ż

faktury ska . Geologia ma pewien rytm i robale s  na nie wyczulone.ł ą

- A te wysokie budowle?
- Od do u barier  tworzy powierzchnia wód gruntowych. Je li potrzebujł ę ś ą

czego  wy szego, musz  budowa  do góry.ś ż ą ć

- A co mo e wymaga  tak wysokich budynków?ż ć

- Nie wiem - przyzna a Valentine.ł

Mijali w a nie budowl  wyrastaj c  na co najmniej trzysta metrów. Wł ś ę ą ą

pobli u zauwa yli kilkana cie innych.ż ż ś

Plikt odezwa a si  - po raz pierwszy w czasie tej wycieczki. - Rakiety -ł ę

powiedzia a.ł
Valentine  dostrzeg a,  e  Ender  u miecha  si  lekko  i  kiwa  g ow .  Ał ż ś ę ł ą

zatem Plikt potwierdzi a jego w asne podejrzenia.ł ł

- Po co? - zdziwi  si  Miro.ł ę

Naturalnie, eby polecie  w kosmos, chcia a odpowiedzie  Valentine. Ależ ć ł ć

to nie by oby uczciwe: Miro nigdy nie mieszka  w wiecie, który starał ł ś

si  po  raz  pierwszy  wyrwa  w  kosmos.  Dla  niego  odlot  z  planetyę ć

oznacza  podró  promem do stacji orbitalnej. Jednak prom Lusitanii nieł ż

nadawa  si  do transportu materia ów dla budowy statków. A gdybył ę ł

nawet, królowa kopca wola a nie prosi  ludzi o pomoc.ł ć

- Co ona buduje? Stacj  kosmiczn ?ę ą

-  Chyba  tak  -  potwierdzi  Ender.  -  Ale  tyle  rakiet  do  transportuł

materia ów, w dodatku takich du ych… My l , e planuje zbudowa  jł ż ś ę ż ć ą

za jednym zamachem. Pewnie wykorzysta te  same kad uby. Jak my lisz,ż ł ś

jak  maj  no no ?ą ą ś ść

Valentine chcia a ju  odpowiedzie  niech tnie: a sk d mog  wiedzie ? Ił ż ć ę ą ę ć

wtedy u wiadomi a sobie, e to nie do niej si  zwraca . Poniewa  niemalś ł ż ę ł ż

natychmiast sam odpowiedzia . To oznacza o, e musia  pyta  komputerał ł ż ł ć

w uchu. Nie, nie „komputera”. Jane. Pyta  Jane. Valentine wci  trudnoł ąż



by o si  przyzwyczai , e cho  tylko czworo ludzi siedzi w samochodzie,ł ę ć ż ć

jest z nimi pi ta osoba. S ucha a i patrzy a przez klejnoty, jakie nosilią ł ł ł

Ender i Miro.
- Mo e wyprodukowa  wszystko na raz - stwierdzi  Ender. - Wi cej,ż ć ł ę

bior c  pod  uwag  emisje  dymów,  królowa wytopi a  do  metalu  naą ę ł ść

budow  nie  tylko  stacji  kosmicznej,  ale  te  dwóch  ma ych  statkówę ż ł

dalekiego zasi gu. Tego typu, jakie mia a pierwsza ekspedycja robali. Ichę ł

wersj  statku kolonizacyjnego.ę

- Zanim dotrze flota - doko czy a Valentine. Poj a od razu. Królowań ł ęł

kopca przygotowywa a si  do emigracji. Nie chcia a, by jej rasa wpad ał ę ł ł

w pu apk  jednej planety, kiedy przyb dzie Ma y Doktor.ł ę ę ł

-  Rozumiesz  problem -  rzek  Ender.  -  Nie  mówi  nam,  co zamierza,ł

musimy wi c opiera  si  na obserwacjach Jane i w asnych domys ach. Aę ć ę ł ł

moje wnioski nie rysuj  zbyt pi knego obrazu.ą ę

- Co w tym z ego, e robale polec  w kosmos? - zdziwi a si  Valentine.ł ż ą ł ę

- Nie tylko robale - wtr ci  Miro.ą ł

Dokona a kolejnego skojarzenia. To dlatego pequeninos wyrazili zgod  nał ę

takie zanieczyszczenia. Dlatego od samego pocz tku królowa zaplanowa aą ł

dwa statki.
- Jeden statek dla robali, drugi dla pequeninos…
- Takie s  ich zamiary - przytakn  Ender. - Ale ja widz  to inaczej:ą ął ę

dwa statki dla descolady.
- Nossa Senhora - szepn  Miro.ął

Lodowaty dreszcz przebieg  Valentine po karku. Co innego, gdy królował

kopca próbuje ocali  swój gatunek. A co innego, je li chce ponie  doć ś ść

innych wiatów mierciono ny, adaptuj cy si  wirus.ś ś ś ą ę

-  Rozumiesz  teraz  moje  po o enie  -  mrukn  Ender.  –  Rozumiesz,ł ż ął

dlaczego nie chce otwarcie przyzna , co tu robi.ć

- Ale przecie  i tak nie móg by  jej powstrzyma , prawda?ż ł ś ć

- Móg by ostrzec flot  Kongresu - podpowiedzia  Miro.ł ę ł

To prawda. Dziesi tki ci ko uzbrojonych statków, ze wszystkich stroną ęż

zbli aj cych  si  do  Lusitanii…  Gdyby  powiadomiono  je  o  dwóchż ą ę

opuszczaj cych  planet  kosmolotach,  gdyby  zna y  ich  pocz tkoweą ę ł ą

trajektorie, mog yby je przechwyci . Zniszczy .ł ć ć



- Nie mo esz… - szepn a Valentine.ż ęł

- Nie mog  ich zatrzyma  i nie mog  pozwoli  im odlecie . Zatrzymaę ć ę ć ć ć

ich to ryzykowa  zag ad  robali i prosiaczków równocze nie. Wypu cić ł ą ś ś ć

ich to ryzykowa  zag ad  ca ej ludzko ci.ć ł ą ł ś

- Musisz z nimi porozmawia . Musicie osi gn  porozumienie.ć ą ąć

-  Ile  jest  warte  porozumienie  z  nami?  -  westchn  Ender.  -  Nieął

przemawiamy w imieniu ca ej  ludzko ci.  Gdyby my próbowali  grozi ,ł ś ś ć

królowa kopca po prostu zniszczy nasze satelity i prawdopodobnie nasz
ansibl. I tak mo e to zrobi , na wszelki wypadek.ż ć

- Wtedy naprawd  b dziemy odci ci - zauwa y  Miro.ę ę ę ż ł

- Od wszystkiego - doda  Ender.ł

Valentine dopiero po chwili zda a sobie spraw , e obaj my l  o Jane.ł ę ż ś ą

Bez ansibla nie b d  ju  mogli si  z ni  porozumie . A bez satelitówę ą ż ę ą ć

wokó  Lusitanii, oczy Jane o lepn .ł ś ą

- Nie rozumiem tego, Ender - wyzna a Valentine. - Czy królowa kopcał

zosta a naszym wrogiem?ł

-  Oto jest pytanie,  prawda? To ca y problem ze wskrzeszeniem rasy.ł

Teraz, kiedy odzyska a wolno , kiedy nie le y ju  owini ta kokonem wł ść ż ż ę

torbie  pod  moim  ó kiem,  królowa  kopca  b dzie  chroni  interesył ż ę ć

w asnego gatunku… tak, jak sama je pojmuje.ł

- Przecie  to niemo liwe, eby znowu musia a wybuchn  wojna mi dzyż ż ż ł ąć ę

lud mi a robalami.ź

- Gdyby flota Kongresu nie lecia a w stron  Lusitanii, ten problem wcaleł ę

by si  nie pojawi .ę ł

- Przecie  Jane przerwa a im czno  - przypomnia a Valentine. - Nież ł łą ść ł

mog  odebra  rozkazu u ycia Ma ego Doktora.ą ć ż ł

- Na razie. Ale jak my lisz, Valentine, dlaczego Jane narazi a w asneś ł ł

ycie, by zablokowa  czno ?ż ć łą ść

- Poniewa  rozkaz zosta  wys any.ż ł ł

-  Gwiezdny Kongres wyda  rozkaz zniszczenia planety.  A teraz,  kiedył

Jane objawi a swoj  moc, tym bardziej im zale y, eby nas zlikwidowa .ł ą ż ż ć

Gdy tylko znajd  sposób,  jak  pozby  si  Jane,  z  pewno ci  zechcą ć ę ś ą ą

unicestwi  ten wiat.ć ś

- Uprzedzi e  królow  kopca?ł ś ą



- Jeszcze nie. Ale nie jestem pewien, ile potrafi wyczyta  z moich my li,ć ś

nawet  wbrew  mojej  woli.  Nie  bardzo  panuj  nad  tym  rodkiemę ś

komunikacji.
Valentine po o y a mu d o  na ramieniu.ł ż ł ł ń

- Czy dlatego nie chcia e  tu przyje d a ? eby nie dowiedzia a si  oł ś ż ż ć Ż ł ę

prawdziwym zagro eniu?ż

- Po prostu nie chc  si  z ni  spotyka  - westchn  Ender. - Poniewaę ę ą ć ął ż

kocham j  i boj  si  jej. Poniewa  nie jestem pewien, czy mam jeją ę ę ż

pomaga ,  czy  próbowa  zniszczy .  I  poniewa ,  kiedy  ju  wy le  teć ć ć ż ż ś

rakiety w przestrze , co mo e nast pi  lada dzie , odbierze nam szans ,ń ż ą ć ń ę

by j  powstrzyma . Odbierze nam czno  z reszt  ludzko ci.ą ć łą ść ą ś

A tak e, czego nie powiedzia , odetnie Endera i Miro od Jane.ż ł

-  Uwa am,  e  stanowczo  nale y  z  ni  porozmawia  –  o wiadczy aż ż ż ą ć ś ł

Valentine.
- Albo to, albo j  zabi  - wtr ci  Miro.ą ć ą ł

- Teraz rozumiecie mój problem.
Jechali w milczeniu.
Wej cie do tunelu królowej by o budynkiem takim samym jak inne. Nieś ł

sta y przed nim stra e… Podczas ca ej wyprawy nie zauwa yli  nawetł ż ł ż

jednego  robala.  Valentine  pami ta a,  e  w czasach  m odo ci,  na  ichę ł ż ł ś

pierwszym  skolonizowanym  wiecie,  próbowa a  sobie  wyobrazi ,  jakś ł ć

wygl da y miasta robali, gdy by y jeszcze zamieszka e. Teraz wiedzia a:ą ł ł ł ł

dok adnie tak jak wtedy, gdy by y martwe. adnych robali, biegaj cychł ł Ż ą

dooko a jak mrówki w swoich kopcach. Wiedzia a, e gdzie  istniej  polał ł ż ś ą

i  sady  uprawiane  pod  otwartym niebem,  jednak  st d  nie  mog a  ichą ł

zobaczy .ć
Dlaczego sprawi o jej to ulg ?ł ę

Zna a  odpowied  na  to  pytanie,  nim  jeszcze  je  zada a.  Sp dzi ał ź ł ę ł

dzieci stwo na Ziemi, w okresie Wojen z Robalami. Insektoidalni obcyń

nawiedzali  jej  senne  koszmary,  wzbudzali  przera enie  wszystkichż

ziemskich dzieci. Jedynie garstka ludzi widzia a je w naturze, a z nichł

niewielu do y o czasów, gdy by a dzieckiem. Nawet na pierwszej koloniiż ł ł

z  ruinami  cywilizacji  robali  nie  znale li  cho by  jednego  zasuszonegoź ć

cia a.  Wszystkie  wyobra enia  o  nich  pochodzi y  z  przera aj cychł ż ł ż ą



propagandowych wideo.
A jednak, czy nie ona by a pierwsz  osob , która przeczyta a ksi kł ą ą ł ąż ę

Endera,  Królow  Kopca?  Czy  nie  by a  pierwsz  po  Enderze,  któraą ł ą

zacz a my le  o królowej  kopca jak o osobie,  pe nej  obcej  gracji  ięł ś ć ł

pi kna? Zrozumia a pierwsza, owszem, ale to bez znaczenia. Wszyscyę ł

yj cy dzi  ludzie dojrzewali w moralnym universum ukszta towanym poż ą ś ł

cz ci  przez  Królow  Kopca  i  Hegemona.  Ona  i  Ender  jako  jedynięś ą

dorastali podczas nieustaj cej kampanii nienawi ci. Nic dziwnego, e nieą ś ż

widz c  ich  odczuwa a  irracjonaln  ulg .  U  Mira  i  Plikt  pierwszeą ł ą ę

spotkanie z królow  i robotnicami nie wywo a takiego emocjonalnegoą ł

wstrz su.ą

Jestem Demostenesem,  przypomnia a  sobie.  Jestem  teoretykiem,  którył

przekonywa , e robale to rameni - obcy, których mo emy zrozumie  ił ż ż ć

zaakceptowa .  Musz  odrzuci  przes dy  dzieci stwa.  W odpowiednimć ę ć ą ń

czasie ca a ludzko  dowie si  o odrodzeniu królowej kopca. To wstyd,ł ść ę

gdyby Demostenes okaza  si  jedyn  osob , która nie potrafi zobaczy  wł ę ą ą ć

niej ramena.
Ender zatoczy  kr g wokó  niskiego budynku.ł ą ł

- To tutaj - o wiadczy .ś ł

Zatrzyma  pojazd, po czym wy czy  mig o i opadli na capim w pobli uł łą ł ś ł ż

jedynego wej cia. Drzwi by y bardzo niskie - doros y cz owiek musia byś ł ł ł ł

przechodzi  na czworakach.ć

- Sk d wiesz? - zdziwi  si  Miro.ą ł ę

- Bo ona tak mówi - wyja ni  Ender.ś ł

- Jane? - spyta  Miro. By  zaskoczony, poniewa  jemu Jane nic takiegoł ł ż

nie powiedzia a.ł
-  Królowa  kopca  -  wyja ni a  Valentine.  -  Rozmawia  bezpo rednio  zś ł ś

umys em Endera.ł

- Niez a sztuczka - stwierdzi  ch opak. - Te  mog  si  tego nauczy ?ł ł ł ż ę ę ć

- Zobaczymy - odpar  Ender. - Kiedy j  spotkasz.ł ą

Wyskoczyli  z  samochodu  w  wysok  traw .  Valentine  zauwa y a,  eą ę ż ł ż

Ender i Miro wci  zerkaj  na Plikt. Oczywi cie, niepokoi o ich, e jestąż ą ś ł ż

taka ma omówna. A raczej wydaje si  ma omówna - Valentine zna a jł ę ł ł ą

jako  rozmown ,  elokwentn  kobiet .  Przywyczai a  si  jednak,  e  wą ą ę ł ę ż



pewnych sytuacjach Plikt  udaje  niemow .  Ender  i  Miro  pierwszy razę

spotykali si  z jej upartym milczeniem. Kr powa o ich. I taki by  g ównyę ę ł ł ł

powód  zachowania  Plikt.  Wierzy a,  e  ludzie  ods aniaj  si ,  gdy  sł ż ł ą ę ą

troch  zaniepokojeni.  A  niewiele  bod ców  tak  skutecznie  wzbudzaę ź

nieokre lony  niepokój,  jak  towarzystwo  osoby,  która  wcale  si  nieś ę

odzywa.
W stosunkach z obcymi Valentine nie ceni a tej metody zbyt wysoko. Zał

to  jako  nauczycielka,  Plikt  milczeniem  sk ania a  uczniów  -  dziecił ł

Valentine - do g bszego rozwa enia w asnych idei. Valentine i Enderłę ż ł

pobudzali  s uchaczy  dialogiem,  pytaniami,  argumentacj .  Za  Pliktł ą ś

zmusza a, by studenci odgrywali role przeciwnych stron w dyskusji, był

wysuwali  teorie,  a  potem atakowali  je  w celu  wyja nienia  w asnychś ł

zastrze e . Dla wi kszo ci ludzi taka metoda nie by aby skuteczna. Pliktż ń ę ś ł

udawa o si , jak stwierdzi a Valentine, poniewa  milczenie nie oznacza oł ę ł ż ł

ca kowitego  braku  komunikacji.  Spokojny,  przenikliwy  wzrok  sam  wł

sobie by  wymown  ekspresj  sceptycyzmu. Kiedy ucze  je napotyka ,ł ą ą ń ł

szybko ulega  w asnej niepewno ci.  Ka da w tpliwo , jak  wcze niejł ł ś ż ą ść ą ś

odsuwa  i ignorowa , teraz wyp ywa a na powierzchni , gdy próbowa  wł ł ł ł ę ł

g bi siebie odkry  powody wyra nego pow tpiewania Plikt.łę ć ź ą

Najstarsza  córka  Valentine,  Syfte,  nazywa a  te  jednostronne  dyskusjeł

„spogl daniem w s o ce”. A teraz przysz a kolej, by z kolei Ender i Miroą ł ń ł

lepli  w  starciu  z  wszystkowidz cym  okiem  i  milcz cymi  ustami.ś ą ą

Valentine mia a ochot  mia  si  z ich zak opotania, a nawet pocieszył ę ś ć ę ł ć

ich.  A  tak e  da  Plikt  lekkiego  klapsa  i  upomnie  za  niestosowneż ć ć

zachowanie.
Zamiast tego, podesz a do ciany i szarpn a drzwi. Nie mia y adnegoł ś ęł ł ż

zamka, jedynie ga k . Otworzy y si  bez oporu. Przytrzyma a je, a Enderł ę ł ę ł

opad  na kolana i przeczo ga  si  do rodka. Plikt ruszy a za nim. Miroł ł ł ę ś ł

westchn  i ukl kn  powoli. Czo ga  si  jeszcze wolniej ni  chodzi  -ął ę ął ł ł ę ż ł

ka dy ruch r ki czy nogi wykonywa  kolejno, jakby musia  zastanawiaż ę ł ł ć

si , w któr  stron  je przesun . Wreszcie znikn  w otworze. Na ko cuę ą ę ąć ął ń

Valentine pochyli a si  i przesz a w kucki. By a najmniejsza i nie musia ał ę ł ł ł

pe za .ł ć

wiat o wpada o jedynie przez drzwi. Pomieszczenie by o ca kiem puste,Ś ł ł ł ł



z klepiskiem zamiast pod ogi. Dopiero kiedy oczy przyzwyczai y si  doł ł ę

ciemno ci,  Valentine  zauwa y a,  e  najczarniejsze  miejsce  to  otwórś ż ł ż

korytarza prowadz cego w g b ziemi.ą łą

- W tunelach nie ma adnego o wietlenia - ostrzeg  Ender. - Ona mnż ś ł ą

pokieruje. Musimy trzyma  si  za r ce. Valentine, ty pójdziesz ostatnia.ć ę ę

Zgoda?
- Czy mo na schodzi  na stoj co? - zapyta  Miro. Najwyra niej by o toż ć ą ł ź ł

dla niego istotne.
- Tak - uspokoi  go Ender. - Dlatego wybra a to wej cie.ł ł ś

Chwycili si  za r ce: Plikt za Enderem, Miro mi dzy dwoma kobietami.ę ę ę

Ender sprowadzi  ich kilka stopni w dó , do tunelu. Pod oga by a stroma,ł ł ł ł

a ca kowita czer  przed nimi przera a a. Nim jednak ciemno  sta a sił ń ż ł ść ł ę

absolutna, Ender przystan .ął

- Na co czekamy? - zapyta a Valentine.ł

- Na naszego przewodnika.
Przyby  po  chwili.  W  mroku  Valentine  z  trudem  dostrzeg a  czarne,ł ł

w skie  rami  z  jednym palcem i  kciukiem.  Tr ci o  Endera  w r k .ą ę ą ł ę ę

Natychmiast  pochwyci  palec,  a  kciuk  zamkn  jego  d o  jak  wł ął ł ń

kleszczach. Spogl daj c wzd u  ramienia, Valentine usi owa a zobaczyą ą ł ż ł ł ć

robala, do którego ono nale a o. Rozró ni a tylko cie  rozmiarów dzieckaż ł ż ł ń

i mo e delikatny blask wiat a na pancerzu.ż ś ł

Wyobra nia podsun a wizerunek i wbrew swej woli kobieta zadr a a.ź ęł ż ł

Miro  wymrucza  co  po  portugalsku.  A  zatem i  na  niego  podzia a ał ś ł ł

obecno  robala.  Plikt  jednak  zachowa a  milczenie.  Valentine  nieść ł

umia aby powiedzie , jaka by a jej reakcja. A potem Miro zrobi  krokł ć ł ł

naprzód i poci gn  j  za r k , prowadz c za sob  w ciemno .ą ął ą ę ę ą ą ść
  

Ender wiedzia , jak ci ka b dzie ta droga dla pozosta ych. Jak dot d,ł ęż ę ł ą

jedynie on, Novinha i Ela odwiedzali królow  kopca, przy czym Novinhaą

przysz a tylko raz. Zbyt niepokoj ca by a ciemno , niesko czona drogał ą ł ść ń

w dó  bez pomocy wzroku, ciche odg osy, wiadcz ce, e ycie i ruchł ł ś ą ż ż

trwaj  wokó , niewidzialne, cho  bliskie.ą ł ć

- Mo emy rozmawia ? - zapyta a Valentine. G os brzmia  niepewnie.ż ć ł ł ł

- Dobry pomys  - odpar  Ender. - Im nie przeszkodzimy. Nie zwracajł ł ą

uwagi na d wi ki.ź ę



Miro  powiedzia  co .  Nie  widz c  ruchu  jego  ust,  trudniej  by oł ś ą ł

zrozumie , co mówi.ć

- Co? - spyta  Ender.ł

- Oboje chcemy wiedzie , czy jeszcze daleko - wyja ni a Valentine.ć ś ł

- Nie wiem, gdzie nas prowadzi. Ona mo e by  wsz dzie. Na dole jestż ć ę

przynajmniej tuzin sal dziecinnych. Ale nie martwcie si . Jestem pewien,ę

e potrafi bym znale  drog  do wyj cia.ż ł źć ę ś

- Ja te  - stwierdzi a Valentine. - Przynajmniej z latark .ż ł ą

- adnego wiat a. Sk adanie jaj wymaga s o ca, ale poza tym wiat oŻ ś ł ł ł ń ś ł

tylko opó nia ich rozwój. A na pewnym etapie mo e zabi  larwy.ź ż ć

- Znalaz by  po ciemku wyj cie z tego koszmaru?ł ś ś

-  Prawdopodobnie.  Mo na  tu  wyró ni  pewne  wzorce.  To  jakż ż ć

paj czyny… kiedy  wyczujesz  ogólny  schemat,  ka dy  fragment  tuneluę ż

staje si  sensowny.ę

- Te tunele nie s  przypadkowe? - Valentine by a sceptyczna.ą ł

- S  jak te korytarze na Erosie - wyja ni  Ender.ą ś ł

Nie mia  zbyt wielu okazji  do wycieczek,  kiedy jako dziecko- o nierzł ż ł

przebywa  na Erosie. Robale przery y asteroid, zmieniaj c go w swojł ł ą ą

wysuni t  placówk  w Systemie S onecznym. Ludzie zdobyli j  podczasę ą ę ł ą

pierwszej  Wojny  z  Robalami  i  w  to  miejsce  przenie li  siedzibś ę

dowództwa  ziemskiej  floty.  Sp dzone  na  asteroidzie  miesi ce  Enderę ą

po wi ca  g ównie na nauk  kierowania fotyllami okr tów w przestrzeni.ś ę ł ł ę ę

Musia  jednak lepiej pozna  te tunele, ni  sobie to wtedy u wiadamia .ł ć ż ś ł

Gdy bowiem pierwszy raz królowa kopca sprowadzi a go do swej siedzibył

na Lusitanii,  przekona  si ,  e uki i zakr ty korytarzy nigdy go nieł ę ż ł ę

zaskakuj . Wydawa y si  w a ciwe… wi cej nawet, nieuniknione.ą ł ę ł ś ę

- Co to jest Eros? - chcia  wiedzie  Miro.ł ć

- Asteroid w pobli u Ziemi - odpar a Valentine. - Miejsce, gdzie Enderż ł

straci  rozum.ł

Ender  spróbowa  wyja ni  im system organizacji  tuneli.  Ale  by  zbytł ś ć ł

skomplikowany.  Jak  we  fraktalach:  za  wiele  istnia o  mo liwychł ż

wyj tków, by poj  schemat w szczegó ach - im bardziej cz owiek sią ąć ł ł ę

stara , tym bardziej system wymyka  si  zrozumieniu. A jednak Enderowił ł ę

wydawa  si  wci  taki sam: ten sam wzorzec powtarzany raz za razem.ł ę ąż



A mo e,  gdy studiowa  robale,  by je  pokona ,  po czy  si  jako  zż ł ć łą ł ę ś

umys em kopca? Mo e nauczy  si  my le  jak robal? W takim wypadkuł ż ł ę ś ć

Valentine  mia a  racj :  utraci  cz  swego  ludzkiego  umys u,  ał ę ł ęść ł

przynajmniej doda  do niego cz  umys u kopca.ł ęść ł

Wreszcie min li zakr t i dostrzegli b ysk wiat a.ę ę ł ś ł

- Gracas a deus - szepn  Miro.ął

Ender  zauwa y  z  satysfakcj ,  e  Plikt  -  ta  kamienna  kobieta,  któraż ł ą ż

przecie  nie mog a by  t  sama b yskotliw  studentk , któr  zapami taż ł ć ą ł ą ą ą ę ł

- tak e odetchn a z ulg . Mo e jednak tli o si  w niej jakie  ycie.ż ęł ą ż ł ę ś ż

- Ju  blisko - oznajmi . - Sk ada jaja, wi c b dzie w dobrym nastroju.ż ł ł ę ę

- Czy nie wymaga odosobnienia?
- To jakby lekkie szczytowanie seksualne, które trwa przez kilka godzin i
wprawia  j  w  dobry  humor.  Królowe  kopców  yj  zwykle  wą ż ą

towarzystwie robotnic i trutniów, a ci s  jakby przed u eniem ich cia .ą ł ż ł

Nie znaj  uczucia wstydu.ą

W umy le wyczuwa  ju  pot g  jej obecno ci. Oczywi cie, zawsze mog aś ł ż ę ę ś ś ł

z  nim rozmawia .  Jednak na  tak  ma  odleg o  mia  wra enie,  eć łą ł ść ł ż ż

oddycha mu pod czaszk , m cz co i uci liwie. Czy inni te  to czuli?ą ę ą ąż ż

Czy ona potrafi z nimi rozmawia ? Z El  si  nie uda o, nie pochwyci ać ą ę ł ł

nawet echa milcz cej konwersacji. Za to Novinha… nie chcia a o tymą ł

mówi  i zaprzeczy a, by cokolwiek s ysza a. Ender podejrzewa  jednak, eć ł ł ł ł ż

po prostu odepchn a obc  obecno . Królowa kopca twierdzi a, e pókięł ą ść ł ż

by y  w  pobli u,  s ysza a  je  obie  do  wyra nie,  nie  umia a  za  toł ż ł ł ść ź ł

sprawi , by sama by  „s yszana”. Czy to samo zdarzy si  dzisiaj?ć ć ł ę

Dobrze  by  by o,  gdyby  potrafi a  przemówi  do  innej  ludzkiej  istoty.ł ł ć

Twierdzi a, e jest do tego zdolna, cho  Ender ju  dawno si  przekona ,ł ż ć ż ę ł

e  królowa  nie  potrafi  rozró ni  mi dzy  ufnymi  przewidywaniamiż ż ć ę

przysz o ci  a  zupe nie  pewnymi  wspomnieniami  przesz o ci.  Wierzy ał ś ł ł ś ł

swoim domys om tak, jak wierzy a pami ci. A kiedy te domys y okaza ył ł ę ł ł

si  fa szywe, nigdy nie pami ta a, e przewidywa a przysz o  inn  odę ł ę ł ż ł ł ść ą

tej, która sta a si  ju  przesz o ci .ł ę ż ł ś ą

By a to jedna z cech obcego umys u, która najbardziej Endera niepokoi a.ł ł ł

Wychowa  si  w spo ecze stwie, które dojrza o  cz owieka os dza o nał ę ł ń ł ść ł ą ł

podstawie  jego  zdolno ci  przewidywania  rezultatów  dokonywanychś



wyborów. Królowa kopca mia a wyra ne braki w tej dziedzinie. Mimoł ź

wielkiej m dro ci i do wiadczenia, wydawa a si  zadufana w sobie taką ś ś ł ę

ca kowicie, jak ma e dziecko.ł ł

To  w a nie  budzi o  l k  w  kontaktach  z  ni .  Czy  potrafi  dotrzymał ś ł ę ą ć

obietnicy?  A  je li  nie  dotrzyma,  czy  potrafi  sobie  u wiadomi ,  coś ś ć

zrobi a?ł
  

Valentine próbowa a skupi  si  na rozmowie,  ale nie mog a oderwał ć ę ł ć

wzroku  od  sylwetki  robala.  By  mniejszy,  ni  to  sobie  wyobra a a  -ł ż ż ł

najwy ej  pó tora  metra,  mo e  nawet  mniej.  Spogl daj c  ponadż ł ż ą ą

ramionami innych, widzia a tylko cz  jego cia a, ale to by o chybał ęść ł ł

jeszcze gorsze, ni  gdyby zobaczy a ca ego. Nie potrafi a odsun  my li,ż ł ł ł ąć ś

e  czarny,  b yszcz cy…  wróg  trzyma  w  miertelnym  u cisku  d oż ł ą ś ś ł ń

Endera.
Nie w miertelnym u cisku. Nie wróg. Nawet nie istota sama w sobie.ś ś

Mia  tyle indywidualno ci, co ucho albo palec - ka dy z robali by  tylkoł ś ż ł

organem  zmys owym  i  roboczym  królowej  kopca,  W  pewnym  sensieł

królowa by a tu z nimi,  by a obecna w ka dej  ze swoich robotnic ił ł ż

ka dym z trutni, cho by oddalonych o setki lat wietlnych. To nie jestż ć ś

potwór. To ta sama królowa kopca, o której mówi ksi ka Endera. Taąż

sama, któr  niós  ze sob  i opiekowa  si  przez wszystkie nasze wspólneą ł ą ł ę

lata, cho  nic o tym nie wiedzia am. Nie mam si  czego obawia .ć ł ę ć

Bezskutecznie usi owa a st umi  w asny l k. Poci a si ; czu a, jak jej d oł ł ł ć ł ę ł ę ł ł ń

lizga si  w niepewnym uchwycie Mira. Zbli ali si  do le a królowej…ś ę ż ę ż

nie, do jej domu, jej mieszkania… i by a coraz bardziej przera ona. Je lił ż ś

sama nie mo e sobie z tym poradzi , musi wezwa  kogo  na pomoc.ż ć ć ś

Gdzie jest Jakt? Trzeba znale  kogo  innego.źć ś

- Przepraszam ci , Miro - szepn a. - Chyba spoci am si  ze strachu.ę ęł ł ę

- Ty? - zdziwi  si . - My la em, e to mój pot.ł ę ś ł ż

Dobrze.  Roze mia  si .  Ona  równie …  a  przynajmniej  zachichota aś ł ę ż ł

nerwowo.
Tunel rozszerzy  si  nagle i mru c oczy stan li w rozleg ej komorze.ł ę żą ę ł

Ciemno  przebija  promie  blasku z otworu w kopule stropu. Królowaść ł ń

siedzia a w samym rodku kr gu jasno ci. Wokó  t oczy y si  robotnice,ł ś ę ś ł ł ł ę

ale  w  wietle,  w  obecno ci  królowej  wszystkie  sprawia y  wra enieś ś ł ż



drobnych i delikatnych. Wysokie raczej na metr ni  pó tora, gdy samaż ł

królowa mia a  przynajmniej  trzy  metry  d ugo ci.  Wzrost  nie  stanowił ł ś ł

nawet po owy tego rozmiaru. Pokrywy skrzyde , ogromne, ci kie, jakbył ł ęż

metaliczne,  t cz  barw  odbija y  wiat o  s o ca.  Odw ok  by  d ugi  ię ą ł ś ł ł ń ł ł ł

szeroki; móg by pomie ci  ca e ludzkie cia o. Zw a  si  jak lejek doł ś ć ł ł ęż ł ę

dr cego czubka owipozytora, l ni cego ó taw , m tn  ciecz , lepk  iżą ś ą ż ł ą ę ą ą ą

w óknist ; owipozytor zanurzy  si  w jamie w pod odze, jak najg biej, ił ą ł ę ł łę

powróci . Stru ki cieczy ci gn y si  z wn trza otworu jak lina.ł ż ą ęł ę ę ś

Tak wielkie stworzenie, zachowuj ce si  zupe nie jak owad, sprawia oą ę ł ł

groteskowe  i  przera aj ce  wra enie.  Mimo  to  Valentine  nie  by aż ą ż ł

przygotowana na to,  co si  wydarzy.  Zamiast  wsun  owipozytor doę ąć

kolejnego otworu, królowa odwróci a si  i pochwyci a jedn  z robotnicł ę ł ą

krz taj cych  si  w  pobli u.  Trzymaj c  ofiar  mi dzy  przednimią ą ę ż ą ę ę

odnó ami, przysun a j  do siebie i jedn  po drugiej odgryz a nogi. Poż ęł ą ą ł

ka dym  zaci ni ciu  szcz k,  pozosta e  odnó a  gestykulowa y  corazż ś ę ę ł ż ł

bardziej  gwa townie,  jakby  w bezg o nym wo aniu.  Valentine  poczu ał ł ś ł ł

rozpaczliw  ulg , gdy odpad o ostatnie i nie musia a ju  ogl da  tegoą ę ł ł ż ą ć

niemego krzyku.
Królowa kopca wcisn a beznog  robotnic  do otworu, g ow  w dó .ęł ą ę ł ą ł

Dopiero wtedy przesun a tam owipozytor. Valentine patrzy a, jak luzęł ł ś

na ko cu g stnieje i rozlewa si . Ale nie by  to ju  luz, a przynajmniejń ę ę ł ż ś

nie  do  ko ca;  w ogromnej  kropli  tkwi o  mi kkie,  galaretowate  jajo.ń ł ę

Królowa kopca ustawi a cia o tak, by patrze  prosto w wiat o s o ca, ał ł ć ś ł ł ń

jej z o one oczy b ysn y jak tysi ce szmaragdowych gwiazd. Owipozytorł ż ł ęł ą

opad  do otworu. Kiedy powróci , jajo wci  tkwi o na czubku, jednakł ł ąż ł

znikn o po kolejnym zanurzeniu. Jeszcze kilka razy odw ok wygina  sięł ł ł ę

i  wsuwa  owipozytor,  który  powraca ,  ci gn c  coraz  wi cej  w ókienł ł ą ą ę ł

g stej mazi.ę

- Nossa Senhora - szepn  Miro.ął

Valentine zrozumia a, znaj c hiszpa ski równowa nik tych s ów: Nuestrał ą ń ż ł

Senora,  Nasza Pani.  Zwykle  by  to wykrzyknik pozbawiony w a ciwieł ł ś

znaczenia, jednak tutaj nabra  odra aj cej ironii. To nie wi ta Dziewicał ż ą Ś ę

w ada  w  tej  g bokiej  jaskini.  Królowa  kopca  jest  Nasz  Pani  zł łę ą ą

Ciemno ci.  Sk ada a  jaja  w  cia ach  bezw adnych  robotnic,  którymiś ł ł ł ł



karmi y si  larwy.ł ę

- Nie mo e zawsze w ten sposób - stwierdzi a Plikt.ż ł

Przez moment Valentine by a zwyczajnie zdumiona, e s yszy jej g os.ł ż ł ł

Potem u wiadomi a sobie znaczenie s ów i musia a przyzna  im racj .ś ł ł ł ć ę

Gdyby dla ka dego robala, który wykluwa si  z jaja, potrzebna by aż ę ł

ofiara jednej ywej robotnicy, liczebno  gatunku nie mog aby wzrasta .ż ść ł ć

Nie istnia by nawet ten kopiec, gdy  królowa musia a z o y  pierwszeł ż ł ł ż ć

jaja, nie maj c beznogich robotnic, by je ywi .ą ż ć

Tylko nowa królowa.
To zdanie  nap yn o do umys u Valentine,  jakby sama je  wymy li a.ł ęł ł ś ł

Królowa kopca musia a umie ci  pod jajem ywe cia o robotnicy tylkoł ś ć ż ł

wtedy, kiedy z jaja mia a wyrosn  nowa królowa. Ale Valentine nieł ąć

wymy li a tego; nazbyt by a pewna, e to prawda. W aden sposób nieś ł ł ż ż

mog a zdoby  takiej  informacji,  a  jednak idea pojawi a  si  wyra na,ł ć ł ę ź

niew tpliwa,  natychmiastowa.  Valentine  wyobra a a  sobie,  e  w  takią ż ł ż

w a nie sposób staro ytni prorocy i mistycy s yszeli g os Boga.ł ś ż ł ł

- S yszeli cie j ? Ktokolwiek z was? - zapyta  Ender.ł ś ą ł

- Tak - odpar a Plikt.ł

- Chyba tak - zawaha a si  Valentine.ł ę

- Co s yszeli my? - nie zrozumia  Miro.ł ś ł

- Królow  kopca - wyja ni  Ender. - T umaczy a, e musi umie ci  wą ś ł ł ł ż ś ć

otworze robotnic  tylko wtedy, kiedy sk ada jajo z now  królow . Z o yę ł ą ą ł ż

ich pi ; dwa s  ju  na miejscu. Zaprosi a nas, eby my to zobaczyli, Węć ą ż ł ż ś

ten sposób chce nam powiedzie , e wysy a statek kolonizacyjny. Sk adać ż ł ł

pi  jaj królowych i czeka, która oka e si  najsilniejsza. J  wy le węć ż ę ą ś

kosmos.
- Co z pozosta ymi? - spyta a Valentine.ł ł

-  Je li  która  b dzie  co  warta,  larwa  trafi  do  kokonu.  J  te  toś ś ę ś ą ż

spotka o. Pozosta e zabije i po re. Musi. Gdyby który  z trutni cho był ł ż ś ć

dotkn  cia a  rywalki,  popad by  w  ob d  i  próbowa  zabi  królowął ł ł łę ł ć ą

kopca. Trutnie s  bardzo lojalnymi partnerami.ą

- Wszyscy to s yszeli? - zapyta  Miro. By  chyba rozczarowany. Królował ł ł

kopca nie potrafi a z nim rozmawia .ł ć

- Tak - potwierdzi a Plikt.ł



- Tylko cz ciowo - powiedzia a Valentine.ęś ł

- Postaraj si  oczy ci  swój umys  - poradzi  Ender. - Spróbuj nuci  wę ś ć ł ł ć

my lach. To pomaga.ś

Tymczasem królowa kopca zako czy a kolejn  seri  amputacji. Valentineń ł ą ę

wyobrazi a  sobie,  e  nadeptuje  na  rosn cy  stos  odnó y.  P ka y  jakł ż ą ż ę ł

ga zki, z obrzydliwym trzaskiem.łą

Bardzo mi kkie. Nogi nie p kaj . Uginaj  si .ę ę ą ą ę

Królowa odpowiada a na jej my li.ł ś

Jeste  cz ci  Endera. Mo esz mnie s ysze .ś ęś ą ż ł ć

S owa  w  umy le  brzmia y  coraz  wyra niej.  Valentine  potrafi a  juł ś ł ź ł ż

dostrzec ró nic  mi dzy komunikatami królowej a w asnymi my lami.ż ę ę ł ś

-  Ouvi  -  szepn  Miro.  Wreszcie  co  us ysza .  -  Fala  mais,  escuto.ął ś ł ł

Powiedz co  wi cej. Ja s ucham.ś ę ł

Po czenia filotyczne. Jeste cie zwi zani z Enderem. Kiedy mówi  dołą ś ą ę

niego przez filotyczne z cze, wy s yszycie. Echa. Odbicia.łą ł

Valentine usi owa a poj , jak królowa kopca potrafi przemawia  do jejł ł ąć ć

umys u w starku. I zaraz u wiadomi a sobie, e to nie tak. Miro s yszał ś ł ż ł ł

j  w swoim ojczystym j zyku, po portugalsku; a Valentine naprawd  nieą ę ę

s ysza a starku, lecz angielski, na którym stark si  opiera  - ameryka skił ł ę ł ń

angielski,  z  którym  dorasta a.  Królowa  nie  przesy a a  adnych  s ów.ł ł ł ż ł

Przesy a a my l, a ich mózgi próbowa y j  zinterpretowa  w tym j zyku,ł ł ś ł ą ć ę

który najg biej tkwi  w umy le. Kiedy Valentine s ysza a „echa” i zarazłę ł ś ł ł

potem „odbicia”, to nie królowa kopca szuka a odpowiedniego s owa. Toł ł

umys  Valentine poszukiwa  s ów oddaj cych znaczenie.ł ł ł ą

Zwi zani z nim. Jak mój lud. Ale wy macie woln  wol . Niezale neą ą ę ż

filoty. Zdziczali ludzie, wy wszyscy.
- To jest art - szepn  Ender. - Nie os d.ż ął ą

Valentine by a mu wdzi czna za t  interpretacj . Obraz, jaki pojawi  sił ę ę ę ł ę

w jej my lach wraz ze s owem „zdziczali” przedstawia  s onia tratuj cegoś ł ł ł ą

cz owieka  na  mier .  To  by o  wyobra enie  z  czasów  dzieci stwa,ł ś ć ł ż ń

opowiadanie, w którym po raz pierwszy napotka a to okre lenie. Terazł ś

ten  obraz  przerazi  j  tak  samo  jak  wtedy.  Nienawidzi a  obecno cił ą ł ś

królowej  kopca  w  swym  umy le.  Nienawidzi a  metod,  jakimi  tamtaś ł

przywo ywa a zapomniane koszmary.  Wszystko w królowej  kopca by oł ł ł



koszmarne. Jak Valentine mog a w ogóle uzna  t  istot  za ramena?ł ć ę ę

Owszem, nast pi o porozumienie. Jak mi dzy ob kanymi.ą ł ę łą

I  co  ona  takiego  powiedzia a?  e  s ysz  j  tak  dobrze,  gdy  sł Ż ł ą ą ż ą

filotycznie po czeni z Enderem. Valentine przypomnia a sobie, co mówiliłą ł

podczas  lotu  Miro  i  Jane.  Czy  to  mo liwe,  e  jej  filotyczne  pasmoż ż

splata o si  z pasmem Endera, a poprzez niego królowej kopca? Jak wł ę

ogóle mog o powsta  po czenie Endera i królowej?ł ć łą

Szuka y my  go.  By  naszym  wrogiem.  Próbowal  nas  zniszczy .ł ś ł ć

Chcia y my go ujarzmi . Jak zdzicza .ł ś ć łą

Zrozumienie nast pi o niespodziewanie, jakby nagle otworzy y si  drzwi.ą ł ł ę

Nie  wszystkie  robale  rodzi y  si  uleg e.  Mog y  posiada  w asnł ę ł ł ć ł ą

to samo . A przynajmniej zak ócenia sterowania. Dlatego królowe kopcaż ść ł

ewolucyjnie  wykszta ci y  zdolno  chwytania  ich,  filotycznegoł ł ść

zwi zywania, by nad nimi zapanowa .ą ć

Znalaz y my go. Nie mogly my przywi za . Za silny.ł ś ś ą ć

I nikt si  nie domy la , co grozi o Enderowi. Królowa kopca liczy a, eę ś ł ł ł ż

potrafi go schwyta , zmieni  w takie samo bezmy lne, pos uszne jej wolić ć ś ł

narz dzie, jakim by  ka dy robal.ę ł ż

Zastawi y my  na  niego  sie .  Znalaz y my  to,  za  czym  t skni .ł ś ć ł ś ę ł

My la y my. Wesz y my w to. Nada y my filotyczne j dro. Powi zane zś ł ś ł ś ł ś ą ą

nim. Ale to nie wystarczy o. Teraz ty. Ty.ł

S owo jak m ot uderzy o w umys  Valentine. Jej chodzi o mnie. Chodzi oł ł ł ł

mnie, o mnie, o mnie… Usi owa a sobie przypomnie , kogo oznacza toł ł ć

„mnie” Jestem Valentine. Jej chodzi o Valentine.
To ty ni  by a . Ty. Ciebie powinny my znale . To, czego najbardzieją ł ś ś źć

pragn . Nie ta druga rzecz.ął

Poczu a  md o ci.  Czy by  wojskowi  mieli  racj ?  Czy  to  mo liwe,  eł ł ś ż ę ż ż

Endera ocali o jedynie okrutne rozdzielenie z Valentine? Gdyby by a przył ł

Enderze, robale potrafi yby j  wykorzysta , by nad nim zapanowa ?ł ą ć ć

Nie. Nie mog y my tego zrobi . Ty te  jeste  za silna. By y my skazane.ł ś ć ż ś ł ś

By y my martwe. Nie móg  do nas nale e . Ale do ciebie te  nie. Juł ś ł ż ć ż ż

nie. Nie umia y my go ujarzmi , ale splot y my si  z nim.ł ś ć ł ś ę

Valentine pomy la a o obrazie,  jaki  przyszed  jej  na my l  na statku.ś ł ł ś

Obraz  ludzi  z czonych  razem,  rodziny  powi zane  niewidzialnymiłą ą



w óknami,  dzieci  z  rodzicami,  rodziców  ze  sob  nawzajem  i  z  ichł ą

rodzicami.  Zmienna  sie  linii  wi cych  ludzi  tak,  jak  czy y  ichć ążą łą ł

uczucia. Teraz jednak obraz przedstawia  j  sam  powi zan  z Enderem.ł ą ą ą ą

I  Endera  zwi zanego…  z  królow  kopca.  I  królow ,  jak  wstrz saą ą ą ą

owipozytorem, jak ko ysz  si  pasrna luzu, a na ko cu jednego z nichł ą ę ś ń

g owa Endera hu ta si , podskakuje…ł ś ę

Otrz sn a si , próbuj c usun  z my li ten obraz.ą ęł ę ą ąć ś

Nie  kierujemy nim.  Jest  wolny.  Mo e  mnie  zabi ,  je li  zechce.  Nież ć ś

powstrzymam go. Czy ty mnie zabijesz ?
Tym razem „ty” nie oznacza o Valentine; czu a, jak pytanie oddala sił ł ę

od niej.  I  zaraz  potem,  kiedy królowa kopca czeka a na  odpowied ,ł ź

Valentine wyczu a inn  my l. Tak podobn  do w asnych, e gdyby nieł ą ś ą ł ż

by a  wyczulona,  gdyby  tak e  nie  wyczekiwa a,  co  odpowie  Ender,ł ż ł

uzna aby j  za swoj  naturaln  my l.ł ą ą ą ś

Nigdy, mówi a ta my l w jej g owie. Nigdy ci  nie zabij . Kocham ci .ł ś ł ę ę ę

A  wraz  z  ni  nadp yn  odblask  szczerego  uczucia.  I  natychmiastą ł ął

my lowy  wizerunek  królowej  kopca  oczy ci  si  z  wszelkich  odcieniś ś ł ę

obrzydzenia.  Teraz  wydawa a si  majestatyczna,  królewska,  wspania a.ł ę ł

T cze z jej pokryw skrzyd owych nie przypomina y ju  oleistej plamy naę ł ł ż

wodzie; wiat o odbijaj ce si  w jej oczach by o aureol , l ni ce pasmaś ł ą ę ł ą ś ą

zwisaj ce z ko ca odw oka sta y si  ni mi ycia,  jak mleko z sutkią ń ł ł ę ć ż

kobiecej piersi, zmieszane ze lin  i p yn ce do ss cej buzi dziecka. Doś ą ł ą ą

tej chwili Valentine walczy a ze wstr tem, a teraz nagle niemal czci ał ę ł

królow  kopca.ą

Wiedzia a,  e  to  my l  Endera.  A wraz  z  jego  wizj  królowej  kopcał ż ś ą

przysz o  zrozumienie.  Przez  ca y  czas  mia a  racj ,  pisz c  jakoł ł ł ę ą

Demostenes tak wiele lat temu. Królowa kopca naprawd  by a ramenem:ę ł

obca, ale zdolna do zrozumienia i bycia rozumian .ą
Gdy  wizja  zanika a,  Valentine  us ysza a  czyj  szloch.  To  Plikt.  Przezł ł ł ś

wszystkie sp dzone razem lata, Valentine nie widzia a jeszcze, by Pliktę ł

okaza a tak  s abo .ł ą ł ść

- Bonita - powiedzia  Miro. Pi kna.ł ę

Czy  tylko  tyle  widzia ?  Królowa  kopca  by a  pi kna?  Rzeczywi cie,ł ł ę ś

kontakt mi dzy Mirem i Enderem musi by  s aby… ale dlaczego nie?ę ć ł



Przecie  ch opiec nie zna  go tak d ugo i tak dobrze jak Valentine, któraż ł ł ł

przebywa a z nim przez ca e ycie.ł ł ż

Lecz je li to by o powodem, e Valentine o wiele wyra niej ni  Miroś ł ż ź ż

odbiera a  my li  Endera,  jak  mo na  wyja ni  fakt,  e  Plikt  s ysza ał ś ż ś ć ż ł ł

jeszcze  wi cej?  Czy  to  mo liwe,  e  przez  d ugie  lata  studiów  nadę ż ż ł

Enderem, podziwiaj c go i w a ciwie nie znaj c, Plikt zwi za a si  zą ł ś ą ą ł ę

nim jeszcze mocniej?
Oczywi cie, e tak. Naturalnie. Valentine mia a rodzin . Mia a m a iś ż ł ę ł ęż

dzieci. Filotyczne z cze z bratem musia o os abn . Podczas gdy Pliktłą ł ł ąć

nie zwi za a si  z nikim tak mocno, by stanowi  konkurencj .  Kiedyą ł ę ł ę

wi c królowa kopca umo liwi a filotycznym powi zaniom przekazywanieę ż ł ą

my li,  Plikt  najdoskonalej  odbiera a  Endera.  Nic  jej  nie  rozprasza o.ś ł ł

adna cz  wiadomo ci nie by a zamkni ta.Ż ęść ś ś ł ę

Czy nawet Novinha, po czona przecie  ze swymi dzie mi, mog a byłą ż ć ł ć

tak ca kowicie oddana Enderowi? To niemo liwe. I gdyby Ender zaczł ż ął

si  czego  domy la , by oby to dla niego wielce k opotliwe. A mo eę ś ś ć ł ł ż

poci gaj ce? Valentine dobrze zna a kobiety i m czyzn; wiedzia a, eą ą ł ęż ł ż

taki zachwyt jest najbardziej uwodzicielsk  cech . Czy bym przywioz aą ą ż ł

ze sob  rywalk , by sprowadzi  k opoty na ma e stwo Endera?ą ę ć ł łż ń

Czy Ender i Plikt mog  teraz czyta  w moich my lach?ą ć ś

Valentine  czu a  si  ca kowicie  ods oni ta,  przestraszona.  I  jakby  wł ę ł ł ę

odpowiedzi, jakby dla uspokojenia, powróci  g os królowej, zag uszaj cł ł ł ą

wszelkie my li, jakie mo e posy a  Ender.ś ż ł ł

Wiem,  czego  si  boisz.  Ale  moja  kolonia  nie  zabije  nikogo.  Kiedyę

odlecimy z Lusitanii, potrafimy usun  z kosmolotu wirusy descolady.ąć

Mo e, pomy la  Ender.ż ś ł

Na  pewno  znajdziemy  sposób.  Nie  przeniesiemy  wirusa.  Nie  musimy
umiera , by ocali  ludzi. Nie zabijaj nas nie zabijaj nas.ć ć

Nigdy  ci  nie  zabij …  My l  Endera  nadp yn a  jak  szept,  niemalę ę ś ł ęł

zag uszana b aganiem królowej kopca.ł ł

I tak nie mogliby my ci  zabi , my la a Valentine. To ty mo esz bezś ę ć ś ł ż

trudu  nas  zniszczy .  Kiedy  ju  wybudujesz  statki.  I  bro .  B dzieszć ż ń ę

gotowa na przylot ludzkiej floty. Tym razem nie Ender ni  dowodzi.ą

Nigdy. Nigdy nikogo nie zabijemy. Nigdy. Obieca y my.ł ś



Pokój, zabrzmia  szept Endera. Pokój. Trwaj w pokoju, ciszy, ukojeniu,ł

spoczynku. Nie l kaj si  niczego. adnego z ludzi.ę ę Ż

Nie  buduj  statku  dla  prosiaczków,  pomy la a  Valentine.  Zbuduj  dlaś ł

siebie, gdy  ty potrafisz usun  descolad , jak  w sobie nosisz. Ale nież ąć ę ą

dla nich.
My li królowej kopca nagle zmieni y si  z b agalnych na surowe, pe neś ł ę ł ł

wyrzutu.
Czy  oni  równie  nie  maj  prawa  do  ycia  ?  Obieca am  im  statek.ż ą ż ł

Obieca am wam nigdy nie zabija . Chcesz, ebym z amala obietnice?ł ć ż ł

Nie,  odpowiedzia a.  Ju  teraz  by o  jej  wstyd,  e  proponowa a  takł ż ł ż ł ą

zdrad . A mo e królowa kopca to czu a? Albo Ender? Czy naprawdę ż ł ę

wiedzia a, które my li i uczucia nale  do niej, a które pochodz  odł ś żą ą

kogo  innego?ś

Strach… strach by  jej w asny, nie mia a w tpliwo ci.ł ł ł ą ś

- Prosz  - powiedzia a. - Chc  st d wyj .ę ł ę ą ść

- Eu tambem - odezwa  si  Miro.ł ę

Ender post pi  o krok w stron  królowej kopca. Wyci gn  r k . Onaą ł ę ą ął ę ę

nie wysun a adnego z odnó y - by y zaj te wpychaniem do otworuęł ż ż ł ę

ostatniej ofiary. Zamiast tego unios a pokryw  skrzyd ow , obróci a j  ił ę ł ą ł ą

przesun a  do  Endera,  a  jego  d o  spocz a  na  czarnej,  l ni cejęł ż ł ń ęł ś ą

t czowo powierzchni.ę

Nie dotykaj jej! krzykn a bezg o nie Valentine. Ona ci  uwi zi!ęł ł ś ę ę

Chce ci  ujarzmi !ę ć

- Cicho - powiedzia  g o no.ł ł ś

Valentine nie by a pewna, czy to odpowied  na jej my lowe krzyki, czył ź ś

chcia  uciszy  co , co królowa kopca mówi a tylko do niego. To bezł ć ś ł

znaczenia. Po chwili Ender ciska  ju  palec robala i prowadzi  ich doś ł ż ł

ciemnego tunelu. Tym razem mia  za sob  Valentine, potem Mira, a Pliktł ą

sz a na ko cu. Dlatego w a nie Plikt po raz ostatni spojrza a na królowł ń ł ś ł ą

kopca; w a nie Plikt unios a d o  na po egnanie.ł ś ł ł ń ż

Przez ca  drog  ku powierzchni Valentine usi owa a wyt umaczy  sobie,łą ę ł ł ł ć

co  si  sta o.  Zawsze  wierzy a,  e  gdyby  ludzie  mogli  bezpo rednioę ł ł ż ś

przekazywa  sobie  my li,  unikaj c  niejednoznaczno ci  j zyka,ć ś ą ś ę

zrozumienie by oby pe ne i znikn yby niepotrzebne konflikty. Odkry ał ł ęł ł



jednak, e j zyk nie powi ksza ró nic mi dzy lud mi, a raczej zamazujeż ę ę ż ę ź

je,  wyg adza.  Ludzie  yj  ze  sob ,  chocia  naprawd  nie  rozumiejł ż ą ą ż ę ą

siebie nawzajem. Iluzja zrozumienia pozwala im wierzy , e s  do siebieć ż ą

bardziej  podobni  ni  w rzeczywisto ci.  Niewykluczone,  e  mowa jestż ś ż

jednak lepsza.
Wyczo gali  si  z  budynku  na  wiat o  dnia.  Mrugali  niepewnie  ił ę ś ł

u miechali si  z ulg . Wszyscy.ś ę ą

- To nie zabawa - stwierdzi  Ender. - Ale upar a  si , Val. Musia a  jł ł ś ę ł ś ą

zobaczy  natychmiast.ć

- Jestem g upia - odpar a Valentine. - To taka nowo ?ł ł ść

- By a pi kna - szepn a Plikt.ł ę ęł

Miro le a  na plecach w ród capim i zakrywa  r k  oczy.ż ł ś ł ę ą

Valentine spojrza a na niego i nagle pochwyci a wizj  m czyzny, jakimł ł ę ęż

by  kiedy ,  cia a,  jakie  posiada .  Le c  w  trawie  nie  chwia  si ;ł ś ł ł żą ł ę

milcz cy, nie musia  si  j ka . Nic dziwnego, e ta druga ksenolog sią ł ę ą ć ż ę

w nim zakocha a.  Quanda.  Tragedi  by o odkrycie,  e  jej  ojciec jestł ą ł ż

równie  jego  ojcem.  To  najgorsze,  co  zosta o  ods oni te,  kiedyż ł ł ę

trzydzie ci  lat  temu  Ender  mówi  o  umar ym  na  Lusitanii.  Otoś ł ł

m czyzna, którego utraci a Quanda. I Miro tak e utraci  m czyzn ,ęż ł ż ł ęż ę

którym by  wtedy.  Nic  dziwnego,  e  zaryzykowa  ycie,  przechodz cł ż ł ż ą

przez ogrodzenie, by pomóc prosiaczkom. Straci  ukochan  i uzna , eł ą ł ż

ycie  nie  ma adnej  warto ci.  a owa  tylko,  e  nie  umar  po  tymż ż ś Ż ł ł ż ł

wszystkim. y  dalej, z amany ciele nie i z amany psychicznie.Ż ł ł ś ł

Dlaczego, patrz c teraz na niego, my la a o tym wszystkim? Dlaczegoą ś ł

nagle wyda o jej si  to tak rzeczywiste?ł ę

Czy dlatego, e w tej chwili sam tak o sobie my la ? Czy odbiera a jegoż ś ł ł

w asn  wizj  siebie? Jakie  po czenie przetrwa o mi dzy ich umys ami?ł ą ę ś łą ł ę ł

- Ender - powiedzia a. - Co si  wydarzy o tam na dole?ł ę ł

- Lepszy ni  si  spodziewa em - odpar .ż ę ł ł

- Co takiego?
- Kontakt mi dzy nami.ę

- Oczekiwa e  tego?ł ś

- Pragn em. - Ender usiad  na burcie samochodu, machaj c nogami wął ł ą

wysokiej trawie. - Dzisiaj by a rozemocjonowana, prawda?ł



- Rozemocjonowana? Nie mam adnego porównania.ż

-  Czasem jest taka intelektualna… rozmowa z ni  to jak my lenie oą ś

wy szej  matematyce.  A  dzisiaj…  jak  dziecko.  Oczywi cie,  nigdy  nież ś

by em przy niej, kiedy sk ada jaja królowych. My l , e powiedzia a namł ł ś ę ż ł

wi cej ni  zamierza a.ę ż ł

- Uwa asz, e nie potraktowa a powa nie tej obietnicy?ż ż ł ż

- Nie. Ona zawsze powa nie traktuje obietnice. Nie umie k ama .ż ł ć

- Wi c o co ci chodzi?ę

- Mówi em o po czeniu mi dzy nami. Jak próbowa y mnie ujarzmi . Toł łą ę ł ć

naprawd  wa ne. Przez moment by a w ciek a, my l c, e ty by a  tymę ż ł ś ł ś ą ż ł ś

poszukiwanym  ogniwem.  Wiesz,  co  by  to  dla  nich  znaczy o.  Nieł

wygin yby. Mog y nawet wykorzysta  mnie do porozumienia z ludzkimęł ł ć

rz dem. Dzieli  z nami galaktyk . Có  za stracona szansa.ą ć ę ż

- Ty by by  wtedy… jak robal. By by  ich niewolnikiem.ł ś ł ś

- Pewnie. Mnie by si  to nie podoba o. Ale te istnienia, które zosta ybyę ł ł

ocalone… By em  przecie  o nierzem,  prawda?  Je li  mier  jednegoł ż ż ł ś ś ć

o nierza mo e zbawi  miliardy…ż ł ż ć

- Ale to by si  nie uda o. Masz niezale n  wol .ę ł ż ą ę

- Fakt - przyzna  Ender. - A przynajmniej zbyt niezale n , eby królował ż ą ż

kopca potrafi a j  opanowa . Ty równie . Pocieszaj ce, prawda?ł ą ć ż ą

-  W  tej  chwili  nie  czuj  si  szczególnie  pocieszona  -  o wiadczy aę ę ś ł

Valentine.  - Tam na dole by e  w moim umy le. I  królowa kopca…ł ś ś

Czuj  si  pogwa cona…ę ę ł

Ender zdziwi  si .ł ę

- Na mnie to nie robi takiego wra enia.ż

- Wiesz, to nie tylko to. Tak e rado . I strach. Ona jest taka… takaż ść

ogromna  w  moich  my lach.  Jakbym  próbowa a  zawrze  tam  kogoś ł ć ś

wi kszego ode mnie.ę

- No chyba - przytakn  Ender. Zwróci  si  do Plikt. - Dla ciebie te  takął ł ę ż

to wygl da o?ą ł

Po raz pierwszy Valentine spostrzeg a, jak Plikt wpatruje si  w Enderał ę

szeroko otwartymi oczami, dr ca. Milcza a jednak.żą ł

- A  tak silnie, co? - Ender zachichota , zeskoczy  z burty i podszed  doż ł ł ł

Mira.



Czy by nie zauwa y ? Plikt ju  wcze niej mia a obsesj  na jego punkcie.ż ż ł ż ś ł ę

Teraz  us ysza a  go  we  w asnych  my lach  i  tego  ju  by o  za  wiele.ł ł ł ś ż ł

Królowa kopca wspomnia a o ujarzmianiu zdzicza ych robotnic. Czy toł ł

mo liwe, e Plikt zosta a „ujarzmiona” przez Endera? Czy mo liwe, eż ż ł ż ż

zatraci a sw  dusz  w jego duszy?ł ą ę

Absurd. Wykluczone. W Bogu nadzieja, e tak si  nie sta o,ż ę ł

- Chod , Miro - rzuci  Ender.ź ł

Miro pozwoli , by pomóg  mu wsta . Potem wszyscy razem wrócili doł ł ć

samochodu i ruszyli w stron  Milagre.ę
  

Miro o wiadczy , e nie chce uczestniczy  w mszy.  Ender i  Novinhaś ł ż ć

poszli  bez niego.  Jednak gdy tylko znikn li,  stwierdzi ,  e  nie  mo eę ł ż ż

wytrzyma  w domu. Wci  mia  wra enie, e kto  ukrywa si  tu  zać ąż ł ż ż ś ę ż

granic  pola widzenia. e z cienia obserwuje go ma a posta : okrytaą Ż ł ć

g adkim, twardym pancerzem, z dwoma tylko palcami jak kleszcze nał

cienkich  ramionach…  ramionach,  które  mo na  odgry  i  rzuci  naż źć ć

ziemi , niby kruche ga zki na podpa k . Wczorajsza wizyta u króloweję łą ł ę

kopca wywar a na nim wi ksze wra enie, ni  uwa a  za mo liwe.ł ę ż ż ż ł ż

Jestem  ksenologiem,  przypomnia  sam  sobie.  Ca e  ycie  po wi ci emł ł ż ś ę ł

kontaktom z obcymi. Sta em patrz c, jak Ender kroi ssakopodobne cia oł ą ł

Cz owieka  i  nawet  nie  drgn em.  Poniewa  jestem  beznami tnymł ął ż ę

naukowcem. Mo e czasem zbytnio identyfikuj  si  z obiektami bada .ż ę ę ń

Ale  nie  prze laduj  mnie  w koszmarach.  Nie  widuj  ich  w ka dymś ą ę ż

ciemnym k cie.ą

A jednak sta  tutaj, przed drzwiami domu matki. Gdy  na trawiastychł ż

polach, w jasnym s o cu niedzielnego poranka, nie by o adnych cieni,ł ń ł ż

gdzie móg by czai  si  robal.ł ć ę

Czy tylko ja tak to odczuwam?
Królowa kopca nie jest owadem. Ona i jej robotnice s  ciep okrwiste, jaką ł

prosiaczki.  Oddychaj  i  poc  si  jak  ssaki.  Mo e  nios  w  sobieą ą ę ż ą

strukturalne  echa  ewolucyjnego  zwi zku  z  owadami,  tak  jak  u  nasą

wyst puj  podobie stwa  do  lemurów,  ryjówek  i  szczurów.  Stworzy yę ą ń ł

jednak  jasn  i  pi kn  cywilizacj .  A  raczej  pi kn  i  mroczn .ą ę ą ę ę ą ą

Powinienem patrze  na nie tak jak Ender, z szacunkiem, podziwem ić

uczuciem.



A tymczasem ledwie wytrzyma em.ł

Nie  ma  w tpliwo ci,  e  królowa  kopca  jest  ramenem,  potrafi  nasą ś ż

zrozumie  i tolerowa . Problem w tym, czy ja sam potrafi  j  zrozumieć ć ę ą ć

i  tolerowa .  A przecie  nie  jestem wyj tkiem. Ender  mia  s uszno ,ć ż ą ł ł ść

ukrywaj c wiedz  o królowej kopca przed mieszka cami Lusitanii. Gdybyą ę ń

cho  raz zobaczyli to, co ja widzia em, gdyby zauwa yli chocia  jednegoć ł ż ż

robala,  wybuch aby  panika.  Strach  ka dego  z  nich  ywi by  sił ż ż ł ę

przera eniem pozosta ych,  a … a  co  by si  sta o.  Co  z ego.  Coż ł ż ż ś ę ł ś ł ś

potwornego.
Mo e to my jeste my varelse. Mo e ksenocyd wbudowany jest w naszż ś ż ą

psychik , jak u adnego innego gatunku. Mo e najlepsze, co mo e się ż ż ż ę

zdarzy  dla moralnego dobra wszech wiata, to gdyby descolada wyrwa ać ś ł

si  na swobod , opanowa a planety ludzi i star a nas bez ladu. Mo eę ę ł ł ś ż

descolada to odpowied  Boga na nasze niegodziwo ci.ź ś

Miro  spostrzeg ,  e  dotar  do  wrót  katedry,  otwartych  na  o cie  wł ż ł ś ż

ch odzie  poranka.  Wewn trz  nabo e stwo  nie  dosz o  jeszcze  doł ą ż ń ł

eucharystii. Wszed  pow ócz c nogami i zaj  miejsce z ty u. Nie miał ł ą ął ł ł

zamiaru przyjmowa  Chrystusa. Po prostu t skni  za widokiem innychć ę ł

ludzi.  Ukl k ,  prze egna  si  i  pozosta  w tej  pozycji,  trzymaj c  sią ł ż ł ę ł ą ę

oparcia awki. Pochyli  g ow . Modli by si , ale w Pai Nosso nie by oł ł ł ę ł ę ł

nic, co pozwoli oby pokona  l k. Chleba naszego powszedniego daj namł ć ę

dzisiaj? Odpu  nam nasze winy? Przyjd  królestwo twoje, tako w niebieść ź

jak i na ziemi? Dobrze by by o. Bo e królestwo, gdzie lew móg by ył ż ł ż ć

obok jagni cia.ę

Wtedy na  my l  przyszed  mu obraz  wizji  wi tego Stefana:  Chrystusś ł ś ę

siedz cy  po  prawicy  Boga  Ojca.  Ale  z  lewej  strony  by  kto  inny.ą ł ś

Królowa Niebios. Nie wi ta Dziewica, ale królowa kopca, z bia awymŚ ę ł

luzem dr cym na ko cu zw onego odw oka. Miro zacisn  palce naś żą ń ęż ł ął

drewnie  awki.  Bo e,  oddal  ode  mnie  t  wizj .  Nie  zbli aj  si ,ł ż ę ę ż ę

Nieprzyjacielu.
Kto  podszed  i  kl kn  obok.  Miro  nie  mia  otworzy  oczu.ś ł ę ął ś ł ć

Nas uchiwa ,  czy  jaki  d wi k  nie  wyka e,  e  jego  s siad  jestł ł ś ź ę ż ż ą

cz owiekiem. Ale szelest materia u móg  by  równie dobrze chrz stemł ł ł ć ę

pokryw skrzyd owych, pocieraj cych o pancerz odw oka.ł ą ł



Musia  odepchn  ten obraz. Uniós  powieki. K tem oka dostrzeg , eł ąć ł ą ł ż

jego towarzysz kl czy. Szczup o  ramienia i kolor r kawa wskazywa y,ę ł ść ę ł

e jest kobiet .ż ą

- Nie mo esz ci gle chowa  si  przede mn  - szepn a.ż ą ć ę ą ęł

G os  by  niew a ciwy.  Zbyt  gard owy.  G os,  który  przemawia  setkił ł ł ś ł ł ł

tysi cy razy od dnia, gdy s ysza  go po raz ostatni. G os, który piewaę ł ł ł ś ł

ko ysanki niemowl tom, krzycza  w mi osnej rozkoszy, wo a  na dzieci,ł ę ł ł ł ł

by wraca y do domu… do domu. G os, który kiedy , gdy by  jeszczeł ł ś ł

m ody, mówi  mu o mi o ci, co przetrwa wieczno .ł ł ł ś ść

- Miro, gdybym mog a sama ponie  twój krzy , zrobi abym to. Mójł ść ż ł

krzy ?  Czy bym  w a nie  krzy  d wiga  wsz dzie  ze  sob ,  ci ki  iż ż ł ś ż ź ł ę ą ęż

niezgrabny, przyciskaj cy do ziemi? A ja my la em, e to moje cia o.ą ś ł ż ł

- Nie wiem, co ci powiedzie , Miro. Cierpia am… bardzo d ugo. Czasamić ł ł

wydaje mi si , e wci  cierpi . Utraci  ci … to znaczy nasze nadziejeę ż ąż ę ć ę

na  przysz o …  tak  by o  lepiej.  Zrozumia am.  Ale  utraci  ci  jakoł ść ł ł ć ę

swojego przyjaciela, brata, to by o najtrudniejsze. By am taka samotna…ł ł

Nie wiem, czy zdo am kiedy  zapomnie .ł ś ć

Utraci  ci  jako siostr  by o naj atwiejsze. Nie potrzebowa em jeszczeć ę ę ł ł ł

jednej siostry.
- amiesz mi serce, Miro. Jeste  taki m ody. Nie zmieni e  si … To dlaŁ ś ł ł ś ę

mnie najwi kszy ci ar. Nie zmieni e  si  przez trzydzie ci lat.ę ęż ł ś ę ś

Miro nie potrafi  ju  znosi  tego w milczeniu. Nie uniós  g owy, aleł ż ć ł ł

podniós  g os.ł ł

- Nie zmieni em? - odpowiedzia  jej o wiele za g o no jak na rodekł ł ł ś ś

mszy.
Powsta ; niewyra nie dostrzega , e ludzie ogl daj  si  na niego.ł ź ł ż ą ą ę

- Nie zmieni em? - G os mia  chrapliwy, trudny do zrozumienia.ł ł ł

I  nie stara  si , by uczyni  go wyra niejszym. Niepewnie wyszed  nał ę ć ź ł

rodek  nawy  i  wreszcie  odwróci  si  do  niej.  -  Czy  takiego  mnieś ł ę

zapami ta a ?ę ł ś

Spojrza a  na  niego  przera ona.  Czym?  Mow  Mira,  jego  ruchamił ż ą

paralityka? A mo e po prostu by a rozczarowana, e to spotkanie nież ł ż

zmieni o  si  w  tragiczno-romantyczn  scen ,  jak  wyobra a a  sobieł ę ą ę ą ż ł

przez trzydzie ci lat?ś



Jej twarz nie by a stara, ale nie by a te  twarz  Quandy. redni wiek,ł ł ż ą Ś

grubsze  rysy,  zmarszczki  pod  oczami…  Ile  mia a  lat?  Pi dziesi tł ęć ą

prawie. Czego chce od niego ta pi dziesi cioletnia kobieta?ęć ę

- Nawet ci  nie znam - oznajmi . Po czym chwiejnie dotar  do drzwi ię ł ł

wyszed  w blask poranka.ł

Jaki  czas pó niej usiad  w cieniu drzewa. Który to z nich, Cz owiek czyś ź ł ł

Korzeniak? Miro spróbowa  sobie przypomnie  - przecie  odjecha  st dł ć ż ł ą

ledwie  kilka  tygodni  temu.  Wtedy  jednak  Cz owiek  by  jeszcze  tylkoł ł

p dem, a teraz oba drzewa wydawa y si  równe. Nie by  pewien, czyę ł ę ł

Cz owiek zosta  zabity wy ej czy ni ej od Korzeniaka. Zreszt  niewa ne -ł ł ż ż ą ż

Miro nic nie mia  drzewom do powiedzenia. One jemu te  nie.ł ż

Poza tym Miro nie nauczy  si  mowy drzew. Nie wiedzieli nawet, e toł ę ż

t uczenie kijami o pie  naprawd  jest mow , dopóki dla Mira nie by oł ń ę ą ł

ju  za pó no. Ender móg  si  nauczy , Quanda te , i pewnie jeszcze zż ź ł ę ć ż

pó  tuzina ludzi, jednak Miro nigdy tego nie dokona, poniewa  r ce Mirał ż ę

w aden sposób nie mog y chwyci  kijów ani wybija  rytmu. Jeszczeż ł ć ć

jeden system mowy, który dla niego sta  si  zupe nie bezu yteczny.ł ę ł ż

- Que dia chato, meu filho.
Oto g os, który nigdy si  nie zmieni. I ton równie  pozosta  niezmienny:ł ę ż ł

Có  za  parszywy  dzie ,  synu.  Pobo ny  i  drwi cy  równocze nie  -  iż ń ż ą ś

kpi cy z samego siebie.ą

- Cze , Quim.ść

- Ojcze Estevao, obawiam si . - Quim nosi  pe ne kap a skie regalia,ę ł ł ł ń

stu  i wszystko. Teraz poprawi  je i usiad  na wydeptanej trawie przedłę ł ł

Mirem.
- Dobrze wygl dasz w tej roli - stwierdzi  Miro.ą ł

Quim  dojrza .  Jako  dziecko  by  uszczypliwy  i  nabo ny.  ycie  wł ł ż Ż

prawdziwym wiecie zamiast teologicznych teorii doda o mu zmarszczek iś ł

bruzd.  Jednak  w  rezultacie  powsta o  oblicze,  które  mia o  w  sobieł ł

wspó czucie. I si .ł łę

- Przykro mi, e zrobi em tak  scen  w czasie mszy.ż ł ą ę

- Zrobi e ? - zdziwi  si  Quim. - Nie by o mnie tam. A w a ciwie by emł ś ł ę ł ł ś ł

na mszy, tylko nie w katedrze.
- Komunia dla ramenów?



- Dla dzieci bo ych. Ko ció  mia  ju  s ownik, którym mo e okre laż ś ł ł ż ł ż ś ć

obcych. Nie musieli my czeka  na Demostenesa.ś ć

- Nie masz si  czym chwali , Quim. Nie ty wymy li e  te terminy.ę ć ś ł ś

- Nie k ó my si .ł ć ę

- I nie wtr cajmy si  w medytacje innych.ą ę

-  Szlachetne pragnienie.  Tyle e wybra e  sobie  dla odpoczynku cież ł ś ń

mojego  przyjaciela,  z  którym  musz  przeprowadzi  rozmow .ę ć ę

Pomy la em, e grzeczniej b dzie odezwa  si  do ciebie, zanim zacznś ł ż ę ć ę ę

ok ada  Korzeniaka kijami.ł ć

- To jest Korzeniak?
- Przywitaj si . Wiem, e nie móg  si  doczeka  twojego powrotu.ę ż ł ę ć

- Nie zna em go.ł

- Ale on wie o tobie wszystko. Chyba nie zdajesz sobie sprawy, Miro,
jakim bohaterem jeste  w ród pequeninos. Wiedz , co dla nich zrobi e  iś ś ą ł ś

ile ci  to kosztowa o.ę ł

- A czy wiedz , ile to w ko cu b dzie kosztowa o nas wszystkich?ą ń ę ł

- W ko cu wszyscy staniemy na s dzie bo ym. Je li ca a planeta duszń ą ż ś ł

trafi tam jednocze nie, to jedynym zmartwieniem jest, by nie odszedś ł

nikt bez chrztu.
- Wi c ci  to nie obchodzi?ę ę

-  Obchodzi  mnie,  oczywi cie.  Powiedzmy,  e  potrafi  spojrze  zś ż ę ć

dystansu, z którego ycie i mier  nie s  sprawami tak wa nymi jak to,ż ś ć ą ż

jaki rodzaj ycia i jaki rodzaj mierci zosta  nam dany.ż ś ł

- Naprawd  wierzysz w to wszystko - stwierdzi  Miro.ę ł

- Zale y, co rozumiesz pod okre leniem „to wszystko” - odpar  Quim. -ż ś ł

Ale tak, wierz .ę
-  Rozumiem. Boga ywego, zmartwychwstanie  Chrystusa,  cuda,  wizje,ż

chrzest, przemienienie…
- Tak.
- Cuda. Uzdrowienia.
- Tak.
- Jak przy kaplicy dziadka i babci.
- Odnotowano tam wiele uzdrowie .ń
- Czy wierzysz w nie?



-  Miro,  sam  nie  wiem.  Niektóre  z  nich  mog y  by  tylko  histeri .ł ć ą

Niektóre  mog y  by  efektem  placebo.  Niektóre  rzekome  uzdrowieniał ć

wynika y  mo e  ze  spontanicznych  remisji  czy  naturalnego  cofni ciał ż ę

choroby.
- Ale cz  by a prawdziwa.ęść ł

- Mog a by .ł ć

- Wierzysz, e cuda s  mo liwe.ż ą ż

- Wierz .ę
- Ale nie s dzisz, eby jaki  naprawd  si  zdarzy .ą ż ś ę ę ł

- Miro, ja wierz , e cuda si  zdarzaj . Nie wiem tylko, czy ludzieę ż ę ą

prawid owo postrzegaj , które wydarzenia s  cudami, a które nimi nieł ą ą

s .  Nie  ma w tpliwo ci,  e  wiele  rzekomych cudów wcale  nie  by oą ą ś ż ł

cudownych. Prawdopodobnie istnia y te  cuda, których, gdy nast pi y,ł ż ą ł

nikt nie rozpozna .ł
- A co ze mn , Quim?ą

- Co z tob ?ą
- Dlaczego ze mn  nie zdarzy si  cud?ą ę

Quim pochyli  g ow  i szarpn  krótk  traw  przed sob . Jeszcze jakoł ł ę ął ą ę ą

dziecko mia  taki  zwyczaj,  gdy chcia  unikn  odpowiedzi  na trudneł ł ąć

pytanie. W taki sposób reagowa , gdy ich domniemany ojciec, Marcao,ł

wpada  w pijack  furi .ł ą ę

- Czemu, Quim? Czy cuda s  tylko dla innych?ą

- Elementem cudu jest to, e nikt dok adnie nie wie, dlaczego nast puje.ż ł ę

- Ale  z ciebie asica, Quim. Quim zaczerwieni  si .ż ł ł ę

-  Chcesz  wiedzie ,  dlaczego  nie  spotka o  ci  cudowne  uzdrowienie?ć ł ę

Poniewa  brak ci wiary, Miro.ż

-  A  co  z  tym  cz owiekiem,  który  powiedzia :  „Tak,  Panie,  wierz .ł ł ę

Wybacz mi moj  niewiar ”.ą ę

- Czy jeste  tym cz owiekiem? Czy chocia  prosi e  o uzdrowienie?ś ł ż ł ś

- Teraz prosz  - szepn  Miro. I zy, nieproszone, stan y mu w oczach.ę ął ł ęł

- Bo e - szepn . - Tak mi wstyd.ż ął

- Czego? - zapyta  Quim. - e prosisz Boga o pomoc? e p aczesz przedł Ż Ż ł

swoim bratem? Twoich grzechów? Twego zw tpienia?ą

Miro pokr ci  g ow . Sam nie wiedzia . Te pytania by y zbyt trudne. Ię ł ł ą ł ł



nagle u wiadomi  sobie, e zna odpowied . Wyci gn  przed siebie r ce.ś ł ż ź ą ął ę

- Tego cia a - o wiadczy .ł ś ł

Quim  chwyci  go  za  ramiona,  poci gn  do  siebie,  zsuwaj c  d onieł ą ął ą ł

wzd u  r k Mira, a  trzyma  go za nadgarstki.ł ż ą ż ł

- On powiedzia : oto jest cia o moje, które wam daj . Tak jak ty odda eł ł ę ł ś

swoje cia o pequeninos. Dla naszych braci.ł

- Tak, Quim. Ale on dosta  cia o z powrotem, prawda?ł ł

- On tak e umar .ż ł

- Czy tak zostan  uzdrowiony? Mam znale  sposób, by umrze ?ę źć ć

- Nie b d  durniem - mrukn  Quim. - Chrystus nie zabi  si  sam. Toą ź ął ł ę

by a zdrada Judasza. Miro wybuchn  gniewem.ł ął

- Wszyscy ci ludzie uleczeni z przezi bienia, którym cudownie min yę ęł

migreny… Chcesz mi wmówi , e zas u yli od Boga na wi cej ni  ja?ć ż ł ż ę ż

- To nie musi si  opiera  na tym, na co zas ugujesz. Mo e na tym, coę ć ł ż

jest ci potrzebne.
Miro  rzuci  si  do  przodu,  pochwyci  wpó  sparali owanymi  palcamił ę ł ł ż

sutann  Quima.ę

- Potrzebuj  swojego cia a!ę ł

- Mo e - stwierdzi  Quim.ż ł

- Co to znaczy „mo e”, ty zarozumia y o le?ż ł ś

- To znaczy - odpar  agodnie Quim - e chocia  z pewno ci  chceszł ł ż ż ś ą

odzyska  swe cia o, by  mo e Bóg w swej wielkiej m dro ci wie, eć ł ć ż ą ś ż

aby  sta  si  najlepszym cz owiekiem, jakim sta  si  mo esz, powinieneś ł ę ł ć ę ż ś

pewien okres czasu prze y  jako kaleka.ż ć

- Ile czasu? - zapyta  Miro.ł

- Z pewno ci  nie wi cej ni  reszt  ycia.ś ą ę ż ę ż

Miro parskn  z niesmakiem i wypu ci  sutann  Quima.ął ś ł ę

- Mo e mniej - doda  Quim. - Mam tak  nadziej .ż ł ą ę

- Nadziej … - powtórzy  wzgardliwie Miro.ę ł

-  To  jedna  z  wielkich  cnót,  obok  wiary  i  mi o ci.  Powiniene  jł ś ś ą

wypróbowa .ć
- Widzia em Quand .ł ę

- Od twojego powrotu stara a si  z tob  porozmawia .ł ę ą ć

- Jest stara i t usta. Ma stado dzieciaków, prze y a trzydzie ci lat, ał ż ł ś



przez ca y ten czas jaki  facet ora  j  na obie strony. Wola bym raczejł ś ł ą ł

odwiedzi  jej grób!ć

- Niezwyk a wielkoduszno .ł ść

-Wiesz, o co mi chodzi! To by  dobry pomys , zostawi  Lusitani . Aleł ł ć ę

trzydzie ci lat nie wystarczy o.ś ł

- Wola by  powróci  do wiata, gdzie nikt ci  nie zna.ł ś ć ś ę

- Tutaj te  nikt mnie nie zna.ż

- Mo e nie. Ale kochamy ci , Miro.ż ę

- Kochacie tego, którym by em.ł

- Jeste  tym samym cz owiekiem. Masz tylko inne cia o. Miro powsta  zś ł ł ł

trudem, opieraj c si  o Korzeniaka.ą ę

- Rozmawiaj ze swoim drewnianym przyjacielem, Quim. Nie masz mi do
powiedzenia nic, czego chcia bym wys ucha .ł ł ć

- Tak ci si  wydaje.ę

- Wiesz, kto jest gorszy od durnia, Quim?
- Pewnie. Wrogo nastawiony, zgorzknia y, obra liwy, politowania godny,ł ź

a przede wszystkim bezu yteczny dure , który ma zbyt wysok  opiniż ń ą ę

na temat wagi swego cierpienia.
Tego Miro nie móg  ju  znie . Wrzasn  w ciekle i rzuci  si  na Quima,ł ż ść ął ś ł ę

powalaj c go na ziemi . Oczywi cie, sam natychmiast straci  równowagą ę ś ł ę

i upad  na brata, potem zapl ta  si  w jego szaty. Ale to nic; Miro nieł ą ł ę

chcia  si  podnie , chcia  raczej zada  Quimowi troch  bólu, jakby toł ę ść ł ć ę

mog o usun  cz  jego w asnego.ł ąć ęść ł

Po kilku zaledwie  ciosach zaprzesta  walki  i  p acz c opar  g ow  nał ł ą ł ł ę

piersi brata. Po chwili poczu , e obejmuj  go ramiona, us ysza  cichył ż ą ł ł

g os intonuj cy modlitw .ł ą ę

- Pai Nosso, que estas no ceu. - W tym miejscu jednak s owa zmieni ył ł

si  w nowe, a zatem prawdziwe. - O teu filho esta com dor, o meuę

irmao precisa a resurreicao da alma, ele merece o refresco da espe-ranca.
S ysz c, jak Quim wys awia jego cierpienie, jego skandaliczne dania,ł ą ł żą

Miro zawstydzi  si  znowu. Dlaczego wyobrazi  sobie, e zas uguje nał ę ł ż ł

now  nadziej ? Jak o mieli  si  da , by Quim modli  si  o cud dlaą ę ś ł ę żą ć ł ę

niego…  o  to,  by  jego  cia o  znów  by o  zdrowe?  Wiedzia ,  e  toł ł ł ż

nieuczciwe,  by  nara a  wiar  Quima  dla  takiego  roz alonegoż ć ę ż



niedowiarka.
Jednak modlitwa trwa a dalej.ł

- Ele deu tudo aos pequeninos, fazemos a ti.
Miro chcia  przerwa . Je li odda em je dla pequeninos, zrobi em to dlał ć ś ł ł

nich, nie dla siebie. Ale s owa Quima uciszy y go.ł ł

-  Powiedzia e  nam,  Zbawco,  e  cokolwiek  uczynimy  tym  braciomł ś ż

najmniejszym, tobie uczynimy.
Zupe nie jakby Quim da , aby Bóg dotrzyma  swojej cz ci umowy.ł żą ł ł ęś

Niezwyk e doprawdy relacje  musia y go czy  z Bogiem, skoro miał ł łą ć ł

prawo wystawia  mu rachunki.ć

- Ele nao e como Jó, perfeito na coracao.
Nie,  nie  jestem  tak  doskona y  jak  Hiob.  Ale  tak  jak  on  straci emł ł

wszystko. Inny m czyzna sp odzi  moje dzieci z kobiet , która zosta abyęż ł ł ą ł

moj  on . Innym przypad y moje osi gni cia. Hiob mia  wrzody, jaą ż ą ł ą ę ł

mam ten cz ciowy parali . Czy zamieni by si  ze mn ?ęś ż ł ę ą

- Restabelece ele como restabelecestejó. Em nome do Pai, e do Filho, e
do Espirito Santo. Amem.
Przywró  go, jak przywróci e  Hioba.ć ł ś

Miro poczu , e uwalniaj  go ramiona Quima. Powsta , jakby to one, nieł ż ą ł

si a grawitacji, przyciska y go do piersi brata. Siniak ciemnia  na policzkuł ł ł

Quima. Warga mu krwawi a.ł
- Zrani em ci  - powiedzia  Miro. - Przepraszam.ł ę ł

- Owszem - zgodzi  si  Quim. - Ty mnie zrani e , ja ci  zrani em. Toł ę ł ś ę ł

tutaj popularna rozrywka. Pomó  mi wsta .ż ć

Na chwil , jedn  przelotn  chwil , Miro zapomnia , e jest kalek , eę ą ą ę ł ż ą ż

sam z trudem zachowuje równowag . I póki trwa a, zacz  wyci gaę ł ął ą ć

r k . Zaraz jednak zachwia  si  i przypomnia  sobie.ę ę ł ę ł

- Nie mog  - westchn .ę ął

- Przesta  j cze  nad swoim kalectwem i daj r k .ń ę ć ę ę

Miro  rozstawi  szeroko  nogi  i  pochyli  si  nad  bratem  -  m odszymł ł ę ł

bratem, teraz starszym o prawie trzy dziesi ciolecia, a jeszcze wi ceję ę

m dro ci  i  wspó czuciem.  Wyci gn  r k .  Quim pochwyci  j  i  zą ś ą ł ą ął ę ę ł ą

pomoc  Mira  podniós  si  z  ziemi.  Trud  by  wyczerpuj cy;  Miroą ł ę ł ą

brakowa o si ,  a  Quim nie  udawa :  naprawd  opiera  si  na  bracie.ł ł ł ę ł ę



Wreszcie stan li twarz  w twarz, rami  w rami , wci  ciskaj c sweę ą ę ę ąż ś ą

d onie.ł

- Jeste  dobrym kap anem - stwierdzi  Miro.ś ł ł

-  Pewnie  -  odpar  Quim.  -  A  gdybym  potrzebowa  kiedył ł ś

sparringpartnera, zawo am ci .ł ę

- Czy Bóg odpowie na twoj  modlitw ?ą ę

- Oczywi cie. Bóg odpowiada na wszystkie modlitwy.ś

Miro prawie natychmiast zorientowa  si , o czym mówi Quim.ł ę

- Chodzi mi o to, czy powie: tak.
- Aha. Tego akurat nigdy nie jestem pewien. Zawiadom mnie, gdyby tak
si  sta o.ę ł

Quim do  sztywno, kulej c podszed  do drzewa. Schyli  si  i podniós  zść ą ł ł ę ł

ziemi dwa mówi ce kije.ą

- O czym chcesz rozmawia  z Korzeniakiem?ć

- Przys a  mi wiadomo , e powinienem z nim pomówi . W którym  zł ł ść ż ć ś

lasów, do  daleko st d, zrodzi a si  herezja.ść ą ł ę

- Nawracasz ich, a oni potem szalej , co?ą

- Niezupe nie. W tej grupie nigdy nie g osi em s owa bo ego. Ojcowskieł ł ł ł ż

drzewa porozumiewaj  si  ze sob  i idee chrze cija stwa dotar y ju  wą ę ą ś ń ł ż

najdalsze zak tki tego wiata. Jak zwykle, herezja szerzy si  szybciej nią ś ę ż

prawda. A Korzeniak ma wyrzuty sumienia, poniewa  ta akurat opieraż

si  na pewnych jego spekulacjach.ę

- Rozumiem, e to dla ciebie wa na sprawa. Quim skrzywi  si .ż ż ł ę

- Nie tylko dla mnie.
- Przepraszam. Mia em na my li Ko ció . Wiernych.ł ś ś ł

- To nie jest czysto teologiczny problem, Miro. Ci pequeninos stworzyli
bardzo interesuj c  herezj . Kiedy , dawno temu, Korzeniak sugerowa ,ą ą ę ś ł

e jak Chrystus przyszed  do ludzi, tak Duch wi ty mo e pewnego dniaż ł Ś ę ż

przyby  do  pequeninos.  To  powa ny  b d  interpretacyjny  dogmatuć ż łą

wi tej Trójcy, ale ten konkretny las potraktowa  spraw  powa nie.Ś ę ł ę ż

- Jak dot d wygl da to na kwesti  teologiczn .ą ą ę ą

- Te  tak s dzi em, dopóki Korzeniak nie zdradzi  mi szczegó ów.ż ą ł ł ł

Widzisz, oni s  przekonani, e wirus descolady jest wcieleniem Duchaą ż

wi tego. Ma to swoj , do  perwersyjn , logik . Duch wi ty zawszeŚ ę ą ść ą ę Ś ę



przebywa  wsz dzie, we wszystkich stworzeniach bo ych. Sensowne jestł ę ż

wi c za o enie, e jego wcieleniem jest descolada, która tak e przenikaę ł ż ż ż

do ka dej cz ci ka dego ywego organizmu.ż ęś ż ż

- Oddaj  cze  wirusowi?ą ść

- A tak. W ko cu, to przecie  wy, naukowcy, odkryli cie, e pequeninosń ż ś ż

zostali  stworzeni  jako istoty  wiadome przez  wirusa descolady.  Czyli,ś

wirus posiada moc stwórcz , co oznacza, e jest boskiej natury.ą ż

- My l , e istnieje tyle samo dowodów tej teorii, co tego, e Jezusś ę ż ż

Chrystus by  wcieleniem Boga.ł

- Nie. O wiele wi cej. Gdyby jednak to by o wszystko, Miro, uzna bymę ł ł

to za problem Ko cio a. Skomplikowany, trudny, ale teologiczny, jak goś ł

okre li e .ś ł ś

- Wi c o co chodzi?ę

-  Descolada  to  drugi  chrzest.  Ogniowy.  Jedynie  pequeninos  potrafią
przetrwa  ten chrzest, który przenosi ich do trzeciego ycia. S  wyra nieć ż ą ź

bli si Boga ni  ludzie, którym trzecie ycie nie zosta o dane.ż ż ż ł

- Mitologia wy szo ci - stwierdzi  Miro. - Chyba mo na by o si  tegoż ś ł ż ł ę

spodziewa .  Wi kszo  spo ecze stw,  walcz ca  o  przetrwanie  wć ę ść ł ń ą

warunkach nieodpartego nacisku kultury dominuj cej, tworzy mity, któreą

pozwalaj  im  wierzy ,  e  s  narodem  szczególnym.  Wybranym.ą ć ż ą

Ulubionym przez bogów. Cyganie, ydzi… jest mnóstwo historycznychŻ

precedensów.
-  A co powiesz  na  to,  Senhor  Zenador:  poniewa  pequeninos  zostaliż

wybrani przez Ducha wi tego, ich misj  jest ponie  drugi chrzest doŚ ę ą ść

wszystkich ludów mówi cych wszystkimi j zykami.ą ę

- Roznie  descolad ?ść ę

-  Na  wszystkie  planety.  Rodzaj  przeno nego  s du  ostatecznego.ś ą

Przybywaj , descolada rozprzestrzenia si , adaptuje, zabija… i wszyscyą ę

wyruszaj  na spotkanie ze swoim Stwórc .ą ą

- Niech nas Bóg broni!
- Na to liczymy.
Miro skojarzy  to z faktem, o którym dowiedzia  si  dopiero wczoraj.ł ł ę

- Quim, robale buduj  statek dla pequeninos.ą

- Ender mi mówi . A kiedy zapyta em o to ojca wiat ego…ł ł Ś ł



- To pequenino?
- Jeden z synów Cz owieka. Odpar : „naturalnie”, jakby wszyscy o tymł ł

wiedzieli.  Mo e  tak  w a nie  s dzi :  je eli  wiedz  pequeninos,  toż ł ś ą ł ż ą

wiadomo powszechnie. Ostrzeg  mnie, e ta grupa heretyków zamierzał ż

opanowa  statek.ć

- Dlaczego?
- eby poprowadzi  go do zamieszka ego wiata, oczywi cie. ZamiastŻ ć ł ś ś

poszuka  niezamieszka ej planety, terraformowa  j  i skolonizowa .ć ł ć ą ć

- Powinni my chyba nazwa  to lusiformowaniem.ś ć

-  Zabawne.  -  Quim nie  roze mia  si  jednak.  -  Mo e im si  uda .ś ł ę ż ę ć

Teoria, e pequeninos s  wy sz  ras , jest do  popularna. Zw aszczaż ą ż ą ą ść ł

w ród  pequeninos  niechrze cija skich.  Jako  nie  przychodzi  im  doś ś ń ś

g owy, e mówi  o ksenocydzie. O zag adzie ludzkiej rasy.ł ż ą ł

- Jak mogli przeoczy  ten drobiazg?ć

- Poniewa  heretycy akcentuj  fakt, e Bóg ukocha  ludzi tak bardzo, eż ą ż ł ż

wys a  do nich swego jedynego syna. Pami tasz Pismo.ł ł ę

- Ktokolwiek uwierzy w niego, ten nie umrze.
- W a nie. Ci, którzy wierz , zyskaj  ycie wieczne. W ich opinii, trzecieł ś ą ą ż

ycie.ż

- Wi c ci, którzy umr , musz  by  niewiernymi.ę ą ą ć

-  Nie  wszyscy  pequeninos  ustawiaj  si  w  kolejkach  do  s u byą ę ł ż

w drownych anio ów zag ady. Ale jest ich tylu, e trzeba po o y  temuę ł ł ż ł ż ć

kres. Nie tylko dla dobra Matki Ko cio a.ś ł

- Dla Matki Ziemi.
-  Sam  widzisz,  Miro.  Bywa,  e  na  takich  jak  ja  misjonarzy  spadaż

odpowiedzialno  za  losy  wiata.  Musz  jako  przekona  tychść ś ę ś ć

heretyków, e pob dzili, i sk oni , by uznali doktryn  Ko cio a.ż łą ł ć ę ś ł

- A dlaczego rozmawiasz teraz z Korzeniakiem?
- By uzyska  informacj , jakiej pequeninos nigdy nam nie podaj .ć ę ą

- To znaczy?
- Adresy. Na Lusitanii rosn  tysi ce lasów pequeninos. Który z nich jestą ą

spo eczno ci  heretyków? Ich kosmolot dawno odleci, zanim trafi  tamł ś ą ę

przypadkowo, skacz c od lasu do lasu.ą

- Pojedziesz sam?



- Jak zawsze. Nie mog  zabra  adnego z ma ych braci, Miro. W nieę ć ż ł

nawróconych  jeszcze  lasach  maj  sk onno  do  zabijania  obcychą ł ść

pequeninos.  To  jeden  z  przypadków,  kiedy  lepiej  by  ramenem nić ż

utlanningiem.
- Czy mama wie, e chcesz jecha ?ż ć

- B d  rozs dny, Miro. Nie l kam si  Szatana, ale mama…ą ź ą ę ę

- A czy wie Andrew?
- Oczywi cie. Upiera si , eby jecha  ze mn . Mówca Umar ych cieszyś ę ż ć ą ł

si  ogromnym presti em. Ma nadziej , e mi pomo e.ę ż ę ż ż

- A wi c nie b dziesz sam…ę ę

-  Oczywi cie,  e  b d .  Od  kiedy  to  cz owiek  okryty  zbroj  boś ż ę ę ł ą żą

potrzebuje pomocy humanisty?
- Andrew jest katolikiem.
- Ucz szcza na msze, przyjmuje komuni , spowiada si  regularnie, aleę ę ę

wci  jest mówc  umar ych i nie s dz , by naprawd  wierzy  w Boga.ąż ą ł ą ę ę ł

Pojad  sam.ę

Miro spojrza  na Quima z nowym podziwem.ł

- Twardy z ciebie sukinsyn.
-  Kowale  i  spawacze  s  twardzi.  Sukinsyny  maj  w asne  problemy.ą ą ł

Jestem tylko  s ug  Boga  i  Ko cio a,  i  mam zadanie  do  wykonania.ł ą ś ł

Ostatnie wydarzenia wskazuj  raczej, e wi ksze niebezpiecze stwo grozią ż ę ń

mi ze strony brata ni  najwi kszego nawet heretyka w ród pequeninos.ż ę ś

Od  mierci  Cz owieka,  pequeninos  dotrzymywali  ogólno wiatowegoś ł ś

przyrzeczenia: aden nie podniós  r ki, by skrzywdzi  istot  ludzk . Sż ł ę ć ę ą ą

mo e heretykami, ale pozostali pequeninos. Nie z ami  przyrzeczenia.ż ł ą

- Przepraszam, e ci  uderzy em.ż ę ł

- Dla mnie by o tak, jakby  mnie obj , mój synu.ł ś ął

- Chcia bym, eby tak by o, ojcze Estevao.ł ż ł

- Zatem by o tak.ł

Quim zwróci  si  do drzewa i zacz  wybija  rytm. Niemal natychmiastł ę ął ć

d wi k  zacz  zmienia  sw  wysoko  i  ton,  gdy  puste  przestrzenieź ę ął ć ą ść

wewn trz pnia dopasowywa y swój kszta t. Miro odczeka  kilka minut.ą ł ł ł

Nas uchiwa , chocia  nie rozumia  mowy ojcowskich drzew. Korzeniakł ł ż ł

przemawia  w jedyny sposób, jaki mu pozosta . Kiedy  mówi  zwyczajnie,ł ł ś ł



kiedy  formowa  s owa z pomoc  warg, j zyka i z bów. Cia o mo naś ł ł ą ę ę ł ż

utraci  na wiele  sposobów. Miro  prze y  co ,  co powinno go zabi .ć ż ł ś ć

Zosta  kalek .  Ale nadal  móg  si  porusza ,  cho  niezgrabnie,  wcił ą ł ę ć ć ąż

móg  mówi ,  cho  powoli.  My la ,  e  cierpi  jak  Hiob.  Korzeniak  ił ć ć ś ł ż

Cz owiek,  okaleczeni  o  wiele  bardziej,  wierzyli,  e  uzyskali  ycieł ż ż

wieczne.
- Paskudna sytuacja - odezwa a si  Jane w uchu Mira. Tak, odpowiedział ę ł

jej bezg o nie.ł ś

-  Ojciec  Estevao  nie  powinien  jecha  sam.  Pequeninos  byli  kiedyć ś

niesamowicie skutecznymi wojownikami. Jeszcze tego nie zapomnieli.
Powiedz Enderowi. Ja nie mam tu adnej w adzy.ż ł

- Dzielne s owa, mój bohaterze. Ja porozmawiam z Enderem, a ty czekajł

tu na swój cud.
Miro westchn  i ruszy  w dó  zbocza, do bramy.ął ł ł
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Rozmawia am z Enderem i jego siostr , Valentine. Jest historykiem.ł ą
Wyt umacz to.ł
Przeszukuje  ksi gi,  eby  znale  opowie ci  o  ludziach.  Potem  piszeę ż źć ś
opowie ci o tym, co znalaz a, i oddaje je wszystkim innym ludziom.ś ł
Je eli te opowie ci ju  istniej , po co pisze je od pocz tku ?ż ś ż ą ą
Poniewa  s  niezrozumia e. Ona pomaga ludziom je zrozumie .ż ą ł ć
Skoro ludzie bli si tamtym czasom ich nie rozumieli, jak to mo liwe, eż ż ż
ona rozumie, przychodz c pó niej?ą ź
Sama o to spyta am. Valentine twierdzi, e nie zawsze rozumie je lepiej.ł ż
Ale dawni pisz cy rozumieli, co te opowie ci oznaczaj  dla ludzi ichą ś ą
czasów, a ona rozumie, co oznaczaj  dla ludzi jej czasów.ą
Zatem opowie  si  zmienia.ść ę



Tak.
A jednak oni za ka dym razem uwa aj  j  za prawdziwe wspomnienie?ż ż ą ą
  

Valentine t umaczy a co  o opowie ciach, które s  prawdziwe i innych,ł ł ś ś ą

które s  wierne. Nic z tego nie zrozumia am.ą ł
  

A  dlaczego  od  razu  nie  zapami taj  dok adnie  swoich  opowie ci  ?ę ą ł ś
Wtedy nie musieliby stale si  ok amywa .ę ł ć
  

Qing-jao  z  zamkni tymi  oczami  siedzia a  przed  terminalem.  My la a.ę ł ś ł

Wang-mu czesa a jej  w osy;  poci gni cia,  ruchy szczotki,  sam oddechł ł ą ę

dziewczyny sprawia y ulg .ł ę

By  to czas, kiedy Wang-mu mog a odzywa  si  swobodnie, bez l ku, eł ł ć ę ę ż

zak óci  co  wa nego.  A e  Wang-mu by a Wang-mu,  wykorzystywa ał ś ż ż ł ł

czesanie do stawiania pyta . Mia a ich tak wiele.ń ł

Przez pierwsze dni wszystkie dotyczy y g osu bogów. Oczywi cie, Wang-ł ł ś

mu z ulg  przyj a wiadomo , e prawie zawsze wystarczy prze ledzią ęł ść ż ś ć

jeden s ój drewna. Z pocz tku obawia a si , e Qing-jao musi co wieczórł ą ł ę ż

przej  ca  pod og .ść łą ł ę

Ale nadal pyta a o wszystko, co mia o zwi zek z oczyszczeniem. Dlaczegoł ł ą

zwyczajnie nie prze ledzisz jednego s oju zaraz rano, eby przez resztś ł ż ę

dnia mie  spokój? Dlaczego zwyczajnie nie zakryjesz pod ogi dywanem?ć ł

Trudno by o jej wyt umaczy , e bogowie nie dadz  si  oszuka  takimił ł ć ż ą ę ć

prostymi sztuczkami.
A gdyby na ca ym wiecie nie by o ani kawa eczka drewna? Czy wtedył ś ł ł

bogowie spaliliby ci  jak papier? Czy smok sfrun by z nieba, eby cię ął ż ę

porwa ?ć
Qing-jao nie potrafi a odpowiedzie  na pytania Wang-mu. Mog a tylkoł ć ł

powtarza , e tego w a nie daj  od niej bogowie. Gdyby nie by oć ż ł ś żą ą ł

drewna, bogowie nie wymagaliby ledzenia w nim s ojów. Na co Wang-ś ł

mu oznajmia a, e powinno si  wyda  zakaz stosowania drewnianychł ż ę ć

pod óg i w ten sposób Qing-jao przesta aby si  m czy . Ci, którzy nieł ł ę ę ć

s yszeli g osu bogów, nie potrafili zrozumie . Dzi  jednak pytania Wang-ł ł ć ś

mu nie mia y adnego zwi zku z bogami. A przynajmniej nie mia y zł ż ą ł

pocz tku.ą



- Co w ko cu zatrzyma o Flot  Lusita sk ? - spyta a Wang-mu.ń ł ę ń ą ł

Niewiele  brakowa o,  a  Qing-jao  odpowiedzia aby  bez  namys u,  zeł ł ł

miechem: gdybym wiedzia a, mog abym wreszcie odpocz . Ale wtedyś ł ł ąć

u wiadomi a  sobie,  e  Wang-mu  nie  powinna  nawet  wiedzie  oś ł ż ć

znikni ciu floty.ę

- Sk d wiesz o Flocie Lusita skiej?ą ń

-  Umiem przecie  czyta ,  prawda?  -  odpowiedzia a  Wang-mu,  mo eż ć ł ż

troch  zbyt dumnie.ę

Chocia , dlaczego nie mia aby by  dumna? Qing-jao chwali a j  szczerze,ż ł ć ł ą

gdy  dziewczyna uczy a si  wyj tkowo szybko i do wielu spraw potrafi aż ł ę ą ł

doj  samodzielnie. By a bardzo inteligentna. Qing-jao nie zdziwi aby si ,ść ł ł ę

gdyby Wang-mu rozumia a wi cej, ni  si  przyznawa a.ł ę ż ę ł

- Widz , co masz na terminalu - mówi a dalej Wang-mu. - Zawsze ma toę ł

jaki  zwi zek  z  Flot  Lusita sk .  Rozmawia a  o  niej  z  ojcemś ą ą ń ą ł ś

pierwszego dnia po moim przybyciu. Niewiele z tego zrozumia am, aleł

wiem, o co chodzi. - Oburzenie zabrzmia o nagle w jej g osie. - Obył ł

bogowie napluli w twarz temu, kto wys a  te statki.ł ł

Ta gwa towno  sama w sobie by a zadziwiaj ca. Lecz to, e Wang-muł ść ł ą ż

przemawia przeciwko Gwiezdnemu Kongresowi, by o po prostu nie doł

wiary.
- Czy wiesz, kto wys a  flot ? - spyta a Qing-jao.ł ł ę ł

-  Oczywi cie.  Ci  egoistyczni  politycy  z  Gwiezdnego  Kongresu,  którzyś

próbuj  zniszczy  wszelk  nadziej  niezale no ci kolonialnych wiatów.ą ć ą ę ż ś ś

Zatem Wang-mu wiedzia a, e buntuje si  przeciw w adzy. Qing-jao zeł ż ę ł

wstr tem przypomnia a sobie w asne s owa sprzed lat. Us ysze  je znowu,ę ł ł ł ł ć

wyg oszone  w  swej  obecno ci,  przez  w asn  sekretn  druhn …  toł ś ł ą ą ę

potworne.
-  Co  ty  mo esz  o  tym  wiedzie ?  To  sprawy  Kongresu,  a  ty  tuż ć

opowiadasz o niezale no ci kolonii i…ż ś

Wang-mu  kl cza a,  dotykaj c  czo em  pod ogi.  Qing-jao  natychmiastę ł ą ł ł

zawstydzi a si  surowo ci.ł ę ś

- Wsta , Wang-mu.ń

- Gniewasz si  na mnie.ę

-  Jestem  zdumiona,  e  mówisz  takie  rzeczy.  To  wszystko.  Kto  ciż



naopowiada  tych g upstw?ł ł

- Wszyscy to mówi  - odpar a Wang-mu.ą ł

-  Nie wszyscy - zaprzeczy a Qing-jao. - Ojciec nigdy nic takiego nieł

powiedzia . Z drugiej strony, Demostenes powtarza to bez przerwy.ł

Qing-jao przypomnia a sobie, co czu a, gdy pierwszy raz przeczyta a esejł ł ł

Demostenesa… jak logiczny, prawdziwy i szczery si  wtedy wydawa .ę ł

Dopiero  pó niej,  gdy  ojciec  wyt umaczy  jej,  e  Demostenes  jestź ł ł ż

nieprzyjacielem w adców, a zatem nieprzyjacielem bogów… Wtedy zda ał ł

sobie spraw , jak g adkie i oszuka cze s  s owa zdrajcy, które niemal ję ł ń ą ł ą

przekona y,  e  Flota  Lusita ska  jest  z em.  Skoro  Demostenesowi  takł ż ń ł

niewiele brakowa o, by oszuka  wykszta con , bogos ysz c  dziewczyn ,ł ć ł ą ł ą ą ę

nic dziwnego, e jego s owa us ysza a powtarzane jak prawd  w ustachż ł ł ł ę

dziewczyny z ludu.
- Kto to jest Demostenes? - spyta a Wang-mu.ł

-  Zdrajca,  który  wyra nie  odniós  wi ksze  sukcesy,  ni  ktokolwiekź ł ę ż

podejrzewa .ł
Czy Gwiezdny Kongres jest wiadom, e idee Demostenesa powtarzane sś ż ą

przez ludzi, którzy nigdy o nim nie s yszeli? Czy kto  tam rozumia , coł ś ł

to oznacza? Idee Demostenesa dotar y do wiadomo ci zwyk ego ludu.ł ś ś ł

Sprawy  osi gn y  gro niejszy  etap,  ni  s dzi a  Qing-jao.  Ojciec  jestą ęł ź ż ą ł

m drzejszy; na pewno ju  wie.ą ż

- Mniejsza z tym - rzek a Qing-jao. - Opowiedz mi o Flocie Lusita skiej.ł ń

- Jak mog , je li si  wtedy gniewasz? Qing-jao czeka a cierpliwie.ę ś ę ł

- No dobrze - zgodzi a si  Wang-mu, nadal ostro na. - Ojciec mówi… ił ę ż

jeszcze Pan Ru-wei, jego bardzo m dry przyjaciel, który zdawa  egzaminyą ł

do s u by pa stwowej i bardzo, bardzo niewiele brakowa o, eby zda …ł ż ń ł ż ł

- Co takiego mówi ?ą
- Bardzo niedobrze, e Kongres wys a  wielk  flot … w dodatku a  takż ł ł ą ę ż

wielk … eby zaatakowa  najmniejsz  z  kolonii.  I  tylko dlatego,  eą ż ć ą ż

odmówili  postawienia dwojga swoich obywateli  przed s dem na inneją

planecie. Mówi , e racja by a ca kowicie po stronie Lusitanii, poniewaą ż ł ł ż

wys anie ludzi wbrew ich woli z jednej planety na drug  oznacza dlał ą

nich strat  rodziny i przyjació . Na zawsze. To jakby skaza  ich przedę ł ć

procesem.



- A je li byli winni?ś

- O tym powinien zdecydowa  s d z ich w asnego wiata. Tam ludzieć ą ł ś

znaj  ich  i  potrafi  sprawiedliwie  oceni  przest pstwo.  Kongres  nieą ą ć ę

powinien o tym decydowa  z daleka, skoro nic nie wie, a jeszcze mniejć

rozumie. - Wang-mu pochyli a g ow . - Tak mówi  pan Ku-Wei.ł ł ę ł

Qing-jao ukry a odraz , jak  budzi y zdradzieckie s owa Wang-mu. Toł ę ą ł ł

wa ne, by wiedzie , co my l  zwykli ludzie. Nawet je li Qing-jao by aż ć ś ą ś ł

pewna, e bogowie rozgniewaj  si  na ni  za samo s uchanie.ż ą ę ą ł

- Uwa asz wi c, e nie nale a o wysy a  Floty Lusita skiej?ż ę ż ż ł ł ć ń

- Je li bez wa nych powodów mogli wys a  flot  przeciwko Lusitanii, coś ż ł ć ę

ich powstrzyma przed wys aniem floty przeciwko Drodze? Tak e jeste mył ż ś

koloni ,  nie  jednym  ze  Stu  wiatów,  nie  cz onkiem  Gwiezdnegoą Ś ł

Kongresu. Co ich powstrzyma przed og oszeniem, e Fei-tzu jest zdrajc ?ł ż ą

Przed zmuszeniem go do podró y na jak  odleg  planet , sk d nież ąś łą ę ą

wróci nawet po sze dziesi ciu latach?ść ę

Sam  pomys  by  obrzydliwy;  Wang-mu  zachowa a  si  bezczelnie,ł ł ł ę

w czaj c do dyskusji ojca. Nie dlatego, e by a s u c . Bezczelna by ałą ą ż ł ł żą ą ł

sama  sugestia,  e  Ha  Fei-tzu  zostanie  oskar ony  o  jakikolwiekż ń ż

wyst pek. Qing-jao na moment straci a panowanie nad sob  i da a upustę ł ą ł

irytacji.
- Gwiezdy Kongres nigdy nie postawi by mojego ojca przed s dem jakł ą

przest pcy! - zawo a a.ę ł ł

- Wybacz mi, Qing-jao. Kaza a  powtórzy , co mówi  mój ojciec.ł ś ć ł

- To znaczy, e twój ojciec mówi  o Ha  Fei-tzu?ż ł ń

- Wszyscy w Jonlei wiedz , e Ha  Fei-tzu jest najbardziej szacownymą ż ń

mieszka cem Drogi. Jeste my dumni, e domostwo Rodu Ha  znajdujeń ś ż ń

si  w naszym mie cie.ę ś

A wi c, pomy la a Qing-jao, dok adnie wiedzia a , jak wielk  jest twaę ś ł ł ł ś ą

ambicja, gdy postanowi a  zosta  s u c  jego córki.ł ś ć ł żą ą

- Nie chcia am go obrazi . Oni te  nie. Ale czy nie jest prawd , eł ć ż ą ż

gdyby Gwiezdny Kongres zechcia , móg by rozkaza , by Droga odes a ał ł ć ł ł

twojego ojca na inn  planet , by tam stan  przed s dem?ą ę ął ą

- Nigdy by…
- Ale mog ? - nie ust powa a Wang-mu.ą ę ł



-  Droga jest  koloni  -  odpar a  Qingjao.  -  Prawo zezwala na to,  aleą ł

nigdy…
- Je li zrobili to na Lusitanii, dlaczego nie maj  zrobi  na Drodze?ś ą ć

- Poniewa  ksenolodzy na Lusitanii winni byli zbrodni, które…ż

-  Ludzie  na  Lusitanii  tak  nie  my leli.  Ich  rz d  odmówi  wys aniaś ą ł ł

ksenologów na proces.
- I to jest najgorsze. Jak rz d planetarny mia  s dzi , e wie o czymą ś ł ą ć ż ś

lepiej od Kongresu?
- Przecie  oni wiedzieli wszystko - o wiadczy a Wang-mu, jakby mówi aż ś ł ł

o rzeczy najbardziej naturalnej, znanej wszystkim bez wyj tku.ą

- Znali tych ludzi, tych ksenologów. Gdyby Gwiezdny Kongres wezwał
Ha  Fei-tzu do innego wiata, by tam go s dzi  za zbrodni , o którejń ś ą ć ę

wiemy, e jej nie pope ni … Czy nie s dzisz, e tak e podnie liby myż ł ł ą ż ż ś ś

bunt, zamiast po wi ca  tak wielkiego cz owieka? A oni wtedy wys alibyś ę ć ł ł

przeciwko nam flot .ę
-  Gwiezdny  Kongres  jest  ród em  wszelkiej  sprawiedliwo ci  na  Stuź ł ś

wiatach - oznajmi a stanowczo Qing-jao. Dyskusja dobieg a ko ca.Ś ł ł ń

Ale zuchwa a Wang-mu nie zamilk a.ł ł

- Przecie  Droga nie nale y jeszcze do Stu wiatów - powiedzia a.ż ż Ś ł

- Jeste my tylko koloni . Mog  zrobi  z nami, co zechc , a to nie jestś ą ą ć ą

sprawiedliwe.
Na zako czenie Wang-mu kiwn a g ow , jakby wierzy a, e odnios ań ęł ł ą ł ż ł

zwyci stwo.  Qing-jao  niemal  wybuchn a  miechem.  Wybuchn abyę ęł ś ęł

miechem, gdyby nie by a tak zirytowana. Po cz ci dlatego, e Wang-ś ł ęś ż

mu przerywa a jej tyle razy, a nawet sprzeciwia a si , czego nauczycieleł ł ę

bardzo starali si  unika . Mimo to dobrze, e Wang-mu jest taka mia a.ę ć ż ś ł

Gniew Qing-jao dowodzi , e nazbyt si  przyzwyczai a do niezas u onegoł ż ę ł ł ż

szacunku, okazywanego jej my lom jedynie dlatego, e pochodzi y odś ż ł

bogos ysz cej.  Nale y  zach ci  Wang-mu,  by  cz ciej  tak  z  nił ą ż ę ć ęś ą

rozmawia a.  Ta  cz  gniewu  Qing-jao  by a  nies uszna  i  trzeba  jł ęść ł ł ą

st umi .ł ć

Jednak wi kszym powodem irytacji by o to, jak Wang-mu wyra a a si  oę ł ż ł ę

Gwiezdnym  Kongresie.  Jakby  nie  uznawa a  Kongresu  za  najwy szł ż ą

w adz  ca ej  ludzko ci,  jakby  s dzi a,  e  Droga  jest  wa niejsza  odł ę ł ś ą ł ż ż



kolektywnej  woli  wszystkich  wiatów.  Gdyby  nawet  zdarzy o  siś ł ę

niemo liwe i Ha  Fei-tzu mia  stan  przed s dem na planecie odleg ejż ń ł ąć ą ł

o sto lat wietlnych, uczyni by to bez wahania. Wpad by w furi , gdybyś ł ł ę

ktokolwiek  na  Drodze  próbowa  si  temu  sprzeciwia .  Bunt,  jak  nał ę ć

Lusitanii? Nie do pomy lenia. Na sam  my l o tym Qing-jao czu a siś ą ś ł ę

brudna.
Brudna. Nieczysta. Przez te buntownicze my li zacz a teraz wypatrywaś ęł ć

s ojów na deskach.ł

- Qing-jao! - zawo a a Wang-mu, gdy tylko Qing-jao ukl k a i pochyli ał ł ę ł ł

si  nad  pod og .  -  Powiedz  prosz ,  e  bogowie  nie  karz  ci  zaę ł ą ę ż ą ę

s uchanie tego, co mówi am!ł ł

- Nie karz  mnie - odpar a Qing-jao. - Oczyszczaj .ą ł ą

-  Przecie  to  nie  by y nawet  moje  s owa,  Qing-jao.  To s owa ludzi,ż ł ł ł

których tu z nami nie ma.
- To nieczyste s owa, ktokolwiek je wypowiedzia .ł ł

- Ale to niesprawiedliwe, eby  musia a si  oczyszcza  za pogl dy, któreż ś ł ę ć ą

nie s  twoimi.ą

Coraz gorzej! Czy Wang-mu nigdy nie przestanie?
-  Czy  musz  wys uchiwa ,  jak  to  nawet  sami  bogowie  sę ł ć ą

niesprawiedliwi?
- S , je li karz  ci  za s owa innych ludzi! Ta dziewczyna zachowujeą ś ą ę ł

si  skandalicznie.ę

- Czy by  by a m drzejsza od bogów?ż ś ł ą

- Równie dobrze mog  ci  kara  za to, e dzia a na ciebie grawitacjaą ę ć ż ł

albo deszcz pada!
- Je li  naka  mi si  oczy ci  z tego powodu, uczyni  to i  nazwś żą ę ś ć ę ę

sprawiedliwo ci  - oznajmi a Qing-jao.ś ą ł

- W takim razie s owo to nie ma adnego znaczenia! - zawo a a Wang-ł ż ł ł

mu.  -  Kiedy  ty  je  wymawiasz,  rozumiesz  „cokolwiek  bogowie  akurat
postanowi ”. Ale kiedy ja mówi  to s owo, chodzi mi o to, e ludzie są ę ł ż ą

karani tylko za to, co uczynili celowo; o to…
- Pos uszna jestem temu, co bogowie uznaj  za sprawiedliwe.ł ą

- Sprawiedliwo  to sprawiedliwo , cokolwiek bogowie o tym s dz .ść ść ą ą

Qing-jao  mia a  ochot  zerwa  si  i  uderzy  sekretn  druhn .  Mia ał ę ć ę ć ą ę ł



prawo: Wang-mu sprawia a jej taki ból, jakby to ona j  uderzy a. Jednakł ą ł

Qing-jao nie mia a zwyczaju bicia kogo , kto nie móg  jej odda . Pozał ś ł ć

tym, dostrzeg a o wiele ciekawsz  zagadk . Przecie  to bogowie zes alił ą ę ż ł

jej Wang-mu - Qing-jao by a ju  o tym przekonana. Dlatego, zamiastł ż

spiera  si  bezpo rednio z Wang-mu, powinna dociec, co bogowie chcielić ę ś

jej  powiedzie ,  przysy aj c  s u c ,  która  powtarza  tak  niegodne,ć ł ą ł żą ą

zuchwa e rzeczy.ł

Bogowie  sprawili,  by Wang-mu powiedzia a,  e  to  niesprawiedliwo :ł ż ść

kara  za  samo  wys uchanie  tych  pozbawionych  szacunku  opinii.  Być ł ć

mo e stwierdzenie takie jest prawd . Lecz prawd  jest te , e bogowież ą ą ż ż

nie  mog  by  niesprawiedliwi.  Zatem Qing-jao  nie  podlega  karze  zaą ć

samo s uchanie buntowniczych uwag innych ludzi. Nie. Qing-jao musi sił ę

oczy ci , poniewa  gdzie  w g bi, w sercu swego serca, nadal w tpi wś ć ż ś łę ą

niebia ski mandat Gwiezdnego Kongresu; nadal wierzy, e nie post pujń ż ę ą

s usznie.ł

Qing-jao  natychmiast  poczo ga a si  do najbli szej  ciany i  poszuka ał ł ę ż ś ł

odpowiedniego s oja. Dzi ki s owom Wang-mu, odkry a w sobie utajonł ę ł ł ą

niegodziwo . Bogowie doprowadzili j  o kolejny krok bli ej poznaniaść ą ż

najbardziej  mrocznych  zak tków  ja ni,  by  pewnego  dnia  ca kowicieą ź ł

wype ni a j  jasno . By w ten sposób zas u y a na imi , które teraz jestł ł ą ść ł ż ł ę

tylko  drwin .  Jaka  cz stka  mnie  wci  nie  wierzy  w  prawoą ś ą ąż ść

Gwiezdnego  Kongresu.  O  bogowie,  dla  moich  przodków,  mego  ludu,
mych w adców i mnie samej na ko cu, oczy cie mnie ze zw tpienia ił ń ść ą

uczy cie nieskalan .ń ą

Wystarczy a jedna deska, by si  oczy ci . To dobry znak. Nauczy a sił ę ś ć ł ę

czego  wa nego.  Kiedy  Qing-jao  sko czy a,  zauwa y a,  e  Wang-muś ż ń ł ż ł ż

obserwuje j  w milczeniu. Gniew min  zupe nie. By a wdzi czna Wang-ą ął ł ł ę

mu, e jako nie wiadome narz dzie bogów pomog a jej zrozumie  nowż ś ę ł ć ą

prawd .  Jednak  Wang-mu  musia a  zrozumie ,  e  przekroczy a  pewneę ł ć ż ł

granice,
-  W  tym  domu  jeste my  lojalnymi  s ugami  Gwiezdnego  Kongresu  -ś ł

o wiadczy a Qing-jao.  Mówi a agodnie,  z  twarz  tak dobrotliw ,  jakś ł ł ł ą ą

tylko potrafi a j  uczyni . - A ty, je li chcesz by  lojalna wobec tegoł ą ć ś ć

domu, tak e ca ym sercem s u ysz Kongresowi.ż ł ł ż



Czy  mog a  wyt umaczy  Wang-mu,  z  jakim  wysi kiem  przysz o  jejł ł ć ł ł

opanowa  t  lekcj …  z  jakim  wysi kiem  wci  j  odbiera a?ć ę ę ł ąż ą ł

Potrzebowa a Wang-mu, by jej to u atwi a zamiast utrudnia .ł ł ł ć

- Nie wiedzia am, wi tobliwa - odpar a Wang-mu. - Nie domy la amł ś ą ł ś ł

si .  Zawsze  s ysza am  imi  Ha  Fei-tzu  wymieniane  jako  imię ł ł ę ń ę

najszlachetniejszego  s ugi  Drogi.  S dzi am,  e  to  Drodze  s u ysz,  nieł ą ł ż ł ż

Kongresowi. Inaczej nigdy…
- Nigdy nie przysz aby  tu pracowa ?ł ś ć

- Nigdy nie wyra a abym si  le o Kongresie - doko czy a Wang-mu. -ż ł ę ź ń ł

Tobie s u y abym, cho by  nawet mieszka a w domu smoka.ł ż ł ć ś ł

Mo e tak w a nie jest, pomy la a Qing-jao, Mo e bóg, który nakazuje miż ł ś ś ł ż

oczyszczenie, to w a nie smok, gor cy i zimny, straszny i pi kny.ł ś ą ę

- Pami taj, Wang-mu: wiat zwany Drog  nie jest sam  Drog . Zostaę ś ą ą ą ł

jedynie tak nazwany, co ma nam przypomina , by my w codziennymć ś

yciu  nie  zboczyli  z  Drogi.  Mój  ojciec  i  ja  s u ymy  Kongresowi,ż ł ż

poniewa  rz dzi on z woli niebios. Droga zatem wymaga, by dania ichż ą żą

przedk ada  nad  pragnienia  czy  potrzeby  mieszka ców  konkretnegoł ć ń

wiata nazywanego Drog .ś ą

Wang-mu patrzy a na ni  szeroko otwieraj c oczy. Nie mruga a nawet.ł ą ą ł

Czy zrozumia a? Czy uwierzy a? Niewa ne. Przyjdzie czas, e uwierzy.ł ł ż ż

- Odejd  teraz, Wang-mu. Musz  pracowa .ź ę ć

- Tak, Qing-jao. - Wang-mu podnios a si  od razu i wycofa a z niskimł ę ł

pok onem.ł

Qing-jao usiad a przed terminalem. Gdy jednak zacz a wywo ywa  nał ęł ł ć

ekran kolejne raporty, u wiadomi a sobie, e nie jest sama. Odwróci aś ł ż ł

si  na krze le; w drzwiach sta a Wang-mu.ę ś ł

- O co chodzi?
-  Czy  obowi zkiem  sekretnej  druhny  jest,  by  wyjawi  ci  wszelką ć ą

m dro , jaka nawiedza jej umys , cho by mia a si  okaza  g upot ?ą ść ł ć ł ę ć ł ą

- Mo esz mówi  do mnie co tylko zechcesz - zapewni a Qing-jao. - Czyż ć ł

kiedykolwiek ci  ukara am?ę ł

- Wybacz mi zatem, Qing-jao, je li o miel  si  powiedzie  co  o tymś ś ę ę ć ś

wielkim zadaniu, nad którym pracujesz.
Co  Wang-mu  mog a  wiedzie  o  Flocie  Lusita skiej?  By a  zdolnł ć ń ł ą



studentk ,  lecz  Qing-jao  uczy a  j  dopiero  podstaw  wszystkichą ł ą

przedmiotów.  To  absurd,  by  mog a  cho by  zrozumie  problemy,  nieł ć ć

mówi c ju  o znalezieniu rozwi zania. Mimo to ojciec uczy  j : s udzyą ż ą ł ą ł

s  zawsze szcz liwsi wiedz c, e ich g os dociera do pana.ą ęś ą ż ł

- Powiedz - poprosi a Qing-jao - Jak mog aby  wymy li  co  g upszegoł ł ś ś ć ś ł

ni  to, co ja ju  mówi am?ż ż ł

-  Moja  ukochana  starsza  siostro  -  zacz a  Wang-mu.  -  Ten  pomysęł ł

pochodzi w gruncie rzeczy od ciebie. Wiele razy powtarza a , e nicł ś ż

znanego  fizyce  albo historii  nie  mog o sprawi ,  by  flota  znikn a  wł ć ęł

sposób tak doskona y. W dodatku równocze nie.ł ś

- Ale to si  zdarzy o. A zatem, mimo wszystko, jest mo liwe.ę ł ż

- Przysz o mi co  na my l, s odka Qing-jao - rzek a Wang-mu - kiedył ś ś ł ł

studiowa y my logik .  O przyczynie  i  skutku.  Ca y czas  poszukiwa ał ś ę ł ł ś

przyczyny: co spowodowa o znikni cie floty. Czy my la a  o skutkach: coł ę ś ł ś

kto  chcia  osi gn , przecinaj c komunikacj  czy nawet niszcz c flot ?ś ł ą ąć ą ę ą ę

- Wszyscy wiedz , dlaczego ludzie chcieli j  zatrzyma . Próbuj  chronią ą ć ą ć

prawa kolonii albo te  wierz  w szale cz  tez , e Kongres zamierzaż ą ń ą ę ż

zniszczy  pequeninos wraz z ca  ludzk  koloni . Miliardy ludzi pragnć łą ą ą ą

powstrzymania  floty.  Ka dy  z  nich  ma  bunt  w  sercu  i  jestż

nieprzyjacielem bogów.
- Jednak kto  tego dokona  - odpar a Wang-mu. - Pomy la am tylko, eś ł ł ś ł ż

skoro  nie  potrafisz  bezpo rednio  odkry ,  co  si  sta o  z  flot ,  mo eś ć ę ł ą ż

zdo asz odnale  tego, kto to zrobi  i doprowadzi ci  to do wykrycia, wł źć ł ę

jaki sposób tego dokona .ł
- Nie wiemy nawet, czy to by  kto  - o wiadczy a Qingjao. - Ca kiemł ś ś ł ł

mo liwe, e to co . Zjawiska naturalne nie maj  swoich celów, ponieważ ż ś ą ż

nie posiadaj  umys ów.ą ł

Wang-mu pok oni a si .ł ł ę

-  Zatem niepotrzebnie zaj am ci czas,  Qing-jao.  Wybacz mi,  prosz .ęł ę

Powinnam odej , kiedy mi poleci a .ść ł ś

- Nie szkodzi - zapewni a Qing-jao.ł

Wang-mu  ju  znikn a.  Qing-jao  nie  wiedzia a  nawet,  czy  sekretnaż ęł ł

druhna s ysza a ko cowe pocieszenie. To nic, pomy la a. Je li Wang-muł ł ń ś ł ś

poczu a si  ura ona, pó niej j  przeprosz . Jest s odka, skoro wierzy a,ł ę ż ź ą ę ł ł



e potrafi mi pomóc. Musz  j  upewni , e cieszy mnie ta gorliwo .ż ę ą ć ż ść

Sama w pokoju, Qing-jao wróci a do terminala. Nieuwa nie przerzuca ał ż ł

raporty. Czyta a je wszystkie i nie trafi a na nic po ytecznego. Dlaczegoł ł ż

dzi  mia oby  by  inaczej?  Mo e  te  raporty  i  zestawienia  nic  nieś ł ć ż

pokazuj ,  poniewa  nie ma nic do pokazania. Mo e flota znikn a zą ż ż ęł

przyczyny jakiego  boga, który popad  w ob d. Opowie ci z dawnychś ł łę ś

czasów  wspomina y  o  takich  przypadkach.  Nie  pozosta  aden  ladł ł ż ś

ludzkiej interwencji, poniewa  nie cz owiek tego dokona . Ciekawe, coż ł ł

powiedzia by  na  to  ojciec.  Jak  Kongres  poradzi by  sobie  z  oszala ymł ł ł

bóstwem?  Nie  potrafili  nawet  odszuka  tego  wywrotowego  pisarza,ć

Demostenesa… Jak  mieli nadziej  na wy ledzenie i schwytanie boga?ą ę ś

Kimkolwiek  jest  Demostenes,  my la a  Qing-jao,  teraz  mieje  si  zś ł ś ę

pewno ci . Tak d ugo stara  si  przekona  ludzi, e wysy aj c flot  rz dś ą ł ł ę ć ż ł ą ę ą

post pi  nies usznie.  A  teraz  flota  zagin a,  w a nie  tak,  jak  chciaą ł ł ęł ł ś ł

Demostenes.
Jak chcia  Demostenes… Po raz pierwszy Qing-jao dokona a my lowegoł ł ś

skojarzenia  rzeczy  tak  oczywistej,  e  a  nie  mog a  uwierzy ,  byż ż ł ć

wcze niej jej nie zauwa y a. Nawet policja na wielu planetach przyj a,ś ż ł ęł

e w znikni cie floty zamieszani s  z pewno ci  wyznawcy pogl dówż ę ą ś ą ą

Demostenesa. Aresztowali wszystkich, których podejrzewali o wywrotowe
pogl dy  i  próbowali  wymusi  od  nich  zeznania.  Ale  oczywi cie  nieą ć ś

przes uchiwali samego Demostenesa, poniewa  nikt nie wiedzia , kim onł ż ł

jest.
Demostenes,  tak  chytry,  e  od  lat  unika  zdemaskowania,  mimoż

poszukiwa  Policji  Kongresu;  Demostenes,  równie  tajemniczy  jakń

przyczyna znikni cia floty. Je li tamta sztuczka mu si  uda a, to czemuę ś ę ł

nie ta druga? Mo e gdybym odnalaz a Demostenesa,  odkry abym, jakż ł ł

zerwano kontakt z flot .ą
Na razie nie mia a poj cia, gdzie zacz  poszukiwania. Ale przynajmniejł ę ąć

oznacza o to ca kiem inne podej cie. Nie musi od pocz tku czyta  tychł ł ś ą ć

samych pustych, bezwarto ciowych raportów.ś

I  nagle  Qing-jao przypomnia a sobie,  kto przed chwil  mówi  niemalł ą ł

dok adnie to samo. Poczu a, e si  rumieni, e gor ca krew nap ywa doł ł ż ę ż ą ł

policzków. By am arogancka, traktuj c j  protekcjonalnie i z wy szo ci .ł ą ą ż ś ą



Wyobra a a sobie, e mo e mi pomóc w mym wielkim zadaniu. A teraz,ż ł ż ż

pi  minut pó niej, my l przez ni  zasiana rozkwit a w plan. Nawetęć ź ś ą ł

je li plan zawiedzie, to ona mi go ofiarowa a, a przynajmniej dzi ki niejś ł ę

zacz am o nim my le . By am wi c g upia, j  uwa aj c za g upi .ęł ś ć ł ę ł ą ż ą ł ą

zy wstydu stan y Qing-jao w oczach.Ł ęł
  

I nagle pomy la a o wielkich strofach pie ni jej przodkini-serca:ś ł ś
  
  

Chcia abym przywo a  je ynowe kwiatył ł ć ż
które opad y cho  kwiecie brzoskwi  cieszy okoł ć ń
  

Poetka Li Qing-jao zna a ból, jaki sprawiaj  s owa, które sp yn y ju  zł ą ł ł ęł ż

warg i nie mo na ich odwo a . By a jednak m dra; pami ta a, e choż ł ć ł ą ę ł ż ć

tamte  s owa  ulecia y,  s  jeszcze  nowe,  które  czekaj ,  a  zostanł ł ą ą ż ą

wypowiedziane… niby kwiecie brzoskwini.
By  pocieszy  si  w  zawstydzeniu  sw  wielk  zarozumia o ci ,ć ę ą ą ł ś ą

wyrecytowa a  strofy  pie ni.  A  przynajmniej  zacz a  recytowa .  Kiedył ś ęł ć

dosz a do liniił

smocze odzie na rzeceł
jej my li pop yn y do Floty Lusita skiej.  Wyobrazi a sobie kosmolotyś ł ęł ń ł

jako rzeczne odzie, pomalowane gro nie, a jednak dryfuj ce z pr dem…ł ź ą ą

Tak dalekie od brzegu, e cho by ludzie krzyczeli z ca ej si y nikt ichż ć ł ł

ju  nie us yszy.ż ł

Od smoczych odzi przesz a w my lach do smoczych latawców. Terazł ł ś

wyobra a a sobie Flot  Lusita sk  jako latawce, które zerwa y sznurki iż ł ę ń ą ł

porwa  je wiatr.  Nic ju  nie czy ich z dzieckiem, co pozwoli o imł ż łą ł

wzlecie .  Jak  pi knie  wygl daj  na  swobodzie  i  jak  musz  być ę ą ą ą ć

przera one, skoro nigdy nie pragn y wolno ci.ż ęł ś

Nie l ka am si  szalonych wichrów ani gwa townej ulewyę ł ę ł

Znowu powróci y s owa pie ni.ł ł ś
  

Nie l ka am si . Szalone wichry.ę ł ę
  

Gwa towna ulewa. Nie l ka am si  gdył ę ł ę
  



pili my za szcz cieś ęś
ciep e je ynowe winoł ż
a teraz nie wiem
jak przywo ał ć
ten czas
  

Moja przodkini-serca mog a pij c uciszy  l k, my la a Qing-jao. Mia ał ą ć ę ś ł ł

kogo , z kim mog a pi  wino. I nawet teraz, samotna z kubkiem na swejś ł ć

macie smutnie patrz c w pustk  poetka wspomina dawnego towarzysza.ą ę

Kogo ja  mam wspomina ? Gdzie  moja  mi o ?  Cudowne  czasy,  gdyć ł ść

wielka Qing-jao by a jeszcze miertelniczk , kiedy m czy ni i kobietył ś ą ęż ź

mogli by  razem jako kochankowie i przyjaciele, nie troszcz c si , ktoć ą ę

jest, a kto nie jest bogos ysz cym. Kobieta mog a wtedy prowadzi  takieł ą ł ć

ycie, e nawet w osamotnieniu pozostawa y jej wspomnienia. Ja nież ż ł

pami tam nawet twarzy matki. Tylko p askie obrazy; nie przypominamę ł

sobie, jak odwraca a twarz i porusza a si , gdy spogl da y na mnie jejł ł ę ą ł

oczy. Mam tylko ojca, ale on jest jak bóg. Mog  go czci , s ucha  go ię ć ł ć

nawet kocha , ale nie mog  si  z nim bawi , nie tak naprawd . Kiedy zć ę ę ć ę

nim artuj , zawsze uwa am, czy godzi si  na te arty. I Wang-mu: takż ę ż ę ż

j  przekonywa am, e b dziemy przyjació kami, a przecie  traktuj  ją ł ż ę ł ż ę ą

jak  s u c ,  ani  przez  moment  nie  zapominam,  która  z  nas  jestł żą ą

bogos ysz c . To mur, którego nie mo na przebi . Jestem samotna terazł ą ą ż ć

i pozostan  samotna na zawsze.ę
  

rze ki ch ód nap ywa przezś ł ł
zas ony w oknach rosn cy ksi yc za z otymi pr tamił ą ęż ł ę
  

Zadr a a.  Ja i  ksi yc.  Czy Grecy nie  uznawali  ksi yca  za ch odnż ł ęż ęż ł ą

dziewic , za owczyni ? Czy nie tym w a nie jestem? Szesna cie lat ię ł ę ł ś ś

nietkni taę
  

w muzyce fletu
s ysz  czyje  krokił ą ś
nadchodzi
  



Nas uchuj , ale nie s ysz  melodii niczyich kroków…ł ę ł ę

Nic.  Tylko  odg osy  przygotowa  do  posi ku:  brz k  misek  i  y ek,ł ń ł ę ł ż

miechy z kuchni.  Wyrwana z zadumy, otar a d oni  g upie zy.  Jakś ł ł ą ł ł

mog a s dzi , e jest samotna, skoro y a w tym domu pe nym ludzi,ł ą ć ż ż ł ł

którzy przez ca e ycie troszczyli si  o ni ? Siedz  tu i powtarzam stareł ż ę ą ę

wiersze, a przecie  czeka mnie praca.ż

Natychmiast  wywo a a  raporty  ze  ledztwa  w  sprawie  to samo cił ł ś ż ś

Demostenesa.
Przez chwil  mia a wra enie, e tak e tutaj trafi a w lepy zau ek. Naę ł ż ż ż ł ś ł

prawie  czterdziestu  planetach  aresztowano  kogo  za  publikacjś ę

wywrotowych  dokumentów  podpisanych  tym  imieniem.  Gwiezdny
Kongres  wyci gn  oczywiste  wnioski:  Demostenes  jest  tylkoą ął

pseudonimem, wykorzystywanym przez ka dego buntownika, który chceż

zwróci  powszechn  uwag . Nie istnieje prawdziwy Demostenes, nie mać ą ę

zorganizowanej grupy pod t  nazw .ą ą

Qing-jao  mia a  co  do  tego  pewne  w tpliwo ci.  Demostenes  odnosił ą ś ł

zadziwiaj ce sukcesy, wzbudzaj c zam t na wszystkich wiatach. Czy naą ą ę ś

ka dej  planecie  móg  znale  si  zdrajca  tak  utalentowany?  Ma oż ł źć ę ł

prawdopodobne.
Poza  tym,  wspominaj c  swoj  w asn  lektur  tekstów  Demostenesa,ą ą ł ą ę

Qing-jao  u wiadomi a  sobie,  e  dostrzega a  w  nich  elaznś ł ż ł ż ą

konsekwencj .  Niezwyk  spójno  wizji…  po  cz ci  w a nie  oneę łą ść ęś ł ś

sprawia y,  e demagog by  taki przekonuj cy.  Wszystko zgadza o si ,ł ż ł ą ł ę

tworzy o nowy sens.ł

Czy to nie Demostenes stworzy  Hierarchi  Obco ci? Udanning, framling,ł ę ś

ramen, varelse. Nie. To napisano bardzo dawno temu. Autorem musiał
by  inny  Demostenes.  Mo e  wspó cze ni  zdrajcy  uwa ali  si  zać ż ł ś ż ę

spadkobierców  idei  dawnego  Demostenesa?  Pisali,  by  poprzeć
niezale no  Lusitanii, jedynej planety, gdzie natrafiono na inteligentn ,ż ść ą

obc  ras . S usznie wi c podpisywali si  imieniem pierwszego cz owieka,ą ę ł ę ę ł

który u wiadomi  ludzko ci, e wszech wiat nie dzieli si  mi dzy ludzi iś ł ś ż ś ę ę

nieludzi, ani mi dzy inteligentne i nieinteligentne rasy.ę

Niektórzy  z  obcych,  twierdzi  dawny  Demostenes,  s  framlingami  -ł ą

lud mi  z  innych  wiatów.  Inni  to  rameni  -  z  obcego  inteligentnegoź ś



gatunku, jednak zdolni  do porozumienia;  mo emy wspólnie rozwi zaż ą ć

problemy i podejmowa  decyzje. S  jeszcze varelse: „m dre bestie”, in-ć ą ą

teligentne,  ale  ca kowicie  niezdolne  do  kontaktu  z  lud mi.  Tylko  zł ź

varelse wojna jest usprawiedliwiona; z ramenami ludzie zdo aj  y  wł ą ż ć

pokoju  i  dzieli  mi dzy  sob  wiaty,  gotowe  do  zasiedlenia.  Takć ę ą ś

podpowiada  otwarty  umys ,  pe en  nadziei,  e  obcy  mog  został ł ł ż ą ć

przyjació mi.  Tak  my l cy  ludzie  nigdy  nie  wys aliby  floty  z  Ma ymł ś ą ł ł

Doktorem przeciwko planecie zamieszka ej przez inteligentn  ras .ł ą ę

To by a bardzo nieprzyjemna my l: e Demostenes - twórca hierarchii -ł ś ż

tak e  pot pi by  wys anie  Floty  Lusita skiej.  I  natychmiast  Qing-jaoż ę ł ł ń

poprawi a si . Przecie  to niewa ne, co my la  stary Demostenes. Nowył ę ż ż ś ł

Demostenes, ten wywrotowy, nie jest m drym filozofem, który stara sią ę

doprowadzi  do  zgody.  Zamiast  tego  wzbudza  wa nie  niezadowolenieć ś

w ród  wiatów,  prowokuje  k ótnie,  mo e  nawet  wojny  mi dzyś ś ł ż ę

framlingami.
Ale  wywrotowy  Demostenes  nie  by  wspólnym  pseudonimem  wieluł

buntowników na ró nych planetach. Analiza komputerowa potwierdzi aż ł

to.  Istotnie,  liczni  zdrajcy  wykorzystywali  imi  Demostenesa,  jednakę

zawsze czy o si  to z drobnymi, ma o skutecznymi, bezwarto ciowymiłą ł ę ł ś

publikacjami  -  nigdy  tymi  prawdziwie  niebezpiecznymi  dokumentami,
które zdawa y si  pojawia  równocze nie na po owie wiatów. Jednakł ę ć ś ł ś

lokalna policja  z  rado ci  og asza a,  e  ich fa szywy Demostenes  jestś ą ł ł ż ł

autorem  wszystkich  tekstów,  odbiera a  nagrody  i  zamyka a  spraw ,ł ł ę

Gwiezdny Kongres  bez oporu post pi  tak samo.  Zbadali  kilkadziesi tą ł ą

lokalnych  przypadków,  aresztowania  i  skazania  buntowników,  którzy
niezaprzeczalnie opublikowali co  pod imieniem Demostenesa. Urz dnicyś ę

odetchn li  z  ulg  i  oznajmili,  e  nie  jest  to  konkretna  osoba,  aleę ą ż

powszechnie u ywany pseudonim. I zako czyli ledztwo.ż ń ś

Krótko  mówi c,  poszli  po  linii  najmniejszego  oporu.  Egoistyczni  ią

nielojalni… Qing-jao ogarn  gniew, e tacy ludzie nadal piastuj  sweął ż ą

wysokie urz dy. Powinno si  ich ukara , surowo ukara , gdy  przez sweę ę ć ć ż

lenistwo albo pragnienie zaszczytów dopu cili do przerwania ledztwa wś ś

sprawie Demostenesa. Czy nie rozumieli, jaki jest niebezpieczny? e jegoŻ

teksty s  powszechnie znane przynajmniej na jednym wiecie, a je li naą ś ś



jednym,  to  zapewne  na  wielu?  Za  jego  przyczyn ,  ilu  ludzi  na  iluą

planetach  cieszy oby  si  wiedz c,  e  Flota  Lusita ska  znikn a?ł ę ą ż ń ęł

Niewa ne, ilu podejrzanych aresztowa a policja jako Demostenesa - jegoż ł

prace wci  si  ukazywa y, wci  pisane w tym samym tonie s odkiegoąż ę ł ąż ł

rozs dku? Nie. Im d u ej  Qing-jao czyta a raporty,  tym bardziej  by aą ł ż ł ł

przekonana,  e  Demostenes  to  jeden  cz owiek,  jak  dot dż ł ą

niezidentyfikowany.  Jeden  cz owiek,  który  niewiarygodnie  skutecznieł

strze e swej tajemnicy.ż

Z  kuchni  dobieg  d wi k  fletu  -  wezwanie  na  kolacj .  Zerkn a  nał ź ę ę ęł

przestrze  ekranu,  gdzie  wci  unosi  si  ostatni  raport.  Wiele  razyń ąż ł ę

powtarza o si  w nim s owo „Demostenes”.ł ę ł

- Wiem, e istniejesz, Demostenesie - szepn a. - wiem, e jeste  bardzoż ęł ż ś

sprytny. Znajd  ci . A wtedy zaprzestaniesz swej wojny z w adcami ię ę ł

powiesz  mi,  co  si  sta o  z  Flot  Lusita sk .  A  ja  sko cz  z  tob ,ę ł ą ń ą ń ę ą

Kongres ci  ukarze, a ojciec zostanie bogiem Drogi i b dzie y  wiecznieę ę ż ł

na  Bezgranicznym  Zachodzie.  To  jest  celem  mojego  ycia;  bogowież

wybrali mnie do tego zadania. Dlatego równie dobrze mo esz ukaza  miż ć

si  ju  teraz, gdy  w ko cu wszyscy m czy ni i kobiety z o  sweę ż ż ń ęż ź ł żą

g owy u stóp bogów.ł

Nadal dochodzi a j  ulotna cicha melodia fletu. S odki d wi k odrywał ą ł ź ę ł

Qing-jao od m cz cych my li i wabi  towarzystwem domowników. Dlaę ą ś ł

niej ta wpó  szeptana muzyka by a pie ni  g bi duszy, ledwie s yszalnł ł ś ą łę ł ą

rozmow  drzew  nad  g adkim  stawem,  d wi kiem  nieproszonychą ł ź ę

wspomnie  budz cych si  w my lach kobiety pogr onej w modlitwie.ń ą ę ś ąż

Tak wzywano na posi ek w domu szlachetnego Ha  Fei-tzu.ł ń
  

Wi c  tak  smakuje  strach  przed  mierci ,  my la a  Jane,  s uchaj cę ś ą ś ł ł ą

wyzwania Qing-jao. Ludzie odczuwaj  go przez ca y czas, a jednak yją ł ż ą

jako  z  dnia  na dzie ,  wiedz c,  e  w ka dej  chwili  mog  przestaś ń ą ż ż ą ć

istnie . Ale to dlatego, e mog  wiedzie  o czym  i nie pami ta . Jać ż ą ć ś ę ć

wszystko pami tam. Wiem, e Ha  Qing-jao jest bliska odkiycia faktów,ę ż ń

które pozostawa y tajemnic  jedynie dlatego, e nikt nie szuka  ich zbytł ą ż ł

uporczywie. A kiedy wyjd  na jaw, ja zgin .ą ę

- Ender - szepn a.ęł

Czy na Lusitanii trwa  dzie  czy noc? Ender spa  czy czuwa ? Dla Jane,ł ń ł ł



zadanie  pytania  oznacza o  „wiedzie ”  albo  „nie  wiedzie ”.  Dlategoł ć ć

wiedzia a od razu, e to noc. Ender spa , ale teraz si  obudzi . Wcił ż ł ę ł ąż

by  dostrojony do jej g osu, u wiadomi a sobie, chocia  przez ostatnieł ł ś ł ż

trzydzie ci lat tak wiele razy panowa a mi dzy nimi cisza.ś ł ę

- Jane - szepn .ął

Jego ona,  Novinha,  poruszy a si  przez  sen.  Jane s ysza a j ,  czu aż ł ę ł ł ą ł

wibracje jej ruchu, przez sensor w uchu Endera widzia a zmienne cienie.ł

Dobrze, e nie nauczy a si  jeszcze zazdro ci, bo mog aby znienawidziż ł ę ś ł ć

Novinh  za to, e tam le y: ciep e cia o obok Endera. Za to Novinha,ę ż ż ł ł

jako  kobieta,  by a  utalentowan  zazdro nic .  Jane  wiedzia a,  jak  sił ą ś ą ł ę

w cieka widz c, e Ender rozmawia z kobiet  mieszkaj c  w klejnocieś ą ż ą ą ą

noszonym w uchu.
- Ciszej - powiedzia a. - Pobudzisz ludzi.ł

Ender odpowiedzia , poruszaj c wargami i j zykiem, nie wydaj c przył ą ę ą

tym d wi ku g o niejszego ni  oddech.ź ę ł ś ż

- Jak si  miewaj  nasi wrogowie w locie? - Od wielu ju  lat wita  j  wę ą ż ł ą

ten sposób.
- Nie za dobrze.
-  Mo e  nie  powinna  ich  blokowa ?  Znale liby my  sposób.  Tekstyż ś ć ź ś

Valentine…
- Wkrótce zostanie odkryte kto jest autorem.
- Wkrótce wszystko zostanie odkryte. - Nie doda : przez ciebie.ł

- Tylko dlatego, e zapad  wyrok na Lusitani  - odpowiedzia a. I tak eż ł ę ł ż

nie doda a: przez ciebie. Wiele by o win do zrzucania.ł ł

- Dowiedzieli si  o Valentine?ę

- Dziewczyna nied ugo si  dowie. Na wiecie Drogi.ł ę ś

- Nie znam tego miejsca.
- Stosunkowo nowa kolonia; ma kilkaset lat. Chi czycy. Po wi caj  czasń ś ę ą

na kultywacj  dziwacznej mieszanki dawnych religii. Bogowie do nichę

przemawiaj .ą
- Mieszka em na niejednej chi skiej planecie - stwierdzi  Ender. - Nał ń ł

wszystkich ludzie wierzyli w dawnych bogów. Bogowie yj  w ka dymż ą ż

wiecie, nawet tutaj, w najmniejszej z ludzkich kolonii. Wci  zdarzajś ąż ą

si  cudowne uzdrowienia w kaplicy Os Yenerados. Korzeniak opowiedziaę ł



nam o nowej herezji gdzie  w g bi kraju. Jacy  pequeninos obcuj  bezś łę ś ą

przerwy z Duchem wi tym.Ś ę

- Nie rozumiem tej historii z bogami - o wiadczy a Jane. - Czy niktś ł

jeszcze  nie  zauwa y ,  e  bogowie  mówi  zawsze  to,  co  ludzie  chcż ł ż ą ą

us ysze ?ł ć

- Wcale nie. Bogowie cz sto daj , by my czynili to, czego nigdy nieę żą ą ś

pragn li my, co wymaga ofiary dla nich poniesionej. Nie wolno nam nieę ś

docenia  bogów.ć

- Czy twój katolicki Bóg przemawia do ciebie?
- Mo e i tak. Ale ja nigdy go nie s ysz . A je li nawet, to nie wiem, eż ł ę ś ż

to jego g osu s ucham.ł ł

-  A  kiedy  umieracie,  bogowie  wszystkich  ludów  naprawd  zabieraję ą

swoich martwych i przenosz  gdzie , gdzie b d  yli wiecznie?ą ś ę ą ż

- Nie wiem. Nie przysy aj  listów.ł ą

- Kiedy ja zgin , czy jaki  bóg mnie tam zabierze?ę ś

Ender milcza  przez chwil , po czym zacz  mówi  swym tonem bajarza:ł ę ął ć

- Jest taka stara historia o lalkarzu, który nigdy nie mia  syna. Dlategoł

zrobi  kukie k  wygl daj c  jak  prawdziwy  ch opiec.  Trzyma  tegoł ł ę ą ą ą ł ł

drewnianego malca na kolanach, przemawia  do niego i udawa , e toł ł ż

jego prawdziwy syn. Nie zwariowa . Ca y czas wiedzia , e to kukie ka.ł ł ł ż ł

Nazwa  j  Pinokio. Lecz pewnego dnia bóg zst pi , dotkn  kukie ki i dał ą ą ł ął ł ł

jej  ycie,  a  kiedy  lalkarz  przemówi ,  Pinokio  odpowiedzia .  Lalkarzż ł ł

nikomu tego nie zdradzi . Trzyma  swego drewnianego syna w domu, aleł ł

znosi  mu wszystkie historie, jakie s ysza , i wie ci o wszystkich cudachł ł ł ś

na  niebie  i  ziemi.  A  pewnego  dnia,  gdy  wraca  z  nabrze a,  gdzież ł ż

nas ucha  si  w a nie opowie ci z dalekich krain, zobaczy , e jego domł ł ę ł ś ś ł ż

p onie.  Próbowa  wbiec  do  wn trza,  krzycza :  „Mój  syn!  Mój  syn!”ł ł ę ł

Jednak  s siedzi  zatrzymali  go.  „Zwariowa e ?”  mówili.  „Przecie  nieą ł ś ż

masz syna”. Widzia , jak dom sp on  doszcz tnie, a kiedy p omienieł ł ął ę ł

zgas y, rzuci  si  w ruiny, posypa  g ow  gor cym popio em i zap akał ł ę ł ł ę ą ł ł ł

gorzko.  By  niepocieszony.  Nie  chcia  odbudowywa  warsztatu.  Gdył ł ć

ludzie pytali dlaczego, odpowiada , e zgin  jego syn. y  z drobnychł ż ął Ż ł

prac dla innych. Wszyscy go a owali, pewni, e oszala  po po arze. Aż ł ż ł ż ż

pewnego  dnia,  trzy  lata  pó niej,  ma y ch opiec,  sierota,  podszed  doź ł ł ł



niego,  poci gn  za  r kaw i  zapyta :  „Opo-wiesz  mi  co  ciekawego,ą ął ę ł ś

tato?”
Jane czeka a, ale Ender zamilk .ł ł

- To ju  ca a historia?ż ł

- Nie wystarczy?
-  Czemu  mi  ją opowiedzia e ?  To  tylko  sny  i  marzenia.  Co  to  mał ś

wspólnego ze mn ?ą
- Ta w a nie historia przysz a mi na my l.ł ś ł ś

- A dlaczego?
- Mo e w taki sposób Bóg do mnie przemówi  - rzek  Ender. - A mo eż ł ł ż

jestem pi cy i nie mam tego, czego ode mnie chcesz.ś ą

- Nawet nie wiem, czego chc  od ciebie.ę

- Ja wiem. Chcesz y  we w asnym ciele, niezale na od biotycznej sieci,ż ć ł ż

wi cej wszystkie ansible. Ofiarowa bym ci ten dar, gdybym potrafi .ążą ł ł

Je li wymy lisz, jak mog  to zrobi , zrobi  to dla ciebie. Ale Jane, tyś ś ę ć ę

nawet nie wiesz, czym jeste . Mo e gdyby  odkry a, co sprawi o, eś ż ś ł ł ż

istniejesz, co czyni ci  sob , wtedy zdo aliby my ocali  twoj  ja  tegoę ą ł ś ć ą źń

dnia, kiedy wy cz  ansible, by ci  zabi .łą ą ę ć

- Wi c o tym mówi twoja historia? Mo e i sp on  wraz z domem, aleę ż ł ę

moja dusza trafi jako  do trzyletniego sieroty?ś

- Odkryj, kim jeste , czym jeste , swoj  istot . Zobaczymy, czy uda siś ś ą ę ę

przenie  ci  w jakie  bezpieczne miejsce,  póki  to  wszystko si  nieść ę ś ę

sko czy. Mamy ansibla. Mo e zdo amy wprowadzi  ci  znowu do sieci.ń ż ł ć ę

- Na Lusitanii nie wystarczy komputerów, eby mnie przechowa .ż ć

- Tego nie wiesz. Nie wiesz, czym jest twoja ja .źń

- Ka esz mi szuka  w asnej duszy. - Ostatnie s owo wymówi a z wyra nż ć ł ł ł ź ą

drwin .ą
- Jane, cud nie polega  na tym, e lalka odrodzi a si  jako ch opiec.ł ż ł ę ł

Cudem by o,  e  w ogóle  zacz a  y .  Zdarzy o  si  co ,  co  zwyk eł ż ęł ż ć ł ę ś ł

po czenia mi dzy komputerami zmieni o w wiadom  istot . Co  ciłą ę ł ś ą ę ś ę

stworzy o. Po czym  takim, reszta powinna by  atwa.ł ś ć ł

Mówi  niewyra nie. Chce, ebym sobie posz a i da a mu spa .ł ź ż ł ł ć

- Popracuj  nad tym.ę

- Dobranoc - wymrucza .ł



Zasn  prawie natychmiast. Czy w ogóle si  obudzi ? - my la a Jane.ął ę ł ś ł

Czy rano b dzie pami ta  nasz  rozmow ?ę ę ł ą ę

Poczu a,  e  poruszy o  si  ó ko.  Novinha… inaczej  teraz  oddycha a.ł ż ł ę ł ż ł

Dopiero wtedy Jane zrozumia a: kiedy rozmawia a z Enderem, Novinhał ł

si  obudzi a.  Ona wie,  co  oznaczaj  te  prawie  nies yszalne  d wi ki,ę ł ą ł ź ę

cmokni cia i mlaskania: e Ender subwokalizuje, Ender mo e zapomnie ,ę ż ż ć

e rozmawiali my w nocy, ale Novinha nie zapomni. Jakby przy apa a goż ś ł ł

w ó ku z kochank . Gdyby tylko potrafi a my le  o mnie inaczej. Jak oł ż ą ł ś ć

córce.  Nie lubnej  córce  Endera  z  dawnego  zwi zku.  Jego  dzieckoś ą

sp odzone poprzez gr  fantasy. Czy wtedy równie  by aby zazdrosna?ł ę ż ł

Czy jestem dzieckiem Endera?
Jane zacz a przeszukiwa  w asn  przesz o . Studiowa  w asn  natur .ęł ć ł ą ł ść ć ł ą ę

Próbowa a zrozumie , kim jest i dlaczego yje.ł ć ż

Poniewa  jednak by a Jane, nie istot  ludzk , nie by y to jej wszystkież ł ą ą ł

zaj cia.  ledzi a  analizy  Qing-jao,  pracuj cej  z  danymi  Demostenesa;ę Ś ł ą

obserwowa a, jak dziewczyna coraz bardziej zbli a si  do prawdy.ł ż ę

Najwa niejsze by o jednak szukanie sposobu, by zniech ci  Qing-jao doż ł ę ć

poszukiwa . Mimo do wiadcze  Jane z umys ami ludzi, mimo tak wieluń ś ń ł

rozmów  z  Enderem,  okaza o  si  to  najtrudniejszym  z  zada ,  gdył ę ń ż

indywidualne  ludzkie  istoty  wci  stanowi y  dla  niej  zagadk .  Janeąż ł ę

dosz a  do  jednego  wniosku:  niewa ne,  jak  szczegó owo  si  wie,  coł ż ł ę

cz owiek robi  w przesz o ci, co o tym my la , gdy to robi , co my li oł ł ł ś ś ł ł ś

tym teraz, w aden sposób nie mo na przewidzie , co zrobi potem. Aż ż ć

jednak nie mia a wyboru. Musia a spróbowa . Zacz a obserwowa  domł ł ć ęł ć

Ha  Fei-tzu tak, jak nie obserwowa a nikogo prócz Endera i ostatnio jegoń ł

pasierba Mira. Nie mog a ju  czeka , a  Qing-jao i jej ojciec wprowadzł ż ć ż ą

dane do komputerów, i dopiero wtedy stara  si  je zrozumie . Terazć ę ć

musia a przej  kontrol  nad komputerem domowym, by jako swe uszy ił ąć ę

oczy  wykorzysta  odbiorniki  audio  i  wideo  terminali  umieszczonychć

prawie  w  ka dym  pokoju.  Przygl da a  si .  Samotna  i  oddalona,ż ą ł ę

po wi ci a  im spor  cz  swej  uwagi;  studiowa a i  analizowa a ichś ę ł ą ęść ł ł

dzia ania i s owa. Stara a si  okre li , ile dla siebie znacz .ł ł ł ę ś ć ą

W krótkim czasie dosz a do wniosku, e na Qing-jao nie zdo a wp ynł ż ł ł ąć

adn  argumentacj .  Musi  najpierw  przekona  ojca,  by  potem  onż ą ą ć



przekona  Qing-jao.  Takie dzia anie pozostawa o w harmonii  z Drog .ł ł ł ą

Ha  Qing-jao  nie  oka e  niepos usze stwa  Gwiezdnemu  Kongresowi,ń ż ł ń

chyba e na rozkaz Ha  Fei-tzu. Wtedy b dzie do tego zmuszona.ż ń ę

W pewien sposób u atwi o to Jane dzia anie. Przekonywanie Qing-jao,ł ł ł

zmiennej  i  emocjonalnej  nastolatki,  która  sama  jeszcze  siebie  nie
rozumie, by oby w najlepszym razie ryzykowne. Ha  Fei-tzu to cz owiekł ń ł

o  stanowczym  charakterze,  cz owiek  racjonalny,  a  jednak  g bokoł łę

uczuciowy. Wys ucha argumentów, zw aszcza je li Jane przekona go, eł ł ś ż

sprzeciw wobec Kongresu wyjdzie na dobre jego wiatu i ca ej ludzko ci.ś ł ś

Potrzebowa a tylko odpowiedniej informacji, by sam doszed  do takiegoł ł

wniosku.
W tej chwili Jane nie gorzej od któregokolwiek z ludzi zna a wzorceł

spo eczne  Drogi.  Wch on a  bowiem  ka dy  tekst  historyczny,  raportł ł ęł ż

antropologiczny, ka dy dokument stworzony przez mieszka ców Drogi.ż ń

Odkry a rzecz niepokoj c : lud Drogi by  kierowany przez swych bogówł ą ą ł

w  stopniu  o  wiele  g bszym  ni  jakikolwiek  inny  naród  w  innychłę ż

miejscach czy epokach. Ponadto niepokoi o j , w jaki sposób bogowie doł ą

nich przemawiali. Najwyra niej by a to dobrze znana choroba psychiczna,ź ł

nazywana  zespo em psychozy  natr ctw  -  ZPN.  We  wczesnym okresieł ę

historii Drogi - siedem pokole  temu, kiedy planeta zosta a zasiedlona -ń ł

lekarze próbowali leczy  ten syndrom zwyk ymi rodkami. Natychmiastć ł ś

jednak odkryli, e bogos ysz cy z Drogi nie reaguj  na normalne leki,ż ł ą ą

które  u  wszystkich  pacjentów  przywraca y  chemiczn  równowagł ą ę

„dostateczno ci” - tego psychicznego prze wiadczenia, e zadanie zosta oś ś ż ł

wykonane  i  nie  trzeba  si  wi cej  nim  przejmowa .  Bogos ysz cyę ę ć ł ą

demonstrowali wszelkie objawy charakterystyczne dla ZPN, jednak dobrze
znana  wada  uk adu  nerwowego  tutaj  by a  nieobecna.  Musia a  istnieł ł ł ć

inna, nieznana przyczyna.
Jane  zacz a  dok adniej  bada  t  spraw .  Znalaz a  dokumenty  -  naęł ł ć ę ę ł

innych wiatach, wcale nie na Drodze - które opisywa y j  dok adniej.ś ł ą ł

Badacze  od  razu  wywnioskowali,  e  musia a  wyst pi  nowa  mutacjaż ł ą ć

choroby, wywo uj ca podobne objawy. Jednak, gdy tylko opublikowalił ą

wst pne wyniki, badania przerwano, a uczonych przydzielono na innę ą

planet .ę



Inn  planet ! To prawie niewyobra alne. Zostali wyrwani, odci ci odą ę ż ę

swojego czasu, przyjació , od rodzin, które z nimi nie odlecia y. A mimoł ł

to aden nie odmówi . To dowód, jak wielki wywierano na nich nacisk.ż ł

Wszyscy opu cili  Drog  i od tego czasu aden nie stara  si  podjś ę ż ł ę ąć

wcze niejszych bada .ś ń

Jane najpierw postawi a hipotez , e jakie  czynniki rz dowe na samejł ę ż ś ą

Drodze nakaza y przerwa  badania i usun  naukowców z planety. Wł ć ąć

ko cu, wierni na Drodze nie chcieli,  eby ich wiar  w g osy bogówń ż ę ł

zabi o  odkrycie  fizycznego  zjawiska.  Nie  znalaz a  jednak  adnychł ł ż

dokumentów wiadcz cych, e lokalny rz d Drogi w ogóle pozna  pe nyś ą ż ą ł ł

raport. Opublikowano tylko cz  zawieraj c  konkluzj , e g os bogówęść ą ą ę ż ł

z ca  pewno ci  nie jest znanym i uleczalnym ZPN. Mieszka cy Drogiłą ś ą ń

dowiedzieli  si  wi c  tyle,  by  wierzy ,  e  nie  istnieje  adne  znane,ę ę ć ż ż

fizyczne  wyt umaczenie  g osu  bogów. Nauka „dowiod a” ich istnienia.ł ł ł

Nie by o ladów, by ktokolwiek na Drodze próbowa  ukrywa  dalszeł ś ł ć

informacje  albo  nie  dopu ci  do  bada .  Te  decyzje  zapada y  gdzieś ć ń ł

indziej.  W  Kongresie.Gdzie  tkwi a  kluczowa  informacja,  niedost pnaś ł ę

nawet dla Jane, która bez trudu si ga a do wszystkich elektronicznychę ł

pami ci po czonych z sieci  ansibli. To mog o si  zdarzy  tylko wtedy,ę łą ą ł ę ć

gdy  znaj cy  sekret  tak  bardzo  obawiali  si  jego  odkrycia,  e  nieą ę ż

powierzali  go  nawet  najbardziej  tajnym  komputerom  rz dowym  zą

ograniczonym dost pem.ę

Jane  nie  mog a  pozwoli ,  by  j  to  powstrzyma o.  Musia a  odkrył ć ą ł ł ć

prawd ,  sk adaj c  j  ze  strz pów  informacji  pozostawionych  przezę ł ą ą ę

nieuwag  w przypadkowych dokumentach czy bazach danych. Musia aę ł

odszuka  inne fakty, które pomog  uzupe ni  luki w obrazie. Na d u szć ą ł ć ł ż ą

met ,  istoty  ludzkie  nie  rnog y  niczego  ukry  przed  kim ,  ktoę ł ć ś

dysponowa  nieograniczonym czasem i cierpliwo ci  Jane. Dowie si , coł ś ą ę

Kongres robi z Drog , a wtedy wykorzysta t  wiedz  - je li zdo a - byą ę ę ś ł

sprowadzi  Ha  Qing-jao  z  niszczycielskiego  kursu.  Bowiem Qing-jaoć ń

tak e odkrywa a tajemnice - starsze tajemnice, ukryte od trzech tysi cyż ł ę

lat.
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Ender  twierdzi,  e  tutaj,  na  Lusitanii,  znale li my  si  w  punkcież ź ś ę
zwrotnym historii. e za kilka miesi cy albo lat b dzie to miejsce, gdzieŻ ę ę
nast pi mier  albo zrozumienie wszystkich wiadomych gatunków.ą ś ć ś
By  wyj tkowo przewiduj cy, sprowadzaj c nas tutaj wla nie w chwilił ą ą ą ś
naszej potencjalnej zag ady.ł
artujesz sobie ze mnie, oczywi cie.Ż ś

Gdyby my wiedzia y jak artowa , mo e zrobi yby my z tob .ś ł ż ć ż ł ś ą
Lusitania jest punktem zwrotnym historii tak e dlatego, e ty tu jeste .ż ż ś
Ty niesiesz ze sob  ten punkt, gdziekolwiek si  udasz.ą ę
Odrzucamy go. Dajemy go tobie. Jest twój.
On znajduje si  wsz dzie tam, gdzie spotykaj  si  obcy.ę ę ą ę
Wi c nie b d my ju  dla siebie obcy.ę ą ź ż
Ludzie upieraj  si , eby uczyni  nas obcymi… maj  to wbudowane wą ę ż ć ą
geny. Ale mo emy zosta  przyjació mi.ż ć ł
To za mocne slowo. Powiedzmy, e b dziemy wspó obywatelami.ż ę ł
Przynajmniej tak d ugo, jak d ugo zgadzaj  si  naszeł ł ą ę
interesy.
Dopóki wiec  gwiazdy, nasze interesy b d  zgodne.ś ą ę ą
Mo e nie a  tak d ugo. Mo e tylko dopóki istoty ludzkie s  silniejsze iż ż ł ż ą
liczniejsze od nas.
Na razie to wystarczy.
  

Quim bez protestów przyszed  na spotkanie, cho  mog o to o ca y dzieł ć ł ł ń

opó ni  jego wypraw . Ju  dawno nauczy  si  cierpliwo ci. Niewa ne,ź ć ę ż ł ę ś ż

jak  pilna  jest  misja  w ród  heretyków.  Na  d u sz  met  niewieleś ł ż ą ę

osi gnie,  pozbawiony  wsparcia  ludzkiej  kolonii.  Dlatego,  je li  biskupą ś

Peregrino  zaprosi  go  na  spotkanie  z  Kovano  Zeljezo,  burmistrzemł

Milagre i gubernatorem Lusitanii, to Quim tam b dzie.ę
  

Ze  zdziwieniem  przekona  si ,  e  przybyli  tak e  Quanda  Saavedra,ł ę ż ż



Andrew  Wiggin  i  wi ksza  cz  rodziny  Quima.  Mama  i  Ela… ichę ęść

obecno  jest  sensowna,  je li  mieli  rozmawia  o  polityce  wobecść ś ć

heretyckich pequeninos. Ale co tu robi  Quara i Grego? Nie ma adnegoą ż

powodu, by zaprasza  ich do jakiejkolwiek powa nej  dyskusji.  S  zać ż ą

m odzi, niedoinformowani, zapalczywi. Stale si  k óc , jak dzieci. Nie sł ę ł ą ą

tak dojrzali  jak Ela, która potrafi  w interesie nauki odsun  na bokąć

w asne uczucia. Oczywi cie, Quim martwi  si  nieraz, e Ela robi to zbytł ś ł ę ż

skutecznie, by wysz o jej to na dobre. Ale wobec Quary i Grega… w tejł

akurat kwestii nie by o adnego powodu do zmartwienia.ł ż

Zw aszcza u Quary. Korzeniak twierdzi , e ca y ruch heretycki nabrał ł ż ł ł

rozmachu  dopiero  wtedy,  gdy  Quara  zdradzi a  pequeninos  planył

dotycz ce  wirusa  descolady.  Heretycy  nie  znale liby  tyluą ź

sprzymierze ców w tylu ró nych lasach, gdyby nie l k, e ludzie mogń ż ę ż ą

uwolni  jaki  wirus  albo  zatru  Lusitani  chemikaliami,  które  usunć ś ć ę ą

descolad , a wraz z ni  samych pequeninos. Wobec faktu, e ludzieę ą ż

cho by czysto teoretycznie dopuszczaj  my l o po redniej eksterminacjić ą ś ś

prosiaczków, proste odwrócenie sytuacji pozwala o prosiaczkom my le  oł ś ć

eksterminacji ludzko ci.ś

A wszystko dlatego, e Quara nie potrafi a utrzyma  j zyka za z bami.ż ł ć ę ę

A teraz zjawi a si  na spotkaniu, gdzie b dzie si  omawia  polityk . Poł ę ę ę ć ę

co?  Jak  grup  spo eczn  reprezentuje?  Czy  ci  ludzie  naprawdą ę ł ą ę

wyobra aj  sobie, e polityka rz du albo Ko cio a jest teraz domenż ą ż ą ś ł ą

rodziny Ribeira? Naturalnie, nie by o tu ani Olhada, ani Mira, ale toł

niczego  nie  oznacza o:  obaj  to  kaleki  i  reszta  rodziny  pod wiadomieł ś

traktuje ich jak dzieci. Quim doskonale wiedzia , e aden z nich nieł ż ż

zas uguje na tak brutalne odepchni cie.ł ę

Mimo to zachowywa  spokój. Mo e zaczeka . Mo e pos ucha . A potemł ż ć ż ł ć

zrobi  to,  co  zadowoli  i  Boga,  i  biskupa  Peregrino.  Oczywi cie,  je liś ś

oka e si  to niemo liwe, wystarczy mu zadowolenie Boga.ż ę ż

- To ja zaprosi em was na dzisiejsze spotkanie - o wiadczy  burmistrzł ś ł

Kovano.
Quim wiedzia , e to dobry cz owiek. Lepszy burmistrz, ni  ktokolwiek wł ż ł ż

Milagre  sobie  u wiadamia .  Wybierali  go,  poniewa  mia  opieku czś ł ż ł ń ą

natur  i ci ko pracowa , by pomóc ludziom i rodzinom w k opotach.ę ęż ł ł



Nie dbali,  czy wyznacza  te  dobr  polityk  -  dla prostych ludzi  toł ż ą ę

kwestia zbyt abstrakcyjna. Na szcz cie burmistrz by  w równej mierzeęś ł

cz owiekiem m drym, co politycznie przebieg ym. To rzadkie po czenie ił ą ł łą

Quim by  z tego zadowolony. Mo e Bóg wiedzia , e nadchodz  trudneł ż ł ż ą

czasy,  i  da  nam  przywódc ,  który  przeprowadzi  nas  przez  nie  bezł ę

niepotrzebnych cierpie .ń
- Ale ciesz  si , widz c was tu razem. Stosunki prosiaczków z lud mi sę ę ą ź ą

obecnie bardziej napi te ni  kiedykolwiek przedtem. A w ka dym razieę ż ż

kiedykolwiek od dnia, gdy przyby  Mówca i pomóg  nam zawrze  z nimił ł ć

pokój.
Wiggin pokr ci  wolno g ow , ale wszyscy wiedzieli, jak  rol  odegra  wę ł ł ą ą ę ł

tamtych wypadkach. Nie by o sensu zaprzecza . Nawet Quim musia  wł ć ł

ko cu przyzna , e ten niewierny humanista wykona  na Lusitanii dobrń ć ż ł ą

robot .  Quim  ju  dawno  zapomnia  o  swej  g bokiej  nienawi ci  doę ż ł łę ś

Mówcy Umar ych;  podejrzewa  nawet,  e  w a nie  on,  misjonarz,  jakoł ł ż ł ś

jedyny w rodzime naprawd  rozumie, co Wiggin tu osi gn . Bowiemę ą ął

tylko ewangelista mo e zrozumie  innego ewangelist .ż ć ę

- Oczywi cie, spor  cz  naszych k opotów zawdzi czamy zachowaniuś ą ęść ł ę

pary niezno nych zapale ców, których zaprosili my na to spotkanie, byś ń ś

zobaczyli niektóre z gro nych konsekwencji swych g upich, samowolnychź ł

post pków.ę

Quim roze mia  si  niemal na g os. Oczywi cie, Kovano powiedzia  toś ł ę ł ś ł

wszystko tonem agodnym i uprzejmym; Grego i Quara dopiero po chwilił

si  zorientowali, e w a nie zostali skarceni. Nie powinienem w ciebieę ż ł ś

w tpi , Kovano; nie sprowadzi by  tutaj ludzi niepotrzebnych.ą ć ł ś

- Je li dobrze rozumiem, w ród prosiaczków istnieje ruch zmierzaj cy doś ś ą

wykorzystania kosmolotu w celu wiadomego zara enia descolad  resztyś ż ą

ludzko ci.  A dzi ki wk adowi naszej  tu obecnej  m odej papugi,  wieleś ę ł ł

innych lasów wspiera t  ide .ę ę

- Je li oczekujecie, e b d  przeprasza … - zacz a Quara.ś ż ę ę ć ęł

- Oczekuj , e b dziesz siedzia a cicho… czy to niemo liwe, nawet przezę ż ę ł ż

dziesi  minut?  -  W g osie  Kovano  brzmia a  prawdziwa  w ciek o .ęć ł ł ś ł ść

Quara szeroko otworzy a oczy i usiad a sztywno na krze le.ł ł ś

-  Kolejnym  naszym  problemem  jest  m ody  fizyk,  który…  tak  sił ę



nieszcz liwie sk ada… utrzymuje kontakty z prostymi lud mi. - Kovanoęś ł ź

zerkn  na  Grega  i  uniós  brew.  -  Gdyby  tylko  sta  si  wynios ymął ł ś ł ę ł

intelektualist … A ty spotykasz si  z najg upszymi, najbardziej sk onnymią ę ł ł

do przemocy Lusita czykami.ń

- Z lud mi, którzy si  z panem nie zgadzaj , chcia  pan powiedzie  -ź ę ą ł ć

odpar  Grego.ł

- Z lud mi, którzy zapominaj , e ten wiat nale y do pequeninos -ź ą ż ś ż

zauwa y a Quara.ż ł

-  wiaty  nale  do  ludzi,  którzy  ich  potrzebuj  i  potrafi  jeŚ żą ą ą

wykorzystywa .ć
- Zamknijcie si , dzieci, bo usun  was z tego zebrania, gdy doro li b dę ę ś ę ą

podejmowa  decyzje.ć

Grego spojrza  w ciekle na burmistrza.ł ś

- Prosz  si  tak do mnie nie zwraca .ę ę ć

- B d  mówi , jak mi si  podoba - stwierdzi  Kovano. -Je li o mnieę ę ł ę ł ś

chodzi,  oboje  z amali cie  prawny  obowi zek  zachowania  tajemnicy.ł ś ą

Powinienem was zamkn .ąć

- Pod jakim zarzutem?
- Mam wyj tkowe uprawnienia, jak pewnie sobie przypominacie. Dopókią

nie minie zagro enie, nie musz  przedstawia  adnych zarzutów. Czyż ę ć ż

wyra am si  jasno?ż ę

- Nie zrobi pan tego. Pan mnie potrzebuje - oznajmi  Grego. - Jestemł

jedynym przyzwoitym fizykiem na Lusitanii.
-  Fizyka  jest  nam  ca kiem  na  nic,  je li  dojdzie  do  jakiej  walki  zł ś ś

pequeninos.
- To z descolad  mamy walczy .ą ć

- Tracimy czas - wtr ci a Novinha.ą ł

Pierwszy raz od pocz tku spotkania Quim popatrzy  na matk . Wydawa aą ł ę ł

si  bardzo zdenerwowana. Przestraszona. Od wielu lat nie widzia  jej wę ł

takim stanie.
-  Zebrali my si  tutaj  w sprawie szalonej  misji  Quima - powiedzia aś ę ł

Novinha.
- Nazywamy go ojcem Estevao - przypomnia  biskup Peregrino. Lubi ,ł ł

gdy o urz dach ko cielnych ludzie wyra aj  si  z nale ytym szacunkiem.ę ś ż ą ę ż



- Jest moim synem i b d  go nazywa a jak zechc  - odpar a Novinha.ę ę ł ę ł

- Ale  dra liwi ludzie si  tu zebrali - westchn  Kovano.ż ż ę ął

Sprawy  pod a y  w  niedobrym  kierunku.  Quim  wiadomie  nieąż ł ś

informowa  matki o swojej misji u heretyków. By  pewien, e sprzeciwił ł ż

si  jego  wyjazdowi  do  prosiaczków,  którzy  l kali  si  i  otwarcieę ę ę

nienawidzili ludzkich istot. Quim doskonale rozumia , sk d wzi  si  jejł ą ął ę

strach przed bliskim kontaktem z pequeninos. By a dzieckiem, gdy jejł

rodzice  padli  ofiar  descolady.  Ksenolog Pipo sta  si  dla niej  jakbyą ł ę

ojcem… a potem pierwszym cz owiekiem, zam czonym na mier  przezł ę ś ć

pequeninos. Nast pne dwadzie cia lat po wi ci a, broni c Liba - synaę ś ś ę ł ą

Pipa i nast pnego ksenologa - przed tym samym losem. Wysz a nawet zaę ł

innego m czyzn , by Libo nie uzyska  ma e skiego prawa dost pu doęż ę ł łż ń ę

jej  osobistych  archiwów  komputerowych.  Wierzy a,  e  móg by  tamł ż ł

znale  sekret, który Pipa doprowadzi  do mierci z r k prosiaczków. Iźć ł ś ą

wszystko na pró no. Libo zgin , dok adnie tak jak Pipo.ż ął ł

Chocia  od tego czasu poznali prawdziwy powód tych zabójstw, chociaż ż

pequeninos  z o yli  uroczyst  przysi g ,  e  nie  wyrz dz  krzywdył ż ą ę ę ż ą ą

adnemu  cz owiekowi,  mama  wci  nie  potrafi a  zachowa  siż ł ąż ł ć ę

racjonalnie,  gdy  kto  z  rodziny  wyrusza  do  prosiaczków.  A  terazś ł

siedzia a na tym zebraniu, bez w tpienia zwo anym za jej namow . Nał ą ł ą

pewno  zechc  decydowa ,  czy  Quim  ma  odjecha  na  misjonarską ć ć ą

wypraw .  To  nie  b dzie  przyjemny  ranek.  Matka  mia a  wieloletnię ę ł ą

praktyk  stawiania na swoim. Po lubie z Andrew Wigginem zmi k a ię ś ę ł

z agodnia a. Jednak kiedy uzna a, e któremu  z jej dzieci co  zagra a,ł ł ł ż ś ś ż

wysuwa a pazury i aden m  nie móg  jej wtedy uspokoi .ł ż ąż ł ć

Dlaczego burmistrz Kovano i biskup Peregrino pozwolili, eby dosz o doż ł

tego spotkania?
Burmistrz zacz  t umaczy , jakby us ysza  nie wypowiedziane pytanieął ł ć ł ł

Quima.
- Andrew Wiggin dostarczy  mi now  wiadomo . Z pocz tku chcia emł ą ść ą ł

zachowa  j  w tajemnicy, pos a  ojca Estevao z misj  do heretyków, ać ą ł ć ą

potem prosi  biskupa Peregrino o modlitw . Andrew jednak zapewnić ę ł

mnie, e skoro zagro enie ro nie, tym wa niejsze jest, by cie wszyscyż ż ś ż ś

dzia ali,  posiadaj c  mo liwie  pe ne  informacje.  Mówcy  umar ychł ą ż ł ł



najwyra niej patologicznie wierz , e ludzie zachowuj  si  lepiej, kiedyź ą ż ą ę

wiedz  wi cej.  Zbyt  d ugo  zajmuj  si  polityk ,  by  dzieli  t  jegoą ę ł ę ę ą ć ę

pewno . Jest jednak starszy ode mnie, tak przynajmniej twierdzi, wi cść ę

ust pi em wobec jego m dro ci.ą ł ą ś

Quim  naturalnie  wiedzia ,  e  Kovano  nie  ust pi by  wobec  niczyjejł ż ą ł

m dro ci. Andrew Wiggin po prostu go przekona .ą ś ł

- Relacje mi dzy pequeninos a lud mi staj  si  coraz bardziej, hm…ę ź ą ę

problematyczne. Nasz niewidoczny wspó mieszkaniec, królowa kopca, jestł

najwyra niej coraz bli sza wys ania swoich kosmolotów. A sprawy pozaź ż ł

planet  tak e si  komplikuj . Mówca Umar ych dowiedzia  si  ze swoichą ż ę ą ł ł ę

róde ,  e  na  wiecie  zwanym  Drog  kto  jest  bardzo  bliskiź ł ż ś ą ś

zdemaskowania  naszych  sprzymierze ców,  którzy  jak  dot dń ą

uniemo liwiali Kongresowi wydanie rozkazu zniszczenia Lusitanii.ż

Ciekawe,  pomy la  Quim.  Andrew  najwyra niej  nie  powiedziaś ł ź ł

burmistrzowi  Kovano o Jane.  Biskup Peregrino  tak e  nic  nie  wie.  Aż

Grego albo Quara? Ela? Mama wiedzia a z pewno ci . Dlaczego Andrewł ś ą

powiedzia  mnie, je li ukry  to przed tyloma innymi?ł ś ł

- Istnieje du a szansa, e w ci gu najbli szych kilku tygodni… mo eż ż ą ż ż

dni… Kongres odzyska czno  z flot .  Wtedy padnie nasza ostatniałą ść ą

linia obrony. Jedynie cud mo e nas ocali  przed zag ad .ż ć ł ą

- Bzdura - mrukn  Grego. - Je li ta… istota… na prerii mo e zbudowaął ś ż ć

kosmolot dla prosiaczków, to mo e i dla nas. Zabierze nas st d, zanimż ą

szlag trafi planet .ę
- By  mo e - przyzna  Kovano. - Zaproponowa em co  takiego, choć ż ł ł ś ć

mo e mniej barwnym j zykiem. Senhor Wiggin mo e wyja ni, dlaczegoż ę ż ś

pomys owy plan Grega jest nierealny.ł

-  Królowa kopca nie my li  w taki sposób jak my. Mimo stara , nieś ń

potrafi  indywidualnych  istnie  traktowa  powa nie.  Je li  Lusitaniań ć ż ś

ulegnie  zniszczeniu,  jej  i  pequeninos  zagra a  najwi kszeż ę

niebezpiecze stwo…ń

- Doktor System rozwali ca  planet  - zauwa y  Grego.łą ę ż ł

- Najwi ksze niebezpiecze stwo unicestwienia rasy - mówi  dalej Wiggin,ę ń ł

nie  zwracaj c  uwagi  na  Grega.  -  Nie  zechce  marnowa  statku  naą ć

wywiezienie  z  Lusitanii  ludzi,  poniewa  biliony  ich  yj  na  parusetż ż ą



planetach. Nam nie zagra a ksenocyd.ż

- Zagra a, je li te heretyckie prosiaczki postawi  na swoim - o wiadczyż ś ą ś ł

Grego.
- I tu pojawia si  inny problem - odpowiedzia  Wiggin. - Je eli nieę ł ż

znajdziemy  metody  neutralizacji  descolady,  nie  mo emy  z  czystymż

sumieniem  przewie  mieszka ców  Lusitanii  na  inn  planet .źć ń ą ę

Zrobiliby my  dok adnie  to,  czego  chc  heretycy:  doprowadzili  innychś ł ą

ludzi do kontaktu z descolad  i prawdopodobnie do mierci.ą ś

- W takim razie nie ma adnego rozwi zania - stwierdzi a Ela. - Również ą ł

dobrze mo emy po o y  si  wygodnie i umrze .ż ł ż ć ę ć

- Niezupe nie - odpar  Kovano. - Jest mo liwe, a nawet prawdopodobne,ł ł ż

e  nasza  wioska,  Milagre,  zosta a  ju  skazana.  Ale  mo emy  siż ł ż ż ę

przynajmniej postara , eby kolonizacyjne statki pequeninos nie zanios yć ż ł

descolady do wiatów ludzi. Jak si  zdaje, s  dwa podej cia do tegoś ę ą ś

problemu: jedno biologiczne i jedno teologiczne.
- Jeste my ju  tak blisko - stwierdzi a mama. - Za par  miesi cy, nawetś ż ł ę ę

tygodni, wyprodukujemy z El  substytut descolady.ą

- Ty tak twierdzisz - powiedzia  Kovano. Zwróci  si  do Eli. - A co tył ł ę

s dzisz?ą

Quim niemal  j kn .  Ela  powie,  e  mama si  myli,  e  nie  istniejeę ął ż ę ż

biologiczne rozwi zanie. A wtedy mama o wiadczy, e Ela chce mnieą ś ż

zabi , wysy aj c z t  misj . Tego tylko potrzeba rodzinie: otwartej wojnyć ł ą ą ą

mi dzy El  a mam . Dzi ki Kovano, humani cie.ę ą ą ę ś

Ale odpowied  Eli nie by a taka, jakiej obawia  si  Quim.ź ł ł ę

- W tej chwili substytut jest ju  prawie gotowy. To jedyna metoda, jakiejż

dot d  nie  próbowa y my,  a  wi c  nie  ponios y my  pora ki.  Bardzoą ł ś ę ł ś ż

niewiele nam brakuje do konstrukcji takiej wersji descolady, która robi
wszystko, co niezb dne do podtrzymania cyklu yciowego miejscowychę ż

gatunków, natomiast jest niezdolna do adaptacji i niszczenia nowych,
- Mówisz o lobotomii na ca ym gatunku - wtr ci a z gorycz  Quara. - Coł ą ł ą

by  powiedzia a, gdyby kto  znalaz  sposób, eby utrzyma  ludzi przyś ł ś ł ż ć

yciu, ale usun  im mózgi?ż ąć

Naturalnie, Grego podj  r kawic .ął ę ę

- Kiedy te wirusy napisz  wiersz albo udowodni  twierdzenie, uwierz  wą ą ę



te sentymentalne bzdury, jak to powinni my zachowa  je przy yciu.ś ć ż

- To, e nie potrafimy ich odczyta , nie oznacza jeszcze, e nie tworzż ć ż ą

poematów!
- Fechai as bocas! - warkn  Kovano. Zamilkli natychmiast.ął

- Nossa Senhora - westchn . - Mo e Bóg chce zniszczy  Lusitani , boął ż ć ę

inaczej nie potrafi was uciszy . Biskup Peregrino odchrz kn .ć ą ął

-  A mo e nie - doko czy  burmistrz.  - Daleki jestem od zgadywaniaż ń ł

boskich motywów.
Biskup wybuchn  miechem, co pozwoli o  innym te  si  roze mia .ął ś ł ż ę ś ć

Napi cie  opad o  -  jak  morska  fala,  co  odp ywa  na  chwil ,  ale  zę ł ł ę

pewno ci  powróci.ś ą

- Zatem antywirus jest ju  prawie gotowy? - Kovano zwróci  si  do Eli.ż ł ę

- Nie… A raczej tak, projekt zast pczego wirusa jest ju  prawie gotowy.ę ż

Pozosta y  jednak  dwa  problemy.  Pierwszy  to  dostawa.  Musimył

doprowadzi  do tego, by nowy wirus zaatakowa  i wymieni  stary. Ać ł ł

to… do tego jeszcze daleko.
- Masz na my li, e jeszcze daleko, czy e nie masz bladego poj cia, jakś ż ż ę

to zrobi ?ć
Kovano nie by  g upi. Najwyra niej rozmawia  ju  z naukowcami.ł ł ź ł ż

- Gdzie  pomi dzy jednym a drugim.ś ę

Mama poruszy a si  nerwowo,  wyra nie  odsuwaj c  si  od Eli.  Mojał ę ź ą ę

biedna siostrzyczka, pomy la  Quim. Przez najbli sze par  lat mama siś ł ż ę ę

do ciebie nie odezwie.
- A drugi problem? - spyta  Kovano.ł

- Zaprojektowa  zast pczego wirusa to jedno, a wyprodukowa  go, toć ę ć

co  zupe nie innego.ś ł

- Nieistotne szczegó y - o wiadczy a mama.ł ś ł

-  Nie  masz  racji,  mamo,  i  wiesz  o  tym  -  odpar a  Ela.  -  Potrafił ę

wyrysowa  schemat  nowego wirusa.  Ale  nawet  pracuj c  w dziesi ciuć ą ę

stopniach w skali  absolutnej,  nie potrafimy podzieli  i  rekombinować ć

descolady z wystarczaj c  precyzj . Albo ginie, poniewa  usuwamy zaą ą ą ż

du o,  albo  po  powrocie  do  normalnej  temperatury  natychmiast  siż ę

regeneruje, poniewa  za du o zostawiamy.ż ż

- Kwestie techniczne.



- Kwestie techniczne? - powtórzy a ostro Ela. - To jak budowa  ansiblł ć

bez filotycznego cza.łą

- Zatem dochodzimy do wniosku…
- Nie dochodzimy do adnego wniosku - przerwa a mama.ż ł

-  Dochodzimy  do  wniosku  -  ci gn  Kovano  -  e  mi dzy  naszymią ął ż ę

ksenobiologami nie ma zgodno ci opinii co do mo liwo ci poskromieniaś ż ś

samego wirusa descolady. Musimy wi c pomy le  o innym podej ciu:ę ś ć ś

przekonaniu  pequenino,  eby  wysy ali  statki  tylko  na  niezamieszka eż ł ł

wiaty.  Tam  mog  rozwin  swoj  zabójcz  ekologi  bez  zabijaniaś ą ąć ą ą ę

ludzi.
- Przekona  ich… - parskn  Grego. - Jakby my mogli im zaufa , eć ął ś ć ż

dotrzymaj  obietnicy.ą

- Cz ciej dotrzymuj  obietnic od ciebie - zauwa y  Kovano, - Na twoimęś ą ż ł

miejscu powstrzyma bym si  od tego tonu moralnej wy szo ci.ł ę ż ś

Sprawy dosz y wreszcie do punktu, w którym Quim uzna , e powinienł ł ż

zabra  g os.ć ł

-  Ca a ta dyskusja  jest  niezwykle  interesuj ca -  powiedzia .  -  By obył ą ł ł

cudownie,  gdybym  w  swej  misji  zdo a  nak oni  heretyków,  był ł ł ć

powstrzymali si  przed zagro eniem ludzko ci. Jednak gdyby my nawetę ż ś ś

wszyscy si  zgodzili, e nie mam adnej szansy realizacji takiego celu, ię ż ż

tak bym poszed . Nawet gdyby my uznali, e istnieje powa ne ryzyko, ił ś ż ż ż

moja misja jeszcze pogorszy sytuacj , i tak bym poszed .ę ł

- Mi o wiedzie , e jeste  ch tny do wspó pracy - burkn  zgry liwieł ć ż ś ę ł ął ź

Kovano.
- Jestem ch tny do wspó pracy z Bogiem i Ko cio em. Moja misja w ródę ł ś ł ś

heretyków  nie  s u y  ocaleniu  ludzko ci  przed  descolad ,  ani  nawetł ż ś ą

próbie utrzymania pokoju mi dzy lud mi i pequeninos na Lusitanii. Mojaę ź

misja w ród heretyków ma na celu przywrócenie ich wierze w Chrystusaś

i jedno ci z Ko cio em. Chc  ratowa  ich dusze.ś ś ł ę ć

- Oczywi cie. Z takiego powodu chcesz pój .ś ść

- I z takiego powodu pójd . To jedyna norma, wed ug której ocenię ł ę

osi gni te wynikią ę

Kovano spojrza  bezradnie na biskupa.ł

- Ksi dz zapewnia , e ojciec Estevao b dzie wspó pracowa .ą ł ż ę ł ł



- Powiedzia em, e jest absolutnie pos uszny Bogu i Ko cio owi - odparł ż ł ś ł ł

Peregrino.
-  Zrozumia em przez to,  e  ksi dz  biskup mo e go przekona ,  ebył ż ą ż ć ż

zaczeka , póki nie dowiemy si  czego  wi cej.ł ę ś ę

- Istotnie, móg bym go przekona . Albo móg bym po prostu zakaza  muł ć ł ć

wyjazdu.
- Niech ksi dz to zrobi - zawo a a mama.ą ł ł

- Nie - odpar  biskup.ł

- My la em, e ksi dz dba o dobro tej kolonii - zauwa y  burmistrz.ś ł ż ą ż ł

-  Dbam o dobro wszystkich chrze cijan powierzonych mojej  opiece  -ś

wyja ni  biskup Peregrino. - Jeszcze trzydzie ci lat temu oznacza o toś ł ś ł

trosk  jedynie  o  ludzi  yj cych  w  Milagre.  Teraz  jednak  jestem  wę ż ą

równym stopniu odpowiedzialny za dusze chrze cija skich pequeninos tejś ń

planety. Posy am ojca Estevao z t  misj  dok adnie tak, jak wys anoł ą ą ł ł

kiedy  na wysp  Eire misjonarza imieniem Patrick. Odniós  niezwyk yś ę ł ł

sukces, nawracaj c królów i ca e narody. Niestety, irlandzki Ko ció  nieą ł ś ł

zawsze  dzia a  zgodnie  z  yczeniami  papie a.  Cz sto  nast powa y…ł ł ż ż ę ę ł

powiedzmy, e istnia y kontrowersje mi dzy nimi. Oficjalnie chodzi o oż ł ę ł

dat  Wielkiej Nocy, jednak w istocie rzecz sz a o pos usze stwo wobecę ł ł ń

papie a. Od czasu do czasu dochodzi o nawet do rozlewu krwi. Lecz aniż ł

przez chwil  nikt nie pomy la , e by oby lepiej, gdyby wi ty Patrykę ś ł ż ł ś ę

nie wyprawi  si  na Eire. Nikt nie zasugerowa , e Irlandczycy powinnił ę ł ż

zosta  poganami.ć

Greg powsta .ł
- Odkryli my filot , prawdziwie niepodzielny atom. Zdobyli my gwiazdy.ś ę ś

Przesy amy wiadomo ci szybciej ni  wiat o. A jednak ci gle yjemy wł ś ż ś ł ą ż

redniowieczu.ś

Ruszy  do drzwi.ł

_ Wyjd  st d, zanim ci na to pozwol  - zagrozi  burmistrz - a przezź ą ę ł

najbli szy rok nie zobaczysz s o ca.ż ł ń

Grego podszed  do drzwi, nie przekroczy  jednak progu. Z ironicznymł ł

u miechem opar  si  o futryn .ś ł ę ę

- Widzi pan, jaki jestem pos uszny.ł

- Nie b d  ci  d ugo zatrzymywa . Biskup Peregrino i ojciec Estevaoę ę ę ł ł



mówi  tak,  jakby  mogli  podejmowa  ca kowicie  niezale ne  decyzje.ą ć ł ż

Wiedz  jednak, e to nieprawda. Je li  uznam, e ojciec Estevao nieą ż ś ż

powinien wyrusza  z misj  do prosiaczków, to nie wyruszy. Wyja nijmyć ą ś

to sobie od razu. Nie przestrasz  si  aresztowania biskupa Lusitanii, je lię ę ś

b dzie tego wymaga  dobro mieszka ców. A co do naszego misjonarza,ę ć ń

pójdzie mi dzy pequeninos wy cznie za moj  zgod .ę łą ą ą

-  Nie  w tpi ,  e  jest  pan  zdolny  przeszkodzi  w  bo ym dziele  naą ę ż ć ż

Lusitanii - stwierdzi  lodowatym tonem Peregrino. - I pan nie powinienł

w tpi , e mog  za to pos a  pana do piek a.ą ć ż ę ł ć ł

- Wiem o tym - odpar  Kovano. - Nie by bym pierwszym przywódcł ł ą

politycznym,  który  trafia  tam  w  rezultacie  sporu  z  Ko cio em.  Naś ł

szcz cie, tym razem do tego nie dojdzie. Wys ucha em was wszystkich ięś ł ł

podj em  decyzj .  Czekanie  na  antywirusa  jest  zbyt  ryzykowne.  Aął ę

gdybym nawet  wiedzia ,  z  absolutn  pewno ci ,  e  b dzie  gotów wł ą ś ą ż ę

ci gu sze ciu tygodni, i tak udzieli bym pozwolenia. Misja ojca Estevaoą ś ł

to  nasza  najwi ksza  szansa,  by ocali  cokolwiek  z  tego  zamieszania.ę ć

Andrew  zapewni  mnie,  e  pequeninos  ywi  niezwyk y  szacunek  ił ż ż ą ł

podziw  dla  tego  cz owieka…  nawet  niewierz cy.  Je li  przekonał ą ś

heretyków, by zrezygnowali ze zg adzenia ca ej ludzko ci w imi  swejł ł ś ę

religii, zdejmie z naszych barków przynajmniej jedno brzemi .ę
Quim  z  powag  kiwn  g ow .  Burmistrz  Kovano  jest  cz owiekiemą ął ł ą ł

wielkiej m dro ci. Dobrze, e nie musz  ze sob  walczy , przynajmnieją ś ż ą ą ć

na razie.
- Tymczasem ksenobiolodzy przy o  si  do pracy z antywirusem. Kiedył żą ę

powstanie, zdecydujemy, czy go u y , czy nie.ż ć

- U y  - o wiadczy  Grego.ż ć ś ł

- Po moim trupie - zawo a a Quara.ł ł

-  Wdzi czny  jestem,  e  z  decyzj  w  sprawie  dalszych  dzia aę ż ą ł ń

postanowili cie zaczeka , póki nie dowiemy si  czego  wi cej - rzekś ć ę ś ę ł

Kavano.  -  Wró my  teraz  do  ciebie,  Grego  Ribeira.  Wed ug  Andrewć ł

Wiggina,  s  powody by wierzy ,  e  mo na podró owa  szybciej  nią ć ż ż ż ć ż

wiat o.ś ł

Grego przyjrza  si  zimno Mówcy Umar ych.ł ę ł

- A gdzie  to uczy e  si  fizyki, Senhor Falante?ż ł ś ę



- Mia em nadziej , e naucz  si  od ciebie - odpar  Wiggin. - Póki nieł ę ż ę ę ł

wys uchasz moich argumentów, nie mam poj cia,  czy istnieje  cho był ę ć

nadzieja na taki prze om.ł

Quim u miechn  si  widz c, jak atwo Andrew za egna  k ótni , którś ął ę ą ł ż ł ł ę ą

Grego  chcia  wywo a .  Grego  nie  by  g upi.  Dostrzeg ,  e  jestł ł ć ł ł ł ż

manipulowany. Ale Wiggin nie zostawi  mu adnej furtki dla okazaniał ż

niezadowolenia.  By a  to  jedna  z  najbardziej  irytuj cych  umiej tno cił ą ę ś

Mówcy Umar ych.ł

- Gdyby istnia  sposób, by podró owa  pomi dzy wiatami z szybko cił ż ć ę ś ś ą

ansibli - odezwa  si  Kovano - potrzebowaliby my tylko jednego statku,ł ę ś

by przerzuci  wszystkich ludzi z Lusitanii na inn  planet . Niewielka toć ą ę

nadzieja…
- G upie marzenia - wtr ci  Grego.ł ą ł

-  Ale  spróbujemy  je  zrealizowa .  Zbadamy  je,  prawda?  -  zapytać ł

ironicznie Kovano. - Albo oka e si , e pracujemy w hucie.ż ę ż

- Nie obawiam si  ci kiej pracy - o wiadczy  Grego. - Nie zastraszyę ęż ś ł

mnie pan i nie oddam panu na s u b  swojego umys u.ł ż ę ł

-  Czuj  si  skarcony  -  westchn  Kovano.  -  Liczy em  na  twoję ę ął ł ą

wspó prac , Grego. Skoro to niemo liwe, wystarczy mi pos usze stwo.ł ę ż ł ń

Quara  najwyra niej  poczu a  si  odsuni ta.  Wsta a,  jak  przed  chwilź ł ę ę ł ą

Grego.
- Widz , e siedzicie spokojnie i dyskutujecie o zag adzie inteligentnegoę ż ł

gatunku, nie próbuj c nawet si  z nim porozumie . Mam nadziej , eą ę ć ę ż

podoba wam si  rola masowych morderców.ę

I, podobnie jak Grego, ruszy a w stron  drzwi.ł ę

- Quaro - rzuci  Kovano. Zatrzyma a si .ł ł ę

-  Zbadasz  sposoby nawi zania  kontaktu  z  descolad .  Sprawdzisz,  czyą ą

mo emy si  porozumie  z tymi wirusami.ż ę ć

- Umiem pozna , kiedy rzucaj  mi ko  - warkn a Quara. - A je lić ą ść ęł ś

powiem, e b agaj  nas o darowanie ycia? I tak nie uwierzycie.ż ł ą ż

-  Wr cz  przeciwnie.  Wiem,  e  jeste  uczciwa,  chocia  beznadziejnieę ż ś ż

niedyskretna.  Ale  s  te  inne  powody,  by my  starali  si  zrozumieą ż ś ę ć

molekularny j zyk descolady. Widzisz, Andrew Wiggin przedstawi  pewnę ł ą

mo liwo , która nigdy nie przysz a mi do g owy. Wszyscy wiemy, eż ść ł ł ż



wiadomo  pequeninos datuje si  z czasów, kiedy descolad  po razś ść ę ą

pierwszy rozprzestrzeni a si  na planecie. A je li pomylili my skutek ił ę ś ś

przyczyn ?ę
Mama zwróci a si  do Andrew z gorzkim u mieszkiem.ł ę ś

- My lisz, e pequeninos wywo a y descolad ?ś ż ł ł ę

- Nie - odpar  Andrew. - Ale je eli pequeninos s  descolad …? Quarał ż ą ą

wstrzyma a oddech. Grego parskn  miechem.ł ął ś

- Masz mnóstwo wietnych pomys ów, Wiggin.ś ł

- Nie rozumiem - przyzna  Quim.ł

- Zastanawia em si  nad tym - wyja ni  Andrew. - Quara twierdzi, eł ę ś ł ż

descolada jest wystarczaj co z o ona, by posiada  inteligencj . A je li teą ł ż ć ę ś

wirusy wykorzystuj  cia a pequeninos dla wyra enia swej natury? A je lią ł ż ś

inteligencja pequeninos pochodzi jedynie od wirusów descolady w ich
cia ach?ł

Po raz pierwszy zabra a g os Quanda, ksenolog.ł ł

-  Jest  pan  takim  samym  ignorantem  w  dziedzinie  ksenologii,  panie
Wiggin, jak i fizyki - o wiadczy a.ś ł

- O wiele wi kszym - przyzna  Wiggin. - Ale przysz o mi do g owy, eę ł ł ł ż

jak dot d nie znale li my adnego innego sposobu transferu inteligencji ią ź ś ż

wspomnie  w chwili,  kiedy pequenino przechodzi  do trzeciego ycia.ń ż

Drzewa nie zachowuj  mózgów. Ale skoro wol  i pami  od samegoą ę ęć

pocz tku przenosi descolada, mier  mózgu przy transmisji osobowo cią ś ć ś

do ojcowskiego drzewa jest w a ciwie bez znaczenia.ł ś

-  Nawet  je li  istnieje  minimalna  szansa,  e  to  prawda  -  stwierdzi aś ż ł

Quanda  -  w  aden  uczciwy  sposób  nie  mo emy  przeprowadziż ż ć

eksperymentu, eby si  przekona .ż ę ć

Andrew Wiggin ponuro kiwn  g ow .ął ł ą

-  Ja  nie  potrafi  nic  wymy li .  Mia em nadziej ,  e  tobie  si  uda.ę ś ć ł ę ż ę

Kovano przerwa  im.ł

-  Quando,  musisz  to  zbada .  Je li  nie  wierzysz,  nie  szkodzi.  Znajdć ś ź

sposób wykazania, e to nieprawda. To wystarczy. - Wsta , zwracaj c siż ł ą ę

do wszystkich obecnych. - Czy zrozumieli cie, o co was prosz ? Stajemyś ę

przed  najstraszniejszym  wyborem  moralnym,  jakiego  kiedykolwiek
musia a dokona  ludzko . Ryzykujemy, e dokonamy ksenocydu alboł ć ść ż



bezczynno ci  dopu cimy  do  jego  pope nienia.  Ka da  znana  namś ą ś ł ż

wiadoma czy potencjalnie wiadoma rasa yje w cieniu zag ady, a tylkoś ś ż ł

my  jeste my  zdolni  do  podj cia  wi kszo ci  decyzji.  Kiedy  ostatnioś ę ę ś

zdarzy o  si  co  w przybli eniu  podobnego,  nasi  przodkowie  wybralił ę ś ż

ksenocyd. Uwa ali, e to jedyny ratunek. Prosz  was wszystkich, by cież ż ę ś

zbadali  ka d  mo liwo ,  która  daje  nam  cho by  promyk  nadziei,ż ą ż ść ć

male ki b ysk wiat a, by kierowa  naszymi decyzjami. Czy pomo ecie?ń ł ś ł ł ż

Nawet  Grego  i  Quara  kiwn li  g owami,  cho  bez  entuzjazmu.ę ł ć

Przynajmniej  na chwil  Kovano potrafi  przemieni  zebranych w tymę ł ć

pokoju samolubnych pieniaczy w grup  pracuj c  dla wspólnego celu.ę ą ą

Jak d ugo wytrzymaj ,  kiedy ju  si  rozejd ? Quim uzna ,  e  duchł ą ż ę ą ł ż

wspó pracy przetrwa do najbli szego kryzysu… Mo e to wystarczy.ł ż ż

Ale  czeka a  ich  jeszcze  jedna  konfrontacja.  Zebranie  si  sko czy o,ł ę ń ł

niektórzy wychodzili, pozostali dyskutowali w parach. Mama podesz a doł

Quima i gniewnie spojrza a mu w oczy.ł

- Nie jed .ź
Quim przymkn  powieki. Wobec tak nierealnego dania nie mia  nicął żą ł

do powiedzenia.
- Je li mnie kochasz - doda a.ś ł

Ouim przypomnia  sobie opowie  z Nowego Testamentu, kiedy matka ił ść

bracia Jezusa przyszli do niego. Chcieli, by przerwa  nauczanie aposto ówł ł

i powita  ich.ł

- To moja matka i moi bracia - wyszepta .ł
Musia a zrozumie  aluzj . Gdy otworzy  oczy, ju  odesz a.ł ć ę ł ż ł

Nieca  godzin  pó niej  Quim  odszed  tak e,  odjecha  jedn  złą ę ź ł ż ł ą

bezcennych ci arówek kolonii. Nie potrzebowa  sprz tu i w normalnęż ł ę ą

podró  wyruszy by  pieszo.  Lecz  las  b d cy  jego  celem le a  bardzoż ł ę ą ż ł

daleko;  bez  samochodu  podró  trwa aby  ca e  tygodnie.  Nie  uniós byż ł ł ł

niezb dnej ywno ci. Wci  by o to wrogie rodowisko - nie ros o tuę ż ś ąż ł ś ł

niejadalnego dla ludzi. A gdyby nawet ros o, Quim i tak potrzebował ł

produktów  zawieraj cych  inhibitor  wirusa.  Bez  niego  zmar by  naą ł

descolad  o wiele szybciej ni  z g odu.ę ż ł

Miasteczko Milagre zmniejsza o si  wolno za plecami, gdy Quim - ojciecł ę

Estevao - zag bia  si  w jednostajn , otwart  preri . Zastanawia  si ,łę ł ę ą ą ę ł ę



czy  burmistrz  wyrazi by  zgod  na  t  misj ,  gdyby  zna  wszystkieł ę ę ę ł

szczegó y. Na przyk ad, e przywódc  heretyków jest ojcowskie drzewo,ł ł ż ą

które  zas u y o sobie na imi  Pod egacza.  I  ten Pod egacz g osi ,  ił ż ł ę ż ż ł ł ż

jedyn  nadziej  dla pequeninos jest, aby Duch wi ty - wirus descoladyą ą Ś ę

- zniszczy  wszystkich ludzi na Lusitanii.ł

To  bez  znaczenia.  Bóg  wezwa  Quima,  by  g osi  s owo  Chrystusał ł ł ł

ka demu narodowi, rodowi, ludowi, w ka dej mowie. Nawet na ludziż ż

najbardziej  wojowniczych,  dnych  krwi  i  pe nych  nienawi ci  mo eżą ł ś ż

sp yn  aska bo ej mi o ci. Mog  sta  si  chrze cijanami. Historia znał ąć ł ż ł ś ą ć ę ś

wiele takich przypadków. Czemu nie mia yby si  teraz powtórzy ?ł ę ć

Ojcze, niech dokona si  wielkie dzie o na tym wiecie. Jeszcze nigdyę ł ś

twoje dzieci bardziej nie potrzebowa y cudu.ł
  

Novinha nie odzywa a si  do Endera, a on odczuwa  l k. To nie by oł ę ł ę ł

rozdra nienie - jeszcze nigdy nie widzia  rozdra nionej Novinhy.ż ł ż

Mia  wra enie, e milczy nie dlatego, by go ukara , ale by powstrzymał ż ż ć ć

si  od karania. e milczy, poniewa  gdyby przemówi a, s owa by ybyę Ż ż ł ł ł

zbyt okrutne, by kiedykolwiek jej wybaczy .ł
Dlatego nie próbowa  wyci ga  z niej s ów. Pozwoli  jej sun  po domuł ą ć ł ł ąć

jak cie , przep ywa  obok siebie bez spojrzenia. Stara  si  nie wchodziń ł ć ł ę ć

jej w drog  i poszed  do ó ka dopiero kiedy usn a.ę ł ł ż ęł

Oczywi cie, chodzi o o Quima. I jego misj  w ród heretyków… atwoś ł ę ś Ł

zrozumie ,  czego  si  ba a.  A  cho  Ender  nie  podziela  tych  obaw,ć ę ł ć ł

wiedzia ,  e  wyprawa  Quima  rzeczywi cie  jest  ryzykowna.  Jednakł ż ś

Novinha  zachowywa a  si  irracjonalnie.  Jak  Ender  mia  zatrzymał ę ł ć

Quima? By  jedynym dzieckiem Novinhy, na które nie mia  praktycznieł ł

adnego wp ywu. Kilka lat temu mi dzy ojczymem a ch opcem nast pi oż ł ę ł ą ł

pewne zbli enie, ale by  to raczej pokój mi dzy równymi sobie. Quimż ł ę

nigdy nie uzna  go za zast pczego ojca, jak pozostali. Je li Novinha nieł ę ś

potrafi a przekona  Quima, eby zrezygnowa , co wi cej móg  osi gnł ć ż ł ę ł ą ąć

Ender?
Novinha  pewnie  wiedzia a  o  tym  -  rozumowo.  Ale,  podobnie  jakł

wszystkie ludzkie istoty, nie zawsze kierowa a si  wskazaniami rozs dku.ł ę ą

Zbyt  wielu straci a  spo ród tych,  których kocha a.  Kiedy poczu a,  eł ś ł ł ż

mo e straci  kolejnego, zareagowa a instynktownie. Ender pojawi  si  wż ć ł ł ę



jej yciu jako uzdrowiciel,  obro ca. Mia  j  chroni  przed l kiem, aż ń ł ą ć ę

teraz czu a l k. I gniewa a si , poniewa  j  zawiód .ł ę ł ę ż ą ł

Jednak po dwóch dniach milczenia Ender mia  ju  dosy . To nie by ał ż ć ł

w a ciwa pora, by mi dzy nim a Novinh  pojawi a si  bariera. Wiedział ś ę ą ł ę ł

- Novinha równie  - e przybycie Valentine oka e si  dla obojga trudnż ż ż ę ą

prób . Tak dobrze si  rozumieli, tyle ich czy o, tyle dróg zna  do jeją ę łą ł ł

duszy, e trudno mu nie wróci  do tej osoby, jak  by  podczas wspólnież ć ą ł

sp dzonych lat… Nie, tysi cleci. Prze yli trzydzie ci wieków historii, jakę ą ż ś

gdyby ogl dali je tymi samymi oczami. Z Novinh  przebywa  dopiero odą ą ł

trzydziestu lat. To wi cej, subiektywnie, ni  prze y  obok Valentine, aleę ż ż ł

tak  atwo  b dzie  ze lizn  si  do  dawnej  roli,  by  Mówc  przył ę ś ąć ę ć ą

Demostenesie.
Ender  spodziewa  si  zazdro ci  Novinhy  o  Valentine.  By  na  toł ę ś ł

przygotowany. Ostrzeg  Valentine, e z pocz tku niewiele pewnie znajdł ż ą ą

okazji,  by znale  si  sam na sam. Zrozumia a -Jakt  te  si  trochźć ę ł ż ę ę

martwi .  Obojgu  ma onkom  nale a o  doda  odwagi.  To  w a ciwieł łż ż ł ć ł ś

g upie, e Novinha i Jakt zazdro cili wi zi mi dzy bratem a siostr . Wł ż ś ę ę ą

stosunkach Endera z Valentine nie istnia  nawet lad p ciowo ci - ka dy,ł ś ł ś ż

kto  ich  zna ,  wy mia by  sam  my l  o  tym -  ale  to  nie  seksualnejł ś ł ą ś

niewierno ci obawiali si  Novinha i Jakt. Nie chodzi o te  o zwi zekś ę ł ż ą

emocjonalny.  Novinha  nie  mia a  powodów,  by  w tpi  w  mi o  ił ą ć ł ść

oddanie Endera; Jakt nie móg by prosi  o wi cej uczucia i zaufania, nił ć ę ż

ofiarowa a mu Valentine.ł

Sprawa si ga a g biej. Rzecz w tym, e nawet teraz, po tylu latach, gdyę ł łę ż

tylko znale li si  razem, znowu zacz li funkcjonowa  jak jedna osoba…ź ę ę ć

Pomaga  sobie, nie t umacz c, co chc  osi gn . Jakt widzia  to… Ić ł ą ą ą ąć ł

nawet  Ender,  który  przedtem prawie  go nie  zna ,  dostrzeg ,  e  mł ł ż ąż

Valentine jest za amany. Jakby popatrzy  na on  i jej brata, i ujrzał ł ż ę ł

prawdziw  blisko . Wierzy , e on i Valentine s  ze sob  tak z czeni,ą ść ł ż ą ą łą

jak  to  tylko  mo liwe  dla  m a  i  ony.  Mo e  byli.  A  teraz  musiaż ęż ż ż ł

zmierzy  si  z faktem, e ludzie potrafi  by  jeszcze bli si. Mog  stać ę ż ą ć ż ą ć

si , w pewnym sensie, jedno ci .ę ś ą

Ender  dostrzega  to  u  Jakta  i  podziwia  Valentine,  e  tak  wspanialeł ł ż

potrafi go uspokaja . I odsuwa si  od Endera, by jej m  stopniowo, wć ę ąż



niewielkich dawkach zacz  przyzwyczaja  si  do zwi zku mi dzy nimi.ął ć ę ą ę

Nie móg  jednak przewidzie  reakcji Novinhy. Z pocz tku pozna  j  jakoł ć ą ł ą

matk  dzieci; widzia  tylko jej dzik , bezrozumn  lojalno  wobec nich.ę ł ą ą ść

Przypuszcza , e w chwili zagro enia w stosunku do niego stanie sił ż ż ę

równie zaborcza i w adcza. Na oddalenie zupe nie nie by  przygotowany.ł ł ł

Odsun a  si  jeszcze  przed  t  kar  milczenia  za  misj  Quima.ęł ę ą ą ę

W a ciwie, kiedy si  nad tym zastanowi , wszystko zacz o si  jeszczeł ś ę ć ęł ę

przed  przybyciem  Valentine.  Jakby  Novinha  cofa a  si  przed  nowł ę ą

rywalk , zanim rywalka przyby a.ą ł

To mia o sens, naturalnie… Powinien przewidzie  co  takiego. Novinhał ć ś

straci a zbyt wielu bliskich, zbyt wielu ludzi, od których by a zale na.ł ł ż

Rodziców.  Pipa.  Liba.  Nawet  Mira.  Mo e  by  opieku cza  i  zaborczaż ć ń

wobec dzieci, o których my li, e jej potrzebuj , Z lud mi, których samaś ż ą ź

potrzebuje, jest odwrotnie. Kiedy boi si  straty, odsuwa si . Nie pozwalaę ę

sobie, by nadal ich potrzebowa .ć
Nie „ich”. Jego. Endera. Nie chcia a, by nadal by  jej potrzebny. A je lił ł ś

to  milczenie  potrwa  d u ej,  wbije  taki  klin  w  ich  zwi zek,  eł ż ą ż

ma e stwo nie da si  naprawi .łż ń ę ć

Ender nie wiedzia , co by wtedy zrobi . Nigdy nie przysz o mu do g owy,ł ł ł ł

e  jego  ma e stwo  jest  zagro one.  Nie  zawiera  go  lekkomy lnie  iż łż ń ż ł ś

wierzy , e umrze jako m  Novinhy. Wszystkie wspólnie sp dzone latał ż ąż ę

pe ne  by y  rado ci,  jak  daje  ca kowita  wiara  w  partnera.  A  terazł ł ś ą ł

Novinha utraci a t  wiar . Ale to niesprawiedliwe. Nadal mia a m a,ł ę ę ł ęż

wiernego jak aden inny m czyzna, adna inna osoba w jej yciu. Nież ęż ż ż

zas u y , by utraci  j  z powodu idiotycznego nieporozumienia. I nieł ż ł ć ą

pozwoli,  by  sprawy  potoczy y  si  zgodnie  z  jej  wyborem,  cho był ę ć

nie wiadomym. Wtedy bowiem Novinha uwierzy, e nie wolno jej juś ż ż

nigdy uzale ni  si  od adnego innego cz owieka. A to by oby tragedi …ż ć ę ż ł ł ą

poniewa  to nieprawda.ż

Dlatego Ender planowa  ju  konfrontacj , gdy ca kiem przypadkowo Elał ż ę ł

doprowadzi a do wybuchu.ł

- Andrew.
Ela stan a w drzwiach. Je li klasn a, prosz c o pozwolenie wej cia,ęł ś ęł ą ś

Ender tego nie s ysza . Ale przecie  trudno wymaga , eby czeka a nał ł ż ć ż ł



zaproszenie do domu matki.
- Novinha jest w naszym pokoju - poinformowa  j .ł ą

- Przysz am porozmawia  z tob  - odpar a.ł ć ą ł

- Przykro mi, ale nie dostaniesz zaliczki kieszonkowego. Ela roze mia aś ł

si , siadaj c obok niego. Lecz miech ucich  szybko. Co  j  martwi o.ę ą ś ł ś ą ł

- Quara - oznajmi a.ł
Ender westchn , ale u miechn  si . Quara, od urodzenia przekorna,ął ś ął ę

przez ca e ycie nie nauczy a si  zgodno ci. Mimo to, Ela zawsze radzi ał ż ł ę ś ł

sobie z ni  lepiej ni  ktokolwiek inny.ą ż

- Nie to co zwykle - powiedzia a Ela. - W a ciwie nawet sprawia mniejł ł ś

k opotów ni  normalnie. adnych k ótni.ł ż Ż ł

- Niebezpieczny znak?
- Wiesz, e próbuje si  porozumie  z descolad .ż ę ć ą

- J zyk molekularny?ę

- No wi c to, co ona robi, jest gro ne. Nie doprowadzi do porozumienia,ę ź

nawet  je li  si  powiedzie.  Zw aszcza  je li  si  powiedzie,  poniewaś ę ł ś ę ż

najprawdopodobniej wszyscy wtedy b dziemy martwi.ę

- Co robi?
- W ama a si  do moich plików… co nie jest trudne, bo nie przysz o mił ł ę ł

do g owy,  eby ukrywa  je  przed innymi ksenobiologami.  Konstruujeł ż ć

inhibitory,  które  próbowa am  wprowadzi  do  ro lin  …  to  atwe,ł ć ś ł

poniewa  dok adnie zapisa am, jak to zrobi . Tylko e ona nigdzie ichż ł ł ć ż

nie wprowadza. Przekazuje bezpo rednio descoladzie.ś

- Co to znaczy: przekazuje?
-To s  jej komunikaty. To w a nie im przekazuje tymi licznymi, ma ymią ł ś ś ł

no nikami. Czy te no niki s , czy nie s  j zykiem, nie ustali przecieś ś ą ą ę ż

drog  takiego  antyeksperymentu.  Ale  wiadoma  czy  nie,  descoladą ś ą

potrafi  si  w ciekle  dobrze  przystosowywa .  A  Quara  pomaga  imę ś ć

adaptowa  si  do moich najlepszych systemów blokady.ć ę

- To zdrada.
- Zgadza si . Przekazuje wrogowi tajemnice wojskowe.ę

- Rozmawia a  z ni  o tym?ł ś ą

- Sta brincando. Claro que falei. Ela quase me matou. Chyba artujesz.ż

Oczywi cie, e rozmawia am. Ma o mnie nie zabi a.ś ż ł ł ł



- Czy uda o jej si  wytrenowa  jakie  wirusy?ł ę ć ś

- Ona nawet tego nie sprawdza. To jakby podbieg a do okna i zacz ał ęł

wrzeszcze :  „Oni  chc  was  zabi !“  Jej  nie  obchodzi  nauka,  tylkoć ą ć

polityka mi dzygatunkowa. Tyle e nie wiemy nawet, czy druga stronaę ż

prowadzi  jak  polityk .  Za  to  wiemy,  e  z  pomoc  Quary  mo eąś ę ż ą ż

pozabija  nas szybciej, ni  to sobie wyobra amy.ć ż ż

- Nossa Senhora - szepn  Ender. - To zbyt niebezpieczne. Nie wolno jejął

zabawia  si  czym  takim.ć ę ś

- Mo e ju  jest za pó no… Trudno powiedzie , czy wyrz dzi a jakież ż ź ć ą ł ś

szkody, czy jeszcze nie.
- Musimy j  powstrzyma .ą ć

- Jak? Po ama  jej r ce?ł ć ę

-  Pomówi bym z  ni ,  ale  jest  ju  za  du a… albo za m oda… ebył ą ż ż ł ż

s ucha  g osu rozs dku. Obawiam si , e potrzebny b dzie burmistrz.ł ć ł ą ę ż ę

Dopiero  kiedy  Novinha  si  odezwa a,  Ender  zauwa y ,  e  wesz a  doę ł ż ł ż ł

pokoju.
- Inaczej mówi c: wi zienie - stwierdzi a. - Chcesz zamkn  moj  córk .ą ę ł ąć ą ę

Kiedy zamierza e  mnie o tym poinformowa ?ł ś ć

- Nie my la em o wi zieniu - wyja ni  Ender. - Chcia em tylko odebraś ł ę ś ł ł ć

jej dost p do…ę

-  To nie nale y do burmistrza.  Nale y do mnie.  Ja jestem g ównymż ż ł

ksenobiologiem. Dlaczego nie przysz a  do mnie, Elanoro? Dlaczego doł ś

niego?
Ela siedzia a w milczeniu, wpatruj c si  nieruchomo w matk . Czy takł ą ę ę

reagowa a na konflikty: biernym oporem?ł

- Quara zachowuje si  nieodpowiedzialnie - wtr ci  Ender. - Zdradzanieę ą ł

tajemnic ojcowskim drzewom by o dostatecznie fatalne. Zdrada tajemnicł

descoladzie to szale stwo.ń

- Es psicologista, agora? Teraz jeste  psychologiem?ś

- Nie zamierza em wsadza  jej do wi zienia.ł ć ę

- Niczego nie zamierza e  - o wiadczy a Novinha. - Nie wobec moichł ś ś ł

dzieci.
-  To  prawda.  Wobec  dzieci  nie  mam  adnych  zamiarów.  Jednakż

odpowiadam za przeciwdzia anie  czynom doros ego obywatela Milagre,ł ł



który beztrosko sprowadza miertelne zagro enie  na wszystkie  ludzkieś ż

istoty na tej planecie, a mo e i wszystkie ludzkie istoty w ogóle.ż

- A sk d si  wzi a ta szlachetna odpowiedzialno , Andrew? Czy Bógą ę ęł ść

zst pi  na  gór  i  na  kamiennych  tablicach  wyry  twoje  prawo  doą ł ę ł

rz dzenia lud mi?ą ź

- Doskonale - westchn  Ender. - Co proponujesz?ął

- Proponuj , eby  nie wtr ca  si  do spraw, które ci  nie dotycz . Ię ż ś ą ł ę ę ą

szczerze mówi c,  Andrew, s  to prawie wszystkie sprawy. Nie jesteą ą ś

ksenobiologiem. Nie jeste  fizykiem. Nie jeste  ksenologiem. W a ciwieś ś ł ś

niczym nie jeste . Tylko zawodowo mieszasz si  w ycie innych ludzi.ś ę ż

Ela nabra a tchu.ł

- Mamo!
-Tylko jedno daje ci w adz , ten przekl ty klejnot w uchu. Ona szepczeł ę ę

ci sekrety, ona rozmawia z tob  noc , kiedy le ysz w ó ku u bokuą ą ż ł ż

w asnej ony… A kiedy czego  zechce, zjawiasz si  na zebraniu, gdzieł ż ś ę

nie masz adnego interesu, i powtarzasz, co ona ci ka e. Mówisz, eż ż ż

Quara pope nia zdrad … ale wed ug mnie to ty zdradzasz prawdziwychł ę ł

ludzi dla przero ni tego programu.ś ę

- Novinho - powiedzia  Ender. Mia a to by  próba z agodzenia sytuacji.ł ł ć ł

Lecz Novinhy nie interesowa  dialog.ł

-  Nie  próbuj  mn  manipulowa ,  Andrew.  Przez  te  wszystkie  lataą ć

wierzy am, e mnie kochasz…ł ż

- Kocham.
- Wierzy am, e naprawd  jeste  jednym z nas, cz ci  naszego ycia…ł ż ę ś ęś ą ż

- Jestem.
- Wierzy am, e to prawda…ł ż

- Prawda.
- Ale ty jeste  w a nie taki, jak od samego pocz tku ostrzega  nas biskupś ł ś ą ł

Peregrino.  Manipulator.  Zarz dca.  Twój  brat  w ada  kiedy  caą ł ł ś łą

ludzko ci , prawda? Ale ty nie masz takich ambicji. Wystarczy ci ma aś ą ł

planeta.
- Na rany Boga, mamo, straci a  rozum? Czy nie znasz tego cz owieka?ł ś ł

- My la am, e znam. - Novinha zaszlocha a. - Ale kto , kto mnie kocha,ś ł ż ł ś

nie pozwoli by,  eby mój syn wyruszy  do tych morderczych, ma ychł ż ł ł



wi …ś ń

- On nie móg  zatrzyma  Quima. Nikt by tego nie dokona .ł ć ł

- Nawet nie próbowa . Pochwala  to.ł ł

- Tak - stwierdzi  Ender. - Uwa am, e twój syn post puje szlachetnie ił ż ż ę

m nie,  i  to  pochwalam.  Wiedzia ,  e  niebezpiecze stwo,  choęż ł ż ń ć

niewielkie, jest bardzo realne, a jednak postanowi  wyruszy … i to tak eł ć ż

pochwalam. Post pi  identycznie, jak ty post pi aby  na jego miejscu.ą ł ą ł ś

Chc  wierzy , e i ja bym tak post pi . Quim jest m czyzn , dobrymę ć ż ą ł ęż ą

cz owiekiem, mo e wielkim. Nie potrzebuje twojej ochrony i jej nie chce.ł ż

Zdecydowa , co jest celem jego ycia i d y do niego. Podziwiam go zał ż ąż

to  i  ty  równie  powinna .  Jak  mo esz  sugerowa ,  e  które  z  nasż ś ż ć ż ś

powinno stan  mu na drodze?ąć

Novinha umilk a wreszcie, przynajmniej na chwil . Czy by wa y a s ował ę ż ż ł ł

Endera? Czy w ko cu u wiadomi a sobie, jak daremne i… tak, okrutne,ń ś ł

by o  egnanie  Quima  gniewem  zamiast  nadziej ?  Podczas  tej  chwilił ż ą

milczenia Ender wierzy , e wszystko si  rozwi e.Cisza urwa a si .ł ż ę ąż ł ę

-  Je li  tylko spróbujesz  wtr ca  si  w ycie  moich dzieci,  wszystkoś ą ć ę ż

mi dzy nami sko czone - oznajmi a Novinha. - A je li cokolwiek stanieę ń ł ś

si  Quimowi… cokolwiek… b d  ci  nienawidzi  a  do twojej mierci ię ę ę ę ć ż ś

b d  si  modli , by ten dzie  nadszed  pr dko. Nie wiesz wszystkiego,ę ę ę ć ń ł ę

ty draniu, i pora ju , eby  przesta  udawa , e wiesz.ż ż ś ł ć ż

Ruszy a do drzwi, ale wymy li a bardziej teatralne wyj cie. Spojrza a nał ś ł ś ł

El  i przemówi a zdumiewaj co spokojnie.ę ł ą

-  Elanoro,  natychmiast  podejm  odpowiednie  kroki,  by  uniemo liwię ż ć

Quarze dost p do sprz tu i  rejestrów, jakie  mog aby wykorzysta  doę ę ł ć

pomocy descoladzie. A na przysz o , moja droga, je li us ysz , e zł ść ś ł ę ż

kimkolwiek  rozmawiasz  o  sprawach  laboratorium…  zw aszcza  z  tymł

cz owiekiem… do ko ca ycia odbior  ci prawo wst pu na stacj .ł ń ż ę ę ę

I znowu odpowiedzi  Eli by o milczenie.ą ł

- Aha - rzek a Novinha. - Widz , e odebra  mi wi cej dzieci, ni  sił ę ż ł ę ż ę

spodziewa am. Znikn a. Ender i Ela siedzieli oszo omieni. Wreszcie Elał ęł ł

wsta a.ł
- Naprawd  powinnam co  z tym zrobi  - powiedzia a. - Ale nie mamę ś ć ł

poj cia co.ę



- Mo e powinna  pobiec za matk  i przekona , e wci  jeste  po jejż ś ą ć ż ąż ś

stronie.
- Ale nie jestem. W a ciwie my la am, czy nie i  do burmistrza Zeljezoł ś ś ł ść

i  nie  zaproponowa ,  eby  odebra  mamie  stanowisko  g ównegoć ż ł ł

ksenobiologa. Przecie  wyra nie postrada a zmys y.ż ź ł ł

- Wcale nie - odpar  Ender. – A je li zrobisz co  takiego, to j  zabije.ł ś ś ą

- Mam ? Jest za twarda, eby umrze .ę ż ć

- Nie. Jest teraz bardzo delikatna i ka dy cios mo e j  z ama . Nie jejż ż ą ł ć

cia o. Jej… ufno . Nadziej . Nie dawaj jej powodów do podejrze , eł ść ę ń ż

j  porzuci a .ą ł ś

- Czy to twoja wiadoma decyzja? - Ela spojrza a na niego z irytacj . -ś ł ą

Czy tak ci samo wychodzi?
- O czym mówisz?
-  Mama  w a nie  powiedzia a  ci  co ,  co  powinno  ci  rozw cieczy ,ł ś ł ś ę ś ć

zrani … cokolwiek. A ty siedzisz tylko i my lisz, jak jej pornóc. Czyć ś

nigdy nie masz ochoty kontratakowa ? Nigdy nie tracisz panowania?ć

- Elu, gdyby  nieumy lnie zabi a go ymi r kami dwie osoby, to alboś ś ł ł ę

nauczy aby  si  panowa  nad  sob ,  albo  utraci aby  swojeł ś ę ć ą ł ś

cz owiecze stwo.ł ń

- Zrobi e  to?ł ś

- Tak. - Przez moment mia  wra enie, e jest zaszokowana.ł ż ż

- My lisz, e wci  jeste  do tego zdolny?ś ż ąż ś

- Prawdopodobnie.
- To dobrze. Ta umiej tno  mo e si  przyda , kiedy rozp ta si  piek o.ę ść ż ę ć ę ę ł

I roze mia a si . To by  art. Ender poczu  ulg . On te  za mia  siś ł ę ł ż ł ę ż ś ł ę

s abo, razem z ni .ł ą

- Pójd  do mamy - o wiadczy a. - Ale nie dlatego, e mi kaza e . Ani zę ś ł ż ł ś

powodów, o jakich mówi e .ł ś

- Doskonale. Po prostu id .ź
- Nie chcesz wiedzie , dlaczego chc  by  przy niej?ć ę ć

- Ju  wiem.ż

- Oczywi cie. Myli a si , prawda? Ty wiesz wszystko.ś ł ę

- Pójdziesz do swojej matki, poniewa  to najbardziej bolesny uczynek,ż

jaki jest w tej chwili mo liwy.ż



- W twojej wersji brzmi to obrzydliwie.
- Najbardziej bolesny dobry uczynek. Najbardziej nieprzyjemne zadanie.
Najci sze brzemi .ęż ę

- Ela m czennica, certo? Tak powiesz, kiedy b dziesz mówi  o mojeję ę ł

mierci?ś

-  Gdybym  chcia  mówi  o  twojej  mierci,  musia bym  to  nagra .ł ć ś ł ć

Zamierzam umrze  o wiele wcze niej od ciebie.ć ś

- A wi c nie opu cisz Lusitanii?ę ś

- Oczywi cie, e nie.ś ż

- Nawet je li mama ci  wyrzuci?ś ę

- Nie mo e. Nie ma adnych podstaw do rozwodu. Biskup Peregrino znaż ż

nas  dostatecznie  dobrze,  by  wy mia  podanie  o  uniewa nienieś ć ż

ma e stwa, motywowane brakiem konsumpcji.łż ń

- Wiesz, o co mi chodzi.
-  Wybra em t  planet  na swój dorn - stwierdzi  Ender. - Do  juł ę ę ł ść ż

fa szywej  nie miertelno ci  przez  dylatacj  czasu.  Sko czy em  zł ś ś ę ń ł

wy cigami po kosmosie. Ju  nigdy nie opuszcz  powierzchni Lusitanii.ś ż ę

- Nawet gdyby  mia  zgin ? Nawet je li przyb dzie flota?ś ł ąć ś ę

- Je li wszyscy b d  mogli odlecie , ja odlec  tak e. Ale to ja pogaszś ę ą ć ę ż ę

wiat a i zamkn  drzwi.ś ł ę

Podbieg a do niego, poca owa a w policzek i obj a, tylko na chwil .ł ł ł ęł ę

Potem znikn a za drzwiami i Ender znowu zosta  sam.ęł ł

Myli em si  co do Novinhy, pomy la . To nie o Valentine by a zazdrosna.ł ę ś ł ł

To o Jane. Przez tyle lat patrzy a, jak rozmawiam bezg o nie, jak mówił ł ś ę

rzeczy, których ona nigdy nie us yszy, s ucham s ów, których ona nieł ł ł

wypowie. Straci em jej zaufanie i nawet nie zauwa y em, e je trac .ł ż ł ż ę

Nawet  teraz  musia  subwokalizowa .  Musia  przemawia  do  Jane  zł ć ł ć

przyzwyczajenia zakorzenionego tak g boko, e nie zdawa  sobie z niegołę ż ł

sprawy. Dopiero kiedy mu odpowiedzia a.ł
- Ostrzega am ci .ł ę

Chyba rzeczywi cie, przyzna  bezg o nie.ś ł ł ś

- Nie wierzy e , e rozumiem ludzi. Uczysz si .ł ś ż ę

- Ona ma racj , wiesz? Jeste  moj  marionetk . Przez ca y czas tobę ś ą ą ł ą

steruj . Od lat nie mia e  ani jednej w asnej my li.ę ł ś ł ś



- Zamknij si  - szepn . - Nie mam nastroju.ę ął

-  Ender  -  powiedzia a.  -  Je li  uwa asz,  e  pomo e  ci  to  zachował ś ż ż ż ć

Novinh , wyjmij ten klejnot. Nie b dzie mi przykro.ę ę

- Mnie b dzie.ę

- K ama am. Mnie te . Ale nie wahaj si , je li musisz to zrobi , by jejł ł ż ę ś ć

nie straci .ć
- Dzi kuj  ci. - Westchn . - Ale trudno b dzie mi zatrzyma  kogo ,ę ę ął ę ć ś

kogo najwyra niej ju  utraci em.ź ż ł

- Wszystko b dzie dobrze, kiedy wróci Quim.ę

To prawda, my la  Ender. Prawda.ś ł

Prosz  ci , Bo e, miej w opiece ojca Estevao.ę ę ż
  

Wiedzieli,  e  nadje d a  ojciec  Estevao.  Pequeninos  zawsze  wiedzieli.ż ż ż

Ojcowskie  drzewa  wszystko  sobie  przekazywa y.  Nie  istnia y  adneł ł ż

sekrety. Co nie znaczy, e tego chcia y. Zdarza o si , e jakie  drzewoż ł ł ę ż ś

zapragn o utrzyma  co  w tajemnicy albo sk ama . Jednak praktycznieęł ć ś ł ć

niczego nie robi y w samotno ci. Ojcowskie drzewa nie mia y osobistychł ś ł

do wiadcze .  Je li  jedno z nich chcia o zachowa  co  dla siebie,  wś ń ś ł ć ś

pobli u by o inne, które my la o inaczej. Lasy zawsze dzia a y wspólnie,ż ł ś ł ł ł

jednak  sk ada y  si  z  pojedynczych  osobników,  Dlatego  wie cił ł ę ś

przekazywano  z  lasu  do  lasu,  niezale nie  od  ycze  poszczególnychż ż ń

drzew.
Quim  wiedzia ,  e  to  go  chroni,  cho  bowiem  Pod egacz  był ż ć ż ł

krwio erczym  sukinsynem  -  co  prawda  ten  epitet  w  odniesieniu  doż

prosiaczków traci  swoje znaczenie - nie móg  skrzywdzi  ojca Estevao,ł ł ć

nie przekonawszy najpierw braci ze swego lasu, by spe nili jego dania.ł żą

A gdyby  to  zrobi ,  które  z  innych  drzew lasu  dowiedzia oby  si  ił ś ł ę

przekaza o innym. Da oby wiadectwo. Gdyby Pod egacz chcia  z amał ł ś ż ł ł ć

przysi g  z o on  przez wszystkie ojcowskie drzewa trzydzie ci lat temu,ę ę ł ż ą ś

kiedy Andrew Wiggin przeniós  Cz owieka do trzeciego ycia, nie móg był ł ż ł

uczyni  tego potajemnie. Ca y wiat by si  dowiedzia , e Pod egacz jestć ł ś ę ł ż ż

krzywoprzysi zc . To wielka ha ba. Która z on pozwoli aby braciomę ą ń ż ł

zanie  do niego matk ? Do ko ca swych dni nie sp odzi by adnegość ę ń ł ł ż

potomka.
Quim by  bezpieczny. Mog  go nie wys ucha , ale go nie skrzywdz .ł ą ł ć ą



Kiedy jednak dotar  do lasu Pod egacza, nie tracili czasu na s uchanie.ł ż ł

Bracia pochwycili go, zrzucili na ziemi  i poci gn li do Pod egacza.ę ą ę ż

- To nie by o konieczne - o wiadczy  Quim. - Sam do was przyszed em.ł ś ł ł

Brat zacz  uderza  w pie  kijami. Quim nas uchiwa  zmiennej melodii,ął ć ń ł ł

gdy  Pod egacz  kszta towa  puste  przestrzenie  we  w asnym  wn trzu,ż ł ł ł ę

formuj c d wi ki w s owa.ą ź ę ł

- Przyszed e , poniewa  rozkaza em.ł ś ż ł

- Ty rozkaza e . Ja przyszed em. Je li chcesz wierzy , e spowodowa eł ś ł ś ć ż ł ś

moje przyj cie, niech tak b dzie. Ale tylko bo e rozkazy wype niam bezś ę ż ł

oporu.
- Jeste  tu, by wys ucha  s owa bo ego - obwie ci  Pod egacz.ś ł ć ł ż ś ł ż

- Jestem tu, by g osi  s owo bo e - odpar  Quim. - Descolada to wirusł ć ł ż ł

stworzony przez Boga, by uczyni  pequeninos jego godnymi dzie mi. Aleć ć

Duch wi ty nie ma adnej inkarnacji. Duch wi ty wiecznie pozostajeŚ ę ż Ś ę

duchem i tylko duchem, by móg  mieszka  na zawsze w naszych sercach.ł ć

- Descolada mieszka w naszych sercach i daje nam ycie. Co daje wam,ż

kiedy zamieszka w waszych?
- Jeden Bóg. Jedna wiara. Jeden chrzest. Bóg nie g osi jednego ludziom,ł

a drugiego pequeninos.
- Nie jeste my „najmniejsi”. Sam si  przekonasz, kto jest pot ny, a ktoś ę ęż

ma y.ł
Przycisn li go plecami do pnia Pod egacza. Czu , jak przesuwa si  zaę ż ł ę

nim kora. Pchn li go. Wiele ma ych r k, wiele ryjków dysz cych mu wę ł ą ą

twarz. Przez tyle lat  ani razu nie pomy la , e te d onie, te obliczaś ł ż ł

nale  do nieprzyjació . I nawet teraz Quim u wiadomi  sobie z ulg , eżą ł ś ł ą ż

nie  my li  o nich jak o swoich wrogach.  Byli  nieprzyjació mi Boga iś ł

litowa  si  nad nimi.  To niezwyk e odkrycie:  chocia  wciskali  go doł ę ł ż

brzucha morderczego drzewa, nie dostrzeg  w sobie ani ladu l ku czył ś ę

nienawi ci.ś

Nie boj  si  mierci. Nie wiedzia em o tym.ę ę ś ł

Bracia nadal ok adali kijami zewn trzn  powierzchni  pnia. Pod egaczł ę ą ę ż

kszta towa  rytm w s owa J zyka Ojców, lecz teraz Quim znalaz  sił ł ł ę ł ę

wewn trz d wi ku, wewn trz s ów.ą ź ę ą ł

- S dzisz, e zamierzam z ama  przysi g  - powiedzia  Pod egacz.ą ż ł ć ę ę ł ż



- Przysz o mi to na my l - potwierdzi  Quim.ł ś ł

By  ca kowicie uwi ziony w drzewie, chocia  przed sob  mia  szczelinł ł ę ż ą ł ę

si gaj c  od stóp do g owy. Widzia , oddycha  bez trudu, nie odczuwaę ą ą ł ł ł ł

nawet klaustrofobii. Jednak drzewo obejmowa o go tak ciasno, e nieł ż

móg  poruszy  r k  ani  nog ,  nie  móg  odwróci  si  bokiem,  był ć ę ą ą ł ć ę

wysun  przez  szczelin .  Ciasne  s  bramy  i  w ska  cie ka,  któraąć ę ą ą ś ż

prowadzi do zbawienia.
- Przeprowadzimy prób  - rzek  Pod egacz. Quim s ucha  od rodka ię ł ż ł ł ś

trudniej  mu  by o  zrozumie .  Trudniej  my le .  -  Niech  Bóg  rozs dził ć ś ć ą

mi dzy mn  a tob . Damy ci wody, ile zechcesz… z naszego strumienia.ę ą ą

Ale ywno ci nie dostaniesz adnej.ż ś ż

- mier  z g odu…Ś ć ł

- Z g odu? Mamy twoje zapasy. Nakarmimy ci  znowu za dziesi  dni.ł ę ęć

Je li Duch wi ty pozwoli ci prze y  dziesi  dni,  nakarmimy ci  iś Ś ę ż ć ęć ę

pu cimy  wolno.  Uwierzymy  w  twoj  doktryn .  Wyznamy,  eś ą ę ż

pope nili my b d.ł ś łą

- Wirus zabije mnie wcze niej.ś

- Duch wi ty os dzi ci  i zdecyduje, czy jeste  godzien.Ś ę ą ę ś

- Istotnie, dokonuje si  tu próba - stwierdzi  Quim. - Ale nie ta, o któreję ł

my lisz.ś

- Doprawdy?
- To próba S du Ostatecznego. Staniecie przed Chrystusem, a on powieą

do tych  po  prawicy:  „By em przybyszem,  a  przyj li cie  mnie;  by emł ę ś ł

g odny, a dali cie mi je ; we cie w posiadanie królestwo niebieskie”. Ał ś ść ź

do tych, co s  po lewicy, powie „By em g odny, a nie dali cie mi je ;ą ł ł ś ść

by em przybyszem, a nie przyj li cie mnie”. A oni wszyscy zapytaj :ł ę ś ą

„Panie,  kiedy uczynili my ci  te wszystkie  rzeczy?”,  za  on odpowie:ś ś

„Wszystko,  co  uczynili cie  jednemu  z  braci  moich  najmniejszych,ś

mnie cie uczynili”.  Bracia tu zgromadzeni! Ja jestem waszym bratemś

najmniejszym. Przed Chrystusem odpowiecie za to, co cie mi uczynili.ś

- G upi cz owieku - zawo a  Pod egacz. - Nic z tob  nie czynimy, jedynieł ł ł ł ż ą

trzymamy ci  w miejscu. Twój los jest w r ku Boga. Czy Chrystus nieę ę

powiedzia : “Ja jestem drog ; id cie za mn ”? No wi c my pozwalamył ą ź ą ę

ci i  ladem Chrystusa. On czterdzie ci dni sp dzi  na pustkowiu bezść ś ś ę ł



jedzenia. Dzi ki nam mo esz zosta  w jednej czwartej tak wi ty. Je elię ż ć ś ę ż

Bóg  chce,  eby my  przyj li  twoj  doktryn ,  ze le  anio y,  by  ciż ś ę ą ę ś ł ę

nakarmi y. Zmieni kamienie w chleb.ł

- Pope niasz b d - stwierdzi  Quim.ł łą ł

- Ty pope ni e  b d, przyje d aj c tutaj.ł ł ś łą ż ż ą

- Pope niasz b d doktrynalny. Pismo cytujesz w a ciwie: czterdzie ci dnił łą ł ś ś

postu, kamienie w chleb, wszystko. Ale czy nie s dzisz, e zdradzasz si ,ą ż ę

przydzielaj c sobie rol  Szatana?ą ę

Wtedy w a nie Pod egacza ogarn a furia. Mówi  tak pr dko, e ruchył ś ż ęł ł ę ż

pnia  zacz y  uciska  i  skr ca  Quima.  Przestraszy  si ,  e  zostanieęł ć ę ć ł ę ż

rozerwany na strz py wewn trz drzewa.ę ą

-To ty jeste  Szatanem! Chcesz, eby my wierzyli w twoje k amstwa, aś ż ś ł

tymczasem ludzie  znajd  sposób,  eby  zabi  descolad  i  na  zawszeą ż ć ę

odebra  braciom trzecie ycie! My lisz, e nie potrafi  was przejrze ?ć ż ś ż ę ć

Znamy wszystkie wasze plany! Nie macie przed nami tajemnic! I Bóg nie
ma przed nami tajemnic! To nam zosta o dane trzecie ycie, nie wam!ł ż

Gdyby Bóg was kocha , nie kaza by wam grzeba  swoich zmar ych wł ł ć ł

ziemi, eby potem wychodzi y z nich tylko robaki!ż ł

Bracia siedzieli wokó  otwartego pnia, zas uchani w dyskusj .ł ł ę

Trwa o to sze  dni: doktrynalne spory godne ojców Ko cio a wszystkichł ść ś ł

wieków. Od soboru w Nicei nie wysuwano, nie rozwa ano tak donios ychż ł

argumentów.
Przekazywano je od brata do brata, od drzewa do drzewa, od lasu do
lasu. Sprawozdania z dialogu mi dzy Pod egaczem a ojcem Estevao wę ż

ci gu doby nieodmiennie dociera y do Korzeniaka i Cz owieka. Jednaką ł ł

informacja  nie  by a  kompletna.  Dopiero  czwartego  dnia  u wiadomilił ś

sobie,  e  Quim jest  wi niem,  pozbawionym ywno ci  z  inhibitoremż ęź ż ś

descolady.
Natychmiast wyruszy a ekspedycja: Ender i Quanda, Jakt, Lars i Varsam.ł

Burmistrz Kovano pos a  Endera i Quand , gdy  prosiaczki zna y ich ił ł ę ż ł

szanowa y, a Jakta z synem i zi ciem, poniewa  nie byli rodowitymił ę ż

Lusita czykami. Nie chcia  wyznacza  nikogo z kolonistów -gdyby sprawań ł ć

przedosta a  si  do  publicznej  wiadomo ci,  trudno  by oby  przewidzieł ę ś ł ć

skutki. Ca a pi tka wzi a najszybszy samochód i odjecha a, kieruj c sił ą ęł ł ą ę



wskazówkami Korzeniaka. Czeka a ich trzydniowa podró .ł ż

Szóstego dnia dialog urwa  si . Descolada tak g boko wnikn a w cia oł ę łę ęł ł

Quima, e nie mia  ju  si y mówi . Cz sto dr czy a go gor czka i nawetż ł ż ł ć ę ę ł ą

kiedy si  odzywa , bredzi  w malignie.ę ł ł

Siódmego dnia spojrza  przez szczelin , w gór , ponad g owami braci,ł ę ę ł

którzy wci  czekali dooko a, wci  s uchali.ąż ł ąż ł

- Widz  Zbawiciela siedz cego po prawicy Ojca - szepn . I u miechnę ą ął ś ął

si .ę
Godzin  pó niej ju  nie y . Pod egacz wyczu  to i trjumfalnie oznajmię ź ż ż ł ż ł ł

braciom.
- Duch wi ty os dzi ! Ojciec Estevao zosta  odrzucony! Niektórzy zŚ ę ą ł ł

braci radowali si . Ale nie tylu, ilu spodziewa  si  Pod egacz.ę ł ę ż
  

O  zmroku  dotar a  grupa  Endera.  Tym  razem  nie  by o  obawy,  eł ł ż

prosiaczki  schwytaj  ich  i  poddadz  próbie  -  przybyli  zbyt  licznie,ą ą

zreszt  bracia  te  nie  wszyscy  zgadzali  si  z  Pod egaczem,  jaką ż ę ż

poprzednio.  Wkrótce  ekspedycja  stan a  przed  szczelin .  Zobaczylięł ą

wychudzone,  spustoszone  przez  chorob  oblicze  ojca  Estevao,  ledwieę

widoczne w cieniu.
- Otwórz i oddaj mi mego syna - powiedzia  Ender.ł

Szczelina  w  drzewie  poszerzy a  si .  Ender  si gn  do  wn trza  ił ę ę ął ę

wyci gn  cia o ojca Estevao. By o tak lekkie pod sutann , a  Enderowią ął ł ł ą ż

wyda o si , e Quim musi podtrzymywa  w asny ci ar, musi chodzi .ł ę ż ć ł ęż ć

Ale on nie chodzi . Ender u o y  go na ziemi pod drzewem.ł ł ż ł

Brat zacz  wybija  rytm na pniu.ął ć

-  Musi  istotnie  wróci  do ciebie,  Mówco Umar ych,  poniewa  umar .ć ł ż ł

Duch wi ty spali  go w drugim chrzcie.Ś ę ł

- Naruszy e  przysi g  - o wiadczy  Ender. - Z ama e  s owo ojcowskichł ś ę ę ś ł ł ł ś ł

drzew.
- Nikt nie wyrwa  nawet w osa z jego g owy - odpar  Pod egacz.ł ł ł ł ż

- Czy s dzisz, e oszukasz kogo  tymi k amstwami? Wszyscy wiedz , eą ż ś ł ą ż

odebranie konaj cemu lekarstwa jest aktem przemocy, takim samym jaką

cios w serce. Tam s  jego lekarstwa. W ka dej chwili mogli cie mu jeą ż ś

poda .ć
- To by  Pod egacz - stwierdzi  jeden z obecnych braci. Ender zwróci  sił ż ł ł ę



do nich.
- Pomogli cie Pod egaczowi. Nie liczcie, e tylko na niego spadnie wina.ś ż ż

Oby aden z  was  nie  przeszed  do trzeciego  ycia.  A co  do ciebie,ż ł ż

Pod egaczu, oby adna matka nie pe za a po twoim pniu.ż ż ł ł

- Nie cz owiek b dzie o tym decydowa  - rzek  Pod egacz.ł ę ł ł ż

- Ty sam zdecydowa e , kiedy uzna e , e mo esz pope ni  mord, był ś ł ś ż ż ł ć

zwyci y  w  dyskusji.  A  wy,  bracia,  zdecydowali cie,  gdyęż ć ś

postanowili cie mu pomóc.ś

- Nie jeste  naszym s dzi ! - krzykn  jeden z braci.ś ę ą ął

- Owszem, jestem - odpowiedzia  mu Ender. - Jak ka dy mieszkaniecł ż

Lusitanii, cz owiek i ojcowskie drzewo, brat i ona.ł ż

Przenie li cia o Quima do samochodu. Jakt, Quanda i Ender odjechali zś ł

nim, Lars i Varsam zabrali ci arówk  Quima. Ender po wi ci  jeszczeęż ę ś ę ł

kilka minut, by przekaza  Jane wiadomo  dla Mira w Milagre. Novinhać ść

nie musia a czeka  trzech dni, by dowiedzie  si , e jej syn zgin  z r kł ć ć ę ż ął ą

pequeninos. I z pewno ci  nie chcia aby tego us ysze  z ust Endera. Nieś ą ł ł ć

potrafi  odgadn , czy po powrocie do kolonii b dzie mia  jeszcze on .ł ąć ę ł ż ę

Jedno tylko  by o  pewne:  Novinha  nie  odzyska  ju  swego  syna,  ojcał ż

Estevao.
- B dziesz o nim mówi ? - zapyta  Jakt, gdy samochód pomkn  nadę ł ł ął

capim. S ysza , jak Ender mówi  o umar ych na Trondheimie.ł ł ł ł

- Nie - mrukn  Ender. - Raczej nie.ął

- Dlatego, e by  ksi dzem? - spyta  Jakt.ż ł ę ł

- Mówi em ju  o kap anach. Nie. Nie b d  mówi  o Quimie, poniewał ż ł ę ę ł ż

nie ma powodu. Quim by  tym, kim si  wydawa . I umar  dok adnie tak,ł ę ł ł ł

jakby tego pragn : s u c Bogu i g osz c dobr  nowin  ma ym braciom.ął ł żą ł ą ą ę ł

Niczego nie móg bym doda  do jego historii. Sam j  dope ni .ł ć ą ł ł
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A wi c zaczyna si  zabijanie.ę ę
Zabawne, e to twój lud je rozpocz , nie ludzie.ż ął
Twój lud równie  rozpocz , kiedy ty toczy a  wojny z lud mi.ż ął ł ś ź
My rozpocz y my, ale oni sko czyli.ęł ś ń
Jak im si  to udaje, tym ludziom… zawsze rozpoczynaj  tak niewinnie,ę ą
a ko cz  maj c najwi cej krwi na r kach.ń ą ą ę ę
  

Wang-mu obserwowa a s owa i liczby p yn ce po ekranie nad terminalemł ł ł ą

jej pani. Qing-jao spa a; oddycha a spokojnie na swej macie, tu  obok.ł ł ż

Wang-mu tak e zasn a, ale co  j  przebudzi o. Krzyk… niedaleki; mo eż ęł ś ą ł ż

krzyk bólu. Pochodzi  ze snu Wang-mu, ale kiedy si  obudzi a, us ysza ał ę ł ł ł

jeszcze  ostatnie  echo.  G os  nie  nale a  do  Qing-jao.  Raczej  doł ż ł

m czyzny, cho  krzyk by  wysoki.  Jakby wycie. Przywodzi  my li oęż ć ł ł ś

mierci.ś
  

Nie wsta a jednak, by sprawdzi . To nie do niej nale a o; ona musia ał ć ż ł ł

trwa  przy swej pani, zawsze, chyba e ta j  ode le. Gdyby Qing-jaoć ż ą ś

mia a  si  dowiedzie ,  co  jest  przyczyn  tego  krzyku,  inny  s u cył ę ć ą ł żą

zjawi by si  i obudzi  Wang-mu, by obudzi a Qing-jao. Kiedy bowiemł ę ł ł

kobieta znajdzie sekretn  druhn  i póki nie wyjdzie za m , tylko d onieą ę ąż ł

sekretnej druhny mog  jej dotyka .ą ć
  

Dlatego Wang-mu le a a nieruchomo. Czeka a, a  kto  przyjdzie wyja niż ł ł ż ś ś ć

Qing-jao, dlaczego m czyzna krzycza  w takiej m ce i tak blisko, eęż ł ę ż

us ysza a go w tym pokoju, na ty ach domu Ha  Fei-tzu. I kiedy czeka a,ł ł ł ń ł

jej wzrok przyci gn y sun ce po ekranie s owa. Komputer wykonywaą ęł ą ł ł

zaprogramowan  przez Qing-jao analiz .ą ę

S owa na ekranie znieruchomia y. Czy co  si  sta o? Wang-mu unios ał ł ś ę ł ł

si  i  wspar a  na  okciu.  W  tej  pozycji  mog a  przeczyta  ostatnię ł ł ł ć

komunikat.  Analiza  zosta a  zako czona.  Ale  tym razem komputer  nieł ń

wy wietli  zwyk ej, zwi z ej wiadomo ci: NIE ZNALEZIONO. BRAK IN-ś ł ł ę ł ś

FORMACJI. ADNYCH WNIOSKÓW. Tym razem poda  raport.Ż ł



Wang-mu wsta a i podesz a do terminala. Zrobi a tak, jak uczy a j  Qing-ł ł ł ł ą

jao: wcisn a klawisz, który blokowa  wszystkie bie ce informacje, byęł ł żą

komputer  strzeg  ich  za  wszelk  cen .  Potem wróci a  do  Qing-jao  ił ą ę ł

delikatnie dotkn a jej ramienia.ęł

Qing-jao przebudzi a si  od razu.ł ę

- S  wyniki analizy - oznajmi a Wang-mu.ą ł

Qing-jao otrz sn a si  ze snu tak atwo, jakby zrzuca a lu ny akiet. Wą ęł ę ł ł ź ż

jednej chwili siedzia a przed terminalem i wczytywa a si  w s owa.ł ł ę ł

- Znalaz am Demostenesa - powiedzia a.ł ł

- Gdzie on jest? - zapyta a bez tchu Wang-mu.ł

Wielki Demostenes… nie, straszny Demostenes. Moja pani chce, ebymż

uwa a a go za wroga, W ka dym razie chodzi o tego Demostenesa, tego,ż ł ż

którego s owa tak bardzo j  poruszy y, gdy ojciec czyta  je na g os. „Gdył ą ł ł ł

jedna istota zmusza inne, by uznawa y jej w adz , poniewa  dysponujeł ł ę ż

moc  zniszczenia ich, wszystkiego co maj  i wszystkiego co kochaj ,ą ą ą

wtedy powinni my si  obawia ”. Wang-mu pods ucha a to przypadkiem,ś ę ć ł ł

kiedy by a jeszcze ca kiem ma a - mia a trzy lata. Zapami ta a s owa,ł ł ł ł ę ł ł

gdy  wywo a y tak wyra ny obraz w jej my lach. Kiedy ojciec je czyta ,ż ł ł ź ś ł

przypomnia a  sobie  pewn  scen :  matka  co  powiedzia a,  a  ojciecł ą ę ś ł

rozgniewa  si . Nie uderzy  jej, ale napi  mi nie, a rami  podskoczy oł ę ł ął ęś ę ł

lekko, jakby chcia o uderzy , a on z trudem je pohamowa . A kiedy toł ć ł

zrobi , matka pochyli a g ow , szepn a co  i napi cie opad o. Wang-muł ł ł ę ęł ś ę ł

wiedzia a,  e  zobaczy a  to,  co  opisywa  Demostenes:  matka  uzna ał ż ł ł ł

w adz  ojca,  gdy  dysponowa  moc ,  by  j  zrani .  I  Wang-muł ę ż ł ą ą ć

przestraszy a si  wtedy, a potem drugi raz, kiedy sobie to przypomnia a.ł ę ł

Dlatego, kiedy us ysza a s owa Demostenesa, wiedzia a, e s  prawdziwe.ł ł ł ł ż ą

Nie rozumia a, jak ojciec mo e je powtarza , nawet zgadza  si  z nimi,ł ż ć ć ę

i nie pojmowa , e sam jest ich przyk adem. I dlatego Wang-mu zawszeć ż ł

z  wielk  ciekawo ci  s ucha a  wielkiego… strasznego… Demostenesa,ą ś ą ł ł

poniewa  wiedzia a, e - wielki czy straszny - mówi prawd .ż ł ż ę

- Nie on - odpar a Qing-jao. - Demostenes jest kobiet .ł ą

Ta  wiadomo  odebra a  Wang-mu  oddech.  No  tak!  Kobieta.  Nicść ł

dziwnego, e s ysza am w jej s owach takie wspó czucie; jest kobiet  iż ł ł ł ł ą

wie, co to znaczy,  gdy w ka dej  chwili  ycia rz dz  ni  inni.  Jestż ż ą ą ą



kobiet  i marzy o wolno ci, o godzinie, gdy aden obowi zek nie b dzieą ś ż ą ę

ju  na ni  czeka . Nic dziwnego, e w jej s owach p onie ogie  buntu, aż ą ł ż ł ł ń

jednak zawsze pozostaj  tylko s owami, nie zmieniaj  si  w przemoc.ą ł ą ę

Ale dlaczego Qing-jao nie umie tego zobaczy ? Dlaczego uzna a, e obieć ł ż

musimy nienawidzi  Demostenesa?ć

- Kobieta imieniem Valentine - oznajmi a Qing-jao, i doda a zdumiona: -ł ł

Valentine Wiggin, urodzona na Ziemi ponad trzy… ponad trzy tysi ce latą

temu.
- Czy jest bogini , skoro yje tak d ugo?ą ż ł

- Podró e. Przelatuje ze wiata do wiata, nigdzie nie zatrzymuje siż ś ś ę

d u ej ni  kilka miesi cy. Do , eby napisa  ksi k . Wszystkie wielkieł ż ż ę ść ż ć ąż ę

dzie a podpisane „Demostenes” stworzy a ta sama kobieta, a jednak niktł ł

o tym nie wie. Dlaczego nie sta a si  s awna?ł ę ł

- Z pewno ci  woli zatai  swoj  to samo  - odpar a Wang-mu. Dobrześ ą ć ą ż ść ł

rozumia a, czemu kobieta woli si  kry  za m skim imieniem. Gdybymł ę ć ę

mog a, te  bym to zrobi a, eby podró owa  mi dzy wiatami, zobaczył ż ł ż ż ć ę ś ć

tysi ce miejsc i prze y  dziesi  tysi cy lat.ą ż ć ęć ę

- Subiektywnie przekroczy a dopiero pi dziesi tk . Jest jeszcze m oda.ł ęć ą ę ł

Pozostawa a na jednej planecie wiele lat, wysz a za m  i mia a dzieci.ł ł ąż ł

Ale teraz odlecia a znowu. Do… – Qing-jao wstrzyma a oddech.ł ł

- Dok d? - spyta a Wang-mu.ą ł

-  Opu ci a  dom  i  zabra a  ze  sob  rodzin .  Najpierw  ruszyli  doś ł ł ą ę

Niebia skiego Spokoju, przelecieli w pobli u Catalonii, a potem weszli nań ż

kurs prowadz cy wprost na Lusitani !ą ę

Pierwsz  my l  Wang-mu by o: oczywi cie! Dlatego Demostenes ma tyleą ś ą ł ś

sympatii  i  zrozumienia  dla  Lusita czyków.  Rozmawia a  z  nimi…  zeń ł

zbuntowanymi ksenologami, z samymi pequeninos. Pozna a ich i wie, eł ż

s  ramenami!ą

Pó niej  pomy la a:  kiedy  Flota  Lusita ska  przyb dzie  i  wype ni  swź ś ł ń ę ł ą

misj , Demostenes zostanie schwytana i zamilknie na zawsze.ę

I nagle u wiadomi a sobie, e to przecie  niemo liwe.ś ł ż ż ż

-  Jak mo e by  na Lusitanii,  skoro Lusitania zniszczy a swój ansibl?ż ć ł

Przecie  od tego zacz li rewolt . W jaki sposób docieraj  do nas jejż ę ę ą

pisma? Qing-jao pokr ci a g ow .ę ł ł ą



- Ona jeszcze nie dolecia a do Lusitanii. A je li nawet, to dopiero parł ś ę

miesi cy  temu.  Od  trzydziestu  lat  jest  w  podró y.  Wyruszy a  przedę ż ł

rebeli .ą
-  Zatem  wszystkie  swoje  teksty  tworzy  podczas  lotu?  -  Wang-mu
próbowa a sobie wyobrazi , jak mo na pokona  ró nice up ywu czasu. -ł ć ż ć ż ł

eby od startu Floty Lusita skiej napisa  tak wiele, musia a…Ż ń ć ł

- Musia a po wi ca  na pisanie ka d  chwil  czuwania - doko czy ał ś ę ć ż ą ę ń ł

Qing-jao.  -  A jednak nie ma ladów, by jej  kosmolot  wysy a  jakieś ł ł ś

sygna y…  z  wyj tkiem  raportów  nawigacyjnych.  Jak  mog ał ą ł

rozpowszechnia  swoje teksty na tylu planetach, je li  przez ca y czasć ś ł

przebywa a  w kosmolocie?  To  niemo liwe.  Gdzie  musi  istnie  zapisł ż ś ć

transmisji ansibla.
- Zawsze te ansible - mrukn a Wang-mu. - Flota Lusita ska przestajeęł ń

nadawa  wiadomo ci, a jej statek je nadaje, chocia  tego nie robi. Ktoć ś ż

wie? Mo e Lusitania te  w tajemnicy przesy a informacje.ż ż ł

Pomy la a o yciu Cz owieka.ś ł Ż ł

-  Nie  mog  potajemnie  nadawa .  Filotyczne  cza  ansibli  s  trwa e.ą ć łą ą ł

Dowolna transmisja na dowolnej cz stotliwo ci musi zosta  wykryta, aę ś ć

komputery przechowuj  j  w rejestrach.ą ą

- No widzisz. Ansible nadal s  po czone, a komputery nie przechowują łą ą

adnych  rejestrów  transmisji.  A  przecie  wiemy,  e  by y  jakież ż ż ł ś

transmisje, skoro Demostenes to wszystko pisa a. B d tkwi w rejestrach.ł łą

- Nie istnieje sposób ukrycia transmisji ansibla - stwierdzi a Qing-jao. -ł

Kto  musia by by  na miejscu w momencie odbioru, od czy  normalneś ł ć łą ć

programy zapisu i… w ka dym razie to niemo liwe. Spiskowiec musia byż ż ł

siedzie  przy ka dym ansiblu przez ca y czas, i pracowa  tak szybko,ć ż ł ć

e…ż

- Albo maj  program, który robi to automatycznie.ą

- Wiedzieliby my o takim programie. Zajmowa by pami , korzysta  zś ł ęć ł

czasu procesorów.
- Gdyby kto  potrafi  stworzy  program do przechwytywania nadawanychś ł ć

ansiblem wiadomo ci, czy nie potrafi by go ukry , eby nie wykazywaś ł ć ż ł

blokowania pami ci i nie rejestrowa  wykorzystania procesora?ę ł

Qing-jao spojrza a gniewnie.ł



- Gdzie si  nauczy a  tak du o o komputerach? I nadal nie wiesz, eę ł ś ż ż

takie rzeczy s  niemo liwe?ą ż

Wang-mu pochyli a g ow  i dotkn a czo em pod ogi. Wiedzia a, e kiedył ł ę ęł ł ł ł ż

poni y si  w ten sposób, Qing-jao zawstydzi si  swego gniewu i znowuż ę ę

b d  mog y rozmawia .ę ą ł ć

-  Nie - rzek a Qing-jao. - Nie mia am prawa gniewa  si  na ciebie.ł ł ć ę

Przepraszam.  Wsta ,  Wang-mu.  Pytaj  nadal.  To  dobre  pytania.  Zń

pewno ci  to  mo liwe,  je li  potrafisz  o  tym  pomy le .  Bo  je li  tyś ą ż ś ś ć ś

potrafisz  pomy le ,  kto  inny  mo e  to  zrealizowa .  Ale  powiem ci,ś ć ś ż ć

dlaczego uwa am to za niemo liwe: jak kto  móg by zainstalowa  takż ż ś ł ć

mistrzowsko  napisany  program?  Musia by  si  znale  we  wszystkichł ę źć

komputerach ansibli, na wszystkich planetach. W tysi cach maszyn. Aą

kiedy jedna z nich ulega awarii i nast pna przejmuje operacje, programę

musia by niemal natychmiast przerzuca  si  do nowego komputera. Ał ć ę

przecie  nie  mo e  przebywa  w  pami ci  sta ej:  zosta by  wykryty.ż ż ć ę ł ł

Musia by przemieszcza  si  przez ca y czas, robi  uniki, schodzi  z drogił ć ę ł ć ć

innym programom, zajmowa  i  zwalnia  pami .  Program zdolny doć ć ęć

tego by by… inteligentny, musia by chcie  si  ukrywa , ci gle szukał ł ć ę ć ą ć

nowych sposobów… inaczej ju  by my go wykryli, a tak si  nie sta o.ż ś ę ł

Nie ma takiego programu. Jak kto  móg by go stworzy ? Jak móg by goś ł ć ł

wprowadzi ? I jeszcze jedno, Wang-mu. Ta Valentine Wiggin, która piszeć

wszystkie teksty Demostenesa, ukrywa si  od tysi cy lat. Gdyby istniaę ę ł

taki  program,  musia by  dzia a  przez  ca y  ten  czas.  Nie  mogli  goł ł ć ł

stworzy  wrogowie Kongresu,  poniewa  nie istnia  Gwiezdny Kongres,ć ż ł

kiedy Valentine Wiggin zacz a ukrywa  swoj  to samo . Widzia a , jakęł ć ą ż ść ł ś

stare  s  pliki,  w  których  znalaz y my  jej  imi ?  Nie  istnia y  adneą ł ś ę ł ż

widoczne  zwi zki  mi dzy  ni  a  Demostenesem,  nawet  w  tychą ę ą

najwcze niejszych  raportach,  jeszcze  z… z  Ziemi.  Przed  kosmolotami.ś

Przed…
Qing-jao  umilk a,  ale  Wang-mu  ju  zrozumia a,  dostrzeg a  do  czegoł ż ł ł

zmierza rozumowanie.
- Zatem je eli w komputerach ansibli dzia a tajny program - stwierdzi aż ł ł

Wang-mu - musia  tam by  przez ca y czas. Od samego pocz tku.ł ć ł ą

- Niemo liwe - szepn a Qing-jao.ż ęł



Ale poniewa  wszystko inne tak e by o niemo liwe, Wang-mu wiedzia a,ż ż ł ż ł

e  Qing-jao  podoba  si  ta  teoria.  Gdy  wprawdzie  by aż ę ż ł

nieprawdopodobna, ale przynajmniej do pomy lenia, wyobra alna… wi cś ż ę

mog a te  by  prawdziwa. I to ja na ni  wpad am, my la a Wang-mu.ł ż ć ą ł ś ł

Co prawda nie jestem bogos ysz c , ale jestem inteligentna. Rozumiem.ł ą ą

Wszyscy traktuj  mnie jak g upie dziecko, nawet Qing-jao, chocia  wieą ł ż

przecie , jak szybko si  ucz , i e przychodz  mi do g owy my li, któreż ę ę ż ą ł ś

nie  przychodz  innym… Nawet  ona  mn  pogardza.  Ale  nie  jestemą ą

g upsza ni  inni. Nie jestem g upsza od ciebie, pani, chocia  tego nieł ż ł ż

zauwa asz,  chocia  b dziesz  przekonana,  e  sama  to  wszystkoż ż ę ż

wymy li a . Owszem, przyznasz, e pomog am, ale tylko tak: Wang-muś ł ś ż ł

powiedzia a  co ,  co  podsun o  mi  pewien  pomys ,  a  potemł ś ęł ł

u wiadomi am sobie co  wa nego. Nigdy tak: to Wang-mu zrozumia aś ł ś ż ł

co  i  wyt umaczy a  mi,  a  w ko cu  i  ja  zrozumia am.  Zawsze  tak,ś ł ł ż ń ł

jakbym by a g upim psem, który akurat  szczekn , zaskomla ,  k apnł ł ął ł ł ął

z bami  albo podskoczy ,  zupe nie  przypadkiem,  i  tak  si  z o y o,  eę ł ł ę ł ż ł ż

skierowa  twoje my li w stron  prawdy. Nie jestem psem. Rozumiem.ł ś ę

Zadawa am  ci  te  pytania,  bo  ju  wtedy  u wiadamia am  sobieł ż ś ł

konsekwencje.  I  pojmuj  nawet  wi cej,  ni  dot d powiedzia a … aleę ę ż ą ł ś

musz  ci to wyja ni  pytaj c,  udaj c,  e nie rozumiem, gdy  to tyę ś ć ą ą ż ż

jeste  bogos ysz c . A zwyk a s u ca nie mo e podsuwa  rozwi zaś ł ą ą ł ł żą ż ć ą ń

komu , kto s yszy g osy bogów.ś ł ł

- Pani, kieruj cy tym programem dysponuj  ogromn  pot g , a przecieą ą ą ę ą ż

nigdy o nich nie s yszeli my. Nigdy jej nie u yli, a  do teraz.ł ś ż ż

-  U yli  -  odpar a  Qing-jao.  -  Aby  ukry  prawdziw  to samoż ł ć ą ż ść

Demostenesa. Ta Valentine Wiggin jest bardzo bogata, ale jej maj tek teą ż

jest  ukryty  i  nikt  nie  ma  poj cia,  e  wszystkie  te  bogactwa  sę ż ą

elementami jednej fortuny.
- Tak pot ny program dzia a  we wszystkich komputerach ansibli, zanimęż ł ł

jeszcze  zacz y si  loty  do gwiazd.  A jedyne,  co  zrobi ,  to  ukrywaęł ę ł ł

fortun  tej kobiety?ę

- Masz racj  - przyzna a Qing-jao. - To zupe nie bez sensu. Dlaczego,ę ł ł

dysponuj c tak  moc , kto  nie wykorzysta  jej, by obj  w adz ? Aą ą ą ś ł ąć ł ę

mo e  wykorzysta ?  To  nast pi o  przed  utworzeniem  Gwiezdnegoż ł ą ł



Kongresu,  wi c  mo e  oni…  Ale  w  takim  razie,  dlaczego  terazę ż

sprzeciwiaj  si  Kongresowi?ą ę

- A mo e… - zawaha a si  Wang-mu. - Mo e im nie zale y na w adzy?ż ł ę ż ż ł

- Komu nie zale y?ż

- Tym, którzy steruj  programem.ą

- To po co stwarzaliby taki program? Wang-mu, zupe nie nie my lisz.ł ś

Nie, oczywi cie, e nie. Nigdy nie my l .ś ż ś ę

-  To  znaczy  my lisz,  ale  jednego  nie  bierzesz  pod  uwag .  Nikt  nieś ę

stworzy by tak pot nego programu, je li nie pragn by takiej w adzy.ł ęż ś ął ł

No  wiesz…  pomy l  tylko,  co  on  potrafi…  przechwytywa  wszystkieś ć

przekazy  floty  tak,  jakby  nie  zosta y  nadane.  Transmitowa  pismał ć

Demostenesa na wszystkie planety, a jednocze nie ukry ,  e w ogóleś ć ż

by y  przes ane.  Oni  mog  zrobi  wszystko,  mog  zmieni  ka dł ł ą ć ą ć ż ą

transmisj , mog  wzbudzi  chaos, wmówi  ludziom… wmówi , e trwaę ą ć ć ć ż

wojna, wyda  im rozkaz,  eby zrobili  cokolwiek… i jak kto  mia być ż ś ł

wykry , e to nieprawda? Gdyby naprawd  mieli tak  w adz , u ylibyć ż ę ą ł ę ż

jej. Na pewno!
- Chyba e ten program nie chce, eby go tak wykorzystywa . Qing-jaoż ż ć

wybuchn a miechem.ęł ś

- Wang-mu, przecie  to by a twoja pierwsza lekcja o komputerach. Pro ciż ł ś

ludzie mog  wierzy , e komputery same o czym  decyduj , ale ty i jaą ć ż ś ą

wiemy, e to tylko s udzy, e robi  to, co im polecimy, e nigdy nież ł ż ą ż

pragn  dzia a  samodzielnie.ą ł ć

Niewiele brakowa o, by Wang-mu straci a panowanie, niemal wpad a wł ł ł

furi .  Niczego nie  pragn … Czy my lisz,  e  w tym s  podobne doę ą ś ż ą

s u cych?  My lisz,  e  robimy  to,  co  nam kto  poleci  i  nigdy  nieł żą ś ż ś

chcemy dzia a  samodzielnie? Skoro bogowie nie zmuszaj  nas, eby mył ć ą ż ś

je dzili nosem po pod odze i szorowali r ce do krwi, to ju  nie mamyź ł ę ż

innych pragnie ?ń
Je eli  s u cy  i  komputery  s  podobni  do  siebie,  to  dlatego,  eż ł żą ą ż

komputery maj  swoje pragnienia, nie dlatego, e s u cy ich nie maj .ą ż ł żą ą

Poniewa  my  chcemy.  T sknimy.  Po damy.  Nie  próbujemy  tylkoż ę żą

zrealizowa  tych  pragnie .  Gdyby my  spróbowali,  wtedy  wy,ć ń ś

bogos ysz cy,  odes aliby cie  nas  i  znale li  sobie  innych,  bardziejł ą ł ś ź



pos usznych.ł

- Dlaczego si  gniewasz? - zapyta a Qing-jao.ę ł

Przera ona, e twarz zdradzi a jej uczucia, Wang-mu sk oni a g ow .ż ż ł ł ł ł ę

- Wybacz mi.
- Naturalnie, e ci wybaczam. Ale chc  te  zrozumie . Rozgniewa a  si ,ż ę ż ć ł ś ę

poniewa  mia am si  z ciebie? Przepraszam. Nie powinnam.ż ś ł ę

Uczysz si  ze mn  dopiero kilka miesi cy; oczywi cie, e czasem coę ą ę ś ż ś

zapominasz  i  wracasz  do  dawnych  przes dów.  Nie  nale y  tegoą ż

wy miewa . Prosz , wybacz mi to.ś ć ę

- O pani, nie do mnie nale y wybaczanie. To ty musisz mi wybaczy .ż ć

- Nie. le post pi am. Bogowie ukazali mi niegodziwo  tego miechu.Ź ą ł ść ś

W takim razie bogowie s  g upi, skoro my l , e twój miech mnieą ł ś ą ż ś

rozgniewa .  Albo  to,  albo  ci  ok amuj .  Nienawidz  twoich  bogów,ł ę ł ą ę

nienawidz  tego, e ci  poni aj , a nigdy nie zdradzili ci niczego, coę ż ę ż ą

warto wiedzie . I niech pora  mnie miertelnie za takie my li.ć żą ś ś

Ale Wang-mu wiedzia a, e nic takiego nie nast pi. Bogowie nie tkn  jejł ż ą ą

nawet  palcem.  Ka  tylko  Qing-jao  -  która  mimo wszystko  by a  jejżą ł

przyjació k  - pochyli  si  nad pod og  i ledzi  linie na deskach. Ał ą ć ę ł ą ś ć ż

Wang-mu zapragnie umrze  ze wstydu.ć

-  Pani,  nie  uczyni a  nic  z ego  i  ani  przez  chwil  nie  czu am  sił ś ł ę ł ę

ura ona.ż

To na nic. Qing-jao ju  kl cza a na pod odze. Wang-mu odwróci a si  iż ę ł ł ł ę

ukry a  twarz  w  d oniach.  Milcza a;  nawet  szlochaj c  nie  wydawa ał ł ł ą ł

d wi ku, gdy  wtedy Qing-jao musia aby zaczyna  od pocz tku. Alboź ę ż ł ć ą

pomy la aby, e zrani a Wang-mu tak mocno, e musi prze ledzi  dwaś ł ż ł ż ś ć

s oje, albo trzy, albo - oby bogowie nie za dali tego! - ca  pod og ,ł żą łą ł ę

jak pierwszego dnia. Kiedy , pomy la a Wang-mu, bogowie naka  Qing-ś ś ł żą

jao prze ledzi  wszystkie s oje we wszystkich deskach, a ona umrze zś ć ł

pragnienia albo oszaleje, próbuj c tego dokona .ą ć

By powstrzyma  szloch, Wang-mu zmusi a si  do spojrzenia na terminal,ć ł ę

do  przestudiowania  raportu,  który  czyta a  Qing-jao.  Valentine  Wigginł

urodzi a  si  na  Ziemi  w  okresie  Wojen  z  Robalami.  Pseudonimuł ę

„Demostenes”  zacz a  u ywa  jako  dziecko,  kiedy  jej  brat  Peteręł ż ć

opublikowa  pierwsze  teksty  jako  „Locke”.  Peter  zosta  pó niejł ł ź



Hegemonem… Valentine nie by a jakim  tam Wigginem - by a jedn  zł ś ł ą

tych  legendarnych  Wigginów,  siostr  Petera  Hegemona  i  Enderaą

Ksenobójcy.  Ale  ona wyst powa a tylko w odno nikach podr cznikówę ł ś ę

historii. Do tej chwili Wang-mu nie pami ta a nawet jej imienia; tylkoę ł

tyle, e wielki Peter i ten potwór Ender mieli siostr . Ale siostra okaza aż ę ł

si  równie  niezwyk a  jak  bracia;  osi gn a  nie miertelno ;  swymię ł ą ęł ś ść

s owami wci  odmienia a ludzko .ł ąż ł ść

Wang-mu  nadal  nie  mog a  w  to  uwierzy .  Demostenes  by  wa nł ć ł ż ą

postaci  w jej yciu. Ale przekona  si , e to siostra Hegemona! Tego,ą ż ć ę ż

o którym opowiada y wi te ksi gi mówców umar ych. Królowa Kopca ił ś ę ę ł

Hegemon.  wi te  nie  tylko  dla  nich.  Praktycznie  ka da  religiaŚ ę ż

uwzgl dnia a te pisma, poniewa  niezwyk  moc mia a ta opowie : oę ł ż łą ł ść

zniszczeniu pierwszej obcej rasy, jak  spotka a ludzko , i o tym, jaką ł ść

straszliwe  z o i  dobro  walczy y  w duszy  pierwszego  cz owieka,  którył ł ł

zjednoczy  ludzko  pod  jednym  rz dem.  Tak  z o ona  opowie ,  ał ść ą ł ż ść

jednak napisana tak prosto i jasno, e wielu ludzi czyta o j  i wzrusza oż ł ą ł

si  jeszcze w dzieci stwie. Wang-mu pierwszy raz przeczyta a j  g o no,ę ń ł ą ł ś

kiedy mia a pi  lat.ł ęć

ni a, i to dwa razy, o spotkaniu z samym Hegemonem, Peterem. Chcia ,Ś ł ł

eby zwraca a si  do niego imieniem, jakiego u ywa  w sieci: Locke.ż ł ę ż ł

Czu a fascynacj  i odraz ; nie mog a oderwa  od niego wzroku. Wtedył ę ę ł ć

wyci gn  r k  i powiedzia : Si Wang-mu, Królewska Matko Zachodu,ą ął ę ę ł

tylko  ty jeste  godna,  by zosta  ma onk  w adcy ca ej  ludzko ci.  Iś ć łż ą ł ł ś

po lubi  j , i siedzia a obok niego na tronie.ś ł ą ł

Teraz oczywi cie wiedzia a, e prawie ka da biedna dziewczyna ni oś ł ż ż ś

ma e stwie z bogaczem albo odkryciu, e naprawd  pochodzi z bogatejłż ń ż ę

rodziny, albo innych podobnych bzdurach. Ale sny tak e zsy aj  bogowież ł ą

i  we nie,  który powtórzy  si  wi cej  ni  raz,  zawarta jest  prawda.ś ł ę ę ż

Wszyscy  to  wiedzieli.  Dlatego  czu a  si  silnie  zwi zana  z  Peteremł ę ą

Wigginem. I teraz przekona  si , e Demostenes, dla którego równieć ę ż ż

ywi a wielki  podziw,  to jego siostra… to prawie nie  do wiary.  Nież ł

obchodzi  mnie,  co  powie  moja  pani,  Demostenesie!  wykrzycza ał
bezg o nie  Wang-mu.  Kocham  ci  i  tak,  bo  przez  ca e  moje  ycieł ś ę ł ż

mówi a  mi tylko prawd . I kocham ci  jako siostr  Hegemona, którył ś ę ę ę



jest ma onkiem moich snów.łż

Wang-mu wyczu a, e zmieni a si  atmosfera w pokoju. Wiedzia a, eł ż ł ę ł ż

kto  otworzy  drzwi.  Obejrza a  si ;  w  progu  sta a  Mu-pao,  stara  iś ł ł ę ł

budz ca przera enie ochmistrzyni, postrach ca ej s u by - nie wy czaj cą ż ł ł ż łą ą

samej Wang-mu, mimo e Mu-pao stosunkowo niewielk  mia a w adzż ą ł ł ę

nad sekretn  druhn .ą ą

Wang-mu natychmiast podesz a do drzwi, jak najciszej, by nie przerywał ć

rytua u oczyszczenia Qing-jao.ł

Kiedy wysz a, Mu-pao zamkn a drzwi, by Qing-jao nie s ysza a.ł ęł ł ł

- Pan wzywa swoj  córk . Jest bardzo poruszony. Krzycza  przed chwilą ę ł ą

i przerazi  wszystkich.ł

- S ysza am krzyk - odpar a Wang-mu. - Czy jest chory?ł ł ł

- Nie wiem. Jest poruszony. Pos a  mnie po twoj  pani . Twierdzi, eł ł ą ą ż

natychmiast musi z ni  rozmawia . Skoro jednak ona obcuje z bogami,ą ć

on zrozumie. Jak tylko sko czy, przeka  jej, by przyby a.ń ż ł

- Powiem zaraz. Mówi a, e zawsze odpowie na wezwanie ojca. Mu-paoł ż

os upia a.ł ł

- Przecie  zakazane jest przerywanie, gdy bogowie…ż

- Qing-jao pó niej odprawi wi ksz  pokut . Musi si  dowiedzie , eź ę ą ę ę ć ż

ojciec j  wzywa.ą

Wang-mu z  satysfakcj  wskaza a  Mu-pao  jej  miejsce.  Mo esz  rz dzią ł ż ą ć

domow  s u b , Mu-pao, ale  to ja  mam prawo przerwania rozmowyą ł ż ą

mi dzy moj  bogos ysz c  pani  i samymi bogami.ę ą ł ą ą ą

Jak oczekiwa a, pierwsz  reakcj  Qing-jao na zak ócenie rytua u by ał ą ą ł ł ł

gorycz,  w ciek o  i  p acz.  Lecz  Wang-mu  sk oni a  si  pokornie  doś ł ść ł ł ł ę

pod ogi  i  Qing-jao  natychmiast  si  uspokoi a.  Dlatego  j  kocham  ił ę ł ą

dlatego potrafi  znie  t  s u b , pomy la a Wang-mu. Poniewa  nieę ść ę ł ż ę ś ł ż

cieszy si  z w adzy, jak  ma nade mn , i okazuje wi cej lito ci nię ł ą ą ę ś ż

ktokolwiek z bogos ysz cych, o których s ysza am.ł ą ł ł

Qing-jao wys ucha a Wang-mu i obj a j .ł ł ęł ą

- Przyjació ko moja Wang-mu, post pi a  bardzo m drze. Je li mój ojciecł ą ł ś ą ś

krzycza  w rozpaczy, a potem mnie wezwa , bogowie wiedz , e muszł ł ą ż ę

od o y  oczyszczenie i pój  do niego.ł ż ć ść

Wang-mu ruszy a za ni  korytarzem, zesz a po schodach, a po chwilił ą ł



razem ukl k y na macie przed krzes em Ha  Fei-tzu.ę ł ł ń

Qing-jao czeka a, a  ojciec si  odezwie, ale on milcza . Jednak d onieł ż ę ł ł

mu dr a y. Jeszcze nigdy nie widzia a go w takim stanie.ż ł ł

- Ojcze - zapyta a. - Dlaczego mnie wezwa e ? Potrz sn  g ow .ł ł ś ą ął ł ą

-  To  co  tak  straszliwego…  i  cudownego…  Sam  nie  wiem,  czyś

powinienem krzycze  z rado ci, czy zabi  siebie.ć ś ć

Ojciec mówi  gard owo, nie panowa  nad w asnym g osem. Od miercił ł ł ł ł ś

matki…  nie,  od  dnia,  gdy  trzyma  j  na  r kach  po  próbie,  którał ą ę

wykaza a,  e  jest  bogos ysz c …  nie  s ysza a,  by  by  takł ż ł ą ą ł ł ł

rozemocjonowany.
-  Powiedz  mi,  ojcze,  a  wtedy  ja  tak e  ci  powiem:  znalaz amż ł

Demostenesa,  a  mo e równie  klucz  do znikni cia  Floty  Lusita skiej.ż ż ę ń

Szeroko otworzy  oczy.ł

- Tego dnia, w a nie dzisiaj, rozwi za a  zagadk ?ł ś ą ł ś ę

- Je eli odgaduj  prawid owo, to wróg Kongresu mo e zosta  zniszczony.ż ę ł ż ć

Ale to bardzo trudne. Powiedz mi, co odkry e .ł ś

- Nie, ty pierwsza. To dziwne: oba wydarzenia jednego dnia. Mów.
- To Wang-mu nasun a mi t  my l.  Wypytywa a mnie o… no,  jakęł ę ś ł

funkcjonuj  komputery… i  nagle  u wiadomi am sobie,  e  w ka dymą ś ł ż ż

komputerze ansibla mo e dzia a  ukryty program, tak m dry i pot ny,ż ł ć ą ęż

e  potrafi  przemieszcza  si  z  miejsca  na  miejsce,  by  pozosta  wż ć ę ć

ukryciu.  Taki  program  móg by  przechwytywa  wszystkie  komunikaty.ł ć

Flota jest zapewne na miejscu, mo e nawet wysy a wiadomo ci, ale myż ł ś

ich nie odbieramy.  Z powodu tych programów nie  wiemy nawet,  eż
istniej .ą
- We wszystkich komputerach? I przez ca y czas dzia a bezb dnie? -ł ł łę

Ojciec pozosta  sceptyczny. To oczywiste, poniewa  w swej gorliwo cił ż ś

Qing-jao zacz a opowiada  od ko ca.ęł ć ń

- Tak. Ale wyt umacz  ci, jak co  tak niemo liwego mo e by  jednakł ę ś ż ż ć

mo liwe. Widzisz, znalaz am Demostenesa.ż ł

Ojciec s ucha  uwa nie, gdy Qing-jao mówi a o Valentine Wiggin, o tym,ł ł ż ł

jak przez tyle lat tworzy a potajemnie jako Demostenes.ł

- Ona najwyra niej potrafi potajemnie nadawa  wiadomo ci. Inaczej zeź ć ś

statku w locie nie by aby w stanie rozpowszechnia  swoich tekstów nał ć



wszystkich planetach. Tylko wojsko mo e si  kontaktowa  ze statkiemż ę ć

lec cym z  pr dko ci  pod wiedn .  Ona  musia a  albo  przenikn  doą ę ś ą ś ą ł ąć

komputerów armii,  albo  odtworzy  ich  mo liwo ci.  A  je li  dokona ać ż ś ś ł

tego, je li istnieje program, który jej na to pozwoli , ten sam programś ł

by by zdolny do przejmowania wszystkich komunikatów floty.ł

- Je li A to B. Tak… Ale jak ta kobieta mog a umie ci  taki program weś ł ś ć

wszystkich komputerach ansibli?
- Poniewa  wprowadzi a go do pierwszych. Jest tak stara. W a ciwie,ż ł ł ś

skoro hegemon Locke by  jej bratem, to mo e… nie, na pewno on toł ż

zrobi !  Kiedy  odlatywa y  pierwsze  flotylle  kolonizacyjne,  nios c  nał ł ą

pok adach podwójne triady, które mia y by  sercem pierwszych ansiblił ł ć

kolonii, mogli wysy a  z nimi kopie programu.ł ć

Ojciec zrozumia  natychmiast. To jasne.ł

-  Jako hegemon,  mia  mo liwo ci  i  motywy.  Tajny program, którymł ż ś

móg  kierowa . W razie rebelii czy przewrotu, nadal trzyma by w r kachł ć ł ę

nici cz ce ze sob  wiaty.łą ą ą ś

- A kiedy umar , Demostenes… jego siostra by a jedyn  osob , którał ł ą ą

zna a sekret! Czy to nie wspania e? Odkryli my to! Teraz trzeba tylkoł ł ś

wymaza  ten program z pami ci.ć ę

- A on zaraz odtworzy si  przez ansible z kopii na innych wiatach -ę ś

odpar  ojciec. - To musia o si  zdarzy  ju  tysi ce razy w ci gu stuleci:ł ł ę ć ż ą ą

jeden komputer ulega  awarii, a program odtwarza  si  w nowym.ł ł ę

-  W  takim  razie  musimy  odci  wszystkie  ansible  równocze nie  -ąć ś

stwierdzi a stanowczo Qing-jao. - Na ka dej planecie przygotowa  nowył ż ć

komputer,  nie  zaka ony  kontaktem z  tym tajnym programem.  Potemż

wy czy  wszystkie ansible naraz,  odci  stare komputery, uruchomiłą ć ąć ć

nowe  i  w czy  ansible.  Tajny  program  nie  odtworzy  si ,  bo  włą ć ę

komputerach nie b dzie ani jednej kopii. A wtedy nic ju  nie stanie naę ż

drodze w adzy Kongresu.ł

- Nie mo na tego zrobi  - wtr ci a Wang-mu.ż ć ą ł

Qing-jao zaszokowa o zachowanie sekretnej druhny. Jak ta dziewczynał

mo e  by  a  tak  bezczelna,  by  przerywa  rozmow  dwojgaż ć ż ć ę

bogos ysz cych? W dodatku aby im zaprzecza ?ł ą ć

Jednak  ojciec  okaza  wielkoduszno  -  zawsze  j  okazywa ,  nawetł ść ą ł



ludziom, którzy przekroczyli wszelkie granice szacunku i przyzwoito ci.ś

Musz  sta  si  taka sama, pomy la a Qing-jao. Musz  pozwala , by moię ć ę ś ł ę ć

s u cy zachowali swoj  godno , cho by ich zachowanie nie pozwala oł żą ą ść ć ł

na adn  pob a liwo .ż ą ł ż ść

- Wyt umacz, Si Wang-mu - poprosi  ojciec. - Dlaczego nie mo na tegoł ł ż

zrobi ?ć
- eby wy czy  wszystkie ansible w tym samym czasie, trzeba przes aŻ łą ć ł ć

wiadomo  ansiblem - wyja ni a Wang-mu. - Dlaczego program mia byść ś ł ł

pozwoli  na transmisj , która doprowadzi do jego zniszczenia?ć ę

Qing-jao posz a za przyk adem ojca i przemówi a agodnie.ł ł ł ł

- To tylko program. Nie zna zawarto ci przekazów. Ten, kto nim steruje,ś

nakaza  odci cie wszystkich po cze  z flot  i zatarcie ladów transmisjił ę łą ń ą ś

Demostenesa.  Z  pewno ci  nie  czyta  wiadomo ci  i  nie  na podstawieś ą ś

tre ci decyduje, czyje przes a .ś ł ć

- Sk d wiesz?ą

- Bo taki program musia by by … inteligentny.ł ć

- Ale i tak jest inteligentny - stwierdzi a Wang-mu. - Potrafi ukrywa  sił ć ę

przed ka dym innym programem, który móg by go znale . Potrafi siż ł źć ę

chowa , przemieszczaj c w pami ci. Sk d by wiedzia , jakich programówć ą ę ą ł

powinien unika , gdyby nie umia  ich odczyta  i zinterpretowa ? Mo eć ł ć ć ż

jest  nawet  tak  inteligentny,  e  zmienia  inne  programy,  eby  nież ż

sprawdza y miejsc, gdzie si  ukrywa.ł ę

Qing-jao  natychmiast  wymy li a  kilka  powodów,  by  program posiadaś ł ł

inteligencj  dostateczn  do  czytania  innych  programów,  aleę ą

niewystarczaj c  do zrozumienia ludzkich j zyków. Ale poniewa  by  tuą ą ę ż ł

ojciec, to on powinien odpowiedzie  Wang-mu. Qing-jao czeka a.ć ł

- Je li istnieje taki program - stwierdzi  ojciec - mo e by  naprawdś ł ż ć ę

bardzo inteligentny.
Qing-jao by a wstrz ni ta. Ojciec traktowa  Wang-mu powa nie. Jakbył ąś ę ł ż

pomys y dziewczyny nie stawia y jej na poziomie naiwnego dziecka.ł ł

- Nawet tak inteligentny, e nie tylko przechwytuje wiadomo ci, ale samż ś

je  wysy a.  -  Ojciec pokr ci  g ow . -  Nie,  ten przekaz pochodzi  odł ę ł ł ą ł

przyjaciela. Prawdziwego przyjaciela. Mówi a o rzeczach, o których nieł

wiedzia  nikt inny. To nie by  fa szywy przekaz.ł ł ł



- Jak  wiadomo  otrzyma e , ojcze?ą ść ł ś

-  Od Keikoi  Amaauka.  W m odo ci  zna em j  osobi cie.  By a  córkł ś ł ą ś ł ą

uczonego z Otaheiti, który przyby  tu, by studiowa  zmiany genetyczneł ć

ziemskich  gatunków  w  pierwszych  dwóch  stuleciach  na  Drodze.
Odlecieli… odes ano ich niespodziewanie… - Urwa , jakby waha  si , czył ł ł ę

o czym  powiedzie . Wreszcie podj  decyzj . - Gdyby zosta a, by abyś ć ął ę ł ł

mo e twoj  matk .ż ą ą

Qing-jao  by a  poruszona  i  troch  przestraszona,  s ysz c  takie  rzeczy.ł ę ł ą

Ojciec nigdy nie wspomina  o przesz o ci.  A teraz zdradzi ,  e próczł ł ś ł ż

swojej  ony,  która  wyda a  na  wiat  Qing-jao,  kocha  kiedy  innż ł ś ł ś ą

kobiet . Oznajmi  to tak nieoczekiwanie, e Qing-jao nie wiedzia a, coę ł ż ł

ma odpowiedzie .ć
- Wys ali j  gdzie  bardzo daleko. To ju  trzydzie ci pi  lat. Wi kszał ą ś ż ś ęć ę

cz  mojego ycia min a po jej odlocie. Ale ona dopiero niedawnoęść ż ęł

dotar a do celu. Rok temu. Dla niej rozstali my si  w zesz ym roku. Dlał ś ę ł

niej wci  jestem…ąż

-  Jej  ukochanym  -  doko czy a  Wang-mu.  Impertynencja!  pomy la ań ł ś ł

Qing-jao. Jednak Ha  Fei-tzu pokiwa  tylko g ow .ń ł ł ą

-  Jej  ojciec  natrafi  na  odchylenia  genetyczne  u  najwa niejszego  zł ż

ziemskich gatunków Drogi.
- Ry ? - spyta a Wang-mu.ż ł

-  Nie  -  za mia a  si  Qing-jao.  -  To  my jeste my  najwa niejszym zś ł ę ś ż

ziemskich gatunków tego wiata.ś

Wang-mu  speszy a  si .  Qing-jao  poklepa a  j  po  ramieniu.  Tak  był ę ł ą ć

powinno. Ojciec na zbyt wiele tej dziewczynie pozwala  i uwierzy a, eł ł ż

rozumie sprawy przekraczaj ce poziom jej edukacji. Od czasu do czasuą

Wang-mu potrzebowa a tych delikatnych napomnie , aby nie ywi a zbytł ń ż ł

wielkich  nadziei.  Nie  wolno  jej  marzy ,  e  stanie  si  intelektualnieć ż ę

równa bogos ysz cym, gdy  wtedy jej ycie wype ni rozczarowanie, nieł ą ż ż ł

satysfakcja.
-  Odkry  trwa ,  dziedziczn  skaz  genetyczn ,  wyst puj c  uł łą ą ę ą ę ą ą

niektórych  mieszka ców  Drogi.  Kiedy  to  og osi ,  niemal  natychmiastń ł ł

zosta  przeniesiony. Powiedziano mu, e istoty ludzkie nie wchodz  wł ż ą

zakres jego bada .ń



- Nie powiedzia a ci o tym przez odlotem? - zdziwi a si  Qing-jao.ł ł ę

- Keikoa? Nie wiedzia a. By a jeszcze bardzo m oda. W wieku, w jakimł ł ł

rodzice  na  ogó  nie  obci aj  jeszcze  dzieci  sprawami  doros ych.  Wł ąż ą ł

twoim wieku.
Implikacje  tego zdania  wzbudzi y  u  Qing-jao  dreszcz  l ku.  Jej  ojciecł ę

kocha  kobiet , która by a w tym samym wieku co ona. Zatem Qing-jaoł ę ł

dojrza a, w opinii ojca, do ma e stwa. Nie mo esz mnie wyp dzi  doł łż ń ż ę ć

domu innego m czyzny, wykrzykn a w my lach. A mimo to, jakęż ęł ś ąś

cz ci  samej siebie pragn a pozna  tajemnice zwi zku m czyzny zęś ą ęł ć ą ęż

kobiet . Potrafi a jednak wznie  si  ponad te uczucia. Jej obowi zkiemą ł ść ę ą

jest pozosta  przy ojcu.ć

- Powiedzia  jej podczas lotu, poniewa  bardzo to nim wstrz sn o. Nicł ż ą ęł

dziwnego, skoro ta sprawa zniszczy a mu ycie. Jednak kiedy rok temuł ż

dotarli na Ugarit, bez reszty po wi ci  si  badaniom. Ona zacz a studiaś ę ł ę ęł

i stara a si  nie my le  o tej sprawie. Dopiero par  dni temu jej ojciecł ę ś ć ę

trafi  na  stary  raport  zespo u  medycznego  z  najwcze niejszego  okresuł ł ś

Drogi. Tych ludzi tak e nagle usuni to. Zacz  kojarzy  fakty i podzieliż ę ął ć ł

si  wnioskami z Keikoa. Wbrew jego radom, wys a a mi wiadomo ,ę ł ł ść

któr  otrzyma em dzisiaj.ą ł

Ojciec zaznaczy  fragment tekstu na ekranie. Qing-jao przeczyta a.ł ł

- Ta wcze niejsza grupa bada a zespó  psychozy natr ctw? - spyta a.ś ł ł ę ł

- Nie, Qing-jao. Badali zachowania podobne do ZPN, które jednak nie
mog y  by  t  chorob ,  gdy  nie  znale li  charakterystycznej  skazył ć ą ą ż ź

genetycznej, a schorzenie nie reagowa o na typowe leki.ł

Qing-jao spróbowa a sobie przypomnie  wszystko, co wiedzia a na tematł ć ł

zespo u psychozy natr ctw.  Choroba  sprawia a,  e  ludzie  mimowolnieł ę ł ż

zachowywali  si  podobnie  do  bogos ysz cych.  Pami ta a,  e  mi dzyę ł ą ę ł ż ę

odkryciem konieczno ci ci g ego szorowania r k a prób , jakiej zosta aś ą ł ą ą ł

poddana, podawano jej leki, by sprawdzi , czy nie minie przymus mycia.ć

- Oni badali bogos ysz cych - odgad a. - Próbowali odkry  biologicznł ą ł ć ą

przyczyn  dla naszych rytua ów oczyszczenia.ę ł

Sama my l by a tak ohydna, e Qing-jao z trudem potrafi a wymówiś ł ż ł ć

s owa.ł

- Tak - przyzna  ojciec. - I zostali odes ani.ł ł



- Uwa am, e mieli szcz cie uchodz c z yciem. Gdyby ludzie us yszeliż ż ęś ą ż ł

o tym wi tokradztwie…ś ę

- To by  wczesny okres naszej historii, Qing-jao. Nie wiedziano jeszczeł

powszechnie, e bogos ysz cy obcuj  z bogami. A co z ojcem Keikoi? Onż ł ą ą

nie  bada  ZPN.  Szuka  zmian  genetycznych.  I  znalaz  je.  Bardzoł ł ł

szczególn , dziedziczn  cech . Musia a wyst powa  w genach jednego zą ą ę ł ę ć

rodziców i nie zosta  wyt umiona przez dominuj cy gen drugiego. Kiedyć ł ą

pochodzi a od obojga, by a bardzo silna. Teraz ten badacz uwa a, eł ł ż ż

zosta  wygnany, poniewa  ka dy z ludzi, u których ta cecha pochodzi ał ż ż ł

od obojga  rodziców,  stawa  si  bogos ysz cym.  A ka dy  z  badanychł ę ł ą ż

bogos ysz cych mia  przynajmniej jeden egzemplarz tego genu.ł ą ł

Qing-jao  natychmiast  poj a  jedyne  mo liwe  znaczenie  tego  faktu.ęł ż

Odrzuci a je jednak.ł

- To k amstwo - o wiadczy a. - Chce, eby my zw tpili w bogów.ł ś ł ż ś ą

- Qing-jao, wiem, co czujesz. Krzykn em z g bi duszy, kiedy zda emął łę ł

sobie spraw , o czym mówi Keikoa. My la em, e to krzyk rozpaczy. Aleę ś ł ż

potem u wiadomi em sobie, e to równie  krzyk wolno ci.ś ł ż ż ś

- Nie rozumiem ci .ę
-  Owszem, rozumiesz.  Inaczej  nie  l ka aby  si .  Qing-jao,  tych ludzię ł ś ę

wyp dzono, poniewa  kto  nie chcia , by odkryli to, co mieli odkry .ę ż ś ł ć

Zatem ten, kto ich wyp dzi , wiedzia  ju , co znajd . Jedynie Kongres,ę ł ł ż ą

kto  zwi zany z Kongresem, ma do  w adzy, by skaza  na wygnanieś ą ść ł ć

naukowców i ich rodziny. Co takiego musia o pozosta  w ukryciu? Toł ć

nie  bogowie  przemawiaj  do  bogos ysz cych.  Przekszta cono  nasą ł ą ł

genetycznie. Zostali my stworzeni jako inny rodzaj ludzi, a jednak ukrytoś

przed  nami  t  prawd .  Qing-jao,  Kongres  wie,  e  bogowie  do  nasę ę ż

przemawiaj … chocia  udaje, e nie wie. Kto  tam jest tego wszystkiegoą ż ż ś

wiadomy,  ale  pozwala  nam  na  te  straszne,  poni aj ce  rytua y.  Aś ż ą ł

jedynym motywem, jaki mog  sobie wyobrazi , jest utrzymanie nas podę ć

kontrol ,  os abienie  nas.  Uwa am,  i  Keikoa  równie ,  e  to  nieą ł ż ż ż

przypadkiem  bogos ysz cy  s  jednocze nie  najinteligentniejszymi  zł ą ą ś

mieszka ców Drogi. Stworzono nas jako nowy podgatunek cz owieka, zń ł

wy szym  poziomem  inteligencji.  Ale  eby  tak  inteligentni  ludzie  nież ż

zagrozili  swoim w adcom, zarazili  nas now  form  ZPN. I albo samił ą ą



zasugerowali, e to bogowie do nas przemawiaj , albo pozwolili nam wż ą

to  wierzy ,  kiedy  wymy lili my  co  takiego.  To  straszliwa  zbrodnia.ć ś ś ś

Gdyby my wiedzieli o fizycznych przyczynach, zamiast wierzy  w g osś ć ł

bogów,  mogliby my  skierowa  nasz  inteligencj  ku  leczeniu  tejś ć ą ę

szczególnej  formy  psychozy  i  odzyskaniu  wolno ci.  Jeste myś ś

niewolnikami! Kongres to nasi najgorsi wrogowie, nasi w adcy, oszu ci!ł ś

Czy  teraz  mamy  im  pomaga ?  Nie!  Je li  Kongres  ma  pot negoć ś ęż

nieprzyjaciela,  który panuje nawet nad ansiblami,  powinni my cieszyś ć

si  z  tego.  Niech  ów nieprzyjaciel  zniszczy  Kongres!  Dopiero  wtedyę

b dziemy wolni!ę

- Nie! - Qing-jao krzykn a ile si  w p ucach. - To bogowie!ęł ł ł

-  To  genetyczna  skaza  mózgu  -  upiera  si  ojciec.  -  Qing-jao,  nieł ę

jeste my  bogos ysz cymi.  Jeste my  okaleczonymi  geniuszami.  Traktujś ł ą ś ą

nas jak ptaki w klatce; wyrwali nam pióra ze skrzyde , eby my piewalił ż ś ś

dla nich i nigdy nie mogli odlecie . - Ojciec ka  w bezsilnej furii. -Nieć ł ł

mo emy  cofn  tego,  co  nam  uczynili,  ale  na  wszystkich  bogów,ż ąć

mo emy ich za to nie nagradza . Nie kiwn  palcem, eby odda  imż ć ę ż ć

Flot  Lusita sk .  Je li  ten  Demostenes  potrafi  z ama  pot gę ń ą ś ł ć ę ę

Gwiezdnego Kongresu, przys u y si  tylko wszystkim wiatom.ł ż ę ś

- Ojcze, nie! Wys uchaj mnie! - szlocha a Qing-jao. Ledwie mog a mówił ł ł ć

z  po piechu,  przera ona  s owami  ojca.  -  Czy  nie  rozumiesz?  Taś ż ł

genetyczna  skaza… to  maska,  jak  bogowie  przes onili  swe  g osy  wą ł ł

naszym yciu.  Aby ludzie, którzy nie krocz  Drog , nadal  mogli  nież ą ą

wierzy . Sam mi to powiedzia e  par  miesi cy temu. Bogowie zawszeć ł ś ę ę

dzia aj  pod mask .ł ą ą

Ojciec wpatrywa  si  w ni . Oddycha  ci ko.ł ę ą ł ęż

- Bogowie przemawiaj  do nas, ojcze. I je li nawet pozwalaj  s dzi , eą ś ą ą ć ż

inni to sprawili, i tak wype niali tylko wol  bogów, by powo a  nas doł ę ł ć

istnienia.
Ojciec zanikn  oczy, wyciskaj c powiekami ostatnie zy.ął ą ł

- Kongres w ada z woli niebios, ojcze - mówi a Qing-jao. - Dlaczegoł ł

zatem bogowie nie mogli sprawi , by stworzy  grup  ludzi o bardziejć ł ę

przenikliwych  umys ach…  którzy  s ysz  tak e  g os  bogów?  Jak  toł ł ą ż ł

mo liwe,  ojcze,  e  mg a  okry a  twe  my li  i  nie  dostrzegasz  w tymż ż ł ł ś



boskiej r ki?ę

Ojciec potrz sn  g ow .ą ął ł ą

- Sam nie wiem. Przez ca e ycie wierzy em w to, co teraz mi mówisz,ł ż ł

ale…
- Ale kobieta, któr  kocha e  wiele lat temu, powiedzia a co  innego.ą ł ś ł ś

Uwierzy e  jej, bo pami tasz swoj  mi o . Ojcze, ona nie nale y doł ś ę ą ł ść ż

nas, nie s ysza a g osu bogów, nie…ł ł ł

Qing-jao nie mog a dalej mówi , gdy  ojciec obj  j  mocno.ł ć ż ął ą

- Masz racj  - powiedzia . - Masz racj . Niech bogowie mi wybacz .ę ł ę ą

Musz  si  umy , jestem nieczysty, musz …ę ę ć ę

Powsta  chwiejnie, odsun  si  od zap akanej córki. Ale nie zwa aj c nał ął ę ł ż ą

zasady, z jakich  szalonych, sobie tylko znanych powodów, Wang-muś

stan a mu na drodze.ęł

- Nie! Czekaj…
- Jak miesz powstrzymywa  bogos ysz cego, który pragnie oczyszczenia!ś ć ł ą

- rykn  ojciec.ął

A potem zrobi  to, czego Qing-jao jeszcze nigdy nie widzia a: uderzył ł ł

Wang-mu,  bezsiln  s u c .  A  jego  cios  by  tak  silny,  e  odrzucią ł żą ą ł ż ł

dziewczyn  na cian . Osun a si  na pod og .ę ś ę ęł ę ł ę

Potrz sn a g ow  i wskaza a ekran terminala.ą ęł ł ą ł

- Panie, spójrz prosz ! B agam! Pani, niech on popatrzy!ę ł

Qing-jao obejrza a si , jej ojciec równie . S owa znikn y z ekranu. Ichł ę ż ł ęł

miejsce  zaj  wizerunek  cz owieka:  starca  z  brod  i  w  tradycyjnymął ł ą

uczesaniu.  Qing-jao  pozna a  go  od  razu,  ale  nie  mog a  sobieł ł

przypomnie , kto to.ć

-  Ha  Fei-tzu!  -  szepn  ojciec.  -  Mój  przodek-serca.  Qing-jaoń ął

u wiadomi a sobie, e oblicze nad terminalem jest identyczne z twarz  zś ł ż ą

portretu Ha  Fei-tzu, którego imi  otrzyma  ojciec.ń ę ł

- Dzieci  mego imienia - odezwa a si  twarz nad komputerem. - Pozwól,ę ł ę

e opowiem ci histori  Nefrytu Mistrza Ho.ż ę

- Znam j  - rzek  ojciec.ą ł

- Gdyby  j  rozumia , nie musia bym ci jej opowiada .ś ą ł ł ć

Qing-jao próbowa a poj , co w a ciwie widzi. Uruchomienie programuł ąć ł ś

graficznego,  zdolnego  do  stworzenia  obrazu  tak  precyzyjnego,  jak  ta



g owa nad terminalem, wymaga o pe nej mocy domowego komputera…ł ł ł

ale  takiego  programu nie  by o  w bibliotece.  Istnia y  tylko  dwa inneł ł

mo liwe  ród a.  Jedno  cudowne:  bogowie  znale li  nowy  sposób,  byż ź ł ź

przemawia  do ludzi.  To oni  ukazali  ojcu jego przodka-serca.  Drugieć

budzi o  l k  niewiele  mniejszy:  tajny  program  Demostenesa  by  takł ę ł

pot ny,  e  móg  pods uchiwa  rozmowy  w  ka dym  pokoju,  gdzieęż ż ł ł ć ż

znajdowa y si  terminale. S ysz c, e zbli aj  si  do niebezpiecznychł ę ł ą ż ż ą ę

konkluzji, przej  sterowanie komputerem i wy wietli  ten wizerunek. Wął ś ł

ka dym razie Qing-jao wiedzia a, e musi s ucha , zadaj c sobie jednoż ł ż ł ć ą

tylko pytanie: Co bogowie chcieli w ten sposób zakomunikowa ?ć
- Pewnego razu cz owiek z Qu zwany Mistrzem Ho znalaz  w Górach Quł ł

kawa ek surowego nefrytu. Zabra  go na dwór i wr czy  królowi Li.ł ł ę ł

G owa pradawnego  Ha  Fei-tzu  spogl da a  na  ojca,  na  Qing-jao,  nał ń ą ł

Wang-mu. Czy by program by  tak doskona y, e wykorzystywa  kontaktż ł ł ż ł

wzrokowy, by nad nimi zapanowa ? Qing-jao dostrzeg a, e Wang-muć ł ż

spuszcza g ow , gdy spogl daj  na ni  oczy wizerunku. A ojciec? Stał ę ą ą ą ł

do niej plecami; nie by a pewna.ł

-  Król  Li  nakaza  jubilerowi  zbada  dar,  a  ten  stwierdzi  „To  tylkoł ć ł

kamie ”.  S dz c,  e  Ho próbuje  go  oszuka ,  król  rozkaza  za  karń ą ą ż ć ł ę

odr ba  mu lew  stop . A kiedy król Li odszed  z tego wiata, na tronieą ć ą ę ł ś

zasiad  król Wu. Ho raz jeszcze wzi  swój nefryt i wr czy  królowi. Ał ął ę ł

król  znowu  nakaza  jubilerowi  zbada  dar.  I  ponownie  odpowiedział ć ł

jubiler:  „To tylko kamie ”. Król,  wierz c, e i jego próbuje oszukań ą ż ć

Mistrz Ho, nakaza  odr ba  mu praw  stop . Ho, przyciskaj c do piersił ą ć ą ę ą

surowy nefryt, dotar  do podnó y Gór Qu. Tam p aka  przez trzy dni ił ż ł ł

trzy noce, a kiedy ez mu zabrak o, p aka  krwi . Król dowiedzia  si  oł ł ł ł ą ł ę

tym i wys a  kogo , by wypyta  Mistrza Ho. „Wielu ludzi na wiecie mał ł ś ł ś

odci te  obie  stopy”,  rzek  ów  cz owiek.  „Dlaczego  p aczesz  z  tegoę ł ł ł

powodu tak a o nie?”ż ł ś

W tym momencie ojciec wyprostowa  si  z godno ci .ł ę ś ą

- Znam jego odpowied … znam j  na pami . Mistrz Ho o wiadczy :ź ą ęć ś ł

„Nie dlatego rozpaczam, e odr bano mi obie stopy. Rozpaczam, gdyż ą ż

cenny  klejnot  nazwano  zwyk ym  kamieniem,  a  cz owieka  uczciwegoł ł

oskar ono o oszustwo. Dlatego p acz ”.ż ł ę



- Takie by y s owa Mistrza Mo - mówi  .dalej wizerunek. - A wtedy królł ł ł

kaza  rozci  i oszlifowa  nefryt. Kiedy jubiler to uczyni , wy oni  sił ąć ć ł ł ł ę

cenny klejnot. Nazwano go Nefrytem Mistrza Ho. Ha  Fei-tzu, by e  dlań ł ś

mnie bardzo dobrym synem-serca. Wiem zatem, e uczynisz to, co wż

ko cu  król  uczyni :  sprawisz,  by  ska a  zosta a  rozci ta,  a  nefrytń ł ł ł ę

oszlifowany. I ty równie , mój synu, Ha  Fei-tzu, znajdziesz wewn trzż ń ą

szlachetny klejnot.
Ojciec pokr ci  g ow .ę ł ł ą

-  Kiedy  prawdziwy  Ha  Fei-tzu  pierwszy  raz  opowiada  t  histori ,ń ł ę ę

interpretowa  j  tak: nefryt to zasady prawa, a w adca musi ustali  ił ą ł ć

realizowa  te zasady, by jego urz dnicy i jego lud nie nienawidzili si  ić ę ę

nie wykorzystywali nawzajem.
- Tak wyja nia em t  histori  wtedy, kiedy przemawia em do twórcówś ł ę ę ł

praw. G upim jest  cz owiek,  który s dzi,  e prawdziwa opowie  mał ł ą ż ść

tylko jedno znaczenie.
- Mój pan nie jest g upi! - Ku zaskoczeniu Qing-jao, Wang-mu wysz a doł ł

przodu i stan a przed wizerunkiem. - Ani moja pani! Ani ja! My lisz,ęł ś

e ci  nie poznali my? Jeste  tajnym programem Demostenesa. To tyż ę ś ś

ukry a  Flot  Lusita sk ! My la am kiedy , e skoro twoje pisma sł ś ę ń ą ś ł ś ż ą

takie uczciwe i pe ne dobroci, ty sama te  jeste  dobra! Ale teraz widz ,ł ż ś ę

e k amiesz i oszukujesz! To ty da a  te dokumenty ojcu Keikoi! A terazż ł ł ś

nosisz twarz przodka-serca mojego pana, eby go atwiej ok amywa !ż ł ł ć

- Nosz  t  twarz - odpar  spokojnie wizerunek - by jego serce otworzy oę ę ł ł

si  na prawd . Nie zosta  oszukany; nie próbowa abym go oszuka . Odę ę ł ł ć

pocz tku wiedzia , kim jestem.ą ł

- B d  cicho, Wang-mu - rzuci a Qing-jao. Jak s u ca mog a si  taką ź ł ł żą ł ę

zapomnie , by zabiera  g os nieproszona w obecno ci bogos ysz cych?ć ć ł ś ł ą

Skarcona,  Wang-mu  sk oni a  si ,  dotykaj c  czo em  pod ogi.  Qing-jaoł ł ę ą ł ł

pozwoli a jej zosta  w takiej pozycji, eby na drugi raz panowa a nadł ć ż ł

sob .ą
Wizerunek zmieni  si ,  sta  si  szczer ,  pi kn  twarz  polinezyjskiejł ę ł ę ą ę ą ą

dziewczyny.  G os  tak e  by  inny:  delikatny,  pe en  samog osek,  zeł ż ł ł ł

spó g oskami tak lekkimi, e prawie nies yszalnymi.ł ł ż ł

- Ha  Fei-tzu, mój s odki, p ochy ch opcze. Nadchodzi czas, gdy w adcań ł ł ł ł



zostaje samotny, bez przyjació . Wtedy ju  tylko on mo e co  zdzia a .ł ż ż ś ł ć

Wtedy musi si  dope ni , musi objawi  si . Wiesz, co jest prawd , a coę ł ć ć łę ą

ni  nie jest Wiesz, e wiadomo  jak  otrzyma e , by a naprawd  odą ż ść ą ł ś ł ę

Keikoi.  Wiesz,  e  rz dz cy  w  imieniu  Gwiezdnego  Kongresu  sż ą ą ą

dostatecznie  okrutni,  by  stworzy  ras  ludzi,  poprzez  swe  talentyć ę

godnych zosta  w adcami; a potem odr ba  im stopy, aby na zawszeć ł ą ć

pozostali s ugami, wiecznymi niewolnikami.ł

- Nie pokazuj mi tej twarzy - poprosi  ojciec.ł

Obraz zmieni  si . Sta  z inn  kobiet ; s dz c po sukni, uczesaniu ił ę ł ą ą ą ą

umalowanej  twarzy,  kobiet  z  dalekiej  przesz o ci.  Jej  oczy  by yą ł ś ł

cudownie m dre, jej oblicze bez wieku. Nie mówi a; piewa a:ą ł ś ł

w czystym nieś
zesz ego rokuł
przyby y z tysi ca milł ą
chmurne miasto
kr te strumykię
lód na sadzawkach
przez jedn  chwilą ę
widzia am przyjacielał
  

Ha  Fei-tzu schyli  g ow  i zap aka .ń ł ł ę ł ł

Z  pocz tku  Qing-jao  by a  zdumiona;  potem w ciek o  wype ni a  jeją ł ś ł ść ł ł

serce. Jak bezwstydnie ten program manipuluje ojcem; a ojciec wykazuje
s abo  wobec  tak  oczywistych  oszustw.  To  niewiarygodne.  Pie  Lił ść śń

Qing-jao  by a  jedn  z  najsmutniejszych  i  opowiada a  o  kochankachł ą ł

yj cych daleko od siebie. Ojciec najwyra niej zna  i kocha  wiersze Liż ą ź ł ł

Qing-jao; inaczej nie wybra by jej na przodkini -serca swego pierwszegoł ę

dziecka. A t  pie  z pewno ci  piewa  swej ukochanej Keikoi, zanimę śń ś ą ś ł

odebrano mu j  i wys ano do innego wiata. W czystym nie widzia amą ł ś ś ł

przyjaciela, akurat!
- Nie dam si  oszuka  - oznajmi a ch odno Qing-jao. - Wiem, e widzę ć ł ł ż ę

najwi kszego z naszych wrogów.ę

Wyimaginowana twarz poetki Li Qing-jao spojrza a na ni  spokojnie.ł ą

- Twoim najwi kszym wrogiem jest ten, kto przygina ci  do pod ogi jakę ę ł

s ug  i marnuje po ow  twego ycia na bezsensowne rytua y. Uczynili toł ę ł ę ż ł



m czy ni  i  kobiety,  którzy pragn  ci  zniewoli .  Uda o im si  takęż ź ą ę ć ł ę

dobrze, e jeste  dumna ze swej niewoli.ż ś

- Jestem niewolnic  bogów - odpar a Qing-jao. - I ciesz  si  z tego,ą ł ę ę

-  Niewolnik,  który  si  cieszy,  jest  niewolnikiem  prawdziwym.  -ę

Wrizerunek  odwróci  twarz  w stron  Wang-mu,  wci  pochylon  doł ę ąż ą

pod ogi.ł

Dopiero wtedy Qing-jao przypomnia a sobie, e nie uwolni a Wang-mu zł ż ł

jej przepraszaj cego pok onu.ą ł

- Wsta , Wang-mu - szepn a. Ale dziewczyna nie unios a g owy.ń ęł ł ł

- Ty, Si Wang-mu - rzek  wizerunek. - Spójrz na mnie.ł

Wang-mu nie  poruszy a  si  na  polecenie  Qing-jao,  teraz  jednak  by ał ę ł

pos uszna.  A kiedy spojrza a,  wizerunek zmieni  si  jeszcze raz;  terazł ł ł ę

by a to twarz bogini, Królewskiej Matki Zachodu. Taka, jak  przedstawił ą ł

artysta na obrazku, który ka de dziecko w szkole ogl da o w jednym zż ą ł

pierwszych podr czników.ę

- Nie jeste  bogini  - stwierdzi a Wang-mu.ś ą ł

- A ty nie jeste  niewolnic  - odpar  wizerunek. - Ale gramy takie role,ś ą ł

jakie musimy, aby przetrwa .ć
- Co ty wiesz o przetrwaniu?
- Wiem, e próbujecie mnie zabi .ż ć

- Jak mo emy zabi  co , co nie yje?ż ć ś ż

- Czy wiesz, czym jest i czym nie jest ycie? - Obraz znów si  zmieni ;ż ę ł

przedstawia  bia  kobiet , której Qing-jao nigdy jeszcze nie widzia a. -ł łą ę ł

Czy ty yjesz,  skoro nie  mo esz  zrobi  tego,  co pragniesz,  je li  nież ż ć ś

zgodzi si  na to ta dziewczyna? Czy twoja pani yje, skoro niczego nieę ż

mo e zrobi , póki nie zaspokoi natr ctw swego umys u? Mam wi cejż ć ę ł ę

swobody i wolnej woli ni  którekolwiek z was. Wi c nie mówcie mi, eż ę ż

ja nie jestem ywa, a wy jeste cie.ż ś

-  Kim  jeste ?  -  spyta a  Si  Wang-mu.  -  Czyja  to  twarz?  Czy  jesteś ł ś

Valentine Wiggin? Demostenesem?
-  To  twarz,  któr  nosz ,  kiedy  rozmawiam  z  przyjació mi  -  odparą ę ł ł

wizerunek. - Nazywaj  mnie Jane. adna istota ludzka nie ma nade mną Ż ą

w adzy. Jestem tylko sob .ł ą

Qing-jao nie mog a d u ej tego znosi . Nie w milczeniu.ł ł ż ć



-  Jeste  tylko programem. Zosta a  zaprojektowana i  stworzona przezś ł ś

ludzi. Robisz tylko to, co oni zaplanowali.
- Qing-jao - odpar a Jane. - Opisujesz sam  siebie. aden cz owiek mnieł ą Ż ł

nie stworzy , ale ty zosta a  zaprojektowana.ł ł ś

- Wyros am w onie matki, z nasienia ojca!ł ł

-  A  mnie  znaleziono  jak  surowy  nefryt  na  górskim  zboczu,  nie
ukszta towan  przez r ce ludzi. Ha  Fei-tzu, Li Qing-jao, Si Wang-mu, wł ą ę ń

wasze r ce si  oddaj . Nie nazwijcie klejnotu zwyk ym kamieniem. Nieę ę ę ł

nazwijcie k amc  tego, co g osi prawd .ł ą ł ę

Qing-jao poczu a, e wzbiera w niej lito . Jednak odrzuci a to uczucie.ł ż ść ł

Nie czas, by poddawa  si  w asnej s abo ci. Bogowie stworzyli j  dlać ę ł ł ś ą

realizacji pewnego celu. I teraz zrozumia a, czym jest wielkie dzie o jejł ł

ycia. Je li teraz zawiedzie, pozostanie niegodna ju  na zawsze; nigdyż ś ż

si  nie oczy ci.  Dlatego nie mo e zawie . Nie pozwoli, by programę ś ż ść

komputerowy oszuka  j  i zyska  jej wspó czucie.ł ą ł ł

Zwróci a si  do ojca.ł ę

-  Musimy  natychmiast  zawiadomi  Kongres.  Naka  równoczesneć żą

wy czenie ansibli, gdy tylko przygotuj  czyste komputery, by zast pi yłą ą ą ł

ska one.ż

Ku jej zdumieniu, ojciec pokr ci  g ow .ę ł ł ą

-  Nie  wiem,  Qing-jao.  To,  co  ten…  co  ona  mówi  o  Gwiezdnym
Kongresie… oni s  zdolni do takich rzeczy. Niektórych tak przepe niaą ł

z o, e nawet rozmowa z nimi czyni mnie nieczystym. Wiedzia em, eł ż ł ż

zamierzaj  zniszczy  Lusitani  bez… Ale  s u y em bogom i  bogowieą ć ę ł ż ł

wybrali. Przynajmniej tak my la em. Teraz lepiej rozumiem, dlaczego takś ł

mnie traktuj , kiedy si  spotykamy… Ale to by znaczy o, e bogowieą ę ł ż

nie… jak mog  uwierzy ,  e zmarnowa em ycie na s u b  chorobieę ć ż ł ż ł ż ę

psychicznej… Nie mo na… musz …ż ę

Nagle wyci gn  praw  r k , falistym ruchem, jakby próbowa  z apaą ął ą ę ę ł ł ć

uciekaj c  much . Prawa r ka wystrzeli a w gór , chwytaj c powietrze.ą ą ę ę ł ę ą

Przetacza  g ow  po ramionach, szeroko otwieraj c usta. Qing-jao by ał ł ę ą ł

przera ona.  Co  si  sta o  ojcu?  Mówi  tak  urywanie,  bez  zwi zku…ż ę ł ł ą

Czy by oszala ?ż ł

Powtórzy  kolejne gesty: lewa r ka spiral  w bok, prawa do góry, api cł ę ą ł ą



pustk , toczenie g ow . I znowu. Dopiero wtedy Qing-jao zrozumia a, eę ł ą ł ż

ogl da tajemny rytua  oczyszczenia ojca.  Jak jej  ledzenie-s ojów, taką ł ś ł

jemu taniec-r k-i-g owy ukazano, by s ysza  g os bogów… kiedy i on,ą ł ł ł ł

dawno temu, zosta  sam w zamkni tym pokoju, ubrudzony smarem.ł ę

Bogowie dostrzegli jego zw tpienie i przej li panowanie nad nim, by goą ę

ukara  i  oczy ci .  Qing-jao  nie  mog a prosi  o  wyra mejszy  dowód.ć ś ć ł ć ź

Stan a przed ekranem.ęł

- Widzisz, jak bogowie ci zaprzeczaj ? - zapyta a.ą ł

- Widz , jak Kongres poni a twojego ojca - odpowiedzia a Jane.ę ż ł

- Natychmiast poinformuj  o tobie wszystkie wiaty.ę ś

- A je li ci nie pozwol ?ś ę

- Nie zdo asz mnie powstrzyma ! - zawo a a Qing-jao. – Bogowie mił ć ł ł

pomog !ą
Uciek a z pokoju ojca i pobieg a do siebie. Lecz twarz unosi a si  ju  wł ł ł ę ż

powietrzu nad jej terminalem.
- Jak wy lesz jak kolwiek wiadomo , je eli nie zechc  jej przepu ci ?ś ą ść ż ę ś ć

- Znajd  sposób - rzek a Qing-jao. Zauwa y a Wang-mu, która przybieg aę ł ż ł ł

za ni  i teraz bez tchu czeka a na polecenia. - Powiedz Mu-pao, ebyą ł ż

znalaz a który  z komputerów do gier i przynios a mi natychmiast. Nieł ś ł

wolno pod cza  go do komputera domowego ani adnego innego.łą ć ż

- Tak, pani. - Wang-mu wysz a pospiesznie.ł

Qing-jao zwróci a si  znowu do Jane.ł ę

- S dzisz, e zdo asz uciszy  mnie na zawsze?ą ż ł ć

- S dz , e powinna  zaczeka  na decyzj  ojca.ą ę ż ś ć ę

- Bo masz nadziej , e go z ama a , e odebra a  bogom jego serce. Aleę ż ł ł ś ż ł ś

przekonasz si : przyjdzie tu i podzi kuje mi, e wype ni am wszystko,ę ę ż ł ł

czego mnie uczy .ł
- A je li nie?ś

- Przyjdzie.
- A je li si  mylisz? Qing-jao zacz a krzycze :ś ę ęł ć

- Wtedy b d  s u y a silnemu i dobremu cz owiekowi, jakim by  kiedy !ę ę ł ż ł ł ł ś

Ale ty nie zdo asz go z ama !ł ł ć

- To Kongres z ama  go w chwili narodzin. Ja próbuj  go uleczy . Wang-ł ł ę ć

mu wbieg a do pokoju.ł



- Mu-pao za chwil  przyniesie komputer.ę

- Co chcesz osi gn  t  zabawk ? - spyta a Jane.ą ąć ą ą ł

- Napisz  raport - oznajmi a Qing-jao.ę ł

- I co z nim potem zrobisz?
-  Wydrukuj .  I  roze l  po  ca ej  Drodze.  W  tym  nie  potrafisz  mię ś ę ł

przeszkodzi . Nie skorzystam z adnego komputera, do którego mia abyć ż ł ś

dost p.ę

- W ten sposób powiadomisz wszystkich mieszka ców Drogi. To niczegoń

nie zmieni. A gdyby nawet, czy nie s dzisz, e ja równie  mog  imą ż ż ę

powiedzie  prawd ?ć ę

-  My lisz,  e  uwierz  tobie,  programowi  sterowanemu  przez  wrogaś ż ą

Kongresu, a nie mnie, bogos ysz cej?ł ą

- Tak.
Qing-jao  dopiero  po  chwili  u wiadomi a  sobie,  e  to  Wang-mu  jejś ł ż

odpowiedzia a, nie Jane. Obejrza a si  i za da a, by sekretna druhnał ł ę żą ł

wyja ni a, co ma na my li.ś ł ś

Wang-mu wydawa a si  inn  osob . W jej g osie nie by o ladu pokory.ł ę ą ą ł ł ś

- Kiedy Demostenes powie mieszka com Drogi, e bogos ysz cy to zwykliń ż ł ą

ludzie, genetycznie udoskonaleni, ale te  genetycznie okaleczeni, wtedyż

nie b dzie ju  powodów, eby nadal nami rz dzili.ę ż ż ą

Po raz pierwszy w yciu Qing-jao przysz o do g owy, e nie ka dy naż ł ł ż ż

Drodze jest tak jak ona zadowolony z ustalonego przez bogów porz dku.ą

Po  raz  pierwszy  zrozumia a,  e  mo e  zosta  samotna  w  swymł ż ż ć

pragnieniu, by s u y  bogom w sposób doskona y.ł ż ć ł

- Czym jest Droga? - odezwa a si  z ty u Jane. - Najpierw bogowie,ł ę ł

potem przodkowie, potem lud, potem w adcy, na ko cu ty.ł ń

- Jak miesz mówi  o Drodze, kiedy chcesz sprowadzi  z niej mnie,ś ć ć

mojego ojca i moj  sekretn  druhn ?ą ą ę

-  Wyobra  sobie,  chocia  przez  chwil :  a  je li  wszystko,  coź ż ę ś

powiedzia am, jest prawd ? Je li twoje nieszcz cia zes ali li ludzie,ł ą ś ęś ł ź

którzy chc  ci  zniewoli  i wykorzysta , a z twoj  pomoc  zniewoli  ią ę ć ć ą ą ć

wykorzysta  ca  ludzko ? Pomagaj c Kongresowi, do tego w a nie sić łą ść ą ł ś ę

przyczyniasz. Niemo liwe, by bogowie tego chcieli. A je eli ja istniejż ż ę

tylko po to, by pomóc ci zrozumie , e Kongres utraci  mandat niebios?ć ż ł



Je eli  wol  ich  jest,  by  s u y a  Drodze  we  w a ciwym  porz dku?ż ą ś ł ż ł ł ś ą

Najpierw  bogom,  odsuwaj c  od  rz dów  zdeprawowanych  w adców  zą ą ł

Kongresu, którzy utracili wsparcie niebios. Nast pnie przodkom, w ródę ś

nich swojemu ojcu, mszcz c si  za poni enia doznane z r k oprawców,ą ę ż ą

którzy okaleczyli was i zmienili w niewolników. Potem ludziom z Drogi,
uwalniaj c ich od przes dów i psychicznych cierpie , jakie ich p taj .ą ą ń ę ą

Potem nowym, o wieconym w adcom, którzy zast pi  Kongres, oferuj cś ł ą ą ą

im  wiat  pe en  wybitnych  umys ów,  gotowych  doradza  ch tnie  i  zś ł ł ć ę

w asnej woli. A na ko cu sobie, pozwalaj c najlepszym mózgom Drogił ń ą

szuka  lekarstwa na przymus, by po ow  wiadomego ycia marnować ł ę ś ż ć

na bezsensowne rytua y.ł
Qing-jao z rosn c  niepewno ci  s ucha a argumentów Jane. Wydawa yą ą ś ą ł ł ł

si  takie  logiczne.  Sk d Qing-jao wie,  co bogowie chc  powiedzie ?ę ą ą ć

Mo e naprawd  przys ali ten program, t  Jane, by ich wyzwoli a? Aż ę ł ę ł

je li  Kongres  rzeczywi cie  jest  zdeprawowany  i  niebezpieczny,  jakś ś

twierdzi Demostenes, i naprawd  straci  mandat niebios?ę ł

W ko cu jednak Qing-jao zrozumia a, e to wszystko k amstwa kusiciela.ń ł ż ł

W jedno bowiem nie mog a w tpi : w g os bogów wewn trz siebie. Czył ą ć ł ą

nie  odczuwa a  przemo nej  ch ci  oczyszczenia?  Czy  nie  ogarnia a  jł ż ę ł ą

rado  udanego  nabo e stwa,  kiedy  dope ni a  rytua u?  Obcowanie  zść ż ń ł ł ł

bogami by o najpewniejszym faktem jej ycia. Ka dy, kto mu zaprzecza ,ł ż ż ł

kto grozi , e go odbierze, by  nie tylko jej osobistym nieprzyjacielem,ł ż ł

ale te  wrogiem niebios.ż

- Prze l  raport tylko bogos ysz cym - o wiadczy a. - Je li prosty ludś ę ł ą ś ł ś

zechce buntowa  si  przeciw bogom, nic na to nie poradz . Ja jednakć ę ę

najlepiej im pos u , je li pomog  utrzyma  tu w adz  bogos ysz cych.ł żę ś ę ć ł ę ł ą

W ten sposób ca y nasz wiat b dzie wype nia  wol  bogów.ł ś ę ł ł ę

- To bez znaczenia - stwierdzi a Jane. - Cho by wszyscy bogos ysz cy cił ć ł ą

uwierzyli, je li ci na to nie pozwol , nie prze lesz z tej planety adnejś ę ś ż

wiadomo ci.ś

- S  kosmoloty.ą

- Min  dwa pokolenia, nim ta informacja dotrze do wszystkich wiatów.ą ś

Do tego czasu Gwiezdny Kongres upadnie.
Qing-jao musia a spojrze  w oczy faktom, których dot d stara a si  nieł ć ą ł ę



dostrzega : dopóki Jane kontroluje ansible, mo e zablokowa  czno  zć ż ć łą ść

Drog  tak dok adnie,  jak zablokowa a Flot  Lusita sk .  Gdyby nawetą ł ł ę ń ą

Qing-jao  nadawa a  swój  raport  bez  przerwy,  z  ka dego  ansibla  nał ż

planecie,  Droga zwyczajnie przestanie istnie  dla reszty wszech wiata.ć ś

Jak przesta a istnie  flota.ł ć

Przez  chwil ,  pe na  rozpaczy,  chcia a  rzuci  si  na  pod og ,  byę ł ł ć ę ł ę

rozpocz  straszliwy rytua  oczyszczenia. Zawiod am bogów; z pewno ciąć ł ł ś ą

za daj ,  ebym ledzi a linie s ojów, póki  nie umr . W ich oczachżą ą ż ś ł ł ę

jestem bezwarto ciowym mieciem.ś ś

Kiedy  jednak  przeanalizowa a  w asne  uczucia,  sprawdzaj c,  jakiejł ł ą

bogowie  wymagaj  pokuty,  przekona a  si ,  e  adnej.  To  da o  jeją ł ę ż ż ł

nadziej .  Mo e  dostrzegli  czysto  jej  pragnie  i  wybaczyli  to,  eę ż ść ń ż

wszelkie dzia anie jest niemo liwe.ł ż

A mo e wiedzieli, e istnieje jaki  sposób. Je li Droga zniknie z ansibliż ż ś ś

wszystkich  planet?  Jak  zrozumie  to  Kongres?  Co  pomy l  ludzie?ś ą

Znikni cie wiata musi wywo a  reakcj . Zw aszcza tego wiata, je lię ś ł ć ę ł ś ś

kto  w  Kongresie  wierzy  w  mask ,  pod  jak  bogowie  stworzyliś ł ę ą

bogos ysz cych,  i  je li  uwa a ,  e  musi  strzec  straszliwego  sekretu.ł ą ś ż ł ż

Wy l  statek najbli szej planety, odleg ej zaledwie o trzy lata lotu. Coś ą ż ł

si  wtedy stanie? Czy Jane zablokuje komunikaty ze statku? A potem zę

s siedniego  wiata,  kiedy statek  powróci?  Jak d ugo to  potrwa,  nimą ś ł

b dzie musia a przerwa  wszystkie ansiblowe cza Stu wiatów? Dwaę ł ć łą Ś

pokolenia, powiedzia a. Mo e to wystarczy. Bogom si  nie spieszy.ł ż ę

Zreszt , wcale nie trzeba a  tyle czasu, by zniszczy  pot g  Jane. Wą ż ć ę ę

pewnym momencie wszyscy zrozumiej , e jaka  wroga si a opanowa aą ż ś ł ł

ansible,  powoduje  znikanie  statków  i  planet.  Nie  wiedz c  nawet  oą

Valentine  i  Demostenesie,  nie  domy laj c  si ,  e  to  programś ą ę ż

komputerowy,  na  ka dym wiecie  kto  odkryje,  co  nale y  zrobi .  Iż ś ś ż ć

wy czy ansible.łą

- Wyobrazi am sobie co  dla ciebie - rzek a Qing-jao. - Teraz ty sobieł ś ł

wyobra . Ja i pozostali bogos ysz cy b dziemy nadawa  wy cznie naszź ł ą ę ć łą

raport, z ka dego ansibla na Drodze. Ty uciszysz te ansible, wszystkie.ż

Co zobaczy reszta ludzko ci? e znikn li my, dok adnie tak jak Flotaś Ż ę ś ł

Lusita sk . Szybko zrozumiej , e istniejesz: ty albo co  podobnego doń ą ą ż ś



ciebie. Im bardziej b dziesz wykorzystywa  sw  w adz , tym wyra nieję ć ą ł ę ź

si  uka esz, nawet najs abszym umys om. Twoje gro by s  puste. Równieę ż ł ł ź ą

dobrze  mo esz  teraz  odej  i  pozwoli  mi  nada  t  wiadomo .ż ść ć ć ę ść

Powstrzymuj c mnie wy lesz j  sama, w inny sposób.ą ś ą

- Mylisz si  - odpar a Jane. - Kiedy Droga nagle zniknie ze wszystkichę ł

ansibli równocze nie, oni uznaj , e wybuch a tu rebelia, jak wcze niejś ą ż ł ś

na Lusitanii. Przecie  tam te  odci li swój ansibl. I co zrobi  Gwiezdnyż ż ę ł

Kongres? Wys a  flot  uzbrojon  w Ma ego Doktora.ł ł ę ą ł

- Lusitania zbuntowa a si  wcze niej, zanim odci a czno .ł ę ś ęł łą ść

-  Czy  s dzisz,  e  Kongres  was  nie  obserwuje?  Nie  boi  si  reakcjią ż ę

bogos ysz cych  z  Drogi,  kiedy  odkryj ,  co  z  nimi  zrobiono?  Kilkuł ą ą

prymitywnych obcych i para ksenologów przerazi a ich do tego stopnia,ł

e  wys ali  flot .  Jak  zareaguj  na  niewyja nione  znikni cie  planety,ż ł ę ą ś ę

gdzie tak wiele wybitnych umys ów ma a  nadto wystarczaj ce powody,ł ż ą

by  nienawidzi  Gwiezdnego  Kongresu?  Czy  s dzisz,  e  twój  wiatć ą ż ś

przetrwa?
Mdl ca trwoga ogarn a Qing-jao. To mog o okaza  si  prawd , e wą ęł ł ć ę ą ż

Kongresie s  ludzie oszukani mask  bogów, przekonani, e bogos ysz cyą ą ż ł ą

powstali  jedynie  w  wyniku  manipulacji  genetycznej.  A  je li  s  tacyś ą

ludzie, mog  post pi  tak, jak przewiduje Jane. Co b dzie, je li wy lą ą ć ę ś ś ą

flot  przeciwko Drodze? Je li Gwiezdny Kongres wyda rozkaz, by bezę ś

adnych negocjacji zniszczy  planet ? Nikt wtedy nie pozna jej raportu iż ć ę

wszystko przepadnie. Wszystko pójdzie na marne. Czy to mo liwe, by takż

chcieli bogowie? Czy Gwiezdny Kongres mo e wci  posiada  mandatż ąż ć

niebios, a mimo to zniszczy  wiat?ć ś

- Przypomnij sobie opowie  o I Ya, wielkim kucharzu - odezwa a siść ł ę

Jane. - Pewnego dnia jego pan powiedzia : „Mam najlepszego kucharzał

na  wiecie.  Dzi ki  niemu  próbowa em  ka dego  smaku  znanegoś ę ł ż

cz owiekowi,  z  wyj tkiem  smaku  ludzkiego  cia a”.  S ysz c  to,  I  Yał ą ł ł ą

wróci  do domu, zabi  swego syna, ugotowa  go i poda  swemu panu, był ł ł ł

nie zabrak o mu niczego, co I Ya mo e ofiarowa .ł ż ć

To  by a  straszna  opowie .  Qing-jao  s ysza a  j  w  dzieci stwie  ił ść ł ł ą ń

szlocha a potem przez d ugie godziny, A co z synem I Ya? - p aka a.ł ł ł ł

Ojciec powiedzia  wtedy: „Wierny s uga ma synów i córki wy cznie poł ł łą



to, by s u y  swemu panu”. Przez pi  nocy Qing-jao budzi a si  zł ż ć ęć ł ę

krzykiem. Prze ywa a koszmary, w których ojciec piek  j  ywcem alboż ł ł ą ż

kroi  na plastry i uk ada  na talerzu. Wreszcie Ha  Fei-tzu przyszed  doł ł ł ń ł

niej, obj  j  i rzek : „Nie wierz w to, moja Ja niej ca Blaskiem córko.ął ą ł ś ą

Nie  jestem  s ug  doskona ym.  Za  bardzo  ci  kocham,  eby  był ą ł ę ż ć

prawdziwie rzetelnym. Kocham ci  bardziej, ni  kocham obowi zek. Nieę ż ą

jestem I Ya. Nie masz si  czego obawia ”.ę ć

Dopiero wtedy zasn a spokojnie.ęł

Ten program, ta Jane, musia a znale  t  histori  w dzienniku ojca ił źć ę ę

teraz wykorzystywa a to przeciw niej. I chocia  Qing-jao wiedzia a, eł ż ł ż

jest  manipulowana,  nie  potrafi a  st umi  obawy,  e  Jane  mo e mieł ł ć ż ż ć

racj .ę
- Czy jeste  takim s ug  jak I Ya? - zapyta a Jane. - Czy zamordujeszś ł ą ł

w asn  planet  dla swych niegodnych w adców z Gwiezdnego Kongresu?ł ą ę ł

Qing-jao nie potrafi a rozwik a  w asnych uczu . Sk d si  bra y takieł ł ć ł ć ą ę ł

my li?  Jane  zatru a  jej  umys  argumentami,  jak  wcze niej  zrobi  toś ł ł ś ł

Demostenes… je li nie byli t  sam  osob . Ich s owa mog  brzmieś ą ą ą ł ą ć

przekonuj co, nawet je li przy miewaj  prawd .ą ś ć ą ę

Czy Qing-jao mia a prawo nara a  ycie wszystkich mieszka ców Drogi?ł ż ć ż ń

A je li si  myli? Nic przecie  nie wie. Takie same dowody wiadcz  zaś ę ż ś ą

prawd  i fa szem s ów Jane. Qing-jao czu aby si  dok adnie tak samo,ą ł ł ł ę ł

czy  to  bogowie,  czy  jakie  schorzenie  umys owe  by o  ród em  tychś ł ł ź ł

uczu .ć
Dlaczego, wobec takiej niepewno ci, nie przemówili do niej bogowie?ś

Potrzebuje  wyra nych  wskazówek.  Dlaczego  nie  czuje  si  zbrukana  iź ę

nieczysta, gdy my li w jeden sposób, a czysta i wi tobliwa, gdy my liś ś ą ś

w inny? Dlaczego pozbawili j  swego przewodnictwa w tym kluczowymą

momencie ycia?ż

W ciszy wewn trznej debaty Qing-jao, g os Wang-mu zabrzmia  zimno ię ł ł

przenikliwie, niby szcz k metalu.ę

- To si  nie stanie - o wiadczy a Wang-mu. Qing-jao nie potrafi a nawetę ś ł ł

skarci  s u cej.ć ł żą

- Co si  nie stanie? - spyta a Jane.ę ł

- To, co powiedzia a . Gwiezdny Kongres nie zniszczy tego wiata.ł ś ś



- Je eli wierzysz, e tego nie zrobi , jeste  nawet g upsza, ni  s dziż ż ą ś ł ż ą

Qing-jao.
- Wiem, e s  do tego zdolni. Ha  Fei-tzu wie o tym równie … mówi ,ż ą ń ż ł

e  do  jest  w  nich  z a,  by  pope nili  najgorsz  zbrodni ,  je li  maż ść ł ł ą ę ś

pos u y  ich celom.ł ż ć

- Wi c dlaczego si  tak nie stanie?ę ę

- Poniewa  ty na to nie pozwolisz - oznajmi a Wang-mu. - Zablokowanież ł

wszystkich transmisji z Drogi mo e doprowadzi  do unicestwienia tegoż ć

wiata… wi c  ich  nie  zablokujesz.  Dotr  do  celu.  Kongres  zostanieś ę ą

ostrze ony. Nie spowodujesz zniszczenia Drogi.- Dlaczego nie?ż

- Bo jeste  Demostenesem - odpar a Wang-mu. - Jeste  szczera i pe naś ł ś ł

wspó czucia.ł

- Nie jestem Demostenesem - stwierdzi a Jane.ł

Twarz na ekranie zafalowa a, zmieni a si  w oblicze jednego z obcych:ł ł ę

pequenino ze wi skim ryjkiem, niepokoj cym sw  odmienno ci .  Poś ń ą ą ś ą

chwili  przekszta ci a  si  w  inn ,  bardziej  obc :  robal,  stworzenie  zł ł ę ą ą

sennych koszmarów, kiedy  budz cych strach ca ej ludzko ci. Qing-jaoś ą ł ś

czyta a Królow  Kopca i Hegemona; rozumia a, kim by y robale i jakł ą ł ł

wspania  stworzy y  cywilizacj .  Wiedzia a,  e  to  tylko  komputerowałą ł ę ł ż

symulacja.  Przerazi a  si  jednak,  widz c  przed  sob  jednego  z  tychł ę ą ą

potworów.
- Nie jestem cz owiekiem - o wiadczy a Jane. - Nawet je li nosz  ludzkł ś ł ś ę ą

twarz. Sk d wiesz, Wang-mu, co zrobi , a czego nie zrobi ? Robale ią ę ę

prosiaczki bez namys u zabija y ludzi.ł ł

- Poniewa  nie rozumia y, czym jest dla nas mier . Ty rozumiesz. Samaż ł ś ć

powiedzia a : nie chcesz umiera .ł ś ć

- S dzisz, e mnie pozna a , Si Wang-mu?ą ż ł ś

- S dz , e ci  znam. Poniewa  nie mia aby  tych problemów, gdybyą ę ż ę ż ł ś ś

pozwoli a flocie zniszczy  Lusitani .ł ć ę

Do  robala  na  ekranie  do czy  prosiaczek,  a  potem  postałą ł ć

przedstawiaj ca  sam  Jane.  Spogl da y  na  Wang-mu,  na  Qing-jao,  ią ą ą ł

milcza y.ł
  

- Ender - odezwa  si  g os w jego uchu.ł ę ł

Ender  s ucha  w  milczeniu,  jad c  samochodem  prowadzonym  przezł ł ą



Yarsama. Przez ostatni  godzin  Jane przekazywa a mu swoj  rozmową ę ł ą ę

z  tymi  lud mi  z  Drogi,  t umacz c  na  bie co,  kiedy  ze  starkuź ł ą żą

przechodzili na chi ski. Jechali przez kilometry prerii, ale on tego nień

widzia . Przed oczami mia  tych ludzi takich, jak sobie ich wyobra a .ł ł ż ł

Ha  Fei-tzu… Ender dobrze zna  to imi . czy o si  z traktatem, któryń ł ę Łą ł ę

zniszczy  jego  nadziej  na  rebeli  w  koloniach  i  zburzenie  w adzył ę ę ł

Gwiezdnego Kongresu, a przynajmniej na zawrócenie floty z kursu na
Lusitani . Teraz jednak istnienie Jane, a mo e nawet ocalenie Lusitanii ię ż

wszystkich jej mieszka ców, zale a o od tego, co wymy l , powiedz  iń ż ł ś ą ą

postanowi  dwie  m ode  dziewczyny  w  sypialni  na  nieznaneją ł

skolonizowanej planecie.
Znam ci  dobrze, Qing-jao, my la  Ender. Z pewno ci  jeste  zdolna, aleę ś ł ś ą ś

wiat o,  które  dostrzegasz,  p ynie  wy cznie  z  opowie ci  o  twoichś ł ł łą ś

bogach. Jeste  jak ci bracia pequeninos, kiedy siedzieli i przygl dali si ,ś ą ę

gdy  umiera  mój  pasierb.  W  ka dej  chwili  mogli  go  uratowa ;ł ż ć

wystarczy o  przej  kilkadziesi t  kroków,  poda  mu  ywno  zł ść ą ć ż ść

czynnikiem hamuj cym dzia anie descolady. Nie s  winni morderstwa.ą ł ą

Winni s  zbyt wielkiej wiary w opowie ci, jakich s uchali. Wi kszoą ś ł ę ść

ludzi potrafi trzyma  takie historie w zawieszeniu, zachowywa  pewienć ć

dystans mi dzy nimi a swym sercem. Ale dla tych braci… i dla ciebieę

tak e, Qing-jao… straszliwe k amstwo sta o si  twoj  w asn  histori , wż ł ł ę ą ł ą ą

któr  musisz wierzy , by pozosta  sob . Jak mog  wini  ci  za to, eą ć ć ą ę ć ę ż

chcesz,  by my  wszyscy  zgin li?  Wype nia  ci  boska  wielko ;  nieś ę ł ę ść

mo esz  si  troszczy  o  takie  drobiazgi,  jak  przetrwanie  trzech  rasż ę ć

ramenów.  Znam ci ,  Qing-jao,  i  nie  oczekuj ,  by  zachowywa a się ę ś ł ę

inaczej.  Mo e  zmienisz  si  kiedy ,  gdy  staniesz  wobec  konsekwencjiż ę ś

swych  dzia a .  W tpi .  Niewielu  op tanych  tak  pot n  opowie cił ń ą ę ę ęż ą ś ą

zdo a o wyrwa  si  na wolno .ł ł ć ę ść

Ale ty, Wang-mu, nie jeste  w niewoli adnej opowie ci. Wierzysz tylkoś ż ś

we w asne s dy. Jane mówi a mi, kim jeste , jak wspania y posiadaszł ą ł ś ł

umys ,  skoro  tak  szybko  nauczy a  si  tak  wiele,  skoro  masz  takł ł ś ę

g bokie zrozumienie dla ludzi, którzy ci  otaczaj . Dlaczego nie jestełę ę ą ś

odrobin  m drzejsza?  Oczywi cie,  musia a  wiedzie ,  e  Jane  nieę ą ś ł ś ć ż

doprowadzi  do  zag ady  Drogi.  Ale  czemu  brak o  ci  m dro ci,  ebył ł ą ś ż



milcze  i nie zdradza  tego Qing-jao? Czemu nie mog a  cz stki prawdyć ć ł ś ą

zachowa  w tajemnicy, by ocali  Jane? Gdyby morderca z mieczem wć ć

d oni stan  u twoich drzwi, pytaj c o kryjówk  niewinnej ofiary, czył ął ą ę

powiedzia aby , e ofiara ukrywa si  u ciebie? A mo e sk ama aby  ił ś ż ę ż ł ł ś

odes a a go? W swym pomieszaniu, Qing-jao jest takim morderc , a Janeł ł ą

jej pierwsz  ofiar . A wiat Lusitanii czeka na swoj  kolej. Dlaczegoą ą ś ą

przemówi a , czemu wskaza a , jak atwo nas znale  i pozabija ?ł ś ł ś ł źć ć

- Co mog  zrobi ? - spyta a Jane. Ender subwokalizowa  odpowied .ę ć ł ł ź

-  Dlaczego  zadajesz  mi  pytanie,  na  które  jedynie  sama  potrafisz
odpowiedzie ?ć
- Je li mi ka esz - stwierdzi a Jane - mog  zablokowa  ich czno  iś ż ł ę ć łą ść

ocali  nas wszystkich.ć

- Nawet gdyby prowadzi o to do zniszczenia Drogi?ł

- Je li mi ka esz - prosi a.ś ż ł

- Nawet je li zdajesz sobie spraw , e na dalsz  met  i tak zostanieszś ę ż ą ę

wykryta? e i tak nie zawróc  floty, mimo wszystkich twoich wysi ków?Ż ą ł

- Je li ka esz mi y , Ender, zrobi  wszystko co w mojej mocy, byś ż ż ć ę

prze y .ż ć

- Wi c zrób to. Odetnij ansible Drogi.ę

Czy by dostrzeg  u amek sekundy wahania, nim odpowiedzia a? W czasież ł ł ł

tej mikropauzy mog a toczy  wielogodzinne wewn trzne dyskusje.ł ć ę

- Wydaj mi rozkaz - za da a.żą ł

- Rozkazuj  ci.ę

Znowu ten moment wahania.
- Zmu  mnie do tego - nalega a.ś ł

- Jak mog  zmusi  ci  do czego , czego sama nie chcesz zrobi ?ę ć ę ś ć

- Chc  y .ę ż ć

- Nie tak bardzo, jak bardzo chcesz zosta  sob  - odpar  Ender.ć ą ł

- Ka de zwierz  potrafi zabija  we w asnej obronie.ż ę ć ł

- Ka de zwierz  potrafi zabi  obcego. Jednak istoty wy sze w czaj  wż ę ć ż łą ą

swoj  opowie  coraz wi cej i wi cej yj cych stworze . A  wreszcieą ść ę ę ż ą ń ż

nie ma ju  obcych. A  potrzeby obcych s  wa niejsze od osobistychż ż ą ż

pragnie . Najwy ej rozwini te istoty potrafi  zap aci  ka d  cen  dlań ż ę ą ł ć ż ą ę

dobra tych, którzy ich potrzebuj .ą



-  Mog abym zaryzykowa  zag ad  Drogi  -  wyja ni a Jane.  -  Gdybymł ć ł ę ś ł

wiedzia a, e to naprawd  ocali Lusitani .ł ż ę ę

- Ale nie ocali.
- Spróbowa abym doprowadzi  Qing-jao do ob du… Gdybym wierzy a,ł ć łę ł

e uratuje to królow  kopca i pequeninos. Niewiele brakuje, by straci aż ą ł

rozum… potrafi abym do tego doprowadzi .ł ć

- Zrób to - rzek  Ender. - Zrób to, co konieczne.ł

- Nie mog  - odpar a Jane. - Poniewa  to tylko wyrz dzi jej krzywd , aę ł ż ą ę

nas i tak nie ocali.
- Gdyby  by a zwierz ciem na troch  ni szym stopniu rozwoju, mia abyś ł ę ę ż ł ś

wi ksz  szans  przetrwania.ę ą ę

- Na tak niskim, jakim ty by e , Enderze Ksenobójco?ł ś

- A  tak niskim. Wtedy by  prze y a.ż ś ż ł

- A mo e gdybym by a tak m dra, jak ty wtedy.ż ł ą

- Mam w sobie mojego brata Petera i moj  siostr  Valentine - wyja nią ę ś ł

Ender. - Besti  obok anio a. Tego mnie nauczy a  dawno temu, kiedyę ł ł ś

by a  jeszcze tylko programem, który nazywali my Gr  Fantasy.ł ś ś ą

- A jaka bestia jest we mnie?
- Nie masz jej.
- Wi c mo e tak naprawd  wcale nie jestem ywa - stwierdzi a Jane. -ę ż ę ż ł

Nigdy nie przesz am próby doboru naturalnego. Dlatego brakuje mi wolił

ycia.ż

-  Albo  wiesz,  w  jakiej  sekretnej  g bi  swej  ja ni,  e  istnieje  innyś łę ź ż

sposób, by przetrwa . Sposób, jakiego dot d nie odkry a .ć ą ł ś

- Czaruj cy pomys  - mrukn a Jane. - Udam, e w to wierz .ą ł ęł ż ę

- Peco que deus te abencoe - szepn  Ender.ął

- Robisz si  sentymentalny.ę

Przez  d ugi  czas,  kilka  minut,  trzy  twarze  na  ekranie  spogl da y  wł ą ł

milczeniu na Qing-jao i Wang-mu. W ko cu wizerunki obcych znikn y;ń ęł

pozosta o tylko oblicze istoty o imieniu Jane.ł

- Chcia abym to zrobi  - powiedzia a. - Potrafi  zabi  was, by ocalił ć ł ć ć ć

moich przyjació .ł
Ulga ogarn a Qing-jao, niby pierwszy oddech p ywaka, który ju  ton .ęł ł ż ął

- A wi c nie zdo asz mnie powstrzyma  - zawo a a tryumfuj co. - Mogę ł ć ł ł ą ę



nada  wiadomo .ć ść

Podesz a  do  terminala  i  usiad a  przed  obserwuj c  j  twarz  Jane.ł ł ą ą ą ą

Wiedzia a jednak, e obraz na ekranie jest iluzj . Je li Jane patrzy a, toł ż ą ś ł

nie  tymi  ludzkimi  oczami,  ale  wizyjnymi  czujnikami  komputera.  To
wszystko tylko elektronika, urz dzenia niesko czenie ma e, ale przecieą ń ł ż

urz dzenia.  adna  ywa  istota.  To  nierozs dne,  odczuwa  takieą Ż ż ą ć

skr powanie wobec iluzorycznego wzroku.ę

- Pani - odezwa a si  Wang-mu.ł ę

- Pó niej - rzuci a Qing-jao.ź ł

- Je li to zrobisz, Jane zginie. Wy cz  wszystkie ansible i zabijaj .ś łą ą ą

- Nie mo e zgin  to, co nie y o.ż ąć ż ł

- Tylko jej lito  da a ci szans , by j  zabi .ść ł ę ą ć

- Je li wydaje ci si , e okazuje lito , ulegasz iluzji. Zaprogramowanoś ę ż ść

j , eby symulowa a lito . Nic wi cej.ą ż ł ść ę

-  Pani,  je li  zabijesz  wszystkie  fragmenty tego programu, je li  adnaś ś ż

cz  nie ocaleje, czym b dziesz si  ró ni  od Endera Ksenobójcy, któryęść ę ę ż ć

trzy tysi ce lat temu wymordowa  ca y gatunek, wszystkie robale?ą ł ł

- Mo e niczym si  nie ró ni  - odpar a Qing-jao. - Mo e Ender tak eż ę ż ę ł ż ż

by  s ug  bogów.ł ł ą

Wang-mu ukl k a przy Qing-jao i zap aka a w skraj jej szaty.ę ł ł ł

- B agam ci , pani, nie czy  tego z a.ł ę ń ł

Ale Qing-jao pisa a raport. P on  w jej my lach, wyra ny i prosty, jakbył ł ął ś ź

sami bogowie darowali jej s owa.ł

„Do Gwiezdnego Kongresu: wywrotowy pisarz, znany jako Demostenes,
jest kobiet  i obecnie znajduje si  w pobli u Lusitanii. Steruje albo maą ę ż

dost p do programu, który przenikn  do wszystkich komputerów ansibli.ę ął

Spowodowa ,  e  nie  rejestruj  przekazów  floty  i  ukrywaj  sposóbł ż ą ą

transmisji  pism  Demostenesa.  Jedynym  rozwi zaniem  jest  odci cieą ę

programu  od  zarz dzania  dzia aniem  ansibli,  poprzez  od czenieą ł łą

wszystkich  ansibli  od  ich  komputerów  i  wprowadzenie  nowych,  nie
zaka onych  komputerów,  wszystkich  równocze nie.  W  chwili  obecnejż ś

zdo a am zneutralizowa  program, co pozwala mi wys a  ten raport ił ł ć ł ć

prawdopodobnie  pozwoli  nada  rozkazy  do  innych  wiatów.  Nie  mać ś

jednak adnych gwarancji i nie mo na oczekiwa , by trwa o to wiecznie.ż ż ć ł



Dlatego  musicie  dzia a  szybko.  Proponuj ,  by  dok adnie  czterdzie cił ć ę ł ś

tygodni standardowych od tej chwili wszystkie ansible zosta y od czoneł łą

na czas co najmniej jednego dnia standardowego. Wszystkie komputery
ansibli, po uruchomieniu, musz  by  ca kowicie odizolowane od innychą ć ł

maszyn. Od teraz wszelkie przekazy musz  by  wprowadzane r cznie, coą ć ę

uniemo liwi  ponowne  elektroniczne  zaka enie.  Je li  natychmiastż ż ś

retransmitujecie  t  wiadomo ,  wykorzystuj c  w asny  kod  priorytetu,ę ść ą ł

mój  raport  stanie  si  rozkazem.  adne  dalsze  instrukcje  nie  b dę Ż ę ą

konieczne i Demostenes utraci wszelkie wp ywy. Je li b dziecie zwleka ,ł ś ę ć

nie odpowiadam za mo liwe konsekwencje”.ż

Pod raportem Qing-jao wpisa a imi  ojca i kod priorytetu, jaki jej poda .ł ę ł

Ona sama dla Kongresu jest nikim, ale z ojcem b d  si  liczy . A jegoę ą ę ć

kod gwarantuje, e wiadomo  dotrze do wszystkich, których szczególnież ść

interesuj  jego badania.ą

Sko czy a. Spojrza a w oczy wizerunku przed sob . Lew  r k  g adz cń ł ł ą ą ę ą ł ą

dr ce ramiona Wang-mu, a praw  unosz c nad klawiszem transmisji.żą ą ą

Qing-jao rzuci a ostateczne wyzwanie.ł

- Powstrzymasz mnie, czy pozwolisz na to? A Jane odpowiedzia a:ł
- Zabijesz ramena, który nikogo nie skrzywdzi , czy pozwolisz mi y ?ł ż ć

Qing-jao wcisn a klawisz. Jane sk oni a g ow  i znikn a.ęł ł ł ł ę ęł

Kilka sekund zajmie przekazanie wiadomo ci poprzez domowy komputerś

do  najbli szego  ansibla.  Stamt d  dotrze  natychmiast  do  wszystkichż ą

delegatur Kongresu na Stu wiatach i w licznych koloniach. W wieluŚ

komputerach odbiorczych b dzie to po prostu jeszcze jedna wiadomoę ść

w d ugiej  kolejce.  W niektórych  jednak,  mo e  w  setkach,  kod  ojcał ż

sprawi ,  e  mo e  ju  teraz  kto  j  czyta,  u wiadamia  sobieł ż ż ż ś ą ś

konsekwencje i przygotowuje odpowied .ź
O ile Jane naprawd  przepu ci a raport.ę ś ł

Qing-jao czeka a na reakcj . Mo e nie odpowiadali,  poniewa  musielił ę ż ż

skontaktowa  si  ze  sob ,  przedyskutowa  odkrycie  i  szybkoć ę ą ć

zdecydowa , co robi . Mo e w a nie dlatego nic jeszcze nie pojawi o sić ć ż ł ś ł ę

na ekranie.
Drzwi cicho otworzy y si . To z pewno ci  Mu-pao z komputerem doł ę ś ą

gier.



- Postaw go w k cie przy oknie pó nocnym. – Qing-jao nie obejrza a sią ł ł ę

nawet. - Mo e jeszcze mi si  przyda, chocia  mam nadziej , e nie.ż ę ż ę ż

- Qing-jao.
To ojciec, wcale nie Mu-pao. Qing-jao odwróci a si  do niego, kl kn a,ł ę ę ęł

by okaza  szacunek… ale i dum .ć ę

-  Ojcze,  napisa am twój  raport  dla  Kongresu.  Kiedy  ty  obcowa e  zł ł ś

bogami, zdo a am zneutralizowa  wrogi program i przes a  wiadomo ,ł ł ć ł ć ść

jak go zniszczy . W a nie czekam na odpowied .ć ł ś ź

Oczekiwa a s ów podziwu ojca.ł ł

- Zrobi a  to? - spyta . - Nie czekaj c na mnie? Zwróci a  si  wprost doł ś ł ą ł ś ę

Kongresu i nie zapyta a  mnie o zgod ?ł ś ę

- Oczyszcza e  si , ojcze. Wype ni am zadanie, jakie mi powierzy e .ł ś ę ł ł ł ś

- Ale w takim razie… Jane zginie.
- Z pewno ci  - odpar a Qing-jao. - Nie wiem, czy odzyskamy kontakt zś ą ł

Flot  Lusita sk . - Nagle dostrzeg a b d w swoim planie. - Przecieą ń ą ł łą ż

komputery  floty  te  s  zara one  programem!  Kiedy  przywrócimyż ą ż

czno , program przetransmituje si  i… Ale wtedy wystarczy jeszczełą ść ę

raz wy czy  ansible…łą ć

Ojciec nie patrzy  na ni . Patrzy  na ekran terminala. Qing-jao obejrza ał ą ł ł

si .ę
To by a wiadomo  od Kongresu, z widoczn  oficjaln  piecz ci . By ał ść ą ą ę ą ł

krótka, napisana w typowo zwi z ym, biurokratycznym stylu.ę ł
  

HA :Ń
WIETNA ROBOTA.Ś

PRZES ALI MY TWOJE SUGESTIE JAKO NASZE ROZKAZY.Ł Ś

CZNO  Z FLOT  PRZYWRÓCONA.ŁĄ ŚĆ Ą

CZY CÓRKA POMOG A, ZGODNIE Z NOTATK  14FE.3A? JE LI TAK,Ł Ą Ś

MEDALE DLA OBOJGA,
  

- A wi c sta o si  - szepn  ojciec. - Zniszcz  Lusitani , pequeninos,ę ł ę ął ą ę

wszystkich niewinnych ludzi.
-  Tylko  je li  bogowie  chc  tego  -  odpar a  Qing-jao.  Nie  rozumia a,ś ą ł ł

czemu jest taki przygn biony.ę

Wang-mu unios a g ow  z kolan Qing-jao. Twarz mia a zaczerwienion  ił ł ę ł ą



mokr  od ez.ą ł

- Jane i Demostenes umr  tak e - szepn a. Qing-jao chwyci a j  zaą ż ęł ł ą

rami  i odsun a od siebie.ę ęł

- Demostenes to zdrajca - o wiadczy a. Lecz Wang-mu tylko odwróci aś ł ł

wzrok. Patrzy a na Ha  Fei-tzu. - A Jane… Ojcze, sam widzia e , czymł ń ł ś

ona jest, jaka jest niebezpieczna.
-  Próbowa a  nas  ocali  -  odpar  ojciec.  -  I  podzi kowali my  jej,ł ć ł ę ś

uruchamiaj c plan jej destrukcji.ą

Qing-jao  nie  mog a  wykrztusi  s owa ani  si  ruszy ;  wpatrywa a sił ć ł ę ć ł ę

tylko w ojca, który si gn  nad jej ramieniem i wcisn  kolejno klawiszeę ął ął

rejestracji i kasacji.
- Jane - szepn . - Je eli mnie s yszysz… Wybacz…ął ż ł

Z terminala nie dobieg a adna odpowied .ł ż ź

- Niech wybacz  mi wszyscy bogowie. - Ojciec westchn . - By em s abyą ął ł ł

w chwili, gdy powinienem okaza  si . I przez to moja córka niewinnieć łę

pope ni a z o w moim imieniu. - Zadr a . - Musz  si … oczy ci . - Toł ł ł ż ł ę ę ś ć

s owo najwyra niej smakowa o w jego ustach jak trucizna. - I jestemł ź ł

pewien, e ca a wieczno  nie wystarczy.ż ł ść

Odsun  si  od  komputera,  odwróci  i  wyszed  z  pokoju.  Wang-muął ę ł ł

zap aka a znowu. G upi, bezsensowny p acz, my la a Qing-jao. Nadesz ał ł ł ł ś ł ł

chwila trjumfu. Tyle e Jane odebra a mi trjumf, i w momencie, kiedy jż ł ą

zwyci y am, to ona odnios a zwyci stwo.  Odebra a mi ojca.  On nieęż ł ł ę ł

s u y ju  bogom swym sercem, chocia  wci  s u y cia em.ł ż ż ż ąż ł ż ł

A  jednak  obok  bólu,  jaki  sprawi a  ta  wiadomo ,  poczu a  gor ceł ś ść ł ą

uk ucie rado ci. Okaza am si  silniejsza od niego. Kiedy nadszed  czasł ś ł ę ł

próby, to ja s u y am bogom, a on za ama  si , upad , zawiód . Jestemł ż ł ł ł ę ł ł

silniejsza, ni  mia am o tym marzy .  Jestem godnym narz dziem wż ś ł ć ę

r kach bogów. Kto wie, do czego mnie teraz u yj ?ę ż ą
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To  cud,  e  ludzie  stali  si  dostatecznie  inteligentni,  by  podró oważ ę ż ć
mi dzy wiatami.ę ś
Wla ciwie  nie.  Ostatnio  wiele  o  tym  my la em.  Lotów  kosmicznychś ś ł
nauczyli si  od was. Ender twierdzi, e nie znali fizycznych podstaw,ę ż
dopóki wasza pierwsza flota kolonizacyjna nie dotarla do ich systemu.
Czy  powinny my  zosta  w  domu  z  obawy,  e  nauczymy  lotówś ć ż
kosmicznych mi kkie, czworonogie, bezw ose larwy ?ę ł
Przed chwil  mówi a  tak, jakby  wierzy a, e ludzie naprawd  posiedlią ł ś ś ł ż ę
inteligencj .ę
Najwyra niej posiedli.ź
Nie s dz . Uwa am, e znale li sposób, by udawa  inteligencj .ą ę ż ż ź ć ę
Ich kosmoloty lataj . Jako  nie zauwa y y my waszych, migaj cych poą ś ż ł ś ś ą
wietlnych falach przestrzeni.ś

Jako rasa jeste my wci  bardzo m odzi. Ale spójrz na nas. Spójrz naś ąż ł
siebie. Oboje mamy w naszych gatunkach cztery typy istot. M odych,ł
którzy  s  bezradnymi  larwami.  Partnerów,  którzy  nie  posiadają ą
inteligencji:  u  ciebie  to  trutrnie,  u  nas  m ode  matki.  Nast pnie  jestł ę
wielu,  bardzo  wielu  osobników  dostatecznie  inteligentnych,  by
wykonywa  zwyczajne zaj cia manualne: to robi  nasze ony i bracia,ć ę ą ż
twoje robotnice. I wreszcie istoty w pe ni inteligentne: my, ojcowskieł
drzewa,  i  ty,  królowa  kopca.  Jeste my  skarbnic  m dro ci  rasy,ś ą ą ś
poniewa  to  w a nie  my  mamy  do  czasu  na  my lenie,  naż ł ś ść ś
kontemplacj . Tworzenie idei to nasze podstawowe, naczelne zaj cie.ę ę
Gdy tymczasem ludzie ci gle biegaj  wko o jako bracia i ony. Jakoą ą ł ż
robotnice.
Nie tylko robotnice. Ich m ode te  przechodz  stadium larwalne, któreł ż ą
trwa  d u ej,  ni  niektórzy  z  nich  s dz .  A  kiedy  nadchodzi  porał ż ż ą ą
reprodukcji, wszyscy zmieniaj  si  w trutnie albo ma e matki: ruchomeą ę ł
maszyny maj ce tylko jeden cel w yciu: odby  stosunek i umrze .ą ż ć ć
Im si  wydaje, e we wszystkich stadiach pozostaj  racjonalni.ę ż ą
Sami si  oszukuj . Nawet w najlepszym przypadku nigdy, indywidualnie,ę ą



nie wznosz  si  powy ej poziomu robotników fizycznych. Kto spo ródą ę ż ś
nich ma do  czasu, by sta  si  naprawd  inteligentny ?ść ć ę ę
Nikt.
Nigdy  niczego  nie  wiedz .  W  ich  krótkim  yciu  brakuje  lat,  ebyą ż ż
osi gn  zrozumienie czegokolwiek. A jednak my l , e rozumiej . Odą ąć ś ą ż ą
najwcze niejszego  dzieci stwa  wmawiaj  sobie,  e  pojmuj  wiat.ś ń ą ż ą ś
Tymczasem naprawd  chodzi  o to,  e  maj  tylko jakie  prymitywneę ż ą ś
uprzedzenia  i  przes dy.  Kiedy  dojrzewaj ,  ucz  si  bardzieją ą ą ę
zaawansowanego  s ownictwa,  którym  wyra aj  t  swoj  bezmy lnł ż ą ę ą ś ą
pseudo-wiedz .  Zmuszaj  innych  ludzi,  by  uznawali  ich  przes dy  zaę ą ą
prawd .  Ale  to  i  tak  wszystko  jedno.  Pojedynczo,  istoty  ludzkieę
wszystkie s  durniami.ą
Podczas gdy zbiorowo…
Zbiorowo  s  zbiorem  durniów.  Ale  w  ca ej  tej  bieganinie,  w  tymą ł
udawaniu m dro ci, rzucaniu idiotycznych, na wpó  zrozumia ych teoriią ś ł ł
na ten czy tamten temat, jeden czy dwóch spo ród nich rzeczywi cieś ś
wpada na pomys  odrobin  bli szy prawdy ni  to, co dot d wiedzieli. Ił ę ż ż ą
drog  lepych prób i  b dów,  mniej  wi cej  w po owie  przypadków,ą ś łę ę ł
prawda wyp ywa na wierzch i zostaje zaakceptowana. Ludzie nadal jejł
nie rozumiej . Przyjmuj  j  tylko jako nowy przes d, w który wierzą ą ą ą ą
lepo a  do chwili, gdy inny dure  wprowadzi kolejne udoskonalenie.ś ż ń

Twierdzisz zatem, e indywidualnie aden z nich nie jest inteligentny, aż ż
grupy s  jeszcze g upsze ni  pojedyncze osobniki… Ale kiedy tak wieluą ł ż
g upców zajmuje  si  udawaniem inteligencji,  nadal  osi gaj  te  sameł ę ą ą
rezultaty, do jakich dosz aby rzeczywi cie inteligentna rasa.ł ś
Dok adnie.ł
Je eli oni s  tacy g upi, a my tacy inteligentni, dlaczego mamy tylkoż ą ł
jeden kopiec, który rozwija si , poniewa  nosi a nas istota ludzka ? Ię ż ł
dlaczego  tak  ca kowicie  by  od  nich  uzale niony  wasz  naukowy  ił ł ż
techniczny post p ?ę
Mo e inteligencja nie jest tak wa na, jak wszyscy s dz .ż ż ą ą
Mo e to  my jeste my g upcami  my l c,  e  cokolwiek  wiemy.  Mo eż ś ł ś ą ż ż
ludzie  jako  jedyni  potrafi  radzi  sobie  z  faktem,  e  nigdy  niczegoą ć ż
wiedzie  nie mo na.ć ż
  



Quara  zjawi a  si  u  mamy  jako  ostatnia.  Sprowadzi  j  Sadownik,ł ę ł ą

pequenino asystuj cy Enderowi w pracach polowych. Pe na oczekiwaniaą ł

cisza wiadczy a wyra nie, e Miro niczego jeszcze nie powiedzia . Aleś ł ź ż ł

wszyscy wiedzieli, podobnie jak wiedzia a Quara, po co si  tu zebrali.ł ę

Na  pewno  chodzi  o  Quima.  Ender  móg  ju  dotrze  na  miejsce…ł ż ć

niedawno.  I  móg  zawiadomi  Mira  przez  te  przeka niki,  jakie  obajł ć ź

nosili.
  

Gdyby Quimowi nic  si  nie  sta o,  nikt  by ich nie  wzywa .  Miro poę ł ł

prostu by wszystkich zawiadomi .ł
Dlatego wiedzieli. Stoj c w drzwiach, Quara studiowa a ich twarze. Ela,ą ł

wyra nie za amana. Grego zagniewany… zawsze gniewny, ten dra liwyź ł ż

g upiec. Olhado bez wyrazu; l ni y tylko jego metaliczne oczy. I mama.ł ś ł

Kto zdo a by odczyta  t  straszn  mask ? Ból z pewno ci , jak u Eli,ł ł ć ę ą ę ś ą

w ciek o  gor ca jak u Grega, a tak e zimna, nieludzka oboj tnoś ł ść ą ż ę ść

Olhada. Wszyscy nosimy twarz mamy… jedn  z jej warstw. Która jeją

cz  jest mn ? Gdybym potrafi a zrozumie  siebie, co bym dostrzeg aęść ą ł ć ł

w zgarbionej sylwetce mamy na krze le?ś

- Umar  na descolad  - oznajmi  Miro. - Dzi  rano. Andrew dotar  nał ę ł ś ł

miejsce przed chwil .ą
- Nie wymawiaj tego imienia - rzek a mama. G os brzmia  chrapliwie odł ł ł

nieudolnie skrywanej rozpaczy.
- Zgin  jak m czennik - mówi  dalej Miro. - Zgin  tak, jak by tegoął ę ł ął

pragn .ął

Mama wsta a niezgrabnie - po raz pierwszy Quara u wiadomi a sobie, eł ś ł ż

mama  jest  ju  stara.  Sz a  niepewnie,  a  stan a  przed  Mirem,  wż ł ż ęł

rozkroku nad jego kolanami. I z ca ej si y uderzy a go w twarz.ł ł ł

To by o nie do zniesienia. Doros a kobieta bij ca bezbronnego kalek , toł ł ą ę

wystarczaj co  straszne;  ale  mama  bij ca  Mira,  który  przez  ca e  ichą ą ł

dzieci stwo by  obro c  i  wybawc … to nie  do wytrzymania.  Ela iń ł ń ą ą

Grego poderwali si  i odci gn li j , usadzili z powrotem na krze le.ę ą ę ą ś

- Co ty robisz? - zawo a a Ela. - Bicie Mira nie odda nam Quima!ł ł

- On i ten klejnot w jego uchu! - krzykn a mama. Znowu rzuci a si  węł ł ę

stron  Mira.  Mimo  jej  pozornej  s abo ci,  z  trudem  zdo ali  ję ł ś ł ą

powstrzyma . - Co ty mo esz wiedzie  o tym, jak ludzie chc  umiera !ć ż ć ą ć



Quara podziwia a brata.  Patrzy  na mam  spokojnie,  chocia  policzekł ł ę ż

poczerwienia  mu od ciosu.ł

- Wiem, e mier  nie jest najgorsz  rzecz  na wiecie - o wiadczyż ś ć ą ą ś ś ł

Miro.
- Wyjd  z mojego domu - rozkaza a mama.ź ł

Miro wsta .ł
- Ty nie po nim rozpaczasz - rzek . - Ty nawet nie wiesz, jaki on by .ł ł

- Jak miesz tak do mnie mówi !ś ć

- Gdyby  go kocha a, nie próbowa aby  go zatrzymywa  - powiedziaś ł ł ś ć ł

Miro. G os mia  cichy, mówi  niewyra nie, trudno by o go zrozumie .ł ł ł ź ł ć

S uchali w milczeniu. Nawet mama, w udr ce ciszy, gdy  s owa te by ył ę ż ł ł

straszne. - Ale ty go nie kochasz. Nie umiesz kocha  ludzi. Umiesz ichć

tylko posiada . A e nigdy nie zachowuj  si  dok adnie tak, jak być ż ą ę ł ś

chcia a, mamo, zawsze czujesz si  zdradzona. I poniewa  ka dy w ko cuł ę ż ż ń

umiera,  zawsze  czujesz  si  oszukana.  Ale  to  ty  oszukujesz,  mamo.ę

Wykorzystujesz nasz  mi o  do ciebie, eby nad nami zapanowa .ą ł ść ż ć

- Miro - rzuci a Ela.ł

Quara rozpozna a jej ton. Znowu byli dzie mi, a Ela stara a si  uspokoił ć ł ę ć

Mira, sk oni  do z agodzenia s dów. Quara pami ta a, jak Ela odezwa ał ć ł ą ę ł ł

si  dok adnie  tak samo,  kiedy ojciec zbi  mam , a Miro powiedzia :ę ł ł ę ł

„Zabij  go. Nie prze yje tej nocy”. Teraz by o tak samo. Miro mówię ż ł ł

mamie straszne rzeczy; jego s owa mia y moc zabijania. Ale tym razemł ł

Ela  nie  zd y a  go  powstrzyma ,  bo  te  s owa  ju  pad y.  Truciznaąż ł ć ł ż ł

przenikn a do mamy, szuka a serca, by spali  je na popió .ęł ł ć ł

- S ysza e  - warkn  Grego. - Wyno  si  st d.ł ł ś ął ś ę ą

- Id . Ale powiedzia em tylko prawd .ę ł ę

Grego podszed  do Mira, chwyci  go za ramiona i pchn  do drzwi.ł ł ął

-  Nie nale ysz do nas - o wiadczy . - Nie masz prawa niczego namż ś ł

mówi .ć
Quara wcisn a si  mi dzy nich, spojrza a w twarz Grega.ęł ę ę ł

- Je li Miro nie zas u y  na prawo g osu w tej rodzinie, to nie jeste myś ł ż ł ł ś

rodzin !ą
- Ty to powiedzia a  - mrukn  Olhado.ł ś ął

- Zejd  mi z drogi - zagrozi  Grego.ź ł



Quara zna a ten gro ny ton - s ysza a go tysi ce razy. Ale teraz, stoj cł ź ł ł ą ą

tak  blisko,  czuj c  na  twarzy  jego  oddech,  zrozumia a,  e  Grego  nieą ł ż

panuje nad sob . e wiadomo  o mierci Quima wstrz sn a nim doą Ż ść ś ą ęł

g bi i w tej chwili nie jest chyba do ko ca normalny.łę ń

- Nie stoj  ci na drodze - odpar a. - No, dalej. Uderz kobiet . Przewróę ł ę ć

kalek . To le y w twojej naturze. Jeste  z natury niszczycielem. Wstydę ż ś

mi, e nale  do tego samego gatunku co ty, nie mówi c ju  o tejż żę ą ż

samej rodzinie.
Dopiero kiedy umilk a, zda a sobie spraw , e mo e posun a si  zał ł ę ż ż ęł ę

daleko. Przez lata utarczek z bratem, po raz pierwszy naprawd  dotkn aę ęł

go  do  ywego.  To,  co  malowa o  si  na  twarzy  Grega,  budzi oż ł ę ł

przera enie.ż

Nie uderzy  jej jednak. Wymin  j , wymin  Mira i stan  w drzwiach,ł ął ą ął ął

opieraj c d onie o framug . Napi  mi nie,  jakby chcia  rozepchną ł ę ął ęś ł ąć

ciany. A mo e chwyta  si  cian w nadziei, e zdo aj  go zatrzyma .ś ż ł ę ś ż ł ą ć

- Nie dam ci si  wyprowadzi  z równowagi - powiedzia . - Wiem, ktoę ć ł

jest moim wrogiem.
A potem wybieg  przez drzwi w ciemno .ł ść

Po chwili Miro poszed  jego ladem. Nie powiedzia  ani s owa.ł ś ł ł

Ela odezwa a si , tak e zmierzaj c do drzwi.ł ę ż ą

- Nie wiem, mamo, jakie k amstwa sobie powtarzasz. Ale ani Ender, anił

nikt inny nie zniszczy  dzisiaj naszej rodziny. Ty to zrobi a .ł ł ś

Znikn a.ęł

Olhado wsta  i wyszed  bez s owa. Quara mia a ochot  da  mu w twarz.ł ł ł ł ę ć

Musia by si  odezwa . Zarejestrowa e  wszystko swoimi komputerowymił ę ć ł ś

oczami, Olhado? Czy wyry e  w pami ci obraz po obrazie? Nie masz sił ś ę ę

czym chwali . Ja mam tylko tkank  mózgow , by zapisa  t  cudownć ę ą ć ę ą

noc w historii rodziny Ribeira, ale za o  si , e moje wspomnienia sł żę ę ż ą

równie wyra ne jak twoje.ź

Mama spojrza a na Quar . Twarz mia a mokr  od ez. Quara próbowa a,ł ę ł ą ł ł

ale nie mog a sobie przypomnie … Czy widzia a kiedy  p acz c  mam ?ł ć ł ś ł ą ą ę

- Wi c tylko ty zosta a .ę ł ś

- Ja? - zdziwi a si  Quara. - To przecie  mnie zabroni a  wst pu doł ę ż ł ś ę

laboratorium. Pami tasz? To mnie odci a  od pracy mojego ycia. Nieę ęł ś ż



spodziewaj si  teraz, e b d  ci przyjació k .ę ż ę ę ł ą

Po  czym  wysz a,  jak  pozostali.  Sz a  przez  noc  o ywiona.ł ł ż

Usprawiedliwiona.  Niech ta stara wied ma pomy li  o  tym,  niech siź ś ę

przekona, jak przyjemnie jest czu  to, co ja przez ni  czu am.ć ą ł

Jakie  pi  minut pó niej, kiedy Quara dotar a ju  prawie do bramy,ś ęć ź ł ż

kiedy  ostyg  ar  s usznej  zemsty,  zacz a  sobie  u wiadamia ,  coł ż ł ęł ś ć

w a ciwie zrobi a. Co zrobili wszyscy. Zostawili mam  sam . Pozwolilił ś ł ę ą

uwierzy , e straci a nie tylko Quima, ale ca  rodzin . To straszne.ć ż ł łą ę

Mama nie zas u y a na co  takiego.ł ż ł ś

Quara  zawróci a  natychmiast  i  pobieg a  w stron  domu.  By a  ju  wł ł ę ł ż

drzwiach, kiedy z g bi domu do salonu wesz a Ela.łę ł

- Nie ma jej - oznajmi a.ł
-  Nossa  Senhora  -  j kn a  Quara.  -  Powiedzia am jej  takie  straszneę ęł ł

rzeczy…
- Jak my wszyscy.
- Potrzebowa a nas. Quim zgin , a my potrafili my tylko…ł ął ś

- Kiedy uderzy a Mira, to…ł

Zdumiona, Quara z p aczem wtuli a si  w ramiona siostry. Czy ci gleł ł ę ą

jestem dzieckiem? Tak, jestem, wszyscy jeste my, i tylko Ela umie nasś

pocieszy .ć
-  Elu,  czy  tylko  Quim  trzyma  nas  razem?  Czy  kiedy  odszed ,ł ł

przestali my by  rodzin ?ś ć ą

- Nie wiem.
- Co teraz?
W odpowiedzi Ela chwyci a j  za r k  i wyprowadzi a z domu. Quarał ą ę ę ł

spyta a, dok d id , lecz Ela milcza a. ciska a tylko jej d o  i ci gn ał ą ą ł Ś ł ł ń ą ęł

za sob . Quara sz a bez oporu. Nie wiedzia a co robi  i pod aj c zaą ł ł ć ąż ą

siostr  czu a  si  jako  bezpieczniej.  Z  pocz tku  s dzi a,  e  szukają ł ę ś ą ą ł ż ą

mamy… ale  nie,  Ela nie  kierowa a si  do laboratorium ani  adnegoł ę ż

prawdopodobnego  miejsca.  Cel  ich  drogi  zaskoczy  Quar  jeszczeł ę

bardziej.
Sta y przed kaplic  wzniesion  po rodku miasteczka przez mieszka cówł ą ą ś ń

Milagre. Kaplic  Gusta i Cidy, dziadków, ludzi, którzy pierwsi odkrylią

sposób powstrzymania descolady i ocalili ludzk  koloni  na Lusitanii. Ią ę



chocia  znale li rodki ratuj ce ycie zara onych, sami umarli. Chorobaż ź ś ą ż ż

by a zbyt zaawansowana, by ocali y ich nowe lekarstwa.ł ł

Ludzie czcili ich, wybudowali t  kaplic , nazywali Os Venerados, jeszczeę ę

przed oficjaln  beatyfikacj . A teraz, kiedy tylko krok dzieli  oboje odą ą ł

kanonizacji, wolno ju  by o si  do nich modli .ż ł ę ć

Quara ze zdziwieniem stwierdzi a,  e  po to w a nie  przysz a tu Ela.ł ż ł ś ł

Ukl k a przed kaplic , a cho  Quara nie by a g boko wierz ca, posz aę ł ą ć ł łę ą ł

za przyk adem siostry.ł

- Dziadku, babciu, módlcie si  za nas. Módlcie si  za dusz  na-zegoę ę ę

brata Estevao. Za dusze nas wszystkich. Niech Chrystus nam wybaczy.
Do tej modlitwy Quara przy czy a si  ca ym sercem.łą ł ę ł

- Chro cie wasz  córk  a nasz  matk , bro cie j  od… od jej rozpaczyń ą ę ą ę ń ą

i gniewu. Sprawcie, by zrozumia a, e j  kochamy, e wyj  kochacie,ł ż ą ż ą

e… e Bóg j  kocha, je li tak jest. B agam, popro cie Boga, by jż ż ą ś ł ś ą

pokocha  i nie pozwoli , eby pope ni a jakie  szale stwo.ł ł ż ł ł ś ń

Quara nie s ysza a jeszcze, by kto  modli  si  w ten sposób. Zawsze by ył ł ś ł ę ł

to modlitwy wyuczone na pami  albo spisane. Nie taki potop s ów. Aleęć ł

przecie  Os Venerados to nie zwyczajni wi ci czy b ogos awieni. Byliż ś ę ł ł

naszymi dziadkami, chocia  nigdy ich nie znali my.ż ś

- Powiedzcie Bogu, e do  ju  tego - mówi a Ela. - Musimy znależ ść ż ł źć

jakie  wyj cie.  Prosiaczki  zabijaj  ludzi.  Flota  zbli a  si ,  by  nasś ś ą ż ę

zniszczy .  Descolada  próbuje  nas  zg adzi .  Wska cie  nam  wyj cie,ć ł ć ż ś

dziadku i babciu, a je li nie istnieje, niech Bóg otworzy je dla nas. Bo toś

nie mo e trwa  d u ej.ż ć ł ż

Cisza. Ela i Quara oddycha y z wysi kiem.ł ł

- Em nome do Pai e do Rlho e do Espirito Santo - zako czy a Ela. -ń ł

Amen.
- Amem - szepn a Quara.ęł

Wtedy Ela obj a siostr  i razem zap aka y w ród nocy.ęł ę ł ł ś

Valentine  zdziwi a  si ,  e  na  spotkaniu  obecni  s  tylko  burmistrz  ił ę ż ą

biskup. Co ona tu robi? Nie ma przecie  w adzy, nie sprawuje adnejż ł ż

funkcji.
Burmistrz  Kovano  Zeljezo  przysun  jej  krzes o.  Wszystkie  meble  wął ł

prywatnym pokoju biskupa by y eleganckie, ale krzes a mia y chyba był ł ł ć



niewygodne.  Siedzenie  tak  krótkie,  e  aby  w ogóle  usi ,  cz owiekż ąść ł

musia  przyciska  po ladki do oparcia. A samo oparcie, proste jak kij, wł ć ś

ogóle nie uzwgl dnia o kszta tu ludzkiego grzbietu, i si ga o tak wysoko,ę ł ł ę ł

e zmusza o do pochylenia g owy. Ktokolwiek usiad  na takim krze le,ż ł ł ł ś

musia  po chwili schyli  si  i oprze  r ce na kolanach.ł ć ę ć ę

Mo e o to w a nie chodzi, pomy la a Valentine. Krzes a, które ka  siż ł ś ś ł ł żą ę

pok oni  w obecno ci Boga.ł ć ś

A mo e przes anie jest nawet bardziej subtelne. Te krzes a sprawia y takż ł ł ł ą

niewygod , e  cz owiek t skni  do mniej  fizycznej  egzystencji.  Kara yę ż ł ę ł ł

cia o, by cz owiek zapragn  ycia duchowego.ł ł ął ż

- Sprawiasz wra enie zdziwionej - zauwa y  biskup Peregrino.ż ż ł

-  Domy lam  si ,  dlaczego  panowie  zwo ali  tak  narad  -  odpar aś ę ł ą ę ł

Valentine. - Czy mam robi  notatki?ć

- S odka pokora - westchn  biskup. - Ale znamy twoje pisma, córko.ł ął

Zgrzeszyliby my g upot , nie szukaj c twej rady w trudnej sytuacji.ś ł ą ą

-  Podziel  si  rad  -  zapewni a Valentine.  -  Jednak nie  ywi  zbytę ę ą ł ż ę

wielkich nadziei.
Burmistrz Kovano natychmiast przeszed  do sprawy.ł

-  Mamy  wiele  problemów  d ugoterminowych  -  o wiadczy .  -  Aleł ś ł

niewielkie  szans  na  ich  rozwi zanie,  je li  nie  poradzimy  sobie  zę ą ś

najpilniejszym. Ostatniej nocy w domu Ribeirów mia o miejsce co , coł ś

mo na okre li  mianem k ótni…ż ś ć ł

-  Dlaczego  najlepsze  umys y  zebra y  si  w  najbardziej  niestabilnejł ł ę

rodzinie? - westchn  Peregrino.ął

- Nie s  najbardziej niestabiln  rodzin , ksi e biskupie - zaprotestowa aą ą ą ęż ł

Valentine. - S  po prostu rodzin , której wewn trzne wstrz sy powodują ą ę ą ą

najwi ksze zamieszanie na powierzchni. W innych rodzinach zdarzaj  się ą ę

du o gorsze k ótnie, ale nie przywi zujecie do tego wagi, poniewa  nież ł ą ż

ma to tak wielkiego znaczenia dla kolonii.
Biskup z m dr  min  pokiwa  g ow , jednak Valentine podejrzewa a, eą ą ą ł ł ą ł ż

jest zirytowany. Poprawi a go na samym pocz tku, w dodatku w b ahejł ą ł

sprawie.  Ale  wiedzia a,  e  to nie  drobiazg.  Je eli  biskup i  burmistrzł ż ż

uznaj , e rodzina Ribeirów jest mniej stabilna ni  w rzeczywisto ci,ą ż ż ś

mog  straci  zaufanie do Eli, Mira albo Novinhy. A oni wszyscy bylią ć



absolutnie  niezb dni,  je li  Lusitania  mia a  przetrwa  nadchodz ceę ś ł ć ą

kryzysy.  Nawiasem  mówi c,  nawet  najbardziej  niedojrzali,  Quara  ią

Grego, mog  okaza  si  potrzebni. Ju  stracili Quima, chyba najlepszegoą ć ę ż

spo ród nich. Nie mo na odrzuca  pozosta ych. Je li jednak przywódcyś ż ć ł ś

Lusitanii  le  os dz  Ribeirów  jako  grup ,  wkrótce  zaczn  mylnieź ą ą ę ą

os dza  pojedyncze osoby z ich rodziny.ą ć

- Ostatniej nocy rodzina rozpad a si  - kontynuowa  burmistrz. - Ma oł ę ł ł

kto rozmawia jeszcze z pozosta ymi.  Próbowa em odszuka  Novinh  ił ł ć ę

dopiero  niedawno dowiedzia em si ,  e  znalaz a  schronienie  u  Dziecił ę ż ł

Umys u Chrystusa. Nie chce nikogo widzie  ani z nikim rozmawia . Elał ć ć

donios a mi,  e  matka zapiecz towa a wszystkie  pliki  w laboratoriumł ż ę ł

ksenobiologicznym, wi c dzisiaj rano prace zupe nie usta y. Quara jest zę ł ł

El , cho  trudnóo w to uwierzy . Ten ch opak, Miro, przebywa gdzieą ć ć ł ś

poza  ogrodzeniem.  Olhado siedzi  w domu,  a  jego ona  twierdzi,  eż ż

wy czy  oczy. To jego metoda zrywania kontaktu ze wiatem.łą ł ś

-  Jak  dot d  wszystko  to  wiadczy,  e  ci ko  prze yli  mier  ojcaą ś ż ęż ż ś ć

Estevao  -  stwierdzi  Peregrino.  -  Musz  odwiedzi  ich  i  wesprzeł ę ć ć

duchowo.
-  Wszystko  to  zupe nie  normalne  reakcje  na  cierpienie  -  zgodzi  sił ł ę

Kovano. - Gdyby na tym sprawa si  sko czy a, nie zwo ywa bym teję ń ł ł ł

narady. Jak powiedzia e , wasza ekscelencjo, poradzi by  sobie sam, jakoł ś ł ś

przywódca duchowy. Nie by bym potrzebny.ł

- Grego. - Valentine zauwa y a, kogo zabrak o na li cie burmistrza.ż ł ł ś

- W a nie. On zareagowa  wizyt  w barze. Nawet w kilku barach, zanimł ś ł ą

nasta  wit.  Ka demu  na  wpó  pijanemu,  obsesyjnemu  bigotowi…  ał ś ż ł

takich  nam  nie  brakuje…  opowiada ,  e  prosiaczki  z  zimn  krwił ż ą ą

zamordowa y ojca Quima.ł

- Que Deus nos abencoe - wymrucza  biskup.ł

-  W  jednym  z  barów  dosz o  do  awantury.  Rozbite  okna,  po amaneł ł

krzes a, dwóch ludzi w szpitalu.ł

- Bójka? - spyta  Peregrino.ł

- W a ciwie nie. Po prostu ogólnie dali uj cie z o ci.ł ś ś ł ś

- Zatem teraz ju  s  spokojni.ż ą

-  Mam nadziej  -  westchn  Kovano.  -  Ale  awantura  sko czy a  się ął ń ł ę



dopiero o wicie. Kiedy przyby  konstabl.ś ł

- Konstabl? - zdziwi a si  Valentine. - Tylko jeden?ł ę

- Dowodzi ochotnicz  policj  - wyja ni  burmistrz. - I ochotnicz  straą ą ś ł ą żą

po arn . Ustalili my dwugodzinne patrole. Wyci gn li my ich z ó ek.ż ą ś ą ę ś ł ż

Trzeba  by o  dwudziestu,  eby  zaprowadzi  porz dek.  W ca ej  policjił ż ć ą ł

mamy oko o pi dziesi ciu i zwykle tylko czterech pe ni s u b . Na ogół ęć ę ł ł ż ę ł

spaceruj  przez  ca  noc  i  opowiadaj  sobie  dowcipy.  A  kilkuą łą ą

policjantów nie na s u bie by o w ród ludzi demoluj cych bar.ł ż ł ś ą

- Mówi pan, e w ci kiej sytuacji trudno na nich polega .ż ęż ć

- Tej nocy zachowali si  wspaniale. To znaczy ci, którzy mieli dy ur.ę ż

-  Ale  raczej  trudno  oczekiwa ,  by  opanowali  prawdziwe  zamieszki  -ć

o wiadczy a Valentine.ś ł

- W nocy sobie poradzili - przypomnia  biskup. - Dzisiaj pierwszy szokł

ju  minie.ż

- Wr cz przeciwnie. Dzisiaj wiadomo  dotrze do wszystkich. Dowiedzę ść ą

si  o mierci Quima i emocje jeszcze wzrosn .ę ś ą

-  By  mo e  -  zgodzi  si  burmistrz.  -  Ale  naprawd  martwi  mnieć ż ł ę ę

nast pny dzie , kiedy Andrew przywiezie cia o. Ojciec Estevao nie byę ń ł ł

szczególnie  popularn  postaci .  Nigdy  nie  chodzi  si  napi  zą ą ł ę ć

ch opakami. By  jednak rodzajem duchowego symbolu. Jako m czennik,ł ł ę

znajdzie  wi cej  ch tnych  do  pomszczenia  go,  ni  za  ycia  uczniów,ę ę ż ż

ch tnych do pój cia za jego przyk adem.ę ś ł

-  Mówisz  wi c,  e  powinni my  urz dzi  skromny,  prosty  pogrzeb  -ę ż ś ą ć

podsumowa  Peregrino.ł

-  Sam nie wiem. Mo e ludzie potrzebuj  wielkiej  uroczysto ci,  gdzież ą ś

dadz  uj cie swej rozpaczy i uspokoj  si .ą ś ą ę

-  Pogrzeb  niewa ny  -  oznajmi a  Valentine.  -  To  dzisiejsza  noc  jestż ł

problemem.
- Dlaczego? - zdziwi  si  Kovano. - Minie pierwszy szok po mierci ojcał ę ś

Estevao. Cia o dotrze dopiero jutro. Co z noc ?ł ą

-  Dzi  w nocy  musicie  zamkn  wszystkie  bary.  Zabroni  sprzeda yś ąć ć ż

akoholu.  Aresztowa  Grega i  wypu ci  dopiero po pogrzebie.  Og osić ś ć ł ć

godzin  policyjn  od zachodu s o ca i powo a  na s u b  wszystkichę ą ł ń ł ć ł ż ę

policjantów.  Patrolowa  miasto  przez  ca  noc,  w  czteroosobowychć łą



grupach, z pa kami i broni  r czn .ł ą ę ą

- Nasza policja nie ma broni.
- Trzeba im wyda . Nie musz  jej adowa , wystarczy, e b d  mieli.ć ą ł ć ż ę ą

Pa ka nie odstrasza od dyskusji z w adz , poniewa  zawsze mo na uciec.ł ł ą ż ż

Pistolet jest zach t  do dobrego zachowania.ę ą

- To ostateczne rodki - zawo a  biskup Peregrino. - Godzina policyjna!ś ł ł

A co z lud mi pracuj cymi na nocnych zmianach?ź ą

- Trzeba odwo a  wszystko, z wyj tkiem podstawowych s u bł ć ą ł ż

- Wybacz, Valentine - zaprotestowa  Kovano. - Czy to nie przesadzonał

reakcja? Mo e nawet wywo a  tak  panik , jakiej chcemy unikn .ż ł ć ą ę ąć

- Nigdy nie widzieli cie rozruchów, prawda?ś

- Tylko to, co zasz o wczoraj w nocy - przyzna  burmistrz.ł ł

-  Milagre  jest  ma ym  miasteczkiem  -  wtr ci  Peregrino.  -  Zaledwieł ą ł

pi tna cie tysi cy mieszka ców. Troch  ma o na prawdziwe rozruchy.ę ś ę ń ę ł

Takie rzeczy zdarzaj  si  w wielkich miastach, na g sto zaludnionychą ę ę

planetach.
- Zamieszki nie zale  od liczby mieszka ców - odpar a Valentine. - Tożą ń ł

funkcja  g sto ci  zaludnienia  i  powszechnego  strachu.  Te  pi tna cieę ś ę ś

tysi cy  ludzi  t oczy  si  na  obszarze,  który  ledwie  wystarcza  naę ł ę

przedmie cie  du ego  miasta.  Wokó  maj  ogrodzenie…  Z  w asnegoś ż ł ą ł

wyboru, gdy  za ogrodzeniem yj  niezno nie obce istoty, które uwa ajż ż ą ś ż ą

ten wiat za swoj  w asno . A przecie  wszyscy widz  rozleg e prerie,ś ą ł ść ż ą ł

które ludzie powinni u ytkowa , tyle e prosiaczki na to nie pozwalaj .ż ć ż ą

Miasto  prze y o  epidemi ,  jest  odci te  od  innych  wiatów,  a  wż ł ę ę ś

niedalekiej  przysz o ci  zjawi  si  flota,  by  je  zaatakowa ,  pokona  ił ś ę ć ć

ukara .  I  zdaniem  ludzi  wszystko,  absolutnie  wszystko  jest  winć ą

prosiaczków. A wczoraj  w nocy dowiedzieli  si ,  e  prosiaczki  znowuę ż

zabi y, chocia  z o y y uroczyst  przysi g , e nie skrzywdz  adnegoł ż ł ż ł ą ę ę ż ą ż

cz owieka.  Grego  przedstawi  im  barwn  opowie  o  zdradzieł ł ą ść

prosiaczków; ten ch opak potrafi sk ada  s owa, szczególnie te najgorsze.ł ł ć ł

Ludzie, którzy s uchali go w barze, zareagowali przemoc . Zapewniamł ą

was, e o ile nie za egnacie gro by, dzisiaj b dzie jeszcze gorzej.ż ż ź ę

-  Je li  podejmiemy  tak  autokratyczne  dzia ania,  ludzie  pomy l ,  eś ł ś ą ż

wpadamy w panik  - stwierdzi  biskup.ę ł



- Uznaj , e panujecie nad sytuacj . Ci spokojni poczuj  wdzi czno .ą ż ą ą ę ść

Odzyskacie publiczne zaufanie.
- Nie wiem - westchn  Kovano. - aden burmistrz niczego takiego nieął Ż

zrobi .ł
- aden burmistrz nie stan  wobec takiej potrzeby.Ż ął

-  Ludzie  powiedz ,  e  skorzysta em  z  pretekstu,  bo  chc  zostaą ż ł ę ć

dyktatorem.
- Mo e powiedz  - przyzna a Valentine.ż ą ł

- Nie uwierz , e wybuch yby zamieszki.ą ż ł

- Wi c przegrasz najbli sze wybory. Co z tego?ę ż

Peregrino za mia  si  g o no.ś ł ę ł ś

- Ona mówi jak kleryk - zauwa y .ż ł

- Ch tnie przegram wybory, je li tylko post pi  w a ciwie - o wiadczyę ś ą ę ł ś ś ł

z uraz  Kovano.ą

-  Po  prostu  nie  jeste  przekonany,  czy  to  w a ciwe  post powanie  -ś ł ś ę

domy li a si  Valentine.ś ł ę

- Przecie  nie masz pewno ci, e naprawd  wybuchn  dzisiaj rozruchy.ż ś ż ę ą

- Owszem, mam - rzek a Valentine. - Obiecuj , e je li ju  teraz nieł ę ż ś ż

podejmiecie stanowczych kroków i nie wykluczycie mo liwo ci zbieraniaż ś

si  t umów noc , przegrasz o wiele wi cej ni  tylko wybory.ę ł ą ę ż

Biskup ci gle chichota .ą ł

-  Trudno  uwierzy ,  e  to  s owa  tej  samej  kobiety,  która  obieca ać ż ł ł

podzieli  si  rad , chocia  nie ywi wielkich nadziei.ć ę ą ż ż

- Je li s dzicie, e przesadzam, to co proponuje ksi dz biskup?ś ą ż ą

- Wieczorem odprawi  msz  a obn  za ojca Estevao. B d  si  modli  oę ę ż ł ą ę ę ę ł

spokój i opanowanie.
-  To sprowadzi do katedry tych, którzy i tak by nie uczestniczyli  w
zamieszkach.
- Nie rozumiesz, jak wa na jest wiara dla mieszka ców Lusitanii - odparż ń ł

Peregrino.
-  A ksi dz  nie  rozumie,  jakiego spustoszenia  mo e dokona  strach ią ż ć

w ciek o ,  jak  szybko  zapomina  si  o  religii,  cywilizacji  i  zwyk ejś ł ść ę ł

przyzwoito ci, kiedy tworzy si  t uszcza.ś ę ł

- Zarz dz  alarm w policji - zdecydowa  burmistrz. - Po ow  wy l  naą ę ł ł ę ś ę



patrol,  od zmroku do pó nocy.  Ale nie  zamkn  barów i  nie og oszł ę ł ę

godziny policyjnej.  Chc , eby wszystko toczy o si  jak zawsze. Je lię ż ł ę ś

zaczniemy wszystko zmienia  i zamyka  lokale, damy im tylko wi cejć ć ę

powodów do w ciek o ci i strachu.ś ł ś

-  Dacie  im  przekonanie,  e  w adza  panuje  nad  sytuacj  -  odpar aż ł ą ł

Valentine.  -  Podejmiecie  dzia ania  proporcjonalne do uczu ,  jakie  ichł ć

dr cz . Uznaj , e kto  co  robi.ę ą ą ż ś ś

- Jeste  bardzo m dra - przyzna  biskup. - To by oby najlepsz  rad  dlaś ą ł ł ą ą

wielkiego  miasta,  zw aszcza  na  planecie  nie  tak  wiernej  naukomł

chrze cija stwa.  My jednak  jeste my zaledwie  wiosk  i  ludzie  tu  sś ń ś ą ą

pobo ni. Dzi  potrzebuj  otuchy i pocieszenia, nie godzin policyjnych,ż ś ą

zamkni tych barów, pistoletów i patroli.ę

- Wy dokonujecie wyboru. Jak obieca am, dziel  si  z wami rad .ł ę ę ą

- Jeste my za to wdzi czni. B d  pewna, e dzi  wieczorem b d  siś ę ą ź ż ś ę ę ę

mia  na baczno ci.ł ś

- Dzi kuj  za zaproszenie - rzek a Valentine. - Ale sami widzicie, eę ę ł ż

niewiele z tego wysz o.ł
Wsta a z krzes a, obola a po d ugim siedzeniu w tej niewygodnej pozycji.ł ł ł ł

Nie  pochyli a  si ,  ani  nie  sk oni a  g owy.  Nawet  teraz,  kiedy biskupł ę ł ł ł

wyci gn  r k  do  uca owania.  Mocno  u cisn a  d o  jemu,  potemą ął ę ę ł ś ęł ł ń

burmistrzowi Kovano. Jak równi. Jak obcy.
Wysz a rozgor czkowana. Ostrzeg a ich i powiedzia a, co nale y zrobi .ł ą ł ł ż ć

Ale jak wi kszo  przywódców, którzy nigdy jeszcze nie stan li wobecę ść ę

prawdziwego kryzysu,  i  oni  w a ciwie  nie  wierzyli,  e  dzisiejsza nocł ś ż

b dzie si  czym  ró ni  od wszystkich innych. Ludzie wierz  naprawdę ę ś ż ć ą ę

tylko w to, co sami widzieli. Jutro Kovano uwierzy w godziny policyjne i
zamkni te bary w chwilach spo ecznych niepokojów. Ale wtedy b dzie zaę ł ę

pó no. Wtedy pozostanie tylko liczenie ofiar.ź

Ile grobów trzeba b dzie wykopa  obok mogi y Quima? I czyje cia a doę ć ł ł

nich z o y ?ł ż ć

Valentine by a tu obca i  nie  zna a prawie nikogo, nie mog a jednakł ł ł

pogodzi  si  z  nieuchronnym wybuchem.  Mia a  tylko  jedno  wyj cie.ć ę ł ś

Musi  porozmawia  z  Gregiem.  Przekona  go  o  powadze  wydarze .ć ć ń

Gdyby on sam chodzi  dzisiaj od baru do baru, doradza  cierpliwo ,ł ł ść



apelowa  o  spokój,  wtedy  mo e  uda oby  si  powstrzyma  rozruchy.ł ż ł ę ć

Tylko on móg  tego dokona . Znali go. Wiedzieli, e jest bratem Quima.ł ć ż

To jego s owa doprowadzi y ich wczoraj do w ciek o ci. S uchaliby go ił ł ś ł ś ł

sytuacj  mo na by uspokoi , wyciszy , roz adowa . Musi znale  Grega.ę ż ć ć ł ć źć

Gdyby tylko by  tu Ender. Ona jest historykiem; on naprawd  prowadził ę ł

ludzi  do  bitwy.  W a ciwie  dzieci.  Prowadzi  dzieci.  Ale  to  wszystkoł ś ł

jedno… on by wiedzia , co robi . Dlaczego nie ma go teraz? Dlaczegoł ć

spada to na ni ? Ona nie radzi sobie z przemoc  i walk . Nigdy tegoą ą ą

nie potrafi a. Dlatego przecie  urodzi  si  Ender, trzecie dziecko pocz teł ż ł ę ę

na zlecenie rz du w epoce, kiedy za wi cej ni  dwoje rodzicom grozi yą ę ż ł

straszliwe  sankcje  karne.  Poniewa  Peter  by  zbyt  okrutny,  a  ona,ż ł

Valentine, zbyt agodna.ł

Ender przemówi by do rozs dku burmistrzowi i biskupowi. A gdyby nie,ł ą

wiedzia by, jak samemu przej  po mie cie, uspokoi  ludzi, zapanował ść ś ć ć

nad sytuacj .ą
Ale chocia  pragn a, by by  teraz przy niej,  wiedzia a, e i on nież ęł ł ł ż

zdo a by odwróci  tego, co mia o si  zdarzy . Mo e nie wystarczy obył ł ć ł ę ć ż ł

nawet to, co zaproponowa a. Opar a swoje przewidywania na wszystkim,ł ł

co widzia a i czyta a na wielu ró nych wiatach, w ró nych wiekach.ł ł ż ś ż

P omie  ostatniej  nocy  dzisiaj  z  pewno ci  rozniesie  si  szerzej.  Aleł ń ś ą ę

teraz zaczyna a si  powa nie obawia , e sytuacja jest jeszcze gorsza,ł ę ż ć ż

ni  z  pocz tku przypuszcza a.  Ludzie  na  Lusitanii  zbyt  d ugo  yli  wż ą ł ł ż

obcym  wiecie,  nie  daj c  uj cia  swoim  l kom.  Ka da  inna  koloniaś ą ś ę ż

rozprzestrzenia a si  natychmiast, zajmowa a swoj  planet , w przeci guł ę ł ą ę ą

kilku  pokole  bra a  ca  w posiadanie.  Tutaj  wci  wszyscy  yli  wń ł łą ąż ż

male kim  obozie,  jak  w  zoo;  przera aj ce,  podobne  do  wi  istotyń ż ą ś ń

obserwowa y ich zza krat. Bardzo trudno oceni , co w ci gu ca ego tegoł ć ą ł

czasu nagromadzi o si  w umys ach tych ludzi. I chyba nie da si  tegoł ę ł ę

powstrzyma , nawet na jeden dzie .ć ń

Wiele lat temu mier  Liba i Pipa by a tragedi . Ale wtedy chodzi o oś ć ł ą ł

naukowców,  którzy  pracowali  z  prosiaczkami.  To jak  przy  katastrofie
samolotu albo eksplozji statku kosmicznego. Je li na pok adzie pozosta aś ł ł

tylko za oga, ludzie nie przejmowali si  tak bardzo. Za odze p acono zał ę ł ł

podejmowane  ryzyko.  Dopiero  kiedy  gin li  cywile,  wypadki  budzi yę ł



strach i  z o .  A w opinii  mieszka ców Lusitanii,  Quim by  w a nieł ść ń ł ł ś

niewinnym cywilem.
Nie,  wi cej  nawet:  by  cz owiekiem  wi tym,  nios cym  p omieę ł ł ś ę ą ł ń

braterstwa  i  wiary,  nie  zas uguj cym  na  to  pó -zwierz tom.ł ą ł ę

Zamordowanie go to nie tylko bestialstwo i okrucie stwo, to równień ż

wi tokradztwo.ś ę

Biskup Peregrino nie myli  si : ludzie na Lusitanii byli bardzo pobo ni.ł ę ż

Zapomina  tylko,  jak reaguj  tacy ludzie na obraz  swego boga.  Nieł ą ę

zapami ta  lekcji z historii chrze cija stwa, my la a Valentine. A mo eę ł ś ń ś ł ż

po prostu  wierzy ,  e  takie  rzeczy sko czy y si  wraz  z  wyprawamił ż ń ł ę

krzy owymi. Je eli katedra istotnie stanowi o rodek ycia Milagre, je liż ż ś ż ś

ludzie oddani s  swoim kap anom, dlaczego Peregrino wyobrazi  sobie,ą ł ł

e furia po zamordowaniu ksi dza znajdzie uj cie w zwyk ej modlitwie?ż ę ś ł

Rozw cieczy  ich  zachowuj c  si  tak,  jakby  mier  Quima  nie  by aś ą ę ś ć ł

niczym wa nym. Pogarsza  sytuacj , zamiast j  agodzi .ż ł ę ą ł ć

Wci  szuka a  Grega,  kiedy  us ysza a  bicie  dzwonów.  Wezwanie  naąż ł ł ł

mod y.  Ale  to przecie  nie  jest  zwyk a pora mszy.  Zaskoczeni  ludzieł ż ł

podnosz  g owy,  zastanawiaj  si :  czemu  bij  w  dzwony?  A potemą ł ą ę ą

przypominaj  sobie:  ojciec  Estevao  nie  yje.  Ojciec  Quim  zgin ,ą ż ął

zamordowany przez prosiaczki. Tak, Peregrino, doskona y pomys  z tymił ł

dzwonami. Pomo e ludziom uwierzy , e nic si  nie sta o, e jest takż ć ż ę ł ż

jak zawsze.
Od wszystkich m drych ludzi obro  nas, Panie.ą ń
  

Miro  le a  skulony  w  zgi ciu  korzenia  Cz owieka.  Wczorajszej  nocyż ł ę ł

prawie  nie  spa .  Teraz  le a  nieruchomo,  a  bracia  kr cili  si  wokół ż ł ę ę ł

niego, kije wybija y rytm na pniach Cz owieka i Korzeniaka. Miro s yszał ł ł ł

rozmowy i  rozumia  wi ksz  cz .  Wprawdzie  nie  opanowa  jeszczeł ę ą ęść ł

p ynnie  J zyka  Ojców,  ale  bracia  nie  próbowali  ukrywa  swychł ę ć

gor czkowych dyskusji. Przecie  by  Mirem. Ufali mu. Wiedzia , jak są ż ł ł ą

zagniewani i przestraszeni.
Ojcowskie  drzewo  imieniem  Pod egacz  zabi o  cz owieka.  I  to  nież ł ł

zwyk ego cz owieka - on i jego plemi  zamordowali ojca Estevao, poł ł ę

Mówcy Umar ych najukocha sz  z ludzkich istot. To niewyobra alne. Coł ń ą ż

maj  robi ? Obiecali Mówcy, e nie b d  ze sob  walczy , ale jaką ć ż ę ą ą ć



inaczej  mog  ukara  plemi  Pod egacza  i  pokaza  ludziom,  eą ć ę ż ć ż

pequeninos pot piaj  t  zbrodni ? Wojna jest jedynym rozwi zaniem:ę ą ę ę ą

wszyscy bracia ze wszystkich plemion musz  zaatakowa  las Pod egaczaą ć ż

i  wyci  wszystkie  drzewa  prócz  tych,  które  sprzeciwia y  si  jegoąć ł ę

planom.
A  ich  matczyne  drzewo?  Tutaj  wci  trwa a  gor ca  dyskusja:  czyąż ł ą

wystarczy  zabi  wszystkich  braci  i  drzewa-wspólników  w  lesieć

Pod egacza, czy te  powinni ci  tak e matczyne drzewo, eby nasienież ż ś ąć ż ż

Pod egacza nigdy ju  nie mog o zapu ci  korzeni w gleb  tego wiata?ż ż ł ś ć ę ś

Pozostawi  go przy yciu, by móg  patrze  na zag ad  swego plemienia,ą ż ł ć ł ę

a potem spal . To najstraszniejszy rodzaj egzekucji i jedyny przypadek,ą

gdy pequeninos u ywali ognia w granicach lasu.ż

Miro s ysza  to wszystko. Chcia  do nich przemówi , chcia  powiedzie :ł ł ł ć ł ć

na co to teraz? Ale wiedzia , e nic nie powstrzyma pequeninos. Zbytł ż

byli rozgniewani. Po cz ci z powodu mierci Quima, ale te  ze wstydu.ęś ś ż

ami c  pakt,  Pod egacz  zha bi  ich.  Ludzie  ju  nigdy  nie  zaufajŁ ą ż ń ł ż ą

pequeninos, je li ci nie zniszcz  Pod egacza i jego plemienia.ś ą ż

Decyzja zapad a. Jutro rano wszyscy bracia wyrusz  w drog  do lasuł ą ę

Pod egacza.  Minie wiele dni,  nim si  zbior ,  poniewa  musi to byż ę ą ż ć

wspólny czyn wszystkich lasów na wiecie. Kiedy b d  gotowi, a lasś ę ą

Pod egacza otoczony ze wszystkich stron, wtedy zniszcz  go tak, by niktż ą

si  nigdy nie domy li , e kiedy  rós  w tym miejscu.ę ś ł ż ś ł

Ludzie to zobacz . Satelity poka , jak pequeninos karz  tchórzliwychą żą ą

morderców i  tych,  co  nie  dotrzymuj  uk adów.  Wtedy  ludzie  znowuą ł

zaufaj  pequeninos. Wtedy pequeninos b d  mogli bez wstydu podnieą ę ą ść

g ow  w obecno ci ludzi.ł ę ś

Miro stopniowo u wiadamia  sobie, e nie tylko pozwalaj  mu s uchaś ł ż ą ł ć

swoich rozmów i dyskusji. Dbali o to, by s ysza  i rozumia  wszystko.ł ł ł

Chc , ebym zaniós  wiadomo  do miasta. Chc , ebym wyt umaczyą ż ł ść ą ż ł ł

ludziom, w jaki sposób pequeninos zamierzaj  ukara  morderców Quima.ą ć

Czy  nie  rozumiej ,  e  teraz  jestem  tu  obcy?  Kto  mnie  pos ucha,ą ż ł

kalekiego ch opca z przesz o ci, który tak wolno mówi i tak trudno goł ł ś

zrozumie ? Nie zdo am wp yn  na innych ludzi. Nawet nad w asnymć ł ł ąć ł

cia em ledwie panuj .ł ę



A jednak musia  spróbowa . Wsta  powoli,  wypl tuj c si  spomi dzył ć ł ą ą ę ę

korzeni Cz owieka. Postara si . Pójdzie do biskupa Peregrino i opowie,ł ę

co  planuj  pequeninos.  Biskup  powtórzy  wszystkim,  a  wtedy  ludzieą

poczuj  si  lepiej  wiedz c,  e  tysi ce  niewinnych  noworodkówą ę ą ż ą

pequenino zginie, by zap aci  za mier  jednego cz owieka.ł ć ś ć ł

W ko cu, czym s  dzieci pequeninos? Zwyk ymi larwami, yj cymi wń ą ł ż ą

mrocznym wn trzu matczynego drzewa. Tym ludziom nigdy nie przyjdzieę

do g owy, e niewielka jest moralna ró nica mi dzy masowym mordemł ż ż ę

dzieci  pequeninos  a  rzezi  niewini tek  króla  Heroda  po  narodzinachą ą

Jezusa. Im chodzi o sprawiedliwo . Wobec niej, czym jest ca kowitaść ł

zag ada plemienia pequeninos?ł
  

Grego: stoj  po rodku trawiastego placu, w ród rozbudzonego t umu, aę ś ś ł

ka dy z nich po czony jest ze mn  napi tym, niewidzialnym kablem,ż łą ą ę

tak e moja wola stanowi ich wol , moje usta g osz  ich s owa, ichż ę ł ą ł

serca bij  w moim rytmie. Nie zna em tego uczucia, takiego ycia, byciaą ł ż

cz ci  grupy, jak teraz, i nie tylko cz ci , ale umys em, o rodkiem.ęś ą ęś ą ł ś

Moja ja  ich ogarnia, mój gniew jest ich gniewem, ich r ce moimiźń ę

r kami, ich oczy widz  tylko to, co im wska .ę ą żę

Rozpala  mnie  rytm:  kadencja  inwokacji,  odpowiedzi,  inwokacji,
odpowiedzi:
- Biskup ka e modli  si  o sprawiedliwo , ale czy to nam wystarczy?ż ć ę ść

- Nie!
- Pequeninos obiecuj , e sami zniszcz  las, który zamordowa  mojegoą ż ą ł

brata, ale czy im wierzymy?
- Nie!
Ko cz  za mnie zdania; kiedy przerywam, by nabra  tchu, oni krzyczń ą ć ą

za mnie, tak e mój g os nigdy nie cichnie, lecz wznosi si  z gardeż ł ę ł

pi ciuset m czyzn i kobiet. Biskup przyszed  do mnie, pe en spokoju ię ęż ł ł

cierpliwo ci. Burmistrz przyszed  do mnie, gro c policj , zamieszkami,ś ł żą ą

napomykaj c o wi zieniu. Valentine przysz a do mnie, lodowaty intelekt,ą ę ł

mówi c o odpowiedzialno ci. Wszyscy oni znaj  moj  si , o której samą ś ą ą łę

nie wiedzia em, si , która zrodzi a si , kiedy przesta em ich s ucha  i wł łę ł ę ł ł ć

ko cu powiedzia em ludziom, co mam w sercu. Prawda jest moj  si .ń ł ą łą

Przesta em oszukiwa  ludzi i da em im prawd , a teraz, prosz : oto kimł ć ł ę ę



si  sta em, kim stali my si  razem.ę ł ś ę

- Je li kto  ma ukara  t  wini , co zabi a Quima, to tylko my. Ludzkieś ś ć ę ś ę ł

r ce musz  pom ci  ludzkie ycie! Mówi , e morderców skazali naę ą ś ć ż ą ż

mier … ale  tylko my mamy prawo wskaza  kata!  My musimy do-ś ć ć

pilnowa , by wyrok zosta  wykonany!ć ł

- Tak! Tak!
- Pozwolili, eby mój brat cierpi c kona  na descolad ! Patrzyli, jak jegoż ą ł ę

cia o wypala si  od rodka! A teraz my spalimy ich las na popió !ł ę ś ł

- Spali  ich! Ogie ! Ogie !ć ń ń

Prosz , jak zapalaj  zapa ki, jak wyrywaj  k pki trawy i rozpalaj  je.ę ą ł ą ę ą

Jaki  p omie  wspólnie rozniecimy!ż ł ń

- Jutro wyruszymy z ekspedycj  karn …ą ą

- Dzisiaj! Dzisiaj! Zaraz!
- Jutro! Nie mo emy jecha  zaraz… musimy zabra  wod  i zapasy…ż ć ć ę

- Zaraz! Dzisiaj! Pali !ć
-  Mówi  wam:  nie  dotrzemy  tam  w  ci gu  jednej  nocy.  To  setkię ą

kilometrów st d. Trzeba paru dni, eby…ą ż

- Prosiaczki s  zaraz za ogrodzeniem!ą

- Nie ci, którzy zabili Quima…
- To wszystko mordercze dranie!
- Przecie  to ci zabili Liba, nie?ż

- Zabili Pipa i Laba!
- Wszyscy to mordercy!
- Spali  ich!ć

- Spali  ich wszystkich!ć

- Lusitania dla nas, nie dla zwierz t!ą

Czy  oni  poszaleli?  Jak  mog  s dzi ,  e  pozwoli  im  pozabija  tychą ą ć ż ć

prosiaczków… przecie  niczego nie zrobili.ż

- To Pod egacz! Pod egacza i jego las musimy ukara !ż ż ć

- Ukara  ich!ć

- Zabi  prosiaczki!ć

- Pali !ć
- Ogie !ń
Chwila ciszy. Przerwa. Okazja. Wymy l odpowiednie s owa. My l, jak ichś ł ś



odzyska … wy lizguj  si . Byli cz ci  mojego cia a, mojego umys u, ać ś ą ę ęś ą ł ł

teraz wy lizguj  si . Jeden spazm i straci em panowanie, je li w ogóleś ą ę ł ś

nad nimi panowa em; co mog  powiedzie  w tym u amku sekundy, był ę ć ł

przywróci  im rozum?ć

Za d ugo.  Za d ugo si  zastanawia .  Dzieci cy  g os  przerwa  momentł ł ę ł ę ł ł

ciszy - g os ch opca, który nie dorós  jeszcze, w a nie taki niewinny g os,ł ł ł ł ś ł

jaki móg  wrz cy w ich sercach wi ty gniew doprowadzi  do wybuchu,ł ą ś ę ć

do erupcji nieodwracalnego dzia ania. Krzykn o dziecko.ł ęł

- Za Quima i Chrystusa!
- Quim i Chrystus! Quim i Chrystus!
- Nie! - rykn  Grego. - Czekajcie! Nie mo ecie tego zrobi !ął ż ć

Biegn  dooko a  niego,  przewracaj  go.  Staje  na  czworakach,  ktoą ł ą ś

przydeptuje mu d o . Gdzie jest ten sto ek, z którego przemawia ? Tutaj,ł ń ł ł

trzyma  go, bo mnie stratuj , zabij  je li nie wstan , musz  ruszy  zć ą ą ś ę ę ć

nimi, wsta  i i  z nimi, biec z nimi, bo mnie zmia d .ć ść ż żą

I nagle znikn li, min li go, wrzeszcz c i krzycz c, tupot nóg przesunę ę ą ą ął

si  z trawiastego placu na trawiaste ulice, ma e p omyki wzniesione wę ł ł

gór ,  g osy  wo aj ce  „Ogie !”  i  „Spali ”  i  „Quim  i  Chrystus!”,ę ł ł ą ń ć

wszystkie d wi ki i obrazy p yn ce jak strumie  lawy z placu w stronź ę ł ą ń ę

lasu, który czeka  na pobliskim wzgórzu.ł

- Bo e wielki, co oni robi !ż ą

To Valentine. Grego kl cza  przy sto ku, opiera  si  na nim, a obok sta aę ł ł ł ę ł

Valentine patrz c, jak odp ywaj  z zimnego, pustego krateru, z miejsca,ą ł ą

gdzie wybuch  po ar.ł ż

- Grego, co  ty narobi , ty zarozumia y sukinsynu?ś ł ł

Ja?
- Chcia em ich poprowadzi  na Pod egacza. Chcia em ich poprowadził ć ż ł ć

po sprawiedliwo .ść

-  Jeste  fizykiem,  ty  m odociany  idioto.  Nie  s ysza e  o  zasadzieś ł ł ł ś

nieoznaczono ci?ś

- Fizyka cz stek. Fizyka filotyczna.ą

- Fizyka t umu, Grego. Nie kierowa e  nimi. To oni tob  kierowali. Ał ł ś ą

teraz  wykorzystali  ci  i  za  chwil  zniszcz  las  naszych  najlepszychę ę ą

przyjació , naszych adwokatów w ród pequeninos. I co wtedy zrobimy?ł ś



To  wojna  mi dzy  lud mi  i  pequeninos,  chyba  e  oka  nieludzkieę ź ż żą

opanowanie. I to b dzie nasza wina.ę

- Pod egacz zabi  Quima.ż ł

- To zbrodnia. Ale to, co ty rozp ta e , Grego, to potworno .ę ł ś ść

- To nie ja zrobi em!ł

-  Biskup  Peregrino  doradza  ci.  Burmistrz  Kovano  ostrzega .  Ja  cił ł ę

b aga am. Nikogo nie chcia e  s ucha . Zrobi e  to, mimo wszystko.ł ł ł ś ł ć ł ś

- Ostrzega a  przed rozruchami, nie przed tym…ł ś

- To s  rozruchy, durniu! Gorzej ni  rozruchy. To pogrom. Masakra.ą ż

Rze  dzieci. To pierwszy krok na d ugiej, strasznej drodze do ksenocydu.ź ł

- Nie mo esz mnie o to oskar a !ż ż ć

Jej twarz jest taka straszna w blasku ksi yca, w wiede padaj cym zęż ś ą

drzwi i okien barów.
- Oskar am ci  tylko o to, co zrobi e . Mimo ostrze e  rozpali e  ogież ę ł ś ż ń ł ś ń

w gor cy,  suchy,  wietrzny  dzie .  I  o  to  ci  obwiniam.  A je li  nieą ń ę ś

podejmiesz  odpowiedzialno ci  za  wszystkie  konsekwencje  w asnychś ł

czynów, to niegodny jeste  ycia w spo eczno ci ludzi i mam nadziej ,ś ż ł ś ę

e na zawsze stracisz wolno .ż ść

Odesz a. Gdzie? Co robi ? Nie mo e zostawi  go samego. To nieuczciwe,ł ć ż ć

zostawia  go samego. Jeszcze przed chwil  by  taki wielki, z pi ciusetć ą ł ę

sercami, umys ami, ustami, z tysi cem d oni i stóp. A teraz wszystkoł ą ł

znikn o, jakby to wielkie nowe cia o umar o, a on pozosta  niby dr ceęł ł ł ł żą

widmo cz owieka, samotny, wiotki robak ducha pozbawiony silnego cia a,ł ł

którym w ada . Nigdy jeszcze nie by  tak przera ony. Prawie go zabili wł ł ł ż

swym p dzie, by go opu ci … prawie wdeptali w traw .ę ś ć ę

Ale  nale eli  do niego.  To on ich stworzy ,  zmieni  w jeden t um,  iż ł ł ł

chocia  nie  poj li,  w  jakim  celu  to  czyni ,  wci  kierowa a  nimiż ę ł ąż ł

w ciek o , jak  on rozbudzi , i plan, jaki on umie ci  w ich g owach.ś ł ść ą ł ś ł ł

le wymierzyli, to wszystko. Poza tym robili dok adnie to, czego od nichŹ ł

oczekiwa . Valentine mia a racj  - on za to odpowiada . To, co czynił ł ę ł ą

teraz,  on  sprawi  równie  pewnie,  jak  gdyby  bieg  teraz  na  czele  ił ł

wskazywa  drog .ł ę

Co mo e zrobi ?ż ć

Zatrzyma  ich.  Znowu nad  nimi  zapanowa .  Stan  przed  t umem ić ć ąć ł



b aga , eby si  powstrzymali. Przecie  nie po to pobiegli, by spalił ć ż ę ż ć

daleki las ob kanego ojcowskiego drzewa Pod egacza. Chcieli urz dziłą ż ą ć

rze  pequeninos,  których zna ,  chocia  za bardzo nie  lubi .  Musi  imź ł ż ł

przeszkodzi ; inaczej b dzie mia  na r kach krew ofiar, niby ywic ,ć ę ł ę ż ę

której nie da si  zmy  ani zetrze … plam , która pozostanie ju  naę ć ć ę ż

zawsze.
Ruszy  biegiem, pod aj c za b otnistym pasmem ich ladów na ulicach,ł ąż ą ł ś

szlakiem wdeptanej w ziemi  trawy. Bieg , a  poczu  k ucie w boku, doę ł ż ł ł

miejsca, gdzie zatrzymali si , eby wy ama  ogrodzenie… Dlaczego nieę ż ł ć

ma  pola  destrukcyjnego,  kiedy  jest  potrzebne?  Dlaczego  nikt  go  nie
w czy ? I dalej, gdzie p omienie strzela y ju  ku niebu.łą ł ł ł ż

- Stójcie! Zga cie ogie !ś ń

- Spali !ć
- Za Quima i Chrystusa!
- Gi cie, winie!ń ś

- Tam jeden ucieka!
- Zabi  go!ć

- Spali !ć
- Drzewa s  wilgotne… ogie  ich nie bierze.ą ń

- Bierze!
- ci  to drzewo!Ś ąć

- Tam jest nast pny!ę

- Uwaga, te ma e dranie atakuj !ł ą

- Po ama  je!ł ć

- Dawaj t  kos , je li sam jej nie u ywasz!ę ę ś ż

- Rozerwa  t  wini !ć ę ś ę

- Za Quima i Chrystusa!
Krew tryska szerokim ukiem i ochlapuje twarz Grega, gdy skacze doł

przodu,  by  im  przeszkodzi .  Czy  go  zna em?  Zna em  g os  tegoć ł ł ł

pequenino, zanim rozpad  si  w krzyk agonii  i  mierci? Ju  si  nieł ę ś ż ę

dowiem. Zabili go. J . Zabili j . on . Nigdy nie widzian  on . Wą ą Ż ę ą ż ę

takim razie jeste my ju  blisko rodka lasu, a ten olbrzym to matczyneś ż ś

drzewo.
- Tam stoi drzewo-morderca! Od razu wida !ć



Na  brzegach  polany,  gdzie  wyrasta  ogromny  pie ,  mniejsze  drzewał ń

zacz y si  pochyla , przewraca , ama  u korzeni. Przez sekund  Gregoęł ę ć ć ł ć ę

my la ,  e to ludzie je cinaj ,  ale spostrzeg ,  e  nikogo nie ma wś ł ż ś ą ł ż

pobli u.  ama y  si  same,  rzuca y  ku  mierci,  by  swymi  pniami  iż Ł ł ę ł ś

konarami zmia d y  ludzkich morderców, by ratowa  matczyne drzewo.ż ż ć ć

Przez chwil  im si  udawa o. Ludzie krzyczeli w bólu, dziesi ciu czyę ę ł ę

dwudziestu  przygniot y  lub  uwi zi y  padaj ce  drzewa.  Ale  wreszcieł ę ł ą

run y wszystkie, które mog y, a matczyne drzewo wci  sta o na rodkuęł ł ąż ł ś

polany. Pie  falowa  dziwnie, jakby kurczy y si  jelita, jakby prze yka .ń ł ł ę ł ł

- Zostawcie je! - krzykn  Grego. - To matczyne drzewo! Jest niewinne!ął

Zag uszy y go jednak wo ania rannych i uwi zionych, krzyki grozy, gdył ł ł ę

u wiadomili sobie, e las potrafi odpowiedzie  ciosem, e to nie krwawaś ż ć ż

zabawa w sprawiedliwo  i odwet, ale prawdziwa wojna i obie strony sść ą

gro ne.ź

- Spali  je! Spali  je!ć ć

Krzyk  zag usza  j ki  uwi zionych.  Li cie  i  ga zie  zwalonych  drzewł ł ę ę ś łę

wyci ga y  si  w  stron  matczynego  drzewa;  rozpalali  je,  a  oneą ł ę ę

zajmowa y  si  p omieniem.  Kilku  ludzi  zrozumia o,  e  ogieł ę ł ł ż ń

poch aniaj cy  matczyne  drzewo  spali  te  rannych  pod  braterskimił ą ż

drzewami. Próbowali ich ratowa . Jednak wi kszo  ogarn o szale stwoć ę ść ęł ń

tryumfu.  Dla  nich matczyne drzewo by o Pod egaczem, zabójc ;  by oł ż ą ł

wszystkim,  co  obce  w  tym  wiecie,  wrogiem,  który  zamkn  ichś ął

wewn trz ogrodzenia, rz dc , bez powodu trzymaj cym ich na ma ymą ą ą ą ł

skrawku ziemi, na tak rozleg ej planecie. Matczyne drzewo by o oprawcł ł ą

i w adc , dziwactwem i zagro eniem. A teraz je pokonali.ł ą ż

Grego zadr a ,  s ysz c wo ania uwi zionych, widz cych zbli aj ce siż ł ł ą ł ę ą ż ą ę

p omienie,  wrzaski  tych,  których  ogie  dosi gn ,  tryumfaln  pieł ń ę ął ą śń

ludzi, którzy dokonali tego mordu.
- Za Quima i Chrystusa! Za Quima i Chrystusa!
Niewiele brakowa o, by rzuci  si  do ucieczki. Nie móg  znie  tego, coł ł ę ł ść

widzia , czu  i s ysza : jaskrawych, pomara czowych p omieni, zapachuł ł ł ł ń ł

palonego cia a, trzasku ywego drzewa w ogniu.ł ż

Ale nie uciek . Wraz z innymi pracowa  na samej granicy po aru, był ł ż

wydoby  rannych spod ga zi.  By  poparzony, raz zaj o si  na nimć łę ł ęł ę



ubranie,  ale  ostry  ból  nie  mia  znaczenia,  by  niemal  ask ,  gdył ł ł ą ż

stanowi  kar , na jak  zas u y . Powinien zgin  w tym miejscu. Mo eł ę ą ł ż ł ąć ż

nawet zrobi by to, rzuci  si  w ogie , by ju  stamt d nie wyj , pókił ł ę ń ż ą ść

nie oczy ci si  ze zbrodni, póki nie pozostan  po nim tylko ko ci iś ę ą ś

popió … Ale ranni ludzie wci  czekali, by wyrwa  ich z po aru, wcił ąż ć ż ąż

by y istnienia, które powinien ratowa . Poza tym, kto  st umi  ogie  nał ć ś ł ł ń

jego  ramieniu,  pomóg  unie  drzewo,  by  le cy  pod  nim  ch opiecł ść żą ł

wyczo ga  si  na wolno , i jak móg  umrze , gdy by  tego cz ci , gdył ł ę ść ł ć ł ęś ą

ratowa  dziecko?ł

- Za Quima i Chrystusa! - wyst ka  ch opiec, odsuwaj c si  dalej odę ł ł ą ę

p omieni.ł

To on, ten malec, którego s owa wype ni y cisz  i skierowa y tutaj t um.ł ł ł ę ł ł

Ty to zrobi e , pomy la  Grego. Ty oderwa e  ich ode mnie. Ch opiecł ś ś ł ł ś ł

podniós  g ow  i pozna  go.ł ł ę ł

- Grego! - krzykn  i skoczy  do niego. Ramionami obj  go za uda,ął ł ął

g ow  przytuli  do  biodra.  -  Wujek  Grego!  Najstarszy  syn  Olhada.ł ę ł

Nimbo.
- Pokazali my im! - o wiadczy  Nimbo. - Za wujka Quima!ś ś ł

Trzaska y p omienie. Grego podniós  ch opca i zataczaj c si  wyniós  goł ł ł ł ą ę ł

poza zasi g po aru i dalej w ciemno , do miejsca, gdzie trwa  ch ód.ę ż ść ł ł

Wszyscy ludzie zmierzali w t  stron , spychani przez ogie , przez wiatrę ę ń

p dz cy p omienie. Wi kszo  by a jak Grego: wyczerpani, przestraszeni,ę ą ł ę ść ł

poparzeni w po arze albo przy ratowaniu innych.ż

Niektórzy  jednak,  by  mo e  wielu,  pozostali  nietkni ci  -  chyba  eć ż ę ż

wewn trznym ogniem, jaki rozniecili na placu Grego i Nimbo.ę

- Spali  je wszystkie! - G osy tu i tam, mniejsze grupy jak drobne wiryć ł

w szerokim strumieniu… lecz teraz nie li ga zie, pochodnie z p on cegoś łę ł ą

serca lasu. - Za Quima i Chrystusa! Za Liba i Pipa! adnych drzew!Ż

adnych drzew!Ż

Grego chwiejnie ruszy  naprzód.ł

- Postaw mnie - poprosi  Nimbo. Naprzód.ł

- Sam mog  chodzi .ę ć

Ale zadanie by o zbyt pilne. Nie móg  zatrzyma  si  dla Nimba, nieł ł ć ę

móg  pozwoli , by ch opiec szed  sam, nie móg  na niego czeka  i nieł ć ł ł ł ć



móg  zostawi  tutaj. Nie zostawia si  w p on cym lesie syna w asnegoł ć ę ł ą ł

brata.  Dlatego  niós  ch opca,  a  po  chwili,  wycie czony,  z  r kami  ił ł ń ę

nogami obola ymi z wysi ku, z ramieniem niczym bia e s o ce cierpieniał ł ł ł ń

w miejscu oparzenia, wynurzy  si  z lasu na trawiast  przestrze  przedł ę ą ń

dawn  bram , gdzie cie ka wybiega a spomi dzy drzew na spotkanieą ą ś ż ł ę

drogi z laboratorium ksenobiologów,
Tutaj zebra  si  t um. Wielu trzyma o agwie, ale z jakiego  powodu nieł ę ł ł ż ś

zbli ali si  do dwóch samotnych drzew, stoj cych na warcie:ż ę ą

Cz owieka i Korzeniaka. Grego przecisn  si  mi dzy lud mi. Wci  niósł ął ę ę ź ąż ł

Nimba. Serce bi o mu jak oszala e, wype nia  strach i gniew, ale jarzy ał ł ł ł ł

si  te  iskierka nadziei. Wiedzia  ju , dlaczego zatrzymali si  ludzie zę ż ł ż ę

agwiami.  A kiedy  dotar  przed  front  t umu,  przekona  si ,  e  miaż ł ł ł ę ż ł

racj .ę
Oko o dwustu on i braci pequenino zebra o si  wokó  dwóch ostatnichł ż ł ę ł

ojcowskich  drzew.  Byli  mali  i  nie  mieli  szans,  jednak  spogl dalią

wyzywaj co. B d  walczy , a  zgin , ale nie dopuszcz , by sp on y teą ę ą ć ż ą ą ł ęł

dwa drzewa… Ale sp on , je li t uszcza tego zechce, gdy  pequeninosł ą ś ł ż

nie zdo aj  przeszkodzi  ludziom pragn cym mordu.ł ą ć ą

Jednak  mi dzy  prosiaczkami  a  lud mi  sta  Miro,  niby  olbrzym  wę ź ł

porównaniu z pequeninos. Nie mia  broni, ale roz o y  r ce, jakby chciał ł ż ł ę ł

ich os oni , a mo e powstrzyma . I chrapliwym, niezrozumia ym g osemł ć ż ć ł ł

rzuca  wyzwanie t uszczy.ł ł

- Zabijcie mnie najpierw! - powiedzia . - Lubicie mordowa ! Zabijcieł ć

mnie! Jak oni zabili Quima. Zabijcie!
- Nie ciebie - odpowiedzia  jeden z ludzi, z pochodni  w r ku. - Ale teł ą ę

drzewa musz  zgina .  I  wszystkie te prosiaczki,  je li  nie  maj  doą ć ś ą ść

rozumu, eby ucieka .ż ć

- Ja pierwszy - powtórzy  Miro. - To moi bracia. Najpierw ja.ł

Mówi  g o no i powoli, eby zrozumieli. T um wci  p on  gniewem,ł ł ś ż ł ąż ł ął

przynajmniej niektórzy. Wielu jednak mia o ju  do , wielu wstydzi oł ż ść ł

si , odkrywaj c w g bi serc potworne czyny, jakich dokonali dzisiejszeję ą łę

nocy, kiedy oddali swe dusze w adaniu t umu. Grego nadal to wyczuwa ,ł ł ł

nadal by  z nimi z czony. Wiedzia , e mog  przechyli  si  w jedn  lubł łą ł ż ą ć ę ą

drug  stron : ci rozpaleni furi  potrafi  jeszcze wznieci  ostatni po ar…ą ę ą ą ć ż



albo  przewa  ci,  którzy  ostygli,  których  rozgrzewa  tylko  rumieniecżą ł

wstydu.
Mia  ostatni  szans  cz ciowego przynajmniej odkupienia swych win.ł ą ę ęś

Dlatego wyst pi , z Nimbem na r kach.ą ł ę

-  Mnie  te  -  zawo a .  -  Mnie  te  zabijcie,  zanim podniesiecie  r kż ł ł ż ę ę

przeciw tym braciom i tym drzewom.
- Z drogi, Grego, razem z tym kalek !ą
- Je li ich zabijecie, czym b dziecie si  ró ni  od Pod egacza? Gregoś ę ę ż ć ż

stan  obok Mira.ął

- Z drogi! Spalimy ostatnich i sko czymy z tym. Lecz w g osie nie by oń ł ł

ju  takiej pewno ci.ż ś

- Za wami szaleje po ar - powiedzia  Grego. - Zbyt wielu ju  zgin oż ł ż ęł

ludzi  i  pequeninos.  -  Mówi  chrapliwie,  oddech  mia  urywany  odł ł

gryz cego dymu w p ucach. Ale s yszeli go. - Las, który zabi  Quima,ą ł ł ł

ro nie daleko st d, a Pod egacz nadal stoi nietkni ty. Dzisiejszej nocyś ą ż ę

nie dokona a si  sprawiedliwo . To by  mord i masakra.ł ę ść ł

- Prosiaczki to prosiaczki!
- Tak? Podoba oby si  wam, gdyby by o na odwrót? - Grego zbli y  sił ę ł ż ł ę

do jednego z m czyzn; wygl da  na zm czonego, niech tnego dalszemuęż ą ł ę ę

zabijaniu. Zwróci  si  wprost do niego, wskazuj c rzecznika t umu. - Ty!ł ę ą ł

Chcia by  ponie  kar  za to, co on uczyni ?- Nie - mrukn  pytany.ł ś ść ę ł ął

- Gdyby on kogo  zabi , czy uzna by  za sprawiedliwe, eby kto  innyś ł ł ś ż ś

przyszed  noc  do twojego domu, zabi  twoj  on  i dzieci?ł ą ł ą ż ę

- Nie. - Kilka g osów razem.ł

- Dlaczego nie? Ludzie to ludzie, prawda?
- Nie zabija em adnych dzieci - o wiadczy  rzecznik. Teraz próbowa  sił ż ś ł ł ę

broni . „My” znikn o. By  ju  tylko cz owiekiem, by  samotny. T umć ęł ł ż ł ł ł

rozp ywa  si , rozpada .ł ł ę ł

- Spalili my matczyne drzewo - rzek  Grego.ś ł

Za  jego  plecami  zabrzmia  piskliwy  d wi k,  kilka  cichych,  wysokichł ź ę

j ków.  Dla  braci  i  ocala ych  on  jego  s owa  by y  potwierdzeniemę ł ż ł ł

najgorszych obaw. Matczyne drzewo sp on o.ł ęł

- To wielkie drzewo po rodku lasu… w jego wn trzu by y wszystkie ichś ę ł

dzieci. Wszystkie. Las nie zrobi  nam adnej krzywdy, a my przyszli my ił ż ś



wymordowali my ich dzieci.ś

Miro post pi  o krok, po o y  d o  na ramieniu Grega. Opiera  si  naą ł ł ż ł ł ń ł ę

nim? Gzy go podtrzymywa ?ł
Miro przemówi … nie do Grega, ale do t umu.ł ł

- Wy wszyscy. Wracajcie do domów.
- Mo e powinni my zgasi  po ar - zaproponowa  Grego. Ale ca y las staż ś ć ż ł ł ł

ju  w ogniu.ż

- Wracajcie - powtórzy  Miro. - Nie wychod cie za ogrodzenie. Gniew nieł ź

wygas  jeszcze do ko ca.ł ń

- Jakie masz prawo nam rozkazywa ?ć
-  Nie  wychod cie  poza  ogrodzenie  -  powiedzia  Miro.  -  Kto  innyź ł ś

przyb dzie, eby broni  pequeninos.ę ż ć

- Kto? Policja?
Ludzie za miali si  z gorycz , poniewa  wielu z nich by o policjantamiś ę ą ż ł

albo widzia o policjantów w ród t umu.ł ś ł

- Ju  s  - rzek  Miro.ż ą ł

Rozleg o si  niskie brz czenie, z pocz tku ciche, ledwie s yszalne w ródł ę ę ą ł ś

huku p omieni, potem coraz g o niejsze. W polu widzenia pojawi o sił ł ś ł ę

pi  migaczy.  Okr y y  t um,  przemykaj c  tu  nad  traw :  czasemęć ś ąż ł ł ą ż ą

czarne  na  tle  p on cego  lasu,  czasem  b yszcz ce  odbiciem  p omieni.ł ą ł ą ł

Wreszcie zatrzyma y si ; wszystkie pi  opad o na traw . Dopiero wtedył ę ęć ł ę

ludzie zacz li rozró nia  ciemne kszta ty. Z ka dej lataj cej platformyę ż ć ł ż ą

powsta o  sze ciu  pasa erów.  To,  co  ludzie  brali  za  l ni ce  maszynył ś ż ś ą

zamontowane  na  migaczach,  okaza o  si  ywymi  istotami,  nie  takś ł ę ż

du ymi jak ludzie, ale i wi kszymi od pequeninos, z wielkimi g owami iż ę ł

wielo ciennymi  oczami.  Nie  wykona y  adnego  gro nego  ruchu,  poś ł ż ź

prostu ustawi y si  w szeregu przed migaczami. Jednak gesty nie by ył ę ś ł

potrzebne.  Wystarczy  sam ich widok,  budz cy wspomnienia  dawnychł ą

koszmarów i opowie ci grozy.ś

-  Deus  nos  perdoe!  -  krzykn o  kilka  osób.  Bo e,  przebacz  nam.ęł ż

Spodziewali si  mierci.ę ś

- Wracajcie do domów - poleci  Miro. - Nie wychod cie poza ogrodzenie.ł ź

- Kto to jest? - Dzieci cy g os Nimba przemówi  w imieniu wszystkich.ę ł ł

Odpowiedzia y mu szepty.ł



- Diab y.ł
- Anio y zag ady.ł ł

- mier .Ś ć

I wreszcie prawda, z ust Grega, gdy  on wiedzia , kim s  te istoty.ż ł ą

- Robale - oznajmi . - Robale tutaj, pod Milagre.ł

Nie rzucili si  do ucieczki. Odeszli, ogl daj c si  l kliwie, cofaj c przedę ą ą ę ę ą

tymi dziwnymi istotami, których obecno ci nikt nie podejrzewa , którychś ł

pot gi  mogli  si  tylko  domy la  albo  pami ta  z  dawnych  wideo,ę ę ś ć ę ć

ogl danych jeszcze w szkole.  To by y robale,  które  kiedy  zniszczy yą ł ś ł

niemal ca  ludzko , póki ich z kolei nie zg adzi  Ender Ksenobójca.łą ść ł ł

Ksi ka  nazywana  Królow  Kopca  g osi a,  e  w  rzeczywisto ci  by yąż ą ł ł ż ś ł

pi kne i nie musia y gin .  Ale teraz, patrz c na b yszcz ce,  czarneę ł ąć ą ł ą

egzoszkielety, na tysi ce soczewek w l ni cych zielonych oczach, ludzieą ś ą

nie widzieli pi kna, lecz groz . A kiedy wróc  do domu, b d  wiedzie ,ę ę ą ę ą ć

e to one, nie kar owate, zacofane prosiaczki, czekaj  za ogrodzeniem.ż ł ą

Je li do tej pory yli w wi zieniu, teraz znale li si  w jednym z kr gówś ż ę ź ę ę

piek a.ł
W ko cu tylko Miro, Grego i Nimbo pozostali pod dwoma drzewami.ń

Wokó  nich prosiaczki obserwowa y przybyszów z podziwem… ale bezł ł

l ku,  gdy  nie  zna y  owadzich  koszmarów przyczajonych  w systemieę ż ł

nerwowym  i  pod wiadomo ci  ludzi.  Poza  tym  robale  przyby y  jakoś ś ł

zbawcy  i  obro cy.  Ale  przede  wszystkim  pequeninos  odczuwa y  nień ł

ciekawo , a ból po tym, co utraci y.ść ł

- Cz owiek prosi  królow  kopca o pomoc, ale powiedzia a, e nie mo eł ł ą ł ż ż

zabija  ludzi - wyja ni  Miro. - Potem Jane z satelitów zauwa y a po arć ś ł ż ł ż

i  zawiadomi a  Andrew  Wiggina.  Porozmawia  z  królow  kopca  ił ł ą

wyt umaczy  jej, co ma zrobi . eby nie musia a nikogo zabija .ł ł ć Ż ł ć

- Nie pozabijaj  nas? - spyta  Nimbo.ą ł

Grego poj , e przez ostatnie kilka minut Nimbo czeka  na mier . Aął ż ł ś ć

potem u wiadomi  sobie,  e  on tak e.  Dopiero  po  wyja nieniu  Miraś ł ż ż ś

upewni  si , e tamci nie przylecieli, by wymierzy  kar  za to, czego onł ę ż ć ę

i Nimbo dopu cili si  dzisiejszej nocy. A raczej, co on pu ci  w ruch tak,ś ę ś ł

e  wystarczy o  najl ejsze  pchni cie.  I  Nimbo,  w  swej  niewinno ci,ż ł ż ę ś

pchn .ął



Grego  ukl k  powoli  i  postawi  ch opca  na  ziemi.  R ce  mia  prawieą ł ł ł ę ł

ca kiem zdr twia e, a ból w ramieniu by  nie do zniesienia. Zap aka , aleł ę ł ł ł ł

nie z cierpienia.
Robale poruszy y si  i szybko przyst pi y do akcji. Wi kszo  zosta a nał ę ą ł ę ść ł

ziemi.  Odbieg y,  zajmuj c  pozycje  wokó  miasta.  Kilka  wróci o  doł ą ł ł

migaczy, po jednym na ka d  maszyn . Przelecia y nad p on cym lasemś ż ą ę ł ł ą

i arz c  si  traw , spryskuj c je czym , co pokry o i stopniowo ugasi oż ą ą ę ą ą ś ł ł

ogie .ń
  

Biskup  Peregrino  sta  na  niskim  fundamencie,  wzniesionym  dopieroł

dzisiejszego  ranka.  Na  trawie  usiedli  ludzie  z  Milagre.  Zebrali  się
wszyscy, co do jednego. Biskup u ywa  ma ego wzmacniacza, by wszyscyż ł ł

s yszeli jego s owa. Chocia  nie by o to potrzebne. Panowa a niczym nieł ł ż ł ł

zm cona cisza. Pos pny nastrój ogarn  nawet ma e dzieci.ą ę ął ł

Za biskupem by  las: poczernia y, ale nie ca kiem bez ycia. Kilka drzewł ł ł ż

zazieleni o  si .  Przed  nim,  ka de  obok  swego  grobu,  le a y  cia a.ł ę ż ż ł ł

Najbli sze by y zw oki Quima, ojca Estevao. Pozosta e nale a y do ludzi,ż ł ł ł ż ł

którzy zgin li dwa dni temu - pod drzewami albo w p omieniach.ę ł

- Te groby stan  si  pod og  kaplicy. Wchodz c tutaj, b dziemy szli poą ę ł ą ą ę

cia ach umar ych. Cia ach tych, którzy zgin li, nios c mord i zniszczenieł ł ł ę ą

naszym braciom pequeninos. I ciele ojca Estevao, który umar , nios cł ą

s owo Jezusa Chrystusa lasowi heretyków. Umar  jako m czennik. Tamcił ł ę

umarli ze zbrodni  w sercach i krwi  na r kach. Mówi  to szczerze, byą ą ę ę

Mówca Umar ych nic ju  nie musia  po mnie dodawa . Mówi  szczerze,ł ż ł ć ę

jak Moj esz mówi  do dzieci Izraela, kiedy oddali cze  z otemu cielcowiż ł ść ł

i odrzucili przymierze z Bogiem. Z nas wszystkich garstka tylko nie jest
winna  tej  zbrodni.  Ojciec  Estevao  zmar  czysty,  a  jednak  jego  imił ę

powtarza y  blu nierczo  usta  morderców.  Mówca  Umar ych  i  ci,  coł ź ł

wyruszyli z nim, by przywie  cia o zam czonego kap ana. I Valentine,źć ł ę ł

siostra Mówcy, która ostrzega a burmistrza i mnie przed tym, co nast pi.ł ą

Valentine zna histori , zna ludzi, jednak burmistrz i ja wierzyli my, eę ś ż

znamy was, e jeste cie silniejsi od historii. Ha ba nam, gdy  upadli myż ś ń ż ś

tak, jak inni. I ja tak e. Grzech spada na ka dego z nas, kto móg  toż ż ł

powstrzyma ,  ale  nie  uczyni  tego.  Na  m czyzn,  którzy  patrzyli  wć ł ęż

milczeniu. Na ony, które nie stara y si  zatrzyma  m ów w domu. Iż ł ę ć ęż



na  tych,  którzy  trzymaj c  w  d oniach  pochodnie  mordowali  plemią ł ę

naszych braci chrze cijan, mszcz c si  za zbrodni , pope nion  przez ichś ą ę ę ł ą

dalekich kuzynów o pó  kontynentu st d.ł ą

Prawo stara si  na swój sposób pomóc sprawiedliwo ci. Gerao Gregorioę ś

Ribeira  von  Hesse  jest  w  wi zieniu,  ale  za  inne  przewinienie.  Zaę

przest pstwo nadu ycia zaufania, za zdradzenie sekretów, które nie doę ż

niego nale a y. Nie siedzi w wi zieniu za masakr  pequeninos, ponieważ ł ę ę ż

jego wina nie jest wi ksza ni  was wszystkich, którzy cie za nim poszli.ę ż ś

Czy  mnie  rozumiecie?  Winni  jeste my  wszyscy  i  wszyscy  musimyś

a owa  za  grzech,  wszyscy  musimy  odpokutowa  i  modli  si  doż ł ć ć ć ę

Chrystusa, by wybaczy  nam t  straszn  zbrodni ,  pope nion  z jegoł ę ą ę ł ą

imieniem na ustach!
Stoj  na  fundamentach  nowej  kaplicy  po wi conej  ojcu  Estevao,ę ś ę

Aposto owi W ród Pequenirios. P yty tych fundamentów wyrwane s  zł ś ł ą

murów naszej katedry… Ziej  w niej teraz dziury, przez które dmuchaą ć

mo e  wiatr  i  pada  na  nas  deszcz  podczas  mszy.  I  tak  katedraż ć ą

pozostanie, zraniona i okaleczona, póki nie uko czymy tej kaplicy. A jakń

j  uko czymy? Wrócicie  wszyscy  do  siebie,  i  ka dy  rozbierze  jedną ń ż ą

cian  domu, pozbiera ceg y, które wypadn , i przyniesie je tutaj. I wyś ę ł ą

tak e pozostawicie swe domy rozbitymi, póki nie uko czymy tej kaplicy.ż ń

Potem wyrwiemy ceg y ze cian ka dej fabryki, ka dego budynku naszejł ś ż ż

kolonii, aby nie pozosta  aden, który nie ukazuje ran naszego grzechu. Ił ż

rany te pozostan , a  ciany urosn  do  wysokie, by po o y  dach. Aą ż ś ą ść ł ż ć

jego belki i g ownie zrobimy z tych zw glonych drzew, co pad y w lesie,ł ę ł

broni c swych pobratymców przed r kami zbrodniarzy.ą ę

A wtedy przyjdziemy tu, my wszyscy, i wejdziemy na kolanach, jeden po
drugim.  A  ka dy  z  nas  przejdzie  w  pokorze  po  cia ach  naszychż ż ł

martwych i pod cia ami tych pradawnych braci, co trwali jako drzewa wł

trzecim  yciu,  jakie  Pan  nasz  mi osierny  im  podarowa ,  a  my myż ł ł ś

odebrali. I wszyscy b dziemy si  modli  o wybaczenie. B dziemy się ę ć ę ę

modli  do naszego czcigodnego ojca Estevao, by wstawi  si  za nami.ć ł ę

B dziemy si  modli  do Chrystusa, by nasze straszliwe winy zawar  wę ę ć ł

swym odkupieniu, by my nie musieli sp dzi  ca ej wieczno ci w piekle.ś ę ć ł ś

B dziemy si  modli , by Bóg nas oczy ci .ę ę ć ś ł



Dopiero wtedy naprawimy nasze mury, uleczymy domy. To jest naszą
pokut , dzieci moje. Módlmy si , by okaza a si  wystarczaj ca.ą ę ł ę ą
  

Po rodku zas anej popio em polany Ender, Valentine, Miro, Ela, Quara,ś ł ł

Quanda i  Olhado stali  patrz c,  jak najbardziej  szanowana z on jestą ż

wiartowana  ywcem i  sadzona  w ziemi,  by  z  cia a  drugiego  yciać ż ł ż

wyros a  w  nowe  matczyne  drzewo.  A  kiedy  umiera a,  ocala e  onył ł ł ż

si gn y w szczelin  starego drzewa, wybieraj c martwe noworodki ię ęł ę ą

ma e  matki,  które  tam  y y.  Uk ada y  je  na  krwawi cym  ciele,  ał ż ł ł ł ą ż

utworzy y kopczyk.  Za kilka  godzin jej  p d si gnie  przez  zw oki  doł ę ę ł

wiat a.ś ł

Wykorzystuj c  ich  materi ,  b dzie  ros a  szybko,  póki  nie  osi gnieą ę ę ł ą

dostatecznej  wysoko ci i  grubo ci,  by otworzy  jam  w swoim pniu.ś ś ć ę

Je li  wyro nie  odpowiednio  pr dko,  je li  otworzy si  na czas,  kilkaś ś ę ś ę

ocala ych  dzieci  pe zaj cych  po  cianach  otwartej  jamy  staregoł ł ą ś

matczynego  drzewa  b dzie  mo na  umie ci  w  nowej  przystani,  jakę ż ś ć ą

stanie si  m ode. Je li które  z dzieci oka e si  ma  matk , przeniosę ł ś ś ż ę łą ą ą

j  do  ocala ych  ojcowskich  drzew,  Korzeniaka  i  Cz owieka,  dlaą ł ł

zap odnienia. Je li nowe dzieci zrodz  si  w ich ma ych cia ach, wtedył ś ą ę ł ł

prze yje las, który pozna  najlepsze i najgorsze cechy ludzkiej rasy.ż ł

Je li nie… je li wszystkie dzieci b d  samcami, co jest mo liwe, je liś ś ę ą ż ś

samice oka  si  bezp odne, co jest mo liwe, albo je li wszystkie poraniżą ę ł ż ś ł

ar  ognia,  który  poch on  pie  matczynego  drzewa,  albo  je li  zbytż ł ął ń ś

os ab y  przez  te  dni  g odu,  jakie  min ,  nim nowe matczyne  drzewoł ł ł ą

b dzie dla nich gotowe… wtedy las umrze, gdy umr  ci bracia i ony.ę ą ż

Cz owiek  i  Korzeniak  b d  y  jeszcze  przez  tysi c  lat  jakoł ę ą ż ć ą

bezplemienne ojcowskie drzewa. By  mo e inne plemiona uhonoruj  ichć ż ą

i przynios  ma e matki. Mo e. Ale nie b d  ojcami w asnego plemienia,ą ł ż ę ą ł

otoczonymi  przez  swoich  synów.  B d  samotnymi  drzewami  bezę ą

w asnego  lasu,  jedynymi  pomnikami  dzie a,  dla  którego  yli:ł ł ż

wspó istnienia ludzi i pequeninos.ł

Co do w ciek o ci na Pod egacza, ta min a. Ojcowskie drzewa Lusitaniiś ł ś ż ęł

zgodzi y si , e moralny d ug zaci gni ty mierci  ojca Estevao zosta  zł ę ż ł ą ę ś ą ł

nadwy k  sp acony masakr  lasu Korzeniaka i  Cz owieka.  Co wi cej,ż ą ł ą ł ę

Pod egacz zyskiwa  zwolenników swej herezji.  Czy bowiem ludzie nież ł



wykazali, e nie s  godni mi o ci Chrystusa? To pequeninos, twierdziż ą ł ś ł

Pod egacz,  zostali  naznaczeni,  by  nie  Ducha  wi tego,  gdy  istotyż ść Ś ę

ludzkie najwyra niej nie mia y w sobie Boga. Nie musimy ju  zabijaź ł ż ć

ludzi,  naucza .  Musimy  tylko  czeka ,  a  Duch  wi ty  pozabija  ichł ć ż Ś ę

wszystkich. Tymczasem Bóg zes a  nam królow  kopca, eby zbudowa ał ł ą ż ł

kosmoloty.  Poniesiemy Ducha  wi tego,  by  os dzi  wszystkie  wiaty.Ś ę ą ł ś

B dziemy anio em zag ady. B dziemy Jozue i Izraelitami, którzy oczy cilię ł ł ę ś

Canaan, by zrobi  miejsce narodowi wybranemu przez Boga.ć

Wielu pequeninos wierzy o mu teraz. Pod egacz ju  nie wydawa  im sił ż ż ł ę

szalony;  w  p omieniach  trawi cych  niewinny  las  widzieli  pierwszeł ą

drgnienia apokalipsy. Wielu pequeninos uzna o, e ludzko  nie nauczył ż ść

ich ju  niczego wi cej. Istoty ludzkie nie by y ju  Bogu potrzebne.ż ę ł ż

Tu jednak, na polanie w lesie, po kostki w popio ach, bracia i onył ż

trzymaj ce stra  nad nowym matczynym drzewem nie dawali pos uchuą ż ł

doktrynie Pod egacza. Oni, którzy najlepiej ze wszystkich poznali ludzi,ż

wezwali ich nawet, by pomagali i byli wiadkami prób odrodzenia.ś

-  Poniewa  wiemy -  wyja ni  Sadownik,  który  by  teraz  rzecznikiemż ś ł ł

ocala ych braci - e nie wszyscy ludzie s  tacy sami, jak i nie wszyscył ż ą

pequeninos s  tacy sami. Chrystus yje w niektórych, a w innych nie.ą ż

Nie  ka dy  z  nas  jest  jak  las  Pod egacza,  i  nie  ka dy  z  was  jestż ż ż

morderc .ą
Dlatego sta o si  tak, e Sadownik trzyma  za r ce Mira i Valentineł ę ż ł ę

owego dnia, tu  przed witem, kiedy matczyne drzewo zdo a o otworzyż ś ł ł ć

szczelin  w smuk ym pniu. ony ostro nie przenios y do nowego domuę ł Ż ż ł

s abe, wyg odnia e dzieci. Trudno by o cokolwiek przewidzie , ale istnia ał ł ł ł ć ł

nadzieja: nowe matczyne drzewo by o gotowe w ci gu pó tora dnia, ał ą ł

ponad trzy tuziny dzieci prze y y do przeprowadzki. A  tuzin spo ródż ł ż ś

nich mo e si  okaza  p odnymi samicami, i je li cho by czwarta ichż ę ć ł ś ć

cz  urodzi m ode, las znowu rozkwitnie.ęść ł

Sadownik dr a  ze wzruszenia.ż ł

- Bracia nigdy jeszcze tego nie widzieli - powiedzia . - W ca ej historiił ł

wiata.ś

Kilku braci ukl k o i egna o si . Wielu modli o si  podczas czuwania.ę ł ż ł ę ł ę

Valentine przypomnia o to o czym , co mówi a jej Quara.ł ś ł



- Ela te  si  modli a - szepn a Mirowi.ż ę ł ęł

- Ela?
- Przed po arem. Quara by a z ni  przy kaplicy Os Yenerados. Modli aż ł ą ł

si , eby Bóg owtorzy  drog  do rozwi zania naszych problemów.ę ż ł ę ą

- Ka dy si  o to modli.ż ę

Valentine pomy la a o wszystkim, co zdarzy o si  po modlitwie Eli.ś ł ł ę

-  Przypuszczam,  e  jest  rozczarowana  odpowiedzi ,  jakiej  Bóg  jejż ą

udzieli .ł
- Ludzie zwykle s  rozczarowani.ą

- Ale mo e to… e matczyne drzewo otworzy o si  tak pr dko… mo eż ż ł ę ę ż

to jest pocz tkiem odpowiedzi. Miro przyjrza  si  jej ze zdziwieniem.ą ł ę

- Jeste  wierz ca?ś ą

- Powiedzmy, e jestem podejrzewaj ca. Podejrzewam, e mo e istnież ą ż ż ć

kto , kto troszczy si  o to, co nas czeka. To o krok wy ej ni  pragn .ś ę ż ż ąć

A o krok ni ej ni  mie  nadziej .ż ż ć ę

Miro u miechn  si  lekko i Valentine nie by a pewna, czy ten u miechś ął ę ł ś

oznacza zadowolenie, czy rozbawienie.
- I co Bóg teraz zrobi, w odpowiedzi na modlitw  Eli?ę

- Poczekamy i zobaczymy - odpar a Valentine. - Do nas nale y decyzja,ł ż

co  my  zrobimy.  Mamy  do  rozwi zania  tylko  najg bsze  sekretyą łę

wszech wiata.ś

- No có , to ju  naprawd  boska sprawa - stwierdzi  Miro. Po chwiliż ż ę ł

zjawi a si  Quanda. Jako ksenolog tak e uczestniczy a w czuwaniu,  ił ę ż ł

chocia  teraz  nie  mia a  dy uru,  natychmiast  przekazano  jej  wie  oż ł ż ść

otwarciu  matczynego  drzewa.  Jej  przybycie  oznacza o  zwykle  szybkieł

znikni cie Mira. Jednak nie tym razem. Valentine zauwa y a z rado ci ,ę ż ł ś ą

e wzrok Mira ani nie ledzi, ani nie unika Quandy. Kobieta by a poż ś ł

prostu obecna, podobnie jak on pracowa a z pequeninos. Z pewno ci  tał ś ą

normalno  by a nieco wymuszona. Jednak Valentine z do wiadczeniaść ł ś

wiedzia a, e normalno  zawsze jest udawana, a ludzie bez przerwył ż ść

odgrywaj  role, jakie ich zdaniem powinni wype nia . Miro osi gn  poą ł ć ą ął

prostu etap, kiedy potrafi  zagra  normalne stosunki z Quand , cho był ć ą ć

by y ca kowicie sprzeczne z jego prawdziwymi uczuciami. Zreszt , mo eł ł ą ż

nie a  tak sprzeczne. Quanda jest dwa razy starsza od niego. To ju  nież ż



ta dziewczyna, któr  kocha .ą ł

Kochali si , ale nigdy ze sob  nie spali. Valentine ucieszy a si , gdyę ą ł ę

Miro  jej  to  wyzna ,  cho  mówi  z  gniewem  i  alem.  Ju  dawnoł ć ł ż ż

zaobserwowa a,  e  w  spo ecze stwach  wymagaj cych  czysto ci  ił ż ł ń ą ś

wierno ci, jak Lusitania, m odzi, którzy hamowali si  i kontrolowali sweś ł ę

m odzie cze  emocje,  wyrastali  na  ludzi  jednocze nie  silnych  ił ń ś

cywilizowanych. Ci, co byli albo za s abi, by nad sob  zapanowa , alboł ą ć

zbyt pogardzali spo ecznymi normami, by próbowa , zwykle stawali sił ć ę

owcami  albo  wilkami:  albo  bezmy lnymi  cz onkami  stada,  alboś ł

drapie cami, którzy bior  wszystko, nie daj c nic w zamian.ż ą ą

Kiedy pierwszy raz spotka a Mira, obawia a si , e jest p acz cym nadł ł ę ż ł ą

sob  s abeuszem  albo  egoistycznym  drapie c ,  nienawidz cym  swychą ł ż ą ą

ogranicze .  Na  szcz cie  okaza o  si  inaczej.  Mo e  a uje  dawnejń ęś ł ę ż ż ł

cnotliwo ci. To naturalne, chcia by po czy  si  fizycznie z Quand , gdyś ł łą ć ę ą

sam by  jeszcze silny, a oboje w odpowiednim wieku. Ale Valentine nieł

a owa a.  Miro  dowiód  tym  swej  wewn trznej  si y  i  poczuciaż ł ł ł ę ł

odpowiedzialno ci wobec spo ecze stwa. Valentine nie zaskoczy  fakt, eś ł ń ł ż

Miro, zupe nie sam, powstrzyma  t um na ten decyduj cy moment, którył ł ł ą

ocali  Korzeniaka i Cz owieka.ł ł

Nie zaskoczy o jej tak e, e teraz Miro i Quanda z wysi kiem udawali, eł ż ż ł ż

s  po prostu dwojgiem ludzi wykonuj cych swoje obowi zki… e ichą ą ą ż

stosunki s  zupe nie normalne. Wewn trzna si a i zewn trzny szacunek.ą ł ę ł ę

Tacy  ludzie  utrzymuj  spo eczno  w  ryzach,  przewodz .  Wą ł ść ą

przeciwie stwie  do  owiec  i  wilków,  spe niaj  rol  wa niejsz  niń ł ą ę ż ą ż

wyznacza  irn  scenariusz  l ków  i  dz.  Realizuj  scenariuszę żą ą

przyzwoito ci,  po wi cenia,  honoru…  cywilizacji.  A  gra  staje  siś ś ę ę

rzeczywisto ci .  Je li  w  ludzkiej  historii  mo na  dostrzec  cywilizacj ,ś ą ś ż ę

pomy la a Valentine, istnieje ona tylko dzi ki takim ludziom. Pasterzom.ś ł ę
  

Novinha spotka a go w drzwiach szko y. Wspiera a si  na ramieniu Donył ł ł ę

Cristy,  od przybycia Endera na Lusitani  czwartego pryncypa a Dziecię ł

Umys u Chrystusa.ł

- Nie mam ci nic do powiedzenia - o wiadczy a. - Wed ug prawa wciś ł ł ąż

jeste my ma e stwem, ale to wszystko.ś łż ń

- Nie zabi em twojego syna - powiedzia  Ender.ł ł



- Ale nie ocali e  go - odpar a.ł ś ł

- Kocham ci .ę
- Tylko tak, jak jeste  zdolny do mi o ci. A i to jedynie wtedy, kiedyś ł ś

zostanie  ci  wolna  chwila  po  zatroszczeniu  si  o  wszystkich  innych.ę

My lisz,  e  jeste  jakim  anio em  stró em  i  odpowiadasz  za  ca yś ż ś ś ł ż ł

wszech wiat.  A  ja  chcia am  tylko,  eby  wzi  odpowiedzialno  zaś ł ż ś ął ść

moj  rodzin .  wietnie  ci  idzie  kochanie  ludzi  bilionami,  aleą ę Ś

dziesi tkami ju  nie tak dobrze, a z jedn  kobiet  zupe nie sobie nieą ż ą ą ł

radzisz.
To by  surowy wyrok. Wiedzia , e nieprawdziwy, ale nie przyszed  tu,ł ł ż ł

eby si  k óci .ż ę ł ć

- Prosz  ci , wró  do domu - rzek . - Kochasz mnie i potrzebujesz takę ę ć ł

samo jak ja ciebie.
- Teraz to jest mój dom. Przesta am potrzebowa  ciebie i kogokolwiekł ć

innego. Je li tylko to chcia e  powiedzie , to marnujesz czas mój i swój.ś ł ś ć

- Nie, to nie wszystko. Czeka a.ł
- Pliki w laboratorium. Zapiecz towa a  je. Musimy rozwi za  problemę ł ś ą ć

descolady, zanim wirus nas pozabija. U miechn a si  drwi co i gorzko.ś ęł ę ą

- Dlaczego zwracasz si  z tym do mnie? Jane potrafi chyba obej  mojeę ść

has a.ł
- Nie próbowa a - odpar .ł ł

- Na pewno, eby mnie nie urazi . Ale potrafi, nie?ż ć

- Prawdopodobnie.
- Wi c niech si  tym zajmie. Tylko jej teraz potrzebujesz. Ja nigdy nieę ę

by am ci naprawd  potrzebna. Przecie  mia e  j .ł ę ż ł ś ą

- Stara em si  by  dla ciebie dobrym m em - powiedzia  Ender. - Nieł ę ć ęż ł

twierdzi em, e potrafi  ochroni  ci  od wszystkiego, ale robi em coł ż ę ć ę ł

mog em.ł

- Gdyby  si  stara , mój Estevao y by jeszcze.ś ę ł ż ł

Odwróci a  si ,  i  Dona  Crista  odprowadzi a  j  korytarzem.  Enderł ę ł ą

spogl da  za nimi, póki nie znikn y za zakr tem. A potem zawróci  ią ł ęł ę ł

opu ci  szko . Nie by  pewien, dok d zmierza; wiedzia  tylko, e musiś ł łę ł ą ł ż

tam dotrze .ć
- Przykro mi - odezwa a si  cicho Jane.ł ę



- Tak - mrukn .ął

- Kiedy odejd , mo e Novinha wróci do ciebie.ę ż

- Nie odejdziesz, je li zdo am temu jako  zaradzi . - Ale nie zdo asz.ś ł ś ć ł

Wy cz  mnie za dwa miesi ce.łą ą ą

- Zamknij si  - burkn .ę ął

- Taka jest prawda.
- Zamknij si  i pozwól mi my le .ę ś ć

- I co? Masz zamiar mnie teraz ratowa ? W roli zbawcy nie wypada eć ł ś

ostatnio najlepiej.
Nie  odpowiedzia ,  a  ona  nie  odzywa a  si  przez  reszt  popo udnia.ł ł ę ę ł

Wyszed  za bram , ale nie zbli a  si  do lasu. Sp dzi  ten dzie  nał ę ż ł ę ę ł ń

trawie, samotny, pod gor cym s o cem.ą ł ń

Czasem  próbowa  my le  o  problemach,  które  wci  go  n ka y:ł ś ć ąż ę ł

zbli aj ca  si  flota,  data  od czenia  Jane,  descolada  bezustannież ą ę łą

usi uj ca zg adzi  wszystkich ludzi na Lusitanii… Plany Pod egacza, był ą ł ć ż

rozprzestrzeni  descolad  w ca ej galaktyce i ponure nastroje w mie cie,ć ę ł ś

poniewa  królowa kopca utrzymywa a sta e posterunki wokó  ogrodzenia,ż ł ł ł

a ludzie w ramach pokuty burzyli ciany swoich domów.ś

Czasami za  jego umys  wolny by  od wszelkich my li, a Ender sta ,ś ł ł ś ł

siedzia  albo le a  na trawie, zbyt odr twia y, by szlocha . Jej twarzł ż ł ę ł ć

pojawia a  si  we  wspomnieniach,  wargi  i  j zyk  formowa y jej  imi ,ł ę ę ł ę

b aga y  bezg o nie.  Wiedzia ,  e  cho by  je  wypowiedzia ,  cho był ł ł ś ł ż ć ł ć

krzycza , cho by sprawi , e us yszy jego g os, nie odpowie.ł ć ł ż ł ł

Novinha.
  

  

  

  

ROZDZIA  13Ł

WOLNA WOLA
  

S  w ród nas tacy,  którzy uwa aj ,  e  nale y powstrzyma  badaniaą ś ż ą ż ż ć
ludzi  nad descolad , Descolada jest  sercem naszego cyklu yciowego.ą ż



Boimy  si ,  e  odkryj  sposób,  by  zabi  j  na  ca ej  planecie,  a  toę ż ą ć ą ł
zniszczy nas w ci gu jednego pokolenia.ą
A je li wam uda si  zablokowa  te badania, descolad  zg adzi ich wś ę ć ą ł
ci gu kilku lat.ą
Czy naprawd  jest taka gro na? Dlaczego nie mog  jej neutralizowa ?ę ź ą ć
Poniewa  descolad  nie  mutuje  losowo,  zgodnie  z  prawami  natury.ż ą
Adaptuje si  w sposób inteligentny, aby nas zniszczy .ę ć
Nas? Ciebie?
Bez przerwy z ni  walczymy. Nie w laboratoriach, jak ludzie, ale wą
naszych  organizmach.  Zanim  z o  jaja,  nast puje  faza,  kiedył żę ę
przygotowuj  je  do  produkcji  wszystkich  przeciwcia ,  jakich  b dę ł ę ą
potrzebowa  przez ca e ycie. Kiedy descolad  przekszta ca si , wiemy oć ł ż ą ł ę
tym, gdy  robotnice zaczynaj  umiera . Wtedy organ w pobli u moichż ą ć ż
jajników tworzy nowe przeciwcia a  i  sk adamy jaja  nowych robotnic,ł ł
odpornych na zmienion  descolad .ą ę
Czyli ty równie  próbujesz j  zniszczy . Nie. Ten proces jest ca kowicież ą ć ł
instynktowny.  Ma  miejsce  w  ciele  królowej  kopca,  bez  udzia uł
wiadomo ci.  Nie  potrafimy  wyj  poza  walk  z  aktualnymś ś ść ę

zagro eniem.  Nasz  system  immunologiczny  jest  o  wiele  bardziejż
skuteczny i zdolny do adaptacji ni  u cz owieka. Ale je li descolad  nież ł ś ą
zostanie zniszczona, w ko cu czeka nas taki sam los jak ludzi. Ró nicań ż
polega na tym, e je li nas zg adzi descolad , w ca ym wszech wiecież ś ł ą ł ś
nie  ma  drugiej  królowej  kopca,  która  przed u y aby  gatunek.  Mył ż ł
jeste my ostatnie.ś
Wasz przypadek jest jeszcze bardziej dramatyczny ni  ich. A my jeste myż ś
jeszcze bardziej bezradne. Nie znamy nauk biologicznych, jedynie prostą
upraw . Nasze naturalne metody walki z chorobami by y tak skuteczne,ę ł
e w przeciwie stwie do ludzi nigdy nie do wiadczy y my potrzeby, byż ń ś ł ś

zrozumie  ycie i zapanowa  nad nim.ć ż ć
Czy tak by  musi? Albo my zginiemy, albo zginiesz ty i ludzie. Je lić ś
descolada przetrwa, zabije ciebie. Je li nie przetrwa, my umrzemy.ś
To jest wasz wiat. Descolada yje w waszych cia ach. Je li przyjdzieś ż ł ś
czas wyboru mi dzy wami a nami, wy przetrwacie.ę
Mówisz we w asnym imieniu, przyjació ko. Ale co zrobi  ludzie?ł ł ą



Je li  znajd  metod  zniszczenia  descolady  w  taki  sposób,  któryś ą ę
spowoduje równie  wasz  zag ad , zabronimy im go wykorzysta .ż ą ł ę ć
Zabronisz  im?  A  czy  ludzie  kiedykolwiek  pos uchali?  Nigdy  nieł
zabraniamy, je li nie mamy te  w adzy, by powstrzyma .ś ż ł ć
Aha.
To jest wasz wiat. Ender wie o tym. Gdyby inni nie pami tali, my imś ę
przypomnimy. Mam jeszcze jedn  spraw .ą ę
Pytaj.
Co  z  takimi  jak  Pod egacz,  którzy  chc  roznie  descolad  poż ą ść ę
wszech wiecie? Czy im tak e zabronisz?ś ż
Nie wolno im zanie  descolady do adnego wiata, gdzie istnieje juść ż ś ż
ycie na poziomie wielokomórkowym.ż

Ale oni to w a nie chc  zrobi .ł ś ą ć
Nie wolno im.
Czyli zabraniasz?
Nigdy nie zabraniamy, je li nie mamy te  w adzy, by powstrzyma .ś ż ł ć
To dlaczego wci  budujesz te statki ?ąż
Zbli a si  ludzka flota. Ma bro  zdoln  unicestwi  ten wiat. Ender jestż ę ń ą ć ś
pewien, e jej u yj . Czy mamy wspó pracowa  z nimi i pozostawi  cależ ż ą ł ć ć
wasze dziedzictwo genetyczne na tej jednej planecie, gdzie mo na wasż
zetrze  jednym uderzeniem ?ć
Dlatego budujesz dla nas kosmoloty, wiedz c, e niektórzy z nas mogą ż ą
wykorzysta  je w celach niszczycielskich?ć
Wy  odpowiadacie  za  to,  jak  wykorzystacie  loty  kosmiczne.  Je liś
b dziecie  wrogami  ycia,  to  i  ycie  stanie  si  waszym  wrogiem.ę ż ż ę
Przeka emy statki  wam wszystkim,  jako rasie.  Wtedy  wy,  jako rasa,ż
postanowicie, kto zostanie, a kto opu ci Lusitani .ś ę
Jest du a szansa, e grupa Pod egacza uzyska wtedy wi kszo . e toż ż ż ę ść Ż
oni b d  podejmowa  te decyzje.ę ą ć
Czy zatem mamy uzna , e ludzie s usznie próbuj  was zniszczy ? Mo eć ż ł ą ć ż
Pod egacz ma racj . Mo e to ludzie zas uguj  na zag ad . Jakie mamyż ę ż ł ą ł ę
prawo,  by  rozs dza  mi dzy  wami?  Oni  z  Systemem  Destrukcjią ć ę
Molekularnej.  Wy  z  descolad .  Ka dy  ma  moc  zniszczenia  drugiego,ą ż
ka da rasa zdolna jest do takiej potwornej zbrodni, a jednak w ka dejż ż



istniej  osobniki, które nigdy wiadomie nie dopuszcz  do tego z a ią ś ą ł
które zas uguj  na ycie. Nie b dziemy wybiera . Po prostu zbudujemył ą ż ę ć
statki  i  pozwolimy,  eby cie  wy  i  ludzie  sami  wypracowali  swojż ś ą
przysz o .ł ść
Mog aby  nam pomóc. Mog aby  nie oddawa  statków w r ce grupył ś ł ś ć ę
Pod egacza i utrzymywa  kontakty tylko z nami. Wojna domowa w ródż ć ś
was  by aby  straszna.  Czy  tylko  dlatego,  e  si  nie  zgadzacie,ł ż ę
zniszczyliby cie ich dziedzictwo genetyczne? Kto zatem jest potworem iś
zbrodniarzem? Jak mamy was  rozs dzi ,  skoro  obie  strony  aprobują ć ą
ca kowit  zag ad  innego ludu ?ł ą ł ę
Zatem nie  ma nadziei.  Kto  musi  zgin .  Chyba e  naukowcy ludziś ąć ż
znajd  tak  odmian  descolady,  która  umo liwi  waszemu  gatunkowią ą ę ż
przetrwanie, a jednocze nie utraci moc zabijania. Jak to mo liwe?ś ż
Nie jeste my biologami. Tylko ludzie s  do tego zdolni. W takim razieś ą
nie  mo emy  im  przeszkadza  w badaniach.  Musimy  im pomóc.  Nież ć
mamy wyboru, chocia  prawie zniszczyli nasz las. Musimy pomóc.ż
Wiedzia y my, e dojdziesz do takiego wniosku.ł ś ż
Wiedzia a ?ł ś
W a nie  dlatego  budujemy  statki  dla  pequeninos.  Poniewa  zdolnił ś ż
jeste cie do m dro ci.ś ą ś
  

Kiedy do  bogos ysz cych z  Drogi  dotar a  wie  o  odnalezieniu  Flotył ą ł ść

Lusita skiej,  zacz li  odwiedza  domostwo Ha  Fei-tzu, by z o y  muń ę ć ń ł ż ć

wyrazy podziwu.
  

- Nie przyjm  ich - o wiadczy  Ha  Fei-tzu.ę ś ł ń

- Musisz, ojcze - rzek a Ha  Qing-jao. - Chc  pogratulowa  ci sukcesu.ł ń ą ć

- W takim razie powiem im, e to wy cznie twoje dzie o, a ja nie mamż łą ł

z tym nic wspólnego.
- Nie! - zawo a a Qing-jao. - Nie wolno ci tego robi .ł ł ć

-  Co wi cej,  powiem te ,  e  uwa am to za wielk  zbrodni ,  któraę ż ż ż ą ę

spowoduje mier  szlachetnego ducha. Powiem, e bogos ysz cy Drogi sś ć ż ł ą ą

niewolnikami okrutnej i bezlitosnej w adzy, i e musimy wszystkie si ył ż ł

po wi ci  obaleniu Kongresu.ś ę ć

- Nie ka  mi tego s ucha ! -j kn a Qing-jao. - Nikomu nie móg byż ł ć ę ęł ł ś



czego  takiego powiedzie .ś ć

To prawda. Si Wang-mu obserwowa a z k ta pokoju, jak oboje, ojciec ił ą

córka, rozpoczynaj  rytua  oczyszczenia: Ha  Fei-tzu za swe buntowniczeą ł ń

s owa, a Ha  Qing-jao za to, e je s ysza a. Oczywi cie, e przy obcychł ń ż ł ł ś ż

mistrz  Ha  niczego  by  nie  powiedzia .  Gdyby  nawet  spróbowa ,ń ł ł

wiedzieliby,  e  natychmiast  musi  si  oczy ci ,  i  uznaliby  to  zaż ę ś ć

wystarczaj cy  dowód,  e  bogowie  zaprzeczaj  jego  s owom.  Cią ż ą ł

naukowcy,  którzy  zostali  wynaj ci  przez  Kongres  do  stworzeniaę

bogos ysz cych, dobrze wykonali swoj  robot . Nawet znaj c prawd ,ł ą ą ę ą ę

Ha  Fei-tzu by  zupe nie bezradny.ń ł ł

Dlatego to Qing-jao wychodzi a na spotkanie wszystkim go ciom, którzył ś

zjawiali si  w domu, i w imieniu ojca przyjmowa a wyrazy uznania.ę ł

Wang-mu towarzyszy a jej przez kilka pierwszych wizyt. Ale nie mog ał ł

wytrzyma , gdy Qing-jao raz po raz opowiada a, jak to wraz z ojcemć ł

odkry a  istnienie  programu komputerowego,  dzia aj cego  w filotycznejł ł ą

sieci ansibli, i jak zamierzaj  zniszczy  ten program. Oczywi cie, w g bią ć ś łę

serca  Qing-jao  nie  wierzy a,  e  pope nia  morderstwo.  Ale  co  innegoł ż ł

wiedzie  o  tym,  a  co  innego  s ucha ,  jak  si  tym  morderstwemć ł ć ę

przechwala.
Bo Qing-jao w a nie si  przechwala a, chocia  tylko Wang-mu zdawa ał ś ę ł ż ł

sobie z tego spraw . Qing-jao zawsze ojcu przypisywa a zas ug , jednakę ł ł ę

Wang-mu  wiedzia a,  e  wszystkiego  dokona a  Qing-jao.  Kiedy  wi cł ż ł ę

mówi a  o  tym  dziele  jako  godnej  s u bie  bogom,  tak  naprawdł ł ż ę

wychwala a sam  siebie.ł ą

- Prosz , nie ka  mi s ucha  tego wi cej - zwróci a si  do niej Wang-ę ż ł ć ę ł ę

mu.
Qing-jao przygl da a jej si  przez chwil , os dza a j .ą ł ę ę ą ł ą

-  Odejd ,  je li  musisz  -  odpar a  wreszcie  zimno.  -  Widz ,  e  nadalź ś ł ę ż

pozostajesz w niewoli naszego wroga. Nie jeste  mi potrzebna.ś

- Oczywi cie, e nie - przyzna a Wang-mu. - Masz przecie  bogów. Leczś ż ł ż

mówi c to, nie potrafi a ukry  gorzkiej ironii.ą ł ć

-  Bogów,  w  których  nie  wierzysz  -  rzek a  zgry liwie  Qing-jao.  -ł ź

Naturalnie, do ciebie nigdy nie przemówili. Czemu mia aby  wierzy ?ł ś ć

Skoro takie jest twoje yczenie, zwalniam ci  z funkcji mojej sekretnejż ę



druhny. Wracaj do rodziny.
- Je li taka jest wola bogów.ś

Tym razem, mówi c o bogach, nie próbowa a nawet maskowa  goryczy.ą ł ć

By a ju  na drodze, kiedy Mu-pao ruszy a za ni . By a stara i gruba, nieł ż ł ą ł

mog a wi c liczy , e pieszo do cignie Wang-mu. Jecha a na osio ku ił ę ć ż ś ł ł

wygl da a  miesznie,  kopi c  pi tami  boki  zwierz cia.  Os y,  lektyki,ą ł ś ą ę ę ł

wszystkie  te  rekwizyty  dawnych  Chin  -  czy  bogos ysz cy  naprawdł ą ę

uwa aj ,  e  takie  demonstracje  czyni  ich  bardziej  wi tobliwymi?ż ą ż ą ś ą

Dlaczego  nie  u ywaj  zwyczajnie  migaczy  i  poduszkowców,  jakż ą ś

porz dni  ludzie  ze  wszystkich  innych  wiatów?  Wtedy  Mu-pao  nieą ś

musia aby si  poni a , podskakuj c i hu taj c si  na zwierzaku, którył ę ż ć ą ś ą ę

cierpi  pod  takim  ci arem?  Aby  w  miar  mo no ci  oszcz dzi  jejęż ę ż ś ę ć

zak opotania, Wang-mu zawróci a i spotka a si  z ni  w po owie drogi.ł ł ł ę ą ł

- Mistrz Ha  Fei-tzu nakazuje ci wróci  - oznajmi a Mu-pao.ń ć ł

- Przeka  mistrzowi Ha , e jest askawy i dobry, ale moja pani mnież ń ż ł

odprawi a.ł
- Mistrz Ha  mówi, e panienka Qing-jao ma prawo odprawi  ci  jakoń ż ć ę

swoj  sekretn  druhn , ale nie odprawi  z jego domu. Z nim zawar aą ą ę ć ł ś

kontrakt, nie z ni .ą
To prawda. Wang-mu nie pomy la a o tym.ś ł

- Prosi, eby  wróci a - doda a Qing-jao. - Kaza  mi te  powiedzie ,ż ś ł ł ł ż ć

eby  powróci a z lito ci, je li nie uczynisz tego z pos usze stwa.ż ś ł ś ś ł ń

- Przeka  mu, e b d  pos uszna. Nie powinien prosi  kogo  tak niskoż ż ę ę ł ć ś

stoj cego jak ja.ą

- B dzie zadowolony.ę

Wang-mu ruszy a obok osio ka Mu-pao. Sz y bardzo wolno, dla wi kszejł ł ł ę

wygody Mu-pao, a osio ka tak e.ł ż

- Nie widzia am go jeszcze tak zdenerwowanego - mówi a Mu-pao.ł ł

- Pewnie nie powinnam ci o tym opowiada . Ale zupe nie oszala , kiedyć ł ł

zawiadomi am go, e odesz a .ł ż ł ś

- Czy bogowie przemawiali do niego?
By aby rozgoryczona wiedz c, e mistrz Ha  przywo a  j  z powrotemł ą ż ń ł ł ą

tylko dlatego, e z nieznanych powodów za da  tego tkwi cy w jegoż żą ł ą

mózgu dozorca.



- Nie - odpar a Mu-pao. - By o zupe nie inaczej. Oczywi cie, nigdy nieł ł ł ś

widzia am, jak to wygl da, kiedy bogowie do niego przemawiaj .ł ą ą

- Oczywi cie.ś

- Po prostu nie chcia , eby  odchodzi a.ł ż ś ł

- W ko cu i tak mnie pewnie ode le - westchn a cicho Wang-mu.ń ś ęł

- Ale ch tnie mu wyja ni , czemu jestem ca kowicie nieprzydatna dlaę ś ę ł

Rodu Ha .ń
- Och, naturalnie - mrukn a Mu-pao. - Nigdy nie by a  przydatna. Aleęł ł ś

to nie znaczy, e nie jeste  potrzebna.ż ś

- Co masz na my li?ś

- Szcz cie mo e w równej mierze zale e  od rzeczy bezwarto ciowych,ęś ż ż ć ś

jak i u ytecznych.ż

- Czy to my l którego  z dawnych m drców?ś ś ę

- To my l starej, grubej kobiety na o le. I zapami taj j  sobie.ś ś ę ą

Kiedy Wang-mu zosta a sama z mistrzem Hanem w jego pokoju,  nieł

dostrzeg a adnego ladu zdenerwowania, o którym wspomnia a Mu-pao.ł ż ś ł

- Rozmawia em z Jane - poinformowa . - Uwa a, e lepiej, by  zosta a,ł ł ż ż ś ł

skoro równie  wiesz o jej istnieniu i wierzysz, e nie jest nieprzyjacielemż ż

bogów.
-Teraz  wi c  b d  s u y a  Jane?  -  spyta a  Wang-mu.  -  Zostan  jeję ę ę ł ż ł ł ę

sekretn  druhn ?ą ą

Nie chcia a, by jej s owa zabrzmia y ironicznie. Intryguj ca by a my l oł ł ł ą ł ś

zostaniu  sekretn  druhn  nieludzkiej  osobowo ci.  Lecz  Ha  Fei-tzuą ą ś ń

zareagowa , jakby chcia  za agodzi  uraz .ł ł ł ć ę

- Nie - rzek . - Nie b dziesz niczyj  s u c . Zachowa a  si  dzielnie ił ę ą ł żą ą ł ś ę

godnie.
- A jednak wezwa e  mnie, bym dope ni a kontraktu. Mistrz Ha  sk onił ś ł ł ń ł ł

g ow .ł ę

- Wezwa em ci , gdy  jeste  jedyn , która zna prawd . Je li odejdziesz,ł ę ż ś ą ę ś

zostan  sam w tym domu.ę

Wang-mu ju  mia a odpowiedzie : jak mo esz by  sam, kiedy jest tutajż ł ć ż ć

twoja córka? I jeszcze kilka dni temu nie by oby to okrucie stwem, gdył ń ż

mistrz Ha  i panienka Qing-jao byli  przyjació mi tak bliskimi, jak toń ł

tylko mo liwe dla ojca i córki. Teraz jednak wyrós  mi dzy nimi mur nież ł ę



do pokonania.  Qing-jao y a w wiecie,  w którym zwyci sko s u y aż ł ś ę ł ż ł

bogom i  stara a  si  zachowa  cierpliwo  wobec  chwilowego  ob duł ę ć ść łę

ojca. Mistrz Ha  za  w wiecie, gdzie jego córka i ca e spo ecze stwoń ś ś ł ł ń

byli niewolnikami przewrotnego Kongresu, a on jedyny zna  prawd . Jakł ę

mog  porozumie  si  ze sob  nad tak szerok  i g bok  przepa ci ?ą ć ę ą ą łę ą ś ą

- Zostan  - obieca a Wang-mu. - B d  ci s u y , jak najlepiej potrafi .ę ł ę ę ł ż ć ę

- B dziemy s u y  sobie nawzajem - odpar  Ha  Fei-tzu. – Moja córkaę ł ż ć ł ń

obieca a  ci  uczy .  Ja  si  tym  zajm .  Wang-mu  dotkn a  czo emł ę ć ę ę ęł ł

pod ogi.ł

- Niegodna jestem takiej askawo ci.ł ś

-  Nie  -  zawo a  mistrz  Ha .  -  Oboje  znamy  prawd .  Bogowie  nieł ł ń ę

przemawiaj  do mnie. Nie powinna  pada  przede mn  na twarz.ą ś ć ą

- Musimy y  w tym wiecie - odpar a Wang-mu. - B d  odnosi a siż ć ś ł ę ę ł ę

do ciebie jak do cz owieka powa anego w ród bogos ysz cych, poniewał ż ś ł ą ż

tego wiat ode mnie oczekuje. A ty, z tych samych powodów, musiszś

traktowa  mnie jak s u c .ć ł żą ą

Mistrz Ha  skrzywi  si  z gorycz .ń ł ę ą

- wiat oczekuje równie , e kiedy m czyzna w moim wieku przenosiŚ ż ż ęż

m od  dziewczyn  od swej córki do siebie, czyni to dla rozpusty. Czy ił ą ę

w tym mamy spe nia  oczekiwania wiata?ł ć ś

- Nie le y w twej naturze, by w taki sposób nadu ywa  swej w adzy.ż ż ć ł

- I nie le y w mej naturze zgoda, by  poni a a si  przede mn . Zanimż ś ż ł ę ą

pozna em  prawd  o  swojej  chorobie,  przyjmowa em  pok ony  innychł ę ł ł

wierz c, e to bogom okazuj  szacunek, nie mnie.ą ż ą

-  I  to si  nie  zmieni o.  Ci,  którzy wierz ,  e  jeste  bogos ysz cym,ę ł ą ż ś ł ą

sk adaj  pok on bogom. Za  nieuczciwi czyni  to, by ci pochlebi .ł ą ł ś ą ć

-  Ale  ty nie  jeste  nieuczciwa.  I  nie  wierzysz,  e  bogowie do mnieś ż

przemawiaj .ą
- Nie wiem, czy przemawiaj , czy nie. Ani czy kiedykolwiek do kogoą ś

przemawiali i czy w ogóle to potrafi . Wiem tylko, e ani od ciebie, anią ż

od  nikogo  innego  nie  wymagaj  tych  miesznych,  poni aj cychą ś ż ą

rytua ów… te wymusza na was Kongres. Ajednak musisz je wykonywa ,ł ć

gdy  tego domaga si  twoje cia o. Prosz  wi c, by  i mnie pozwoli  naż ę ł ę ę ś ł

rytua y poni enia, których wiat wymaga od osób z mojej sfery.ł ż ś



Mistrz Ha  pos pnie kiwn  g ow .ń ę ął ł ą

- Twoja m dro  przewy sza twoje lata czy twoje wykszta cenie, Wang-ą ść ż ł

mu.
-  Jestem  bardzo  g upi  dziewczyn .  Gdybym  mia a  cho  odrobinł ą ą ł ć ę

rozumu, b aga abym ci , by  odes a  mnie jak najdalej od tego domu.ł ł ę ś ł ł

Niebezpieczne jest dla mnie mieszkanie obok Qing-jao. Zw aszcza kiedył

zobaczy, e jestem ci bliska, gdy ona si  oddali a.ż ę ł

- Masz racj . Jestem samolubny, prosz c, by  zosta a.ę ą ś ł

- Tak - przyzna a Wang-mu. – A jednak zostan .ł ę

- Dlaczego? - zapyta  mistrz Ha .ł ń

-  Poniewa  nie  mog abym ju  powróci  do dawnego ycia.  Za du oż ł ż ć ż ż

wiem o wiecie, galaktyce, Kongresie i bogach. Gdybym wróci a teraz doś ł

domu i udawa a, e jestem taka jak dawniej, do ko ca ycia czu abym wł ż ń ż ł

ustach smak trucizny.
Mistrz Ha  z powag  kiwn  g ow , ale zaraz u miechn  si , a poń ą ął ł ą ś ął ę

chwili za mia  g o no. - Dlaczego miejesz si  ze mnie, panie?ś ł ł ś ś ę

- miej  si , gdy  my l , e nigdy nie by a  tym, kim by a .Ś ę ę ż ś ę ż ł ś ł ś

- Nie rozumiem.
- My l , e zawsze udawa a . Mo e nawet oszuka a  sam  siebie. Aleś ę ż ł ś ż ł ś ą

jedno jest pewne: nigdy nie by aby  zwyczajn  dziewczyn  i nigdy był ś ą ą ś

nie  prowadzi a  zwyczajnego  ycia.  Wang-mu  wzruszy a  ramionami.  -ł ż ł

Przysz o  jest tysi cem nici, ale przesz o  tkanin , której nie mo nał ść ą ł ść ą ż

sple  na nowo. Mo e by abym szcz liwa. Mo e nie.ść ż ł ęś ż

-  Zatem jeste my  tu  razem,  wszyscy  troje.  Dopiero  wtedy  Wang-muś

spostrzeg a, e nie s  sami. W powietrzu nad terminalem zobaczy a twarzł ż ą ł

Jane, która u miecha a si  do niej.ś ł ę

- Ciesz  si , e wróci a  - powiedzia a.ę ę ż ł ś ł

Obecno  Jane na chwil  rozbudzi a w Wang-mu nadziej .ść ę ł ę

- Nie zgin a ! Oszcz dzili ci !ęł ś ę ę

- Qing-jao nigdy nie zamierza a zg adzi  mnie tak szybko. Lecz jej planł ł ć

rozwija si  bez przeszkód i bez w tpienia umr  zgodnie z rozk adem.ę ą ę ł

- Dlaczego wi c powracasz do tego domu? Przecie  tutaj zapad a decyzjaę ż ł

o twojej mierci.ś

-  Zanim zgin ,  musz  jeszcze wiele  zrobi .  By  mo e nawet  znajdę ę ć ć ż ę



szans  prze ycia. Tak si  sk ada, e w wiecie Drogi jest kilka tysi cyę ż ę ł ż ś ę

ludzi o wiele bardziej inteligentnych, przeci tnie, od reszty ludzko ci.ę ś

- Tylko z powodu genetycznych manipulacji Kongresu – wtr ci  Ha  Fei-ą ł ń

tzu.
- To prawda - przyzna a Jane. - Precyzyjnie mówi c, bogos ysz cy zł ą ł ą

Drogi nie s  w a ciwie lud mi. Jeste cie innym gatunkiem, stworzonym ią ł ś ź ś

zniewolonym przez Kongres, by da  mu przewag  nad reszt  ludzko ci.ć ę ą ś

Jednak, szcz liwym zbiegiem okoliczno ci, samotny przedstawiciel tegoęś ś

gatunku zdo a  w pewnej mierze uwolni  si  od w adzy Kongresu.ł ł ć ę ł

- To ma by  wolno ? - mrukn  Ha  Fei-tzu. - Nawet w tej chwilić ść ął ń

pragnienie oczyszczenia jest wr cz nieodparte.ę

- Wi c nie opieraj si  - rzek a Jane. - Mog  mówi , gdy ty b dziesz się ę ł ę ć ę ę

wygina .ł
Niemal  natychmiast  Ha  Fei-tzu  wyrzuci  r ce  na  boki,  wykonuj cń ł ę ą

rytualne poruszenia. Wang-mu odwróci a wzrok.ł

-  Nie  czy  tego -  powiedzia  Ha .  -  Nie  ukrywaj  przede mn  swejń ł ń ą

twarzy. Jestem kalek , niczym wi cej. Gdybym straci  nog , najbli sią ę ł ę ż

przyjaciele nie l kaliby si  spojrze  na kikut.ę ę ć

Wang-mu  dostrzeg a  wielk  prawd  tych  s ów  i  nie  ucieka a  juł ą ę ł ł ż

spojrzeniem.
-  Jak  ju  mówi am,  przedstawiciel  tego  gatunku  zdo a  w  pewnymż ł ł ł

stopniu uwolni  si  od w adzy Kongresu - zacz a Jane. - Mam nadziejć ę ł ęł ę

uzyska  wasz  pomoc w sprawach, które próbuj  rozwi za  w ci guć ą ę ą ć ą

tych kilku miesi cy, jakie mi jeszcze pozosta y.ę ł

- Zrobi  co w mojej mocy - obieca  Ha  Fei-tzu.ę ł ń

- A je li ja zdo am pomóc, uczyni  to - doda a Wang-mu.ś ł ę ł

Dopiero kiedy to powiedzia a, u wiadomi a sobie, jak mieszn  jest tał ś ł ś ą

oferta. Mistrz Ha  to jeden z bogos ysz cych, jeden z ludzi o wy szychń ł ą ż

mo liwo ciach  intelektualnych.  Ona  za  jest  tylko  niewykszta conymż ś ś ł

przedstawicielem zwyk ych ludzi i nie ma nic do zaproponowania.ł

A jednak adne z nich nie odrzuci o i nie wykpi o jej propozycji. Takaż ł ł

askawo  raz jeszcze udowodni a Wang-mu, e Jane jest yw  istot ,ł ść ł ż ż ą ą

nie tylko symulacj .ą
- Opowiem wam o problemach, które chc  rozwi za .ę ą ć



S uchali.ł

- Jak wiecie, moi najbli si przyjaciele znajduj  si  na planecie Lusitanii.ż ą ę

Zagra a im Flota Lusita ska.  Chcia abym powstrzyma  t  flot  przedż ń ł ć ę ę

dokonaniem nieodwracalnych zniszcze .ń
- Jestem pewien, e wydano im ju  rozkaz u ycia Ma ego Doktora -ż ż ż ł

wtr ci  Ha  Fei-tzu.ą ł ń

- A tak, wiem, e wydano. Staram si , eby ten rozkaz nie doprowadziż ę ż ł

do zag ady nie tylko ludzi na Lusitanii, ale te  dwóch innych gatunkówł ż

ramenów.
Jane opowiedzia a im o królowej kopca i jak dosz o do tego, e robaleł ł ż

znowu yj  we wszech wiecie.ż ą ś

- Królowa kopca buduje ju  kosmoloty. Pracuje szybko, by jak najwi cejż ę

osi gn  przed przybyciem floty. Ale nie zd y zbudowa  ich tyle, byą ąć ąż ć

ocali  wi cej ni  drobn  cz  populacji. Królowa kopca mo e odlecie ,ć ę ż ą ęść ż ć

albo wys a  inn  królow , z któr  dzieli wszystkie wspomnienia. Nie mał ć ą ą ą

znaczenia, czy ocalej  robotnice. Ale pequeninos i ludziom nie jest toą

oboj tne.  Chcia abym  uratowa  ich  wszystkich.  Zw aszcza  e  moię ł ć ł ż

najdro si przyjaciele, pewien mówca umar ych i m ody cz owiek cierpi cyż ł ł ł ą

na uraz mózgu, nie opuszcz  Lusitanii, je li nie ocalej  wszyscy ludzie ią ś ą

pequeninos.
- S  wi c bohaterami? - spyta  Ha  Fei-tzu.ą ę ł ń

- Ka dy z nich udowodni  to ju  wiele razy.ż ł ż

-  Nie  wierzy em,  e  istniej  jeszcze  bohaterowie.  Si  Wang-mu  nieł ż ą

powiedzia a tego, co czu a w g bi serca: e mistrz Ha  jest w a nieł ł łę ż ń ł ś

takim bohaterem.
- Badam ka d  mo liwo  - mówi a Jane. - Ale wszystko sprowadza siż ą ż ść ł ę

do  niemo liwo ci,  w  któr  ludzko  wierzy a  od  trzech  tysi cy  lat.ż ś ą ść ł ę

Gdyby my potrafili zbudowa  kosmolot szybszy ni  wiat o, tak szybkiś ć ż ś ł

jak  wiadomo ci  ansibli  p yn ce  od  wiata  do  wiata,  wtedyś ł ą ś ś

wystarczy oby, gdyby królowa kopca zbudowa a dziesi  statków. Zanimł ł ęć

Flota  Lusita ska  dotrze  do  celu,  mog yby  wszystkich  mieszka cówń ł ń

przenie  na inne planety.ść

-  Gdyby  potrafi a  zbudowa  taki  statek  -  zauwa y  Ha  Fei-tzu  -ś ł ć ż ł ń

mog aby  stworzy  w asn  flot . Mog aby  zaatakowa  Flot  Lusita skł ś ć ł ą ę ł ś ć ę ń ą



i zniszczy  j , zanim kogokolwiek skrzywdzi.ć ą

- To niemo liwe - odpar a Jane.ż ł

- Potrafisz wyobrazi  sobie lot z pr dko ci  wi ksz  ni  wiat o, a nieć ę ś ą ę ą ż ś ł

potrafisz zniszczenia Floty Lusita skiej?ń

-  Wyobrazi  sobie  potrafi .  Ale  królowa  kopca  odmówi.  Powiedzia ać ę ł

Andrew… mojemu przyjacielowi, Mówcy Umar ych…ł

- Bratu Valentine - zawo a a Wang-mu. - On te  yje?ł ł ż ż

- Królowa kopca powiedzia a mu, e nigdy i pod adnym pretekstem nieł ż ż

zbuduje broni.
- Nawet dla ratowania w asnego gatunku?ł

-  B dzie  mia a jeden kosmolot,  by wydosta  si  z  planety.  Inni  teę ł ć ę ż

dostan  do  statków, eby ocali  swoj  ras . To jej wystarczy. Nieą ść ż ć ą ę

musi nikogo zabija .ć
- Przecie  je li Kongres postawi na swoim, zgin  miliony!ż ś ą

- Na nich spadnie odpowiedzialno  - stwierdzi a Jane. - Przynajmniejść ł

Andrew mówi, e tak odpowiada królowa kopca, ile razy podnosi tż ę

kwesti .ę
- Có  to za moralno ?ż ść

- Zapominasz, e dopiero niedawno odkry a inne inteligentne rasy i by aż ł ł

niebezpiecznie  bliska  zniszczenia  jednej  z  nich.  A  potem  ta  inna
inteligentna rasa niemal j  zniszczy a. Ale to raczej fakt, e sama otar aą ł ż ł

si  o  pope nienie  zbrodni  ksenocydu,  ma  najwi kszy  wp yw  naę ł ę ł

argumentacj  moraln . Nie mo e innych ras powstrzyma  przed takimię ą ż ć

czynami, ale chce mie  pewno , e sama tego nie zrobi. Zabije tylkoć ść ż

wtedy, gdy b dzie to jedyn  nadziej  ocalenia jej gatunku. A e nie jestę ą ą ż

to jedyna mo liwo , nie zbuduje okr tu bojowego.ż ść ę

- Lot szybszy ni  wiat o - powtórzy  Ha  Fei-tzu. - Czy to twoja jedynaż ś ł ł ń

szansa?
-  Jedyna,  która  jest  cho by  ladowo  prawdopodobna.  Wiemyć ś

przynajmniej, e co  we wszech wiecie porusza si  szybciej ni  wiat o:ż ś ś ę ż ś ł

informacja  jest  przekazywana  wzd u  filotycznego  promienia  mi dzył ż ę

ansiblami bez zauwa alnego up ywu czasu. Bardzo zdolny m ody fizyk naż ł ł

Lusitanii,  który w tej  chwili  przebywa akurat  w wi zieniu,  dniami ię

nocami pracuje nad tym problemem. Ja wykonuj  dla niego wszystkieę



obliczenia i symulacje. W a nie w tej chwili testuje hipotez  o naturzeł ś ę

filot,  u ywaj c  modelu  tak  z o onego,  e  dla  realizacji  programuż ą ł ż ż

wykradam czas komputerom prawie tysi ca uniwersytetów. Jest nadzieja.ą

-  Póki ycia, póty nadziei - stwierdzi a Wang-mu. - Kto wykona dlaż ł

niego takie eksperymenty, kiedy ciebie zabraknie?
- Dlatego po piech jest taki wa ny.ś ż

- Po co jestem ci potrzebny? - spyta  Ha  Fei-tzu. - Nie jestem fizykiem,ł ń

a przez  te kilka miesi cy nie  naucz  si  tyle,  eby to robi o jakę ę ę ż ł ąś

ró nic . Je li kto  zdo a tego dokona , to ten twój uwi ziony fizyk.ż ę ś ś ł ć ę

Albo ty.
-  Ka dy  potrzebuje  obiektywnego  krytyka,  który  zapyta:  a  o  tymż

pomy la e ? Czy nawet powie: porzu  ten lepy zau ek i spróbuj czegoś ł ś ć ś ł ś

innego. Do tego jeste  nam potrzebny. B dziemy ci sk ada  sprawozdaniaś ę ł ć

z naszej pracy, a ty ocenisz wszystko i powiesz, co ci przychodzi do
g owy. Trudno zgadn , jakie przypadkowe s owo wska e poszukiwaneł ąć ł ż

rozwi zanie.ą

Ha  Fei-tzu pokiwa  g ow .ń ł ł ą

- Mój drugi problem jest jeszcze bardziej z o ony - ci gn a Jane. - Czył ż ą ęł

odkryjemy loty szybsze ni  wiat o, czy nie, cz  pequeninos dostanież ś ł ęść

kosmoloty i opu ci Lusitani . Rzecz w tym, e nosz  w swoich cia achś ę ż ą ł

najstraszniejszy, najbardziej zdradziecki ze wszystkich znanych wirusów.
Niszczy  ka d  form  ycia,  z  któr  si  zetknie,  z  wyj tkiem  tychż ą ę ż ą ę ą

nielicznych, które deformuje i zmusza do rodzaju symbiozy, ca kowicieł

zale nej od obecno ci tego wirusa.ż ś

- Descolada - domy li  si  mistrz Ha . - Czasem wymieniano j  jakoś ł ę ń ą

powód uzbrojenia floty w Ma ego Doktora.ł

-  To naprawd  mo e usprawiedliwi  jego u ycie.  Z punktu widzeniaę ż ć ż

królowej kopca, nie mo na da  szansy jednej rasie kosztem drugiej.ż ć

Andrew  jednak  cz sto  mi  t umaczy ,  e  ludzie  nie  maj  takichę ł ł ż ą

problemów. Je li trzeba b dzie wybiera  mi dzy ocaleniem ludzko ci iś ę ć ę ś

ocaleniem pequeninos, on wybierze ludzko . A ze wzgl du na niego, jaść ę

tak e.ż

- I ja - doda  mistrz Ha .ł ń

- Nie w tpi , e pequeninos odczuwaj  to samo, tyle e na odwrót.ą ę ż ą ż



Je li nie na Lusitanii, to gdzie , kiedy , niemal na pewno dojdzie doś ś ś

straszliwej wojny, w której ludzie u yj  Systemu Destrukcji Molekularnej,ż ą

a pequeninos descolady jako ostatecznej broni biologicznej. Istnieje spora
szansa zag ady obu gatunków. Dlatego koniecznie  chc  znale  wirusł ę źć

zast pczy,  który  spe nia by  funkcje  descolady,  niezb dne  w  cykluę ł ł ę

yciowym  pequeninos,  a  by by  pozbawiony  drapie no ci,  mo liwo ciż ł ż ś ż ś

samoadaptacji. Selektywnie nieczynn  form  wirusa.ą ę

- S dzi em, e istniej  metody neutralizacji descolady. O ile pami tam,ą ł ż ą ę

na Lusitanii przyjmuj  odpowiednie rodki z wod  pitn .ą ś ą ą

-  Descolada  rozszyfrowuje  te  rodki  i  adaptuje  si  do  nich.  To  jakś ę

wy cigi. W ko cu descolada wygra jeden z biegów, a wtedy nie b dzieś ń ę

ju  ludzi, z którymi mog aby si  dalej ciga .ż ł ę ś ć

- Chcesz powiedzie , e ten wirus jest inteligentny? - zdziwi a si  Wang-ć ż ł ę

mu.
- Jeden z naukowców na Lusitanii jest o tym przekonany. To kobieta
imieniem Quara. Inni nie zgadzaj  si  z ni . Ale z pewno ci  wirusą ę ą ś ą

zachowuje si  tak, jakby posiada  inteligencj . Przynajmniej je li chodzię ł ę ś

o przystosowanie do zmian rodowiska i przekszta cenie innych gatunkówś ł

do swoich potrzeb. Osobi cie uwa am, e Quara ma racj . Descolada jestś ż ż ę

inteligentnym gatunkiem, posiadaj cym w asny j zyk, który wykorzystujeą ł ę

do bardzo szybkiego przekazywania informacji z jednego ko ca wiata nań ś

drugi.
- Nie jestem wirologiem - o wiadczy  Ha  Fei-tzu.ś ł ń

- Mimo to, gdyby  zechcia  spojrze  na rezultaty bada  Elanory Ribeiryś ł ć ń

von Hesse…
- Naturalnie,  obejrz  je.  Chcia bym tylko mie  twoj  wiar  w mojeę ł ć ą ę

zdolno ci.ś

-  I  trzeci  problem -  rzek a  Jane.  -  Mo e  najprostszy  ze  wszystkich.ł ż

Bogos ysz cy z Drogi.ł ą

- Tak - westchn  mistrz Ha . - Twoi zabójcy.ął ń

- Nie z w asnego wyboru - przypomnia a mu Jane. - Nie mam do wasł ł

alu. Ale to tak e chcia abym rozwi za  przed mierci : znale  sposóbż ż ł ą ć ś ą źć

przebudowy waszych odmienionych genów. eby przynajmniej przysz eŻ ł

pokolenia  wolne  by y  od  tych  wiadomie  wywo anych  natr ctw,ł ś ł ę



zachowuj c przy tym wasz  niezwyk  inteligencj .ą ą łą ę

- Gdzie znajdziesz genetyków, którzy zgodz  si  pracowa  nad czym ,ą ę ć ś

co w oczach Kongresu jest zdrad ?ą
- Kiedy chcesz, eby kto  pope ni  zdrad  - stwierdzi a Jane - kandydataż ś ł ł ę ł

warto poszuka  w ród znanych zdrajców.ć ś

- Lusitania - szepn a Wang-mu.ęł

- Tak. Z wasz  pomoc  przeka  t  spraw  Elanorze.ą ą żę ę ę

- Czy nie zajmuje si  problemem descolady?ę

- Nie mo na bez przerwy pracowa  nad jedn  spraw . To pozwoli jejż ć ą ą

si  oderwa , mo e da nowy impuls do pracy. Poza tym, problem Drogię ć ż

mo e  si  okaza  stosunkowo  prosty.  W ko cu,  wasze  przebudowaneż ę ć ń

geny  stworzyli  ca kiem  zwyczajni  genetycy,  pracuj cy  dla  Kongresu.ł ą

Trudno ci s  tylko polityczne, nie naukowe. Mo e dla Eli sprawa oka eś ą ż ż

si  banalna.  Mówi a  mi  ju ,  od  czego  nale y  zacz .  Potrzebujemyę ł ż ż ąć

próbek  tkanki,  przynajmniej  na  pocz tek.  Niech  miejscowy  techniką

medyczny przeskanuje je na poziomie molekularnym. Przejm  sterowanieę

aparatur ,  eby  si  upewni ,  e  Ela  uzyska  potrzebne  dane.  Potemą ż ę ć ż

przetransmituj  je na Lusitani . I tyle.ę ę

- Czyja tkanka b dzie potrzebna? - zapyta  Ha  Fei-tzu. - Nie mogę ł ń ę

przecie  prosi  swoich go ci, eby dali mi próbk .ż ć ś ż ę

- Szczerze mówi c, na to w a nie liczy am - westchn a Jane. -Tylu ichą ł ś ł ęł

ci  odwiedza.  Mo emy  wykorzysta  martwy  naskórek.  Nawet  próbkię ż ć

fekalii albo uryny mog  zawiera  komórki organizmu. Mistrz Ha  skiną ć ń ął

g ow .ł ą

- To da si  zrobi .ę ć

- Ja si  zajm  próbkami odchodów - wtr ci a Wang-mu.ę ę ą ł

- Nie - odpar  mistrz Ha . - Zajm  si  wszystkim, co jest konieczne.ł ń ę ę

Nawet w asnor cznie.ł ę

- Ty, panie? - zdziwi a si  Wang-mu. - Chcia am si  sama podj  tejł ę ł ę ąć

pracy,  poniewa  bardzo si  obawia am, e nakazuj c im to poni yszż ę ł ż ą ż

innych s u cych.ł żą

- Nigdy nie prosi bym nikogo o rzecz tak nisk  i upodlaj c , e samł ą ą ą ż

odmówi bym jej wykonania.ł

-  W takim razie  zrobimy to  wspólnie.  Ale  nie  zapominaj,  panie,  eż



pomo esz  Jane  czytaj c  wszystkie  raporty,  gdy  ja  mog  wykonyważ ą ę ć

tylko prace fizyczne. Nie nalegaj, by robi  to, czym ja mog  si  zaj .ć ę ę ąć

Zamiast tego po wi  swój czas na to, co tylko ty potrafisz.ś ęć

Jane przerwa a im, zanim Ha  Fei-tzu zd y  odpowiedzie .ł ń ąż ł ć

- Chc , Wang-mu, eby  tak e czyta a raporty.ę ż ś ż ł

- Ja? Przecie  nie mam adnego wykszta cenia.ż ż ł

- Mimo wszystko.
- Nawet ich nie zrozumiem.
- Ja ci pomog  - obieca  mistrz Ha .ę ł ń

- Nic z tego nie wyjdzie. Nie jestem Qing-jao. Ona by to potrafi a. Toł

nie dla mnie.
-  Obserwowa am  ciebie  i  Qing-jao  podczas  ca ego  procesu,  którył ł

doprowadzi  do mojego wykrycia - o wiadczy a Jane. - Wiele kluczowychł ś ł

idei pochodzi o od ciebie, nie od Qing-jao.ł

- Ode mnie? Nawet nie próbowa am…ł

- Nie próbowa a . Patrzy a . Dokonywa a  skojarze . Stawia a  pytania.ł ś ł ś ł ś ń ł ś

- To by y g upie pytania - stwierdzi a Wang-mu. Jednak w g bi sercał ł ł łę

ucieszy a si : kto  zauwa y !ł ę ś ż ł

- Pytania, jakich by nie zada  aden ekspert - odpar a Jane. - Jednak teł ż ł

w a nie pytania prowadzi y Qing-jao do najwa niejszych koncepcyjnychł ś ł ż

prze omów.  Mo e  nie  jeste  bogos ysz c ,  Wang-mu,  ale  posiadaszł ż ś ł ą ą

w asne talenty.ł

- B d  czyta  i odpowiada  - obieca a Wang-rnu. - Ale równie  zbieraę ę ć ć ł ż ć

próbki tkanek. Wszystkie próbki, eby mistrz Ha  nie musia  rozmawiaż ń ł ć

ze  swymi  bogos ysz cymi  go mi.  eby  nie  musia  s ucha ,  jakł ą ść Ż ł ł ć

wychwalaj  go za straszny czyn, którego nie pope ni .ą ł ł

Ha  Fei-tzu nadal si  sprzeciwia .ń ę ł

- Nie chc  nawet my le , e ty…ę ś ć ż

- B d  rozs dny, Ha  Fei-tzu - przerwa a mu Jane. - Wang-mu jakoą ź ą ń ł

s u ca  jest  niewidzialna.  Ty,  jako  pan  tego  domu,  b dziesz  równieł żą ę

subtelny  jak  tygrys  na  placu  zabaw.  Cokolwiek  czynisz,  zostaje
zauwa one. Niech Wang-mu zajmie si  tym, co sama zrobi najlepiej.ż ę

M dre  s owa,  pomy la a  Wang-mu.  Dlaczego  wi c  ka  mi  oceniaą ł ś ł ę żą ć

prac  uczonych,  skoro  ka dy  powinien  robi  to,  co  umie  najlepiej?ę ż ć



Milcza a jednak.  Jane poleci a im zacz  od w asnych tkanek.  Potemł ł ąć ł

Wang-mu  zebra a  próbki  od  pozosta ych  domowników.  Wi kszoł ł ę ść

znajdowa a na grzebieniach i w brudnej odzie y. Po tygodniu mia a juł ż ł ż

próbki kilkunastu bogos ysz cych go ci, równie  pobrane z odzie y. Wł ą ś ż ż

efekcie nikt nie musia  zbiera  fekaliów. Ale by a na to przygotowana.ł ć ł

Qing-jao  spotyka a  j ,  oczywi cie,  ale  nie  odzywa a  si .  Wang-rnuł ą ś ł ę

cierpia a widz c, jak lodowato traktuje j  dawna pani. Przecie  kiedył ą ą ż ś

by y  przyjació kami  i  Wang-mu  nadal  j  kocha a…  A  przynajmniejł ł ą ł

kocha a t  m od  kobiet , któr  Qing-jao by a przed tym pami tnymł ę ł ą ę ą ł ę

dniem. Nic jednak nie mog a powiedzie  ani zrobi , by odnowi  dawnł ć ć ć ą

przyja . Posz a inn  drog .źń ł ą ą

Wang-mu przechowywa a próbki starannie opakowane i oznaczone. Nieł

odda a ich jednak technikowi. Znalaz a prostszy sposób. Ubrana w starł ł ą

szat  Qing-jao,  by  wygl da  jak  bogos ysz c  studentka,  nie  jakę ą ć ł ą ą

dziewczyna s u ebna, uda a si  do najbli szej uczelni. Powiedzia a, eł ż ł ę ż ł ż

zajmuje si  pewnym problemem, jednak nie mo e zdradzi  szczegó ów.ę ż ć ł

Poprosi a,  eby  zbadali  dostarczone  próbki.  Zgodnie  z  jejł ż

przypuszczeniem,  nie  mieli  wypytywa  bogos ysz cej,  nawet  zupe nieś ć ł ą ł

obcej.  Przeprowadzili  skaning  molekularny,  i  Wang-mu  mia a  tylkoł

nadziej , e Jane dotrzyma a obietnicy: przej a sterowanie komputeremę ż ł ęł

i wykona a wszystkie potrzebne Eli analizy.ł

Wracaj c do domu, wyrzuci a zebrane próbki i  spali a wyniki bada .ą ł ł ń

Jane dosta a to, o co prosi a. Nie warto ryzykowa , e Qing-jao - ał ł ć ż

mo e kto  ze s u by, op acany przez Kongres - wykryje, e Ha  Fei-tzuż ś ł ż ł ż ń

zajmuje si  eksperymentami biologicznymi. Nie obawia a si ,  by ktoę ł ę ś

rozpozna  j , Si Wang-mu, jako m od  bogos ysz c  dziewczyn , którał ą ł ą ł ą ą ę

odwiedzi a  uniwersytet.  Niemo liwe.  Kto ,  kto  szuka  bogos ysz cej,ł ż ś ł ą

nawet nie spojrzy na s u c .ł żą ą

- A wi c ty straci e  swoj  kobiet , a ja swoj  - odezwa  si  Miro.ę ł ś ą ę ą ł ę

Ender  westchn .  Mira  ogarnia a  czasem  ochota  na  rozmow .  A  eął ł ę ż

zawsze  tu  pod  powierzchni  unosi a  si  gorycz,  by  zwykle  bardzoż ą ł ę ł

bezpo redni  i  bardziej  ni  troch  nieuprzejmy.  Ender  nie  móg  siś ż ę ł ę

gniewa  na t  gadatliwo  - w a ciwie nikt prócz niego i Valentine nieć ę ść ł ś

potrafi  s ucha  powolnej  mowy  Mira,  nie  zdradzaj c  przy  tymł ł ć ą



zniecierpliwienia. Ch opiec tak wiele czasu sp dza  sam na sam ze swymił ę ł

my lami, e okrucie stwem by oby odmawia  rozmowy tylko dlatego, eś ż ń ł ć ż

jest pozbawiony taktu.
Ender nie lubi ,  gdy kto  mu przypomina , e Novinha go porzuci a.ł ś ł ż ł

Stara  si  o  tym  nie  my le ,  zaj ty  innymi  sprawami  -  g ównieł ę ś ć ę ł

ratowaniem Jane i troch  pozosta ymi problemami. Lecz po s owach Miraę ł ł

wróci o  to  bolesne,  puste,  przera aj ce  uczucie.  Nie  ma  jej.  Nieł ż ą

wystarczy si  odezwa , eby odpowiedzia a. Nie wystarczy si gn , byę ć ż ł ę ąć

dotkn  jej d oni. I, najgorsze ze wszystkiego: mo e to ju  nigdy nieąć ł ż ż

wróci.
- Chyba tak - przyzna  Ender.ł

- Pewnie wolisz ich nie porównywa  - stwierdzi  Miro. - W ko cu przezć ł ń

trzydzie ci lat by a twoj  on , a Quanda moj  dziewczyn  najwy ejś ł ą ż ą ą ą ż

pi .  Ale  tylko  je li  zaczniesz  liczy  od  dojrza o ci.  Od  wczesnegoęć ś ć ł ś

dzieci stwa by a moj  najbli sz  przyjació k … mo e z wyj tkiem Eli.ń ł ą ż ą ł ą ż ą

Dlatego, je li si  dobrze zastanowi , by em z Quand  wi ksz  czś ę ć ł ą ę ą ęść

ycia, a ty z mam  tylko po ow  swojego.ż ą ł ę

- Dzi kuj . Ju  czuj  si  lepiej.ę ę ż ę ę

- Nie denerwuj si  na mnie.ę

- To ty mnie nie denerwuj. Miro roze mia  si . Za g o no.ś ł ę ł ś

- W z ym humorze, Andrew? - zachichota . - Troch  nieswój?ł ł ę

Tego ju  by o za wiele. Ender zakr ci  si  na krze le i odwróci  odż ł ę ł ę ś ł

terminala.  Studiowa  uproszczony  model  sieci  ansibli,  próbuj cł ą

zrozumie , gdzie w tym spl tanym labiryncie mo e si  ukrywa  duszać ą ż ę ć

Jane. Teraz patrzy  na Mira nieruchomo, a  ten umilk .ł ż ł

- Czy ja ci to robi em? - spyta  Ender. Miro by  raczej gniewny nił ł ł ż

speszony.
- Mo e tego potrzebowa em - odpar . - Pomy la e  o tym? Byli cie tacyż ł ł ś ł ś ś

dyskretni, wszyscy. Pozwólmy Mirowi zachowa  godno . Niech dumać ść

nad sob , a  zwariuje. Po prostu nie mówmy o tym, co go spotka o. Czyą ż ł

nie przysz o wam do g owy, e potrzebuj  kogo , kto by si  ze mnł ł ż ę ś ę ą

po mia ?ś ł

- A nie przysz o ci do g owy, e ja tego nie potrzebuj ?ł ł ż ę

Miro za mia  si  znowu, ale z pewnym opó nieniem, agodniej.ś ł ę ź ł



- Trafiony - pochwali . - Traktowa e  mnie tak, jak sam chcia by  był ł ś ł ś ć

traktowany,  a  teraz  ja  ci  traktuj  tak,  jak  chcia bym,  eby  mnieę ę ł ż

traktowano. Podajemy sobie nawzajem w asne leki.ł

- Twoja matka i ja wci  jeste my ma e stwem - przypomnia  Ender.ąż ś łż ń ł

- Co  ci powiem. Wys uchaj m dro ci mojego dwudziestoletniego, mniejś ł ą ś

wi cej, ycia. B dzie ci atwiej, je li zaczniesz si  godzi  z tym, e onaę ż ę ł ś ę ć ż

nigdy nie wróci. Ju  na zawsze jest poza twoim zasi giem.ż ę

- Quanda jest poza zasi giem. Novinha nie.ę

- Jest z Dzie mi Umys u Chrystusa. To przecie  zakon, Andrew.ć ł ż

-  Niezupe nie.  To  obrz dek  zakonny,  przyjmuj cy  wy cznie  parył ą ą łą

ma e skie. Nie mo e do nich nale e  beze mnie.łż ń ż ż ć

-  No  w a nie.  Odzyskasz  j ,  gdy  tylko  przy czysz  si  do  Filhos.ł ś ą łą ę

Wyobra am sobie, jakim b dziesz Dom Cristao.ż ę

Ender nie móg  powstrzyma  si  od miechu.ł ć ę ś

-  Spa  w osobnych ó kach.  Modli  si  bez przerwy.  Nigdy si  nieć ł ż ć ę ę

dotyka .ć
- Je li to jest ma e stwo, Andrew, to Quanda i ja te  nim jeste my.ś łż ń ż ś

- To jest ma e stwo, Miro. Poniewa  pary u Filhos da Mente de Cristołż ń ż

pracuj  razem, razem prowadz  zaj cia.ą ą ę

- Wi c my te  jeste my ma e stwem - zauwa y  Miro. - Ty i ja. Boę ż ś łż ń ż ł

razem próbujemy ratowa  Jane.ć

- Przyjació mi - poprawi  Ender. - Jeste my tylko przyjació mi.ł ł ś ł

- Bardziej rywalami. Jane trzyma nas na smyczy jak kochanków. S ował

Mira przypomina y oskar enia Novinhy.ł ż

-  Trudno  nas  uzna  za  kochanków  -  odpowiedzia .  -  Jane  nie  jestć ł

cz owiekiem. Nie ma nawet cia a.ł ł

-  Dziwna logika.  Przecie  sam mówi e ,  e  ty i  mama mo ecie  byż ł ś ż ż ć

ma e stwem, nawet si  nie dotykaj c.łż ń ę ą

Enderowi nie spodoba a si  ta analogia. Wyda a si  nazbyt prawdziwa.ł ę ł ę

Czy s usznie Novinha przez tyle lat by a zazdrosna o Jane?ł ł

- Praktycznie rzecz bior c, ona yje w naszych g owach - uzna  Miro. -ą ż ł ł

A to miejsce, gdzie ona nigdy nie dotrze.ż

-  Zawsze  my la em,  e  twoja  matka  jest  zazdrosna  o  Jane,  bo  teś ł ż ż

chcia aby mie  kogo  tak bliskiego.ł ć ś



- Bobagem. Lixo - rzuci  Miro. Nonsens. Bzdura. - By a zazdrosna o Jane,ł ł

bo bardzo chcia a by  bliska tobie. I nie potrafi a.ł ć ł

- Nie ona. Zawsze by a… zamkni ta w sobie. Zdarza o si , e byli mył ę ł ę ż ś

sobie bardzo bliscy, ale zawsze wraca a do swojej pracy.ł

- Tak jak ty wraca e  do Jane.ł ś

- Ona ci to powiedzia a?ł
-  Nie  dos ownie.  Ale  rozmawia e  z  ni  i  nagle  milk e .  Dobrzeł ł ś ą ł ś

subwokalizujesz, ale wida  lekkie ruchy szcz ki, a oczy i wargi reagujć ę ą

na to, co mówi ci Jane. Ona na to patrzy a. Zrywa e  wi  odchodz cł ł ś ęź ą

gdzie .ś
- Nie to nas rozdzieli o - szepn  Ender. - To mier  Quima.ł ął ś ć

-  mier  Quima by a ostatni  kropl .  Gdyby nie  Jane, gdyby mamaŚ ć ł ą ą

naprawd  wierzy a,  e  nale ysz  do  niej  dusz  i  sercem,  po  miercię ł ż ż ą ś

Quima zwróci aby si  do ciebie, zamiast od ciebie odwraca .ł ę ć

Miro powiedzia  g o no to, czego Ender najbardziej si  obawia . e to,ł ł ś ę ł Ż

co  zasz o,  by o  jego  win .  e  nie  by  doskona ym  m em.  e  jł ł ą Ż ł ł ęż Ż ą

odtr ci .  A  co  najgorsze,  kiedy  Miro  sko cz ,  Ender  wiedzia ,  e  toą ł ń ł ł ż

prawda.  Poczucie  straty,  ju  teraz  niezno ne,  podwoi o  si  nagle,ż ś ł ę

potroi o, rozros o niesko czenie w jego duszy.ł ł ń

Poczu  na ramieniu d o  Mira, ci k  i niezr czn .ł ł ń ęż ą ę ą

- Bóg mi wiadkiem, Andrew, nie chcia em doprowadza  ci  do p aczu.ś ł ć ę ł

- To si  zdarza.ę

-  To nie  tylko twoja  wina.  Ani  Jane.  Nie  zapominaj,  e  mama jestż

kompletn  wariatk . Zawsze by a.ą ą ł

- Wiele wycierpia a w dzieci stwie.ł ń

- Po kolei traci a wszystkich, których kocha a.ł ł

- A ja pozwoli em jej uwierzy , e mnie te  straci a.ł ć ż ż ł

-  I  co  powiniene  zrobi ?  Od czy  Jane?  Ju  raz  to  zrobi e ,ś ć łą ć ż ł ś

pami tasz?ę

- Ró nica polega na tym, e teraz ma ciebie. Przez ca y czas, kiedy ciż ż ł ę

tu nie by o, mog em zostawi  Jane, bo mia a ciebie. Mog em rzadziej zł ł ć ł ł

ni  rozmawia , poprosi , eby si  usun a. Wybaczy aby mi.ą ć ć ż ę ęł ł

- Mo e - przyzna  Miro. - Ale nie zrobi e  tego.ż ł ł ś

-  Bo  nie  chcia em -  stwierdzi  Ender.  -  Nie  chcia em jej  zostawia .ł ł ł ć



Wierzy em, e mog  zachowa  star  przyja ,  a jednak by  dobrymł ż ę ć ą źń ć

m em swojej ony.ęż ż

- Nie chodzi o tylko o Jane. By a te  Valentine.ł ł ż

-  Domy lam si .  I  co  teraz?  Mam wst pi  do  Filhos  i  czeka ,  aś ę ą ć ć ż

przyleci flota i rozwali nas wszystkich w kawa ki?ł

- Rób to co ja - rzeki Miro.
- To znaczy?
- Nabierasz powietrza. Wypuszczasz je. Potem znowu. Ender zastanowił
si .ę
- To bym potrafi . Robi em to, jak by em jeszcze ca kiem ma y.ł ł ł ł ł

Jeszcze przez chwil  czu  d o  Mira na ramieniu. Dlatego powinienemę ł ł ń

mie  w asnego syna, pomy la  Ender. eby go wspiera , kiedy jest ma y,ć ł ś ł Ż ć ł

a potem wesprze  si  na nim, kiedy ja b d  ju  stary. Ale nie mia emć ę ę ę ż ł

dziecka z w asnego nasienia. Jestem jak kiedy  Marcao, pierwszy mł ś ąż

Novinhy. Otoczony tymi dzie mi i wiadomy, e nie s  moje. Ró nić ś ż ą ż

mnie to, e Miro jest dla mnie przyjacielem, nie wrogiem. A to ju  co .ż ż ś

Mo e  i  by em  z ym m em,  ale  wci  potrafi  zdoby  i  utrzymaż ł ł ęż ąż ę ć ć

przyjaciela.
- Przesta cie rozczula  si  nad sob  i wracajcie do pracy.ń ć ę ą

To Jane odezwa a si  w uchu. Czeka a do  d ugo, nim przemówi a,ł ę ł ść ł ł

niemal do , by by  gotów na jej kpiny. Niemal, ale nie ca kiem, dlategość ł ł

rozgniewa y go te s owa. Rozgniewa o, e przez ca y czas s ucha i patrzy.ł ł ł ż ł ł

- Teraz jeste  w ciek y - poinformowa a.ś ś ł ł

Nie wiesz, co czuj , pomy la  Ender. Nie mo esz wiedzie . Bo nie jesteę ś ł ż ć ś

cz owiekiem.ł

- My lisz, e nie wiem, co czujesz - o wiadczy a Jane. Przez chwilś ż ś ł ę

walczy  z zawrotem g owy, gdy  przez t  chwil  zdawa o mu si , eł ł ż ę ę ł ę ż

Jane s ucha czego  daleko g bszego ni  rozmowa.ł ś łę ż

- Ale ja te  raz ci  utraci am.ż ę ł

- Wróci em - subwokalizowa  Ender.ł ł

- Nigdy do ko ca - odpar a. - Nigdy tak jak przedtem. Dlatego zbierzń ł

par  tych g upich ez alu nad sob  ze swoich policzków i uznaj je zaę ł ł ż ą

moje. eby wyrówna  rachunki.Ż ć

- Sam nie wiem, po co si  m cz , próbuj c ratowa  ci ycie - stwierdzię ę ę ą ć ż ł



Ender bezg o nie.ł ś

- Ja te  nie. Mówi am przecie , e to strata czasu.ż ł ż ż

Ender wróci  do terminala. Miro zosta  przy nim, studiuj c symulacjł ł ą ę

sieci ansibli na ekranie. Ender nie mia  poj cia, co Jane mówi do Mira…ł ę

ale  by  pewien,  e  co  mówi.  Ju  dawno  si  domy li ,  e  mo eł ż ś ż ę ś ł ż ż

prowadzi  wiele rozmów równocze nie. Nic na to nie poradzi: troch  goć ś ę

denerwowa o, e Jane jest Mirowi dok adnie tak bliska, jak jemu.ł ż ł

Czy to mo liwe, my la , by jedna osoba kocha a drug , nie próbuj c jejż ś ł ł ą ą

posiada ? Czy te  jest to tak g boko zakodowane w naszych genach, eć ż łę ż

nigdy  tego  nie  usuniemy? Terytorialno .  Moja  ona.  Mój  przyjaciel.ść ż

Moja  kochanka.  Moja  irytuj ca  i  bezczelna  komputerowa  osobowo ,ą ść

któr  nied ugo skasuj  z powodu wpó  ob kanej dziewczyny, geniusza zą ł ą ł łą

psychoz  natr ctw na planecie, o której w yciu nie s ysza em… i jaką ę ż ł ł

zdo am y  bez Jane, kiedy odejdzie?ł ż ć

Ender powi kszy  schemat. Bardziej, jeszcze bardziej, a  ekran ukazywaę ł ż ł

tylko kilka parseków w ka d  stron . Teraz widzia  model niewielkiegoż ą ę ł

fragmentu  sieci  -  linie  pó  tuzina  filotycznych  promieni  w  g bokiejł łę

przestrzeni. Nie wygl da y ju  jak z o ona, ciasno speciona tkanina, aą ł ż ł ż

raczej jak przypadkowe linie mijaj ce si  o miliony kilometrów.ą ę

- Nie dotykaj  si  - szepn  Miro.ą ę ął

Rzeczywi cie  nie.  Ender  nigdy  sobie  tego  nie  u wiadamia .  W  jegoś ś ł

wyobra ni galaktyka by a p aska, taka, jak  pokazywa y gwiezdne mapy,ź ł ł ą ł

przekrój  poziomy  tej  cz ci  spiralnego  ramienia,  gdzie  z  Ziemięś

rozprzestrzenili  si  ludzie.  Ale  galaktyka nie  jest  p aska.  adne  dwieę ł Ż

gwiazdy nie le a y dok adnie w tej samej p aszczy nie co dowolne dwież ł ł ł ź

inne. Promienie filotyczne cz ce kosmoloty, planety i satelity bieg y połą ą ł

liniach  idealnie  prostych,  od  ansibla  do  ansibla.  Na  p askiej  mapieł

zdawa y si  przecina , ale na trójwymiarowym zbli eniu komputerowegoł ę ć ż

ekranu by o jasne, e nawet si  nie stykaj .ł ż ę ą

- Jak ona mo e w tym y ? - mrukn  Ender. - Jak mo e istnie  wż ż ć ął ż ć

czym  takim, je li prócz punktów ko cowych nie ma adnych po cześ ś ń ż łą ń

mi dzy tymi liniami?ę

-  W  takim  razie…  mo e  nie  w  tym  istnieje?  Mo e  yje  w  sumież ż ż

programów komputerowych wszystkich terminali?



-  A  wtedy  mog aby  zarchiwizowa  si  na  wszystkich  dost pnychł ć ę ę

komputerach i…
-  I  nic.  Nigdy  nie  odtworzy aby  si  z  powrotem,  bo  do  ansiblił ę

wykorzystaliby tylko czyste komputery.
-  To  nie  potrwa  wiecznie  -  uzna  Ender.  -  Komputery  na  ró nychł ż

planetach  musz  ze  sob  rozmawia .  To  wa ne.  Kongres  szybko  sią ą ć ż ę

przekona, e nie istnieje tylu ludzi, eby przez rok wpisa  r cznie tż ż ć ę ę

liczb  informacji, jak  komputery przesy aj  ansiblem co godzin .ę ą ł ą ę

- Czyli ma si  ukry ? Przeczeka ? I w lizn  z powrotem za pi  alboę ć ć ś ąć ęć

dziesi  lat, kiedy trafi si  okazja?ęć ę

- Je li tym w a nie jest… zbiorem programów.ś ł ś

- Na pewno jest w niej co  wi cej - stwierdzi  Miro.ś ę ł

- Dlaczego?
- Bo gdyby by a tylko zbiorem programów, nawet samopisz cych si  ił ą ę

samopoprawiaj cych,  to  musia by  stworzy  j  jaki  programista  alboą ł ć ą ś

grupa programistów. W takim przypadku realizuje tylko procedury, jakie
wmuszono  w  ni  na  samym  pocz tku.  Nie  ma  wolnej  woli.  Jestą ą

marionetk . Nie osob .ą ą

- No có , skoro ju  o tym mowa… - westchn  Ender. - Mo e zbytż ż ął ż

w sko  definiujesz  woln  wol .  Czy  istoty  ludzkie  nie  s  podobne?ą ą ę ą

Zaprogramowane przez swoje geny i rodowisko?ś

- Nie - zaprzeczy  Miro.ł

- Wi c przez co?ę

- Nasze filotyczne zwi zki dowodz , e to nieprawda. Poniewa  mo emyą ą ż ż ż

czy  si  z sob  aktem woli, do czego nie jest zdolna adna inna formałą ć ę ą ż

ycia  na  Ziemi.  Posiadamy  co ,  jeste my  czym ,  co  nie  zosta oż ś ś ś ł

spowodowane niczym innym.
- Co to takiego? Dusza?
- Nawet nie dusza. Ksi a twierdz , e Bóg stworzy  nasze dusze, a toęż ą ż ł

oddaje nas we w adz  kolejnego lalkarza. Je li Bóg stworzy  nam wol ,ł ę ś ł ę

to  jest  odpowiedzialny  za  ka dy  nasz  wybór.  Bóg,  nasze  geny,ż

rodowisko  albo  jaki  durny  programista,  wklepuj cy  kod  naś ś ą

staro ytnym  terminalu…  wolna  wola  w  aden  sposób  nie  mog abyż ż ł

zaistnie ,  gdyby my  sami,  jako  indywidua,  byli  skutkiem  jakiejć ś ś



zewn trznej przyczyny.ę

- Zatem… O ile pami tam, oficjalna odpowied  filozofii stwierdza, eę ź ż

wolna wola nie istnieje. Jedynie iluzja wolnej woli, poniewa  przyczynyż

naszego zachowania s  tak z o one, e nie potrafimy ich rozszyfrowa .ą ł ż ż ć

Je li  masz jeden rz d kostek domina, które  przewracaj  si  kolejno,ś ą ą ę

zawsze mo esz powiedzie : to domino upad o, bo tamto je popchn o.ż ć ł ęł

Ale kiedy masz niesko czon  liczb  kostek, które mo na prze ledzi  wń ą ę ż ś ć

niesko czonej liczbie kierunków, nie odgadniesz, gdzie zacz  si  a cuchń ął ę ł ń

przyczynowo-skutkowy.  Dlatego  my lisz:  to  domino  upad o,  poniewaś ł ż

tego chcia o.ł
- Bobagem - mrukn  Miro.ął

- Przyznaj , e taka filozofia nie ma praktycznej warto ci - stwierdzię ż ś ł

Ender. - Valentine t umaczy a mi to w ten sposób: nawet je li wolnał ł ś

wola nie istnieje, aby y  razem w spo ecze stwie, musimy traktoważ ć ł ń ć

si  nawzajem tak, jakby my j  posiadali. Inaczej, kiedy kto  pope ni coę ś ą ś ł ś

strasznego, nie mo na go ukara . Poniewa  to nie jego wina, to geny,ż ć ż

rodowisko  albo  Bóg  go  do  tego  zmusili.  A  kiedy  kto  zrobi  coś ś ś

dobrego, nie mo emy go uhonorowa , bo on te  jest marionetk . Skoroż ć ż ą

uznasz, e wszyscy dooko a s  marionetkami, po co w ogóle z nimiż ł ą

rozmawia ? Po  co planowa  cokolwiek,  tworzy  cokolwiek,  pragn ,ć ć ć ąć

marzy , je li to tylko scenariusz wbudowany przez lalkarza.ć ś

- Rozpacz.
- Dlatego uznajemy nas samych i wszystkich dooko a za istoty rozumne.ł

Traktujemy  ka dego  tak,  jakby  by  wiadomy  swoich  dzia a ,  a  nież ł ś ł ń

pope nia  je,  poniewa  kto  go  popycha.  Karzemy  przest pców.ł ł ż ś ę

Nagradzamy  altruistów.  Wspólnie  planujemy  i  budujemy.  Sk adamył

obietnice i oczekujemy ich dotrzymania. Wolny wybór to tylko idea, ale
kiedy  ka dy  uwierzy,  e  ludzkie  dzia ania  s  jego  rezultatem,  kiedyż ż ł ą

zgodnie  z  t  wiar  przyjmuje  odpowiedzialno ,  wynikiem  jestą ą ść

cywilizacja.
- Wolna wola to tylko wymys …ł
- Tak t umaczy a to Valentine. To znaczy, je li nie ma wolnej woli. Nieł ł ś

jestem pewien, czy w to wierzy. Moim zdaniem uwa a, e je li jestż ż ś

cywilizowana, musi wierzy  w ten wymys , a zatem absolutnie szczerzeć ł



wierzy  w  woln  wol  i  uwa a,  e  ca a  ta  teoria  to  bzdura… Aleą ę ż ż ł

wierzy aby w to nawet, gdyby to by a prawda… Czyli niczego na pewnoł ł

nie wiadomo.
Ender  roze mia  si ,  poniewa  Valentine  si  mia a,  kiedy  wiele  latś ł ę ż ę ś ł

temu mówi a mu to po raz pierwszy. Byli wtedy prawie dzie mi; on pisał ć ł

wtedy Hegemona i usi owa  zrozumie , czemu jego brat Peter dokonał ł ć ł

tych wszystkich strasznych rzeczy, jakich dokona .ł
- To nie jest zabawne - stwierdzi  Miro.ł

- Wydawa o mi si , e jest - odpar  Ender.ł ę ż ł

- Albo jeste my wolni, albo nie - o wiadczy  Miro. - Albo wolna wolaś ś ł

istnieje, albo nie istnieje.
-  Rzecz  w  tym,  e  musimy  w  ni  wierzy ,  by  y  jak  istotyż ą ć ż ć

cywilizowane.
- Wcale nie - zaprotestowa  Miro. - Bo je li to nieprawda, po co w ogóleł ś

mamy si  stara , eby y  jak istoty cywilizowane?ę ć ż ż ć

- Poniewa  wtedy gatunek ma wi ksz  szans  na przetrwanie. Ponieważ ę ą ę ż

nasze geny wymagaj , by my wierzyli w woln  wol , eby zwi kszyą ś ą ę ż ę ć

zdolno  przekazywania  tych  genów  kolejnym  pokoleniom.  Poniewaść ż

ka dy,  kto  nie  wierzy,  zaczyna  dzia a  w  sposób  bezproduktywny,ż ł ć

aspo eczny; i w rezultacie spo ecze stwo… stado… odepchnie go, a jegoł ł ń

mo liwo ci reprodukcji zmalej . Na przyk ad trafi do wi zienia i genyż ś ą ł ę

kieruj ce jego niew a ciwym zachowaniem w ko cu zanikn .ą ł ś ń ą

-  Zatem  lalkarz  wymaga,  by my  uwierzyli,  e  nie  jeste myś ż ś

marionetkami. Zmusza do wiary w woln  wol .ą ę

- Tak przynajmniej t umaczy a mi Valentine.ł ł

- Ale naprawd  w to nie wierzy?ę

- Oczywi cie e nie. Geny jej nie pozwalaj . Ender roze mia  si  znowu.ś ż ą ś ł ę

Ale Miro nie traktowa  tej sprawy lekko, jak filozoficznej zabawy. Był ł

oburzony.  Zacisn  pi ci  i  zamacha  r kami gestem paralityka.  Jegoął ęś ł ę

d o  wyl dowa a po rodku ekranu. Rzuci a cie , stworzy a przestrze ,ł ń ą ł ś ł ń ł ń

gdzie nie by o wida  filotycznych promieni. Prawdziwa pustka. Tyle eł ć ż

teraz Ender widzia  fruwaj ce tam drobinki kurzu, odbijaj ce wiat o zł ą ą ś ł

okna i otwartych drzwi. W szczególno ci jedn  wyj tkowo du , jakbyś ą ą żą

krótki  w os  albo  w ókienko  bawe ny,  unosz cy  si  w  miejscu,  gdzieł ł ł ą ę



jeszcze przed chwil  by y tylko promienie filot.ą ł

- Uspokój si  - powiedzia  Ender.ę ł

- Nie! - krzykn  Miro. - Mój lalkarz doprowadza mnie do furii!ął

- Zamknij si  i pos uchaj mnie.ę ł

- Mam ju  do  s uchania ciebie! A jednak umilk  i s ucha .ż ść ł ł ł ł

- Uwa am, e masz racj  - powiedzia  Ender. - Uwa am, e jeste myż ż ę ł ż ż ś

wolni i nie wierz , e to tylko iluzja, w któr  wierzymy, bo zwi kszaę ż ą ę

szans  przetrwania. Uwa am, e jeste my wolni, poniewa  nie jeste myę ż ż ś ż ś

tylko tym cia em, realizuj cym genetyczny program. I nie jeste my jakł ą ś ąś

dusz ,  któr  Bóg  stworzy  z  niczego.  Jeste my  wolni,  poniewaą ą ł ś ż

istnieli my  zawsze.  Od  samego  pocz tku  czasu,  ale  czas  nie  maś ą

pocz tku, wi c istniejemy stale. Nic nas nie spowodowa o. Nic nas nieą ę ł

stworzy o. Po prostu jeste my i zawsze byli my.ł ś ś

- Filoty? - domy li  si  Miro.ś ł ę

- Mo e - mrukn  Ender. - Jak ta drobinka kurzu w ekranie.ż ął

- Gdzie?
Oczywi cie,  teraz  by a  niewidoczna,  poniewa  holograficzny  obrazś ł ż

wype nia  ca  przestrze  nad terminalem. Ender w o y  tam r k  i cieł ł łą ń ł ż ł ę ę ń

pad  w gór . Przesuwa  d o , a  ods oni  jasn  drobink , któr  widział ę ł ł ń ż ł ł ą ę ą ł

poprzednio.  A  mo e  nie  t  sam .  Mo e  to  by a  inna,  ale  to  bezż ą ą ż ł

znaczenia.
- Nasze cia a, wiat wokó  nas, s  jak ten hologram. Rzeczywiste, ale nieł ś ł ą

ukazuj  prawdziwej przyczyny rzeczy. To jedyne, czego nie mo emy byą ż ć

pewni, patrz c tylko na ekran wszech wiata: dlaczego co  si  zdarza.ą ś ś ę

Ale  poza  tym  wszystkim,  wewn trz  tego…  gdyby my  mogli  tamą ś

zajrze …  znale liby my  prawdziw  przyczyn :  filoty,  które  zawszeć ź ś ą ę

istnia y i robi  to, co zechc .ł ą ą

- Nic nie istnia o od zawsze - zauwa y  Miro.ł ż ł

-  Kto  tak  powiedzia ?  Teoretyczny  pocz tek  wszech wiata  to  tylkoł ą ś

pocz tek obecnego porz dku… tego hologramu, wszystkiego, co wed ugą ą ł

nas istnieje. Ale kto mo e stwierdzi , e filoty, dzia aj ce wed ug prawż ć ż ł ą ł

natury powsta ych w tamtej chwili,  nie istnia y równie  przedtem? Ał ł ż

kiedy ca y wszech wiat na nowo zapadnie si  w siebie, kto powie czył ś ę

filoty nie uwolni  si  po prostu od praw, którym teraz podlegaj , i nieą ę ą



powróc …ą
- Do czego?
- Do chaosu. Ciemno ci. Nieporz dku. Do tego, czym by y, zanim tenś ą ł

wszech wiat zebra  je razem. Dlaczego nie mog … my nie mo emy…ś ł ą ż

istnie  od zawsze i na zawsze?ć

- W takim razie, gdzie by em mi dzy pocz tkiem wszech wiata a dniemł ę ą ś

swoich urodzin? - spyta  Miro.ł

-  Nie  mam  poj cia  -  odpar  Ender.  -  Wymy lam  to  wszystko  naę ł ś

poczekaniu.
- I sk d si  wzi a Jane? Czy jej filota p ywa a sobie gdzie , a potemą ę ęł ł ł ś

nagle opanowa a seri  programów komputerowych i sta a si  osob ?ł ę ł ę ą

- Mo e.ż

- A nawet gdyby istnia  jaki  naturalny system, który przydziela filotył ś

ka demu organizmowi, jaki rodzi si ,  wykluwa czy kie kuje… W jakiż ę ł

sposób  ten  naturalny  system  móg by  stworzy  Jane?  Ona  si  nieł ć ę

urodzi a.ł
Jane, naturalnie, s ucha a przez ca y czas. A teraz przemówi a.ł ł ł ł

- Mo e to wcale nie nast pi o - powiedzia a. - Mo e nie mam w asnejż ą ł ł ż ł

filoty. Mo e wcale nie jestem ywa.ż ż

- Nie - odpar  Miro.ł

- Mo e - mrukn  Ender.ż ął

-  A  wtedy  nie  mog  umrze .  Kiedy  mnie  wy cz ,  to  tak,  jakbyę ć łą ą

skomplikowany program przesta  dzia a .ł ł ć

- Mo e - powtórzy  Ender.ż ł

- Nie - stwierdzi  Miro. - Wy czenie ci  to morderstwo.ł łą ę

- Mo e robi  to, co robi , bo tak jestem zaprogramowana, chocia  nież ę ę ż

zdaj  sobie z tego sprawy. Tylko my l , e jestem wolna.ę ś ę ż

- Mówili my ju  o tym - przypomnia  Ender.ś ż ł

- Mo e w moim przypadku to prawda, nawet je li nie w waszym.ż ś

- A mo e nie. Ale sprawdza a  chyba swój kod?ż ł ś

- Milion razy - przytakn a Jane. - Przejrza am go dok adnie.ęł ł ł

- Znalaz a  co , co dawa oby ci iluzj  wolnej woli?ł ś ś ł ę

- Nie. Ale u ludzi te  nie znale li cie genu wolnej woli.ż ź ś

- Bo go nie ma - wtr ci  Miro. - To tak, jak mówi  Andrew. Naszeą ł ł



j dro,  sama  nasza  istota,  to  filota  wpleciona  w  biliony  innych,ą

tworz cych atomy, moleku y i komórki naszych organizmów. I ty teą ł ż

jeste  filota, jak my.ś

- Ma o prawdopodobne - odpar a Jane. Na ekranie pojawi a si  jej twarz,ł ł ł ę

mroczne oblicze z filotycznymi promieniami przebijaj cymi g ow .ą ł ę

- Nie przyjmujemy zak adów - zauwa y  Ender. - Nic, co si  wydarza,ł ż ł ę

nie jest  prawdopodobne,  dopóki  nie  zaistnieje.  Wtedy jest  pewne. Ty
istniejesz.
- Czymkolwiek jest to, czym jestem.
-  W  tej  chwili  wierzymy,  e  jeste  samodzieln  ja ni ,  ponieważ ś ą ź ą ż

obserwowali my, jak dzia asz w sposób, który nauczyli my si  czy  zś ł ś ę łą ć

woln  wol .  Mamy  dok adnie  tyle  dowodów,  e  jeste  wolną ą ł ż ś ą

wiadomo ci , co na to, e sami jeste my wolnymi wiadomo ciami.ś ś ą ż ś ś ś

Gdyby si  okaza o, e nie jeste , musieliby my zakwestionowa  w asnę ł ż ś ś ć ł ą

wolno . Uznajemy hipotez , e nasza indywidualna to samo … to, cość ę ż ż ść

sprawia, e jeste my sob … to filota w j drze naszego w ókna. Je liż ś ą ą ł ś

mamy racj , mo emy rozs dnie przyj , e i ty ni  jeste . A w takimę ż ą ąć ż ą ś

przypadku  musimy  wykry ,  gdzie  si  znajduje.  Jak  wiesz,  nie atwoć ę ł

znale  filot . Nigdy si  jeszcze nie uda o. Przypuszczamy tylko, e oneźć ę ę ł ż

istniej , poniewa  widzieli my dowody dzia ania filotycznego promienia.ą ż ś ł

Zachowuje  si  tak,  jakby  mia  dwa  ko ce  konkretnie  po o one  wę ł ń ł ż

przestrzeni. Nie wiemy, gdzie ty jeste  ani z czym jeste  po czona.ś ś łą

- Je li jest podobna do nas, do ludzi - doda  Miro - jej cza mog  siś ł łą ą ę

przenosi  i dzieli . Jak ten t um wokó  Grega. Pyta em go, co wtedyć ć ł ł ł

odczuwa . Mia  wra enie, e ci ludzie s  cz ciami jego cia a. A kiedył ł ż ż ą ęś ł

zostawili go i odeszli, wydawa o mu si , e dozna  amputacji. S dz , eł ę ż ł ą ę ż

ci ludzie naprawd  po czyli si  z nim na chwil , naprawd  nad nimię łą ę ę ę

panowa , przynajmniej cz ciowo. Byli elementami jego ja ni. Mo e zł ęś ź ż

Jane jest tak samo. Wszystkie te programy splataj  si  z ni , a ona zą ę ą

tym, kto jest jej szczególnie bliski. Mo e z tob . Albo ze mn . Albo zż ą ą

oboma po trochu.
- Ale gdzie jej szuka ? - nie ust powa  Ender. - Je li naprawd  posiadać ę ł ś ę

swoj  filot … nie,  je li  jest  filot … to musi  mie  swoje  po o enie.ą ę ś ą ć ł ż

Gdyby my je znale li, potrafiliby my mo e zachowa  jej po czenia poś ź ś ż ć łą



odci ciu wszystkich komputerów. Ocaliliby my j  od mierci.ę ś ą ś

- Nie wiem - westchn  Miro. - Ona mo e by  gdziekolwiek.ął ż ć

Wskaza  na  ekran.  Gdziekolwiek  w  przestrzeni,  chcia  powiedzie .ł ł ć

Gdziekolwiek  we  wszech wiecie.  A  na  ekranie  tkwi a  g owa  Janeś ł ł

przecinana filotycznymi promieniami.
- eby wykry , gdzie si  znajduje, musimy doj , gdzie i jak si  zacz aŻ ć ę ść ę ęł

- stwierdzi  Ender. - Skoro jest filot , jest jako , gdzie  po czona.ł ą ś ś łą

-  Detektyw id cy ladem sprzed trzech tysi cy  lat  -  zakpi a Jane.  -ą ś ę ł

Zabawnie b dzie przygl da  si , jak zajmujesz si  tym przez najbli szeę ą ć ę ę ż

dwa miesi ce.ą

Ender zignorowa  j .ł ą

- A je li mamy si  tym zaj , musimy przede wszystkim ustali , jakś ę ąć ć

dzia aj  filoty.ł ą

- Grego jest fizykiem - wtr ci  Miro.ą ł

- Pracuje nad lotami szybszymi ni  wiat o - przypomnia a Jane.ż ś ł ł

- Nad tym te  mo e popracowa  - odpar  Miro.ż ż ć ł

-  Nie  chc ,  eby  marnowa  czas  na  badania,  które  skazane  s  naę ż ł ą

pora k .ż ę

- Jane, czy ty w ogóle chcesz prze y ? - zirytowa  si  Ender.ż ć ł ę

- I tak nie zdo am, wi c po co traci  czas?ł ę ć

- Ona chce zosta  m czennic  - uzna  Miro.ć ę ą ł

- Wcale nie.Jestem realistk .ą
- Jeste  g upia - orzek  Ender. - Grego nie stworzy teorii lotów szybszychś ł ł

ni  wiat o zwyczajnie siedz c tam i my l c o fizyce fal, wiat a czyż ś ł ą ś ą ś ł

jeszcze czego  innego. Gdyby to by o mo liwe, ju  trzy tysi ce lat temuś ł ż ż ą

lataliby my szybciej ni  wiat o. Setki fizyków zastanawia o si  nad tym,ś ż ś ł ł ę

kiedy pierwszy raz  wykryto filoty i  Zasad  Natychmiastowo ci  Parka.ę ś

Je li  Gregowi  si  uda,  to  dzi ki  przeb yskowi  intuicji,  jakiemuś ę ę ł ś

absurdalnemu skojarzeniu. A nie osi gnie tego, skupiaj c si  na jednymą ą ę

ci gu my lowym.- Wiem - zgodzi a si  Jane.ą ś ł ę

-  Wiem,  e  wiesz.  Sama  mówi a ,  e  w a nie  z  tego  powoduż ł ś ż ł ś

wprowadzasz  w  spraw  tych  ludzi  z  Drogi.  eby  my lelię Ż ś

nieprofesjonalnie, intuicyjnie.
- Po prostu nie chc  marnowa  czasu.ę ć



- Po prostu nie chcesz rozbudza  w sobie nadziei. Nie chcesz przyzna ,ć ć

e istnieje szansa ratunku, poniewa  wtedy zaczniesz ba  si  mierci.ż ż ć ę ś

- Ju  boj  si  mierci.ż ę ę ś

- Ju  my lisz o sobie jak o martwej - poprawi  j  Ender. - To wielkaż ś ł ą

ró nica.ż

- Wiem - szepn  Miro.ął

- Zatem, kochana Jane, nie obchodzi mnie, czy zechcesz przyzna , eć ż

istnieje  dla  ciebie  szansa  ratunku.  B dziemy  nad  tym  pracowa .ę ć

Poprosimy Grega, eby o tym pomy la . A przy okazji, powtórzysz caż ś ł łą

nasz  rozmow  tym ludziom z Drogi…ą ę

- Ha  Fei-tzu i Si Wang-mu.ń

- W a nie im. Bo oni te  mog  si  nad tym zastanowi .ł ś ż ą ę ć

- Nie - powiedzia a Jane.ł

- Tak.
- Zanim umr , chc  zobaczy  rozwi zanie rzeczywistych problemów…ę ę ć ą

Chc  uratowa  Lusitani ,  uwolni  bogos ysz cych z Drogi,  poskromię ć ę ć ł ą ć

albo zniszczy  descolad . I nie pozwol , eby cie opó niali to prac  nadć ę ę ż ś ź ą

nierealnym projektem ocalenia mi ycia.ż

- Nie jeste  Bogiem. I tak nie wiesz, jak rozwi za  te problemy, a zatemś ą ć

nie wiesz, w jaki sposób uda si  je rozwi za . Czyli nie masz poj cię ą ć ę ą

czy  poszukiwanie  twojej  istoty  w  celu  ratowania  ciebie  pomo e  czyż

zaszkodzi tamtym studiom. A ju  na pewno nie mo esz wiedzie , czyż ż ć

koncentrowanie si  na tamtych sprawach doprowadzi do ich rozwi zaniaę ą

cho  odrobin  szybciej, ni  gdyby my wszyscy pojechali dzi  na piknik ić ę ż ś ś

do wieczora grali w tenisa.
- Co to jest tenis, do diab a? - nie wytrzyma  Miro.ł ł

Lecz Ender i Jane milczeli, patrz c na siebie gniewnie. A raczej Enderą

patrzy  gniewnie na obraz Jane na ekranie, a obraz odpowiada  mu tymł ł

samym.
- Nie wiesz, czy masz racj  - stwierdzi a wreszcie Jane.ę ł

- A ty nie wiesz, czy si  myl  - odpar  Ender.ę ę ł

- To moje ycie.ż

- Akurat. Jeste  cz ci  mnie, i Mira równie . Jeste  zwi zana z caś ęś ą ż ś ą łą

przysz o ci  ludzko ci.  Pequeninos  i  królowej  kopca  te ,  nawiasemł ś ą ś ż



mówi c. Co mi przypomina… kiedy przeka esz Hanowi-jak-mu-tam i Sią ż

Wang-nie-pami tam…ę

- Mu.
-  … eby zaj li  si  tymi filotami,  ja porozmawiam z królow  kopca.ż ę ę ą

Chyba  nie  poruszali my  jeszcze  twojego  tematu.  Skoro  ma filotycznyś

kontakt  ze  wszystkimi  robotnicami,  na  pewno  wi cej  od  nas  wie  oę

filotach.
- Nie powiedzia am, e wci gn  Ha  Fei-tzu i Si Wang-mu do waszegoł ż ą ę ń

g upiego projektu „Ratujmy Jane”.ł

- Ale zrobisz to.
- Niby czemu?
- Bo Miro i ja ci  kochamy, potrzebujemy ci  i nie masz prawa namę ę

umiera , przynajmniej nie próbuj c prze y .ć ą ż ć

- Nie mog  pozwoli , eby kierowa y mn  takie argumenty.ę ć ż ł ą

- Owszem, mo esz - oznajmi  Miro. - Gdyby nie takie argumenty, już ł ż

dawno pope ni bym samobójstwo.ł ł

- Ja nie zabij  si  sama.ę ę

-  To w a nie  zrobisz,  je eli  nie  pomo esz  nam ci  ratowa  – rzekł ś ż ż ę ć ł

Ender.
Twarz Jane znikn a z ekranu nad terminalem.ęł

- Ucieczka ci nie pomo e - zawo a  Ender.ż ł ł

- Dajcie mi spokój - odpowiedzia a. - Musz  si  chwil  zastanowi .ł ę ę ę ć

- Nie martw si  Miro. Zrobi to.ę

- Zgadza si , zrobi  - odpowiedzia a Jane.ę ę ł

- Ju  wróci a ?ż ł ś

- Ja… my l  bardzo szybko.ś ę

- Ty sama te  si  tym zajmiesz?ż ę

- Uznaj  to za swój czwarty projekt. W a nie przekazuj  wszystkie daneę ł ś ę

do Ha  Fei-tzu i Si Wang-mu,ń

- To na pokaz - zauwa y  Ender. - Potrafi prowadzi  dwie rozmowyż ł ć

równocze nie i lubi si  tym chwali , eby my czuli si  gorsi.ś ę ć ż ś ę

- Jeste cie gorsi - stwierdzi a Jane.ś ł

- Ja jestem g odny - wyzna  Ender. - I spragniony.ł ł

- Lunch - zaproponowa  Miro.ł



- Teraz ty si  przechwalasz - zauwa y a Jane. - Robisz pokaz z funkcjię ż ł

cielesnych.
- Od ywianie. Oddychanie. Wydalanie. Mo emy robi  to, czego ty nież ż ć

potrafisz.
- Innymi s owy, my lenie wam nie idzie, ale przynajmniej mo ecie je ,ł ś ż ść

oddycha  i sp ywa  potem.ć ł ć

- Zgadza si  - potwierdzi  Miro.ę ł

Wyj  chleb i ser, a Ender nala  zimnej wody. Jedli niespiesznie. Prostyął ł

posi ek, ale smakowa  im i nasyci .ł ł ł
  

  

  

  

ROZDZIA  14Ł

STWÓRCY WIRUSÓW
  

Zastanawia em si , co mog  dla nas oznacza  podró e mi dzygwiezdne.ł ę ą ć ż ę
Oprócz przetrwania gatunku ?
Kiedy ty wysy asz swoje robotnice, nawet o cale lata wietlne od siebie,ł ś
nadal widzisz ich oczami, prawda?
I smakuj  przez ich czulki, odczuwam rytm ka dej wibracji. Kiedy jedz ,ę ż ą
czuj , jak krusz  szcz kami po ywienie. W a nie dlatego prawie zawszeę ą ę ż ł ś
mówi  o  sobie  „my”  gdy  formuj  my li  w  kszta t  zrozumia y  dlaę ę ś ł ł
Andrew albo ciebie. Poniewa  yj  w nieustaj cej obecno ci tego, coż ż ę ą ś
one widz , smakuj  i czuj .ą ą ą
Mi dzy ojcowskimi drzewami jest troch  inaczej. Musimy si  postara ,ę ę ę ć
eby do wiadcza  swoich prze y . Ale to mo liwe. Przynajmniej tutaj,ż ś ć ż ć ż

na Lusitanii.
Nie przypuszczam, eby filotyczne cza mia y was zawie .ż łą ł ść
Zatem i ja poczuj  to co one, posmakuj  li mi wiat a obcego s o ca,ę ę ść ś ł ł ń
wys ucham opowie ci z obcego wiata. To b dzie jak zachwycenie, któreł ś ś ę
nas  ogarn lo,  kiedy  przybyli  ludzie.  Przedtem  nie  wierzyli my,  byę ś
cokolwiek mog o by  inne ni  wiat, jaki znamy. Ale oni przywie li zeł ć ż ś ź



sob  niezwyk e  stworzenia  i  sami  byli  niezwykli.  Mieli  maszyny  ią ł
dokonywali cudów. Inne lasy nie mog y uwierzy , kiedy nasze ojcowskieł ć
drzewa o tym opowiada y. Pami tam, e same ojcowskie drzewa nieł ę ż
dowierza y, gdy bracia z plemienia mówili im o ludziach. Na Korzeniakał
spad  ci ar przekonania ich, e to nie k amstwo, szale stwo ani art.ł ęż ż ł ń ż
art?Ż

Kr  historie o braciach-oszustach, którzy ok amuj  ojcowskie drzewa.ążą ł ą
Ale zawsze s  chwytani i surowo karani.ą
Andrew mówi  mi,  e  takie  historie  powtarza  si ,  aby  zach ci  doł ż ę ę ć
przyk adnego zachowania.ł
Ok amanie ojcowskiego drzewa zawsze kusi. Sam to czasem robi em. Nieł ł
k ama em… troch  koloryzowa em. I oni czasem mi to robi .ł ł ę ł ą
Karzesz ich?
Pami tam, którzy k amali.ę ł
Gdy mamy robotnic , która nie jest pos uszna, zostawiamy j  sam  ię ł ą ą
umiera.
Brat,  który za du o k amie, niewielk  ma szans  zostania ojcowskimż ł ą ę
drzewem. Oni o tym wiedz . K ami  tylko dla zabawy. Zawsze w ko cuą ł ą ń
mówi  nam prawd .ą ę
A gdyby ca y szczep ok amywa  ojcowskie drzewa? Jak by  si  o tymł ł ł ś ę
dowiedzia ?ł
Równie dobrze mo esz zapyta  o szczep, który cina swoje ojcowskież ć ś
drzewa, albo je pali.
Czy to si  kiedy  zdarzy o?ę ś ł
Czy robotnice zwróci y si  kiedy  przeciw królowej i zabi y j  ?ł ę ś ł ą
Jak mog yby to zrobi ? Przecie  by umar y.ł ć ż ł
No widzisz. S  rzeczy zbyt straszne, eby je rozwa a . Wol  my le ,ą ż ż ć ę ś ć
jakie  to  b dzie  uczucie,  kiedy  pierwsze  ojcowskie  drzewo  zapu cię ś
korzenie w obc  gleb , si gnie konarami do obcego nieba i napije sią ę ę ę
wiat a obcej gwiazdy.ś ł

Nied ugo si  przekonasz, e nie ma obcych gwiazd ani obcego nieba.ł ę ż
Nie?
Tylko nieba i gwiazdy, we wszystkich odmianach. Ka de ma swój smak,ż
a wszystkie smaki s  dobre.ą



Teraz my lisz jak drzewo. Smak! Nieba!ś
Smakowa am ciep a wielu gwiazd i wszystkie by y s odkie.ł ł ł ł
  

- Prosisz mnie, ebym wam pomog a w buncie przeciw bogom?ż ł
  

Wang-mu  czeka a  pochylona  nisko  przed  swoj  pani …  swoj  był ą ą ą łą

pani . Milcza a. Zachowa a w sercu s owa, które chcia aby wypowiedzie :ą ł ł ł ł ć

Nie,  pani  moja;  prosz  ci  o pomoc w walce ze straszliw  niewolę ę ą ą

bogos ysz cych, sp tanych przez Kongres. Nie, pani moja; prosz , był ą ę ę ś

pami ta a o obowi zkach wobec ojca, których nawet bogos ysz cy nieę ł ą ł ą

mo e zlekcewa y , je li  ceni prawo . Nie, pani moja; prosz  ci  oż ż ć ś ść ę ę

pomoc  w  ocaleniu  dobrych,  niewinnych  ludzi,  pequeninos,  przed
ksenocydem.
  

Ale Wang-mu milcza a,  gdy  by a to jedna z pierwszych lekcji,  jakł ż ł ą

odebra a od mistrza Hana. Kiedy posiadasz m dro , a druga osoba wie,ł ą ść

e jej potrzebuje, podziel si  z rado ci . Ale kiedy jeszcze nie wie, eż ę ś ą ż

potrzebuje  twej  m dro ci,  zatrzymaj  j  dla  siebie.  Jedzenie  budzią ś ą

zachwyt tylko cz owieka g odnego. Qing-jao nie czu a g odu m dro cił ł ł ł ą ś

Wang-mu.  Nigdy  nie  poczuje.  Dlatego  Wang-mu  mog a  jej  ofiarował ć

jedynie  milczenie.  Mog a  tylko  wierzy ,  e  Qing-jao  znajdzie  w asnł ć ż ł ą

cie k  do  w a ciwego  pos usze stwa,  wspó czucia,  i  do  walki  oś ż ę ł ś ł ń ł

wolno .ść

Ka dy pretekst jest dobry, byle tylko b yskotliwy umys  Qing-jao zaczż ł ł ął

pracowa  dla s usznej sprawy, Wang-mu nigdy jeszcze nie czu a si  takć ł ł ę

bezu yteczna  jak  teraz,  gdy  patrzy a  jak  mistrz  Ha  zmaga  si  zż ł ń ę

problemami zadanymi przez Jane. Aby my le  nad lotami szybszymi niś ć ż

wiat o, studiowa  fizyk . Jak Wang-mu mia a mu pomaga , kiedy uczy aś ł ł ę ł ć ł

si  dopiero geometrii? Aby my le  nad wirusem descolady, studiowaę ś ć ł

mikrobiologi . I do czego mog a si  przyda , skoro poznawa a dopieroę ł ę ć ł

pocz tki  gaialogii  i  ewolucji?  Jak  mog a  cokolwiek  pomóc,  gdyą ł

kontemplowa  natur  Jane?  By a  dzieckiem prostych  robotników i  wł ę ł

r kach,  nie  w  umy le,  tkwi a  jej  przysz o .  Filozofia  tak  daleceę ś ł ł ść

przewy sza a jej mo liwo ci, jak niebo przewy sza ziemi .ż ł ż ś ż ę

- Ale niebo tylko wydaje si  odleg e - odpowiada  mistrz Ha , kiedy muę ł ł ń



o  tym  mówi a.  -  Naprawd  istnieje  wokó  ciebie.  Wdychasz  je  ił ę ł

wydychasz, nawet kiedy pracujesz z r kami w b ocie. To jest prawdziwaę ł

filozofia.
Ale ona zrozumia a tyle, e mistrz Ha  jest dla niej dobry i chce, ebył ż ń ż

poczu a si  lepiej.ł ę

Za to Qing-jao nie by aby bezu yteczna. Dlatego Wang-mu poda a jejł ż ł

kartk  z nazwami projektów badawczych i zestawem hase .ę ł

- Czy ojciec wie, e mi to przynios a ?ż ł ś

Wang-mu  nie  odpowiedzia a.  W  rzeczywisto ci  mistrz  Ha  sam  toł ś ń

sugerowa .  Uzna a  jednak,  e  na  tym etapie  lepiej,  by  Qing-jao  nieł ł ż

wiedzia a, e przysz a do niej jako emisariusz ojca.ł ż ł

Qing-jao zrozumia a to milczenie tak, jak oczekiwa a Wang-mu: e by ał ł ż ł

sekretna druhna przychodzi do niej w tajemnicy, by na w asn  r kł ą ę ę

szuka  pomocy.ć

-  Gdyby  ojciec  mnie  poprosi ,  zgodzi abym  si ,  gdy  jest  to  mójł ł ę ż

obowi zek jako córki.ą

Wang-mu  wiedzia a  jednak,  e  Qing-jao  nie  s ucha  ju  ojca.  Mog ał ż ł ż ł

mówi , e by aby pos uszna. Nie znios aby tak straszliwego konfliktu.ć ż ł ł ł

Wiedz c,  e  ojciec  wymaga  niepos usze stwa  wobec  bogów,  pad abyą ż ł ń ł

raczej na pod og  i przez ca y dzie  ledzi a s oje w deskach.ł ę ł ń ś ł ł

-  Tobie  nic  nie  jestem  winna  -  rzek a  Qing-jao.  -  By a  k amliw ,ł ł ś ł ą

nielojaln  s u c .  Nigdy  jeszcze  nie  istnia a  bardziej  niegodziwa  ią ł żą ą ł

bezwarto ciowa sekretna druhna. Dla mnie twoja obecno  w tym domuś ść

jest jak obecno  uków gnojników na jadalnym stole.I znowu Wang-muść ż

powstrzyma a swój j zyk. Ale te  nie pok oni a si  ni ej. Na pocz tkuł ę ż ł ł ę ż ą

rozmowy  przyj a  poz  pokornej  s ugi,  ale  nie  b dzie  si  przecieęł ę ł ę ę ż

p aszczy  jak skruszona grzesznica.  Nawet  najni si  z nas  maj  swojł ć ż ą ą

godno ,  panienko  Qing-jao.  A  ja  dobrze  wiem,  e  nie  zrobi am ciść ż ł

adnej krzywdy, e jestem ci bardziej wierna, ni  ty sama sobie.ż ż ż

Qing-jao  odwróci a  si  i  wpisa a  pierwsz  nazw  projektu:ł ę ł ą ę

ROZKLEJANIE, co by o dos ownym t umaczeniem descolady.ł ł ł

- To i tak nonsens - o wiadczy a, gdy tylko rzuci a okiem na przes ane zś ł ł ł

Lusitanii dokumenty i wykresy. - Trudno uwierzy , e kto  decyduje sić ż ś ę

na zdrad , jak  s  kontakty z Lusitani , tylko po to, eby odebra  takieę ą ą ą ż ć



bzdury.  Z  punktu  widzenia  nauki  to  niemo liwe.  aden  systemż Ż

biologiczny  nie  móg  wykszta ci  pojedynczego  wirusa  tak  z o onego,ł ł ć ł ż

eby  zawiera  w sobie  kody  genetyczne  wszystkich  innych  gatunkówż ł

planety. Nie b d  traci  czasu na czytanie tego.ę ę ć

-  Dlaczego  nie?  -  spyta a  Wang-mu.  Teraz  ju  mog a  si  odezwa .ł ż ł ę ć

Chocia  Qing-jao  twierdzi a,  e  nie  ma  zamiaru  dyskutowa  o  tychż ł ż ć

materia ach, w istocie dyskutowa a. - Przecie  ewolucja wykszta ci a tylkoł ł ż ł ł

jedn  ludzk  ras .ą ą ę

-  Ale  na  Ziemi  y o  z  dziesi  pokrewnych  gatunków.  Nie  istniejeż ł ęć

gatunek,  który  nie  ma  krewniaków…  Gdyby  nie  by a  g upi ,ś ł ł ą

buntownicz  dziewczyn , sama by  to zrozumia a. Ewolucja nie mog aą ą ś ł ł

stworzy  tak sk pego systemu.ć ą

- W takim razie jak wyt umaczysz te przes ane z Lusitanii dokumenty?ł ł

-  Sk d  wiesz,  e  stamt d  pochodz ?  Masz  na  to  tylko  s owo  tegoą ż ą ą ł

programu. Mo e on my li, e to ju  wszystko. A mo e naukowcy tam sż ś ż ż ż ą

bardzo marni,  ma o obowi zkowi, i nie zebrali  wszystkich mo liwychł ą ż

informacji. W ca ym tym raporcie nie ma nawet dwudziestu gatunków. Ił

zobacz,  s  po czone  w  ca kiem  absurdalne  pary.  Niemo liwe,  ebyą łą ł ż ż

istnia o ich tak ma o.ł ł

- A je li to prawda?ś

- Jak mo e to by  prawda? Mieszka cy Lusitanii od samego pocz tkuż ć ń ą

byli ograniczeni do male kiej enklawy. Widzieli tylko tyle, ile pokaza yń ł

im te winioludy. Sk d mog  mie  pewno , e winioludy nie k ami ?ś ą ą ć ść ż ś ł ą

Nazywasz ich winioludami… Czy tak próbujesz siebie przekona , pani,ś ć

e pomoc Kongresowi nie prowadzi do ksenocydu? Je li nazwiesz ichż ś

zwierz cym imieniem,  czy to  znaczy,  e  mo na ich pozabija ? Je lię ż ż ć ś

oskar ysz o k amstwo, czy zas uguj  na zag ad ?ż ł ł ą ł ę

Ale Wang-mu nie powiedzia a tego g o no. Jeszcze raz zada a tylko toł ł ś ł

samo pytanie.
- A je li to prawdziwy obraz form ycia na Lusitanii i tego, jak dzia a naś ż ł

nie descolada?
- Gdyby by  prawdziwy, musia abym przeczyta  i przemy le  te raporty.ł ł ć ś ć

Wtedy  mog abym  o  nich  powiedzie  co  sensownego.  Ale  nie  sł ć ś ą

prawdziwe. Jak daleko posun a  si  w nauce, zanim mnie zdradzi a ?ęł ś ę ł ś



Uczy am ci  gaialogii?ł ę

- Tak, pani.
- Sama widzisz. Ewolucja to rodek, dzi ki któremu organizm planetarnyś ę

reaguje na zmiany w swym rodowisku. Je li s o ce daje wi cej ciep a,ś ś ł ń ę ł

formy  ycia  na  planecie  dostosowuj  swoj  liczebno ,  abyż ą ą ść

zrównowa y  to  i  obni y  temperatur .  Pami tasz  klasycznyż ć ż ć ę ę

eksperyment my lowy z Planet  Stokrotek?ś ą

-  Przecie  w tym eksperymencie  na  powierzchni  planety  wyst poważ ę ł

tylko jeden gatunek. Kiedy s o ce stawa o si  zbyt gor ce, ros y bia eł ń ł ę ą ł ł

stokrotki, by odbija  wiat o w kosmos. Kiedy styg o, ros y ciemne, być ś ł ł ł

absorbowa  wiat o i zatrzmywa  ciep o. - Wang-mu by a dumna, e takć ś ł ć ł ł ż

dobrze zapami ta a Planet  Stokrotek.ę ł ę

-  Nie  nie  nie  -  odpar a  Qing-jao.  -  Oczywi cie,  przeoczy ał ś ł ś

najwa niejsze.  Rzecz w tym, e tam musia y istnie  ciemne stokrotkiż ż ł ć

nawet  wtedy,  kiedy dominowa y bia e.  I  bia e,  kiedy wiat  porasta ył ł ł ś ł

ciemne, ewolucja nie tworzy nowych gatunków na zamówienie. Tworzy
nowe gatunki nieustannie, w miar  jak radiacja przekszta ca, rozbija ię ł

czy geny, a wirusy przenosz  je  mi dzy gatunkami.  W ten sposóbłą ą ę

aden gatunek nigdy nie zachowuje „czystej krwi”.ż

Wang-mu nie zrozumia a jeszcze zwi zku i jej twarz musia a zdradził ą ł ć

zdziwienie.
- Czy wci  jestem twoj  nauczycielk ? Czy musz  dotrzyma  swojejąż ą ą ę ć

cz ci umowy, cho  ty z ama a  swoj ?ęś ć ł ł ś ą

Prosz , szepn a w my lach Wang-mu. B d  ci s u y  do ko ca ycia,ę ęł ś ę ę ł ż ć ń ż

je li tylko pomo esz ojcu w tym dziele.ś ż

-  Dopóki  gatunek  yje  na  jednym  terytorium,  stale  si  krzy uj c,ż ę ż ą

poszczególne osobniki nie odbiegaj  zbytnio od normy genetycznej. Ichą

geny stale  rekombinuj  si  z  genami innych osobników tego samegoą ę

gatunku,  dlatego  wszelkie  odchylenia  rozk adaj  si  równomiernie  wł ą ę

ca ej populacji. Dopiero kiedy rodowisko wywiera nacisk tak silny, eł ś ż

przypadkowa cecha nabiera warto ci w procesie przetrwania… wtedy wś

danym  rodowisku  gin  wszystkie  osobniki,  które  nie  posiadaj  tejś ą ą

cechy.  A  ona  sama  staje  si  wyznacznikiem  nowego  gatunku.  Toę

fundamentalna  zasada  gaialogii:  dla  przetrwania  ycia  jako  ca o ciż ł ś



niezb dny  jest  ci g y  dryf  genetyczny.  Wed ug  tych  dokumentów,ę ą ł ł

Lusitania jest wiatem z absurdalnie nisk  liczb  gatunków. Genetycznyś ą ą

dryf uniemo liwiaj  te nieprawdopodobne wirusy, które stale korygujż ą ą

wszelkie przypadkowe odchylenia. Taki system nie móg  powsta  drogł ć ą

ewolucji, a co wi cej, w takim systemie ycie nie mog oby istnie  przezę ż ł ć

d u szy czas… te gatunki nie przystosowuj  si  do zmian.ł ż ą ę

- A je li na Lusitanii nie ma adnych zmian?ś ż

-  Nie  b d  g upia,  Wang-mu.  Ze  wstydem  my l ,  e  w  ogóleą ź ł ś ę ż

próbowa am ci  czego  nauczy . Gwiazdy si  zmieniaj . Planety ko yszł ę ś ć ę ą ł ą

si  i  odchylaj  od  orbit.  Od  trzech  tysi cy  lat  obserwujemy  setkię ą ę

wiatów. Zrozumieli my to, co by o niedost pne ziemskim uczonym zś ś ł ę

dawnych  wieków:  jakie  zjawiska  s  typowe  dla  wszystkich  planet  ią

systemów, a jakie wyj tkowe dla Ziemi i Uk adu Sol. Mówi  ci, e takaą ł ę ż

planeta jak Lusitania mo e przetrwa  najwy ej kilka dziesi cioleci. Potemż ć ż ę

nast pi  zmiany  zagra aj ce  istnieniu  ycia:  fluktuacje  temperatury,ą ą ż ą ż

zak ócenia orbity, cykle sejsmiczne i wulkaniczne. Jak poradzi by sobieł ł

system  z  ledwie  garstk  gatunków?  Gdyby  ros y  wy cznie  bia eą ł łą ł

stokrotki,  jak  by si  rozgrza y,  gdy  stygnie  s o ce? Gdyby wszystkieę ł ł ń

formy ycia zu ywa y tylko dwutlenek w gla, jak by si  ratowa y, gdyż ż ł ę ę ł

st enie tlenu w atmosferze osi gnie zabójczy poziom? Ci twoi tak zwanięż ą

przyjaciele z Lusitanii to g upcy, skoro wysy aj  ci takie bzdury. Gdybył ł ą

byli prawdziwymi uczonymi, wiedzieliby, e takie wyniki s  niemo liwe.ż ą ż

Qing-jao wcisn a klawisz i ekran zgas .ęł ł

- Marnujesz tylko mój cenny czas. Nie przychod  tu wi cej, je li nieź ę ś

masz do zaproponowania nic lepszego. Jeste  dla mnie mniej ni  niczym.ś ż

Jeste  much  p ywaj c  w mojej szklance. Zanieczyszczasz ca  wod ,ś ą ł ą ą łą ę

nie  tylko  miejsce,  gdzie  p yniesz.  Budz  si  w  bólu  wiedz c,  eł ę ę ą ż

przebywasz w tym domu.
Wi c chyba nie jestem „niczym”, pomy la a Wang-mu. Raczej jestem dlaę ś ł

ciebie bardzo wa na. By  mo e masz wietny umys , Qing-jao, ale siebież ć ż ś ł

nie rozumiesz ani troch  lepiej ni  ktokolwiek inny.ę ż

-  Jeste  g upi ,  prost  dziewczyn .  Dlatego  nie  zrozumia a  -ś ł ą ą ą ł ś

powiedzia a Qing-jao. - Kaza am ci odej .ł ł ść

- Przecie  twój ojciec jest panem tego domu. A mistrz Ha  prosi , ebymż ń ł ż



zosta a.ł
- Ma a g uptasko, wi ska siostrzyczko, nie mog  usun  ci  z domu.ł ł ś ń ę ąć ę

Natomiast wyra nie sugerowa am, i  pragn , by  opu ci a mój pokój.ź ł ż ę ś ś ł

Wang-mu  pochyli a  g ow ,  a  prawie…  prawie…  dotkn a  czo emł ł ę ż ęł ł

pod ogi.  Potem wycofa a  si  do  drzwi,  by  nie  pokazywa  swej  panił ł ę ć

pleców. Skoro tak si  do mnie odnosisz,  ja  b d  ci  traktowa  jakę ę ę ę ć

wielk  ksi niczk . A je li nie dostrze esz w moim zachowaniu ironii, toą ęż ę ś ż

która z nas jest g upia?ł
  

Kiedy Wang-mu wróci a do pokoju, mistrza Hana tam nie by o. Mo eł ł ż

wyszed  do toalety i  wróci za chwil .  A mo e wype nia jaki  rytuał ę ż ł ś ł

bogos ysz cych… Wtedy zajmie mu to d ugie godziny.  Wang-mu zbytł ą ł

wiele  mia a  pyta ,  by  czeka .  Wywo a a  na  terminalu  dokumentacjł ń ć ł ł ę

projektu. Wiedzia a, e Jane obserwuje j , i z pewno ci  widzia a, coł ż ą ś ą ł

zasz o w pokoju Qing-jao.ł

Mimo to Jane czeka a z odpowiedzi , a  Wang-mu zada pytanie. Potemł ą ż

wyja ni a kwesti  wiarygodno ci.ś ł ę ś

- Dokumenty z Lusitanii s  prawdziwe - o wiadczy a. - Ela, Novinha,ą ś ł

Quanda i inni, którzy z nimi prowadzili badania, s  - owszem - doą ść

w sko wyspecjalizowani, ale w swojej specjalno ci bardzo dobrzy. Gdybyą ś

Qing-jao  uwa niej  przeczyta a  ycie  Cz owieka,  wiedzia aby,  jakż ł Ż ł ł

funkcjonuj  te pary gatunków.ą

- Ale wci  trudno mi zrozumie  to, co powiedzia a - wyzna a Wang-mu.ąż ć ł ł

- Zastanawia am si , jak to mo liwe… Istnieje za ma o gatunków, był ę ż ł

powsta a normalna gaialogia, a jednak planeta Lusitania jest dostatecznieł

uregulowana,  by podtrzymywa  ycie.  Czy by rodowisko nie  ulega oć ż ż ś ł

tam adnym zmianom?ż

-  Nie  -  odpar a  Jane.  -  Mam  dost p  do  danych  satelitówł ę

astronomicznych. W okresie obecno ci ludzi w systemie Lusitanii, planetaś

i  jej  s o ce  wykazywa y  wszystkie  typowe  fluktuacje.  W  tej  chwilił ń ł

wyst puje globalna tendencja ocieplenia.ę

- I jak zareaguj  lusita skie formy ycia? Wirus descolady nie pozwalaą ń ż

na ewolucj . Niszczy wszystko, co jest odmienne. Dlatego próbuje zabię ć

ludzi i królow  kopca.ą

Jane,  której  male ki  wizerunek siedzia  w pozycji  kwiatu  lotosu  nadń ł



terminalem mistrza Hana, unios a r k .ł ę ę

- Chwileczk  - rzuci a.ę ł

Po kilku sekundach opu ci a d o .ś ł ł ń

-  Przekaza am  twoje  pytania  moim  przyjacio om.  Ela  jest  bardzoł ł

podniecona.
Nowa twarz pojawi a si  na ekranie, troch  z ty u i powy ej obrazuł ę ę ł ż

Jane.  Nale a a  do  smag ej  kobiety  typu  negroidalnego;  pewnie  rasyż ł ł

mieszanej, bo nie mia a a  tak ciemnej skóry, a nos by  w ski. To jestł ż ł ą

Elanora,  pomy la a  Wang-mu.  Jane  pokazuje  mi  kobiet  ze  wiataś ł ę ś

odleg ego o wiele lat wietlnych. Czy jej tak e pokazuje moj  twarz? Coł ś ż ą

ta Ela o mnie s dzi? Czy uwa a mnie za beznadziejnie g upi ?ą ż ł ą

Jednak Ela wyra nie wcale nie my la a o Wang-mu. Za to mówi a o jejź ś ł ł

pytaniach.
- Dlaczego wirus descolady nie pozwala na zmienno ? To powinna byść ć

cecha o warto ci ujemnej, a mimo to descolada yje. Wang-mu uwa aś ż ż

mnie pewnie za idiotk , e wcze niej o tym nie pomy la am. Ale nieę ż ś ś ł

jestem gaialogiem. Urodzi am si  na Lusitanii, wi c nigdy si  nad tymł ę ę ę

nie zastanawia am. Uzna am po prostu, e tutejsza gaialogia, jaka by nieł ł ż

by a,  po  prostu  funkcjonuje… i  bada am descolad .  Co o tym s dził ł ę ą

Wang-mu?
Wang-mu ze zdumieniem s ucha a obcej kobiety. Co Jane opowiedzia a oł ł ł

niej Eli? Jak Ela mog a przypu ci , e Wang-mu uzna j  za idiotk ,ł ś ć ż ą ę

skoro jest uczon , a Wang-mu tylko s u c ?ą ł żą ą

- Jakie to ma znaczenie, co ja s dz ? - spyta a Wang-mu.ą ę ł

- Co ty s dzisz? - powtórzy a Jane. - Cho by  nie mia a poj cia, jakieą ł ć ś ł ę

to mo e mie  znaczenie, Ela chce wiedzie .ż ć ć

Wang-mu opowiedzia a o swoich przemy leniach.ł ś

- To g upi pomys , bo chodzi o mikroskopijny wirus, ale descolada musił ł

tego wszystkiego pilnowa . Zawiera w sobie geny wszystkich gatunków.ć

Dlatego kontroluje sam  ewolucj . To descolada kieruje zmianami, nieą ę

dryf genetyczny. Potrafi to. Mo e zmieni  geny ca ego gatunku, chociaż ć ł ż

ten gatunek ci gle yje. Nie musi czeka  na ewolucj .ą ż ć ę

Jane unios a r k . Na pewno pokazuje Eli twarz Wang-mu, pozwala jejł ę ę

wys ucha  s ów Wang-mu z jej w asnych warg.ł ć ł ł



- Nossa Senhora - szepn a Ela. - Na tej planecie Gai  jest descolada. Toęł ą

wszystko  t umaczy.  Tak  ma o  gatunków,  poniewa  descolada  tolerujeł ł ż

wy cznie te, które opanowa a. Zmieni a wiatow  gaialogi  w co  takłą ł ł ś ą ę ś

prymitywnego jak Planeta Stokrotek.
Wang-mu uzna a, e to zabawne: powa ny naukowiec odwo uje si  doł ż ż ł ę

Planety  Stokrotek.  Jakby  Ela  wci  jeszcze  by a  uczennic ,ąż ł ą

niewykszta conym dzieciakiem. Jak Wang-mu.ł

Kolejna  twarz  pojawi a  si  obok  Eli:  starszy,  bia y  m czyzna  ko oł ę ł ęż ł

sze dziesi tki, pe en spokoju.ść ą ł

- Ale na cz  pytania Wang-mu wci  nie ma odpowiedzi - zauwa y . -ęść ąż ż ł

Jak ewoluowa a descolada? Jak mog y istnie  protodescoladowe wirusy?ł ł ć

Dlaczego  tak  ograniczona  gaialogia  zyska a  przewag  nad  powolnym,ł ę

ewolucyjnym modelem, funkcjonuj cym na wszystkich innych planetach?ą

-  Nie  stawia am takiego pytania  -  zdziwi a  si  Wang-mu.  -  Qing-jaoł ł ę

zada a jego pierwsz  cz , ale ca  reszt  on sam wymy li .ł ą ęść łą ę ś ł

- Ciszej - rzuci a Jane. – Qing-jao nie stawia a pyta . U y a ich tylkoł ł ń ż ł

jako pretekstu,  eby nie  czyta  dokumentów z Lusitanii.  Tylko ty jeż ć

zadawa a , a je li nawet Andrew Wiggin rozumie twoje pytanie lepiej odł ś ś

ciebie, to przecie  ono dalej jest twoje.ż

Wi c to jest Andrew Wiggin, Mówca Umar ych. Wcale nie wygl da  naę ł ą ł

starego i m drego, nie tak jak mistrz Ha . Za to wydawa  si  zabawnieą ń ł ę

zaskoczony, jak wszyscy kr g oocy, a jego twarz zmienia a si  z ka dą ł ł ę ż ą

zmian  nastroju, jakby zupe nie nad ni  nie panowa . A jednak roztaczaą ł ą ł ł

atmosfer  pokoju. Mia  w sobie co  z Buddy. Przecie  Budda odnalazę ł ś ż ł

w asny szlak ku Drodze. Mo e ten Andrew tak e pod a  cie k , którał ż ż ąż ł ś ż ą

prowadzi do Drogi, chocia  nie by  Chi czykiem.ż ł ń

Wiggin nadal zadawa  pytania, o których my la , e pochodz  od Wang-ł ś ł ż ą

mu.
- Szansa naturalnego powstania takiego wirusa jest niewyobra alnie ma a.ż ł

Zanim  jeszcze  powsta by  szczep,  który  potrafi  czy  gatunki  ił łą ć

kontrolowa  ca  gaialogi , protodescolady zniszczy yby wszelkie formyć łą ę ł

ycia.  Nie  by o  czasu  na  ewolucj .  Wirus  jest  nazbyt  zabójczy.  Wż ł ę

najwcze niejszej  postaci  wybi by  wszystko,  a  potem  sam  zgin ,ś ł ął

pozbawiony organizmów do atakowania.



- Mo e atakowanie przysz o pó niej - zauwa y a Ela. - Móg  przecież ł ź ż ł ł ż

ewoluowa  w symbiozie z jakim  innym gatunkiem, który korzysta  zć ś ł

jego zdolno ci do genetycznej przemiany osobników. Szybkiej przemiany,ś

w ci gu dni lub tygodni. Dopiero potem przeniós  si  na inne gatunki.ą ł ę

- Mo liwe - przyzna  Andrew. Wang-mu przysz o co  do g owy.ż ł ł ś ł

- Descolada przypomina bogów - powiedzia a. - Przybywa i odmieniał

ka dego, czy on tego chce, czy nie.ż

-  Tyle  e  bogowie mieli  do  przyzwoito ci,  eby odej  -  mruknż ść ś ż ść ął

Wiggin.
Odpowiedzia  od razu.  Wang-mu zrozumia a,  e  Jane natychmiastowoł ł ż

transmituje obraz i d wi k przez miliardy kilometrów przestrzeni. Z tego,ź ę

co  s ysza a  o  kosztach  takiej  czno ci,  by a  ona  dost pna  tylko  dlał ł łą ś ł ę

wojska.  Prywatny  przedsi biorca,  gdyby  uzyska  cze  w  czasieę ł łą

rzeczywistym, zap aci by tyle,  e  starczy oby na domy dla  wszystkichł ł ż ł

biedaków na ca ej planecie. A ja mam to za darmo, dzi ki Jane. Widzł ę ę

ich twarze, a oni widz  moj , dok adnie w chwili, kiedy mówi .ą ą ł ą

- Tak my lisz? - spyta a Ela. - O ile si  orientuj , k opoty Drogi biorś ł ę ę ł ą

si  st d, e bogowie nie odeszli i nie zostawili ich jednak w spokoju.ę ą ż

- Bogowie s  jak descolada we wszystkich aspektach - odpar a z goryczą ł ą

Wang-mu. - Niszcz  wszystko, co im si  nie spodoba. A tych, którychą ę

wybior ,  zmieniaj  nie  do  poznania.  Qing-jao  by a  kiedy  dobr ,ą ą ł ś ą

rozs dn  i weso  dziewczyn . Teraz jest zawzi ta, gniewna i okrutna.ą ą łą ą ę

Wszystko przez bogów.
-  Przez  genetyczne  manipulacje  Kongresu  -  sprzeciwi  si  Wiggin.  -ł ę

Zmian  wprowadzon  wiadomie przez ludzi, którzy chcieli przystosowaę ą ś ć

was do w asnych celów.ł

- Tak - szepn a Ela. - Jak descolada.ęł

- Co masz na my li? - spyta  Wiggin.ś ł

-  Zmiana  wprowadzona  wiadomie  przez  ludzi,  którzy  chcieliś

przystosowa  Lusitani  do w asnych celów.ć ę ł

- Jakich ludzi? - zdziwi a si  Wang-mu. - Kto móg by zrobi  co  takł ę ł ć ś

okropnego?
-  Ta  my l  prze laduje  mnie  od  lat  -  zacz a  Ela.  -  Nie  mog amś ś ęł ł

zrozumie ,  czemu  na  Lusitanii  yje  tak  ma o  gatunków.  Pami taszć ż ł ę



Andrew, mi dzy innymi dzi ki temu odkryli my, e descolada czy jeę ę ś ż łą

w  pary.  Wiedzieli my,  e  nast pi a  tu  katastrofalna  zmiana,  któraś ż ą ł

zg adzi a  wi kszo  gatunków  i  przekszta ci a  nieliczne  ocala e.  Dlał ł ę ść ł ł ł

wi kszej cz ci ycia na Lusitanii descolada by a bardziej zabójcza nię ęś ż ł ż

upadek  asteroidu.  Jednak  zawsze  zak adali my,  e  skoro  descoladł ś ż ę

znale li my tutaj, musia a tu powsta  drog  ewolucji. Wiedzia am, e toź ś ł ć ą ł ż

nie ma sensu… ale poniewa  wyra nie nast pi o, to bez znaczenia, czyż ź ą ł

ma  sens,  czy  nie.  Ale  je li  nie  nast pi o?  Je li  descolad  zes aliś ą ł ś ę ł

bogowie? Nie „boscy” bogowie, naturalnie, ale jaka  inteligentna rasa,ś

która sztucznie stworzy a wirusa?ł

- To by by o potworne - rzek  Wiggin. - Stworzy  tak  trucizn  i pos ał ł ć ą ę ł ć

j  do innych wiatów, nie wiedz c i nie przejmuj c si , co zabija.ą ś ą ą ę

- Nie trucizn  - poprawi a go Ela. - Je eli naprawd  kieruje planetarnymę ł ż ę

systemem regulacji, mo e jest narz dziem terraformowania planet? Myż ę

nigdy tego nie próbowali my. Ludzie, a przedtem robale zasiedla y tylkoś ł

wiaty,  które  lokalne  ycie  doprowadzi o  do  stanu  bliskiego  Ziemi.ś ż ł

Stworzy o  bogat  w  tlen  atmosfer  i  dostatecznie  szybko  poch aniał ą ę ł

dwutlenek w gla, by utrzyma  temperatur  na rozs dnym poziomie, gdyę ć ę ą

s o ce  si  rozpali.  Jaka  inna  rasa  mog a  uzna ,  e  dla  pozyskaniał ń ę ś ł ć ż

planet do kolonizacji nale y wcze niej wys a  descolad … mo e nawet zż ś ł ć ę ż

wyprzedzeniem tysi cy lat. Wirus inteligentnie przebudowuje planety doę

potrzebnych warunków. A kiedy przybywaj , eby za o y  gospodarstwo,ą ż ł ż ć

maj  pewnie  jaki  antywirus,  który  wy cza  descolad .  Wtedyą ś łą ę

wprowadzaj  normaln  gaialogi .ą ą ę

- Albo stworzyli wirusa tak, by nie atakowa  ich samych ani u ytecznychł ż

zwierz t  - doda  Wiggin.  -  Mo liwe, e niszcz  wszelkie zb dne dlaą ł ż ż ą ę

siebie formy ycia.ż

-  Wszystko jedno.  To by rozwi zywa o ka dy nasz  problem.  Ca e toą ł ż ł

niewiarygodne,  nienaturalne  zestawienie  moleku  w  descoladzie… oneł

istniej  tylko  dlatego,  e  wirus  bezustannie  pracuje,  by  utrzyma  teą ż ć

wewn trzne sprzeczno ci. Ale nie mia am pomys u, jak taka wewn trznieę ś ł ł ę

sprzeczna  moleku a mog a si  pojawi .  Wszystko si  wyja nia,  kiedył ł ę ć ę ś

wiemy,  e  zosta a  zaprojektowana  i  wyprodukowana.  Co  krytykowa yż ł ł

Qing-jao  i  Wang-mu? e  ewolucja  nie  mog a  stworzy  descolady,  aŻ ł ć



gaialogia  Lusitanii  nie  mo e  istnie  w  naturze.  Ona  nie  istnieje  wż ć

naturze. To sztuczny wirus i sztuczna gaialogia.
-  Czy  to  wam  pomo e?  -  zapyta a  Wang-mu.  Wyraz  ich  twarzyż ł

wiadczy , e w ferworze dyskusji zupe nie o niej zapomnieli.ś ł ż ł

- Jeszcze nie wiem - przyzna a Ela. - Ale pozwala na ca kiem noweł ł

podej cie. Mog  za o y , e wszystko w wirusie ma jaki  cel, nie jestś ę ł ż ć ż ś

tylko zwyk  kombinacj  aktywnych i pasywnych genów, jakie wyst pujłą ą ę ą

naturalnie… tak, to pomo e. A wiedza, e descolada zosta a zbudowana,ż ż ł

daje nadziej , e zdo am j  zdemontowa . Albo przebudowa .ę ż ł ą ć ć

- Nie rozp dzaj si  - upomnia  j  Wiggin. - To wci  tylko hipoteza.ę ę ł ą ąż

- Ale przekonuj ca - odpar a Ela. - Czuj , e jest prawdziwa. Tak wieleą ł ę ż

wyja nia.ś

- Mnie te  si  tak wydaje. Musimy porozmawia  o tym z lud mi, naż ę ć ź

których wywrze najwi kszy wp yw.ę ł

- Gdzie jest Sadownik? Z nim mo emy porozmawia .ż ć

-  I  z  Cz owiekiem,  i  Korzeniakiem.  Trzeba  przedstawi  ten  pomysł ć ł

ojcowskim drzewom.
- Trafi to w nich jak huragan - mrukn a Ela. I nagle jakby zda a sobieęł ł

spraw  ze  znaczenia  w asnych  s ów.  -  To  ich  zaboli.  Naprawd .ę ł ł ę

Dowiedz  si , e ca y ich wiat to tylko projekt terraformacji.ą ę ż ł ś

- Co  wi cej ni  ich wiat - doda  Wiggin. - Oni sami. Trzecie ycie.ś ę ż ś ł ż

Descolada da a im wszystko: to, czym s  i podstawowe zasady ich ycia.ł ą ż

Pami tasz, najbardziej prawdopodobna teoria stwierdza, e ewoluowalię ż

jako ssakopodobne istoty i kopulowali bezpo rednio, samce i samice. Póś ł

tuzina ma ych matek naraz ssa o ycie z m skich organów p ciowych.ł ł ż ę ł

Tacy byli. Descolada przebudowa a ich, wysterylizowa a samce do chwili,ł ł

kiedy zamieni  si  w drzewa.ą ę

- Sama ich natura…
- Nam te  trudno by o uwierzy , e tak wiele naszych zachowa  wynikaż ł ć ż ń

z  ewolucyjnej  konieczno ci.  Nadal  wielu  ludzi  nie  chce  si  z  tymś ę

pogodzi .  Je li  nawet  si  oka e,  e  to  prawda,  czy  my lisz,  eć ś ę ż ż ś ż

pequeninos przyjm  j  z tak  rado ci  jak cuda podró y kosmicznych?ą ą ą ś ą ż

Co innego zobaczy  istoty z innego wiata, a co innego dowiedzie  si ,ć ś ć ę

e  nie  stworzy  ich  Bóg  ani  ewolucja,  ale  jaki  naukowiec  z  innejż ł ś



planety.
- Ale je li to prawda…ś

- Kto wie, czy prawda. Wiemy tylko, e teoria jest u yteczna. Ale dlaż ż

pequeninos  mo e  si  okaza  zbyt  przera aj ca,  by  kiedykolwiekż ę ć ż ą

zechcia y w ni  uwierzy .ł ą ć

- Niektórzy znienawidz  ci , je li im powiesz - wtr ci a Wang-mu. - Aleą ę ś ą ł

inni b d  zadowoleni.ę ą

Wszyscy  spojrzeli  na  ni  znowu… a  przynajmniej  symulacje  Jane  toą

uczyni y.ł
- Wiesz o czyrn mówisz, prawda? - mrukn  Wiggin. - Ty i Ha  Fei-tzuął ń

dowiedzieli cie si  w a nie, e wasz lud zosta  genetycznie poprawiony.ś ę ł ś ż ł

-  I  zniewolony  równocze nie  -  doko czy a  Wang-mu.  -  Dla  mnie  iś ń ł

mistrza Hana oznacza o to wolno . Dla Qing-jao…ł ść

-  W ród  pequeninos  znajdzie  si  wielu  podobnych  do  Qing-jao  -ś ę

stwierdzi a Ela. - Ale w ród nich nie b dzie Sadownika, Cz owieka anił ś ę ł

Korzeniaka. S  bardzo m drzy.ą ą

- Qing-jao te  jest m dra! - zawo a a Wang-mu. Odezwa a si  bardziejż ą ł ł ł ę

zapalczywie ni  zamierza a, ale lojalno  sekretnej druhny ga nie bardzoż ł ść ś

powoli.
- Nie twierdzimy, e nie jest - uspokoi  j  Wiggin. - Ale w tej sprawież ł ą

nie zachowa a si  m drze.ł ę ą

- W tej sprawie nie - zgodzi a si  Wang-mu.ł ę

-  O  to  nam chodzi o.  Nikt  nie  lubi,  kiedy  nagle  fa szem oka e  sił ł ż ę

wszystko, w co wierzy . Wielu pequeninos uwa a, e Bóg uczyni  ichł ż ż ł

kim  wyj tkowym… tak jak wasi bogos ysz cy.ś ą ł ą

- A my nie jeste my wyj tkowi! Nikt z nas! - zap aka a Wang-mu. -ś ą ł ł

Jeste my zwyczajni jak b oto! Nie ma bogos ysz cych! Nie ma bogów!ś ł ł ą

Nie troszcz  si  o nas!ą ę

- Je eli nie ma bogów - poprawi a j  agodnie Ela - to trudno, eby siż ł ą ł ż ę

o kogokolwiek troszczyli.
- Stworzyli nas dla swoich w asnych, egoistycznych celów! - krzycza ał ł

Wang-mu.  -  Ci,  co  zrobili  descolad … pequeninos  s  elementem ichę ą

planu. Tak jak bogos ysz cy s  elementem planów Kongresu.ł ą ą

-  Tak  jak  kto ,  kogo  narodzin  za da a  w adza  -  doda  Wiggin.  -ś żą ł ł ł



Rozumiem twój punkt widzenia. Ale zbyt pospiesznie wydajesz s dy. Wą

ko cu, moi rodzice tak e mnie pragn li. I od momentu narodzin, jakń ż ę

ka de ywe stworzenie, mia em w yciu w asne cele. Je li pomylili cież ż ł ż ł ś ś

si  s dz c, e objawy ZPN s  przes aniem bogów, to jeszcze nie znaczy,ę ą ą ż ą ł

e bogowie nie istniej . Je li wasze zrozumienie celu w yciu okaza oż ą ś ż ł

si  b dne, nie powinni cie od razu uznawa , e nie ma adnych celów.ę łę ś ć ż ż

-  Oczywi cie,  istnieje  taki  cel.  Kongres  chcia  niewolników.  Dlategoś ł

stworzyli  Qing-jao:  eby  by a  ich  niewolnic .  A  ona  chce  trwa  wż ł ą ć

niewoli.
- Taki by  cel Kongresu. Ale Qing-jao mia a te  matk  i ojca, którzy jł ł ż ę ą

kochali. Tak jak ja. W tym wiecie istnieje wiele rozmaitych celów, wieleś

ró nych przyczyn ka dego zjawiska. Cel, w który wierzy a , okaza  siż ż ł ś ł ę

fa szywy.  Ale  z tego nie  wynika,  e  nie  ma innych,  którym mo eszł ż ż

zaufa .ć
- Chyba tak - szepn a Wang-mu. Wstydzi a si  swego wybuchu.ęł ł ę

- Nie k aniaj si  - powiedzia  Wiggin. - A mo e ty to robisz, Jane? Janeł ę ł ż

musia a co  mu t umaczy . Wang-mu nie us ysza a.ł ś ł ć ł ł

-  Nie  obchodz  mnie  ich  zwyczaje  -  warkn  Wiggin.  -  Jedynymą ął

powodem takich pok onów jest  poni enie cz owieka.  Nie ycz  sobie,ł ż ł ż ę

eby si  tak  zachowywa a wobec mnie.  Nie  ma si  czego wstydzi .ż ę ł ę ć

Wskaza a  nam  now  teori  descolady,  a  to  mo e  doprowadzi  doł ą ę ż ć

ocalenia paru gatunków.
Wang-mu dobrze zrozumia a ton jego g osu. On w to wierzy . Us ysza ał ł ł ł ł

pochwa  z jego w asnych ust.łę ł

- To nie ja - zaprotestowa a. - Qing-jao. To jej pytania.ł

- Qing-jao - powtórzy a Ela. - Jeste  zupe nie boba na jej punkcie, takł ś ł

jak ona na punkcie Kongresu.
- Mo esz drwi  ze mnie, bo jej nie znasz. Ale jest genialna i dobra.ż ć

Nigdy jej nie dorównam.
- Znowu bogowie - mrukn  Wiggin.ął

- Zawsze bogowie - doda a Ela.ł

- O co wam chodzi? Qing-jao nigdy nie twierdzi a, e jest bogini . Jał ż ą

te  nie.ż

-  Owszem, ty tak -  odpar a Ela.  -  Sarna powiedzia a :  Qing-jao jestł ł ś



m dra i dobra.ą

- Genialna i dobra - poprawi  j  Wiggin.ł ą

- „Nigdyjej nie dorównam” - doko czy a Ela.ń ł

- Powiem ci co  o bogach - zaproponowa  Wiggin. - Cho by  by a nieś ł ć ś ł

wiem jak m dra i silna, zawsze znajdzie si  kto  m drzejszy i silniejszy.ą ę ś ą

A  kiedy  trafisz  na  kogo  m drzejszego  i  silniejszego  od  wszystkich,ś ą

my lisz: to bóg. To doskona o . Ale nie mo esz wiedzie , e gdzie  tamś ł ść ż ć ż ś

nie  istnieje  kto  inny,  przy  kim twój  bóg jest  zwyk ym robakiem.  Iś ł

jeszcze kto , silniejszy, m drzejszy, lepszy w czym  szczególnym. Dlategoś ą ś

powiem ci, co my l  o bogach. My l , e prawdziwy bóg nie by by takś ę ś ę ż ł

przestraszony  ani  rozz oszczony,  eby  poni a  ludzi.  Kongres  dokonał ż ż ć ł

zmian genetycznych, by uczyni  ludzi m drzejszymi, bardziej twórczymi.ć ą

Szlachetny dar. Ale Kongres ba  si  i dlatego okaleczy  ludzi z Drogi.ł ę ł

Chcieli  zachowa  w adz .  Prawdziwemu  bogu  nie  zale y  na  w adzy.ć ł ę ż ł

Prawdziwy bóg ma ju  w adz  nad wszystkim, co jego w adzy wymaga.ż ł ę ł

Prawdziwi bogowie chc  nas uczy , eby my byli tacy jak oni.ą ć ż ś

- Qing-jao chcia a mnie uczy ,ł ć

- Dopóki by a  pos uszna i robi a , co ci kaza a - wtr ci a Jane.ł ś ł ł ś ł ą ł

- Nie jestem godna - o wiadczy a Wang-mu. - I za g upia, eby zdobyś ł ł ż ć

tak  m dro  jak ona.ą ą ść

- A jednak wiedzia a , e mówi  prawd  - zauwa y a Jane. - Gdy onał ś ż ę ę ż ł

widzia a tylko k amstwa.ł ł

- Czy ty jeste  bogini ? - spyta a Wang-mu.ś ą ł

-  To,  czego  bogos ysz cy  i  pequeninos  maj  si  dopiero  o  sobieł ą ą ę

dowiedzie , ja wiedzia am od pocz tku. Zosta am stworzona.ć ł ą ł

-  Bzdura  -  oznajmi  Wiggin.  -  Jane,  przecie  zawsze  wierzy a ,  eł ż ł ś ż

wyskoczy a  z g owy Zeusa.ł ś ł

- Nie jestem Minerw . Dzi kuj  uprzejmie.ą ę ę

- O ile wiemy, po prostu si  pojawi a . Nikt ci  nie zaplanowa .ę ł ś ę ł

- Jakie to pocieszaj ce. Kiedy wy wszyscy potraficie wskaza  waszychą ć

stwórców…  a  przynajmniej  rodziców  albo  rodzicielsk  instytucj ,  jaą ę

jestem jedynym prawdziwym przypadkiem we wszech wiecie.ś

- Nie mo esz chcie  obu rzeczy naraz - zauwa y  Wiggin. - Albo ktoż ć ż ł ś

stworzy  ci  w jakim  celu,  albo powsta a  przypadkiem. To w a nieł ę ś ł ś ł ś



oznacza przypadek: co , co si  zdarzy o, cho  nikt tego nie planowa .ś ę ł ć ł

Chcesz si  obra a  za ka dym razem? Ludzie z Drogi b d  w ciekli naę ż ć ż ę ą ś

Kongres, kiedy si  dowiedz , co im zrobi . Czy ty si  obrazisz, bo tobieę ą ł ę

nikt niczego nie zrobi ?ł
- Mog , jak mi si  zachce - odpar a Jane g osem kapry nego dziecka.ę ę ł ł ś

- Co  ci powiem. Uwa am, e nie doro niesz, póki nie przestaniesz siś ż ż ś ę

martwi  o  cele  czy  brak  celów innych ludzi.  I  zastanowisz  si  nadć ę

celem, w który sama uwierzysz.
  

Najpierw opowiedzieli o wszystkim Valentine. Pewnie dlatego, e akuratż

wtedy wesz a do laboratorium, szukaj c Endera w jakiej  zupe nie innejł ą ś ł

sprawie. Teoria spodoba a jej  si ,  tak jak Enderowi i Eli.  I  jak oni,ł ę

Valentine wiedzia a, e zanim os dz  hipotez  descolady jako regulatorał ż ą ą ę

lusita skiej gaialogii, musz  porozmawia  o niej z pequeninos.ń ą ć

Ender zaproponowa , eby najpierw powiedzie  Sadownikowi, a potemł ż ć

wyt umaczy  Cz owiekowi albo Korzeniakowi. Ela i Valentine zgodzi y sił ć ł ł ę

od razu. Ani Ela, ani Ender, cho  rozmawiali z drzewami od lat, nieć

opanowali j zyka tak dobrze, by dyskutowa  bez wysi ku. Co wa niejsze,ę ć ł ż

cho  o tym nie wspominali, z podobnymi do ssaków bra mi odczuwalić ć

bli sze pokrewie stwo, ni  by o to mo liwe z drzewem. Patrz c na pie ,ż ń ż ł ż ą ń

jak odgadn , co my li  i  jak reaguje? Nie;  skoro musz  o trudnychąć ś ą

sprawach mówi  z pequenino, to najpierw z bratem, potem z ojcowskimć

drzewem.
Naturalnie, gdy tylko wezwali Sadownika do gabinetu Eli i gdy zamkn lię
drzwi, Ender zrozumia , e rozmowa z bratem wcale nie jest atwiejsza.ł ż ł

Po trzydziestu latach pracy z nimi i ycia w ród nich, potrafi  odczytaż ś ł ć

jedynie  najbardziej  prymitywne  i  najprostsze  reakcje  pequeninos.
Sadownik  z  pozornym spokojem s ucha ,  jak  Ender  powtarza  mu,  doł ł

czego  doszli  w  rozmowie  z  Jane  i  Wang-mu.  Nie  by  nieruchomy.ł

Przypomina  raczej  ma ego  ch opca:  kr ci  si  na  krze le,  rozgl da ,ł ł ł ę ł ę ś ą ł

patrzy  w  przestrze ,  jakby  s owa  Endera  straszliwie  go  nudzi y.ł ń ł ł

Oczywi cie, kontakt wzrokowy nie by  dla pequeninos tak wa ny jak dlaś ł ż

ludzi; nie szukali go ani nie unikali. Gdzie patrzy  s uchacz, nie mia oł ł ł

najmniejszego znaczenia. Jednak pequeninos pracuj cy z lud mi staralią ź

si  zachowywa  w  sposób,  jaki  ludzie  interpretowali  jako  uwag .ę ć ę



Sadownik doskonale sobie z tym radzi , ale teraz nawet nie próbowa .ł ł

Dopiero kiedy sko czyli, Ender u wiadomi  sobie, jak wiele opanowaniań ś ł

wykaza  Sadownik,  e  w  ogóle  pozosta  na  krze le.  Kiedy  tylkoł ż ł ś

stwierdzili, e to koniec, skoczy  w gór  i zacz  biega … nie, p dziż ł ę ął ć ę ć

wokó  pokoju,  dotykaj c  wszystkiego.  Nie  uderza ,  nie  atakował ą ł ł

gwa townie, jak robi by to cz owiek, nie rozbija  niczego i nie rzuca .ł ł ł ł ł

Raczej g aska  ka dy przedmiot, na jaki trafi . Wyczuwa  faktury. Enderł ł ż ł ł

sta  nieruchomo.  Chcia by  obj  Sadownika,  pocieszy  go  jako …ł ł ąć ć ś

Dostatecznie  dobrze  zna  pequeninos,  by  wiedzie ,  e  tak  niezwyk eł ć ż ł

zachowanie wyra a niezwykle silne emocje.ż

Sadownik biega  a  do wyczerpania. Potem szed  niepewnie doko a, jakł ż ł ł

pijany,  a  wreszcie  zderzy  si  z  Enderem,  obj  go  ramionami  iż ł ę ął

przylgn  ca ym cia em. Przez moment Ender chcia  tak e go obj , aleął ł ł ł ż ąć

zaraz przypomnia  sobie, e Sadownik nie jest cz owiekiem. Ten u ciskł ż ł ś

nie wymaga odpowiedzi. Sadownik trzyma  si  go tak, jak trzyma by sił ę ł ę

drzewa.  Szuka  ukojenia  pnia.  Bezpiecznego  miejsca,  by  przeczekał ć

zagro enie. Gdyby Ender tak e go obj , nie przyniós by mu ulgi. Tymż ż ął ł

razem musia  odpowiedzie  jak drzewo. Dlatego znieruchomia  i czeka .ł ć ł ł

Czeka  i sta  nieruchomo. A  wreszcie pequenino przesta  dr e .ł ł ż ł ż ć

Kiedy Sadownik odst pi , obaj byli zlani potem. Chyba s  pewne graniceą ł ą

mojego  zdrzewienia,  pomy la  Ender.  A  mo e  braterskie  i  ojcowskieś ł ż

drzewa oddaj  wilgo  braciom, którzy si  przy nich chroni ?ą ć ę ą

- To doprawdy niezwyk e - szepn  Sadownik. S owa by y tak absurdalnieł ął ł ł

agodne wobec sceny,  jaka rozegra a si  przed chwil ,  e  Ender  nieł ł ę ą ż

zdo a  pohamowa  miechu.ł ł ć ś

- Tak - wykrztusi . - Rzeczywi cie.ł ś

- Dla nich to wcale nie jest mieszne - o wiadczy a Ela.ś ś ł

- On o tym wie - zapewni a j  Valentine.ł ą

- Wi c nie wolno mu si  mia . Nie mo e si  mia , kiedy Sadownikę ę ś ć ż ę ś ć

tak cierpi.
Wybuchn a p aczem.ęł ł

Valentine po o y a jej d o  na ramieniu.ł ż ł ł ń

- On si  mieje, ty p aczesz - powiedzia a. - Sadownik biega w kó ko ię ś ł ł ł

wspina si  na drzewa. Jeste my niezwyk ymi zwierz tami.ę ś ł ę



- Wszystko pochodzi od descolady - stwierdzi  Sadownik. - Trzecie ycie,ł ż

matczyne drzewo, ojcowskie drzewa. Mo e nawet nasze umys y. Mo eż ł ż

byli my  tylko  drzewnymi  szczurami,  zanim  descolada  zrobi a  z  nasś ł

fa szywych ramenów.ł

- Prawdziwych ramenów - poprawi a go Valentine.ł

- Nie wiemy, czy to prawda - zauwa y a Ela. - Na razie tylko hipoteza.ż ł

- Jest bardzo, bardzo, bardzo, bardzo prawdziwa - odpar  Sadownik. -ł

Prawdziwsza od prawdy.
- Sk d wiesz?ą

- Wszystko si  zgadza.. Regulacja planety… Wiem o tym. Studiowa emę ł

gaialogi  i ca y czas my la em: jak ten nauczyciel mo e opowiada  takieę ł ś ł ż ć

rzeczy? Pequenino wystarczy si  rozejrze , a zobaczy, e s  fa szywe.ę ć ż ą ł

Ale  je eli  wiemy,  e  descolada  nas  zmienia,  wymusza  zachowaniaż ż

reguluj ce system planetarny…ą

-  Do  czego  descolada  mo e  was  zmusi ,  co  pozwala  na  regulacjż ć ę

planety? - zdziwi a si  Ela.ł ę

-  Za krótko nas znacie.  Nie mówili my wszystkiego.  Bali my si ,  eś ś ę ż

uznacie nas za g upich. Teraz ju  wiecie, e nie jeste my g upi, tylkoł ż ż ś ł

robimy to, co nam ka e wirus. Jeste my niewolnikami, nie g upcami.ż ś ł

Ender ze zdumieniem u wiadomi  sobie, co w a nie wyzna  Sadownik:ś ł ł ś ł

pequeninos nadal starali si  wywrze  na ludziach wra enie.ę ć ż

- Jakie wasze zachowanie ma zwi zek z regulacj  planetarn ?ą ą ą

- Drzewa - odpar  Sadownik. - Ile jest lasów na ca ym wiecie? Bezł ł ś

przerwy oddychaj . Zmieniaj  dwutlenek w gla w tlen. Dwutlenek w glaą ą ę ę

to  gaz  cieplarniany.  Kiedy  w atmosferze  jest  go  wi cej,  planeta  się ę

rozgrzewa. A co robimy, eby si  och odzi a?ż ę ł ł

- Sadzicie wi cej lasów - domy li a si  Ela. - Zu ywaj  wi cej CO2 ię ś ł ę ż ą ę

wi cej ciep a ucieka w przestrze .ę ł ń

- Tak - zgodzi  si  Sadownik. - Ale przypomnijcie sobie, w jaki sposóbł ę

sadzimy drzewa.
Drzewa wyrastaj  z cia  martwych, pomy la  Ender.ą ł ś ł

- Wojna - powiedzia .ł
- Zdarzaj  si  zatargi mi dzy szczepami, czasem jaki  niewielki konflikt.ą ę ę ś

Bez znaczenia w skali planety. Ale wielkie wojny, które ogarniaj  ca yą ł



wiat…  gin  w  nich  miliony,  miliony  braci,  a  wszyscy  staj  siś ą ą ę

drzewami. W ci gu miesi cy lasy podwajaj  swoj  liczb  i wielko . Aą ę ą ą ę ść

to ju  jest ró nica, prawda?ż ż

- Tak - szepn a Ela.ęł

-  O wiele  skuteczniejsze  ni  wszystko,  co powstaje  drog  ewolucji  -ż ą

doda  Ender.ł

- I nagle wojny ustaj  - mówi  dalej Sadownik. - Zawsze wierzyli my, eą ł ś ż

te wojny maj  wa ne przyczyny, e s  walk  mi dzy dobrem a z em. Aą ż ż ą ą ę ł

przez ca y czas s u y y tylko regulacji klimatu.ł ł ż ł

- Nie - zaprotestowa a Valentine. - dza walki, z o … mog  pochodził Żą ł ść ą ć

od descolady, ale to nie znaczy, e sprawy, o które walczycie…ż

- Sprawa, o któr  walczymy, to regulacja klimatu. Wszystko pasuje. Jaką

my licie, w jaki sposób ogrzewamy planet ?ś ę

- Nie wiem - odpowiedzia a Ela. - Nawet drzewa w ko cu umieraj  zeł ń ą

staro ci.ś

- Nie wiesz, bo przybyli cie tu w ciep ym, nie w zimnym okresie. Aleś ł

kiedy  nadchodz  surowe  zimy,  budujemy  domy.  Braterskie  drzewaą

oddaj  nam siebie, eby my mogli budowa  domy. Wszyscy. Nie tylkoą ż ś ć

ci, co mieszkaj  na zimnych terenach. Wszyscy budujemy domy i liczbaą

lasów spada o po ow , o trzy czwarte. Wierzyli my, e braterskie drzewał ę ś ż

sk adaj  wielk  ofiar , po wi caj  si  dla szczepu. Ale teraz rozumiem,ł ą ą ę ś ę ą ę

e to descolada chce wi cej dwutlenku w gla w atmosferze, eby ogrzaż ę ę ż ć

planet .ę
- To nadal jest wielkie po wi cenie - o wiadczy  Ender.ś ę ś ł

-  Wszystkie nasze epopeje… nasi wielcy bohaterowie… Zwykli bracia,
wype niaj cy wol  descolady.ł ą ę

- Co z tego? - przerwa a mu Valentine.ł

- Jak mo esz tak mówi ? Dowiedzia em si , e nasze ycie jest niczym,ż ć ł ę ż ż

e jeste my tylko narz dziami,  które  wirus  wykorzystuje  do regulacjiż ś ę

globalnego ekosystemu. A ty uwa asz, e to g upstwo?ż ż ł

-  Tak  w a nie  uwa am -  rzek a  stanowczo  Valentine.  -  My,  ludzie,ł ś ż ł

niczym si  nie  ró nimy.  Mo e nie  z  powodu wirusa,  ale  ca e  ycieę ż ż ł ż

po wi camy na realizacj  genetycznych rozkazów. We  ró nice mi dzyś ę ę ź ż ę

kobietami a m czyznami. M czy ni wykazuj  naturaln  sk onno  doęż ęż ź ą ą ł ść



ekstensywnego  systemu  reprodukcji.  Poniewa  mog  produkoważ ą ć

praktycznie dowoln  ilo  spermy i z o enie jej nic ich nie kosztuje…ą ść ł ż

- Wcale nie nic - zaprotestowa  Ender.ł

- Nic - powtórzy a Valentine. - Tyle, eby j  z o y . Ich najbardziejł ż ą ł ż ć

sensown  strategi  reprodukcji  jest  zap adnianie  ka dej  dost pneją ą ł ż ę

samicy… i szczególne starania, by zap odni  te najzdrowsze, które majł ć ą

najwi ksze szans , eby ich potomstwo dochowa  do wieku dojrza ego.ę ę ż ć ł

Samiec  post puje  najrozs dniej,  w sensie  reprodukcji,  je li  w druje  ię ą ś ę

kopuluje w mo liwie szerokiej skali.ż

-  O  w drówki  zadba em  -  wtr ci  Ender.  -  Ale  jako  przeoczy emę ł ą ł ś ł

kopulacj .ę
-  Mówi  o  tendencjach  ogólnych.  Zawsze  zdarzaj  si  dziwaczneę ą ę

osobniki, które nie przestrzegaj  norm. Strategia samicy, Sadowniku, jestą

dok adnie  odwrotna.  Zamiast  milionów  plemników,  dysponuj  tylkoł ą

jednym jajeczkiem miesi cznie, a ka de dziecko wymaga zainwestowaniaę ż

gigantycznego  wysi ku.  Dlatego  kobietom  potrzebna  jest  stabilizacja.ł

Musz  mie  pewno ,  e nie  zabraknie  im po ywienia.  Przez  d ugieą ć ść ż ż ł

okresy jeste my praktycznie bezbronne, niezdolne do szukania i zbieraniaś

ywno ci. Nie w drujemy; raczej osiedlamy si  i zostajemy na miejscu.ż ś ę ę

Je li to niemo liwe, rozs dn  strategi  jest stosunek z najsilniejszym iś ż ą ą ą

najzdrowszym z dost pnych samców. Ale najlepiej jest znale  silnego,ę źć

zdrowego  samca,  który  zostanie  z  nami  i  zaopiekuje  si ,  zamiastę

w drowa  i kopulowa  do woli. W zwi zku z tym na m czyzn dzia aę ć ć ą ęż ł

nacisk  z  dwóch stron.  Z  jednej,  aby  rozprzestrzenia  swoje  nasienie,ć

przemoc , je li to konieczne. I z drugiej, by sta  si  atrakcyjnym dlaą ś ć ę

samic jako stabilny ywiciel, poprzez opanowanie potrzeby w drówek iż ę

tendencji do u ywania si y. Podobnie jest z kobietami, Z jednej stronyż ł

powinny uzyska  nasienie najsilniejszego, najzdrowszego samca, aby ichć

dzieci odziedziczy y najlepsze geny; to sprawia, e atrakcyjni s  dla nichł ż ą

gwa towni,  agresywni  m czy ni.  Z  drugiej  strony  potrzebuj  opiekił ęż ź ą

spokojnych,  stabilnych  m czyzn,  aby  ich  dzieci  zyska y  gwarancjęż ł ę

obrony i po ywienia, i jak najwi cej z nich osi gn o dojrza o .ż ę ą ęł ł ść

Nabra a tchu.ł

-  Ca a nasza historia,  wszystko,  co odkry am jako w drowny badacz,ł ł ę



zanim  odczepi am  si  wreszcie  od  mojego  reprodukcyjnieł ę

bezwarto ciowego  brata  i  za o y am  rodzin …  wszystko  to  mo naś ł ż ł ę ż

interpretowa  jako lepe d enie za genetycznym przeznaczeniem, któreć ś ąż

ci gnie  ludzi  w  dwie  strony.  Nasze  wielkie  cywilizacje  to  jedynieą

spo eczne  maszyny  tworz ce  idealne  rodowisko  samic.  Kobieta  mo eł ą ś ż

tam liczy  na stabilizacj . Kodeksy prawne i moralne eliminuj  przemoc,ć ę ą

gwarantuj  w asno ,  wymuszaj  realizacj  umów.  To  razemą ł ść ą ę

reprezentuje zasadnicz  strategi  samic: poskromienie samca. Natomiastą ę

plemiona  barbarzy ców  poza  zasi giem  cywilizacji  realizuj  g ównień ę ą ł

samcz  strategi .  Rozprzestrzenia  nasienie.  W  obr bie  plemieniaą ę ć ę

najsilniejsi, dominuj cy m czy ni bior  najlepsze samice, albo dzi kią ęż ź ą ę

formalnej  poligamii,  albo  przez  przypadkowe  kopulacje,  którym  inni
m czy ni nie mog  zapobiec. Ale ci o ni szym statusie nie buntuj  si ,ęż ź ą ż ą ę

gdy  przywódcy prowadz  ich na wojny i je li zwyci , mog  raboważ ą ś ężą ą ć

i gwa ci  do woli. Atrakcyjno  p ciow  zdobywaj  sprawdzaj c si  wł ć ść ł ą ą ą ę

walce,  kiedy  zabijaj  wszystkich  rywali  i  kopuluj  z  owdowia ymią ą ł

samicami.  Ohydne,  potworne  wzorce  zachowania,  ale  te  sensownaż

realizacja genetycznej strategii.
Ender z du ym zak opotaniem s ucha  wyk adu Valentine. Wiedzia , eż ł ł ł ł ł ż

wszystko to  prawda,  i  wszystko  to  ju  s ysza .  A jednak  by  trochż ł ł ł ę

skr powany, tak jak Sadownik, który podobnych rzeczy dowiedzia  si  oę ł ę

swojej rasie. Ender mia  ochot  zaprzeczy , zawo a : „Niektóre samce sł ę ć ł ć ą

naturalnie cywilizowane”. Ale czy on sam nie dokonywa  w yciu aktówł ż

przemocy  i  wojny?  Czy  nie  w drowa ?  W  takim  kontek cie,  jegoę ł ś

decyzja,  by pozosta  na Lusitanii,  by a w istocie  rzeczy porzuceniemć ł

m skiego  modelu  spo ecznego,  wpojonego  mu  w  dzieci stwie  jakoę ł ń

m odemu  o nierzowi  w  szkole  bojowej.  Teraz  sta  si  cz owiekiemł ż ł ł ę ł

cywilizowanym w stabilnej rodzinie.
Ale nawet wtedy okaza o si , e po lubi  kobiet , która nie chce juł ę ż ś ł ę ż

wi cej dzieci. Kobiet , z któr  zwi zek sta  si  w ko cu zupe nie nieę ę ą ą ł ę ń ł

cywdizowany. Je li realizuj  model m ski, to zawiod em. adne dzieckoś ę ę ł Ż

nie nosi moich genów. adna kobieta nie akceptuje mojej w adzy. JestemŻ ł

zdecydowanie nietypowy.
Ale skoro nie reprodukowa em si , moje nietypowe geny zgin  po mojejł ę ą



mierci. Tym samym m skiemu i e skiemu modelowi spo ecze stwa nicś ę ż ń ł ń

nie grozi ze strony takich nieokre lonych typów jak ja.ś

Kiedy  Ender  dokonywa  oceny  interpretacji  historii  wed ug  Valentine,ł ł

Sadownik zareagowa , rozpieraj c si  na krze le. By  to gest pogardy.ł ą ę ś ł

- Czy mam si  poczu  lepiej tylko dlatego, e ludzie te  s  narz dziamię ć ż ż ą ę

moleku  genetycznych?ł

- Nie - odpar  Ender. - Masz sobie u wiadomi , e nawet je li pewneł ś ć ż ś

wzorce  zachowania  daj  si  wyt umaczy  potrzebami  molekuą ę ł ć ł

genetycznych, to jeszcze nie oznacza, e ca e zachowanie pequeninos jestż ł

bez znaczenia.
- Ludzk  histori  mo na t umaczy  walk  mi dzy potrzebami m czyzną ę ż ł ć ą ę ęż

i potrzebami kobiet - doda a Valentine. - Ale rzecz w tym, e nadalł ż

istniej  bohaterowie i potwory, wielkie wydarzenia i szlachetne czyny.ą

- Kiedy braterskie drzewo oddaje swoje drewno - powiedzia  Sadownik -ł

wierzyli my, e po wi ca si  dla szczepu. Nie dla wirusa.ś ż ś ę ę

- Je li potrafisz spojrze  ponad szczepem, na wirusa, to spójrz ponadś ć

wirusem, na wiat  -  zaproponowa  Ender.  -  Descolada dba o to,  byś ł

planeta nadawa a si  do ycia. Zatem braterskie drzewo po wi ca si ,ł ę ż ś ę ę

by ratowa  ca y wiat.ć ł ś

- Bardzo sprytne - burkn  Sadownik. - Ale zapominasz o jednym: dlaął

ratowania  planety  nie  jest  istotne,  które  z  braterskich  drzew  się
po wi c . Byle tylko znalaz a si  ich okre lona liczba.ś ę ą ł ę ś

- Zgadza si  - przyzna a Valentine. - Dla descolady nie ma znaczenia,ę ł

które braterskie drzewo odda ycie.  Ale jest  to niezwykle wa ne dlaż ż

samych braterskich drzew. Prawda? I wa ne dla braci, jak ty, którzyż

kul  si  w domach, eby nie zamarzn . Wy doceniacie szlachetny gest,ą ę ż ąć

nawet je li descolada nie odró nia jednego drzewa od drugiego.ś ż

Sadownik  milcza .  Ender  mia  nadziej ,  e  wreszcie  pozwoli  sił ł ę ż ł ę

przekona .ć
- A wojny - doda a Valentine. - Descolady nie obchodzi, kto zwyci ył ęż

czy  przegra.  Musi  tylko  zgin  do  braci,  z  których  cia  wyrosnąć ść ł ą

drzewa. Ale nie zmienia to faktu, e niektórzy bracia s  szlachetni, aż ą

inni tchórzliwi i okrutni.
- Sadowniku - wtr ci  Ender. - Descolada powoduje, e czujecie… eą ł ż ż



szybciej wpadacie w mordercz  pasj , na przyk ad. I spory ko cz  sią ę ł ń ą ę

walk ,  zamiast  podlega  rozstrzygni ciu  przez  ojcowskie  drzewa.  Aleą ć ę

nadal jedne lasy walcz  w samoobronie, gdy inne zwyczajnie chc  krwi.ą ą

Nadal macie swoich bohaterów.
-  Nie  obchodz  mnie  bohaterowie  -  oznajmi a  gwa townie  Ela.  -ą ł ł

Bohaterowie s  zwykle martwi, jak mój brat  Quim. Gdzie jest  teraz,ą

kiedy go potrzebujemy? Wola abym, eby nie by  bohaterem.ł ż ł

Prze kn a lin , walcz c ze wie ym wspomnieniem bólu.ł ęł ś ę ą ś ż

Sadownik  kiwn  g ow  -  tego  gestu  nauczy  si  dla  u atwieniaął ł ą ł ę ł

kontaktów z lud mi.ź

- Teraz yjemy w wiecie Pod egacza - stwierdzi . - Kim on jest? Tylkoż ś ż ł

ojcowskim  drzewem,  wykonuj cym  instrukcje  descolady.  wiat  sią Ś ę

ogrzewa.  Potrzebujemy drzew. Dlatego ogarnia  go zapa  powi kszaniał ę

lasów. Dlaczego? Descolada wzbudza to pragnienie. Dlatego tak wielu
braci  i  ojcowskich  drzew  go  s ucha:  poniewa  zaproponowa  planł ż ł

zaspokojenia  ich  pragnie ,  by  rozprzestrzeni  si  i  zasadzi  wi cejń ć ę ć ę

drzew.
- Czy descolada wie, e zamierza sadzi  te drzewa na innych planetach?ż ć

- spyta a Valentine. - To nie pomo e w ch odzeniu Lusitanii.ł ż ł

- Descolada budzi w nich pragnienie - odpar  Sadownik. - Sk d wirusł ą

mo e wiedzie  o kosmolotach?ż ć

-  Sk d  wirus  mo e  wiedzie  o  ojcowskich  drzewach,  matczynychą ż ć

drzewach,  braciach  i  onach,  ma ych  matkach  i  m odych?  -  Enderż ł ł

odpowiedzia  pytaniem. - To bardzo sprytny wirus.ł

- Pod egacz jest najlepsz  ilustracj  mojej tezy - zauwa y a Valentine. -ż ą ą ż ł

Jego  imi  sugeruje,  e  by  mocno  zaanga owany  w ostatni  wielkę ż ł ż ą ą

wojn . Teraz znowu dzia a nacisk, by zwi kszy  liczb  drzew. Jednakę ł ę ć ę

Pod egacz wola  obróci  ten p d ku nowym celom. Wola  powi kszaż ł ć ę ł ę ć

lasy  si gaj c  do  gwiazd,  zamiast  pogr a  si  w  wojnie  z  innymię ą ąż ć ę

pequeninos.
-  Zrobiliby my  to  niezale nie  od  planów  Pod egacza  -  wyja niś ż ż ś ł

Sadownik. - Pomy l tylko. Jego grupa zamierza a sadzi  nowe lasy naś ł ć

innych  planetach.  Ale  kiedy  zabili  ojca  Quima,  wszyscy  byli my  takś

rozw cieczeni,  e  postanowili my  ich  ukara .  Wielka  rze ,  i  znowuś ż ś ć ź



rosn  drzewa. Wci  dzia amy, jak nam ka e descolada. A teraz, kiedyą ąż ł ż

ludzie  spalili  nasz  las,  grupa  Pod egacza  jednak  zwyci y.  Tak  czyż ęż

inaczej musimy si  rozprzestrzeni  i rozmno y . Korzystamy z ka degoę ć ż ć ż

pretekstu.  Descolada  zrobi  z  nami,  co  zechce.  Jeste my narz dziami,ś ę

które  rozpaczliwie  usi uj  siebie  przekona ,  e  same  kieruj  swymił ą ć ż ą

czynami.
By  ca kiem  za amany.  Ender  nie  mia  poj cia,  co  móg by  jeszczeł ł ł ł ę ł

powiedzie , o czym nie mówi a ju  Valentine i on sam. Jak odwie  goć ł ż ść

od konkluzji, e pequeninos s  zniewoleni, a ich ycie nie ma sensu.ż ą ż

Dlatego jako nast pna zabra a g os Ela. Odezwa a si  tonem abstrakcyjneję ł ł ł ę

spekulacji,  tak  niestosownym,  jakby  ca kiem  zapomnia a  o  udr ceł ł ę

Sadownika.  I  pewnie  rzeczywi cie  tak  by o,  gdy  ca a  dyskusjaś ł ż ł

doprowadzi a znowu na jej podwórko.ł

-  Trudno  przewidzie ,  po  której  stronie  stan aby  descolada,  gdybyć ęł

mog a decydowa .ł ć

- Po której stronie czego? - nie zrozumia a Valentine.ł

- Czy spowodowa  globalne och odzenie, doprowadzaj c do zwi kszeniać ł ą ę

powierzchni lasów? Czy wykorzysta  ten sam pop d do rozmna ania ić ę ż

sk oni  pequeninos, by przenios y wirus na inne planety? To znaczy, coł ć ł

wybraliby twórcy wirusa? Rozprzestrzeni  go czy uregulowa  klimat?ć ć

- Wirus chce pewnie jednego i drugiego, i dostanie jedno i drugie -
stwierdzi  Sadownik. - Grupa Pod egacza z pewno ci  opanuje statki. Aleł ż ś ą

przedtem albo potem wybuchnie o nie wojna, w której zginie po ował

braci. O ile wiemy, descolada popycha nas w obie strony.
- O ile wiemy - powtórzy  Ender.ł

- O ile wiemy, jeste my mo e descolad  - doko czy  Sadownik. No tak,ś ż ą ń ł

pomy la  Ender. Wiedz  o tej sprawie, chocia  postanowili my na razieś ł ą ż ś

o niej nie wspomina .ć
- Rozmawia e  z Quar ? - spyta a gniewnie Ela.ł ś ą ł

- Codziennie z ni  rozmawiam. Ale co ona ma z tym wspólnego?ą

- Mia a taki sam pomys . e inteligencja pequeninos mo e pochodzi  odł ł Ż ż ć

descolady.
-  Czy  s dzicie,  e  po  wszystkich  waszych  rozmowach  o  inteligencjią ż

descolady, takie pytanie nie przysz o nam do g owy? - zapyta  Sadownik.ł ł ł



– A je li to prawda, co zrobicie? Pozwolicie na zag ad  w asnej rasy,ś ł ę ł

eby ocali  nasze ma e, drugorz dne mózgi?ż ć ł ę

Ender zaprotestowa  natychmiast.ł

- Nie uwa amy waszych mózgów za…ż

-  Naprawd  nie?  -  zadrwi  Sadownik.  -  To  dlaczego  zak adacie,  eę ł ł ż

mogli my pomy le  o takiej mo liwo ci tylko wtedy, kiedy powiedziaś ś ć ż ś ł

nam o niej cz owiek?ł

Na to Ender nie znalaz  odpowiedzi. Musia  przyzna , e pod pewnymił ł ć ż

wzgl dami uwa a pequeninos za dzieci. I próbuje ich chroni . Ukrywaę ż ć ć

przed nimi k opoty. Nie przysz o mu do g owy, e doskonale potrafił ł ł ż ą

sami odkry  najgorsze koszmary.ć

-  Przypu my,  e  nasza  inteligencja  pochodzi  od  descolady,  a  wyść ż

znajdziecie sposób na zniszczenie wirusów. Kim si  wtedy staniemy? -ę

Sadownik  spojrza  z  wyrazem gorzkiego  tryumfu.  -  Tylko  drzewnymił

szczurami.
-  Drugi  raz  u ywasz  tego  okre lenia  -  zauwa y  Ender.  -  Co  to  sż ś ż ł ą

drzewne szczury?
- To w a nie oni krzyczeli.  Niektórzy z ludzi,  którzy zabili  matczyneł ś

drzewo.
- Nie ma takiego zwierz cia - wtr ci a Valentine.ę ą ł

-  Wiem -  zgodzi  si  Sadownik.  -  Grego  mi  wyt umaczy .  „Drzewnył ę ł ł

szczur” to slangowa nazwa wiewiórek. Pokaza  mi holo wiewiórki nał

swoim komputerze w wi zieniu.ę

- Odwiedzi e  Grega? - Ela by a wyra nie przera ona.ł ś ł ź ż

-  Musia em  zapyta ,  dlaczego  próbowa  nas  zabi  i  dlaczego  potemł ć ł ć

próbowa  nas ratowa .ł ć

- W a nie! - krzykn a tryumfalnie Valentine. - Nie powiesz chyba, eł ś ęł ż

to, co zrobili tamtej nocy Grego i Miro, kiedy powstrzymali t um przedł

spaleniem Korzeniaka i Cz owieka… nie powiesz, e wykonywali rozkazył ż

genetycznej w adzy!ł

- Ja nie mówi em, e czyny ludzi nie maj  sensu. To ty próbowa ał ż ą ł ś

mnie pocieszy  tak  teori . Wiemy, e ludzie maj  swoich bohaterów.ć ą ą ż ą

To my, pequeninos, jeste my tylko narz dziami gaialogicznego wirusa.ś ę

-  Nieprawda  -  sprzeciwi  si  Ender.  -  S  przecie  bohaterowieł ę ą ż



pequeninos. Na przyk ad Korzeniak i Cz owiek.ł ł

- Bohaterowie? Dzia ali, by zdoby  to, co osi gn li: pozycj  ojcowskichł ć ą ę ę

drzew.  To  ich  p d  do  reprodukcji.  Bohaterami  mogli  by  dla  ludzi,ę ć

którzy umieraj  tylko raz. Ale mier , jaka ich spotka a, w istocie by aą ś ć ł ł

narodzinami. adna ofiara.Ż

- W takim razie ca y wasz las jest bohaterski - uzna a Ela. - Uwolnili cieł ł ś

si  od  dawnych  wzorców.  Zawarli cie  z  nami  uk ad,  który  wymagaę ś ł ł

zmiany wielu g boko zakorzenionych obyczajów.łę

-  Chcieli my wiedzy, maszyn i pot gi ludzi.  Co jest bohaterskiego wś ę

traktacie,  który  wymaga  tylko,  eby my przestali  was  zabija ? A wł ż ś ć

zamian dali cie nam tysi cletni skok w rozwoju technicznym.ś ą

- Nie masz zamiaru s ucha  adnych pozytywnych argumentów, co? -ł ć ż

zauwa y a Valentine.ż ł

Sadownik mówi  dalej, nie zwracaj c na ni  uwagi.ł ą ą

- Jedynymi bohaterami w naszej historii byli Pipo i Libo: ludzie, którzy
zachowali si  dzielnie, cho  wiedzieli, e zgin . To oni uwolnili si  odę ć ż ą ę

swego genetycznego dziedzictwa. Kto z… z prosiaczków… dokona  tegoł

wiadomie?ś

Endera mocno zabola o, gdy Sadownik u y  nazwy „prosiaczki” dla siebieł ż ł

i  swego ludu. W ostatnich latach s owo to straci o odcie  sympatii  ił ł ń

przyja ni, jaki mia o, gdy Ender tu przyby . Cz sto u ywano go jakoź ł ł ę ż

obelgi.  Ludzie  pracuj cy  z  nimi  u ywali  nazwy „pequenino”.  Czy byą ż ż

Sadownik znienawidzi  siebie po tym, czego si  dzisiaj dowiedzia ?ł ę ł

- Braterskie drzewa oddaj  ycie - podpowiedzia a Ela.ą ż ł

- Braterskie drzewa nie s  ywe w takim sensie jak ojcowskie - odpar  zą ż ł

pogard  Sadownik. - Nie potrafi  mówi . Tylko s uchaj . Mówimy im coą ą ć ł ą

robi , a one nie maj  wyboru. Narz dzia, nie bohaterowie.ć ą ę

-  Wszystko mo na przekr ci  odpowiedni  interpretacj  - powiedzia aż ę ć ą ą ł

Valentine.  -  Mo na  zaprzeczy  ka demu  po wi ceniu  twierdz c,  eż ć ż ś ę ą ż

ofiara tak by a z siebie dumna, e to w a ciwie adne po wi cenie, tylkoł ż ł ś ż ś ę

dowód egoizmu.
Sadownik zeskoczy  nagle z krzes a. Ender spodziewa  si  powtórzeniał ł ł ę

wcze niejszego zachowania, ale pequenino nie zacz  kr y  po pokoju.ś ął ąż ć

Podszed  do Eli i po o y  jej r ce na kolanach.ł ł ż ł ę



- Znam sposób, by zosta  prawdziwym bohaterem - oznajmi . - Wiem,ć ł

jak mo na sprzeciwi  si  descoladzie. Odrzuci  j , walczy , nienawidziż ć ę ć ą ć ć

i pomóc w jej zniszczeniu.
- Ja te  - odpar a Ela.ż ł

- Eksperyment - doda  Sadownik. Kiwn a g ow .ł ęł ł ą

- eby sprawdzi , czy inteligencja pequenino rzeczywi cie koncentrujeŻ ć ś

si  w descoladzie, nie w mózgu.ę

- Ja to zrobi .ę
- Nie mog  ci  o to prosi .ę ę ć

- Wiem, e nie poprosisz. dam tego dla siebie.ż Żą

Ender  u wiadomi  sobie  ze  zdumieniem,  e  na  swój  sposób  Ela  iś ł ż

Sadownik  s  sobie  równie  bliscy  jak  on  i  Valentine.  Potrafi  sią ą ę

porozumie  bez zb dnych s ów. Nie  wyobra a  sobie,  e  to mo liweć ę ł ż ł ż ż

mi dzy przedstawicielami ró nych ras. Chocia , dlaczego nie? Zw aszczaę ż ż ł

je li pracuj  razem przy wspólnym przedsi wzi ciu.ś ą ę ę

Nie od razu zda  sobie spraw , na co zdecydowali si  Sadownik i Ela.ł ę ę

Valentine, która nie przebywa a z nimi tak d ugo, nadal nie pojmowa a.ł ł ł

- Co si  dzieje? - zapyta a. - O czym oni mówi ? Odpowiedzia a jej Ela.ę ł ą ł

-  Sadownik  proponuje,  eby my  oczy cili  jednego  pequenino  zeż ś ś

wszystkich  kopii  wirusa  descolady,  umie cili  go  w  sterylnymś

pomieszczeniu, gdzie nie móg by si  znowu zakazi , i sprawdzili, czył ę ć

zachowa rozum.
- To nie s  naukowe metody - zaprotestowa a Valentine. - Istnieje zbytą ł

wiele zmiennych. Dobrze mówi ? My la am, e descolada uczestniczy weę ś ł ż

wszystkich etapach ycia pequeninos.ż

- Usuni cie wirusa oznacza, e Sadownik natychmiast zachoruje, a poę ż

pewnym czasie umrze. To, co descolada zrobi a z Quimem, jej brat zrobił

z Sadownikiem.
- Chyba mu na to nie pozwolisz! To niczego nie udowodni. Mo e straciż ć

rozum z powodu choroby. Nawet u ludzi gor czka sprowadza delirium.ą

-  Co  jeszcze  mo emy  zrobi ?  -  spyta  Sadownik.  -  Czeka ,  a  Elaż ć ł ć ż

znajdzie sposób poskromienia wirusa? I dopiero wtedy si  przekona , eę ć ż

bez niego… i to w inteligentnej,  z o liwej formie… nie jeste my juł ś ś ż

pequeninos, a zwyk ymi prosiaczkami? e tylko wirus w naszych cia achł Ż ł



obdarzy  nas mow , a kiedy zosta  opanowany, stracili my wszystko? Ił ą ł ś

teraz  jeste my  jak  braterskie  drzewa?  Mamy  to  sprawdza ,  kiedyś ć

uwolnicie antywirusa?
- Ale to nie jest powa ny eksperyment, gdzie kontrolujemy…ż

- To jest powa ny eksperyment, jak najbardziej - przerwa  jej Ender. -ż ł

Taki,  jaki  przeprowadzasz,  kiedy  nie  obchodz  ci  fundusze…ą ę

Potrzebujesz tylko wyników i potrzebujesz zaraz. Jaki przeprowadzasz,
kiedy nie masz poj cia, jakie b d  wyniki, ani nawet czy potrafisz jeę ę ą

zinterpretowa ,  ale  banda  oszala ych  pequeninos  czeka  tylko,  ebyć ł ż

przej  statki  i  roznie  po  ca ej  galaktyce  mordercz  zaraz ,  wi cąć ść ł ą ę ę

musisz czego  próbowa .ś ć

-  To eksperyment, jaki przeprowadzasz, kiedy potrzebujesz bohatera -
doda  Sadownik.ł

-  Kiedy ja potrzebuj ? - spyta  Ender.  - Czy kiedy ty chcesz zostaę ł ć

bohaterem?
- Nie mówi abym tak na twoim miejscu - rzuci a oschle Valentine. - Teł ł ż

par  razy pracowa e  jako bohater.ę ł ś

-  Mo e  to  nie  b dzie  konieczne  -  stwierdzi a  Ela.  -  Quara  wie  oż ę ł

descoladzie wi cej ni  mówi. Mo e ju  odkry a, czy inteligentny systemę ż ż ż ł

adaptacji wirusa da si  oddzieli  od jego funkcji podtrzymywania ycia.ę ć ż

Gdyby my wyprodukowa y tak  odmian ,  mog yby my zbada  wp ywś ł ą ę ł ś ć ł

descolady na inteligencj  pequeninos bez nara ania ycia obiektu.ę ż ż

-  Problem w tym - westchn a Valentine - e Quara równie ch tnieęł ż ę

uwierzy w teori  sztucznego pochodzenia descolady,  jak Qing-jao,  eę ż

g os  jej  bogów jest  tylko  genetycznie  wywo anym zespo em psychozył ł ł

natr ctw.ę

- Ja to zrobi  - zdecydowa  Sadownik. - Zaczn  natychmiast, gdy  nieę ł ę ż

mamy czasu. Jutro umie cicie mnie w sterylnym rodowisku i zabijecieś ś

wszystkie wirusy w moim ciele. U yjecie rodków chemicznych, któreż ś

trzymacie w rezerwie. Tych przeznaczonych dla ludzi na wypadek, gdyby
descolada przystosowa a si  do aktualnego inhibitora.ł ę

- Zdajesz sobie spraw , e mo e nic z tego nie wyj ? - spyta a Ela.ę ż ż ść ł

- Wtedy b dzie to prawdziw  ofiar .ę ą ą

- Je li zaczniesz traci  rozum w sposób nie maj cy zwi zku z chorobś ć ą ą ą



organizmu, przerwiemy eksperyment. Poznamy ju  odpowied .ż ź

- Mo e.ż

- Zdo amy ci  uratowa .ł ę ć

- Nie obchodzi mnie to.
- Przerwiemy te , je li zaczniesz traci  rozum w sposób powi zany zż ś ć ą

chorob  organizmu  -  doda  Ender.  -  Wtedy  b dziemy  wiedzie ,  eą ł ę ć ż

eksperyment jest bezwarto ciowy i niczego nam nie wyja ni.ś ś

- Czyli, je li jestem tchórzem, wystarczy mi udawa , e wariuj  - odparś ć ż ę ł

Sadownik. - Wtedy ocalej . Niezale nie od okoliczno ci, zakazuj  wamę ż ś ę

przerywania eksperymentu.  A je li  zachowam sprawny umys ,  musicieś ł

pozwoli  mi kontynuowa  a  do ko ca, do mierci. Dopiero wtedy sić ć ż ń ś ę

przekonamy, e nasze dusze nie s  tworem descolady. Obiecajcie!ż ą

-  To  nauka  czy  pakt  samobójcy?  -  zirytowa  si  Ender.  -  Tak  sił ę ę

za ama e  mo liw  rol  descolady w historii pequeninos, e postanowi eł ł ś ż ą ą ż ł ś

umrze ?ć
Sadownik podbieg  do Endera, wspi  si  i przycisn  nos do jego nosa.ł ął ę ął

- Ty k amco! - wrzasn .ł ął

- Tylko zada em pytanie - szepn  Ender.ł ął

- Chc  by  wolny! - wo a  Sadownik. - Chc  usun  z cia a descolad ,ę ć ł ł ę ąć ł ę

eby  ju  nigdy  nie  wróci a!  I  chc  w  ten  sposób  pomóc  uwolniż ż ł ę ć

wszystkie prosiaczki,  eby my byli  pequeninos  naprawd , nie tylko zż ś ę

nazwy!
Ender odsun  go agodnie. Nos bola  go troch  od ucisku Sadownika.ął ł ł ę

-  Chc  z o y  ofiar ,  która udowodni, e jestem wolny - powiedziaę ł ż ć ę ż ł

Sadownik. - Nie tylko wykonuj  rozkazy swoich genów. Nie walcz  oę ę

trzecie ycie.ż

- Nawet m czennicy chrze cija stwa i islamu godzili si  na przyj cie wę ś ń ę ę

niebie nagrody za swe po wi cenie - przypomnia a Valentine.ś ę ł

- W takim razie byli egoistycznymi winiami. Tak mówicie o winiach,ś ś

prawda? W starku, waszej wspólnej mowie. Egoistyczne winie. To chybaś

odpowiednia  nazwa  dla  nas,  prosiaczków.  Wszyscy  nasi  bohaterowie
staraj  si  zosta  ojcowskimi  drzewami.  Nasze  braterskie  drzewaą ę ć

przegrywaj  ju  na  samym  pocz tku.  Oprócz  siebie,  s u ymy  tylkoą ż ą ł ż

descoladzie. O ile wiemy, descolada mo e by  nami. Ale ja b d  wolny.ż ć ę ę



Dowiem si  kim jestem, bez descolady, bez moich genów, bez niczegoę

oprócz mnie.
- B dziesz najwy ej martwy - burkn  Ender.ę ż ął

- Ale wolny wcze niej. I b d  pierwszy z mojego ludu, który zyskaś ę ę ł

wolno .ść

Kiedy Wang-mu i Jane opowiedzia y Ha  Fei-tzu, co zasz o tego dniał ń ł

kiedy porozmawia  z Jane o w asnych dokonaniach, kiedy dom ucichł ł ł

w ród mroku nocy, Wang-mu le a a bezsennie na macie w k cie pokojuś ż ł ą

mistrza Hana. S ucha a jego cichego acz uporczywego chrapania i my la ał ł ś ł

o wszystkim, co zosta o powiedziane.ł

Wymieniono tak wiele my li… Wi kszo  tak dalece przewy sza a jejś ę ść ż ł

intelektualne  mo liwo ci,  e  nie  wierzy a,  by  zdo a a  je  zrozumie .ż ś ż ł ł ł ć

Zw aszcza  tego,  co  Wiggin  mówi  o  celach.  Przypisywali  jej  pomysł ł ł

rozwi zania  problemu  wirusa  descolady,  ale  nie  mog a  si  z  tymą ł ę

pogodzi . To nie by o wiadome… my la a, e powtarza tylko pytaniać ł ś ś ł ż

Qing-jao.  Czy  mo e  odczuwa  dum  z  tego,  czego  dokona aż ć ę ł

przypadkiem?
Ludzi  powinno  si  obwinia  albo  nagradza  tylko  za  to,  co  robię ć ć ą

wiadomie.  Wang-mu  zawsze  instynktownie  w  to  wierzy a.  Nieś ł

pami ta a, by ktokolwiek jej to powiedzia . Zbrodnie, o które oskar a aę ł ł ż ł

Kongres,  by y zamierzone:  genetyczna  przebudowa mieszka ców Drogił ń

dla  stworzenia  bogos ysz cych,  i  wys anie  Systemu  Destrukcjił ą ł

Molekularnej w celu zniszczenia siedziby jedynej obcej inteligentnej rasy
odkrytej w ca ym wszech wiecie.ł ś

Ale czy byli tego wiadomi? Mo e przynajmniej niektórzy wierzyli, eś ż ż

niszcz  Lusitani  dla bezpiecze stwa ludzkiej rasy… Z tego, co Wang-muą ę ń

wiedzia a o descoladzie, je li zacznie rozprzestrzenia  si  ze wiata doł ś ć ę ś

wiata, unicestwi wszelkie pochodz ce z Ziemi ycie. Mo e te  niektórzyś ą ż ż ż

w  Kongresie  postanowili  stworzy  bogos ysz cych  dla  dobra  ca ejć ł ą ł

ludzko ci, a potem wprowadzili w ich mózgi ZPN, aby nie wyrwali siś ę

spod kontroli  i  nie próbowali  zapanowa  nad ni szymi intelektualnie,ć ż

„zwyk ymi”  lud mi.  Mo e  wszyscy  mieli  dobre  ch ci,  mimo  eł ź ż ę ż

dokonywali strasznych czynów?
Z pewno ci  dobre zamiary mia a Qing-jao: wierzy a, e jest pos usznaś ą ł ł ż ł



bogom. Jak wi c Wang-mu mog a j  oskar a ?ę ł ą ż ć

Ka dy przecie  ma jakie  szlachetne cele. Ka dy - we w asnych oczach -ż ż ś ż ł

jest dobry.
Oprócz mnie, my la a Wang-mu. Ja we w asnych oczach jestem g upia iś ł ł ł

s aba.  Ale  oni  mówili  o  mnie,  jakbym  by a  lepsza  ni  w  yciuł ł ż ż

podejrzewa am. Mistrz Ha  te  mnie wychwala . A tamci mówili o Qing-ł ń ż ł

jao ze wspó czuciem i pogard … i ja odczuwa am wobec niej to samo. Ał ą ł

jednak… czy  Qing-jao  nie  zachowuje  si  szlachetnie,  a  ja  ohydnie?ę

Zdradzi am swoj  pani . Ona by a lojalna wobec swego rz du i swoichł ą ą ł ą

bogów, którzy dla niej s  prawdziwi, cho  ja ju  w nich nie wierz . Jaką ć ż ę

odró ni  dobrych ludzi od z ych, skoro wszyscy li potrafi  jako  siebież ć ł ź ą ś

przekona , e post puj  dobrze, cho by nawet robili co  strasznego? Ać ż ę ą ć ś

dobrzy ludzie potrafi  uwierzy , e s  li, cho by czynili dobro?ą ć ż ą ź ć

Mo e dobre uczynki s  mo liwe, je li cz owiek my li, e jest z y. Aż ą ż ś ł ś ż ł

kiedy my li, e jest dobry, mo e post powa  jedynie le.ś ż ż ę ć ź

Ten  paradoks  zupe nie  j  zniech ci .  wiat  nie  mia by  sensu,  gdybył ą ę ł Ś ł

ocenia  ludzi przez przeciwie stwo tego, za jakich próbuj  uchodzi . Czyć ń ą ć

nie jest mo liwe, by cz owiek dobry równie  wydawa  si  dobry? A je liż ł ż ł ę ś

kto  twierdzi, e jest ajdakiem, to jeszcze nie znaczy, e nim nie jest.ś ż ł ż

Czy  w  ogóle  istnieje  sposób  os dzania  ludzi,  skoro  nie  mo na  tegoą ż

czyni  wed ug zamiarów?ć ł

Czy Wang-mu zdo a jako  os dzi  siebie?ł ś ą ć

Przecie  nawet  nie  znam celu swoich post pków. Przyby am do tegoż ę ł

domu,  gdy  by am  ambitna  i  chcia am  zosta  s u c  bogatej,ż ł ł ć ł żą ą

bogos ysz cej dziewczyny. To egoizm z mojej strony, a wielkodusznoł ą ść

ze  strony  Qing-jao,  e  mnie  przyj a.  A  teraz  pomagam  mistrzowiż ęł

Hanowi pope ni  zdrad … jaki mam cel? Nie wiem, dlaczego robi  to,ł ć ę ę

co  robi .  Jak  mog  odgadn  zamiary  innych?  Nie  ma  nadziei  naę ę ąć

odró nienie dobra od z a.ż ł

Usiad a na macie w pozycji lotosu i przycisn a mocno d onie do twarzy.ł ęł ł

Czu a si  tak, jakby sta a pod cian , ale t  cian  zbudowa a sama.ł ę ł ś ą ę ś ę ł

Gdyby tylko potrafi a j  jako  odsun , tak jak teraz potrafi odsun  odł ą ś ąć ąć

twarzy r ce… kiedy tylko zechce. Wtedy bez trudu znalaz aby drog  doę ł ę

prawdy.



Opu ci a r ce. Otworzy a oczy. Pod cian  sta  terminal mistrza Hana.ś ł ę ł ś ą ł

Tam w a nie  widzia a  niedawno  twarze  Elanory  Ribeiry  von  Hesse  ił ś ł

Andrew Wiggina. I twarz Jane.
Pami ta a, co mówi  Wiggin o bogach. Prawdziwi bogowie chcieliby cię ł ł ę

nauczy , jak by  do nich podobn . Dlaczego to powiedzia ? Sk d mo eć ć ą ł ą ż

wiedzie , jacy s  bogowie?ć ą

Kto , kto chce ci  nauczy  wszystkiego, co sam umie i co sam robi…ś ę ć

Przecie  opisa  rodziców, nie bogów.ż ł

Tylko e wielu rodziców by o zupe nie innych. Wielu rodziców stara oż ł ł ł

si  panowa  nad  swymi  dzie mi,  zmienia  je  w niewolników.  Tam,ę ć ć ć

gdzie dorasta a, Wang-mu widzia a to cz sto.ł ł ę

Czyli  Wiggin  nie  opisywa  w a ciwie  rodziców.  Opisywa  dobrychł ł ś ł

rodziców. Nie mówi , jacy s  bogowie, ale t umaczy , czym jest dobro .ł ą ł ł ć

Pragn , by inni ro li. By mieli ca e dobro, które masz ty. By oszcz dziąć ś ł ę ć

im z a, je li potrafisz. Na tym polega dobro .ł ś ć

Czym wi c s  bogowie? Chc , by wszyscy znali, mieli i byli wszystkim,ę ą ą

co dobre. Uczyliby, dzielili si  i wiczyli, ale nigdy nikogo nie zmuszali.ę ć

Jak moi rodzice, pomy la a Wang-mu. Czasem niezr czni i niem drzy,ś ł ę ą

ale dobrzy. Naprawd  troszczyli si  o mnie. Nawet kiedy kazali mi robię ę ć

co  trudnego, bo wiedzieli, e to dla mojego dobra. Nawet kiedy siś ż ę

mylili, byli dobrzy. A jednak mog  ich os dza  wed ug zamiarów. Ka dyę ą ć ł ż

twierdzi, e ma dobre ch ci, ale moi rodzice mieli je naprawd . Zawszeż ę ę

chcieli mi pomóc, bym wyros a m drzejsza, silniejsza i lepsza. Nawetł ą

kiedy zmuszali mnie do ci kiego trudu, bo wiedzieli, e czego  mnie onęż ż ś

nauczy. Nawet kiedy sprawiali mi ból.
O to chodzi. Tacy byliby bogowie, gdyby istnieli. Pragn , eby ka dyą ż ż

zyska  w  yciu  wszystko,  co  dobre…  jak  dobrzy  rodzice.  Ale  wł ż

przeciwie stwie do rodziców i innych ludzi, bogowie zawsze wiedz , coń ą

jest dobre, i mog  sprawi , by to si  sta o, nawet je li nikt inny nieą ć ę ł ś

rozumie,  e  to  dobro.  Tak  jak  powiedzia  Wiggin:  bogowie  bylibyż ł

m drzejsi i silniejsi od ka dego. Mieliby ca  w adz  i inteligencj .ą ż łą ł ę ę

Ale takie istoty… Czy Wang-mu mia a prawo os dza  bogów? Cho by jejł ą ć ć

t umaczyli, nie poj aby ich zamiarów. Sk d wi c mog a wiedzie , czył ęł ą ę ł ć

s  dobrzy? Ale inne podej cie: zaufa  im i uwierzy  absolutnie… taką ś ć ć



w a nie zachowywa a si  Qing-jao.ł ś ł ę

Nie. Je li istniej  bogowie, nie post puj  tak, jak uwa a Qing-jao: nieś ą ę ą ż

zniewalaj  ludzi, nie dr cz  ich i nie poni aj .ą ę ą ż ą

Chyba e udr ka i poni enie s  dla nich dobre…ż ę ż ą

Nie! krzykn a niemal i raz jeszcze zakry a r kami twarz - tym razem,ęł ł ę

aby zachowa  cisz .ć ę

Mog  os dza  tylko na podstawie tego, co rozumiem. A rozumiem, eę ą ć ż

bogowie, w których wierzy Qing-jao, s  li. Mo e si  myl , mo e nieą ź ż ę ę ż

umiem poj  wielkich celów, do jakich d , zmieniaj c bogos ysz cychąć ążą ą ł ą

w bezbronnych niewolników albo niszcz c ca e rasy. Ale w swym sercuą ł

nie mam innego wyboru, jak tylko odrzuci  takich bogów, poniewa  wć ż

ich dzie ach nie dostrzegam niczego dobrego. Mo e jestem niem dra ił ż ą

g upia, i na zawsze pozostan  ich nieprzyjacielem, walcz c przeciw ichł ę ą

wysokim, niezrozumia ym celom. Ale musz  y  wed ug tego, co samał ę ż ć ł

pojmuj .  I  zrozumia am:  nie  ma  takich  bogów,  o  jakich  uczę ł ą

bogos ysz cy.  Je li  istniej ,  czerpi  rado  z  ucisku,  k amstwa,ł ą ś ą ą ść ł

poni enia i  ignorancji.  Staraj  si  ludzi  uczyni  mniejszymi,  a siebież ą ę ć

wi kszymi. To nie bogowie, nawet je li istniej . To wrogowie. Demony.ę ś ą

Tak samo te nieznane istoty, które stworzy y wirusy descolady. Owszem,ł

musia y  by  bardzo  pot ne,  skoro  wyprodukowa y  tego  rodzajuł ć ęż ł

narz dzie. Ale by y tak e aroganckie, egoistyczne i bez serca. Uzna y, eę ł ż ł ż

mog  robi , co zechc  z ca ym yciem we wszech wiecie. Pos a y wą ć ą ł ż ś ł ł

kosmos descolad , nie dbaj c, kogo zabije i jakie cudowne stworzeniaę ą

zg adzi… To tak e nie s  bogowie.ł ż ą

Jane… Tak, Jane mog a by  bogini . Jane dysponowa a ogromn  liczbł ć ą ł ą ą

informacji i posiad a wielk  m dro . Dzia a a dla dobra innych, nawetł ą ą ść ł ł

nara aj c ycie… nawet teraz, kiedy by a w a ciwie skazana. I Andrewż ą ż ł ł ś

Wiggin… te  móg by by  bogiem.  Wydawa  si  m dry  i  dobry,  nież ł ć ł ę ą

szuka  w asnej korzy ci, ale stara  si  broni  pequeninos. I Valentine,ł ł ś ł ę ć

która nazwa a si  Demostenesem i pomaga a innym odnale  prawd  ił ę ł źć ę

samodzielnie podejmowa  s uszne decyzje. I mistrz Ha , który zawszeć ł ń

stara  si  post powa  s usznie,  nawet  je li  p aci  za  to  utrat  córki.ł ę ę ć ł ś ł ł ą

Mo e nawet Ela, uczona, chocia  nie wiedzia a wszystkiego, co powinnaż ż ł

wiedzie … poniewa  nie wstydzi a si  uczy  od s u cej.ć ż ł ę ć ł żą



Naturalnie,  nie  byli  takimi  bogami,  co  mieszkaj  na  Bezgranicznymą

Zachodzie w Pa acu Królewskiej Matki. I nie byli bogami we w asnychł ł

oczach…  wy mialiby  taki  pomys .  Ale  w  porównaniu  z  ni ,  byliś ł ą

prawdziwymi  bogami.  O  wiele  m drzejsi  od  Wang-mu,  o  wieleą

pot niejsi; o ile mog a zrozumie  ich cele, starali si  uczyni  innychęż ł ć ę ć

ludzi m drymi i pot nymi. M drzejszymi nawet i pot niejszymi nią ęż ą ęż ż

oni  sami.  Wi c  chocia  Wang-mu  mo e  b dzi ,  chocia  niczegoę ż ż łą ć ż

naprawd  nie rozumie, jednak wie, e s usznie postanowi a pomaga  tymę ż ł ł ć

ludziom.
Mo e czyni  dobro tylko w takim zakresie, w jakim pojmuje dobro . Iż ć ć

wed ug niej ci ludzie czynili dobro, gdy Kongres czyni  z o. Nie cofnieł ł ł

si , cho  mo e to doprowadzi  do jej zag ady - gdy  mistrz Ha  byę ć ż ć ł ż ń ł

teraz wrogiem Kongresu i w ka dej chwili mog  go aresztowa  i zabi ,ż ą ć ć

a j  razern z nim. Nigdy nie zobaczy prawdziwych bogów, ale b dzieą ę

przynajmniej pracowa  wspólnie z lud mi tak bliskimi bosko ci, jak toć ź ś

mo liwe dla zwyk ego cz owieka.ż ł ł

A je li bogom si  to nie spodoba, mog  otru  mnie we nie albo spali ,ś ę ą ć ś ć

kiedy  jutro  wyjd  do  ogrodu.  Albo  sprawi ,  e  r ce,  g owa  i  nogię ć ż ę ł

odpadn  ze mnie jak okruchy z ciasta. Je eli nie umiej  powstrzymaą ż ą ć

takiej  g upiej,  ma ej  s u cej  jak  ja,  to  i  tak  nie  warto  si  nimił ł ł żą ę

przejmowa .ć
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Ender przyjedzie si  z nami spotka .ę ć
Do mnie przez ca y czas przychodzi i rozmawia,ł
A my mo emy si  porozumiewa  bezpo rednio z  jego umys em. Ależ ę ć ś ł
nalega na spotkanie. Nie czuje, e z nami rozmawia, je li nas nie widzi.ż ś
Kiedy rozmawiamy na odleg o , trudniej mu odró ni  w asne my li odł ść ż ć ł ś
tych, które my przesy amy. Dlatego przyje d a.ł ż ż



A tobie si  to nie podoba ?ę
Chce, eby my poda y mu odpowiedzi… Ale my nie  znamy adnychż ś ł ż
odpowiedzi.
Wiesz wszystko, o czym wiedz  ludzie. Lata y cie w kosmos, prawda?ą ł ś
Nie potrzebujesz nawet ansibli, eby rozmawia  z innymi wiatami.ż ć ś
Oni s  tak spragnieni odpowiedzi. Ludzie. Maj  tyle pyta .ą ą ń
My te  mamy pytania, jak wiesz.ż
Chc  wiedzie  dlaczego, dlaczego, dlaczego. Albo jak. Wszystko zwini teą ć ę
w  jeden  równy  k bek,  jak  kokon.  Robimy  to  tylko  wtedy,  kiedyłę
dokonujemy metamorfozy królowej.
Chcieliby wszystko zrozumie . Ale my tak e.ć ż
Tak, lubicie my le , e jeste cie tacy jak ludzie. Ale nie tacy jak Ender.ś ć ż ś
Nie  jak  ludzie.  On  musi  pozna  przyczyny  wszystkiego,  musi  oć
wszystkim  stworzy  opowie ,  a  my  nie  znamy  opowie ci.  Znamyć ść ś
wspomnienia. Znamy to, co si  wydarzy o. Ale nie wiemy, dlaczego się ł ę
wydarzy o. Nie tak, jak on chce.ł
Oczywi cie, e wiesz.ś ż
Nas nawet nie interesuje dlaczego, tak jak ludzi. Dowiadujemy si  tyleę
ile trzeba, eby co  osi gn . Ale oni zawsze chc  wiedzie  wi cej, niż ś ą ąć ą ć ę ż
im potrzebne.  Kiedy  ju  doprowadz  co  do dzia ania,  dalej  pragnż ą ś ł ą
wiedzie , dlaczego to dzia a i dlaczego dzia a przyczyna tego dzia ania.ć ł ł ł
Czy my nie jeste my podobni?ś
Mo e b dziecie, kiedy przestanie na was wp ywa  descolada.ż ę ł ć
A mo e b dziemy jak twoje robotnice.ż ę
Je li  tak,  nie  b dzie  was  to  interesowa .  One  wszystkie  s  bardzoś ę ć ą
szcz liwe.  Robotnice  s  albo  g odne,  albo  nieg odne.  Chore  alboęś ą ł ł
niechore. Nie s  ciekawe ani rozczarowane, zirytowane ani zawstydzone.ą
A kiedy  chodzi  o  takie  sprawy,  wobec  ludzi  ty  i  ja  przypominamy
robotnice.
Uwa am, e nie znasz nas dostatecznie dobrze, eby porównywa .ż ż ż ć
By y my  w twojej  g owie  i  by y my w g owie  Endera.  By y my weł ś ł ł ś ł ł ś
w asnych g owach od tysi cy pokole , a przy tych ludziach wydaje si ,ł ł ę ń ę
e pimy. Oni, nawet kiedy pi , to nie pi . Ziemskie zwierz ta robiż ś ś ą ś ą ę ą

co  takiego…  rodzaj  ob ka czego  zwierania  synaps,  kontrolowaneś łą ń



szale stwo. Przez sen. Ta cz  ich mózgów, która rejestruje obraz iń ęść
d wi k, odpala we nie co godzin  albo dwie. Nawet je li wszystkieź ę ś ę ś
obrazy i d wi ki tworz  ca kowity, losowy chaos, ich mózgi próbujź ę ą ł ą
u o y  go  w  co  sensownego.  Próbuj  uk ada  opowie ci.  Toł ż ć ś ą ł ć ś
przypadkowy  szum bez  adnej  korelacji  ze  wiatem rzeczywistym,  aż ś
jednak oni zmieniaj  go w te ob kane historie. A potem je zapominaj .ą łą ą
Tyle pracy przy ich tworzeniu, a kiedy si  budz , zapominaj  prawieę ą ą
wszystkie.  Za to kiedy pami taj ,  próbuj  uk ada  opowie ci  o tychę ą ą ł ć ś
ob kanych opowie ciach, próbuj  dopasowa  je do prawdziwego ycia.łą ś ą ć ż
Wiemy o ich snach.
Mo e bez descolady wy takie b dziecie ni .ż ę ś ć
Po co nam to? Jak powiedzia a , to tylko chaos. Przypadkowe odpaleniał ś
synaps neuronów w ich mózgach.
Oni próbuj . Przez ca y czas. Tworz  opowie ci. Dokonuj  skojarze .ą ł ą ś ą ń
Szukaj  sensu w nonsensie.ą
Co im z tego przyjdzie, je li to nic nie oznacza ?ś
No  w a nie.  Jest  w  nich  pragnienie,  o  którym  nie  mamy  poj cia.ł ś ę
Pragnienie odpowiedzi. Pragnienie szukania sensu. Pragnienie opowie ci.ś
Mamy swoje opowie ci.ś
Wy  pami tacie  czyny.  Oni  wymy laj  czyny.  Zmieniaj  znaczenia.ę ś ą ą
Przekszta caj  sensy tak, e to samo wspomnienie mo e znaczy  tysi ceł ą ż ż ć ą
ró nych rzeczy. Nawet w swoich snach tworz  czasem z chaosu co , coż ą ś
rozja nia wszystko. Ani jedna z ludzkich istot nie ma umys u podobnegoś ł
do ciebie. Do nas. Nic tak pot nego. I yj  tak krótko, tak szybkoęż ż ą
umieraj . Ale podczas swego stulecia, czy nawet troch  wi cej, znajdują ę ę ą
dziesi  tysi cy znacze  na ka de, jakie my odkryjemy.ęć ę ń ż
Wi kszo  jest fa szywa.ę ść ł
Je li nawet ogromna wi kszo  jest fa szywa, je li fa szywe albo g upieś ę ść ł ś ł ł
jest  dziewi dziesi t  dziewi  z  ka dej  setki,  z  dziesi ciu  tysi cyęć ą ęć ż ę ę
pomys ów nadal pozostaje sto dobrych. Tak nadrabiaj  swoj  g upot ,ł ą ą ł ę
swoje krótkie ycie i niewielk  pami .ż ą ęć
Sny i szale stwa. Magia, tajemnica i filozofia.ń
Nie  mo esz  twierdzi ,  e  nigdy  nie  wymy lasz  opowie ci.  To,  coż ć ż ś ś
mówi a ,  to  w a nie  opowie .  Wiem.  Widzisz?  Ludzie  nie  potrafił ś ł ś ść ą



niczego, czego i ty nie potrafisz.
Czy nie rozumiesz? Nawet t  opowie  znam z g owy Endera. Jest jego.ę ść ł
A jej ziarno wzi  od kogo  innego, z czego , co przeczyta . czy  je zął ś ś ł Łą ł
tym,  o  czym  my la ,  a  wreszcie  nabra o  dla  niego  w a ciwegoś ł ż ł ł ś
znaczenia. To wszystko tam jest, w jego g owie. Tymczasem my jeste mył ś
podobne  do  ciebie.  Odbieramy  wyra ny  obraz  wiata.  Bez  k opotówź ś ł
znalaz am  drog  przez  twój  umys .  Wszystko  jest  uporz dkowane,ł ę ł ą
sensowne, bardzo wyra ne. Tak samo dobrze czu by  si  w moim. To,ź ł ś ę
co  masz  w  g owie,  to  rzeczywisto … mniej  wi cej…  taka,  jak  jł ść ę ą
rozumiesz.  Ale  w  umy le  Endera,  to  szale stwo.  Tysi ceś ń ą
wspó zawodnicz cych, zarazem sprzecznych i niemo liwych wizji, któreł ą ż
nie maj  adnego sensu, bo nie mog  wszystkie do siebie pasowa . Aleą ż ą ć
on  je  dopasowuje,  dzisiaj  tak,  jutro  inaczej,  wed ug  swoich  potrzeb.ł
Jakby tworzy  now  my low  maszyn  dla ka dego problemu,  którył ą ś ą ę ż
w a nie próbuje rozwi za . Jakby budowa  sobie nowy wszech wiat, coł ś ą ć ł ś
godzin  inny. Cz sto beznadziejnie fa szywy, a wtedy pope nia b dy ię ę ł ł łę
myli si . Ale czasem tak doskonale poprawny, e cudownie wszystkoę ż
otwiera.  Patrz  jego  oczami  i  widz  wiat  na  jego  nowy sposób,  ię ę ś
wszystko  si  zmienia.  Szale stwo,  a  zaraz  potem  ol nienie.ę ń ś
Wiedzia y my wszystko, co mo na wiedzie , zanim jeszcze spotka y mył ś ż ć ł ś
ludzi, zanim zbudowa y my cze z umys em Endera. Teraz odkrywamy,ł ś łą ł
e istnieje tyle ró nych sposobów wiedzy o tej samej rzeczy… Nigdy nież ż

poznamy ich wszystkich.
Chyba e ludzie ci  naucz .ż ę ą
Widzisz? My te  jeste my cierwojadami.ż ś ś
Ty jeste  cierwojadem. My jeste my ebrakami.ś ś ś ż
Gdyby tylko byli godni swoich umys owych zdolno ci.ł ś
A nie s ?ą
Pami tasz  chyba,  e  planuj  wasz  zag ad ?  Ich  umys y  maj  takę ż ą ą ł ę ł ą
wielkie  mo liwo ci,  ale  oni  nadal  s  indywidualnie  g upi,  z o liwi,ż ś ą ł ł ś
pó lepi  i  pó szaleni.  Wci  te dziewi dziesi t  dziewi  procent ichłś ł ąż ęć ą ęć
opowie ci  jest  przera aj co  biednych  i  prowadzi  do  straszliwychś ż ą
pomy ek.  Czasem  a ujemy,  e  nie  mog y my  ich  poskromi ,  jakł ż ł ż ł ś ć
robotnice. Wiesz, e próbowa y my. Z Enderem. Ale si  nie uda o. Nież ł ś ę ł



umia y my zrobi  z niego robotnicy.ł ś ć
Dlaczego?
Za g upi. Nie umie dostatecznie d ugo skupi  uwagi. Ludzkim umys omł ł ć ł
brakuje  koncentracji.  Nudz  si  i  odp ywaj .  Musia y my  zbudowaą ę ł ą ł ś ć
most  poza  nim,  wykorzystuj c  komputer,  z  którym  by  najbli eją ł ż
zwi zany. O, komputery… one potrafi  skupi  uwag . A ich pami  jestą ą ć ę ęć
czysta, uporz dkowana, wszystko zorganizowane i atwe do znalezienia.ą ł
Ale komputery nie ni .ś ą
adnego szale stwa. Szkoda.Ż ń

  

Valentine  stan a  nieproszona  u  drzwi  Olhada.  By  wczesny  ranek.ęł ł

Olhado  wyjdzie  do  pracy  dopiero  po  po udniu  -  jest  brygadzist  wł ą

niedu ej cegielni. Ale wsta  ju  i by  ubrany - pewnie dlatego, e wsta aż ł ż ł ż ł

jego rodzina. Dzieci wychodzi y z domu. Widzia am to w telewizji, zał ł

dawnych lat, my la a Valentine. Ca a rodzina wychodz ca rankiem, naś ł ł ą

ko cu ojciec z neseserem. Na swój sposób moi rodzice odgrywali takień

ycie. Niewa ne, jak dziwaczne mieli dzieci. Niewa ne, e po wyj ciu doż ż ż ż ś

szko y  Peter  i  ja  w drowali my  po  sieciach  i  pod  pseudonimamił ę ś

próbowali my  zaw adn  wiatem.  Niewa ne,  e  Endera  odebranoś ł ąć ś ż ż

rodzinie, gdy by  jeszcze dzieckiem, i nigdy ju  jej nie zobaczy , nawetł ż ł

podczas jedynej wizyty na Ziemi - nikogo oprócz mnie. Rodzice chyba
ci gle wierzyli, e post puj  w a ciwie, poniewa  wykonywali znany zą ż ę ą ł ś ż

telewizji rytua .ł
  

I tutaj znowu dzieci wybiegaj  za próg. Ten ma y to pewnie Nimbo…ą ł

By  z Gregiem, kiedy stan  naprzeciw t umu. Ale tutaj jest typowymł ął ł

dzieckiem. Nikt by nie odgad , e tak niedawno mia  swój udzia  w tejł ż ł ł

straszliwej nocy.
Matka ca uje je po kolei. Wci  jest pi kna, mimo tylu porodów. Takał ąż ę

zwyczajna,  typowa, a jednak niezwyk a,  poniewa  po lubi a ich ojca.ł ż ś ł

Potrafi a zobaczy  co  poza jego kalectwem.ł ć ś

I tatu … Nie idzie jeszcze do pracy, wi c mo e sta  w progu, patrześ ę ż ć ć

na nich, ca owa , rzuca  jakie  s owa. Spokojny, rozs dny, kochaj cy…ł ć ć ś ł ą ą

przewidywalny ojciec. Co nie pasuje do tego obrazu? Ojcem jest Olhado.
Nie  ma oczu.  Jedynie  srebrzyste,  metalowe  kule,  w jednej  przes onył



dwóch obiektywów, w drugim gniazdo z cza komputera. Dzieci jakbyłą

nie dostrzega y. Ja jeszcze si  nie przyzwyczai am.ł ę ł

- Valentine - powiedzia , gdy j  zauwa y .ł ą ż ł

- Musimy porozmawia  - odpar a.ć ł

Wprowadzi  j  do  wn trza.  Przedstawi  on ,  Jac ueline:  skóra  takł ą ę ł ż ę ą

czarna, e niemal b kitna, weso e oczy, pi kny szeroki u miech, takż łę ł ę ś

radosny, e cz owiek chcia by w nim zaton . Poda a lemoniad , zimnż ł ł ąć ł ę ą

jak lód i oszronion  w porannym upale. Potem wycofa a si  dyskretnie.ą ł ę

- Mo esz zosta  - zapewni a Valentine, - To nie s  sprawy osobiste. Ależ ć ł ą

nie chcia a. Ma sporo pracy, wyja ni a. I wysz a.ł ś ł ł

- Ju  dawno chcia em si  z tob  spotka  - o wiadczy  Olhado.ż ł ę ą ć ś ł

- By am osi galna.ł ą

- By a  zaj ta.ł ś ę

- Nie mam tu adnych zaj .ż ęć

- Masz. Te same co Andrew.
- W ka dym razie spotkali my si . Interesowa am si  tob , Olhado. Czyż ś ę ł ę ą

wolisz swoje prawdziwe imi , Lauro?ę

- W Milagre masz na imi  tak, jak wo aj  na ciebie inni. Kiedy  by emę ł ą ś ł

Sule, od mojego drugiego imienia, Suleimao.
- Salomon m drzec.ę

- Ale kiedy straci em oczy, zosta em Olhadem. Ju  na zawsze.ł ł ż

- Obserwowany?
- Olhado mo e to znaczy , rzeczywi cie. Strona bierna od olhar. Ale wż ć ś

moim przypadku znaczy to „facet z oczami”.
- I tak masz na imi .ę
- ona mówi do mnie Lauro - odpowiedzia . - A dzieci tato.Ż ł

- A ja?
- Wszystko jedno.
- W takim razie Sule.
- Lauro, je li ju  musisz. Sule budzi we mnie uczucie, e znów mamś ż ż

sze  latść

- I przypomina czas, kiedy jeszcze widzia e . Roze mia  si .ł ś ś ł ę

- Ale  ja widz  teraz. Widz  bardzo dobrze.ż ę ę

- Tak twierdzi Andrew. Dlatego do ciebie przysz am. Dowiedzie  si , coł ć ę



widzisz.
- Chcesz, ebym odtworzy  ci jak  scen ? Zasz o ci z przesz o ci? Mamż ł ąś ę ł ś ł ś

w komputerze wszystkie ulubione wspomnienia. Mog  si  pod czy  ię ę łą ć

pokaza  ci, co tylko zechcesz. Mam na przyk ad pierwsz  wizyt  Andrewć ł ą ę

w naszym domu. Mam te  par  najlepszych rodzinnych awantur. A mo eż ę ż

wolisz  uroczysto ci  publiczne?  Przemówienia  inauguracyjne  wszystkichś

burmistrzów od dnia,  kiedy dosta em te oczy? Ludzie  przychodz  doł ą

mnie w takich sprawach: co kto nosi , co powiedzia . Cz sto trudno mił ł ę

ich przekona , e moje oczy rejestruj  tylko obraz, bez d wi ku. Takć ż ą ź ę

jak ich oczy. Uwa aj , e powinienem by  holografem i zapisywa  toż ą ż ć ć

wszystko dla ich rozrywki.
- Nie chc  ogl da  tego, co widzia e . Chc  wiedzie , co my lisz.ę ą ć ł ś ę ć ś

- Rzeczywi cie chcesz tego?ś

- Tak, chc .ę
- Nie wypowiadam s dów. O niczym, co ci  interesuje. Trzymam si  zą ę ę

dala od rodzinnych sporów. Jak zawsze.
- I z dala od rodzinnych przedsi wzi . Jedyne dziecko Novinhy, któreę ęć

nie zaj o si  nauk .ęł ę ą

-  Nauka  da a  wszystkim  tyle  szcz cia,  e  trudno  sobie  wyobrazi ,ł ęś ż ć

dlaczego si  ni  nie zaj em.ę ą ął

-  Wcale  nie  trudno - odpar a Valentine.  Przekona a si  ju ,  e  tacył ł ę ż ż

zgry liwcy  cz sto  rozmawiaj  ca kiem  otwarcie,  kiedy  si  ichź ę ą ł ę

sprowokuje.  Wypu ci a  niewielk  szpilk .  -  Wyobra am sobie,  e  poś ł ą ę ż ż

prostu nie mia e  do  rozumu, eby im dorówna .ł ś ść ż ć

- Absolutna racja - zgodzi  si  Olhado. - Rozumu wystarcza mi tylko nał ę

robienie cegie .ł
- Naprawd ? - zdziwi a si  Valentine. - Ale ty nie robisz cegie .ę ł ę ł

- Wr cz przeciwnie. Robi  setki cegie  dziennie. A e wszyscy wybijaję ę ł ż ą

dziury  w  cianach,  eby  zbudowa  now  kaplic ,  w  niedalekiejś ż ć ą ę

przysz o ci przewiduj  znakomite interesy.ł ś ę

- Lauro - powiedzia a Valentine. - Ty nie robisz cegie . Robotnicy wł ł

twojej fabryce robi  ceg y.ą ł

- A ja,jako ich szef, nie mam w tym udzia u?ł
- Ceglarze produkuj  ceg y. Ty produkujesz ceglarzy.ą ł



- W a ciwie tak. Ale g ównie produkuj  zm czonych ceglarzy.ł ś ł ę ę

- Robisz jeszcze inne rzeczy - zauwa y a Valentine. - Dzieci.ż ł

-  Tak  -  zgodzi  si  Olhado  i  po  raz  pierwszy  podczas  tej  rozmówył ę

wyra nie si  rozlu ni . - To tak e. Naturalnie, mam partnerk .ź ę ź ł ż ę

- Wspania  i pi kn  kobiet .łą ę ą ę

-  Szuka em  doskona o ci  i  znalaz em  co  lepszego.  -  To  nie  by ał ł ś ł ś ł

artobliwa  uwaga.  Mówi  powa nie.  Zgry liwo  znikn a  gdzie ,ż ł ż ź ść ęł ś

czujno  tak e. - Ty te  masz dzieci. M a.ść ż ż ęż

- Dobra rodzina. Mo e prawie tak dobra jak twoja. W naszej brak tylkoż

idealnej matki, ale dzieci jako  sobie z tym radz .ś ą

- Z tego, co mówi  o tobie Andrew, jeste  najwspanialsz  istot  ludzk ,ł ś ą ą ą

jaka kiedykolwiek y a.ż ł

- Andrew jest s odki. I móg  opowiada  takie rzeczy, bo mnie tu nieł ł ć

by o.ł
- Teraz jeste  - stwierdzi  Olhado. - Dlaczego?ś ł

-  Tak  si  sk ada,  e  wiaty  i  rasy  ramenów  stan y  w  punkcieę ł ż ś ęł

zwrotnym. A wydarzenia potoczy y si  w taki sposób, e ich przysz oł ę ż ł ść

w du ej mierze zale y od twojej rodziny. Nie mam czasu na spokojneż ż

odkrywanie  wszystkiego…  Nie  mam  czasu  na  zrozumienie  rodzinnej
dynamiki: dlaczego Grego w ci gu jednej nocy zmieni  si  z potwora wą ł ę

bohatera,  jak  Miro  potrafi  mie  równocze nie  ambicje  i  sk onno cić ś ł ś

samobójcze,  czemu  Quara  sk onna  jest  po wi ci  pequeninos  dlał ś ę ć

descolady…
- Zapytaj Andrew. On rozumie ich wszystkich. Mnie si  to nigdy nieę

uda o.ł
-  Andrew  prze ywa  teraz  swoje  w asne  ma e  piek o.  Czuje  si  zaż ł ł ł ę

wszystko odpowiedzialny. Stara  si  jak najlepiej, ale Quim nie yje. Ał ę ż

twoja matka i on zgadzaj  si  tylko w jednym: e to on jako  jest temuą ę ż ś

winien. Odej cie twojej matki za ama o go.ś ł ł

- Wiem.
- Nie mam poj cia, jak go pocieszy . Ani nawet czego bardziej pragnę ć ąć

jako kochaj ca siostra: eby Novinha powróci a do jego ycia, czy ebyą ż ł ż ż

opu ci a je na zawsze.ś ł

Olhado wzruszy  ramionami. Zgry liwo  powróci a.ł ź ść ł



- Naprawd  si  nie przejmujesz? - spyta a Valentine. - Czy postanowi eę ę ł ł ś

si  nie przejmowa ?ę ć

- Mo e dawno temu postanowi em, a teraz ju  naprawd  nie.ż ł ż ę

Dobry rozmówca musi wiedzie , kiedy zamilkn . Valentine czeka a.ć ąć ł

Ale Olhado te  umia  czeka . Valentine zrezygnowa a niemal, niemal coż ł ć ł ś

powiedzia a. My la a nawet, czy nie pogodzi  si  z pora k  i nie odej .ł ś ł ć ę ż ą ść

Wreszcie jednak si  odezwa .ę ł

- Kiedy wymienili mi oczy, usun li te  gruczo y zawe. Naturalne zyę ż ł ł ł

zak óca yby dzia anie u ywanych smarów.ł ł ł ż

- Smarów?
- Taki art - wyja ni  Olhado. - Zawsze wydaj  si  ca kiem zimny, boż ś ł ę ę ł

nigdy nie  mam ez w oczach.  I  ludzie nie potrafi  odczyta  mojegoł ą ć

wyrazu  twarzy.  To  zabawne.  Naturalne  ga ki  oczne  nie  zmieniajł ą

kszta tu, eby cokolwiek wyrazi . Po prostu tkwi  na miejscu. Owszem,ł ż ć ą

oczy biegaj  wko o… utrzymuj  kontakt wzrokowy, patrz  w gór  alboą ł ą ą ę

w dó … ale moje oczy robi  to samo. Poruszaj  si  z idealn  symetri .ł ą ą ę ą ą

Kieruj  si  w stron , w któr  patrz . Ale ludzie nie wytrzymuj  ichą ę ę ą ę ą

spojrzenia. Dlatego odwracaj  wzrok. Nie widz  wyrazu mojej twarzy. Ią ą

my l ,  e  jest  bez  wyrazu.  Oczy  wci  mnie  piek ,  czerwieniej  iś ą ż ąż ą ą

puchn  troch , kiedy bym p aka , gdybym mia  jeszcze zy.ą ę ł ł ł ł

- Inaczej mówi c, nadal si  przejmujesz.ą ę

-  Zawsze  si  przejmowa em.  Czasem  mia em  wra enie,  e  tylko  jaę ł ł ż ż

cokolwiek rozumiem, chocia  zwykle nie mia em poj cia, co w a ciwie.ż ł ę ł ś

Wycofywa em  si  i  obserwowa em.  Nie  zajmowa em  stanowiska  wł ę ł ł

rodzinnych  k ótniach,  widzia em zatem wyra niej  ni  inni.  Widzia emł ł ź ż ł

struktur  si . Matka: absolutna dominacja, chocia  Marcao bi  j , kiedyę ł ż ł ą

by  w ciek y albo pijany. Miro, który wierzy , e to przeciw Marcao sił ś ł ł ż ę

buntuje, chocia  zawsze stawa  przeciw mamie. Pod o  Grega: tak sobież ł ł ść

radzi  z w asnymi l kami. Quara, z natury przekorna, robi a tylko to,ł ł ę ł

czego,  jej  zdaniem,  absolutnie  nie  chcieli  ludzie,  którzy  si  dla  nieję

liczyli. Ela, szlachetna m czennica… kim by si  sta a, gdyby nie mog aę ę ł ł

cierpie ? wi tobliwy, prawy Quim znalaz  ojca w Bogu, uznaj c, eć Ś ą ł ą ż

najlepszy ojciec jest niewidzialny i nigdy nie podnosi g osu.ł

- Wszystko to dostrzega e  jako dziecko?ł ś



-  Umiem  patrze .  My,  bierni,  stoj cy  z  boku  obserwatorzy  zawszeć ą

widzimy lepiej. Nie s dzisz? Valentine za mia a si .ą ś ł ę

- Tak, widzimy lepiej. Ta sama rola? Ty i ja, oboje historycy?
- Dopóki nie zjawi  si  twój brat. Gdy tylko stan  w drzwiach, by oł ę ął ł

jasne, e wszystko widzi i rozumie dok adnie tak, jak ja widzia em. Toż ł ł

by o  cudowne  uczucie.  Poniewa ,  naturalnie,  nigdy  nie  wierzy em wł ż ł

swoje wnioski na temat rodziny. Nie ufa em swoim s dom. Najwyra niejł ą ź

nikt nie patrzy  na to jak ja, zatem musia em si  myli . Podejrzewa emł ł ę ć ł

nawet, e to przez oczy. Gdybym mia  prawdziwe, widzia bym jak Miroż ł ł

albo mama.
- Czyli Andrew potwierdzi  twoje s dy.ł ą

- Wi cej. On je wykorzysta , by dzia a . Próbowa  zaradzi .ę ł ł ć ł ć

- Tak?
- Przylecia  tu jako mówca umar ych. Ale gdy tylko przekroczy  próg,ł ł ł

przej …ął

- Stery?
- Przej  odpowiedzialno . Za zmian . Dostrzeg  te wszystkie choroby,ął ść ę ł

które ja widzia em, ale on zacz  je leczy . Jak potrafi . Patrzy em, jakił ął ć ł ł

jest  wobec Grega:  stanowczy,  ale  agodny.  Z Quar ,  reaguj c na to,ł ą ą

czego naprawd  pragn a, nie na to, co mówi a. Z Quimem, szanuj cę ęł ł ą

dystans,  który  chcia  zachowa .  Z  Mirem,  z  El ,  z  mam …  zeł ć ą ą

wszystkimi.
- Z tob ?ą
- Uczyni  mnie cz ci  swego ycia. Zbli y  si . Patrzy , jak wtykamł ęś ą ż ż ł ę ł

z cze w oko, a jednak rozmawia  ze mn  jak z cz owiekiem. Wiesz, cołą ł ą ł

to dla mnie znaczy o?ł
- Mog  si  domy li .ę ę ś ć

-  Nie  chodzi  o  to,  co  zrobi  ze  mn .  Musz  przyzna ,  e  by emł ą ę ć ż ł

wyg odnia ym dzieciakiem.  Pierwsza  czu a  osoba  mog a  mnie  zdoby .ł ł ł ł ć

Rzecz w tym, co zrobi  z nami wszystkimi. Ka de z nas potraktował ż ł

inaczej,  a  jednak  ca y  czas  pozosta  sob .  Musisz  sobie  przypomnieł ł ą ć

m czyzn  mojego  ycia.  Marcao,  którego  uwa ali my  za  ojca…  nieęż ż ż ś

mia em poj cia,  kim by .  Widzia em w nim tylko alkohol,  kiedy był ę ł ł ł

pijany,  i  pragnienie,  kiedy  by  trze wy.  Pragnienie  alkoholu,  ale  teł ź ż



pragnienie szacunku, jakiego nie móg  zdoby . A potem umar . Od razuł ć ł

by o lepiej. Nie dobrze, ale lepiej. Pomy la em, e najlepszy ojciec toł ś ł ż

taki,  którego  nie  ma.  Ale  to  te  nie  by o  prawd .  Poniewa  mójż ł ą ż

prawdziwy  ojciec,  Libo,  wielki  uczony  i  m czennik,  bohater  nauki  ię

najwi ksza mi o  mojej matki… sp odzi  z ni  te wszystkie cudowneę ł ść ł ł ą

dzieci, widzia  udr k  naszej rodziny… i nie zrobi  nic.ł ę ę ł

- Andrew mówi , e wasza matka mu nie pozwala a.ł ż ł

- Zgadza si … A przecie  zawsze trzeba robi  to, co postanowi naszaę ż ć

mama.
- Novinha jest bardzo stanowcz  kobiet .ą ą

-  My li,  e  na  ca ym wiecie  tylko  ona  mo e  cierpie  -  stwierdziś ż ł ś ż ć ł

Olhado. - Mówi  to bez z o liwo ci. Zauwa y em po prostu, e jest takę ł ś ś ż ł ż

pe na bólu, e cudzego nie potrafi traktowa  powa nie.ł ż ć ż

- Nast pnym razem powiedz co  z o liwego. Mo e b dzie agodniejsze.ę ś ł ś ż ę ł

Olhado spojrza  zdziwiony.ł

- Os dzasz mnie? Mo e to macierzy ska solidarno ? Dzieci, które leą ż ń ść ź

mówi  o  swoich  matkach,  zas uguj  na  klapsa?  Ale  zapewniam ci ,ą ł ą ę

Valentine, e to prawda. adnej z o liwo ci. adnej urazy. Znam matk ,ż Ż ł ś ś Ż ę

to wszystko. Chcia a  us ysze , co widz … to widzia em. I Andrew teł ś ł ć ę ł ż

to zobaczy . Ca e to cierpienie. Jego to przyci ga. Ból jest dla niego jakł ł ą

magnes. A u mamy znalaz  go tyle, e wyssa a go prawie do czysta. Aleł ż ł

Andrew  chyba  nie  mo na  wyssa  do  czysta.  Mo e  ta  jego  studniaż ć ż

wspó czucia jest bezdenna.ł

Te gor ce s owa zaskoczy y j . I sprawi y przyjemno .ą ł ł ą ł ść

-  Mówi e ,  e  Quim  zwróci  si  do  Boga,  szukaj c  idealnego,ł ś ż ł ę ą

niewidzialnego ojca. Do kogo ty si  zwróci e ? My l , e nie do kogoę ł ś ś ę ż ś

niewidzialnego.
- Nie, nie do kogo  niewidzialnego.ś

Valentine w milczeniu wpatrywa a si  w jego twarz.ł ę

- Widz  wszystko jak p askorze b  - rzek  Olhado. - Percepcja g bi nieę ł ź ę ł łę

jest najlepsza. Gdyby umie cili obiektywy w obu oczach, zamiast oba wś

jednym, dwuoczno  by si  poprawi a. Ale chcia em dosta  gniazdo. Naść ę ł ł ć

z cze komputera. Chcia em zapisywa  obrazy, dzieli  si  nimi. Dlategołą ł ć ć ę

widz  p asko.  Jakby ludzie byli  lekko wypuk ymi wycinankami,  któreę ł ł



przesuwaj  si  po p askim, kolorowym tle. Wydaje si  wtedy, e ludzieą ę ł ę ż

s  sobie bli si. Prze lizguj  si  po sobie jak kartki papieru, ocieraj  oą ż ś ą ę ą

siebie przechodz c.ą

S ucha a, ale nie odzywa  si  przez chwil .ł ł ł ę ę

- Nie do kogo  niewidzialnego - powtórzy  wreszcie, zamy lony. - Toś ł ś

prawda. Widzia em, co Andrew zrobi  z nasz  rodzin . Widzia em, eł ł ą ą ł ż

wszed , s ucha , patrzy  i zrozumia , kim jeste my, ka de z nas z osobna.ł ł ł ł ł ś ż

Próbowa  odkry  nasze potrzeby i zaspokoi  je. Przyj  odpowiedzialnoł ć ć ął ść

za innych ludzi i nie przejmowa  si , ile go to kosztuje, I w ko cu, choł ę ń ć

nie móg  uczyni  rodziny Ribeirów normaln , da  nam pokój, godno  ił ć ą ł ść

to samo . Stabilizacj . O eni  si  z mam  i by  dla niej dobry. Kochaż ść ę ż ł ę ą ł ł

nas wszystkich. Zawsze by  na miejscu, gdy go potrzebowali my, i nieł ś

mia  pretensji,  kiedy  nie  potrzebowali my.  Stanowczo  wymagał ś ł

cywilizowanego zachowania,  ale nigdy nie bawi  si  naszym kosztem.ł ę

Pomy la em  wtedy:  to  przecie  o  wiele  wa niejsze  ni  nauka.  Alboś ł ż ż ż

polityka.  Jakikolwiek  konkretny  zawód,  dokonanie  czy…  rzecz,  jaką
stwarzasz. My la em sobie: gdybym tylko móg  za o y  dobr  rodzin ,ś ł ł ł ż ć ą ę

nauczy  si  by  dla dzieci, przez ca e ich ycie, tym, kim by  dla nasł ę ć ł ż ł

Andrew, cho  pojawi  si  tak pó no… To mia oby wi ksze znaczenie,ć ł ę ź ł ę

ni  cokolwiek, co bym osi gn  umys em i r kami.ż ą ął ł ę

- Wybra e  karier  ojca - odgad a Valentine.ł ś ę ł

- Który pracuje w cegielni, eby wykarmi  i ubra  rodzin . Nie ceglarza,ż ć ć ę

który ma te  dzieciaki. Lini my li tak samo.ż ś

- Lini?
- Jacqueline. Moja ona. W asn  cie k  dotar a do tego samego punktu.ż ł ą ś ż ą ł

Robimy co trzeba, by zas u y  na miejsce w spo ecze stwie, ale yjemył ż ć ł ń ż

dla godzin sp dzanych w domu. Dla siebie nawzajem i dla dzieci. Nigdyę

nie napisz  o mnie w podr cznikach historii.ą ę

- By by  zdziwiony - mrukn a Valentine.ł ś ęł

- Nieciekawe ycie. Nie ma o czym czyta  - odpar  Olhado. - Ale dobrzeż ć ł

jest go prze ywa .ż ć

-  Wi c  taki  sekret  ukrywasz  przed  swym  udr czonym  rodze stwem:ę ę ń

szcz cie.ęś

- Pokój. Pi kno. Mi o . Wszystkie wielkie abstrakcje. Ogl dam je mo eę ł ść ą ż



w p askorze bie, ale ogl dam z bliska.ł ź ą

- I nauczy e  si  tego od Andrew… Czy on wie?ł ś ę

- Chyba tak. Chcesz pozna  moj  najg bsz  tajemnic ? Kiedy jeste myć ą łę ą ę ś

sami, tylko on i ja, albo ja i Lini… kiedy jeste my sami, mówi  doś ę

niego: tato, a on nazywa mnie synem.
Valentine nie próbowa a nawet powstrzyma  ez, jak gdyby p yn y poł ć ł ł ęł

po owie dla niej i dla niego.ł

- A jednak Ender ma dziecko - szepn a.ęł

- On mnie nauczy , jak by  ojcem. I teraz jestem naprawd  wietny.ł ć ę ś

Valentine pochyli a si . Pora przej  do interesów.ł ę ść

- To znaczy, e je li si  nam nie powiedzie, w a nie tobie, bardziej odż ś ę ł ś

pozosta ych, zagra a utrata czego  pi knego i wspania ego.ł ż ś ę ł

-  Wiem -  przyzna  Olhado.  -  Dokona em egoistycznego  wyboru.  Samł ł

jestem szcz liwy, ale nie mog  pomóc w ratowaniu Lusitanii.ęś ę

- B d - o wiadczy a Valentine. - Po prostu jeszcze tego nie wiesz.łą ś ł

- Co mog  zrobi ?ę ć

-  Porozmawiajmy jeszcze troch , a spróbujemy to ustali .  I  je li  nieę ć ś

masz nic przeciw temu, Lauro, twoja Jacqueline powinna sko czy  z tymń ć

pods uchiwaniem w kuchni i przy czy  si  do nas.ł łą ć ę

Jacqueline wesz a nie mia o i usiad a obok m a. Valentine podoba oł ś ł ł ęż ł

si , jak trzymaj  si  za r ce. Po tylu dzieciach… Przypomina o jej toę ą ę ę ł

trzymanie si  za r ce z Jaktem… i jakie to przyjemne.ę ę

-  Lauro  -  zacz a.  -  Andrew  mówi  mi,  e  kiedy  by e  m odszy,ęł ł ż ł ś ł

wykazywa e  najwi ksze uzdolnienia ze wszystkich dzieci Ribeirów. eł ś ę Ż

opowiada e  mu  o  zwariowanych  spekulacjach  filozoficznych.  W  tejł ś

chwili,  Lauro,  mój  przybrany  bratanku,  w a nie  zwariowanej  filozofiił ś

nam trzeba. Czy od czasów dzieci stwa twój mózg by  wy czony? Czyń ł łą

nadal trafiaj  ci si  niezwykle g bokie przemy lenia?ą ę łę ś

- Mam swoje my li - odpar  Olhado. - Ale sam w nie nie wierz .ś ł ę

- Pracujemy nad lotem szybszym ni  wiat o, Lauro. Próbujemy znależ ś ł źć

dusz  komputerowej  ja ni.  Chcemy  przebudowa  sztucznego  wirusa,ę ź ć

który ma wbudowane w struktur  mechanizmy samoobrony. Zajmujemyę

si  cudami i magi .  Dlatego b d  ci wdzi czna za wszelkie sugestieę ą ę ę ę

dotycz ce natury ycia i rzeczywisto ci.ą ż ś



-  Nie  wiem  nawet,  o  czym  mówi  Andrew  -  stwierdzi  Olhado.  -ł ł

Rzuci em fizyk  ju …ł ę ż

- Gdybym potrzebowa a wiedzy, czyta abym ksi ki. Powtórz  ci to, coł ł ąż ę

powiedzia am pewnej bardzo uzdolnionej chi skiej dziewczynie, s u cejł ń ł żą

na wiecie Drogi: daj mi pozna  swoje my li, a ja zdecyduj , czy sś ć ś ę ą

u yteczne.ż

- Jak? Przecie  nie jeste  fizykiem.ż ś

Valentine podesz a do czekaj cego spokojnie w k cie komputera.ł ą ą

- Mog  to w czy ?ę łą ć

- Pois nao - odpowiedzia . Prosz  bardzo.ł ę

- Kiedy zacznie dzia a , Jane b dzie tu z nami.ł ć ę

- Osobisty program Endera.
- Komputerowa ja , której dusz  usi ujemy zlokalizowa .źń ę ł ć

- Aha - mrukn . - Mo e to ty powinna  zacz  mi opowiada .ął ż ś ąć ć

-  Ja  ju  wiem  to,  co  sama  wiem.  Dlatego  zacznij  mówi .  O  tychż ć

pomys ach z dzieci stwa i co si  z nimi sta o przez ten czas.ł ń ę ł
  

Quara reagowa a wrogo od chwili, kiedy Miro wszed  do pokoju.ł ł

- Nie m cz si  - rzuci a.ę ę ł

- Nie m cz si  z czym?ę ę

- Nie m cz si  z przypominaniem o moich obowi zkach wobec ludzko cię ę ą ś

albo rodziny… Nawiasem mówi c, to dwie ró ne grupy.ą ż

- Po to przyszed em? - zdziwi  si  Miro.ł ł ę

-  Ela  ci  przys a a,  eby  ze  mnie  wyci gn ,  jak  wykastrowaę ł ł ż ś ą ął ć

descolad .ę
- Nie jestem biologiem - Miro spróbowa  artu. - Czy to mo liwe?ł ż ż

- Nie b d  naiwny. Wyeliminowa  ich zdolno  przesy ania informacji toą ź ć ść ł

jak wyrwa  im j zyki, pami  i wszystko, co czyni je inteligentnymi-ć ę ęć

Je li  Ela  chce  si  tego  nauczy ,  mo e  przestudiowa  to  co  ja.ś ę ć ż ć

Potrzebowa am tylko pi ciu lat.ł ę

- Nadlatuje flota.
- Zatem jeste  emisariuszem.ś

- A descolada mo e znale  sposób… Przerwa a mu, ko cz c zdanie.ż źć ł ń ą

- …omini cia wszystkich naszych metod kontroli.ę

Miro  zirytowa  si ,  ale  by  przyzwyczajony,  e  ludzie  wtr caj  sił ę ł ż ą ą ę



zniecierpliwieni  jego  powoln  mow .  Przynajmniej  odgad a,  do czegoą ą ł

zmierza .ł
- Lada dzie  - powiedzia . - Ela czuje, e ma coraz mniej czasu.ń ł ż

- W takim razie powinna mi pomóc szuka  porozumienia z wirusem.ć

Przekona  go,  eby  da  nam  spokój.  Zawrze  uk ad,  jak  Andrew  zć ż ł ć ł

pequeninos. A ona zamkn a przede mn  laboratorium. No có , to dzia aęł ą ż ł

w obie strony. Ona mnie odci a, ja j  odci am.ęł ą ęł

- Zdradza a  pequeninos tajemnice.ł ś

- No tak. Mama i Ela jako stra niczki prawdy! Tylko one maj  prawoż ą

decydowa ,  kto  co  powinien  wiedzie .  Pozwól  Miro,  e  tobie  teć ć ż ż

zdradz  pewn  tajemnic .  Nie  obronisz  prawdy,  ukrywaj c  j  przedę ą ę ą ą

innymi.
- Wiem o tym - odpar  Miro.ł

- Z powodu tych idiotycznych tajemnic mama ca kiem rozwali a naszł ł ą

rodzin . Nie wysz a za Liba, bo chcia a ukry  sekret, który przecie  mógę ł ł ć ż ł

mu ocali  ycie.ć ż

- Wiem - powtórzy  Miro.ł

Tym  razem  przemówi  z  tak  gwa towno ci ,  e  zaskoczona  Quarał ą ł ś ą ż

umilk a na moment.ł

-  Rzeczywi cie,  ten  sekret  dotkn  ci  bardziej  ode  mnie  -  zacz aś ął ę ęł

znowu. - Ale w a nie dlatego powiniene  stan  po mojej stronie. Twojeł ś ś ąć

ycie potoczy oby si  o wiele lepiej, ycie nas wszystkich potoczy oby siż ł ę ż ł ę

lepiej,  gdyby  mama  wysz a  za  Liba  i  wyjawi a  mu  wszystkie  swojeł ł

tajemnice. Pewnie y by jeszcze.ż ł

Eleganckie  rozwi zania.  liczne,  malutkie  co-by-by o.  I  wszystkieą Ś ł

fa szywe jak diabli. Gdyby Libo o eni  si  z Novinh , nie o eni by si  zł ż ł ę ą ż ł ę

Bruxinh , matk  Quandy. Niczego nie podejrzewaj cy Miro nie móg byą ą ą ł

si  zakocha  w swojej przyrodniej siostrze, poniewa  ona by nie istnia a.ę ć ż ł

Ale za du o musia by t umaczy  przy swej niepewnej wymowie. Dlategoż ł ł ć

ograniczy  si  do krótkiego:ł ę

- Quanda by si  nie urodzi a.ę ł

Mia  nadziej , e Quara zrozumie, co trzeba.ł ę ż

Zastanawia a si  przez moment i dokona a w a ciwych skojarze .ł ę ł ł ś ń

- Masz racj  - przyzna a. - Przepraszam. By am wtedy dzieckiem.ę ł ł



- To ju  przesz o  - odpar  Miro.ż ł ść ł

- Wcale nie - zaprotestowa a Quara. - Wci  j  powtarzamy. Te sameł ąż ą

b dy,  znowu  i  znowu.  Mama  ci gle  wierzy,  e  ochrania  ludzi,łę ą ż

ukrywaj c przed nimi prawd .ą ę

- Ty te .ż
Quara my la a przez chwil .ś ł ę

- Ela nie chcia a, eby pequeninos dowiedzieli si  o jej  pracach nadł ż ę

descolad .  Ten  sekret  móg  zniszczy  ca e  ich  spo ecze stwo,  a  niktą ł ć ł ł ń

nawet nie spyta  ich o zdanie. Nie pozwalali pequeninos si  broni . Aleł ę ć

to,  co  ja  trzymam  w  tajemnicy,  to…  mo e… metoda  intelektualnejż

kastracji descolady, jej po owicznego u miercenia.ł ś

- Aby ratowa  ludzko , nie niszcz c pequeninos.ć ść ą

- Ludzie i pequeninos wspólnie knuj  zag ad  trzeciej, bezbronnej rasy!ą ł ę

- Niezupe nie bezbronnej.ł

Zignorowa a go.ł

-  Jak  wtedy,  kiedy  papie  podzieli  wiat  mi dzy  ich  katolickież ł ś ę

królewskie wysoko ci, mi dzy Hiszpani  i Portugali . Dawno temu, poś ę ę ę

Kolumbie. Linia na mapie i pstryk… w Brazylii mówi  po portugalsku,ą

nie po hiszpa sku. Niewa ne, e dziewi  dziesi tych Indian musia oń ż ż ęć ą ł

zgin , a reszta na d ugie wieki straci a wszelkie prawa, nawet w asnąć ł ł ł ą

mow …ę
Tym razem Miro si  zniecierpliwi .ę ł

- Descolada to nie Indianie.
- To wiadoma rasa.ś

- Wcale nie.
- Doprawdy? - zdziwi a si  Quara. - Sk d ta pewno ? Gdzie jest twójł ę ą ść

dyplom  z  mikrobiologii  i  ksenogenetyki?  Mia am  wra enie,  eł ż ż

studiowa e  tylko ksenologi . I e to by o trzydzie ci lat temu.ł ś ę ż ł ś

Miro nie odpowiada . Wiedzia , e Quara doskonale zdaje sobie spraw ,ł ł ż ę

jak ci ko pracowa , eby nadrobi  opó nienia. To by  osobisty atak ięż ł ż ć ź ł

g upie  si ganie  po  autorytet.  Niewarte  odpowiedzi.  Dlatego  siedział ę ł

nieruchomo i wpatrywa  si  w jej twarz. Czeka , a  powróci w obszarł ę ł ż

rozs dnej dyskusji.ą

- No dobrze - przyzna a. - To by  cios poni ej pasa. Ale by o nim teł ł ż ł ż



przysy anie tu w a nie ciebie, eby  wyci gn  ze mnie dane. Gra nał ł ś ż ś ą ął

moich uczuciach.
- Uczuciach?
- Bo jeste … jeste …ś ś

- Kalek  - doko czy  Miro. Nie s dzi , e lito  wszystko skomplikuje.ą ń ł ą ł ż ść

Ale co móg  na to poradzi ? Cokolwiek robi, robi to jako inwalida.ł ć

- No… tak.
- To nie Ela mnie przys a a - wyja ni  Miro.ł ł ś ł

- Wi c mama.ę

- Nie mama.
- Wtr casz si  na w asn  r k ? Czy chcesz mnie przekona , e przysy aą ę ł ą ę ę ć ż ł

ci  ca a  ludzko ?  A  mo e  jeste  delegatem  jakich  abstrakcyjnychę ł ść ż ś ś

warto ci? „Przyzwoito  kaza a mi tu przyj ”.ś ść ł ść

- Je li nawet, pos a a mnie w niew a ciwe miejsce. Cofn a si , jakby jś ł ł ł ś ęł ę ą

spoliczkowa .ł
- Aha… Wi c nie jestem przyzwoita?ę

- Andrew mnie przys a  - rzek  Miro.ł ł ł

- Jeszcze jeden manipulator.
- Sam by przyszed .ł
- Ale by  taki zaj ty, musia  si  wtr ca  gdzie indziej. Nossa Senhora,ł ę ł ę ą ć

on jest  jak kap an. Miesza si  w kwestie naukowe, które tak dalekoł ę

przewy szaj  jego wiedz …ż ą ę

- Zamknij si  - warkn  Miro.ę ął

Powiedzia  to dostatecznie stanowczo, by Quara rzeczywi cie zamilk a…ł ś ł

cho  nie by a z tego zadowolona.ć ł

- Wiesz, kim jest Andrew - rzek  ostro Miro, - Napisa  Królow  Kopcał ł ą

i…
- Królow  Kopca, Hegemona i ycie Cz owieka.ą Ż ł

- Nie mów mi, e na niczym si  nie zna.ż ę

- Nie. Wiem, e to nieprawda - przyzna a Quara. - Rozz o ci am si .ż ł ł ś ł ę

Mam wra enie, e wszyscy s  przeciwko mnie.ż ż ą

- Przeciwko temu, co robisz. Tak.
- Czemu nikt nie chce zrozumie  mojego punktu widzenia?ć

- Ja rozumiem twój punkt widzenia.



- Wi c jak mo esz…ę ż

- Rozumiem te  ich punkt widzenia.ż

-  No  tak.  Pan  Obiektywny.  Chcesz  mnie  przekona ,  e  rozumiesz.ć ż

Metoda na wspó czucie.ł

- Sadownik umiera, eby zdoby  informacj , któr  ty prawdopodobnież ć ę ą

ju  znasz.ż

- Nieprawda. Nie wiem, czy inteligencja pequeninos pochodzi od wirusa.
- Mo na by o sprawdzi  przyci ty wirus, nie zabijaj c Sadownika.ż ł ć ę ą

- Przyci ty… Sam wybra e  to s owo? Lepsze ni  wykastrowany. Odci teę ł ś ł ż ę

ko czyny. G owa te . Zostaje sam kad ub. Bezsilny. Bezrozumny. Serceń ł ż ł

bij ce bez celu.ą

- Sadownik…
- Sadownik koniecznie chce zosta  m czennikiem. Chce umrze .ć ę ć

- Sadownik prosi, eby  przysz a z nim porozmawia .ż ś ł ć

- Nie.
- Dlaczego nie?
- Daj spokój, Miro. Przysy aj  mi kalek . Chc , ebym spotka a si  zł ą ę ą ż ł ę

umieraj cym pequenino. Jakbym mog a zdradzi  ca  ras , bo konaj cyą ł ć łą ę ą

przyjaciel… w dodatku ochotnik… prosi mnie o to resztk  si .ą ł

- Quaro.
- Tak, s ucham.ł

- Rzeczywi cie?ś

- Disse que sim! - warkn a. Powiedzia am, e tak.ęł ł ż

- Mo esz mie  racj  w tej sprawie.ż ć ę

- Jak mi o z twojej strony.ł

- Ale oni te  mog .ż ą

- Mówi am, e jeste  obiektywny.ł ż ś

- Mówi a , e nie wolno im podejmowa  decyzji, w wyniku której mogł ś ż ć ą

zgin  pequeninos, nie konsultuj c si  z nimi wcze niej. Czy ty…ąć ą ę ś

- …nie robi  tego samego? A jakie mam wyj cie? Opublikowa  swojeę ś ć

pogl dy i urz dzi  g osowanie? Par  tysi cy ludzi i miliony pequeninosą ą ć ł ę ę

po  twojej  stronie…  ale  s  biliony  wirusów  descolady.  Wi kszoą ę ść

decyduje. Sprawa zamkni ta.ę

- Descolada nie jest wiadoma - powtórzy  Miro.ś ł



- Dla twojej informacji - odpar a Quara. - Wiem o tej najnowszej teorii.ł

Ela przys a a mi transkrypcje. Na zacofanej kolonii jaka  Chinka, którał ł ś

nie  ma  poj cia  o  ksenogenetyce,  wysuwa  ob kan  hipotez ,  a  wyę łą ą ę

wszyscy zachowujecie si  tak, jakby cie ju  j  udowodnili.ę ś ż ą

- Udowodnij, e jest fa szywa.ż ł

- Nie mog . Nie mam wst pu do laboratorium. To wy udowodnijcie, eę ę ż

to prawda.
-  Tego  dowodzi  brzytwa  Ockhama.  Najprostsze  wyt umaczenie,  któreł

zgadza si  ze wszystkimi faktami.ę

- Ockham by  redniowiecznym pierdzielem. Najprostsze wyt umaczenie,ł ś ł

które zgadza si  ze wszystkimi faktami, zawsze brzmi: Bóg to zrobi .ę ł

Albo: ta starucha naprzeciwko jest  czarownic  i  ona to zrobi a.  Tymą ł

w a nie  jest  wasza  hipoteza… tylko  e  wy  nie  wiecie  nawet,  gdzieł ś ż

mieszka czarownica.
- Descolada pojawi a si  zbyt nagle.ł ę

- Nie w wyniku ewolucji. Wiem o tym. Musia a sk d  przyby . wietnie.ł ą ś ć Ś

Nawet  je li  powsta a  sztucznie,  to  nie  znaczy,  e  teraz  nie  jestś ł ż

wiadoma.ś

- Próbuje nas zabi . To nie ramen, to varelse.ć

-  Oczywi cie,  hierarchia  Valentine.  A  sk d  mam  wiedzie ,  e  toś ą ć ż

descolada jest varelse, a my ramenami? Wed ug mnie, inteligencja toł

inteligencja.  Varelse  jest  tylko  nazw ,  któr  wymy li a  Valentine  dlaą ą ś ł

okre lenia  inteligencji-któr -postanowili my-zabi .  Ramen  oznaczaś ą ś ć

inteligencj -której-postanowili my-jeszcze-nie-zabija .ę ś ć

- To bezlitosny przeciwnik.
- S  jacy  inni?ą ś

-  Descolada nie  szanuje  innego ycia.  Chce nas  zg adzi .  Zaw adn aż ł ć ł ęł

pequeninos. Wszystko po to, eby uregulowa  t  planet  i si gn  poż ć ę ę ę ąć

nast pne.ę

Przynajmniej  raz  pozwoli a  mu sko czy  d u sz  wypowied .  Czy  toł ń ć ł ż ą ź

znaczy, e naprawd  go s ucha?ż ę ł

- Mog  si  zgodzi  z cz ci  hipotezy Wang-mu - o wiadczy a Quara, -ę ę ć ęś ą ś ł

To  sensowne  za o enie,  e  descolada  reguluje  gaialogi  Lusitanii.ł ż ż ę

W a ciwie, kiedy si  dobrze zastanowi , to nawet oczywiste. T umaczył ś ę ć ł



wi kszo  rozmów, jakie zaobserwowa am, przekaz informacji od jednegoę ść ł

wirusa do drugiego. S dz , e po kilku miesi cach wiadomo  docieraą ę ż ą ść

do wszystkich wirusów na planecie… To mo e dzia a . Ale sterowanież ł ć

gaialogi  nie dowodzi braku wiadomo ci. Mo na spojrze  na to inaczej:ą ś ś ż ć

descolada  okazuje  altruizm,  podejmuj c  si  regulacji  gaialogii  ca egoą ę ł

wiata.  I  troskliwo .  Lwica  atakuj ca  napastnika  w  obronie  swoichś ść ą

ma ych  wbudzi aby  nasz  podziw.  Descolada  to  w a nie  robi;  atakujeł ł ł ś

ludzi, by chroni  to, za co odpowiada: yj c  planet .ć ż ą ą ę

- Lwica broni ca swoich m odych.ą ł

- Tak uwa am.ż

- A mo e w ciek y pies, który po era nasze dzieci?ż ś ł ż

Quara zamilk a. My la a przez chwil .ł ś ł ę

-  Mo e  jedno  i  drugie?  Dlaczego  nie?  Descolada  próbuje  reguloważ ć

klimat tej planety. Ale ludzie staj  si  coraz bardziej niebezpieczni. Dlaą ę

niej  my  jeste my  w ciek ym  psem.  Wyrywamy  ro liny,  które  sś ś ł ś ą

elementem jej systemu kontroli; sadzimy w asne, które nie reaguj . Przezł ą

nas  niektórzy  pequeninos  zachowuj  si  dziwnie,  s  niepos uszni.ą ę ą ł

Spalamy lasy, kiedy ona stara si  stworzy  ich wi cej. To naturalne, eę ć ę ż

usi uje si  nas pozby .ł ę ć

- Dlatego próbuje nas zg adzi .ł ć

- To jej przywilej! Kiedy zrozumiecie, e descolada ma swoje prawa?ż

- A my nie? A pequeninos?
Znowu urwa a. adnych natychmiastowych kontrargumentów. To dawa oł Ż ł

nadziej , e naprawd  s ucha.ę ż ę ł

- Wiesz co, Miro?
- Co?
- Mieli racj , e ci  przys ali.ę ż ę ł

- Naprawd ?ę
- Bo nie jeste  jednym z nich.ś

To fakt, pomy la  Miro. Ju  nigdy nie b d  „jednym z”.ś ł ż ę ę

- Mo e nie zdo amy porozumie  si  z descolad . I mo e naprawd  jestż ł ć ę ą ż ę

tworem sztucznym. Biologicznym robotem realizuj cym swój program. Aą

mo e nie. Ale oni nie pozwalaj  mi sprawdzi .ż ą ć

- Co zrobisz, je li wpuszcz  ci  do laboratorium? - zapyta  dociekliwieś ą ę ł



Miro.
- Nie wpuszcz  - stwierdzi a Quara. - Je li na to liczysz, to chyba nieą ł ś

znasz mamy i Eli. Uzna y, e nie mo na mi ufa  i koniec. Dobrze. A jał ż ż ć

uzna am, e im nie mo na ufa .ł ż ż ć

- Ca e gatunki mog  zgin  z powodu rodzinnej dumy.ł ą ąć

-  Naprawd  tak  uwa asz,  Miro?  Dumy?  Nie  kieruje  mn  nicę ż ą

szlachetniejszego?
- Nasza rodzina jest wyj tkowo dumna.ą

- Zreszt  niewa ne, co sobie my lisz. Kieruj  si  sumieniem, cho byą ż ś ę ę ć ś

nazwa  je dum , uporem czy jako  inaczej.ł ą ś

- Wierz  ci - rzeki Miro.ę

-  Ale  czyja  ci  wierz ,  kiedy  mówisz,  e  mi  wierzysz?  Strasznie  toę ż

popl tane. - Odwróci a si  do terminala. - Id  ju , Miro. Obieca am, eą ł ę ź ż ł ż

si  nad tym zastanowi . Dotrzymam s owa.ę ę ł

- Odwied  Sadownika.ź

-  O  tym  te  pomy l .  -  Palce  zawis y  nad  klawiatur .  -  To  mójż ś ę ł ą

przyjaciel, wiesz przecie . Nie jestem bez serca. Pójd  do niego, b dż ę ą ź

spokojny.
- Dobrze. Ruszy  do drzwi.ł

- Miro - zawo a a. Obejrza  si  i czeka .ł ł ł ę ł

- Dzi kuj . Nie grozi e , e ten wasz program w amie si  do moichę ę ł ś ż ł ę

danych, je li sama ich nie udost pni .ś ę ę

- Oczywi cie, e nie.ś ż

- Wiesz sam, e Andrew by mi zagrozi . Wszyscy bior  go za wi tego,ż ł ą ś ę

a on zawsze zn ca si  nad lud mi, którzy si  z nim nie zgadzaj .ę ę ź ę ą

- On nie grozi.
- Sama widzia am.ł

- On ostrzega.
- Och. Wybacz. Jest jaka  ró nica?ś ż

- Tak - stwierdzi  Miro.ł

- Jedyna ró nica mi dzy ostrze eniem a gro b  polega na tym, czy tyż ę ż ź ą

jej udzielasz, czy tobie.
- Nie. Ró nica tkwi w tym, jak cz owiek j  rozumie.ż ł ą

- Odejd  - powiedzia a. - Mam du o pracy, nawet kiedy tylko my l .ź ł ż ś ę



Dlatego id  ju . Otworzy  drzwi.ź ż ł

- Ale dzi kuj  - doda a jeszcze.ę ę ł

Zamkn  drzwi.ął

Jane natychmiast zapiszcza a mu w uchu.ł

- Jak widz , postanowi e  jej  nie mówi , e rozkodowa am jej pliki,ę ł ś ć ż ł

zanim jeszcze przyszed e .ł ś

- Tak - westchn  Miro. - Czuj  si  jak hipokryta. Dzi kowa a mi, eął ę ę ę ł ż

nie grozi em jej tym, co ju  zrobi em.ł ż ł

- Ja to zrobi am.ł

- My. Ty, ja i Ender. Podst pna grupa.ę

- Czy ona naprawd  si  zastanowi?ę ę

-  Mo e  -  mrukn  Miro.  -  A  mo e  ju  pomy la a,  postanowi aż ął ż ż ś ł ł

wspó pracowa  i  teraz  szuka  tylko  pretekstu.  Albo  postanowi a  nieł ć ł

wspó pracowa , a powiedzia a to, eby mi zrobi  przyjemno , bo sił ć ł ż ć ść ę

nade mn  lituje.ą

- Jak uwa asz, co zrobi?ż

-  Nie  wiem,  co  zrobi.  Wiem,  co  sam zrobi .  B d  si  wstydzi  zaę ę ę ę ł

ka dym razem, kiedy sobie przypomn , jak pozwoli em jej wierzy , eż ę ł ć ż

szanuj  jej tajemnice. A tymczasem ograbili my jej pliki. Czasami nieę ś

uwa am si  za dobrego cz owieka.ż ę ł

- Jak mo e zauwa y e , ona ci nie wspomnia a, e swoje prawdziweż ż ł ś ł ż

odkrycia trzyma poza systemem komputerowym. Jedyne pliki, do jakich
mog am dotrze , to bezwarto ciowe mieci. Te  nie by a z tob  szczera.ł ć ś ś ż ł ą

-  Tak,  ale  ona  jest  fanatykiem  bez  ladu  wyczucia  równowagi  czyś

proporcji.
- To wiele t umaczy.ł

- Niektóre cechy mo na uzna  za typowe dla naszej rodziny -wyja niż ć ś ł

Miro.
Tym  razem  królowa  kopca  by a  sama.  Mo e  czym  zm czona…ł ż ś ę

kopulacj ? Sk adaniem jaj? Zdawa o si , e robi to bez przerwy. Nie maą ł ł ę ż

wyboru.  Teraz,  kiedy  robotnice  patrolowa y  granice  ludzkiej  koloni,ł

musia a ich produkowa  wi cej ni  planowa a. Nie wymaga y edukacji -ł ć ę ż ł ł

szybko osi ga y dojrza o , posiadaj c wiedz  doros ych osobników. Aleą ł ł ść ą ę ł

proces  koncepcji,  sk adania  jaj,  wyl gu  i  kokonu  zajmowa  czas.ł ę ł



Tygodnie  dla  doros ej  robotnicy.  W  porównaniu  z  pojedynczymł

cz owiekiem, królowa produkowa a ogromn  liczb  m odych. Jednak wł ł ą ę ł

porównaniu  z  miastem  Milagre,  z  ponad  tysi cem  kobiet  w  wiekuą

rozrodczym, kolonia robali mia a tylko jedn  p odn  samic .ł ą ł ą ę

Ender niepokoi  si  i martwi  troch  wiedz c, e jest jedna królowa, Ał ę ł ę ą ż

je li co  si  jej przydarzy? Za to królowa kopca pewnie z niepokojemś ś ę

my la a o istotach ludzkich, maj cych ledwie garstk  dzieci. A je li coś ł ą ę ś ś

im si  przydarzy? Oba gatunki dla ochrony genetycznego dziedzictwaę

uprawia y kombinacj  karmienia i  nadmiarowo ci.  Ludzie  dysponowalił ę ś

nadmiarem rodziców, którzy potem karmi  nieliczne potomstwo. Królowaą

kopca  posiada a  nadmiar  potomstwa,  które  potem  karmi  rodzicielk .ł ę

Ka dy z gatunków znalaz  w asn  strategi  równowagi.ż ł ł ą ę

Dlaczego zwracasz si  z tym do nas ?ę

- Bo stan li my w martwym punkcie. Bo wszyscy inni próbuj , a tyę ś ą

masz równie wiele do stracenia. Mam?
- Descolada zagra a ci, tak samo jak nam. Pewnego dnia nie zdo asz nadż ł

ni  zapanowa  i zginiesz.ą ć

Ale nie o descolad  chcia e  mnie spyta .ę ł ś ć

- Nie.
Przyszed  w sprawie lotów szybszych ni  wiat o. Grego zadr cza  swójł ż ś ł ę ł

mózg.  W wi zieniu  nie  mia  nic  innego do roboty.  Ostatnim razem,ę ł

kiedy Ender z nim rozmawia , Grego p aka  z wyczerpania i z frustracji.ł ł ł

Zapisa  równaniami  stosy  papieru,  roz o one  w  ca ym  pokoju,  którył ł ż ł

s u y  za cel .ł ż ł ę

- Czy nie obchodz  ci  loty szybsze ni  wiat o?ą ę ż ś ł

By yby bardzo przyjemne.ł

Ta oboj tna reakcja rozczarowa a go tak bardzo, e niemal zabola a. Takę ł ż ł

w a nie wygl da rozpacz. Quara, jak mur ukrywaj cy natur  inteligencjił ś ą ą ę

descolady. Sadownik, umieraj cy z braku descolady. Ha  Fei-tzu i Wang-ą ń

mu,  usi uj cy  w  kilka  dni  zrealizowa  ca e  lata  studiów  w  kilkuł ą ć ł

dziedzinach naraz. Wyko czony Grego. I adnych wyników.ń ż

Musia a us ysze  jego m k  tak wyra nie, jakby j  wykrzycza .ł ł ć ę ę ź ą ł

Przesta .ń
Przesta .ń



- Robi a  to - powiedzia . - To musi by  mo liwe. Nigdy nie lata y mył ś ł ć ż ł ś

szybciej ni  wiat o.ż ś ł

-  Przenios a  swoje  dzia anie  na  odleg o  lat  wietlnych.  Znalaz ał ś ł ł ść ś ł ś

mnie.
Ty nas znalaz e , Ender.ł ś

- Wcale nie - zaprotestowa . - Nie wiedzia em nawet, e nawi zali mył ł ż ą ś

my lowy  kontakt,  dopóki  nie  znalaz em  wiadomo ci,  któr  miś ł ś ą

zostawi y cie.ł ś

To by a niezwyk a chwila,  kiedy stan  na obcej  planecie  i  zobaczył ł ął ł

model, replik  pejza u istniej cego poza tym tylko w jednym miejscu -ę ż ą

w komputerze, na którym rozgrywa  osobist  wersj  Gry Fantasy. Toł ą ę

by o tak, jakby kto  zupe nie obcy podszed  do niego i opowiedzia  jegoł ś ł ł ł

w asny wczorajszy sen. By y w jego umy le. Troch  go to przera a o, aleł ł ś ę ż ł

i ekscytowa o. Po raz pierwszy w yciu czu  si  poznany. Nie znany -ł ż ł ę

znali go wszyscy, a w tamtych dniach jego s awa by a jeszcze pozytywna.ł ł

Wtedy by  najwi kszym bohaterem wszechczasów. Inni ludzie go znali.ł ę

Ale ten wytwór robali pozwoli  rnu zrozumie , e po raz pierwszy został ć ż ł

poznany.
My l, Ender. Tak, si ga y my ku naszemu wrogowi, ale nie szuka y myś ę ł ś ł ś

ciebie. Szuka y my kogo  podobnego do nas. Sieci po czonych umys ówł ś ś łą ł

z umys em centralnym, który ni  steruje. Swoje umys y znajdujemy bezł ą ł

trudu, gdy  rozpoznajemy wzorzec. Znale  siostr  to jak znale  siebie.ż źć ę źć

- Wi c jak mnie znalaz a ?ę ł ś

Nie  my la y my nigdy  jak.  Zrobi y my  to.  Znalaz y my gor ce  jasneś ł ś ł ś ł ś ą

ród o.  Sie ,  ale  z  bardzo  dziwn  przynale nosci .  A  w samym jejź ł ć ą ż ą

rodku nie kto  taki jak my, ale jeszcze jeden, ca kiem zwyczajny. Ty.ś ś ł

Ale taki intensywny. Skupiony w sieci, w stron  innych ludzkich istot.ę

Skupiony  do  wn trza  na  twojej  grze  komputerowej,  i  skupiony  naę

zewn trz, poza wszystko, na nas. Szukaj cy nas.ą ą

- Nie szuka em. Studiowa em was. - Ogl da  wszystkie wideo, jakie mielił ł ą ł

w Szkole Bojowej, próbowa  zrozumie , jak funkcjonuje umys  robala. -ł ć ł

Wyobra a em was sobie.ż ł

To w a nie mówimy. Szuka e  nas. Wyobra a e . My tak poszukujemył ś ł ś ż ł ś

siebie. Zatem przyzywa e  nas.ł ś



- I to wszystko?
Nie, nie. By e  taki niezwyk y. Nie wiedzia y my, czym jeste . Niczego wł ś ł ł ś ś

tobie  nie  umia y my  odczyta .  Twoje  wizje  by y  ograniczone.  Ideeł ś ć ł

zmienia y si  szybko i potrafi e  my le  tylko o jednej rzeczy naraz. Ał ę ł ś ś ć

sie  wokó  ciebie tak cz sto si  zmienia a, po czenie z tob  ka degoć ł ę ę ł łą ą ż

elementu ulega o wzmocnieniu i os abieniu, niekiedy bardzo szybko…ł ł

Nie zrozumia , o czym mówi a. Z jak  sieci  by  po czony?ł ł ą ą ł łą

Inni o nierze. Twój komputer.ż ł

- Nie by em po czony. To tylko moi o nierze, nic wi cej.ł łą ż ł ę

Jak my lisz, jak my si  czymy? Widzisz jakie  przewody?ś ę łą ś

- Ale przecie  ludzie my l  indywidualnie. Nie jak twoje robotnice.ż ś ą

Wiele  królowych,  wiele  robotnic,  zmiany  tam i  z  powrotem,  bardzo
chaotyczne.  Straszny,  przera aj cy  czas.  Czy to s  te  potwory,  któreż ą ą

zg adzi y nasz statek kolonizacyjny? Jakie to istoty? By e  tak dziivny, eł ł ł ś ż

nie mog y my sobie ciebie wyobrazi . Wcale. Wyczuwa y my tylko, eł ś ć ł ś ż

nas poszukujesz.
To na nic. adnego zwi zku z lotami szybszymi ni  wiat o. I wszystkoŻ ą ż ś ł

przypomina  jaki  be kot,  nie  naukowe  fakty.  Nic,  co  Grego  móg byś ł ł

wyrazi  matematycznie.ć

Tak, to prawda. Nie robimy tego jak nauki. Ani techniki. adnych liczbŻ

ani  nawet  my li.  Znalaz y my  ci ,  jak  by my  wprowadza y  nowś ł ś ę ś ł ą

królow . Jak by my tworzy y nowy kopiec.ą ś ł

Ender nie rozumia ,  jaki zwi zek ma utworzenie ansiblowego cza zł ą łą

jego umys em i wyl g nowej królowej. _ Wyt umacz mi. Nie my limy oł ę ł ś

tym. Po prostu robimy.
- Ale co dok adnie wtedy robicie? To, co zawsze robimy.ł

- A co zawsze robicie?
A jak sprawiasz,  e  przed kopulacj  twój  penis  wype nia  si  krwi ,ż ą ł ę ą

Ender?  Jak  zmuszasz  trzustk  do  wydzielania  enzymów?  Jakę

uruchamiasz dojrza o ? Jak ogniskujesz wzrok ?ł ść

- W takim razie pami taj, jak to si  dzieje, i poka  mi.ę ę ż

Zapominasz, e nie lubisz, kiedy pokazujemy ci przez nasze oczy.ż

To prawda. Próbowa a tego kilka razy, kiedy by  jeszcze bardzo m ody ił ł ł

dopiero odkry  jej kokon. Po prostu nie móg  tego przyswoi , nie mógł ł ć ł



nada  sensu. Przeb yski, kilka wyra nych obrazów, ale wszystko budzi oć ł ź ł

dezorientacj . Wpad  w panik  i chyba zemdla , chocia  by  wtedy sam ię ł ę ł ż ł

w a ciwie nie mia  pewno ci, co naprawd  zasz o.ł ś ł ś ę ł

- Je eli nie mo esz mi wyt umaczy , musimy spróbowa  inaczej. Jesteż ż ł ć ć ś

jak Sadownik? Chcesz umrze ?ć
- Nie. Powiem ci, kiedy przerwa . Poprzednio mnie to nie zabi o.ć ł

Spróbujemy… czego  po redniego. agodniejszego. B dziemy pami ta  iś ś Ł ę ę ć

opowiemy  ci,  co  si  dzieje.  Poka emy  fragmenty.  Ochronimy  ci .ę ż ę

Bezpiecznie.
- Spróbuj. Tak.
Nie  da a  mu  ani  chwili  na  namys  czy  przygotowania.  Natychmiastł ł

poczu , e patrzy z o onymi oczami… Niejedna wizja w wielu renicach,ł ż ł ż ź

ale w ka dej inny obraz. Zakr ci o mu si  w g owie, jak wiele lat temu.ż ę ł ę ł

Tym razem rozumia  troch  wi cej - cz ciowo dlatego, e zmniejszy ał ę ę ęś ż ł

nieco intensywno , cz ciowo za , gdy  wiedzia  ju  troch  o królowejść ęś ś ż ł ż ę

kopca i o tym, co teraz robi.
Te  ró ne  wizje  by y  tym,  co  widzia y  poszczególne  robotnice,  jakbyż ł ł

rozrzucone  oczy  po czone  z  jednym  mózgiem.  Nie  mia  szans,  byłą ł

obserwowa  tyle obrazów równocze nie.ć ś

Poka emy ci jeden. Ten najwa niejszy.ż ż

Wi kszo  zgas a natychmiast. Potem, kolejno, znika y pozosta e. Uzna ,ę ść ł ł ł ł

e musi istnie  jaka  zasada organizacji robotnic. Odrzuci a te, które nież ć ś ł

uczestniczy y w procesie tworzenia królowej. Potem, dla Endera, musia ał ł

uporz dkowa  te, które uczestniczy y. To trudniejsze, poniewa  zwykleą ć ł ż

rozró nia a wizje wed ug zada , nie poszczególnych osobników. W ko cuż ł ł ń ń

jednak  pokaza a  mu  tylko  kluczowy  obraz.  Móg  si  na  nimł ł ę

skoncentrowa , ignoruj c migotania i b yski na granicach pola widzenia.ć ą ł

Wykluwa a  si  królowa.  Kiedy  ju  pokazywa a  mu  tak  starannieł ę ś ż ł ą

przygotowan  wizj  -  kiedy  pierwszy  raz  si  spotkali  i  próbowa aą ę ę ł

opowiedzie  o sobie. Teraz jednak nie patrzy  na higieniczn , precyzyjnieć ł ą

zrealizowan  prezentacj .  Wyrazisto  znikn a.  Obraz  by  mroczny,ą ę ść ęł ł

nieostry, rzeczywisty. To wspomnienia, nie sztuka.
Widzisz,  e  mamy cia o  nowej  królowej.  Wiemy,  e  to  królowa,  boż ł ż

zaczyna si ga  po robotnice. Jeszcze jako larwa.ę ć



- Mo esz z ni  rozmawia ?ż ą ć

Jest bardzo g upia. Jak robotnica.ł

- Dopiero w kokonie zyskuje inteligencj ? Nie tak. Ma j … jak twóję ą

mózg. Pami -my l. Jest tylko pusta.ęć ś

- Czyli musisz j  uczy ?ą ć

Po co uczy ? Tam nie ma my liciela. Znalezionego. Wi cego-razem.ć ś ążą

- Nie wiem, o czy mówisz.
Nie próbuj patrze , tylko my l. To si  nie dzieje przez oczy.ć ś ę

- Je li zale y od innych zmys ów, przesta  rni pokazywa . Oczy s  dlaś ż ł ń ć ą

ludzi  zbyt  wa ne.  Je li  co  widz ,  obraz  blokuje  wszystko  opróczż ś ś ę

wyra nej  mowy.  A  nie  s dz ,  eby  wyst powa a  przy  tworzeniuź ą ę ż ę ł

królowej.
A teraz?
- Ci gle co  widz .ą ś ę

Twój mózg zmienia to w obrazy.
- W takim razie wyt umacz. Pomó  mi zrozumie .ł ż ć

Tak wyczuwamy si  nawzajem. Znajdujemy to si gaj ce miejsce w cieleę ę ą

królowej. Robotnice te  je maj , ale ono si ga tylko do królowej. Kiedyż ą ę

j  znajdzie,  si ganie  sko czone.  Królowa  nie  przestaje  si ga .ą ę ń ę ć

Przyzywa .ć
- Wtedy j  znajdujecie?ą

Wiemy,  gdzie  jest.  Cialo  królowej.  Przyzywacz  robotnic.  Magazyn
pami ci.ę

- Czego wi c szukacie?ę

Rzeczy-nas. Z cza. Twórcy znacze .łą ń

- Chcesz powiedzie , e jest jeszcze co ? Co  oprócz cia a królowej?ć ż ś ś ł

Tak, oczywi cie. Królowa to tylko cia o, jak robotnice. Nie wiedzia e  oś ł ł ś

tym ?
- Nie. Nie widzia em tego.ł

Nie mo na widzie . Nie oczami.ż ć

- Nie wiedzia em, e mam patrze  na co  innego. Widzia em powstanieł ż ć ś ł

królowej,  kiedy  pokaza a  mi  je  pierwszy  raz.  My la em  wtedy,  eł ś ś ł ż

zrozumia em.ł

My te  tak my la y my.ż ś ł ś



- Je li wi c królowa jest tylko cia em, kim ty jeste ?ś ę ł ś

Jeste my  królow  kopca.  I  wszystkimi  robotnicami.  Przybywamy  iś ą

czynimy z nich jedn  osob . Cia o królowej jest nam pos uszne, jak cia aą ę ł ł ł

robotnic.  Utrzymujemy  je  w  ca o ci,  chronimy,  pozwalamy  dzia ał ś ł ć

doskonale, odpowiednio do potrzeb. Jeste my j drem. Ka da z nas.ś ą ż

- Zawsze mówi a  tak, jakby  by a królow  kopca.ł ś ś ł ą

Jeste my. Robotnicami tak e. Wszystkie jeste my jednym.ś ż ś

- Ale to centrum, to co wi e razem…ąż

Wo amy to, by przysz o i obj o cia o królowej, eby by a m dr  naszał ł ęł ł ż ł ą ą

siostra.
- Wzywasz to. Co to jest? Rzecz, któr  wzywamy.ą

- Tak. Co to jest?
O co pytasz? To jest wzywana rzecz. Wzywamy j .ą
To by o frustruj ce.  Tak wiele  czynno ci  królowa kopca  wykonywa ał ą ś ł

czysto instynktownie. Nie mia a j zyka, wi c nigdy nie musia a tworzył ę ę ł ć

prostych wyja nie  tego, co a  do teraz wyja nie  nie wymaga o. Musiś ń ż ś ń ł

jej pomóc znale  sposób wyt umaczenia dzia a , których bezpo redniaźć ł ł ń ś

percepcja jest niemo liwa.ż

- Gdzie to znajdujesz?
S yszy nasze wezwanie i przybywa.ł

- Ale jak posy asz wezwanie?ł

Tak jak ty nas wezwa e . Wyobra amy sobie to, czym musi si  sta .ł ś ż ę ć

Wzorzec kopca. Królowa, robotnice i ich powi zania. Wtedy przychodzią

jedna, która rozumie wzorzec i potrafi go utrzyma . Oddajemy jej cia oć ł

królowej.
- Czyli wzywasz jak  inn  istot , eby opanowa a królow ? eby sta aąś ą ę ż ł ą Ż ł

si  królow ,  kopcem  i  wszystkim.  Utrzyma a  wzorzec,  jaki  sobieę ą ł

wyobrazi y my.ł ś

- I sk d ona przychodzi?ą

Z tego miejsca, gdzie jest, kiedy us yszy nasze wo anie.ł ł

- Ale gdzie to jest? Nie tutaj.
- wietnie. Wierz  ci. Ale sk d przychodzi? Nie mog  pomy le  tegoŚ ę ą ę ś ć

miejsca.
- Zapominasz?



To znaczy, e nie mo na pomy le  o miejscu, gdzie ona jest. Gdyby myż ż ś ć ś

mog y o nim pomy le , wtedy one same pomy la yby o sobie i adna był ś ć ś ł ż

nie przysz a, by obj  wzorzec, jaki pokazujemy.ł ąć

- Czym jest to, co wi e-razem?ąż

Nie widzimy jej. Nie wiemy, dopóki nie znajdzie wzorca, a kiedy już
tam przyb dzie, jest taka jak my.ę

Dreszcz przebieg  Endera. Przez ca y czas wierzy , e rozmawia z samł ł ł ż ą

królow . Teraz dowiedzia  si , e to, co przemawia w jego my lach,ą ł ę ż ś

u ywa  tylko  jej  cia a  i  wykorzystuje  robale.  Symbiont.  Dominuj cyż ł ą

paso yt, panuj cy nad ca ym systemem kopca.ż ą ł

Nie.  My lisz  o  strasznej,  okropnej  rzeczy.  Nie  jeste my  inn  istot .ś ś ą ą

Jeste my t  istot .  Jeste my królow  kopca,  tak samo jak ty  jesteś ą ą ś ą ś

swoim  cia em.  Mówisz:  moje  cia o,  a  jednak  jeste  swoim  cia em  ił ł ś ł

w a cicielem swego cia a. Królowa kopca jest nami, to cia o jest mn ,ł ś ł ł ą

nie  czym  innym.  Ja.  Nie  by am  niczym,  dopóki  nie  znalaz amś ł ł

wyobra enia.ż

- Nie rozumiem. Jak to jest?
Jak  mog  pami ta ?  Nie  mia am pami ci,  zanim nie  pod y am zaę ę ć ł ę ąż ł

wyobra eniem, przyby am do tego miejsca i sta am si  królow  kopca.ż ł ł ę ą

- Sk d wiesz, e nie jeste  po prostu królow  kopca?ą ż ś ą

Poniewa  kiedy  przyby am,  da y  mi  wspomnienia.  Zobaczy am  cia oż ł ł ł ł

królowej zanim przysz am, a potem cia o królowej,  kiedy ju  w nimł ł ż

by am. By am dostatecznie silna, eby utrzyma  w sobie wzór, mog amł ł ż ć ł

wi c opanowa  to cia o. Sta  si  nim. Trwa o to wiele dni, ale wreszcieę ć ł ć ę ł

by y my ca o ci  i mog y da  nam wspomnienia, poniewa  mia a cał ś ł ś ą ł ć ż ł łą

pami .ęć

Zblad a wizja przesy ana mu przez królow  kopca. I tak nie pomaga a, ał ł ą ł

przynajmniej nie na tyle, eby u atwi  zrozumienie. Mimo to my lowyż ł ć ś

obraz by  coraz bardziej zrozumia y - ten podsuwany przez w asny umys ,ł ł ł ł

który  usi owa  wyt umaczy  wszystko,  co  mówi a.  Inne  królowe  -ł ł ł ć ł

wi kszo  fizycznie  nieobecna,  ale  filotycznie  po czona  z  t  jedn ,ę ść łą ą ą

która  musia a  przy  tym  by  -  podtrzymywa y  w  umys ach  wzorzecł ć ł ł

zwi zku  mi dzy  królow  kopca  i  robotnicami.  A  jedna  z  tychą ę ą ż

tajemniczych, pozbawionych pami ci istot zdo a a zawrze  ten wzorzec wę ł ł ć



my lach i obj  cia o w posiadanie. Tak.ś ąć ł

- Ale sk d przybywaj  te istoty. Gdzie musisz dotrze , eby je zwabi ?ą ą ć ż ć

Nigdzie si  nie ruszamy. Wzywamy, a one s .ę ą

- Czyli s  wsz dzie?ą ę

Ich wcale tutaj nie ma. Nigdzie tutaj. Inne miejsce.
- Przecie  mówi a , e si  nie ruszasz.ż ł ś ż ę

Bramy. Nie wiemy, gdzie one s , ale w ka dym miejscu jest brama.ą ż

- Jakie s  te bramy?ą

Twój mózg stworzy  s owo, które w a nie wymówi e . Brama. Brama.ł ł ł ś ł ś

Teraz zrozumia , e brama to okre lenie wywo ane przez w asn  pami ,ł ż ś ł ł ą ęć

by  nazwa  przekazane  my lowo  poj cie.  I  nagle  uchwyci  sensowneć ś ę ł

wyt umaczenie.ł

- Nie przebywaj  w tym samym continuum przestrzenno-czasowym, coą

my. Ale w dowolnym punkcie mog  do naszego przenikn .ą ąć

Dla  nich  wszystkie  punkty  s  jednym prinhtem.  Wszyst-kie  gdzie  są ą

jednym gdzie. Znajduj  ioe wzorcu tylko jedno gdzie.ą

- To niesamowite. Przywo ujesz istot  z innego miejsca i…ł ę

Przywo anie to nic. Wszystkie istoty to robi . Wszystkie nowe stworzenia.ł ą

Wy to robicie. Ka de ludzkie dziecko ma t  rzecz. Pequeninos również ę ż

nimi s . Trawa i s o ce. Wszystkie stworzenia wo aj , a one przychodzą ł ń ł ą ą

do wzorca. Je li rozumiej  wzorzec, przychodz  i obejmuj  go. Ma eś ą ą ą ł

wzorce s  atwe. Nasz wzorzec jest bardzo trudny. Tylko bardzo m dreą ł ą

potrafi  go obj .ą ąć

-  Filoty  -  domy li  si  Ender.  -  Elementy,  z  których  stworzone  sś ł ę ą

wszelkie inne rzeczy.
S owo, które wymawiasz, nie tworzy znaczenia, jakie my nadajemy.ł

- Bo dopiero teraz sobie skojarzy em. Nie chodzi o mi o to, co opisa a ,ł ł ł ś

ale to, o co chodzi o, mo e by  tym, co opisa a . Bardzo niejasne.ł ż ć ł ś

- Witamy w klubie.
Bardzo weso o miejemy si  szcz liwe.ł ś ę ęś

- Czyli kiedy tworzysz now  królow , masz ju  biologiczne cia o i tą ą ż ł ę

now … t  filot , któr  wzywasz z innego miejsca, gdzie one czekaj .ą ę ę ą ą

Musi zrozumie  z o ony wzór tego, czym jest nowa królowa. A kiedyć ł ż

przybywa taka, która jest do tego zdolna, przyjmuje to samo  i cia o, iż ść ł



staje si  ja ni  tego cia a…ę ź ą ł

Wszystkich cia .ł
- Przecie , kiedy powstaje nowa królowa, nie ma jeszcze robotnic. Stajeż

si  ja ni  przysz ych robotnic.ę ź ą ł

- Mówimy o przej ciu z innej przestrzeni. Z miejsca, gdzie s  filoty.ś ą

Wszystkie w tym samym nie-miejscu. Nie-miejsce jest tym miejscem. Nie
ma gdzie. Wszystkie pragn  gdzie. Wszystkie po daj  wzoru. Samotneą żą ą

bez ja ni.ź

- I twierdzisz, e my jeste my tym samym. Jak by my ci  znalaz y,ż ś ś ę ł

gdyby  nie by ?ś ł

- Ale mówi a , e znalezienie mnie by o jak tworzenie nowej królowej.ł ś ż ł

Nie znalaz y my w tobie wzoru. Próbowa y my odkry  wzorzec mi dzył ś ł ś ć ę

tob  i innymi lud mi, ale zmienia e  go i przenosi e ; nie mog y myą ź ł ś ł ś ł ś

zrozumie . Ty te  nie mog e  nas zrozumie , wi c twoje wo anie nieć ż ł ś ć ę ł

mog o  stworzy  wzorca.  Dlatego  obj y my  trzeci  wzorzec.  Ciebieł ć ęł ś

si gaj cego w maszyn . Ciebie t skni cego do niej. Jak t sknota yciaę ą ę ę ą ę ż

w ciele nowej królowej. Wi za e  siebie z programem w komputerze.ą ł ś

Pokazywa  ci obrazy. Znalaz y my te obrazy w komputerze i znalaz y mył ł ś ł ś

je w twoim umy le. Porówna y my je, kiedy patrzy e . Komputer byś ł ś ł ś ł

bardzo z o ony, a ty jeszcze bardziej z o ony, ale tylko ten wzorzec trwał ż ł ż ł

nieruchomo.  Przemieszczali cie  si  wspólnie,  a  kiedy  byli cie  razem,ś ę ś

utrzymywali cie t  sam  wizj . Ty wyobra a e  sobie co  i robi e  to, aś ę ą ę ż ł ś ś ł ś

komputer  reagowa  na  twoje  wyobra enia  i  wyobra a  sobie  co  wł ż ż ł ś

odpowiedzi. Bardzo prymitywne komputerowe wyobra enia. To nie by aż ł

ja . Ale ty tworzy e  z nich ja  przez t sknot  ycia. Przez twojeźń ł ś źń ę ę ż

si ganie.ę

- Gra Fantasy - odgad  Ender. - Stworzy y cie wzorzec z Gry Fantasy.ł ł ś

Wyobrazi y my sobie to samo, co ty. Wszystkie razem. Wzywa y my. Toł ś ł ś

by o niezwykle z o one i obce, ale o wiele prostsze od wszystkiego, coł ł ż

znalaz y my w tobie. Od tej pory wiemy: niewielu ludzi jest zdolnych doł ś

takiej koncentracji, jak twoja koncentracja na grze. I nie widzia y mył ś

adnego innego programu, który reagowa by na cz owieka tak, jak graż ł ł

reagowa a na ciebie. To równie  by a t sknota. Kr ca wko o, próbuj cł ż ł ę ążą ł ą

znale  co  dla ciebie.źć ś



- A kiedy zawo a y cie…ł ł ś

Przyby a.  Most,  jaki  by  nam  potrzebny.  Wi cy-razem  ciebie  ił ł ążą

program.  Utrzymywa  wzorzec,  by  wi c  ywy,  nawet  kiedy  nieł ł ę ż

po wi ca e  mu uwagi. By  z tob  po czony, ty by e  jego cz ci , aś ę ł ś ł ą łą ł ś ęś ą

jednak my tak e mog y my go zrozumie . Pomost.ż ł ś ć

-  Ale  kiedy filota  obejmuje  cia o  nowej  królowej  kopca,  kieruje  nimł

ca kowicie: cia em królowej i cia ami robotnic. Dlaczego ten wasz pomostł ł ł

nie zapanowa  nade mn ?ł ą

Czy my lisz, e nie próbowa y my ?ś ż ł ś

- Dlaczego si  nie uda o?ę ł

Nie  umia e  pozwoli ,  eby  taki  wzorzec  tob  kierowa .  Mog eł ś ć ż ą ł ł ś

wiadomie  sta  si  cz ci  rzeczywistego,  yj cego  wzorca,  ale  nieś ć ę ęś ą ż ą

da e  si  opanowa . Nie da e  si  nawet zniszczy  I tak wiele by oł ś ę ć ł ś ę ć ł

ciebie w tym wzorcu, e same nie mog y my nim kierowa . Zbyt dla nasż ł ś ć

obcy.
- Ale potrafi y cie z jego pomoc  odczytywa  moje my li?ł ś ą ć ś

Potrafi y my  z  jego  pomoc  czy  si  z  tob ,  mimo  obco ci.ł ś ą łą ć ę ą ś

Studiowa y my  ci ,  szczególnie  kiedy  bawi e  si  gr .  I  kiedył ś ę ł ś ę ą

zacz y my ci  rozumie , uchwyci y my ide  ca ego gatunku. e ka dyęł ś ę ć ł ś ę ł Ż ż

z was jest ywy, bez adnej królowej.ż ż

- Bardziej skomplikowane, ni  si  spodziewa y cie?ż ę ł ś

Mniej.  Wasze  indywidualne  umys y  by y  prostsze  tam,  gdzieł ł

oczekiwa y my z o ono ci, i z o one tam, gdzie oczekiwa y my prostoty.ł ś ł ż ś ł ż ł ś

Poj y my, e naprawd  jeste cie ywi i pi kni w swej perwersyjnej ięł ś ż ę ś ż ę

tragicznej  samotno ci.  Postanowi y my  nie  wysy a  nast pnego  statkuś ł ś ł ć ę

kolonizacyjnego do waszych planet.
- Ale my o tym nie wiedzieli my. Sk d mieli my wiedzie ?ś ą ś ć

Zrozumia y my te , e jeste cie gro ni i straszni. Zw aszcza ty, poniewał ś ż ż ś ź ł ż

zrozumia e  wszystkie nasze wzorce i nie potrafi y my wymy li  nic takł ś ł ś ś ć

skomplikowanego,  eby  ci  zaskoczy o.  Dlatego  zniszczy e  wszystkież ę ł ł ś

oprócz  mnie.  Teraz  rozumiem ci  lepiej.  Mia am  tyle  lat,  eby  cię ł ż ę

obserwowa . Nie jeste  tak przera aj co zdolny, jak nam si  wydawa o.ć ś ż ą ę ł

- Szkoda. Przera aj ce zdolno ci bardzo by si  teraz przyda y. Wolimyż ą ś ę ł

spokojny blask inteligencji.



- Ludzie z wiekiem trac  bystro . Jeszcze par  lat, a ten blask b dzieą ść ę ę

ju  ca kiem przy miony.ż ł ć

Wiemy, e kiedy  umrzesz. Chocia  tak d ugo to odsuwasz.ż ś ż ł

Ender nie chcia  anga owa  si  w dyskusj  o miertelno ci czy innychł ż ć ę ę ś ś

aspektach ycia ludzi, które tak fascynowa y królow  kopca. Gdy s uchaż ł ą ł ł

jej opowie ci, do g owy przysz o mu jeszcze jedno pytanie. Intryguj caś ł ł ą

mo liwo .ż ść

- Ten wasz pomost. Gdzie by ? W komputerze?ł

W tobie. Tak jak ja jestem w ciele królowej kopca.
- Ale nie jako cz  mnie?ęść

Cz  ciebie, ale równie  nie-ty. Inny. Na zewn trz, ale we wn trzu.ęść ż ą ę

Zwi zany z tob , ale wolny. Nie móg  nad tob  zapanowa  i ty nieą ą ł ą ć

mog e  zapanowa  nad nim.ł ś ć

- Czy móg  kierowa  komputerem?ł ć

Nie my la y my o tym. Nie obchodzi o nas. Mo e.ś ł ś ł ż

- Jak d ugo u ywa y cie pomostu? Jak d ugo dzia a ? Przesta y my oł ż ł ś ł ł ł ł ś

nim my le . My la y my o tobie.ś ć ś ł ś

- Ale wci  tam by , przez ca y czas, kiedy mnie obserwowa y cie? Aąż ł ł ł ś

gdzie móg  si  podzia ?ł ę ć

- Jak d ugo mo e istnie ?ł ż ć

Nigdy  przedtem  niczego  takiego  nie  stworzy y my.  Sk d  mo emył ś ą ż

wiedzie ? Królowa kopca umiera, kiedy umiera cia o królowej.ć ł

- Ale w czyim ciele by  ten pomost? W twoim. W centrum wzorca.ł

- By  wewn trz mnie?ł ą

Oczywi cie. Ale jednak by  nie-tob . Zawiód  nas, kiedy nie pozwoliś ł ą ł ł

nam nad tob  zapanowa , i nie my la y my o nim wi cej. Ale terazą ć ś ł ś ę

widzimy,  e  by  niezwykle  wa ny.  Powinny my  go  poszuka .ż ł ż ś ć

Powinny my o nim pami ta .ś ę ć

- Nie. Dla was to by o jak… jak funkcja cia a. Jak zaci ni cie pi ci,ł ł ś ę ęś

eby  kogo  uderzy .  Zrobi y cie  to,  a  kiedy  pi  ju  nie  by aż ś ć ł ś ęść ż ł

potrzebna,  nie  zwraca y cie  uwagi,  czy  jest  jeszcze,  czy  ju  nie  jestł ś ż

zaci ni ta.ś ę

Nie rozumiemy zwi zku, ale wydaje si  nam, e dla ciebie ma sens.ą ę ż

- On wci  yje, prawda?ąż ż



Mo liwe. Próbujemy go wyczu . Znale . Gdzie mamy szuka ? Dawnegoż ć źć ć

wzorca ju  nie ma. Ju  nie wracasz do Gry Fantasy.ż ż

- Ale wci  czy by si  z komputerem, prawda? Powi zanie miedzyąż łą ł ę ą

mn  a  komputerem.  Ale  ten  wzorzec  mo e  si  rozrasta .  Mo eą ż ę ć ż

obejmowa  innych  ludzi.  Pomy l,  e  jest  po czony  z  Mirem,  tymć ś ż łą

m odym cz owiekiem, którego tu sprowadzi em…ł ł ł

Tym uszkodzonym…
- I zamiast czy  si  z jednym komputerem, jest po czony z tysi camiłą ć ę łą ą

tysi cy, poprzez mi dzyplanetarne z cza ansibli.ę ę łą

To mo liwe. By  ywy. Móg  rosn . Jak my ro niemy, gdy potrzebaż ł ż ł ąć ś

nowych  robotnic.  Przez  ca y  czas.  Teraz,  kiedy  o  tym wspomnia e ,ł ł ś

jeste my pewne, e wci  gdzie  istnieje. Poniewa  nadal jeste my zś ż ąż ś ż ś

tob  powi zane, a tylko przez tamten wzorzec mog y my si  czy .ą ą ł ś ę łą ć

Zwi zek jest bardzo silny - ta cz  wzorca, która jest czem mi dzyą ęść łą ę

nami. My la y my, e wzmacnia si , bo poznajemy ci  lepiej. Ale mo eś ł ś ż ę ę ż

wzmacnia  si  równie  dlatego, e rós  pomost.ł ę ż ż ł

-  A ja my la em… Jane i ja uwa ali my zawsze… e ona zaistnia aś ł ż ś ż ł

jako  w ansiblowych czach mi dzy wiatami. Pewnie ona tam w a nieś łą ę ś ł ś

si  widzi,  w  miejscu,  które  odbiera  jako  o rodek  swojego…  cia a,ę ś ł

chcia em ju  powiedzie .ł ż ć

Próbujemy wyczu , czy pomost mi dzy nami wci  tam jest. Trudne.ć ę ąż

- Jak szuka  konkretnego mi nia, którego u ywasz przez ca e ycie, aleć ęś ż ł ż

nigdy samodzielnie.
Interesuj ce porównanie. Nie widzimy zwi zku, ale nie, teraz widzimy.ą ą

- Porównanie?
Pomost. Bardzo du y. Jego wzorzec jest za wielki. Nie zdo amy go już ł ż

obj . Ogromny. Pami … skomplikowana. Trudniejsza ni  szukanie ciąć ęć ż ę

za  pierwszym  razem…  bardzo  skomplikowana.  Wymyka  si .  Nieę

potrafimy ju  obj  jej naszym umys em.ż ąć ł

- Jane - szepn  Ender. - Jeste  ju  du  dziewczynk .ął ś ż żą ą

W odpowiedzi zabrzmia  g os Jane.ł ł

- To nieuczciwe, Ender. Nie s ysz , co ona do ciebie mówi. Wyczuwamł ę

tylko twój przyspieszony puls i oddech.
Jane. Wiele razy widzia y my to imi  w twoich my lach. Ale pomost nieł ś ę ś



mia  twarzy, nie byl osob .ł ą

- Jane te  nie jest.ż

Kiedy  my lisz  to  imi ,  w  twoim  umy le  widzimy  twarz.  Wci  jś ę ś ąż ą

widzimy. S dzi y my, e to osoba. Ale teraz…ą ł ś ż

- Ona jest pomostem. Stworzy y cie j .ł ś ą

Przywo a y my.  Ty  stworzy e  wzorzec.  To,  czym  jest  ta  Jane,  tenł ł ś ł ś

pomost,  rozpocz o  si  od  wzorca,  jaki  odkry y my  w tobie  i  Grzeęł ę ł ś

Fantasy,  tak.  Ale  ona wyobrazi a  sobie  siebie  o  wiele  wi ksz .  By ał ę ą ł

bardzo siln … filot , je eli twoje s owo jest w a ciw  nazw … skoroą ą ż ł ł ś ą ą

potrafi a zmieni  w asny wzorzec i wci  pami ta , kim jest.ł ć ł ąż ę ć

- Si gn y cie przez lata wietlne i znalaz y cie mnie, poniewa  ja wasę ęł ś ś ł ś ż

szuka em. A potem znalaz y cie wzorzec i przywo a y cie istot  z innejł ł ś ł ł ś ę

przestrzeni.  A ona przechwyci a  wzorzec,  obj a  go i  sta a  si  Jane.ł ęł ł ę

Wszystko to natychmiast. Szybciej ni  wiat o.ż ś ł

Ale to nie lot jest szybszy ni  wiat o. To wyobra anie i wo anie. Nież ś ł ż ł

potrafi zabra  ci  st d i przenie  tam.ć ę ą ść

- Wiem. Wiem. Mo e nie uda si  odpowiedzie  na pytanie, z którym tuż ę ć

przyszed em. Ale mia em te  inne, dla mnie równie wa ne. Nie s dzi em,ł ł ż ż ą ł

by czy o si  jako  z tob . I prosz , przez ca y czas zna a  odpowied .łą ł ę ś ą ę ł ł ś ź

Jane jest rzeczywista, ywa przez ca y czas, a jej ja  nie tkwi gdzie  wż ł źń ś

kosmosie…  jest  we  mnie.  Po czona  ze  mn .  Nie  zabij  jej,  kiedyłą ą ą

wy cz  ansible. To ju  co .łą ą ż ś

Je li zabij  wzorzec, ona mo e umrze .ś ą ż ć

-  Ale  oni  nie  mog  zabi  ca ego  wzorca.  Rozumiesz?  Nie  jestą ć ł

uzale niony  od  ansibli.  Zale y  ode  mnie  i  z cza  mi dzy  mn  aż ż łą ę ą

komputerami. I nie odetn  tego z cza: mi dzy mn  a komputerami tutają łą ę ą

i  w  satelitach  wokó  Lusitanii.  A  mo e  nawet  wcale  nie  potrzebujeł ż

ansibli. W ko cu, tobie nie by y potrzebne, eby dosi gn  mnie przezń ł ż ę ąć

ni .ą
Wiele dziwnych rzeczy jest mo liwych. Nie umiemy ich sobie wyobrazi .ż ć

Robi  wra enie  bardzo  g upich  i  dziwacznych,  te  rzeczy  w  twoichą ż ł

my lach. Bardzo nas m czysz my leniem, o g upich wyimaginowanychś ę ś ł

niemo liwych rzeczach.ż

- W takim razie odejd . Ale to mo e pomóc. To prawdziwe zwyci stwo,ę ż ę



je li dzi ki temu Jane potrafi si  uratowa . Pierwsze zwyci stwo. A juś ę ę ć ę ż

my la em, e czekaj  nas same kl ski.ś ł ż ą ę

Gdy tylko opu ci  królow  kopca, zacz  Jane opowiada  wszystko, coś ł ą ął ć

zapami ta  z wyja nie  królowej. Kim by a Jane, jak zosta a stworzona.ę ł ś ń ł ł

A kiedy mówi ,  ona analizowa a siebie  w wietle  nowych informacji.ł ł ś

Zacz a odkrywa  o sobie fakty, których nawet nie podejrzewa a. Zanimęł ć ł

Ender  dotar  z  powrotem do ludzkiej  kolonii,  zweryfikowa a  znacznł ł ą

cz  jego teorii.ęść

- Nie domy li am si  tego, bo zawsze zaczyna am od b dnego za o eniaś ł ę ł łę ł ż

- powiedzia a. - Wyobra a am sobie, e mój o rodek mie ci si  gdzie  wł ż ł ż ś ś ę ś

przestrzeni. Powinnam zgadn , e jest w tobie. Nawet kiedy by am naąć ż ł

ciebie w ciek a, musia am wróci , eby odzyska  spokój.ś ł ł ć ż ć

- A teraz królowa kopca twierdzi, e jeste  taka du a i z o ona. I nież ś ż ł ż

potrafi ju  obj  umys em twojego wzorca.ż ąć ł

- Musia am szybko rosn  w okresie dojrzewania.ł ąć

- Zgadza si .ę
- Co mog am poradzi , skoro ludzie ci gle pod czali nowe komputery?ł ć ą łą

- Tu nie chodzi o maszyny, Jane. To programy. Psychika.
- Musz  dysponowa  fizyczn  pami ci , eby to wszystko pomie ci .ę ć ą ę ą ż ś ć

- Masz t  pami . Problem w tym, czy bez pomocy ansibli potrafiszę ęć

uzyska  do niej dost p.ć ę

- Mog  spróbowa . To tak, jak jej mówi e : napi  mi sie , o którymę ć ł ś ąć ę ń

nie wiedzia am nawet, e go mam.ł ż

- Albo nauczy  si  y  bez niego.ć ę ż ć

- Zobacz , co da si  zrobi .ę ę ć

Co da si  zrobi . Przez ca  drog  do domu, gdy samochód szybowaę ć łą ę ł

ponad capim, Ender szybowa  tak e, uradowany, e w ko cu cokolwiekł ż ż ń

da si  zrobi . Do tej pory odczuwa  tylko rozpacz.ę ć ł

Jednak wracaj c,  widzia  spalony las, dwa samotne ojcowskie drzewaą ł

okryte ostatnimi li mi, farm  upraw eksperymentalnych, now  chat  ześć ę ą ę

steryln  komor , gdzie umiera  Sadownik. I u wiadamia  sobie, jak wieleą ą ł ś ł

jeszcze maj  do stracenia, ilu ludzi jeszcze zginie… chocia  wiedzielią ż

ju , jak ocali  Jane.ż ć
  

Dzie  si  ko czy . Ha  Fei-tzu by  zm czony; oczy go piek y od d ugiegoń ę ń ł ń ł ę ł ł



czytania. Z dziesi  razy poprawia  kolory na ekranie, próbuj c znaleęć ł ą źć

co  uspokajaj cego.  Nic  nie  pomaga o.  Ostatni  raz  pracowa  takś ą ł ł

intensywnie jeszcze na studiach, ale wtedy by  m ody. I wtedy zawszeł ł

osi ga  jakie  wyniki. By em bystrzejszy, szybszy. Osi gni cia by y dlaą ł ś ł ą ę ł

mnie  nagrod .  Teraz  jestem  stary  i  powolny,  zajmuj  si  ca kiemą ę ę ł

nowymi dla mnie dziedzinami, i ca kiem mo liwe, e te problemy nieł ż ż

maj  rozwi zania. Dlatego adna nagroda nie pobudza mnie do pracy.ą ą ż

Jest tylko zm czenie, zdr twia y kark i opuchni te, zaczerwienione oczy.ę ę ł ę

Zerkn  na  Wang-mu,  zwini t  w  k bek  na  pod odze.  Bardzo  siął ę ą łę ł ę

stara a, ale zbyt ma o mia a wiedzy, by zrozumie  wszystkie dokumenty,ł ł ł ć

jakie  Ha  Fei-tzu  wywo ywa  na  ekran  w  poszukiwaniu  jakichń ł ł ś

teoretycznych podstaw lotu szybszego ni  wiat o. I w ko cu znu enież ś ł ń ż

zwyci y o wol ; dziewczyna dosz a do wniosku, e jest bezu yteczna,ęż ł ę ł ż ż

poniewa  nie  pojmuje  nawet  tyle,  by  stawia  pytania.  Wtedyż ć

zrezygnowa a i zasn a.ł ęł

Ale nie  jeste  bezu yteczna,  Si Wang-mu.  Pomaga a  nawet w swymś ż ł ś

niezrozumieniu. Jasny umys , dla którego wszystko jest nowe. Jak gdybył

w asna utracona m odo  stan a obok mnie.ł ł ść ęł

Taka by a Qing-jao, zanim nabo no  i duma mi j  odebra y.ł ż ść ą ł

To nieuczciwe.  Nie  mo e w ten sposób os dza  córki.  Jeszcze  kilkaż ą ć

tygodni temu by  z niej przecie  zadowolony. By  dumny ponad wszelkł ż ł ą

miar . Najlepsza, najzdolniejsza z bogos ysz cych… spe nienie wysi kówę ł ą ł ł

ojca i nadziei matki.
To go najbardziej dra ni o. Jeszcze niedawno by  dumny, e dotrzymaż ł ł ż ł

obietnicy  z o onej  Jiang-qing.  Nie atwo  by o  wychowa  córk  takł ż ł ł ć ę

pobo n , omin  okres zw tpienia i  buntu przeciw bogom. Owszem,ż ą ąć ą

zdarza y  si  takie  dzieci,  ale  ich  nabo no  odbija a  si  zwykle  nał ę ż ść ł ę

edukacji. Ha  Fei-tzu pozwoli  Qing-jao uczy  si  wszystkiego, a potemń ł ć ę

tak sprawnie poprowadzi  j  ku zrozumieniu, e nie przeczy o to wierzeł ą ż ł

w bogów.
A teraz zbiera  to, co zasia . Da  jej sposób widzenia wiata, który takł ł ł ś

doskonale podtrzymywa  wiar , e nic nie mog o teraz przekona  Qing-ł ę ż ł ć

jao. Nawet odkrycie, e „g osy bogów” to tylko genetyczne a cuchy, wż ł ł ń

jakie zaku  ich Kongres. Gdyby y a Jiang-qing, Ha  Fei-tzu popad by wł ż ł ń ł



konflikt  z  on  z  powodu  utraty  wiary.  Pod  jej  nieobecno ,  takż ą ść

doskonale wychowa  córk , e przej a punkt widzenia matki.ł ę ż ęł

Jiang-qing tak e by mnie porzuci a, my la  Ha  Fei-tzu. Nawet gdybymż ł ś ł ń

nie owdowia , dzisiaj nie mia bym ony.ł ł ż

Jedyn  towarzyszk  jest ta dziewczyna, s u ca, która wdar a si  doą ą ł żą ł ę

mojego  domu  w  sam  por ,  by  sta  si  iskr  ycia  na  staro ,ą ę ć ę ą ż ść

p omykiem nadziei w moim mrocznym sercu.ł

Nie córka-mojego-cia a, ale mo e - kiedy minie kryzys - nadarzy si  czasł ż ę

i  sposobno ,  by  uczyni  Wang-mu  córk -mego-umys u.  Sko czy emść ć ą ł ń ł

prac  dla Kongresu. Mo e zostan  nauczycielem z jedn  tylko uczennic ,ę ż ę ą ą

t  dziewczyn ? Mo e zmieni  j  w rewolucjonistk , która poprowadzią ą ż ę ą ę

prosty  lud  do  wyzwolenia  spod  tyranii  bogos ysz cych,  a  potem  doł ą

wolno ci  od tyranii  Kongresu? Oby si  ni  sta a.  Wtedy b d  mógś ę ą ł ę ę ł

odej  w  pokoju  wiedz c,  e  pod  koniec  ycia  stworzy em co ,  cość ą ż ż ł ś

odwróci  moje  dawne  dokonania,  które  wzmocni y  Kongres  i  pomog ył ł

zwyci y  wszystkich przeciwników jego w adzy.ęż ć ł

Cichy oddech Wang-mu by  jak jego w asny oddech, jak oddech dziecka,ł ł

jak szum bryzy w wysokich trawach. Ona ca a jest ruchem, nadziej ,ł ą

wie o ci …ś ż ś ą

- Ha  Fei-tzu. My l , e nie pisz.ń ś ę ż ś

Nie spa , ale na wpó  drzema . Drgn , s ysz c g os Jane, jakby w a nieł ł ł ął ł ą ł ł ś

si  budzi .ę ł

- Nie. Ale Wang-mu pi.ś

- W takim razie obud  j  - poleci a Jane. ;ź ą ł

- O co chodzi? Zas u y a na wypoczynek.ł ż ł

- Zas u y a tak e, by us ysze  to jako pierwsza.ł ż ł ż ł ć

Twarz  Eli  pojawi a  si  na  ekranie  obok  Jane.  Ha  Fei-tzu  od  razuł ę ń

rozpozna  w niej  ksenobiolog,  zajmuj c  si  analiz  zebranych przezł ą ą ę ą

niego i Wang-mu próbek. Musia  nast pi  jaki  prze om.ł ą ć ś ł

Pochyli  si ,  wyci gn  r k  i  dotkn  biodra  pi cej  Wang-mu.ł ę ą ął ę ę ął ś ą

Poruszy a si . Przeci gn a. Potem, najwyra niej przypominaj c sobie oł ę ą ęł ź ą

obowi zkach, usiad a prosto.ą ł

- Zasn am? Co si  sta o? Wybacz, mistrzu Hanie. Zaraz pok oni aby si ,ęł ę ł ł ł ę

bardzo zmieszana, ale Ha  Fei-tzu jej nie pozwoli .ń ł



- Jane i Ela prosi y, eby ci  obudzi . Chcia y, eby  s ysza a.ł ż ę ć ł ż ś ł ł

- Chc  przede wszystkim powiedzie  - zacz a Ela - e mo liwe jest to,ę ć ęł ż ż

na  co  liczyli my.  Zmiany  genetyczne  by y  prymitywne  i  atwe  doś ł ł

wykrycia.  Teraz  rozumiem,  czemu  Kongres  tak  si  stara ,  eby  doę ł ż

studiów nad mieszka cami Drogi nie dopu ci  prawdziwych genetyków.ń ś ć

Gen ZPN nie znajdowa  si  w zwyk ym miejscu i dlatego biolodzy nieł ę ł

zidentyfikowali go natychmiast. Jednak funkcjonuje prawie dok adnie takł

samo, jak naturalnie wyst puj ce geny ZPN. atwo na niego oddzia ywaę ą Ł ł ć

niezale nie od genów, daj cych bogos ysz cym te szczególne zdolno ciż ą ł ą ś

intelektualne  i  twórcze.  Zaprojektowa am  ju  odpowiedni  bakteri .ł ż ą ę

Wprowadzona do krwiobiegu, odszuka sperm  czy jajeczko danej osoby,ę

przeniknie do nich, usunie gen ZPN i zast pi normalnym, nie zmieniaj cą ą

pozosta ej cz ci kodu genetycznego. Potem zginie.ł ęś

Budowa bakterii  opiera  si  na  do  typowym szczepie,  z  pewno cię ść ś ą

wykorzystywanym  w  wielu  laboratoriach  Drogi  w  pracach
immunologicznych i przy zapobieganiu wadom urodzeniowyrn. Ka dy zż

bogos ysz cych, je li zechce, mo e sp odzi  dzieci wolne od ZPN. Hał ą ś ż ł ć ń

Fei-tzu za mia  si .ś ł ę

- Jestem jedynym cz owiekiem na tej planecie, który pragn by takiejł ął

bakterii.  Bogos ysz cy  nie  maj  nad sob  lito ci.  S  dumni  ze  swejł ą ą ą ś ą

choroby. Daje im w adz  i zaszczyty.ł ę

- Wobec tego powiem wam o naszym nast pnym odkryciu. Dokona  goę ł

jeden z moich asystentów, pequenino imieniem Szk o. Przyznaj , e nieł ę ż

po wi ca am tej kwestii nale nej uwagi, gdy  wydawa a si  stosunkowoś ę ł ż ż ł ę

prosta w porównaniu z problemem descolady, nad którym pracujemy.
- Nie przepraszaj - rzek  Ha  Fei-tzu. - Jeste my wdzi czni za ka dł ń ś ę ż ą

pomoc. Na adn  nie zas ugujemy.ż ą ł

- No tak… - Taka uprzejmo  najwyra niej j  kr powa a. -W ka dymść ź ą ę ł ż

razie Szk o odkry , e prócz jednej, wszystkie uzyskane próbki dziel  sił ł ż ą ę

wyra nie  na  kategorie  bogos ysz cych  i  niebogos ysz cych.ź ł ą ł ą

Przeprowadzili my testy na lepo, a potem porównali my list  próbek zś ś ś ę

list  nazwisk.  Korelacja  by a  pe na.  Ka dy  bogos ysz cy  miaą ł ł ż ł ą ł

przebudowany gen. adna próbka pozbawiona przebudowanego genu nieŻ

znalaz a si  na waszej li cie bogos ysz cych.ł ę ś ł ą



- Mówi a , e oprócz jednej.ł ś ż

- Ta nas zaskoczy a. Szk o jest bardzo metodyczny, cierpliwy jak drzewo.ł ł

By  pewien,  e  ten  wyj tek  to  efekt  mylnego  zapisu  albo  b dnał ż ą łę

interpretacja danych genetycznych. Sprawdzi  j  wielokrotnie i przekazał ą ł

do  kontroli  innym  asystentom.  Nie  ma  adnych  w tpliwo ci.  Tenż ą ś

wyj tek to mutacja genotypu bogos ysz cych. Jest w naturalny sposóbą ł ą

pozbawiony genu ZPN, zachowuje natomiast  wszelkie inne cechy, tak
uprzejmie wprowadzone przez genetyków Kongresu.
- Czyli ta osoba jest ju  tym, co wasza bakteria ma stworzy ?ż ć

- Jest kilka innych zmutowanych regionów, których chwilowo jeszcze nie
jeste my pewni, ale to nie ma nic wspólnego z ZPN ani inteligencj .ś ą

Podobnie jak z adnymi procesami yciowymi, wi c osoba ta powinnaż ż ę

mie  zdrowe potomstwo, które odziedziczy jej cechy. Co wi cej, gdybyć ę

zawar a zwi zek z osob  potraktowan  ju  nasz  bakteri , dzieci prawieł ą ą ą ż ą ą

na pewno przejm  wszystkie udoskonalenia, a ZPN im nie zagrozi.ą

- Ma szcz cie - mrukn  Ha  Fei-tzu.ęś ął ń

- Kto to jest? - zapyta a Wang-mu.ł

- To ty - odpar a Ela. - Si Wang-mu.ł

- Ja? - By a wyra nie zaskoczona. Ale Ha  Fei-tzu wcale si  nie zdziwi .ł ź ń ę ł

- Ha! - krzykn . - Powinienem wiedzie ! Powinienem si  domy li !ął ć ę ś ć

Nic dziwnego, e uczy a  si  tak szybko jak moja córka. Nic dziwnego,ż ł ś ę

e  twoja  intuicja  pomog a  nam  wszystkim,  nawet  kiedy  prawie  nież ł

rozumia a , co czytasz. Jeste  równie bogos ysz ca jak inni na Drodze…ł ś ś ł ą

ale ty jedna jeste  te  wolna od naszych oczyszczaj cych rytua ów.ś ż ą ł

Si Wang-mu próbowa a co  powiedzie , lecz zy nap yn y zamiast s ów ił ś ć ł ł ęł ł

pociek y jej po policzkach.ł

- Ju  nigdy nie pozwol , by  traktowa a mnie jak lepszego od siebie -ż ę ś ł

rzek  Ha  Fei-tzu. - Od tej chwili nie jeste  ju  s u c  w tym domu,ł ń ś ż ł żą ą

ale moj  studentk , moj  m odsz  kole ank . Niech inni my l  o tym,ą ą ą ł ą ż ą ś ą

co zechc . My wiemy, e jeste  zdolna jak ka dy, nawet najzdolniejszy zą ż ś ż

nich.
- Jak panienka Qing-jao? - szepn a Wang-mu.ęł

- Jak ka dy - powtórzy  Ha  Fei-tzu. - Grzeczno  ka e ci k ania  siż ł ń ść ż ł ć ę

wielu osobom, ale w sercu nie musisz si  k ania  nikomu.ę ł ć



- Nie jestem godna.
-  Ka dy  cz owiek  godzien  jest  swoich  genów.  Taka  mutacja  mog aż ł ł

uczyni  ci  kalek . A ty jeste  najzdrowsza na ca ej Drodze.ć ę ą ś ł

Lecz jej cichy szloch nie ustawa .ł
Jane musia a przekazywa  to wszystko, gdy  Ela zachowywa a milczenie.ł ć ż ł

Wreszcie jednak przemówi a.ł
- Przepraszam was, ale mam jeszcze wiele pracy - powiedzia a.ł
- Oczywi cie - zgodzi  si  Ha  Fei-tzu. - Mo esz odej .ś ł ę ń ż ść

- Nie zrozumia e  mnie. Na to nie potrzebuj  twojej zgody. Ale zanimł ś ę

odejd , mam jeszcze co  do powiedzenia. Ha  Fei-tzu sk oni  g ow .ę ś ń ł ł ł ę

- Prosz . S uchamy.ę ł

- Tak - szepn a Wang-mu. - Ja te  s ucham.ęł ż ł

-  Istnieje  mo liwo …  niewielka,  jak  si  przekonacie,  ale  jednakż ść ę

mo liwo … e je li rozszyfrujemy i opanujemy wirusa descolady, udaż ść ż ś

si  stworzy  wersj  mo liw  do wykorzystania na Drodze.ę ć ę ż ą

- Jak to? - zdziwi  si  Ha  Fei-tzu. - Na co nam potrzebny ten potwornył ę ń

sztuczny wirus?
-  Descolada przenika do komórek organizmu nosiciela,  odczytuje  kod
genetyczny  i  przebudowuje  go  wed ug  w asnego  schematu.  Kiedy  jł ł ą

zmienimy… je li j  zmienimy… usuniemy ten schemat. Usuniemy teś ą ż

wi kszo  mechanizmów obronnych, je li potrafimy je znale . Wtedyę ść ś źć

mo na wykorzysta  wirus jako uniwersalny czynnik mutagenny. Co , coż ć ś

dokona przemiany nie tylko w komórkach rozrodczych, ale we wszystkich
komórkach ywego organizmu.ż

- Wybacz - przerwa  jej Ha  Fei-tzu. - Ostatnio sporo czyta em na tenł ń ł

temat.  Zaniechano  prac  nad  takim  czynnikiem,  poniewa  gdy  tylkoż

nast pi przemiana, cia o zaczyna odrzuca  w asne komórki.ą ł ć ł

- Zgadza si . Tak zabija descolada. Cia o odrzuca samo siebie i umiera.ę ł

Ale tylko dlatego, e descolada nie ma adnego planu oddzia ywania naż ż ł

ludzi.  Bada  ludzkie  cia o  w  trakcie  ataku,  wprowadza  przypadkoweł

zmiany i sprawdza, co z tego wyniknie. Nie dysponuje schematem, wi cę
poszczególne komórki ofiar otrzymuj  ró ne kody genetyczne. A je elią ż ż

stworzymy  wirus  podobnego  typu,  ale  funkcjonuj cy  wed ug  jednegoą ł

schematu,  przekszta caj cy  ka d  komórk  zgodnie  z  takim  samymł ą ż ą ę



nowym  wzorem?  W  takim  przypadku  nasze  badania  dowodz ,  eą ż

ca kowita przemiana nast pi u cz owieka rednio w ci gu sze ciu godzin,ł ą ł ś ą ś

najwy ej pó  doby.ż ł

- Do  szybko, eby organizm nie zd y  odrzuci  komórek…ść ż ąż ł ć

- Wszystkie b d  takie same, wi c rozpozna nowy wzór jako w asnyę ą ę ł

Wang-mu przesta a szlocha . By a równie podniecona jak Ha  Fei—tzu, ił ć ł ń

mimo dyscypliny nie mog a si  opanowa .ł ę ć

-  Potraficie  uleczy  wszystkich  bogos ysz cych?  Uwolni  nawet  tych,ć ł ą ć

którzy ju  si  urodzili?ż ę

-  Je li  rozszyfrujemy descolad ,  nie tylko potrafimy wyleczy  ZPN uś ę ć

bogos ysz cych,  ale  te  wprowadzi  wszystkie  udoskonalenia  zwyk ymł ą ż ć ł

ludziom. Najbardziej podzia a to na dzieci. Starsi przekroczyli ju  okresł ż

rozwoju, kiedy nowe geny wywieraj  najwi kszy efekt. Ale od tej chwili,ą ę

ka de dziecko urodzone na Drodze b dzie wybitnie inteligentne.ż ę

- Co wtedy? Czy descolada zniknie?
-  Nie  jestem  pewna.  Musimy  chyba  wbudowa  wirusowi  mechanizmć

samozniszczenia, kiedy ju  wykona zadanie. Jako model wykorzystamyż

geny  Wang-mu.  Mo na  powiedzie ,  e  b dziesz  genetycznż ć ż ę ą

wspó rodzicielk  ca ej populacji twojego wiata.ł ą ł ś

Wang-mu parskn a miechem.ęł ś

-  Wspania y  art.  Jacy  s  dumni,  e  zostali  wybrani,  ale  lekarstwoł ż ą ż

pochodzi od kogo  takiego jak ja. - Natychmiast jednak posmutnia a iś ł

ukry a twarz w d oniach. - Jak mog am powiedzie  co  takiego! Jestemł ł ł ć ś

tak wynios a i arogancka jak najgorsi z nich.ł

Fei-tzu po ó y  jej d o  na ramieniu.ł ż ł ł ń

-  Nie  b d  dla  siebie  zbyt  surowa.  To  naturalne  emocje.  Szybkoą ź

przychodz  i  szybko mijaj .  Na pot pienie zas uguj  tylko ci,  którzyą ą ę ł ą

czyni  z nich sposób ycia. - Zwróci  si  do Eli. - Istniej  pewne kwestieą ż ł ę ą

etyczne.
- Wiem. I wiem, e trzeba rozwi za  je teraz, cho by nawet nasze planyż ą ć ć

okaza y  si  nierealne.  Mówimy  o  genetycznej  przebudowie  ca ejł ę ł

populacji.  By a  zbrodni ,  kiedy  Kongres  w tajemnicy  dokona  jej  nał ą ł

Drodze, bez wiedzy i zgody zainteresowanych. Czy mo emy naprawiaż ć

zbrodni  t  sam  metod ?ę ą ą ą



- Nie tylko to - doda  Ha  Fei-tzu. - Ca y nasz system spo eczny opierał ń ł ł

si  na bogos ysz cych. Wi kszo  ludzi uzna tak  przemian  za karę ł ą ę ść ą ę ę

bogów. Gdyby domy lili si , e my jeste my jej ród em, zabiliby nas.ś ę ż ś ź ł

Jest te  inna mo liwo . Kiedy si  oka e, e bogos ysz cy utracili g osż ż ść ę ż ż ł ą ł

bogów, ZPN, ludzie zwróc  si  przeciwko nim. Zabij  ich. Jak wtedyą ę ą

zdo a im pomóc wyleczenie zespo u psychozy natr ctw? B d  martwi.ł ł ę ę ą

- Dyskutowali my o tym - przyzna a Ela. - I nie mamy poj cia, co robi .ś ł ę ć

Na  razie  to  abstrakcyjny  problem,  poniewa  nie  rozszyfrowali myż ś

descolady i mo e nigdy si  nam to nie uda. Ale gdyby my uzyskali takż ę ś ą

mo liwo , uwa amy, e do was nale y wybór, czy z niej skorzysta .ż ść ż ż ż ć

- Do mieszka ców Drogi?ń

-  Nie.  Do was: Ha  Fei-tzu, Si Wang-mu i Ha  Qing-jao.  Tylko wyń ń

wiecie, co wam zrobili. Wprawdzie twoja córka w to nie wierzy, ale
reprezentuje  punkt  widzenia  wierz cych i  bogos ysz cych Drogi.  Je lią ł ą ś

uzyskamy  mo liwo  dzia ania,  zapytajcie  j .  Zapytajcie  siebie.  Czyż ść ł ą

istnieje  metoda,  sposób,  by  doprowadzi  do  tej  transformacji,  nieć

niszcz c czego ? I je li  mo na, czy nale y to zrobi ? Nie… niczegoą ś ś ż ż ć

teraz nie mówcie, nie podejmujcie decyzji. Pomy lcie. To nie jest naszaś

sprawa. My tylko powiadomimy was, czy ju  wiemy, jak tego dokona .ż ć

Od tego miejsca wszystko zale y od was.ż

Twarz Eli znikn a.ęł

Jane pozosta a na ekranie jeszcze przez chwil .ł ę

- Warto by o si  budzi ? - spyta a.ł ę ć ł

- Tak! - zawo a a Wang-mu.ł ł

- Przyjemnie si  dowiedzie , e jest w tobie wi cej, ni  przypuszcza a .ę ć ż ę ż ł ś

- O tak.
- A teraz id  spa , Wang-mu. I ty, mistrzu Hanie. Widz , jak jesteź ć ę ś

zm czony.  Na  nic  si  nie  przydasz,  je li  stracisz  zdrowie.  Andrewę ę ś

powtarza mi to ci gle: musimy pracowa  ile zdo amy, zachowuj c jednaką ć ł ą

nasz  zdolno  do dalszej pracy.ą ść

Potem znikn a tak e.ęł ż

Wang-mu  natychmiast  zap aka a  znowu.  Ha  Fei-tzu  przesun  si  ił ł ń ął ę

usiad  przy niej, opar  sobie na ramieniu jej g ow  i ko ysa  lekko.ł ł ł ę ł ł

- Ciszej, moja córko, moja s odka. W swym sercu wiedzia a  ju , kimł ł ś ż



jeste . I ja tak e, ja tak e. M dre wybrano ci imi . Je eli na Lusitaniiś ż ż ą ę ż

dokonaj  swoich cudów, b dziesz Królewsk  Matk  ca ego wiata.ą ę ą ą ł ś

- Mistrzu Ha  - szepn a. - P acz  te  nad Qing-jao. Otrzyma am wi cej,ń ęł ł ę ż ł ę

ni  mog am oczekiwa . Kim b dzie ona, je li utraci g os bogów?ż ł ć ę ś ł

- Mam nadziej , e b dzie znowu moj  prawdziw  córk . e b dzieę ż ę ą ą ą Ż ę

wolna jak ty, córka, która przyby a do mnie niby p atek na zimowejł ł

rzece, niesiony z krainy wiecznej wiosny.
Tuli  j  tak jeszcze wiele d ugich minut, a  usn a na jego ramieniu.ł ą ł ż ęł

Wtedy u o y  j  na macie, a sam po o y  si  w swoim k cie, po razł ż ł ą ł ż ł ę ą

pierwszy od wielu dni z nadziej  w sercu.ą
  

Kiedy  Valentine  przysz a  odwiedzi  Grega  w  wi zieniu,  burmistrzł ć ę

uprzedzi  j , e jest u niego Olhado.ł ą ż

- Czy nie powinien by  teraz w pracy? - zdziwi a si .ć ł ę

- Chyba artujesz - za mia  si  Kovano. - Jest dobrym brygadzist , ależ ś ł ę ą

ratowanie  wiata jest  chyba warte  tego, eby kto  go zast pi  przezś ż ś ą ł

jedno popo udnie.ł

- Nie oczekuj za wiele - uspokoi a go Valentine. - Chcia am, eby sił ł ż ę

przy czy . Mia am nadziej , e pomo e. Ale nie jest fizykiem. Kovanołą ł ł ę ż ż

wzruszy  ramionami.ł

-  A ja  nie  jestem dozorc  wi ziennym.  Ale  cz owiek  robi  to,  czegoą ę ł

wymaga sytuacja. Nie mam poj cia, czy ma to zwi zek z wizyt  Olhada,ę ą ą

czy mo e Endera, ale wi cej krzyków i gadania nie s ysza em tam od…ż ę ł ł

nigdy nie s ysza em, o ile aresztanci byli trze wi. Oczywi cie, pijackieł ł ź ś

awantury  to  g ówny  zarzut,  pod  jakim  zamykamy  ludzi  w  tymł

miasteczku.
- By  Ender?ł

- Wróci  od królowej kopca. Chcia  z tob  rozmawia . Nie wiedzia em,ł ł ą ć ł

gdzie ci  szuka .ę ć

- Rozumiem. Zobacz  si  z nim, kiedy st d wyjd .ę ę ą ę

By a z m em. Jakt szykowa  si  do startu promem. Mia  przygotował ęż ł ę ł ć

ich statek do szybkiego odlotu, gdyby zasz a taka konieczno . Mia  teł ść ł ż

sprawdzi , czy statek kolonizacyjny zdolny jest do jeszcze jednej podró yć ż

po tylu latach bez remontu g ównego nap du. Wykorzystywano go jakoł ę

magazyn nasion, genów i embrionów ziemskich gatunków, na wypadek,



gdyby  pewnego  dnia  okaza y  si  potrzebne.  Jakt  mia  polecie  nał ę ł ć

tydzie , mo e d u ej. Valentine nie mog a go pu ci , nie po wi caj cń ż ł ż ł ś ć ś ę ą

mu przynajmniej chwili swego czasu. Zrozumia by, oczywi cie - wiedzia ,ł ś ł

w jakim napi ciu  yj  tu wszyscy.  Ale  Valentine  nie  by a kluczowę ż ą ł ą

postaci  tych wydarze . Przyda si  pó niej, gdy o tym napisze.ą ń ę ź

Kiedy  rozsta a  si  z  Jaktem,  nie  przysz a  natychmiast  do  biurał ę ł

burmistrza,  eby  odwiedzi  Grega.  Ruszy a  przez  centrum  Milagre.ż ć ł

Trudno uwierzy , e jeszcze niedawno… ile dni temu… zebra  si  tuć ż ł ę

pijany, w ciek y t um, który podnieci  si  a  do morderczej pasji. Terazś ł ł ł ę ż

trwa a  cisza.  Odros a  nawet  zdeptana  trawa…  z  wyj tkiem  jednejł ł ą

b otnistej ka u y, która nie chcia a wyschn .ł ł ż ł ąć

Jednak nie by o tu spokoju. Przeciwnie. Kiedy panowa  spokój, w sercuł ł

miasteczka przez ca y dzie  krz tali si  ludzie. Teraz owszem, widzia ał ń ą ę ł

kilku,  ale  byli  pos pni,  niemal  l kliwi.  Chodzili  spuszczaj c  g owy,ę ę ą ł

obserwowali ziemi  pod nogami, jakby w strachu, e natychmiast się ż ę

przewróc , gdy tylko przestan  uwa a .ą ą ż ć

Ten  nastrój  bra  si  cz ciowo  ze  wstydu,  uzna a  Valentine.  Weł ę ęś ł

wszystkich budynkach wyrwy zia y w miejscach, gdzie wyj to kamienie ił ę

ceg y na budow  kaplicy. Widzia a wiele takich otworów.ł ę ł

Podejrzewa a  jednak,  e  raczej  strach  ni  wstyd  zabi y  ycie  w tymł ż ż ł ż

miejscu.  Nikt  nie  przyznawa  si  wprost,  s ysza a jednak do  uwag,ł ę ł ł ść

dostrzega a do  ukradkowych spojrze  w stron  wzgórz na pó noc odł ść ń ę ł

miasteczka, by wiedzie . To nie l k przed nadlatuj c  flot  przyt aczać ę ą ą ą ł ł

koloni . Nie wstyd po rzezi lasu pequeninos. To robale. Ciemne sywetkię

widoczne z rzadka na wzgórzach czy kach wokó  miasta. Koszmarnełą ł

sny dzieci, które je widzia y. Mdl cy strach w sercach doros ych. Wcił ą ł ąż

wypo yczano z biblioteki filmy historyczne z okresu Wojen z Robalami;ż

koloni ci obsesyjnie pragn li bez przerwy ogl da  ludzkie zwyci stwo. Aś ę ą ć ę

patrz c, karmili swe l ki. W swojej pierwszej ksi ce Ender odmalowaą ę ąż ł

wizerunek pi knej i godnej podziwu kultury kopca. Ten obraz jednakę

rozwia  si  zupe nie w umys ach wielu, mo e wszystkich ludzi. Cierpielił ę ł ł ż

przecie  straszliw  kar , tkwili w wi zieniu pilnowanym przez robotniceż ą ę ę

królowej kopca.
Czy ca a nasza praca posz a na marne, my la a Valentine. Ja, historyk,ł ł ś ł



filozof Demostenes, uczy am ludzi, by nie czuli strachu przed obcymi, był

widzieli w nich ramenów. I Ender z jego s ynnymi dzie ami, Królowł ł ą

Kopca,  Hegemonem,  yciem  Cz owieka…  Czym  by a  si a  ichŻ ł ł ł

oddzia ywania  w  porównaniu  z  instynktown  groz  na  widok  tychł ą ą

przero ni tych, niebezpiecznych owadów? Cywilizacja to tylko maska; wś ę

chwilach  kryzysu  stajemy  si  znowu  ma pami,  zapominaj c  o  rolię ł ą

racjonalnego dwunoga. Znowu jeste my kud atym ma poludem, który zś ł ł

otworu  jaskini  wrzeszczy  na  przeciwnika,  pragn c  tylko,  by  sobieą

poszed …  i  ciska  ci ki  kamie ,  by  go  u y ,  kiedy  tylko  tamtenł ś ęż ń ż ć

podejdzie bli ej.ż

Teraz znowu znalaz a si  w czystym, bezpiecznym miejscu. Spokojnym,ł ę

chocia  s u y o za wi zienie, nie tylko za o rodek w adzy. W miejscu,ż ł ż ł ę ś ł

gdzie w robalach widziano sprzymierze ców, a przynajmniej koniecznń ą

dla zachowania porz dku si , nie dopuszczaj c  przeciwników do siebie.ą łę ą ą

S  jednak  ludzie,  u wiadomi a  sobie  Valentine,  zdolni  doą ś ł

przezwyci enia zwierz cych instynktów.ęż ę

Kiedy otworzy a drzwi celi, Olhado i Grego le eli na pryczach, a kartkił ż

papieru za ciela y pod og  i stó  - niektóre g adkie, inne zgniecione wś ł ł ę ł ł

kulki.  Papier  zakrywa  nawet  terminal,  wi c  ekran nie  móg  dzia a ,ł ę ł ł ć

cho by  komputer  by  w czony.  Cela  przypomina a  typowy  pokójć ł łą ł

nastolatka, kompletny, cznie z nogami Grega wyci gni tymi w gór  iłą ą ę ę

bosymi  stopami  ta cz cymi  w  dziwacznym  rytmie,  skr canymi  wń ą ę

powietrzu tam i z powrotem, tam i z powrotem. Jak  muzyk  s ysza ?ą ę ł ł

- Boa tarde, Tia Valentina - zawo a  Olhado. Grego nawet nie spojrza .ł ł ł

- Przerwa am wam?ł

-  W  sam  por  -  odpar  Olhado.  -  Jeste my  na  progu  ponowneją ę ł ś

konceptualizacji  wszech wiata. Odkryli my wietlan  zasad , e czegoś ś ś ą ę ż

zapragniesz, to si  stanie, a ywe istoty wyskakuj  z niczego, kiedy sę ż ą ą

potrzebne.
-  Czego  zapragn ,  to  si  stanie  -  powtórzy a  Valentine.  -  A  mogę ę ł ę

zapragn  lotów szybszych ni  wiat o?ąć ż ś ł

- W tej chwili Grego przelicza to w pami ci, jest wi c funkcjonalnieę ę

martwy.  Ale tak.  Chyba co  mamy. Przed chwil  krzycza  i  ta czy .ś ą ł ń ł

Doznali my ol nienia typu maszyny do szycia.ś ś



- Czego? - zdziwi a si  Valentine.ł ę

- To znany przyk ad z historii nauki - wyja ni  Olhado. - Ludzie, którzył ś ł

próbowali  wynale  maszyn  do  szycia,  ponosili  kl ski,  poniewaźć ę ę ż

usi owali  imitowa  ruchy  szycia  r cznego:  przebijanie  materia u  ig ,ł ć ę ł łą

która ci gnie za sob  nitk  przewleczon  przez ucho w tylnej cz ci.ą ą ę ą ęś

Wydawa o si  to oczywiste. A  wreszcie kto  wymy li , eby to uszkoł ę ż ś ś ł ż

ustawi  na czubku ig y i u y  dwóch nici zamiast jednej. Ca kowicieć ł ż ć ł

nienaturalne,  przeciwintuicyjne  podej cie,  którego,  szczerze  mówi c,ś ą

wci  nie rozumiem.ąż

- To znaczy, e mamy przeszy  sobie drog  w przestrzeni? - zapyta aż ć ę ł

Valentine.
-  W pewnym sensie.  Linia prosta niekoniecznie  jest  najkrótsz  drogą ą

mi dzy dwoma punktami. Pomys  wzi  si  z czego , co Andrew us yszaę ł ął ę ś ł ł

od królowej kopca. Kiedy tworz  now  królow , przywo uj  jak  istotą ą ą ł ą ąś ę

z  alternatywnej  czasoprzestrzeni.  Grego  rzuci  si  na  to  jak  boa,  eł ę ż

istnieje rzeczywista przestrze  nierzeczywista. Nie pytaj nawet, co miań ł

na my li. Ja yj  z robienia cegie .ś ż ę ł

- Nierzeczywista przestrze  rzeczywista - odezwa  si  Grego. - Zupe nień ł ę ł

na odwrót.
- Martwy si  przebudzi  - zauwa y  Olhado.ę ł ż ł

- Siadaj, Valentine - zaprosi  j  Grego. - Cela niewielka, ale dla mnieł ą

jest domem. Opis matematyczny jest ci gle do  zwariowany, ale chybaą ść

wszystko  pasuje.  Posiedzimy  nad  tym  z  Jane.  Musi  wykona  parć ę

ci kich przelicze  i kilka symulacji. Ale je li królowa kopca ma racj  ięż ń ś ę

rzeczywi cie istnieje przestrze  tak uniwersalnie przyleg a do naszej, eś ń ł ż

filoty mog  w dowolnym punkcie przenika  stamt d do nas… I je lią ć ą ś

za o ymy, e mo liwe jest przej cie w drug  stron … I je li królował ż ż ż ś ą ę ś

kopca nie myli si  twierdz c, e ta inna przestrze  zawiera filoty, jakę ą ż ń

nasza, ale w tej innej przestrzeni… nazwijmy j  Zewn trzem… filoty nieą ę

s  zorganizowane  zgodnie  z  prawami  natury,  ale  istniej  jakoą ą

mo liwo ci… Wtedy mo e dzia a …ż ś ż ł ć

- Strasznie du o tych je li - zauwa y a Valentine.ż ś ż ł

- Zapomnia a  - wtr ci  Olhado. - Zacz li my od za o enia, e czegoł ś ą ł ę ś ł ż ż

zapragniesz, to si  stanie.ę



-  Zgadza  si ,  zapomnia em  o  tym  powiedzie  -  przyzna  Grego.  -ę ł ć ł

Zak adamy  równie ,  e  królowa  kopca  s usznie  t umaczy,  eł ż ż ł ł ż

niezorganizowane  filoty  reaguj  na  wzorce  w  czyim  umy le,ą ś ś

natychmiast przyjmuj c ka d  rol , jaka w tym wzorcu jest osi galna.ą ż ą ę ą

Tak  e  rzeczy  zrozumiane  w  Zewn trzu,  natychmiast  zaczynajż ę ą

egzystowa  tutaj.ć

- Wszystko to jest ca kowicie jasne - stwierdzi a Valentine. - Dziwi  sił ł ę ę

tylko, e wcze niej na to nie wpad e .ż ś ł ś

-  Fakt.  Zatem,  oto  co  robimy.  Zamiast  fizycznie  przenosi  wszystkieć

cz stki  tworz ce  kosmolot,  pasa erów  i  adunek  od  gwiazdy  A  doą ą ż ł

gwiazdy B, wyobra amy je sobie… to znaczy ca kowity wzorzec, cznież ł łą

ze wszystkimi sk adowymi ludzi… jako istniej ce nie we Wn trzu, ale wł ą ę

Zewn trzu. W tym momencie filoty tworz ce statek i ludzi dezorganizuję ą ą

si , przeskakuj  do Zewn trza i sk adaj  na powrót wed ug znajomegoę ą ę ł ą ł

wzorca. A potem powtarzamy ca o  i przeskakujemy do Wn trza. Aleł ść ę

teraz jeste my ju  przy gwie dzie B, w miar  mo liwo ci na bezpiecznieś ż ź ę ż ś

dalekiej orbicie.
-  Je eli  ka dy  punkt  w  naszej  przestrzeni  odpowiada  punktowi  wż ż

Zewn trzu, to czy nie trzeba b dzie odby  ca ej podró y tam zamiastę ę ć ł ż

tutaj? - spyta a Valentine.ł

- Tam s  inne regu y - wyja ni  Grego. - Tam nie ma „gdzie”. Za ó my,ą ł ś ł ł ż

e w naszej  przestrzeni  „gdzie”, czyli  relatywne po o enie,  jest  tylkoż ł ż

sztucznym porz dkiem przestrzeganym przez filoty. To konwencja. Taką

samo jak odleg o , skoro ju  o tym mowa. Mierzymy odleg o  czasem,ł ść ż ł ść

jaki zajmuje jej pokonanie… ale ten czas jest potrzebny, poniewa  filoty,ż

z których sk ada si  materia  i  energia,  przestrzegaj  konwencji  prawł ę ą

natury. Takich jak pr dko  wiat a.ę ść ś ł

- Przestrzegaj  ograniczenia pr dko ci.ą ę ś

- Tak. Gdyby nie to ograniczenie, rozmiar naszego wszech wiata by byś ł

dowolny. Je li wszech wiat wyobrazisz sobie jako kul , i staniesz naś ś ę

zewn trz, ta kula mo e mie  rednic  cala, tryliona lat wietlnych alboą ż ć ś ę ś

mikrona.
- A kiedy przejdziemy do Zewn trza…ę

-  Wszech wiat  Wn trza ma dok adnie taki sam rozmiar,  jak ka da zś ę ł ż



niezorganizowanych filot. Czyli aden. Co wi cej, poniewa  nie istniejeż ę ż

tam po o enie, wszystkie filoty s  równie bliskie albo niebliskie ka degoł ż ą ż

punktu  naszej  przestrzeni.  Dlatego  mo emy  wróci  do  Wn trza  wż ć ę

dowolnym miejscu.
- Brzmi to niemal banalnie - zauwa y a Valentine.ż ł

- No… tak - przyzna  Grego.ł

- Pragn  jest trudno - doda  Olhado.ąć ł

- eby utrzyma  wzorzec, musisz go naprawd  zrozumie . Ka da filotaŻ ć ę ć ż

pojmuje  tylko  w asny  jej  fragment  rzeczywisto ci.  Polega  na  filotachł ś

zawartych w jej wzorcu: e wykonaj  swoje zadanie i utrzymaj  w asneż ą ą ł

wzorce. A te zale  od filoty kontroluj cej wzorzec wy szego poziomu,żą ą ż

którego s  sk adowymi: ma wskaza  im w a ciwe miejsca. Filota atomu aą ł ć ł ś

atom neutronu,  protonu i  elektronu,  e  zachowaj  swoje  wewnetrzneż ą

struktury,  i  filocie  moleku y,  e  utrzyma atom na  w a ciwej  pozycji.ł ż ł ś

Filota atomu koncentruje si  na w asnym zadaniu,  czyli  wskazywaniuę ł

miejsca cz ciom atomu. Tak funkcjonuje rzeczywisto … przynajmniejęś ść

w tym modelu.
-  Czyli  przerzucamy  ca o  do  Zewn trza,  a  potem z  powrotem doł ść ę

Wn trza - stwierdzi a Valentine. - To zrozumia am.ę ł ł

- Tak, ale kto to zrobi? Poniewa  technika przesy ania wymaga, ebyż ł ż

wzorce statku i jego zawarto ci tworzy y wzorzec niezale ny, nie tylkoś ł ż

przypadkowe zestawienie. Kiedy za adujesz statek i wejd  pasa erowie,ł ą ż

nie tworzysz ywego wzorca, czyli filotycznego organizmu. To nie sż ą

narodziny dziecka. Statek i zawarto  to tylko zbiór. W ka dej chwiliść ż

mog  si  rozpa .  I  kiedy  przeniesiesz  wszystkie  filoty  wą ę ść

zdezorganizowan  przestrze , w której nie ma „gdzie”, ani „to”, anią ń

adnej  regu y  porz dkuj cej,  jak  si  wtedy  po cz ?  A  je li  nawetż ł ą ą ę łą ą ś

po cz  si  w znane sobie struktury, co otrzymasz? Mnóstwo atomów.łą ą ę

Mo e nawet  ywe komórki  i  organizmy… ale  bez  skafandrów i  bezż ż

kosmolotu, poniewa  one nie s  ywe. Atomy, mo e nawet moleku yż ą ż ż ł

fruwaj ce  dooko a,  prawdopodobnie  replikuj ce  si  jak  szalone,  boą ł ą ę

niezorganizowane filoty na laduj  wzorzec… Ale nie masz statku.ś ą

- miertelne.Ś

- Nie, niekoniecznie. Kto to wie? Tam obowi zuj  inne regu y. Rzecz wą ą ł



tym, e nie mo esz sprowadzi  ich w takim stanie do naszej przestrzeni,ż ż ć

gdy  to z pewno ci  jest miertelne.ż ś ą ś

- Czyli nic z tego?
-  Nie  wiem.  Rzeczywisto  trwa  w  przestrzeni  Wn trza,  poniewaść ę ż

wszystkie filoty, z jakich si  sk ada, zgadzaj  si  na przestrzeganie regu .ę ł ą ę ł

Znaj  swoje wzorce i takie same wzorce realizuj . Mo e wszystko toą ą ż

utrzyma  si  w  Zewn trzu,  pod  warunkiem,  e  statek,  adunek  ię ę ż ł

pasa erowie  s  w pe ni  poznani.  Je li  istnieje  znaj ca,  która  potrafiż ą ł ś ą

obj  umys em ca  struktur .ąć ł łą ę

- Znaj ca?ą

- Ju  mówi em, Jane musi mi co  policzy . Musi sprawdzi , czy maż ł ś ć ć

dost p  do  takiej  pami ci,  eby  pomie ci  wzorzec  zwi zków  ca egoę ę ż ś ć ą ł

kosmolotu. Czy potrafi obj  ten wzorzec i wyobrazi  go sobie w nowymąć ć

po o eniu.ł ż

- To jest cz  o pragnieniu - wtr ci  Olhado. - Jestem z niej bardzoęść ą ł

dumny, bo to ja wymy li em, e do ruszenia statku trzeba znaj cego.ś ł ż ą

- Wszystko w a ciwie wymy li  Olhado - przyzna  Grego. - Ale w naszejł ś ś ł ł

pracy zamierzam swoje nazwisko umie ci  pierwsze. Jemu nie zale y naś ć ż

karierze  naukowej.  A  ja  musz  mie  wietn  opini ,  je li  maję ć ś ą ę ś ą

przymkn  oko na ten wyrok.  Inaczej  nie dostan  pracy na adnymąć ę ż

uniwersytecie innego wiata.ś

- O czym ty mówisz? - zdziwi a si  Valentine.ł ę

- Mówi  o wyrwaniu si  z tej szmat awej planety. Nie rozumiesz? Je lię ę ł ś

to prawda, je li dzia a, mog  polecie  na Rheims, na Bai  albo… alboś ł ę ć ę

na Ziemi . I wraca  tu na weekendy. Zerowy koszt energii, bo zupe nieę ć ł

omijamy prawa natury. Pojazd nie zu ywa si  wcale.ż ę

- Niezupe nie - zaprotestowa  Olhado. - Nadal musimy polecie  z orbitył ł ć

do planety docelowej.
-  Mówi em ju : wszystko zale y od tego, co zdo a obj  Jane. Musił ż ż ł ąć

zrozumie  ca y statek i jego zawarto . Musi sobie wyobrazi  nas wć ł ść ć

Zewn trzu,  a  potem  znowu  we  Wn trzu.  Musi  zrozumie  dok adneę ę ć ł

relatywne pozycje pocz tkowego i ko cowego punktu podró y.ą ń ż

- Z tego wynika, e lot szybszy ni  wiat o jest ca kowicie uzale nionyż ż ś ł ł ż

od Jane - domy li a si  Valentine.ś ł ę



-  Gdyby  nie  istnia a,  takie  loty  nie  by yby  mo liwe.  Nawet  gdybył ł ż

po czyli  razem wszystkie  komputery,  gdyby  kto  napisa  odpowiedniłą ś ł

program, nic by nie uzyska . Poniewa  program jest tylko zbiorem, nieł ż

jedno ci . To suma cz ci. Nie… jak to nazwa a Jane? Aiua.ś ą ęś ł

-  To  w  sanskrycie  ycie  -  wyja ni  Olhado.  -  Ma  okre la  filotż ś ł ś ć ę

kontroluj c  wzorzec, który utrzymuje inne filoty. Okre la  jedno ci, jaką ą ś ć ś

planety, atomy, zwierz ta i gwiazdy, posiadaj ce trwa , wewn trznę ą łą ę ą

form .ę
- Jane to aiua, nie tylko program. Zatem mo e by  znaj c . Mo e objż ć ą ą ż ąć

statek jako wzorzec zawarty w jej w asnym wzorcu. Mo e go wch on  ił ż ł ąć

utrzyma ,  a  on  nadal  pozostanie  rzeczywisty.  Czyni  go  fragmentemć

siebie, poznaje tak doskonale, jak twoja aiua zna i utrzymuje w asneł

cia o.  Potem Jane  mo e przenie  statek  za  sob  do  Zewn trza  i  zł ż ść ą ę

powrotem do Wn trza.ę

- A wi c Jane musi lecie ? - spyta a Valentine.ę ć ł

-  Je li  to  w  ogóle  realne,  to  tylko  dlatego,  e  Jane  podró uje  ześ ż ż

statkiem - potwierdzi  Grego. - Tak.ł

- Jak? - zdziwi a si  Valentine. - Nie mo emy jej przecie  zanie  zeł ę ż ż ść

sob  w wiadrze.ą

- To co , czego Andrew dowiedzia  si  od królowej kopca - wyja niś ł ę ś ł

Grego. - Jane istnieje w pewnym konkretnym miejscu… inaczej mówi c,ą

jej aiua ma okre lone po o enie w przestrzeni.ś ł ż

- Gdzie?
- We wn trzu Andrew Wiggina.ę

Nie od razu zdo ali jej wyt umaczy , co mówi a królowa kopca, Trudnoł ł ć ł

by o sobie wyobrazi , e komputerowa osobowo  ma swój o rodek wł ć ż ść ś

ciele Andrew. Chocia  to rozs dne, e Jane stworzy y królowe podczasż ą ż ł

kampanii  Endera  przeciw  nim.  Valentine  dostrzeg a  jednak  innł ą

konsekwencj  tego faktu. Je li statek szybszy ni  wiat o móg  odlecieę ś ż ś ł ł ć

tylko  tam,  gdzie  poprowadzi  go  Jane,  a  Jane  przebywa  w Enderze,
wniosek mo e by  tylko jeden.ż ć

- Zatem Andrew musi lecie ?ć
- Claro - potwierdzi  Grego. Oczywi cie.ł ś

- Jest troch  za stary na pilota do wiadczalnego - zauwa y a Valentine.ę ś ż ł



- W tym przypadku b dzie tylko do wiadczalnym pasa erem - uspokoię ś ż ł

j  Grego. - Po prostu przypadkiem ma w sobie pilota.ą

- Zreszt  podró  nie wymaga fizycznego wysi ku - doda  Olhado. - Je lią ż ł ł ś

teoria Grega jest poprawna, on po prostu wsi dzie, a po kilku minutach,ą

a w a ciwie po jednej czy dwóch mikrosekundach, znajdzie si  gdzieł ś ę

indziej. A je li nie jest poprawna, zostanie na miejscu, a nam wszystkimś

b dzie g upio, e chcieli my marzeniem przemieszcza  si  w przestrzeni.ę ł ż ś ć ę

-  A  gdyby  Jane  przenios a  go  do  Zewn trza,  ale  tam  nie  zdo a ał ę ł ł

utrzyma … Wtedy zostanie zagubiony w miejscu, gdzie nawet miejscać

nie istniej .ą
- Tak - przyzna  Grego. - Je li to zadzia a po owicznie, pasa erowie sł ś ł ł ż ą

praktycznie martwi. Ale poniewa  znajdziemy si  w miejscu bez czasu,ż ę

nie b dzie to mia o znaczenia. To jakby niesko czony moment. Chybaę ł ń

nawet za krótki, eby nasze mózgi zarejestrowa y kl sk  eksperymentu.ż ł ę ę

Trwanie.
-  Oczywi cie,  je eli  si  powiedzie,  zabierzemy  ze  sob  w asnś ż ę ą ł ą

czasoprzestrze  - wtr ci  Olhado. - Up yw czasu nie ustanie. Zatem nień ą ł ł

dowiemy si , czy eksperyment zawiód . B dziemy wiedzie  tylko wtedy,ę ł ę ć

kiedy si  uda.ę

- Ja b d  wiedzie , je li on nie wróci.ę ę ć ś

-  Zgadza si  -  potwierdzi  Grego.  -  Je li  nie  wróci,  prze yjesz z tę ł ś ż ą

wiedz  kilka miesi cy. Potem doleci flota i  wy le nas wszystkich doą ę ś

piek a.ł
-  Albo  descolada  wywróci  nam  geny  na  lew  stron  i  wszystkichą ę

pozabija - doda  Olhado.ł

-  Chyba macie racj  - westchn a Valentine. - Po pora ce nie b dę ęł ż ę ą

bardziej martwi, ni  gdyby zostali na miejscu.ż

- Czas nas goni - stwierdzi  Grego. - Ju  nied ugo Jane straci swojeł ż ł

ansible.  Andrew  uwa a,  e  jednak  zdo a  to  przetrwa … ale  b dzież ż ł ć ę

okaleczona. Z urazem mózgu.
-  Czyli,  nawet  w przypadku  sukcesu,  pierwszy  lot  mo e  okaza  siż ć ę

ostatnim.
- Nie - odpar  Olhado. - Loty s  natychmiastowe. Je li si  uda, mo eł ą ś ę ż

przerzuci  wszystkich z tej planety w czasie, jakiego trzeba, eby ludzieć ż



weszli i wyszli ze statku.
- Chcesz powiedzie , e mo e startowa  z powierzchni?ć ż ż ć

-  Niepewna sprawa - mrukn  Grego.  -  Mo e si  okaza ,  e potrafiął ż ę ć ż

wyliczy  po o enie  z  dok adno ci ,  powiedzmy,  dziesi ciu  tysi cyć ł ż ł ś ą ę ę

kilometrów. Nie b dzie adnej eksplozji ani przemieszczenia, gdy  filotyę ż ż

przenikaj  do Wn trza gotowe przestrzega  praw naszego wiata. Aleą ę ć ś

gdyby statek pojawi  si  w rodku planety, trudno by oby wykopa  goł ę ś ł ć

na powierzchni .ę
- Ale gdyby umia a zachowa  dok adno , powiedzmy w granicach kilkuł ć ł ść

centymetrów, mo na by lata  z powierzchni na powierzchni  - uzupe niż ć ę ł ł

Olhado.
- Marzymy, oczywi cie - oznajmi  Grego. - Jane powie za chwil , eś ł ę ż

gdyby nawet wszystkie gwiazdy galaktyki zmieni a w bloki pami ci, i takł ę

nie przechowa tam danych niezb dnych do takiej podró y. Ale na razieę ż

wszystko wydaje si  mo liwe, a ja czuj  si  wietnie!ę ż ę ę ś

Obaj  zacz li  mia  si  i  krzycze  tak  g o no,  e  burmistrz  Kovanoę ś ć ę ć ł ś ż

zajrza , by sprawdzi , czy nic nie grozi Valentine. I ku jej zak opotaniu,ł ć ł

przy apa  j  chichocz c  i krzycz c  razem z nimi.ł ł ą ą ą ą ą

- Mamy powody do rado ci? - zainteresowa  si .ś ł ę

- Chyba tak - przyzna a Valentine, próbuj c zachowa  powag .ł ą ć ę

- Który z naszych licznych problemów zosta  rozwi zany?ł ą

- Pewnie aden. To zbyt idiotycznie wygodne, gdyby wszech wiat mo naż ś ż

by o zmusi  do takiego dzia ania.ł ć ł

- Ale co  wymy lili cie.ś ś ś

-  Ci  geniusze  metafizyki  wpadli  na  absolutnie  nieprawdopodobną
mo liwo . Chyba e dosypa e  im co  do jedzenia.ż ść ż ł ś ś

Kovano roze mia  si  i  zostawi  ich  samych.  Ale  jego  krótka wizytaś ł ę ł

otrze wi a ca  trójk .ź ł łą ę

- Czy to mo liwe? - spyta a Valentine.ż ł

-  Nigdy  bym  czego  takiego  nie  podejrzewa  -  wyzna  Grego.  -ś ł ł

Rozumiesz, istnieje problem pocz tku.ą

- W a ciwie to rozwi zuje problem pocz tku - zauwa y  Olhado. - Teoriał ś ą ą ż ł

Wielkiego Wybuchu obowi zywa a od…ą ł

- Jeszcze zanim ja si  urodzi am - doko czy a Valentine.ę ł ń ł



-  Chyba  tak  -  zgodzi  si  Olhado.  -  Nikt  tylko  nie  móg  wyja ni ,ł ę ł ś ć

dlaczego Wielki  Wybuch nast pi .  To wszystko ma do  niesamowityą ł ść

sens. Gdyby do Zewn trza wyszed  kto  zdolny obj  umys em wzorzecę ł ś ąć ł

ca ego  wszech wiata,  ka da  filota  natychmiast  obj aby  najwi kszył ś ż ęł ę

wzorzec,  nad  jakim  potrafi  zapanowa .  Tam  nie  istnieje  czas,  wi cć ę

mog o im to zaj  miliard lat albo mikrosekund … Tyle ile trzeba. Ał ąć ę

kiedy ju  si  uporz dkowa y, bam, wszystko gotowe. Ca y wszech wiatż ę ą ł ł ś

tworz cy now  przestrze  Wn trza. A poniewa  nie ma tam odleg o cią ą ń ę ż ł ś

ani  po o enia,  ca o  zacz aby  si  od  rozmiaru  geometrycznegoł ż ł ść ęł ę

punktu…
- adnego rozmiaru - poprawi  Grego.Ż ł

- Pami tam geometri  - zapewni a go Valentine.ę ę ł

- I natychmiast zacz by si  rozszerza , w miar  wzrostu tworz c nowął ę ć ę ą ą

przestrze . Równocze nie czas pozornie zwalnia … czy przyspiesza ?ń ś ł ł

-  Bez znaczenia - stwierdzi  Grego.  - Zale y, czy jeste  we Wn trzuł ż ś ę

nowej przestrzeni, czy na Zewn trz, w innej wewn trznej przestrzeni.ą ę

- W ka dym razie obecnie wszech wiat pozostaje sta y wzgl dem czasu iż ś ł ę

rozszerza si  w przestrzeni. Ale je li wolisz, mo esz spojrze  na niegoę ś ż ć

jak na sta y w przestrzeni i zmienny w czasie. Pr dko  wiat a spada,ł ę ść ś ł

wi c d u ej trwa przej cie od jednego punktu do drugiego. A my nieę ł ż ś

wiemy, e tak jest, poniewa  wszystko inne te  zwalnia, proporcjonalnież ż ż

do wiat a. Rozumiesz? To kwestia perspektywy. W sensie absolutnym,ś ł

jak ju  mówi  Grego, nasz wszech wiat ogl dany z Zewn trza wci  jestż ł ś ą ę ąż

geometrycznym punktem. Ka dy wzrost we Wn trzu wynika jedynie zeż ę

wzgl dno ci czasu i po o enia.ę ś ł ż

- To mnie dobija - burkn  Grego. - Od lat co  takiego tkwi o w g owieął ś ł ł

Olhada. Ca y czas uwa a , e wszech wiat jest bezwymiarowym punktemł ż ł ż ś

w  przestrzeni  Zewn trznej.  Nie  on  pierwszy  na  to  wpad .  Ale  onę ł

pierwszy uwierzy  i dostrzeg  zwi zek tego modelu z tym nie-miejscem,ł ł ą

sk d królowe kopca przywo uj  aiua.ą ł ą

-  Skoro  ju  bawimy  si  w  te  metafizyczne  zagadki…  -  wtr ci aż ę ą ł

Valentine. - Jak w a ciwie wszystko si  zacz o? To, co uwa amy zał ś ę ęł ż

rzeczywisto ,  jest  tylko  wzorcem  przeniesionym  przez  kogo  dość ś

Zewn trza. I wszech wiat po prostu wyskoczy  z niczego. Ktokolwiek toę ś ł



by , prawdopodobnie nadal kr y i po drodze tworzy wszech wiaty. Aleł ąż ś

sk d si  wzi ? I co tam by o, zanim zacz  to robi ? I jak w ogóleą ę ął ł ął ć

powsta o Zewn trze?ł ę

- To Wewn trzne my lenie - odpar  Olhado. - W taki sposób pojmujeszę ś ł

zjawiska, je li wci  wierzysz w absolutny czas i przestrze . My lisz, eś ąż ń ś ż

wszystko zaczyna si  i ko czy, e ma pocz tek, gdy  tak si  dzieje wę ń ż ą ż ę

obserwowalnym wszech wiecie. Rzecz w tym, e w Zewn trzu nie maś ż ę

takich regu . Zewn trze zawsze by o i b dzie. Liczba istniej cych tamł ę ł ę ą

filot jest niesko czona, a wszystkie zawsze istnia y. Niewa ne, ile z nichń ł ż

wyci gniesz i u o ysz w uporz dkowane wszech wiaty. Pozostanie tyleą ł ż ą ś

samo.
- Ale kto  musia  zacz  produkowa  wszech wiaty.ś ł ąć ć ś

- Dlaczego?
- Poniewa … poniewa …ż ż

- Nikt nigdy nie zaczyna . To znaczy, to nie mog o si  zacz , je li juł ł ę ąć ś ż

si  nie  dzia o.  W Zewn trzu,  gdzie  nie  istniej  wzorce,  nie  mo naę ł ę ą ż

adnego wzorca pomy le . One nie mog  dzia a , poniewa , dos ownie,ż ś ć ą ł ć ż ł

nie mog  odnale  siebie.ą źć

- Ale jak mog o to trwa  od zawsze?ł ć

- Wyobra  sobie, e ten moment czasu, rzeczywisto , w jakiej w tejź ż ść

chwili  yjemy,  ten  stan  ca ego  wszech wiata,  wszystkichż ł ś

wszech wiatów…ś

- To znaczy teraz?
- Tak.  Wyobra  sobie, e to sfera.  Czas przesuwa si  naprzód przezź ż ę

chaos Zewn trza jak powierzchnia rosn cej kuli, pompowany balon. Naę ą

zewn trz  chaos.  Wewn trz  rzeczywisto .  Wci  ro nie…  tak  jaką ą ść ąż ś

powiedzia a , Valentine. Ci gle wyskakuj  nowe wszech wiaty.ł ś ą ą ś

- Ale sk d si  wzi  ten balon?ą ę ął

- No dobrze, mamy balon. Rosn ca sfera. A teraz wyobra  sobie, eą ź ż

sfera ma niesko czony promie .ń ń

Valentine próbowa a zrozumie , co to oznacza. - Powierzchnia by abył ć ł

ca kiem p aska.ł ł

- Zgadza si .ę
- I nie mo na by jej obej .ż ść



- To te  prawda. Niesko czenie wielki balon. Nie mo na nawet policzyż ń ż ć

wszech wiatów po stronie rzeczywisto ci.  A teraz, startuj c z brzegu,ś ś ą

wsiadasz w kosmolot i lecisz w stron  rodka. Im dalej si  zag biasz,ę ś ę łę

tym wszystko jest starsze. Stare wszech wiaty, coraz dalej. Kiedy dotrzeszś

do pierwszego?
- Nigdy. Je li podró ujesz ze sko czon  pr dko ci .ś ż ń ą ę ś ą

- Startuj c z powierzchni, nie dotrzesz do rodka sfery o niesko czonymą ś ń

promieniu. Niewa ne, jak g boko dolecisz, niewa ne jak szybko. Tenż łę ż

rodek, pocz tek, wci  jest niesko czenie daleki.ś ą ąż ń

- I tam w a nie zacz  si  wszech wiat.ł ś ął ę ś

- Chyba w to wierz  - potwierdzi  Olhado. - My l , e to prawda.ę ł ś ę ż

- Czyli wszystko dzia a w ten sposób, poniewa  zawsze w ten sposóbł ż

dzia a o - podsumowa a Valentine.ł ł ł

- Rzeczywisto  funkcjonuje w taki sposób, poniewa  rzeczywisto  tymść ż ść

w a nie  jest.  Cokolwiek  dzia a  inaczej,  staje  si  znowu  chaosem.ł ś ł ę

Cokolwiek dzia a tak w a nie, staje si  rzeczywisto ci . Zawsze istniejeł ł ś ę ś ą

linia podzia u.ł
- Uwielbiam t  ide  - oznajmi  Grego. - Bo je li zacz li my ju  bawię ę ł ś ę ś ż ć

si  natychmiastowymi  przeskokami  w  naszej  rzeczywisto ci,  co  nasę ś

powstrzyma od szukania innych? Ca ych nowych wszech wiatów?ł ś

- Albo tworzenia innych - doda  Olhado.ł

- Akurat - mrukn  Grego. - Jakby my ty albo ja potrafili utrzyma  wął ś ć

g owie wzorzec ca ego wszech wiata.ł ł ś

- Mo e Jane potrafi - zasugerowa  Olhado. - Kto wie?ż ł

- W a ciwie sugerujesz, e Jane jest bogiem - zauwa y a Valentine.ł ś ż ż ł

-  Ona  pewnie  teraz  s ucha  -  poinformowa  Grego.  -  Komputer  jestł ł

w czony, chocia  ma zas oni ty ekran. Za o  si , e to j  poruszy o.łą ż ł ę ł żę ę ż ą ł

- Mo e ka dy wszech wiat istnieje tak d ugo, dopóki nie stworzy Jane -ż ż ś ł

zastanowi a si  Valentine. - A potem ona odchodzi i tworzy ich wi cejł ę ę

i…
- I tak w niesko czono  - dopowiedzia  Olhado. - Dlaczego nie?ń ść ł

- Przecie  ona powsta a przypadkiem - zdziwi a si  Valentine.ż ł ł ę

- Nie - zaprzeczy  Grego. - To jedna z tych rzeczy, jakich dowiedzia  sił ł ę

dzisiaj Andrew. Jane nie powsta a przypadkiem. Z tego, co wiemy, nieł



ma adnych przypadków. Wszystko od samego pocz tku jest fragmentemż ą

wzorca.
- Wszystko oprócz nas - odpar a Valentine. - Naszych… jak si  nazywał ę

ta filota, która nas kontroluje?
- Aiua - powtórzy  Grego i przeliterowal.ł

- W a nie. Nasza wola, która istnia a zawsze, z ca  swoj  s abo ci  ił ś ł łą ą ł ś ą

si . I dlatego, póki jeste my cz ci  wzorca rzeczywisto ci, jeste myłą ś ęś ą ś ś

wolni.
- Widz , e etyk przyst puje do akcji. - Olhado u miechn  si .ę ż ę ś ął ę

- To i tak pewnie kompletne bobagem - obwie ci  Grego. - Za chwilś ł ę

odezwie si  Jane i wy mieje nas. Ale, Nossa Senhora, co to by  za bal.ę ś ł

- S uchajcie, mo e to w a nie jest powodem istnienia wszech wiata? -ł ż ł ś ś

zawo a  Olhado.  -  Brodzi  tak  w chaosie  i  patrze  na  powstaj ce  zł ł ć ć ą

niczego  rzeczywisto ci…  to  wietna  zabawa.  Mo e  Bóg  bawi  siś ś ż ę

najlepiej.
- A mo e czeka tylko na Jane, eby wydosta a si  st d i dotrzyma a muż ż ł ę ą ł

towarzystwa - doda a Valentine.ł
  

Miro mia  dy ur przy Sadowniku. Pó no - po pó nocy. Oczywi cie, nieł ż ź ł ś

móg  siedzie  i trzyma  go za r k . W sterylnym pokoju musia  nosił ć ć ę ę ł ć

skafander. Nie dla ochrony przed zaka eniem, ale by descolada z jegoż

organizmu nie przedosta a si  do Sadownika.ł ę

Gdybym  rozdar  skafander,  chocia  troch ,  pomy la  Miro,  móg bymł ż ę ś ł ł

ocali  mu ycie.ć ż

Przy  braku  descolady,  za amanie  funkcji  organizmu  Sadownikał

nast powa o  szybko  i  dramatycznie.  Wszyscy  wiedzieli,  e  descoladaę ł ż

uczestniczy w procesie reprodukcji pequeninos, daj c im trzecie ycie wą ż

postaci drzew. Jednak do tej chwili nie by o jasne, jak wielka czł ęść

funkcji yciowych zale a a od jej obecno ci. Ten, kto stworzy  wirusa,ż ż ł ś ł

by  zimnokrwistym  potworem  skuteczno ci.  Bez  codziennych,ł ś

cogodzinnych,  co  minut  dokonywanych interwencji,  komórki  dzia a yę ł ł

leniwie,  zamiera a  produkcja  kluczowych  moleku  magazynuj cychł ł ą

energi  i  -  czego  najbardziej  si  obawiali  -  synapsy  reagowa y  zbytę ę ł

wolno. Sadownik le a  pod czony do przewodów i elektrod, w zasi guż ł łą ę

kilku pól skanuj cych; Ela i jej asystenci pequeninos mogli z zewn trzą ą



obserwowa  ka dy aspekt jego umierania. W dodatku przez ca  dob ,ć ż łą ę

co godzin , pobierali próbki tkanek. Sadownik by  tak wycie czony, eę ł ń ż

gdy udawa o mu si  zasn , pobrania go nie budzi y. Jednak mimo tegoł ę ąć ł

wszystkiego: mimo bólu, mimo quasi-wylewu spowalniaj cego dzia anieą ł

mózgu, Sadownik uparcie pozostawa  przytomny. Jakby postanowi  czystł ł ą

si  woli  udowodni ,  e  nawet  bez  descolady  pequenino  zachowujełą ć ż

inteligencj . Nie robi  tego dla nauki. Robi  to dla w asnej godno ci.ę ł ł ł ś

Prawdziwi  naukowcy  nie  mieli  czasu,  by  pe ni  przy  nim  dy ury,ł ć ż

wk ada  skafander  i  po  prostu  siedzie  obok,  patrze  i  rozmawia ,ł ć ć ć ć

Jedynie tacy ludzie jak Miro, Jakt i dzieci Valentine: Syfte, Lars, Ro i
Varsam… i ta niezwykle ma omówna kobieta, Plikt; ludzie, którzy nieł

mieli  innych  pilnych  zaj ,  byli  dostatecznie  cierpliwi,  by  znie  toęć ść

oczekiwanie i dostatecznie m odzi, by dok adnie wykonywa  obowi zki…ł ł ć ą

tylko tacy przychodzili na dy ury. Mogliby w czy  do grupy którego  zż łą ć ś

pequeninos, ale wszyscy, którzy opanowali ludzk  technik , nale eli doą ę ż

zespo ów Eli albo Quandy i mieli za du o pracy. A ze wszystkich, którzył ż

przesiadywali  w  sterylnym  pokoju,  pobierali  próbki,  karmili  i  myli
Sadownika, jedynie Miro móg  si  z nim porozumiewa . Móg  z nimł ę ć ł

rozmawia  w Mowie Braci. Z pewno ci  dawa o to choremu pociech ,ć ś ą ł ę

chocia  byli sobie w a ciwie obcy. Sadownik urodzi  si  ju  po odlocież ł ś ł ę ż

Mira w trzydziestoletni  podró .ą ż

Sadownik nie spa . Powieki mia  uchylone i patrzy  w pustk . Po ruchuł ł ł ę

warg Miro pozna , e mówi. Recytuje do siebie strofy epickich opowie cił ż ś

swego plemienia. Czasami nuci  fragmenty plemiennej genealogii. Kiedył

zdarzy o  si  to  po  raz  pierwszy,  Ela  przestraszy a  si ,  e  zaczynał ę ł ę ż

bredzi . Uspokoi  j , e w ten sposób sprawdza swoj  pami . Upewniać ł ą ż ą ęć

si , e trac c descolad  nie utraci  swojego szczepu - to by oby tymę ż ą ę ł ł

samym, co utrata samego siebie.
W  tej  chwili,  gdy  Miro  zwi kszy  g o no  w  skafandrze,  s yszaę ł ł ś ść ł ł

Sadownika  opowiadaj cego  histori  straszliwej  wojny  z  lasemą ę

Niebo amacza,  „drzewa  które  przywo a o  grom”.  W  po owie  historiił ł ł ł

nast pi a dygresja na temat imienia Niebo amacza. Ta cz  sprawia aą ł ł ęść ł

wra enie staro ytnego mitu, ba ni o bracie, który niesie ma e matki doż ż ś ł

miejsca,  gdzie  p k o  niebo  i  gwiazdy  spad y  na  ziemi .  Miro,  choę ł ł ę ć



pogr ony w my lach o odkryciach tego dnia, o narodzinach Jane, oąż ś

teorii Olhada i Grega na temat podró y moc  pragnienia, z jakiegoż ą ś

powodu pilnie  uwa a  na s owa Sadownika.  I  kiedy historia  dobieg aż ł ł ł

ko ca, musia  si  wtr ci .ń ł ę ą ć

- Jak stara jest ta opowie ? - zapyta .ść ł

- Stara - szepn  Sadownik. - S ucha e ?ął ł ł ś

- Ostatniej cz ci. - Miro nie musia  si  streszcza . Sadownik albo nieęś ł ę ć

niecierpliwi  si  powoln  wymow … w ko cu, nigdzie si  przecie  nieł ę ą ą ń ę ż

wybiera … albo proces jego percepcji zwolni  do tempa Mira. W ka dymł ł ż

razie  pozwala  Mirowi  ko czy  zdania  i  odpowiada ,  jakby  s uchał ń ć ł ł ł

uwa nie. - Czy dobrze zrozumia em, e Niebo amacz niós  z sob  ma eż ł ż ł ł ą ł

matki?
- To prawda.
- Ale nie szed  do ojcowskiego drzewa.ł

- Nie. Po prostu mia  na no nikach ma e matki. Pozna em t  historił ś ł ł ę ę

wiele lat temu. Zanim jeszcze pozna em ludzk  nauk .ł ą ę

- Wiesz, co o tym my l ? Ta opowie  mo e pochodzi  z czasów, kiedyś ę ść ż ć

nie przenosili cie ma ych matek do ojcowskich drzew. Kiedy ma e matkiś ł ł

nie  zlizywa y  soku  i  wewn trznej  powierzchni  pnia.  Zwisa y  nał ę ł

no nikach z brzucha samca, a  m ode dojrza y, wyrwa y si  na zewn trzś ż ł ł ł ę ą

i zaj y ich miejsce przy sutku.ęł

- Dlatego ci o tym za piewa em - wyja ni  Sadownik. - Zastanawia emś ł ś ł ł

si ,  czy  mogli my  posiada  inteligencj  jeszcze  przed  nadej ciemę ś ć ę ś

descolady.  I  w  ko cu  przypomnia em sobie  t  cz  historii  Wojnyń ł ę ęść

Niebo amacza.ł

- Poszed  do miejsca, gdzie p k o niebo.ł ę ł

- Descolada musia a jako  si  tu dosta , prawda?ł ś ę ć

- Jak stara jest ta opowie ?ść

- Wojna Niebo amacza rozegra a si  dwadzie cia dziewi  pokole  temu.ł ł ę ś ęć ń

Nasz las nie jest tak stary. Ale przenie li my opowie ci i pie ni z lasuś ś ś ś

macierzystego.
- Ale ten fragment o niebie i gwiazdach mo e by  przecie  o wieleż ć ż

starszy…
- O wiele. Ojcowskie drzewo Niebo amacz umar o dawno temu. Móg  juł ł ł ż



by  bardzo stary, kiedy wybuch a ta wojna.ć ł

- Nie s dzisz, e to mo e by  wspomnieniem pequenino, który pierwszyą ż ż ć

odkry  descolad ? Dotar a tu statkiem kosmicznym, a on widzia  co  wł ę ł ł ś

rodzaju adownika?ł

- Dlatego za piewa em.ś ł

-  Je li  to prawda, to z  pewno ci  byli cie inteligentni  jeszcze przedś ś ą ś

descolad .ą
- Teraz wszystko przepad o - westchn  Sadownik.ł ął

- Co przepad o? Nie rozumiem.ł

- Nasze geny z tamtego czasu. Nie mo na nawet zgadywa , co odebra aż ć ł

nam i co odrzuci a descolada.ł

To prawda. Ka dy wirus descolady mo e zawiera  pe ny kod genetycznyż ż ć ł

ka dej  formy ycia  na Lusitanii,  ale  to  kod genetyczny obecny,  kodż ż

organizmu opanowanego przez descolad . Nie uda si  zrekonstruowaę ę ć

czy odtworzy  jego pierwotnej wersji.ć

- Mimo wszystko - mrukn  Miro. - To ciekawe. Pomy le , e mieli cieął ś ć ż ś

ju  j zyk, pie ni i opowie ci, zanim si  tu zjawi a. - A potem doda ,ż ę ś ś ę ł ł

cho  wiedzia ,  e  nie  powinien:  -  Mo e  w  takim  razie  nie  musiszć ł ż ż

wykazywa  niezale no ci inteligencji pequeninos.ć ż ś

- Kolejna próba ocalenia prosiaczka - szepn  Sadownik.ął

Z g o nika zabrzmia  g os. G os z zewn trz sterylnego pomieszczenia.ł ś ł ł ł ą

- Mo esz ju  wyj .ż ż ść

To Ela. Powinna przecie  spa  podczas zmiany Mira.ż ć

- Ko cz  dy ur za trzy godziny - odpar  Miro.ń ę ż ł

- Wchodzi kto  inny.ś

- Skafandrów wystarczy dla wszystkich.
- Potrzebny mi jeste  tutaj, Miro. - Ton Eli nie dopuszcza  sprzeciwu. Aś ł

przecie  to ona kierowa a eksperymentem.ż ł

Kiedy po kilku minutach stan  w luzie, natychmiast zrozumia , co siął ś ł ę

dzieje. Czeka a tam Quara, z lodowat  min , i Ela, co najmniej równieł ą ą

w ciek a. Najwyra niej znowu si  k óci y… nic niezwyk ego. Niezwyk aś ł ź ę ł ł ł ł

by a sama obecno  Quary.ł ść

- Mo esz wraca  do rodka - oznajmi a Quara, gdy tylko zobaczy a Mira.ż ć ś ł ł

- Nie wiem nawet, po co wychodzi em.ł



- Ona chce z nim porozmawia  na osobno ci - wyja ni a Ela.ć ś ś ł

- Ciebie wywo a a - doda a Quara. - Ale nie chce wy czy  nas uchu.ł ł ł łą ć ł

-  Powinni my  rejestrowa  wszystko,  co  mówi  Sadownik.  Kontrolaś ć

jasno ci my lenia. Miro westchn .ś ś ął

- Elu, kiedy ty doro niesz…ś

- Ja! - wybuchn a. - Ja dorosn ! Przychodzi tutaj, jakby my la a, eęł ę ś ł ż

jest Nossa Senhora na z otym tronie…ł

-  Elu  -  przerwa  Miro.  -  Zamknij  si  i  pos uchaj.  Quara  jest  dlał ę ł

Sadownika jedyn  szans  prze ycia. Czy mo esz uczciwie stwierdzi , eą ą ż ż ć ż

zak óci eksperyment, je li…ł ś

- Zgoda. - Ela zrozumia a argumentacj  i ust pi a. - Jest wrogiem ka dejł ę ą ł ż

my l cej  ywej  istoty  na  tej  planecie,  ale  wy cz  system nas uchu,ś ą ż łą ę ł

poniewa  chce w cztery oczy porozmawia  z bratem, którego zabija.ż ć

Dla Quary by o tego za wiele.ł

- Niczego nie musisz dla mnie wy cza  - o wiadczy a. - a uj , e tułą ć ś ł Ż ł ę ż

przysz am. To by a pomy ka.ł ł ł

- Quaro! - krzykn  Miro.ął

Zatrzyma a si  przy drzwiach laboratorium.ł ę

-  W ó  skafander  i  id  porozmawia  z  Sadownikiem.  Dlaczego  mał ż ź ć

cierpie  za El ?ć ę

Quara raz jeszcze spojrza a gniewnie na siostr , ale ruszy a do luzy,ł ę ł ś

sk d przed chwil  wyszed  Miro.ą ą ł

Poczu  ulg . Wiedzia , e nie ma tu adnej w adzy, e obie mog y muł ę ł ż ż ł ż ł

wyja ni , co mo e zrobi  ze swoimi poleceniami. Pos ucha y go, mo eś ć ż ć ł ł ż

wi c  chcia y  pos ucha .  Quara  naprawd  chcia a  porozmawia  zę ł ł ć ę ł ć

Sadownikiem. A Ela naprawd  chcia a jej na to pozwoli . Mo e nawetę ł ć ż

doros y ju  tak,  by ich osobista  niech  nie zagra a a yciu innych.ł ż ęć ż ł ż

Istnieje jeszcze dla tej rodziny cie  nadziei.ń

- W czy z powrotem, kiedy tylko wejd  do rodka - burkn a Quara.łą ę ś ęł

- Nie w czy - zapewni  Miro.łą ł

- B dzie próbowa .ę ć

Ela obrzuci a j  pogardliwym wzrokiem.ł ą

- Ja umiem dotrzymywa  s owa.ć ł

Nie odzywa y si  wi cej. Quara wesz a do luzy, eby si  przebra . Poł ę ę ł ś ż ę ć



chwili  by a  ju  w sterylnym pomieszczeniu,  ociekaj c  zabójczym dlał ż ą

descolady roztworem, którym spryskany by  ca y skafander.ł ł

Miro us ysza  jej kroki.ł ł

- Wy cz to - poleci .łą ł

Ela wcisn a klawisz. Kroki ucich y.ęł ł

W uchu Mira odezwa a si  Jane.ł ę

- Przekazywa  ci wszystko, co tam mówi ? - zapyta a.ć ą ł

- Dalej s yszysz? - subwokalizowa .ł ł

-  Komputer  jest  po czony  z  kilkoma  czujnikami  reaguj cymi  nałą ą

wibracje. Nauczy am si  paru sztuczek przy dekodowaniu ludzkiej mowył ę

z najl ejszych nawet drga . A instrumenty s  bardzo czu e.ż ń ą ł

- No to mów - szepn  Miro.ął

- adnych moralnych oporów?Ż

-  adnych - odpar .  Stawk  by o ocalenie wiata.  Zreszt ,  dotrzymaŻ ł ą ł ś ą ł

s owa: zestaw nas uchu zosta  od czony. Ela nie s ysza a niczego.ł ł ł łą ł ł

Z pocz tku rozmowa by a ca kiem oboj tna. Jak si  czujesz? Okropnie.ą ł ł ę ę

Bardzo boli? Bardzo.
To Sadownik przerwa  formalne uprzejmo ci i przeszed  do sedna.ł ś ł

- Dlaczego chcesz, eby moi bracia byli niewolnikami?ż

Quara  westchn a,  cho  trzeba  jej  przyzna ,  e  bez  irytacji.  Dlaęł ć ć ż

do wiadczonego  ucha  Mira  zabrzmia o  to  tak,  jakby  naprawd  by aś ł ę ł

emocjonalnie  rozdarta.  Nic  nie  pozosta o  z  demonstrowanej  rodzinieł

wyzywaj cej postawy.ą

- Wcale nie chc  - odpowiedzia a.ę ł

- Mo e nie ty wyku a  a cuchy, ale ty trzymasz klucz i nie pozwalaszż ł ś ł ń

go u y .ż ć

- Descolada nie jest a cuchem. a cuch to rzecz. A descolada yje.ł ń Ł ń ż

-  Ja  tak e.  I  mój  naród.  Dlaczego  jej  ycie  ma  by  wa niejsze  odż ż ć ż

naszego?
- Descolada was nie zabija. Waszym wrogiem jest Ela i moja matka. To
one zabi yby was wszystkich, eby ratowa  si  przed descolad .ł ż ć ę ą

- Oczywi cie - zgodzi  si  Sadownik. - Oczywi cie, e tak by post pi y.ś ł ę ś ż ą ł

Ja równie  zabi bym je, aby ochroni  swoich braci.ż ł ć

- Dlatego nie ze mn  powiniene  si  spiera .ą ś ę ć



- Z tob . Bez twojej wiedzy, ludzie i pequeninos zaczn  si  w ko cuą ą ę ń

mordowa , w taki czy inny sposób. Nie b d  mieli wyboru. Je li nieć ę ą ś

potrafi  opanowa  descolady,  to  w  ko cu  albo  ona  zniszczy  caą ć ń łą

ludzko , albo ludzko  b dzie musia a j  zniszczy , a nas przy okazji.ść ść ę ł ą ć

- Nigdy jej nie zniszcz  - oznajmi a Quara.ą ł

- Bo ty im nie pozwolisz.
- Tak jak nie pozwol  na wasz  zag ad . wiadome ycie to wiadomeę ą ł ę Ś ż ś

ycie.ż

- Nie - sprzeciwi  si  Sadownik. - Z ramenami mo esz y  i pozwolił ę ż ż ć ć

y  innym. Ale z varelse nie da si  porozumie . Zostaje tylko wojna.ż ć ę ć

-  Nic  podobnego  -  zaprotestowa a  Quara.  I  powtórzy a  wszystkieł ł

argumenty,  które  przedstawi a  ju  w  rozmowie  z  Mirem.  Kiedył ż

sko czy a, na chwil  zapad a cisza.ń ł ę ł

- Czy ci gle rozmawiaj ? - szepn a Ela do ludzi, którzy siedzieli przyą ą ęł

monitorach. Miro nie s ysza  odpowiedzi; pewnie kto  skin  tylko g ow .ł ł ś ął ł ą

- Quaro - wyszepta  Sadownik.ł

-  Jestem tutaj  -  odpar a.  Ton  argumentacji  znikn  z  jej  g osu.  Nieł ął ł

czerpa a rado ci ze swych okrutnych zasad moralnych.ł ś

- Nie dlatego odmawiasz pomocy - stwierdzi .ł
- Dlatego.
- Pomog aby  natychmiast, gdyby  nie musia a podda  si  rodzinie.ł ś ś ł ć ę

- Nieprawda! - krzykn a.ęł

A zatem… Sadownik trafi  w czu y punkt.ł ł

- Jeste  taka pewna swoich racji, bo oni s  tak pewni, e si  mylisz.ś ą ż ę

- Mam racj !ę
- Widzia a  kogo , kto nie rna adnych w tpliwo ci, a przy tym mał ś ś ż ą ś

racj ?ę
- Mam w tpliwo ci - przyzna a szeptem Quara.ą ś ł

- Pos uchaj ich - rzek  Sadownik. - Ocal mój lud. I swój.ł ł

- Jakie mam prawo wybiera  mi dzy nami a descolad ?ć ę ą

- Kto ci da  prawo podejmowania takiej decyzji?ł

- Nie podejmuj  jej - zaprzeczy a. - Wstrzymuj  si .ę ł ę ę

- Wiesz, co potrafi descolad . Wiesz, co zrobi. Powstrzymywanie si  odą ę

decyzji te  jest decyzj .ż ą



- Nie jest decyzj . Nie jest dzia aniem.ą ł

- Je li nie próbujesz przeszkodzi  morderstwu, któremu atwo mo eszś ć ł ż

zapobiec, czy nie stajesz si  morderczyni ?ę ą

- Czy po to chcia e  si  ze mn  zobaczy ? Kolejna osoba, która dyktujeł ś ę ą ć

mi, co robi ?ć
- Mam do tego prawo.
- Bo postanowi e  zosta  m czennikiem i umrze ?ł ś ć ę ć

- Nie straci em jeszcze rozumu - zauwa y  Sadownik.ł ż ł

-  Zgadza  si .  Udowodni e ,  co  chcia e .  A  teraz  niech  wpuszcz  tuę ł ś ł ś ą

descolad  i uratuj  ci .ę ą ę

- Nie.
- Dlaczego? Taki jeste  pewien swoich racji?ś

- O moim w asnym yciu mog  decydowa . Nie jestem taki jak ty: nieł ż ę ć

wydaj  wyroku mierci na innych.ę ś

- Je li zginie ludzko , ja zgin  tak e - przypomnia a Quara.ś ść ę ż ł

- Czy wiesz, dlaczego chc  umrze ? - spyta  Sadownik.ę ć ł

- Dlaczego?
- ebym ju  nigdy nie musia  patrze , jak ludzie i pequeninos zabijajŻ ż ł ć ą

si  nawzajem.ę

Quara pochyli a g ow .ł ł ę

- Ty i Grego… jeste cie tacy sami - rzek  Sadownik.ś ł

- To k amstwo. - zy kapa y na szyb  he mu skafandra.ł Ł ł ę ł

- Oboje nie chcecie nikogo wys ucha . Wszystko wiecie najlepiej. A kiedył ć

ko czycie, wielu niewinnych ludzi ju  nie yje. Wsta a, jakby zamierza ań ż ż ł ł

wyj .ść

- W takim razie umieraj - rzek a. - Skoro i tak jestem morderczyni ,ł ą

dlaczego mam p aka  nad tob ?ł ć ą

Ale nie ruszy a z miejsca. Nie chce odchodzi , pomy la  Miro.ł ć ś ł

- Powiedz im - szepn  Sadownik.ął

Pokr ci a g ow  tak gwa townie, e zy zerwa y si  z rz s i zachlapa yę ł ł ą ł ż ł ł ę ę ł

wn trze  maski.  Je li  si  nie  uspokoi,  za  chwil  nie  b dzie  niczegoę ś ę ę ę

widzie .ć
- Je eli powiesz co wiesz, wszyscy b d  m drzejsi. Je li zachowasz to wż ę ą ą ś

sekrecie, ka dy pozostanie g upcem.ż ł



- Je li powiem, descolada zginie!ś

- To niech ginie! - krzykn .ął

Ten wysi ek wyczerpa  jego si y. Instrumenty na moment oszala y. Elał ł ł ł

mrucza a co  pod nosem, podchodz c do nich kolejno.ł ś ą

- Czy chcia by , ebym to samo czu a wobec ciebie? - spyta a Quara.ł ś ż ł ł

- To w a nie czujesz wobec mnie - szepn  Sadownik. – Niech wi cł ś ął ę

ginie.
- Nie - odpar a.ł
- Descolada przyby a i zniewoli a mój lud. Co z tego, czy jest wiadoma,ł ł ś

czy nie? Jest tyranem. Morderc . Gdyby cz owiek zachowywa  si  tak,ą ł ł ę

jak dzia a descolada, nawet ty by  przyzna a, e trzeba go powstrzyma .ł ś ł ż ć

Cho by  nawet  zabójstwo  by o  jedyn  metod .  Dlaczego  obc  rasć ł ą ą ą ę

traktujesz bardziej pob a liwie ni  cz onka w asnej?ł ż ż ł ł

- Poniewa  descolada nie wie, co robi - odpar a Quara. - Nie rozumie,ż ł

e jeste my inteligentni.ż ś

- Nie dba o to. Ktokolwiek stworzy  j  i wys a , nie przejmowa  si , czył ą ł ł ł ę

s , czy nie s  wiadome rasy, które zniewoli albo zg adzi. Chcesz, by zaą ą ś ł

tak  istot  umierali twoi i moi bracia? Czy tak pe na jeste  nienawi cią ę ł ś ś

dla swej rodziny, e stajesz po stronie potwora, jakim jest descolada?ż

Quara nie odpowiedzia a. Osun a si  na sto ek przy ó ku Sadownika.ł ęł ę ł ł ż

Pequenino wyci gn  r k  i dotkn  jej ramienia. Skafander nie by  taką ął ę ę ął ł

sztywny, by nie poczu a s abego nacisku jego d oni.ł ł ł

- Je li o mnie chodzi, mier  mnie nie przera a - powiedzia . - Mo e toś ś ć ż ł ż

z powodu trzeciego ycia my, pequeninos, nie boimy si  mierci tak jakż ę ś

wy, krótko yj cy ludzie. Ale chocia  ja sam nie zyskam trzeciego ycia,ż ą ż ż

zdob d  tak  nie miertelno ,  jaka  zdarza  si  u  was.  Moje  imię ę ą ś ść ę ę

przetrwa  w  opowie ciach.  Je li  nawet  nie  b d  mia  drzewa,  imiś ś ę ę ł ę

prze yje. I mój czyn. Wy, ludzie, mo ecie powtarza , e bez powoduż ż ć ż

zosta em  m czennikiem…  ale  moi  bracia  rozumiej .  Zachowuj c  doł ę ą ą

ko ca inteligencj  i sprawny umys , pokaza em im, e s  tym, czym s .ń ę ł ł ż ą ą

Pomog em udowodni , e to nie nasi w adcy takimi nas uczynili, i e nieł ć ż ł ż

mog  nam nakaza , by my przestali takimi by . Descolada zmusza nasą ć ś ć

do wielu rzeczy,  jednak nie  zapanowa a nad nami do samego j dra.ł ą

Gdzie  wewn trz jest  takie miejsce,  gdzie kryje si  prawdziwy “ja”.ś ą ę



Dlatego nie obawiam si  mierci. B d  y  wiecznie w ka dym wolnymę ś ę ę ż ł ż

pequenino.
- Dlaczego mówisz to teraz, kiedy tylko ja ci  s ysz ?ę ł ę

- Poniewa  tylko ty masz w adz , by zg adzi  mnie ca kowicie. Tylko tyż ł ę ł ć ł

mo esz sprawi , e moja mier  pójdzie na marne, e ca y mój ludż ć ż ś ć ż ł

umrze po mnie i nikt nie zostanie, by pami ta . Dlaczego nie mam tobieę ć

w a nie powierzy  swojego testamentu? To ty zdecydujesz, czy ma onł ś ć

jak  warto .ąś ść

- Nienawidz  ci  za to - oznajmi a. -Wiedzia am, e mi to zrobisz.ę ę ł ł ż

- Co zrobi ?ę
- Wzbudzisz we mnie tak potworne poczucie winy, e… e si  poddam!ż ż ę

- Je eli wiedzia a , to dlaczego przysz a ?ż ł ś ł ś

- Nie powinnam! a uj , e przysz am! .Ż ł ę ż ł

-  Powiem  ci,  dlaczego.  Przysz a ,  ebym  ci  zmusi  do  kapitulacji.ł ś ż ę ł

eby , kiedy ju  im powiesz, robi a to dla mnie, nie dla swojej rodziny.Ż ś ż ł

- Czyli jestem twoj  marionetk ?ą ą

-  Wr cz przeciwnie.  Sama postanowi a  mnie odwiedzi .  To ty mnieę ł ś ć

wykorzystujesz,  ebym ci  zmusi  do tego,  czego sama pragniesz.  Wż ę ł

g bi  serca  nadal  jeste  cz owiekiem,  Quaro.  Chcesz,  eby  ludziełę ś ł ż

prze yli. Gdyby  tego nie chcia a, by aby  potworem.ż ś ł ł ś

- To, e umierasz, nie czyni ci  jeszcze m drcem - o wiadczy a.ż ę ę ś ł

- Owszem, czyni - odpar  Sadownik.ł

- A je li ci powiem, e nigdy nie zgodz  si  wspó dzia a  w zag adzieś ż ę ę ł ł ć ł

descolady?
- Wtedy ci uwierz .ę
- I znienawidzisz,
- Tak - potwierdzi .ł
- Nie mo esz.ż

- Tak, mog . Nie jestem dobrym chrze cijaninem. Nie potrafi  kochaę ś ę ć

kogo , kto zabija mnie i mój naród. Milcza a.ś ł

-  Odejd  teraz  -  poprosi .  -  Powiedzia em ju  wszystko,  co  mog emź ł ł ż ł

powiedzie .  Teraz  chc  piewa  swoje  opowie ci  i  zachowywać ę ś ć ś ć

inteligencj , póki nie nadejdzie mier .ę ś ć

Odesz a i znikn a w luzie.ł ęł ś



Miro odwróci  si  do Eli.ł ę

- Niech wszyscy wyjd  z laboratorium - poleci .ą ł

- Dlaczego?
- Poniewa  istnieje szansa, e ona wyjdzie teraz i powie ci wszystko, coż ż

wie.
- W takim razie to ja powinnam wyj , a reszta niech zostanie - odpar aść ł

Ela.
- Nie. Ty jeste  jedyn  osob , której mo e co  zdradzi.ś ą ą ż ś

- Je li w to wierzysz, jeste  kompletnym…ś ś

- Tylko rozmowa z tob  zrani j  dostatecznie mocno - przerwa  Miro. -ą ą ł

Wszyscy wychodz . Ela zastanowi a si .ą ł ę

- No dobrze - rzuci a. - Wracajcie do g ównego laboratorium i pilnujcieł ł

komputerów.  Je li  cokolwiek  mi  powie,  w cz  si  do  sieci  i  samiś łą ę ę

zobaczycie, co wprowadza. Je eli zrozumiecie, o co chodzi, spróbujcie toż

zbada .  Nawet  je li  ona rzeczywi cie  co  wie,  i  tak  niewiele  mamyć ś ś ś

czasu na produkcj  przyci tego wirusa. Trzeba poda  go Sadownikowi,ę ę ć

zanim umrze. Id cie.ź

Wyszli.
Kiedy Quara stan a w drzwiach luzy, znalaz a tylko Mira i El . Czekalięł ś ł ę

na ni .ą
- Nadal uwa am, e nie powinni my zabija  descolady, skoro nawet nież ż ś ć

spróbowali my si  z ni  porozumie  - o wiadczy a.ś ę ą ć ś ł

- To mo liwe - przyzna a Ela. - Ja wiem tylko, e zamierzam to zrobi ,ż ł ż ć

je li zdo am.ś ł

- Wywo aj swoje pliki - rzuci a Quara. - Powiem ci wszystko, co wiem oł ł

inteligencji descolady. Je li ci si  uda i Sadownik prze yje, napluj  muś ę ż ę

w g b .ę ę

- Napluj i tysi c razy - westchn a Ela. - eby tylko prze y .ą ęł Ż ż ł

Na ekranie rozb ys y schematy, Quara wskazywa a pewne regiony modeluł ł ł

wirusa  descolady.  Po  kilku  minutach  sama  zaj a  miejsce  przedęł

terminalem, pisa a, pokazywa a i mówi a, a Ela zadawa a pytania.ł ł ł ł

Jane odezwa a si  znowu.ł ę

- To dziwka - szepn a. - Nie trzyma a plików w innym komputerze.ęł ł

Wszystkie wyniki mia a w g owie.ł ł



Nast pnego dnia,  pó nym popo udniem, Sadownik by  ju  na granicyę ź ł ł ż

mierci, a Ela na granicy wyczerpania. Zespó  pracowa  ca  noc. Quaraś ł ł łą

pomaga a,  bez.  przerwy,  bez  ladu  zm czenia  czytaj c  wszystko,  coł ś ę ą

wymy lili ludzie Eli, krytykuj c, wskazuj c b dy. Rano mieli ju  planś ą ą łę ż

przyci tego  wirusa.  Usun li  zdolno  porozumiewania,  podobnie  jakę ę ść

zdolno ci analityczne - przynajmniej tak uwa ali. Na miejscu pozosta yś ż ł

wszystkie  elementy,  które  podtrzymywa y  dzia anie  miejscowychł ł

organizmów.  O  ile  potrafili  to  stwierdzi ,  nie  dysponuj c  dzia aj cć ą ł ą ą

próbk  wirusa,  nowy projekt  by  dok adnie  tym,  czego  potrzebowali:ą ł ł

descolad  gwarantuj c  funkcjonowanie lusita skich organizmów, w tymą ą ą ń

pequeninos,  a przy tym ca kowicie  niezdoln  do globalnej  regulacji  ił ą

adaptacji.  Nazwali wirus recolad . Nazwa tamtego pochodzi a od jegoą ł

g ównej  funkcji  rozrywania;  nowa  od  pozostawionej  funkcjił

podtrzymywania  par  gatunków,  które  tworzy y  wszelkie  ycie  nał ż

Lusitanii.
Ender  wyrazi  pewn  w tpliwo :  skoro  descolada  wprowadza  uł ą ą ść

pequeninos wojownicze, zaborcze cechy, nowy wirus mo e utrwali  tenż ć

stan. Ela i Quara wyja ni y mu, e specjalnie wykorzysta y jako modelś ł ż ł

starsz  wersj , z okresu, gdy pequeninos byli spokojniejsi… byli bardzieją ę

„sob ”. Pequeninos uczestnicz cy w badaniach zgodzili si  na to. Nieą ą ę

by o czasu, by pyta  kogo  z zewn trz - jedynie Korzeniaka i Cz owieka,ł ć ś ą ł

a ci tak e wyrazili zgod .ż ę

Wiedz c  wszystko,  co  o  dzia aniu  descolady  odkry a  Quara,  Elaą ł ł

wyznaczy a te  zespó  pracuj cy nad specjaln  zabójcz  bakteri , którał ż ł ą ą ą ą

szybko  rozprzestrzeni  si  po ca ej  planecie,  odszuka normalne  wirusyę ł

descolady w ka dej ich formie, roz o y je na poszczególne elementy iż ł ż

zniszczy. Rozpozna dawn  descolad  po obecno ci elementów, którychą ę ś

brakuje  nowej.  Uwolnienie  równocze nie  recolady  i  bakterii  powinnoś

za atwi  spraw .ł ć ę

Pozosta  tylko jeden problem: stworzenie wirusa. Od rana Ela zajmowa ał ł

si  tym  osobi cie.  Quara  zasn a,  podobnie  wi kszo  pequeninos.ę ś ęł ę ść

Jednak Ela walczy a nadal, za pomoc  wszelkich dost pnych narz dził ą ę ę

usi uj c rozbi  struktur  wirusa i odbudowa  j  wed ug planów.ł ą ć ę ć ą ł

Po po udniu zjawi  si  Ender. Powiedzia , e to ostatnia chwila, je lił ł ę ł ż ś



nowy wirus  ma ocali  Sadownika.  A Ela mog a tylko za ama  si  ić ł ł ć ę

rozp aka  z rozczarowania i zm czenia,ł ć ę

- Nie potrafi  - wyzna a.ę ł

- W takim razie powiedz mu, e osi gn a  sukces, ale nie sko czysz naż ą ęł ś ń

czas i…
- Chc  powiedzie , e nie da si  tego zrobi .ę ć ż ę ć

- Zaprojektowa a  go,ł ś

-  Zaplanowali my  go,  wymodelowali my…  tak.  Ale  nie  umiemy  goś ś

stworzy .  Descolada  ma  naprawd  z o liw  struktur .  Nie  mo emyć ę ł ś ą ę ż

budowa  od  zera,  gdy  istnieje  zbyt  wiele  elementów,  które  sić ż ę

rozpadaj .  Z o one  z  nich  fragmenty  musz  wcze niej  pracowa ,ą ł ż ą ś ć

odbudowywa  ca o . I nie mo emy modyfikowa  obecnego wirusa, je lić ł ść ż ć ś

descolada  nie  jest  przynajmniej  w  minimalnym stopniu  aktywna.  Ale
wtedy  odtwarza  w asn  budow  szybciej,  ni  potrafimy j  zmienia .ł ą ę ż ą ć

Zaprojektowano j  by ca y czas przeciwdzia a a zmianom, a przy tymą ł ł ł

by a tak niestabilna, e niemo liwa do odtworzenia.ł ż ż

- Ale oni j  stworzyli,ą

- Owszem. Ale nie wiem jak. W przeciwie stwie do Grega, nie mogń ę

pod wp ywem metafizycznej zachcianki wyj  poza granice swojej nauki ił ść

samym pragnieniem powo a  rzeczy  do  istnienia.  Musz  si  trzymał ć ę ę ć

praw  natury,  jakimi  s  tu  i  teraz.  A  nie  ma  takiego  prawa,  któreą

pozwoli oby zbudowa  ten wirus.ł ć

- Inaczej mówi c: wiemy, dok d mamy doj , ale nie mo emy si  tamą ą ść ż ę

dosta .ć
-  Do  wczoraj  nie  wiedzia am  jeszcze,  czy  potrafimy  zaprojektował ć

recolad . Nie mog am wi c zgadn , czy zdo amy j  wyprodukowa .ę ł ę ąć ł ą ć

Zak ada am, e je li  zaplanujemy,  to i  zbudujemy.  By am gotowa doł ł ż ś ł

dzia ania, gdy tylko ust pi Quara. A teraz osi gn li my tylko ostateczn ,ł ą ą ę ś ą

pewn  wiedz ,  e  to  niemo liwe.  Quara  mia a  racj .  Rzeczywi cie,ą ę ż ż ł ę ś

dowiedzieli my si  od niej do , eby zabi  wszystkie wirusy descoladyś ę ść ż ć

na Lusitanii. Ale nie zdo amy wytworzy  recolady, która by je zast pi a ił ć ą ł

utrzyma a przy yciu system biologiczny.ł ż

- Je li u yjemy wirycydu…ś ż

- W ci gu tygodnia czy dwóch wszyscy pequeninos znajd  si  w takimą ą ę



stanie,  jak  teraz  Sadownik.  I  ca a  trawa,  ptaki,  pn cza… wszystko.ł ą

Spalona ziemia. Potworno .ść

Znowu si  rozp aka a.ę ł ł

- Jeste  po prostu zm czona.ś ę

To Quara, ju  przytomna. Wygl da a strasznie. Sen wcale nie doda  jejż ą ł ł

si .ł
Ela nic nie potrafi a siostrze odpowiedzie .ł ć

Quara sprawia a wra enie, jakby chcia a wyg osi  jak  z o liw  uwag ,ł ż ł ł ć ąś ł ś ą ę

co  w stylu “A nie mówi am?” Rozmy li a si  jednak, podesz a i uj aś ł ś ł ę ł ęł

El  za rami .ę ę

- Jeste  zm czona, Elu. Musisz si  przespa .ś ę ę ć

- Tak - zgodzi a si  Ela.ł ę

- Ale najpierw powiemy Sadownikowi.
- Powiemy mu: egnaj. To mia a  na my li?ż ł ś ś

-Tak, w a nie to.ł ś

przeszli  do laboratorium, gdzie mie ci  si  sterylny pokój  Sadownika.ś ł ę

Naukowcy pequeninos zd yli si  ju  obudzi . Wszyscy przy czyli siąż ę ż ć łą ę

do  czuwania  w  ostatnich  godzinach  ycia  Sadownika.  Miro  siedziaż ł

wewn trz i tym razem nie kazali rnu wyj , cho  Ender wiedzia , e Elaą ść ć ł ż

i  Quara  chcia yby zaj  miejsce  przy konaj cym. Zamiast  tego przezł ąć ą

g o niki wyja ni y mu ostatnie odkrycia. Ten po owiczny sukces by  - wł ś ś ł ł ł

pewnym sensie - gorszy od ca kowitej pora ki. Gdyby ludzie na Lusitaniił ż

znale li  si  w  rozpaczliwej  sytuacji,  móg  doprowadzi  do  zag adyź ę ł ć ł

wszystkich pequeninos.
- Nie u yjecie tego - szepn  Sadownik. Czu e mikrofony ledwie zdo a yż ął ł ł ł

przekaza  jego s owa.ć ł

- My nie - potwierdzi a Quara. - Ale nie tylko my tu decydujemy.ł

-  Nie u yjecie  -  powtórzy .  -  Ja b d  jedynym, który umrze w tenż ł ę ę

sposób.
Ostatnie s owa by y ca kiem bezg o ne. Pó niej przegl dali holograficzneł ł ł ł ś ź ą

zapisy,  eby  odczyta  ruchy  warg  i  upewni  si ,  co  w a ciwież ć ć ę ł ś

powiedzia . A kiedy sko czy , kiedy wys ucha  po egna , umar .ł ń ł ł ł ż ń ł

Gdy tylko instrumenty potwierdzi y zgon, pequeninos z grupy badawczejł

natychmiast wbiegli do sterylnego pomieszczenia. Teraz izolacja nie by ał



ju  potrzebna. Teraz chcieli wnie  ze sob  descolad . Szorstko odsun liż ść ą ę ę

Mira i zabrali si  do pracy. Wstrzykiwali wirusy do ka dej cz ci cia aę ż ęś ł

Sadownika,  setki  iniekcji  w jednej  chwili.  Najwyra niej  byli  do  tegoź

przygotowani. Póki y , szanowali jego ofiar , ale gdy umar , gdy spe niż ł ę ł ł ł

nakazy honoru, nie mieli  oporów, próbuj c ratowa  go dla trzeciegoą ć

ycia.ż

Wynie li  go  na  otwart  polan ,  gdzie  stali  Korzeniak  i  Cz owiek,  iś ą ę ł

u o yli w zaznaczonym wcze niej miejscu. Tworzy o równoboczny trójk tł ż ś ł ą

z dwoma ojcowskimi drzewami. Tam rozci li cia o i przybili palikami doę ł

ziemi. W ci gu kilku godzin wyrós  p d i na chwil  b ysn a nadzieja,ą ł ę ę ł ęł

e b dzie to ojcowskie drzewo. Jednak po kilku dniach bracia, którzyż ę

potrafili rozpozna  m ode ojcowskie drzewa, obwie cili, e wysi ki posz yć ł ś ż ł ł

na  marne.  To  prawda,  powsta a  nowa  istota  przechowuj ca  genył ą

Sadownika; ale wspomnienia, wola, osoba, któr  by  Sadownik, zgin y.ą ł ęł

Drzewo  by o  nieme;  aden  umys  nie  w czy  si  do  nieustaj cegoł ż ł łą ę ą

konklawe ojcowskich drzew. Sadownik postanowi  uwolni  si  od wirusa,ł ć ę

nawet je li oznacza o to utrat  trzeciego ycia - daru descolady dla tych,ś ł ę ż

których zniewoli a. Odniós  sukces, a przegrywaj c zwyci y .ł ł ą ęż ł

Odniós  te  inny sukces. Pequeninos odrzucili dawn  norm  szybkiegoł ż ą ę

zapominania  imion  zwyk ych  braterskich  drzew.  Chocia  adna  ma ał ż ż ł

matka nie pope znie po jego korze, braterskie drzewo, które wyros o zł ł

jego  zw ok,  znane  b dzie  jako  Sadownik  i  traktowane  z  szacunkiemł ę

-jakby  by o  ojcowskim  drzewem,  jakby  by o  osob .  Jego  historił ł ą ę

opowiadano  wiele  razy  na  ca ej  Lusitanii  -  wsz dzie  gdzie  ylił ę ż

pequeninos.  Wykaza ,  e  s  inteligentni  nawet  bez  descolady;  toł ż ą

szlachetna ofiara. Imi  Sadownika sta o si  dla wszystkich pequeninosę ł ę

symbolem ich fundamentalnej wolno ci od wirusa, który ich opanowa .ś ł

Jednak  ta  mier  nie  spowolni a  przygotowa  do  kolonizacji  innychś ć ł ń

wiatów.  Zwolennicy  Pod egacza  uzyskali  teraz  wi kszo .  A  kiedyś ż ę ść

us yszeli,  e  ludzie  maj  bakteri  zdoln  do  ca kowitego  usuni ciał ż ą ę ą ł ę

descolady,  spieszyli  si  jeszcze  bardziej.  Szybciej,  powtarzali  króloweję

kopca.  Szybciej,  eby my  zd yli  wyrwa  si  z  tego  wiata,  zanimż ś ąż ć ę ś

ludzie postanowi  nas wszystkich pozabija .ą ć
  

-  Chyba potrafi  - stwierdzi a Jane. - Je li  statek b dzie niewielki ię ł ś ę



prosty,  z  mo liwie  ma  za og ,  wtedy  utrzymam  w  my lach  jegoż łą ł ą ś

wzorzec.  O  ile  podró  b dzie  krótka  i  nie  pozostan  za  d ugo  wż ę ą ł

Zewn trzu.  Je li  chodzi  o  zachowanie  w  umy le  miejsca  startu  ię ś ś

l dowania…  to  atwe.  Dziecinna  zabawa.  Mog  to  za atwi  zą ł ę ł ć

dok adno ci  poni ej  milimetra.  Gdybym sypia a,  mog abym to  robił ś ą ż ł ł ć

przez  sen.  Nie  warto  zatem  znosi  d ugotrwa ych  przeci e  czyć ł ł ąż ń

montowa  z o onych  systemów  podtrzymywania  ycia.  Kosmolotć ł ż ż

powinien by  ca kiem prosty.ć ł

Hermetyczna  kabina,  miejsca  do  siedzenia,  wiat o,  ciep o.  Je eliś ł ł ż

naprawd  potrafimy  si  tam  dosta ,  a  ja  zdo am  utrzyma  ię ę ć ł ć

przyprowadzi  ca o  z powrotem, nie b dziemy w przestrzeni tak d ugo,ć ł ść ę ł

eby zu y  tlen w ma ym pokoju.ż ż ć ł

S uchali  jej,  zgromadzeni w gabinecie biskupa: ca a rodzina Ribeirów,ł ł

rodzina  Valentine  i  Jakta,  naukowcy  pequenirios,  kilku  kap anów  ił

Filhos, mo e jeszcze z dziesi ciu przedstawicieli ludzkiej kolonii. Biskupż ę

nalega , eby spotkanie odby o si  u niego.ł ż ł ę

- Poniewa  jest tu do  miejsca - wyja ni . - A je li wyruszacie pozaż ść ś ł ś

wiat,  jak  Nimrod,  by  polowa  przed  obliczem Pana… je li  chcecieś ć ś

wys a  statek,  jak wie  Babel,  do nieba,  by szuka  widoku Boga…ł ć żę ć

wtedy chc  by  przy tym i b aga  go, by okaza  wam mi osierdzie.ę ć ł ć ł ł

- Ile zosta o ci pami ci? - Ender zwróci  si  do Jane.ł ę ł ę

- Niewiele. Wszystkie komputery Stu wiatów b d  powolne, poniewaŚ ę ą ż

wykorzystam ich pami  dla podtrzymania wzorca.ęć

-  Pytam,  bo  kiedy  tam  b dziemy,  chc  przeprowadzi  pewienę ę ć

eksperyment.
- Nie b d  taki skromny, Andrew - wtr ci a Ela. - Chcemy dokonaą ź ą ł ć

cudu. Je li wydostaniemy si  do Zewn trza, to znaczy, e teoria Grega iś ę ę ż

Olhada jest prawdziwa. A wynika z niej, e dzia aj  tam inne prawa.ż ł ą

Mo na tworzy  rzeczy poprzez  zrozumienie  ich wzorca.  Dlatego chcż ć ę

lecie . Jest szansa, e kiedy si  tam znajd , maj c w umy le wzorzecć ż ę ę ą ś

wirusa  recolady,  potrafi  go  stworzy .  Potrafi  przywie  tu  wirusa,ę ć ę źć

którego  nie  mo na wyprodukowa  w przestrzeni  rzeczywistej.  Mo eszż ć ż

mnie  zabra ?  Potrafisz  utrzyma  mnie  tak  d ugo,  ebym  stworzy ać ć ł ż ł

wirusa?



-To znaczy ile? - spyta a Jane.ł

-  To  powinno  by  natychmiastowe  -  zauwa y  Grego.  -  Gdy  tylkoć ż ł

przyb dziemy,  wszelkie  przechowywane  w pami ci  kompletne  wzorceę ę

powinny zosta  zrealizowane w czasie dla cz owieka niedostrzegalnym.ć ł

Czas jest potrzebny, eby przeanalizowa , czy dosta a w a ciwego wirusaż ć ł ł ś

- Jakie  pi  minut.ś ęć

- Tak – stwierdzi a Jane. -Je li w ogóle mi si  to uda, uda si  przezł ś ę ę

pi  minut.ęć

- Reszta za ogi - przypomnia  Ender.ł ł

-  Reszta  za ogi  to  ty  i  Miro  -  orzek a  Jane.  -  Nikt  wi cej.  Gregoł ł ę

protestowa  najg o niej, ale nie by  jedyny.ł ł ś ł

- Jestem pilotem – oznajmi  Jaktł

- Tylko ja pilotuj  ten statek - odpar a.ę ł

- Olhado i ja wymy lili my to wszystko - przypomnia  Grego.ś ś ł

- Ender i Miro polec , poniewa  bez nich ca a rzecz jest niemo liwa.ą ż ł ż

yj  w Enderze; gdziekolwiek pójdzie, niesie mnie ze sob . Miro za toŻ ę ą

sta  mi si  niezwykle bliski i przypuszczam, e mo e by  cz ci  mojegoł ę ż ż ć ęś ą

wzorca. Chc , eby polecia , gdy  bez niego nie b d  mo e ca  sob .ę ż ł ż ę ę ż łą ą

Nikt  wi cej.  Nikogo  prócz  nich  nie  chc  mie  we  wzorcu.  Ela  jestę ę ć

jedynym wyj tkiem.ą

- A zatem taka b dzie za oga - o wiadczy  Ender.ę ł ś ł

- I adnych dyskusji - doda  burmistrz.ż ł

- Czy królowa kopca zbuduje statek? - zapyta a Jane.ł

- Zbuduje - zapewni  Ender.ł

-  W takim razie chc  prosi  o przys ug . Elu,  je li  dam ci te pię ć ł ę ś ęć

minut, potrafisz utrzyma  w my lach wzorzec jeszcze jednego wirusa?ć ś

- Wirusa dla Drogi? - domy li a si  Ela,ś ł ę

- Jeste my im to winni. Za ca  pomoc, jakiej nam udzielaj .ś łą ą

- Chyba potrafi . A przynajmniej wzorzec ró nic mi dzy tym wirusern aę ż ę

normaln  descolad . Tylko tyle w ogóle zdo am zapami ta : ró nice.ą ą ł ę ć ż

- Kiedy to nast pi? - chcia  wiedzie  Kovano.ą ł ć

-  Jak  tylko  królowa  kopca  uko czy  statek  -  odpar a  Jane.  -  Mamyń ł

czterdzie ci osiem dni, zanim Sto wiatów wy czy swoje ansible. Terazś Ś łą

wiemy ju , e prze yj , ale b d  okaleczona. Nie od razu odzyskamż ż ż ę ę ę



stracone  wspomnienia…  mo e  nigdy.  A  wtedy  nie  zdo am  utrzymaż ł ć

wzorca statku.
- Tak prosty statek królowa kopca mo e zbudowa  o wiele wcze niej -ż ć ś

oceni  Ender.  -  Nie  ma  szans  na  ewakuacj  wszystkich  ludzi  ił ę

pequeninos, zanim przyleci flota, nie mówi c ju  o wy czeniu ansibli.ą ż łą

Ale wystarczy czasu, eby na dziesi  planet przewie  nowe, wolne odż ęć źć

descolady  spo eczno ci  pequeninos:  brata,  on  i  wiele  ci arnychł ś ż ę ęż

ma ych matek. Wystarczy, by na dziesi  planet przenie  nowe króloweł ęć ść

kopców w kokonach, zap odnione ju  dla z o enia pierwszych kilkusetł ż ł ż

jaj.  Je eli  si  uda,  je eli  nie  oka e  si ,  e  siedzimy  jak  idioci  wż ę ż ż ę ż

tekturowym pudle i udajemy, e fruwamy… wtedy powrócimy, nios cż ą

pokój  dla  tego  wiata,  wolno  od  gro by  descolady,  bezpieczneś ść ź

rozproszenie  genetycznego  dziedzictwa  innych  ras  ramenów.  Tydzień
temu wydawa o si  to niemo liwe. Teraz istnieje nadzieja.ł ę ż

- Gracas deus - szepn  biskup. Quara wybuchne a miechem. Wszyscyął ł ś

popatrzyli na ni  zdziwieni.ą

-  Przepraszam  -  powiedzia a.  -  Pomy la am  tylko…  Kilka  dni  temuł ś ł

s ysza am modlitw . Modlitw  do Os Yenerados, dziadka Gusto i babcił ł ę ę

Cidy. Gdyby nie istnia o rozwi zanie naszych problemów, mieli prosił ą ć

Boga, by otworzy  drog .ł ę

- Ca kiem dobra modlitwa - przyzna  biskup. - I mo e Bóg wys ucha  ichł ł ż ł ł

pro by.ś

-  Wiem. To w a nie przysz o mi do g owy. Mo e ca e to Wn trze Ił ś ł ł ż ł ę

Zewn trze  nigdy  nie  istnia y.  Mo e  powsta y  jedynie  dzi ki  teję ł ż ł ę

modlitwie?
- I co z tego? - nie zrozumia  biskup.ł

- Nie uwa acie, e to zabawne? Najwyra niej nikt nie uwa a .ż ż ź ż ł
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Zatem  ludzie  maj  swój  kosmolot  gotowy  ju  teraz… A  ten,  któryą ż

budowa a  dla nas, wci  nie jest sko czony.ł ś ąż ń

Ten, którego za dali, to pud o z drzwiami. adnego nap du, adnychżą ł Ż ę ż

systemów podtrzymania  ycia,  adnej  przestrzeni  adunkowej.  Wasz  iż ż ł

nasz  s  o  wiele  bardziej  skomplikowane.  Nie  zwalniamy  prac.  Obaą

wkrótce b d  gotowe.ę ą

Naprawd  si  nie skar . Chcia em, eby statek Endera by  pierwszy. Toę ę żę ł ż ł

on daje nam nadziej .ę
Nam równie . Zgadzamy si  z Enderem, e póki nie uda si  stworzyż ę ż ę ć

recolady, nie wolno na Lusitanii usun  descolady. Ale kiedy wy lemyąć ś

nowe królowe do innych wiatów, zabijemy descolad  w kosmolocie. Nieś ę

zatrujemy naszej nowej ojczyzny. I  b dziemy y y, nie obawiaj c się ż ł ą ę

unicestwienia przez sztucznych varelse.
Dla nas nie ma znaczenia, co zrobisz na swoim statku.
Przy odrobinie szcz cia, wszystko to oka e si  zb dne. Ich kosmolotęś ż ę ę

odnajdzie drog  do Zewn trza, powróci z recolad , uwolni was - i nasę ę ą

przy okazji.  A potem nowy statek przewiezie nas  wszystkich do tylu
wiatów, do ilu zechcemy.ś

Czy b dzie dzia a ? To pud o, które dla nich zbudowa a ?ę ł ć ł ł ś

Wiemy,  e  naprawd  istnieje  miejsce,  gdzie  chc  dolecie .  Stamt dż ę ą ć ą

przywo ujemy  nasze  ja nie.  A  pomost,  jaki  stworzy y my-  ten,  którył ź ł ś

Ender  nazywa Jane… jest  wzorcem,  jakiego  jeszcze  nie  widzia y my.ł ś

Je li to w ogóle mo liwe, kto  taki zdo a tego dokona . My by my nieś ż ś ł ć ś

potrafi y.ł
Czy ty sama odlecisz?Je li nowy statek b dzie dzia a ?ś ę ł ł

Stworzymy córki-królowe,  które  zabior  moje  wspomnienia  do innychą

wiatów. Ale my same zostaniemy tutaj. To miejsce, gdzie wysz am zś ł

kokonu; na zawsze b dzie moim domem.ę

Zapu ci a  korzenie, jak ja.ś ł ś

Do tego s u  córki. By pój  tam, gdzie my nigdy nie dojdziemy… był żą ść

ponie  nasz  pami  w miejsca, których nigdy nie zobaczymy.ść ą ęć

Przecie  zobaczymy. Prawda? Mówi a , e z cza filotyczne przetrwaj .ż ł ś ż łą ą

My la y my o podró y przez czas. yjemy bardzo d ugo: my, kopce iś ł ś ż Ż ł

wy, drzewa.  Ale  nasze córki  i  ich córki  nas  prze yj .  Tego nic  nież ą



zmieni
Qing-jao s ucha a uwa nie, kiedy postawili j  przed wyborem.ł ł ż ą

-  Czemu  ma  mnie  interesowa ,  co  postanowicie?  -  spyta a,  kiedyć ł

sko czyli. - Bogowie was wy miej . Ojciec pokr ci  g ow .ń ś ą ę ł ł ą

- Nie wy miej , córko moja, Ja niej ca Blaskiem. Bogowie nie dbaj  oś ą ś ą ą

Drog  bardziej ni  jakikolwiek inny wiat. Ludzie na Lusitanii bliscy sę ż ś ą

stworzenia wirusa, który wyzwoli nas wszystkich. Do  rytua ów, dość ł ść

ycia w niewoli genetycznej skazy naszych mózgów. Dlatego pytam ciż ę

ponownie:  gdyby my  mogli,  czy  powinni my  go  wykorzysta ?  Toś ś ć

wywo a  niepokoje.  Wang-mu  i  ja  zaplanowali my,  jak  nale ył ś ż

post powa , jak t umaczy , co zrobimy, eby ludzie zrozumieli. Istniejeę ć ł ć ż

szansa, e bogos ysz cy unikn  rzezi i w pokoju zrezygnuj  ze swychż ł ą ą ą

przywilejów.
- Przywileje si  nie licz  - odpar a stanowczo Qing-jao. - Sam mnieę ą ł

przecie  tego  nauczy e .  S  tylko  sposobem wyra ania  szacunku  dlaż ł ś ą ż

bogów.
- Niestety, córko moja… Gdybym by  pewien, e wi cej bogos ysz cychł ż ę ł ą

z tak  pokor  spogl da na sw  pozycj  w spo ecze stwie… Zbyt wieluą ą ą ą ę ł ń

uwa a, e maj  prawo do chciwo ci i uciskania innych, gdy  bogowież ż ą ś ż

przemawiaj  do nich, nie do tamtych.ą

- Bogowie ukarz  ich zatem. Nie l kam si  waszego wirusa.ą ę ę

- L kasz si , Qing-jao. Widz  to.ę ę ę

- Jak mog  powiedzie  swemu ojcu, e nie widzi tego, o czym mówi, eę ć ż ż

widzi? Mog  tylko uzna , e to ja jestem lepa.ę ć ż ś

- Tak, moja Qing-jao. Jeste . lepa z wyboru. lepa na g os w asnegoś Ś Ś ł ł

serca.  Widz  jak dr ysz. Zawsze podejrzewa a , e to ja mog  mieę ż ł ś ż ę ć

racj . Od chwili, gdy Jane ukaza a nam prawdziw  natur  g osu bogów,ę ł ą ę ł

nie masz pewno ci, co jest prawd .ś ą

- W takim razie nie jestem pewna wschodu s o ca. Nie jestem pewnał ń

w asnego oddechu.ł

- Nikt z nas nie jest pewien w asnego oddechu, a s o ce trwa w jednymł ł ń

miejscu, dniem i noc . Nie wschodzi i nie zachodzi. To my wznosimyą

si  i opadamy.ę

- Ojcze, nie boj  si  niczego, co mo e przynie  twój wirus.ę ę ż ść



- Zatem decyzja zapad a. Je li Lusita czycy potrafi  nam dostarczy  tenł ś ń ą ć

wirus, skorzystamy z niego.
Ha  Fei-tzu wsta , by opu ci  pokój.ń ł ś ć

Lecz jej g os zatrzyma  go, nim dotar  do drzwi.ł ł ł

- A wi c pod tak  mask  spadnie kara bo a?ę ą ą ż

- Co? - Nie zrozumia .ł
- Kiedy ukarz  Drog  za twoje niepos usze stwo, za dzia anie wbrewą ę ł ń ł

bogom, którzy udzielili swego wsparcia Kongresowi, czy kar  t  ukryję ę ą

tak, by wydawa o si , e to wirus ich uciszy ?ł ę ż ł

- Chcia bym, aby psy wyszarpa y mi j zyk, zanim nauczy em ci  my leł ł ę ł ę ś ć

w ten sposób.
- Psy szarpi  moje serce - odpar a Qing-jao. - B agam ci , ojcze, nieą ł ł ę

czy  tego. Nie dopu , by twój bunt rozgniewa  bogów, a  zamilkn  nań ść ł ż ą

ca ym wiecie.ł ś

- Uczyni  to, Qing-jao. Aby nigdy ju  córki i synowie nie wyrastali naę ż

niewolników,  jak  ty.  Kiedy  pomy l  o  twojej  twarzy  schylonej  nadś ę

pod og , kiedy w m ce i napi ciu ledzisz s oje, mam ochot  szarpał ą ę ę ś ł ę ć

cia a ludzi, którzy ci  do tego zmusili. A  ich krew wykre li linie nał ę ż ś

deskach.  Te linie  ja  b d  ledzi  z  rozkosz ,  by mie  pewno ,  eę ę ś ł ą ć ść ż

zostali ukarani.
Za ka a.ł ł

- B agam ci , ojcze, nie prowokuj bogów.ł ę

-  Bardziej  ni  kiedykolwiek  zdecydowany jestem,  by  uwolni  wirusa.ż ć

Je li si  pojawi.ś ę

- Jak mog  ci  przekona ? Je li nic nie powiem, zrobisz to, a je lię ę ć ś ś

b d  ci  prosi , zrobisz to tym pewniej.ę ę ę ć

- Wiesz, jak mnie powstrzyma ? Mo esz przemówi  do mnie z wiar , eć ż ć ą ż

g os bogów to efekt skazy genetycznej. Kiedy zobacz , e widzisz wiatł ę ż ś

wyra ny i prawdziwy, mo esz mnie przekona  rozs dnymi argumentami.ź ż ć ą

Na przyk ad, e tak szybka, ca kowita i niszczycielska przemiana mo eł ż ł ż

okaza  si  tragiczna w skutkach. U yj ka dego racjonalnego argumentu,ć ę ż ż

jaki tylko ci przyjdzie do g owy.ł

- Zatem musz  ok ama  swego ojca, by go przekona .ę ł ć ć

-  Nie,  Ja niej ca Blaskiem. Aby przekona  ojca,  musisz wykaza ,  eś ą ć ć ż



poj a  prawd .ęł ś ę

-  Pojmuj  prawd .  Pojmuj ,  e  jaki  nieprzyjaciel  ukrad  mi  ojca.ę ę ę ż ś ł

Pojmuj , e teraz zostali mi tylko bogowie i mama, która jest w ródę ż ś

nich. Prosz  bogów, by pozwolili mi umrze  i przy czy  si  do niej,ę ć łą ć ę

ebym nie cierpia a ju  bólu, jaki mi zadajesz. Ale oni zostawiaj  mnież ł ż ą

tutaj.  My l ,  e  nadal  chc ,  bym  oddawa a  im  cze .  Mo e  nieś ę ż ą ł ść ż

oczy ci am si  dostatecznie. A mo e wiedz , e nied ugo twe serce znówś ł ę ż ą ż ł

si  odwróci, e przyjdziesz do mnie jak kiedy , z szacunkiem mówi c oę ż ś ą

bogach i ucz c mnie, jak wiernie im s u y .ą ł ż ć

- To si  nigdy nie stanie - rzek  Ha  Fei-tzu.ę ł ń

- Kiedy  wierzy am, e pewnego dnia zostaniesz bogiem Drogi.  Terazś ł ż

widz ,  e  nie  jeste  obro c  tego  wiata,  ale  jego  najgro niejszymę ż ś ń ą ś ź

wrogiem.
Ha  Fei-tzu zas oni  twarz i wyszed , p acz c nad córk . Nie przekonań ł ł ł ł ą ą

jej, dopóki s yszy ona g os bogów. Ale kiedy dostarcz  wirusy, kiedył ł ą

bogowie zamilkn , mo e wtedy go wys ucha. Mo e powróci do wiataą ż ł ż ś

rozumu.
  

Usiedli w kosmolocie - bardziej przypomina  dwie metalowe miski, jednał

nad drug , z drzwiczkami z boku. Projekt Jane, wiernie wykonany przezą

królow  kopca i jej robotnice, przewidywa  na zewn trznej powierzchnią ł ę

liczne  instrumenty.  Ale  nawet  naje ony  czujnikami,  obiekt  nież

przypomina  statku. By  o wiele za ma y, nie mia  adnych elementówł ł ł ł ż

nap du. Jedyn  si , jaka mog a ten pojazd gdziekolwiek przenie , by aę ą łą ł ść ł

niewidzialna aiua, któr  Ender wniós  ze sob  na pok ad.ą ł ą ł

Siedzieli kr giem, patrz c na siebie. By o tu sze  siedze , poniewaę ą ł ść ń ż

Jane przewidywa a ponowne wykorzystanie statku do przenoszenia ludził

na inne planety. Teraz zaj li co drugie miejsce, utworzyli wi c trójk t:ę ę ą

Ender, Miro, Ela.
Ju  si  po egnali. Siostry, bracia, inni krewni i wielu przyjació  przysz oż ę ż ł ł

ich odprowadzi . Jedna osoba sprawi a ból sw  nieobecno ci : Novinha.ć ł ą ś ą

ona Endera, matka Mira i Eli. Nie chcia a mie  z tym nic wspólnego. IŻ ł ć

to by  jedyny smutny moment ceremonii rozstania.ł

Reszta to l k i podniecenie, nadzieja i niedowierzanie. By  mo e chwileę ć ż

tylko dzieli y ich od mierci. Mo e chwile pozosta y tylko od nape nieniał ś ż ł ł



probówek w r kach Eli wirusami, które wyzwol  dwa wiaty. Mo e sę ą ś ż ą

pionierami nowego sposobu lotów, który ocali rasy zagro one Systememż

Destrukcji Molekularnej.
A mo e s  trójk  g upców i b d  siedzieli na ce tu  poza granicamiż ą ą ł ę ą łą ż

ludzkiej kolonii na Lusitanii, a  wreszcie upa  zmusi ich do wyj cia. Niktż ł ś

z czekaj cych nie roze mieje si , to jasne. Ale ca e miasto ich wy mieje.ą ś ę ł ś

To b dzie miech rozpaczy. Oznaczaj cy, e nie ma ju  ucieczki, nie maę ś ą ż ż

wolno ci, jedynie strach - póki mier  nie nadejdzie w jednej z wieluś ś ć

mo liwych postaci.ż

- Jeste  z nami, Jane? - zapyta  Ender. Odpowiedzia  mu spokojny g os.ś ł ł ł

- Kiedy b d  tym zaj ta, Ender, adna cz  mnie nie mo e z tobę ę ę ż ęść ż ą

rozmawia .ć
- Czyli b dziesz niema. Sk d mamy wiedzie , e wci  jeste  przy nas?ę ą ć ż ąż ś

Roze mia a si  cicho.ś ł ę

- Ender, ty g uptasie! Póki ty tam jeste , jestem i ja, wewn trz ciebie. Ał ś ą

je li nie ma mnie w twoim umy le, to nie b dzie te  adnego „tam” doś ś ę ż ż

bycia.
Ender  wyobrazi  sobie,  jak  rozpada  si  na  biliony  rozrzuconych  wł ę

chaosie  cz ci  sk adowych.  Prze ycie  zale a o nie  tylko od tego,  czyęś ł ż ż ł

Jane utrzyma wzorzec statku, ale te  czy on potrafi utrzyma  wzorzecż ć

swego  umys u  i  cia a.  A  przecie  nie  mia  poj cia,  czy  umys  mał ł ż ł ę ł

dostatecznie  silny,  by przechowa  taki  wzorzec  w miejscu,  gdzie  nieć

dzia aj  prawa natury.ł ą

- Gotowi? - rzuci a Jane.ł

-  Pyta,  czy  jeste my  gotowi  -  powtórzy  Ender.  Miro  przytaknś ł ął

natychmiast.  Ela  spu ci a  g ow .  Po  chwili  prze egna a  si ,  mocniejś ł ł ę ż ł ę

chwyci a stojak z probówkami i skin a g ow .ł ęł ł ą

- Je li odlecimy i wrócimy, Elu, b dzie to zwyci stwem - przypomniaś ę ę ł

jej Ender. - Nawet je li nie stworzysz tego wirusa. O ile statek dzia aś ł

sprawnie, mo emy spróbowa  jeszcze raz. Nie my l, e wszystko zale yż ć ś ż ż

od tego, co dzisiaj potrafisz sobie wyobrazi .ć
U miechn a si .ś ęł ę

- Nie b d  zdziwiona pora k , ale jestem te  przygotowana na sukces.ę ę ż ą ż

Je li wróc  z recolad , mój zespó  ju  czeka, eby wypu ci  na wolnoś ę ą ł ż ż ś ć ść



bakterie.  Potem  usuniemy  descolad .  Przyznaj ,  rzecz  jest  trochę ę ę

ryzykowna, ale w ci gu pi dziesi ciu lat ten wiat powinien znowuą ęć ę ś

mie  samoreguluj c  gaialogi . Widz  ju  jelenie i byd o w wysokichć ą ą ę ę ż ł

trawach Lusitanii,  i  or y na niebie.  - Spojrza a w napi ciu na swojeł ł ę

probówki,  -  Zmówi am modlitw  do  Dziewicy  i  Ducha wi tego,  coł ę Ś ę

stworzy  Boga w jej onie, eby przyby  znowu i stworzy  ycie w tychł ł ż ł ł ż

probówkach.
- Amen - zako czy  Ender. - A teraz, Jane, je li jeste  gotowa, mo emyń ł ś ś ż

rusza .ć
  

Wokó  ma ego kosmolotu czekali odprowadzaj cy. Czego si  spodziewali?ł ł ą ę

e  statek  zacznie  podskakiwa  i  wypuszcza  k by  dymu? e  nagleŻ ć ć łę Ż

huknie grom i zaja nieje b yskawica?ś ł

Statek sta  w miejscu. I sta . Wci  tam by , i jeszcze, nieporuszony ił ł ąż ł

niezmienny. I nagle znikn .ął
  

Wewn trz statku nie poczuli niczego. Nie zabrzmia  aden d wi k, nicą ł ż ź ę

nie  drgn o,  nie  istnia a  nawet  sugestia  przeskoku  z  przestrzenięł ł

wewn trznej do zewn trznej.ę ę

Ale  wiedzieli,  e  to  nast pi o,  gdy  nagle  by o  ich  nie  troje,  ależ ą ł ż ł

sze cioro.ś

Ender siedzia  mi dzy par  ludzi, m od  kobiet  i m odym m czyzn .ł ę ą ł ą ą ł ęż ą

Nie mia  jednak czasu, by si  im przyjrze , poniewa  móg  patrze  tylkoł ę ć ż ł ć

na cz owieka siedz cego naprzeciw, gdzie jeszcze niedawno by o pusteł ą ł

siedzenie
- Miro - szepn .ął

Bo to w a nie by  Miro. Ale nie Miro-inwalida, kaleki ch opak, którył ś ł ł

wsiad  na statek razem z nim. Tamten nadal siedzia  po lewej stronieł ł

Endera. Ten Miro by  silnym, m odym cz owiekiem, jakiego Ender znał ł ł ł

kiedy . Cz owiekiem, którego si a by a nadziej  ca ej rodziny, któregoś ł ł ł ą ł

uroda by a dum  Quandy, który my l  i sercem wspó czu  pequeninos ił ą ś ą ł ł

nie móg  im odmówi  dobrodziejstw ludzkiej kultury.ł ć

Miro, ca y i uzdrowiony.ł

Sk d si  tu wzi ?ą ę ął

- Powinienem si  domy li  - stwierdzi  Ender. - Powinni my wpa  naę ś ć ł ś ść



to.  Twój  wzorzec,  Miro,  który  nosisz  we  w asnym umy le… To  nieł ś

wzorzec ciebie, jakim jeste , ale jakim by e .ś ł ś

Nowy Miro, m ody Miro, uniós  g ow  i u miechn  si .ł ł ł ę ś ął ę

-  My la em  o  tym  -  rzek .  Mówi  pi knie  i  wyra nie,  s owa  lekkoś ł ł ł ę ź ł

sp ywa y mu z warg. - Liczy em na to. Z tego powodu b aga em Jane,ł ł ł ł ł

eby mnie zabra a. I spe ni o si . Dok adnie tak, jak pragn em.ż ł ł ł ę ł ął

- Ale teraz jest was dwóch - zauwa y a Ela. Wydawa a si  przera ona.ż ł ł ę ż

- Nie - odpar  nowy Miro. - Tylko ja. Tylko prawdziwy ja.ł

- Ale tamten nadal tu siedzi…
- Chyba nie na d ugo. To tylko stara, pusta skorupa.ł

I rzeczywi cie. Dawny Miro opad  na fotelu jak trup. Ender przykl knś ł ę ął

przed nim, dotkn  ostro nie. Przycisn  palce do szyi, szukaj c t tna.ął ż ął ą ę

- Po co serce mia oby bi ? - rzek  Miro. - Teraz we mnie przebywa aiuał ć ł

Mira.
Ender cofn  r k , a skóra Mira rozpad a si  w ob ok py u. Ender cofnął ę ę ł ę ł ł ął

si .  G owa spad a z ramion i  wyl dowa a na kolanach trupa.  Potemę ł ł ą ł

rozp yn a si  w bia aw  ciecz. Ender odskoczy  i nadepn  komu  nał ęł ę ł ą ł ął ś

nog .ę
- Au - zawo a a Valentine.ł ł

- Uwa aj, jak chodzisz - doda  m ski g os.ż ł ę ł

Valentine  nie  ma  na  statku,  pomy la  Ender.  I  znam  g os  tegoś ł ł

m czyzny.ęż

Odwróci  si  do nich, do m czyzny i kobiety, którzy zjawili si  nał ę ęż ę

pustych siedzeniach obok niego.
Valentine.  Niesamowicie  m oda.  Tak  wygl da a,  gdy  jako  nastolatkał ą ł

p ywa a przy nim po jeziorze na prywatnej posiad o ci… na Ziemi.ł ł ł ś

Tak wygl da a, kiedy kocha  j  i potrzebowa  najbardziej,  kiedy by aą ł ł ą ł ł

jedynym  powodem,  dla  którego  zgodzi  si  kontynuowa  szkolenie…ł ę ć

jedynym powodem, dla którego warto by o ratowa  wiat.ł ć ś

- Nie jeste  prawdziwa - o wiadczy .ś ś ł

- Oczywi cie e jestem - odpar a. - Nadepn e  mi przecie  na nog .ś ż ł ął ś ż ę

- Biedny Ender - doda  m ody m czyzna. - Niezgrabny i g upi. Niezbytł ł ęż ł

dobre po czenie. Teraz Ender go pozna .łą ł

- Peter - wyszepta .ł



Jego  brat,  jego  wróg  z  dzieci stwa…  Teraz  w  wieku,  kiedy  zostań ł

Hegemonem.  Obraz  pokazywany  przez  ka de  wideo,  gdy  Peter  takż

wszystko zorganizowa , e po swym wielkim zwyci stwie Ender nie mógł ż ę ł

wróci  na Ziemi .ć ę

- My la em, e ju  nigdy ci  nie zobacz  - powiedzia  Ender. - Takś ł ż ż ę ę ł

dawno umar e .ł ś

- Nigdy nie wierz w plotki o mojej mierci - odpar  Peter. - Mam tyleś ł

y  co kot. I tyle k ów, pazurów, i taki sam mi y, zgodny charakter.ż ć ł ł

- Sk d si  tu wzi e ?ą ę ął ś

- Musz  pochodzi  z wzorców w twoich my lach, Ender - wtr ci  Miro.ą ć ś ą ł

- Ty ich zna e .ł ś

- Oczywi cie. Ale dlaczego? To nasze w asne pocz cie powinni my tuś ł ę ś

przynie . Wzorzec, wed ug którego poznajemy siebie.ść ł

-  Doprawdy,  Ender?  -  zapyta  Peter.  -  W  takim  razie  jeste  kimł ś ś

wyj tkowym. Osobowo ci  tak z o on , e trzeba dwojga ludzi, by ją ś ą ł ż ą ż ą

obj .ąć

- W tobie nie ma adnej cz ci mnie.ż ęś

- I niech tak zostanie - zadrwi  Peter. - Lubi  dziewcz ta, nie brudnychł ę ę

staruchów.
- Nie chc  ci  - oznajmi  Ender.ę ę ł

-  Nikt  mnie  nie  chcia .  Chcieli  ciebie.  Ale  dostali  mnie,  prawda?  Ił

trafi em a  tutaj. My lisz, e nie znam swojej prawdziwej historii? Ty ił ż ś ż

ta twoja ksi ga k amstw, Hegemon. Taka m dra i pe na zrozumienia.ę ł ą ł

Tak  to  Peter  Wiggin  zmi k  na  stare  lata.  Jak  sta  si  m drym  ię ł ł ę ą

sprawiedliwym w adc . Ale dowcip. Mówca Umar ych, akurat. Przez ca ył ą ł ł

czas, kiedy to pisa e , zna e  prawd . Po miertnie zmy e  krew z moichł ś ł ś ę ś ł ś

r k, Ender, ale wiedzia e , e za ycia chcia em mie  je we krwi.ą ł ś ż ż ł ć

- Daj mu spokój - wtr ci a Valentine. - W Hegemonie napisa  prawd .ą ł ł ę

- Nadal go chronisz, anio ku?ł

- Nie! - krzykn  Ender. - Sko czy em z tob , Peter. Usun em ci  zeął ń ł ą ął ę

swojego ycia. Od trzech tysi cy lat nie istniejesz.ż ę

- Mo esz ucieka , ale nie zdo asz si  ukry .ż ć ł ę ć

- Ender! Ender, przesta ! Ender! Obejrza  si . To Ela krzycza a.ń ł ę ł

- Nie wiem, co si  tu dzieje, ale przesta ! Zosta o jeszcze tylko parę ń ł ę



minut. Pomó  mi z testami.ż

Mia a racj . Cokolwiek dzia o si  z nowym cia em Mira, z pojawieniemł ę ł ę ł

si  Petera i Valentine, najwa niejsza by a descolada. Czy Ela zdo a a ję ż ł ł ł ą

przetransformowa ?  Czy  stworzy a  recolad ?  I  wirusa,  który  uleczyć ł ę

mieszka ców Drogi? Je li Miro potrafi  odtworzy  swoje cia o, a Enderń ś ł ć ł

w jaki  sposób przywo a  upiory z przesz o ci i na powrót da  im cia a,ś ł ł ł ś ł ł

to  mo liwe…  naprawd  mo liwe…  e  probówki  Eli  zawiera y  terazż ę ż ż ł

wirusy, których wzorce mia a w pami ci.ł ę

- Pomó  mi - szepn a Ela.ż ęł

Ender i Miro - nowy Miro, o silnych, pewnych d oniach - wzi li od niejł ę

probówki i zacz li próby. By y to testy negatywne: je li wrzucone doę ł ś

probówek bakterie, algi i ma e robaki przez kilka minut si  nie zmieni ,ł ę ą

to w roztworze nie ma descolady. A poniewa  roi  si  od wirusów, kiedyż ł ę

wchodzili na pok ad, b dzie to dowodem, e zdarzy o si  co , co jeł ę ż ł ę ś

zneutralizowa o.  Po  powrocie  mog  sprawdzi ,  czy  to  rzeczywi cieł ą ć ś

recolada, czy po prostu martwe lub nieaktywne wirusy descolady.
Robaki, bakterie i glony nie zmieni y si . Podczas wcze niejszych testow,ł ę ś

na  Lusitanii,  roztwór  zawieraj cy  bakterie  w  obecno ci  descoladyą ś

zmienia  barw  z  niebieskiej  na  ó t .  Teraz  pozosta  niebieski.  Nał ę ż ł ą ł

Lusitanii male kie robaki gin y szybko i jako szare upiny wyp ywa y nań ęł ł ł ł

powierzchni .  Teraz  wi y  si  wawo,  zachowuj c  czerwono-brunatnyę ł ę ż ą

kolor,  który  dla  nich  oznacza  ycie.  Algi,  zamiast  rozpada  si  ił ż ć ę

rozpuszcza  bez ladu, teraz utrzymywa y form  cienkich pasm i nitek.ć ś ł ę

- Uda o si  - stwierdzi  Ender.ł ę ł

- Przynajmniej jest nadzieja - odpar a Ela.ł

- Siadajcie - poleci  Miro. - Je li wszystko sko czone, Jane zabierze nasł ś ń

z powrotem.
Ender usiad . Spojrza  na miejsce zajmowane dawniej przez Mira. Stare,ł ł

kalekie  cia o  nie  przypomina o  ju  ludzkiego.  Kruszy o  si  ci gle,ł ł ż ł ę ą

fragmenty rozsypywa y si  w py  albo sp ywa y jako ciecz. Nawet ubranieł ę ł ł ł

rozpad o si  w nico .ł ę ść

- Nie jest ju  cz ci  mojego wzorca - wyja ni  Miro. - Nic ju  nież ęś ą ś ł ż

utrzymuje go w ca o ci.ł ś

- A co z nimi? - zapyta  Ender. - Dlaczego oni si  nie rozpadn ?ł ę ą



- A ty? - spyta  Peter. - Czemu si  nie rozpadasz? Nikt ju  ci  nieł ę ż ę

potrzebuje.  Jeste  zm czonym,  starym  pierdzielem,  który  nie  potrafiś ę ł

nawet  utrzyma  przy  sobie  kobiety.  I  nawet  nie  sp odzi e  dziecka,ć ł ł ś

a osny eunuchu.  Ust p miejsca prawdziwemu m czy nie.  Nigdy nież ł ą ęż ź

by e  potrzebny. Wszystko, czego dokona e , ja zrobi bym lepiej, a czegoł ś ł ś ł

ja dokona em, ty by  nie potrafi .ł ś ł

Ender ukry  twarz w d oniach. Takiego zako czenia nie wyobra a  sobieł ł ń ż ł

nawet w najgorszych snach. Owszem, wiedzia , e wyruszaj  tam, gdzieł ż ą

umys  posiada moc tworzenia.  Nie  przysz o mu jednak do g owy,  eł ł ł ż

gdzie  tam wci  istnieje Peter. Wierzy , e ju  dawno pozby  si  starejś ąż ł ż ż ł ę

nienawi ci.ś

I Valentine… Dlaczego stworzy  drug  Valentine? Tak m od , idealn ,ł ą ł ą ą

s odk  i  pi kn ?  Prawdziwa  Valentine  czeka  na  Lusitanii.  Co  sobieł ą ę ą

pomy li widz c, kogo stworzy  w asn  my l ? Mo e pochlebi jej, e jestś ą ł ł ą ś ą ż ż

tak bliska jego sercu; przekona si  jednak, e ceni j  tak , jak  by aę ż ą ą ą ł

kiedy , nie jak  jest teraz.ś ą

Gdy tylko otworzy si  luk, a Ender znowu stanie na lusita skim gruncie,ę ń

odkryte zostan  najbardziej mroczne i najja niejsze sekrety jego serca.ą ś

- Rozsypcie si  - powiedzia  do nich. - Rozpadnijcie.ę ł

- Ty pierwszy, staruszku - odpar  Peter. - Twoje ycie ju  min o, ał ż ż ęł

moje dopiero si  zaczyna. Za pierwszym razem musia em spróbowa  zę ł ć

Zifini , jedn  mizern  planet . To by o tak atwe, jak atwe by oby terazą ą ą ą ł ł ł ł

zabicie  ci  go ymi  r kami,  gdybym tylko  zechcia .  Z ama bym ci  tę ł ę ł ł ł ę

cienk  szyjk  jak suchy badyl.ą ę

-  Spróbuj  -  szepn  Ender.  -  Nie  jestem  ju  przera onym,  ma ymął ż ż ł

ch opcem.ł

-  I  nie  jeste  dla  mnie  przeciwnikiem.  Nigdy nie  by e  i  nigdy  nieś ł ś

b dziesz. Za du o w tobie lito ci. Jeste  jak Valentine. Cofasz si  przedę ż ś ś ę

tym, co trzeba zrobi . Jeste  s aby i mi kki. atwo ci  zniszczy .ć ś ł ę Ł ę ć

Nag y b ysk wiat a. Co to znaczy? Czy by jednak mier  w przestrzenił ł ś ł ż ś ć

Zewn trza? Czy Jane straci a wzorzec? Mo e wybuchli albo spadli naę ł ż

s o ce.ł ń

Nie.  To  otworzy y  si  drzwi.  To  wiat o  lusita skiego  poranka,ł ę ś ł ń

rozpraszaj ce pó mrok wn trza statku.ą ł ę



-  Wychodzicie? -  zawo a  Grego.  Wsun  g ow  przez  w az.  -  Czy…ł ł ął ł ę ł

Wtedy ich zobaczy . Ender widzia , jak liczy w milczeniu.ł ł

- Nossa Senhora - szepn  Grego. - Sk d do diab a si  tu wzi li?ął ą ł ę ę

- Z ob kanej g owy Endera - wyja ni  Peter.łą ł ś ł

- Z dawnych i czu ych wspomnie  - odpar a nowa Valentine.ł ń ł

- Pomó cie mi z wirusami - rzuci a Ela.ż ł

Ender si gn  po probówki, ale odda a je Mirowi. Nie t umaczy a, poę ął ł ł ł

prostu odwróci a wzrok. Zrozumia . Zbyt dziwne by o to, co sta o si  zł ł ł ł ę

nim w Zewn trzu. Czymkolwiek s  Peter i m oda, nowa Valentine, nieę ą ł

powinni istnie . Stworzenie nowego cia a Mira mia o sens, cho  okropnyć ł ł ć

by  widok  starego,  jak  zapomniane  rozpada  si  w  nico .  Ela  takł ę ść

precyzyjnie skupi a swe my li, e nie stworzy a niczego poza zawarto cił ś ż ł ś ą

specjalnie w tym celu zabranych probówek. Za to Ender wykopa  z siebieł

dwoje  ludzi,  oboje  niezno nych,  cho  ka de  na  swój  sposób.  Nowaś ć ż

Valentine, poniewa  by a drwin  z prawdziwej, która z pewno ci  czekaż ł ą ś ą

obok  statku.  I  Peter,  który  zaczyna  ju  te  swoje  szyderstwa,ł ż

równocze nie niebezpieczne i sugestywne.ś

- Jane - szepn  Ender. - Jeste  przy mnie?ął ś

- Tak - odpowiedzia a.ł
- Widzia a  to wszystko?ł ś

- Tak.
- Rozumiesz co ?ś
- Jestem bardzo zm czona. Nigdy jeszcze nie czu am zm czenia. Nigdyę ł ę

nie  robi am czego  tak  trudnego.  To  wymaga o… ca ej  mojej  uwagił ś ł ł

równocze nie. I dwa dodatkowe cia a, Ender. Musia am wci gn  je doś ł ł ą ąć

wzorca… nie wiem, jak mi si  to uda o.ę ł

- Nie chcia em. Nie odpowiada a.ł ł

- Wychodzisz czy nie? - spyta  Peter. - Ca a reszta czeka przed drzwiami.ł ł

Z tymi próbkami moczu w probówkach.
- Boj  si , Ender - wyzna a m oda Valentine. - Nie wiem, co powinnamę ę ł ł

teraz zrobi .ć
- Ja te  nie - zapewni  j  Ender. - Niech Bóg mi wybaczy, je li sprawiż ł ą ś

ci to ból. Nigdy bym ci  nie sprowadza , eby ci  zrani .ę ł ż ę ć

- Wiem.



- No nie - zadrwi  Peter. - S odki stary Ender stwarza swymi my lamił ł ś

atrakcyjn  m od  kobiet , która wygl da dok adnie tak, jak jego siostraą ł ą ę ą ł

w m odo ci. Hm… Ender, staruszku, czy twoja perwersja nie ma granic?ł ś

-  Tylko obrzydliwie  chory umys  móg by o czym  takim pomy le  -ł ł ś ś ć

mrukn  Ender.ął

Peter mia  si  i mia .ś ł ę ś ł

Ender wzi  now  Val za r k  i poprowadzi  do wyj cia. Czu , e jejął ą ę ę ł ś ł ż

d o  dr y,  liska  od  potu.  Wydawa a  si  taka  rzeczywista.  By ał ń ż ś ł ę ł

rzeczywista. A jednak, gdy tylko stan  w drzwiach, zobaczy  prawdziwął ł ą

Valentine:  w rednim wieku,  podstarza ,  a  mimo to  wci  pi kn ,ś łą ąż ę ą

pe n  gracji  kobiet ,  któr  zna  i  kocha  przez  d ugie  lata.  Swojł ą ę ą ł ł ł ą

prawdziw  siostr , ukochan  jak drugie ja. Co robi a w moim umy le taą ę ą ł ś

dziewczyna?
By o jasne, e Grego i Ela zdradzili ju  dosy , by ludzie wiedzieli, eł ż ż ć ż

zdarzy o si  co  niezwyk ego. A kiedy Miro wyszed  ze statku, silny ił ę ś ł ł

zdrowy z wyra n  mow  i tak radosny, jakby mia  ochot  piewa ,ź ą ą ł ę ś ć

rozleg  si  szmer podniecenia. Cud. Cuda dzia y si  tam, gdzie dotarł ę ł ę ł

statek.
Za to pojawienie Endera wywo a o cisz . Niewielu na pierwszy rzut okał ł ę

pozna o, e towarzysz ca mu m oda dziewczyna to Valentine z dawnychł ż ą ł

lat  -  nikt  jej  wtedy  nie  zna ,  prócz  samej  Valentine.  I  nikt  próczł

Valentine nie  rozpozna  chyba Petera  Wiggina w tym pe nym wigoruł ł

m odym m czy nie. Portrety w podr cznikach historii tworzono zwykleł ęż ź ę

z holo robionych w pó nym okresie ycia, kiedy tania, prosta holografiaź ż

dopiero zdobywa a popularno .ł ść

Ale Valentine wiedzia a. Ender stan  przy w azie, obok m oda Val, zarazł ął ł ł

za  nimi  szed  Peter,  a  Valentine  pozna a  ich  oboje.  Wyst pi a,ł ł ą ł

zostawiaj c za sob  Jakta, i stan a twarz  w twarz z Enderem.ą ą ęł ą

- Ender - powiedzia a. - Kochany biedaku, wi c to stworzy e , kiedył ę ł ś

trafi e  w  miejsce,  gdzie  wszystko,  co  zechcesz,  mo esz  zmieni  wł ś ż ć

rzeczywisto ? -  Wyci gn a d o ,  by dotkn  policzka m odej  kopiiść ą ęł ł ń ąć ł

samej siebie. - Nigdy nie by am taka pi kna, Ender. Ona jest doskona a.ł ę ł

Jest wszystkim, czym pragn am by , ale nie potrafi am.ęł ć ł

- Nie cieszysz si  na mój widok, Val, mój kochany, s odki Demostenesie?ę ł



-  Peter  wcisn  si  mi dzy Endera  i  m od  Val.  -  Czy o  mnie  teął ę ę ł ą ż

zachowa a  czu e wspomnienia? Czy nie jestem pi kniejszy,  ni  mnieł ś ł ę ż

zapami ta a ? Ja z pewno ci  ciesz  si  z naszego spotkania. Dobrzeę ł ś ś ą ę ę

sobie radzi a  z postaci , jak  dla ciebie wykreowa em. Demostenes. Jał ś ą ą ł

ci  stworzy em, a ty nawet mi nie podzi kowa a .ę ł ę ł ś

- Dzi kuj , Peter - szepn a Valentine. Raz jeszcze spojrza a na Val. - Coę ę ęł ł

z nimi zrobisz?
- Zrobi z nami? - zdumia  si  Peter. - Nie nale ymy do niego, eby coł ę ż ż ś

z nami robi . Mo e i on mnie przywo a , ale teraz sam o sobie decyduj .ł ż ł ł ę

Jak zawsze.
Valentine  odwróci a  si  do  zebranych,  wci  oszo omionychł ę ąż ł

niezwyk o ci  wydarze . Widzieli przecie , jak troje ludzi wchodzi nał ś ą ń ż

pok ad, widzieli, jak znikn  statek, jak pojawi  si  dok adnie w tymł ął ł ę ł

samvm miejscu  siedem minut  pó niej… I  zamiast  trzech,  wysiad o  zź ł

niego pi  osób, w tym dwie zupe nie obce. Nic dziwnego, e nie moglięć ł ż

doj  do siebie.ść

Jednak dzisiaj nie mieli doczeka  si  wyja nie . Z wyj tkiem jednego,ć ę ś ń ą

najwa niejszego ze wszystkich.ż

-  Czy  Ela  zanios a  próbki  do  laboratorium?  -  spyta a  Valentine.  -ł ł

Chod my st d. Sprawdzimy, co nam przywioz a z Zewn trza.ź ą ł ę

  

  

  

ROZDZIA  17Ł

DZIECI ENDERA
  
  

Biedny  Ender.  Teraz  jego  koszmary  kr  wokól  niego  na  w asnychążą ł
nogach.
W dziwny sposób, ale w ko cu ma dzieci.ń
To ty przywo ujesz z chaosu aiua. Jak on móg  znale  dusze dla tychł ł źć
dwojga?
Dlaczego s dzisz, e znalaz ?ą ż ł



Oni chodz . Mówi .ą ą
Ten nazywany Peterem by  u ciebie i rozmawia , prawda?ł ł
Jeszcze nie widzia em bardziej aroganckiego cz owieka.ł ł
Jak my lisz, w jaki sposób przyszed  na wiat, znaj c j zyk ojcowskichś ł ś ą ę
drzew?
Nie  wiem.  Ender  go  stworzy .  Czemu nie  mia by  go  stworzy  z  tł ł ć ą
wiedz ?ą
Ender ca y czas ich stwarza, godzina po godzinie. Dostrzeg y my w nimł ł ś
wzorzec. On sam mo e tego nie pojmowa , ale nie ma adnej ró nicyż ć ż ż
pomi dzy nim a tym dwojgiem. Odmienne cia a, owszem, ale mimo toę ł
oni  s  jego  cz ciami.  Cokolwiek  robi ,  cokolwiek  mówi ,  to  aiuaą ęś ą ą
Endera dzia a przemawia.ł
Czy on wie o tym? W tpimy. Powiesz mu?ą
Nie, dopóki sam nie zapyta. Jak my lisz, kiedy to si  stanie? Kiedyś ę
b dzie ju  zna  odpowied .ę ż ł ź
  

Nasta  ostatni dzie  prób recolady. Pog oski o sukcesie dotar y ju  doł ń ł ł ż

wszystkich mieszka ców kolonii. Ender wierzy , e tak e do pequeninos.ń ł ż ż

Asystent  Eli  imieniem  Szk o  zg osi  si  na  ochotnika  jako  obiektł ł ł ę

do wiadczalny.  Od  trzech  dni  mieszka  w  tym  samym  sterylnymś ł

pomieszczeniu, gdzie dokona a si  ofiara Sadownika. Tym razem jednakł ę

descolad  w jego ciele usun a wirusobójcza bakteria, któr  pomaga  Elię ęł ą ł

wyprodukowa . I tym razem funkcje, pe nione kiedy  przez descolad ,ć ł ś ę

wykonywa  nowy wirus recolady.  Dzia a  idealnie. Szk o nie odczuwał ł ł ł ł

najmniejszych dolegliwo ci. Pozosta  tylko jeden test, by recolada okaza aś ł ł

si  pe nym sukcesem.ę ł
  

Godzin  przed ostateczn  prób , Ender ze swym absurdalnym orszakiemę ą ą

Petera i m odej Val, spotka  si  z Quar  i Gregiem w celi Grega.ł ł ę ą

- Pequeninos wyrazili zgod  - oznajmi . - Zaryzykuj  usuni cie descoladyę ł ą ę

i zast pienie jej recolada po przetestowaniu wirusa tylko na Szkle.ą

- Nie dziwi  si  - odpar a.ę ę ł

-  A  ja  tak  -  wtr ci  Peter.  -  Prosiaczki  jako  gatunek  maj  chybaą ł ą

zakodowany instynkt samobójczy.
Ender westchn . Nie by  ju  ma ym przera onym ch opcem, Peter nieął ł ż ł ż ł



by  ju  starszy, wi kszy ani silniejszy. Jednak w sercu Endera nadal nieł ż ę

by o mi o ci dla tego sobowtóra brata, stworzonego w jaki  niepoj tył ł ś ś ę

sposób  w  Zewn trzu.  Peter  reprezentowa  wszystkie  dzieci ce  l ki  ię ł ę ę

nienawi ci. Ponowna jego obecno  by a przera aj ca i doprowadza a doś ść ł ż ą ł

pasji.
-  O co ci  chodzi? -  zdziwi  si  Grego.  -  Gdyby pequeninos si  nieł ę ę

zgodzili, z descolad  byliby zbyt niebezpieczni. Ludzko  nie pozwoli abyą ść ł

im prze y .ż ć

- Oczywi cie. - Peter u miechn  si . - Fizyk jest ekspertem strategii.ś ś ął ę

-  Peter  chce  powiedzie  -  wyja ni  Ender  -  e  gdyby to on rz dzić ś ł ż ą ł

pequeninos… a chcia by tego z pewno ci … nigdy z w asnej woli nieł ś ą ł

zrezygnowa by  z  descolady.  Dopóki  od  ludzko ci  nie  wytargowa był ś ł

czego  w zamian.ś

- A to niespodzianka! To podstarza e cudowne dziecko wci  zachowa oł ąż ł

iskierk  rozumu - zawo a  Peter.  - Czemu rezygnuj  z jedynej broni,ę ł ł ą

której ludzko  ma powody si  l ka ? Nadlatuje Flota Lusita ska i nadalść ę ę ć ń

niesie Ma ego Doktora. Dlaczego nie ka  temu oto Andrew wsi  doł żą ąść

tego magicznego jaja, polecie  na spotkanie floty i podyktowa  warunki?ć ć

- Bo zestrzeliliby mnie jak psa - odpar  Ender. - Pequeninos robi  to,ł ą

poniewa  to  s uszne,  uczciwe  i  przyzwoite.  Pó niej  zdefiniuj  ciż ł ź ę

znaczenie tych s ów.ł

- Znam je. I wiem, co oznaczaj .ą
- Doprawdy? - zdziwi a si  m oda Val. Jej g os zaskoczy  wszystkich, jakł ę ł ł ł

zawsze:  delikatny,  spokojny,  a  jednak  przerywaj cy  rozmow .  Enderą ę

pami ta , e Valentine zawsze taka by a. Nigdy nie podnosi g osu, aę ł ż ł ł

jednak nie mo na jej nie s ucha .ż ł ć

- S uszne. Uczciwe. Przyzwoite - powtórzy  Peter. W jego ustach te s ował ł ł

brzmia y obrzydliwie. - Albo osoba, która to mówi, wierzy w te poj cia,ł ę

albo nie. Je li nie, oznaczaj , e za moimi plecami ma kogo  z no emś ą ż ś ż

w r ku. Je li wierzy, oznaczaj , e ja zwyci .ę ś ą ż ężę

-  Ja  ci  powiem,  co  oznaczaj  -  wtr ci a  Quara.  -  e  nale yą ą ł Ż ż

pogratulowa  pequeninos… i sobie samym te … zag ady wiadomej rasy,ć ż ł ś

jaka nie istnieje mo e nigdzie wi cej we wszech wiecie.ż ę ś

- Nie oszukuj si  - mrukn  Peter.ę ął



- Wszyscy s  tacy pewni, e descolad  to sztuczny wirus. Ale nikt nieą ż ą

rozwa y  innej  mo liwo ci:  e  prymitywniejsza,  mniej  odporna wersjaż ł ż ś ż

descolady pojawi a si  w sposób naturalny. A potem przekszta ci a si  wł ę ł ł ę

obecn  form . Mo e i jest sztucznym wirusem, ale kto go stworzy ? Aą ę ż ł

teraz zabijamy j , nie próbuj c nawet kontaktu.ą ą

Peter u miechn  si  do niej, potem do Endera.ś ął ę

- Jestem zdziwiony, e to uosobienie sumienia nie pochodzi z twojejż

krwi. Ma tak  obsesj  poczucia winy jak ty albo Val.ą ę

Ender zignorowa  go i spróbowa  odpowiedzie  Quarze.ł ł ć

- Rzeczywi cie, zabijamy j . Poniewa  nie mo emy ju  d u ej czeka .ś ą ż ż ż ł ż ć

Descolada próbuje nas zniszczy  i nie ma czasu na zw ok . Gdyby myć ł ę ś

mogli, próbowaliby my nadal.ś

- Rozumiem to - zgodzi a si  Quara. - Pomaga am przecie . Po prostuł ę ł ż

mdli mnie od s uchania, jacy to pequeninos s  dzielni. A przecie  dlał ą ż

ratowania w asnej skóry bior  udzia  w ksenocydzie.ł ą ł

- My albo one, dziecinko - stwierdzi  Peter. - My albo one.ł

- Nie masz nawet poj cia - wyzna  Ender - jak mi wstyd, gdy z jego ustę ł

s ysz  swoje w asne argumenty. Peter roze mia  si .ł ę ł ś ł ę

- Andrew udaje, e mnie nie lubi - wyja ni . - Ale oszukuje. On mnież ś ł

podziwia. Czci. Zawsze tak by o. Podobnie jak ten jego liczny anio ek.ł ś ł

Peter szturchn  Val. Nie odsun a si .  Zachowa a si  tak, jakby nieął ęł ę ł ę

czu a jego palca na ramieniu.ł

- On czci nas oboje. W jego zwichrowanym rozumku Val jest moralną
doskona o ci ,  jakiej  sam nie  móg  osi gn .  A  ja  jestem pot g  ił ś ą ł ą ąć ę ą

geniuszem,  jaki  zawsze  by  odrobin  powy ej  mo liwo ci  naszegoł ę ż ż ś

biednego  Andrew.  Szczerze  mówi c,  wiadczy  to  o  jego  skromno ci:ą ś ś

przez tyle lat nosi  w umy le lepszych od siebie.ł ś

M oda Val wzi a Quar  za r k .ł ęł ę ę ę

-  To  najgorsze,  co  mo esz  zrobi  w  yciu  -  powiedzia a.  -  Pomocż ć ż ł

ludziom, których kochasz, w dziele, które w sercu uwa asz za g bokoż łę

nies uszne.ł

Quara rozp aka a si .ł ł ę

Ale to nie Quar  martwi  si  Ender. Wiedzia , e jest dostatecznie silna,ą ł ę ł ż

by bez szkody dla psychiki zaakceptowa  moralne sprzeczno ci swychć ś



dzia a . Ta niepewno  prawdopodobnie z agodzi jej charakter, odbierzeł ń ść ł

t  absolutn  pewno , e jej s dy nieodmiennie s  s uszne, a ka dy, ktoę ą ść ż ą ą ł ż

si  z nimi nie zgadza, pope nia straszliwy b d. W rezultacie wyjdzie zę ł łą

tej  sprawy bardziej  zdolna  do zrozumienia  i… tak,  uczciwsza ni  wż

zapalczywych dniach m odo ci. A mo e delikatna d o  m odej Val… ił ś ż ł ń ł

s owa, ci le definiuj ce ból Quary… uleczaj  szybciej.ł ś ś ą ą

Ender  martwi  si  tym,  e  Grego  spogl da  na  Petera  z  wyra nymł ę ż ą ł ź

zachwytem.  Przecie  najlepiej  powinien  rozumie ,  do  czego  mogż ć ą

prowadzi  takie s owa. A jednak podziwia  ywy koszmar Endera. Muszć ł ł ż ę

Petera gdzie  wys a ,  pomy la  Ender.  Inaczej  zdob dzie  na Lusitaniiś ł ć ś ł ę

wi cej  uczniów  ni  sam  Grego…  W  dodatku  u yje  ich  bardzieję ż ż

efektywnie i na d u sz  met  doprowadzi do wi kszych tragedii.ł ż ą ę ę

Ender nie mia  nadziei, e Peter oka e si  podobny do prawdziwegoł ż ż ę

Petera. Tamten dojrza , sta  si  silnym i m drym w adc . Ten Peter nieł ł ę ą ł ą

by  przecie  w  pe ni  istot  ludzk ,  zdoln  do  niespodzianek  ił ż ł ą ą ą

niejednoznaczno ci.  Zosta  stworzony na podstawie tej  karykatury z a,ś ł ł

jaka tkwi a w najg bszych zakamarkach pod wiadomo ci Endera. Tutajł łę ś ś

wszystko jest jasne. Próbuj c ratowa  Lusitani  od descolady, sprowadzią ć ę ł

nowe zagro enie, potencjalnie równie niszczycielskie.ż

Ale nie tak trudne do zlikwidowania.
Po raz kolejny st umi  t  my l. Powraca a ju  z dziesi  razy od chwili,ł ł ę ś ł ż ęć

gdy u wiadomi  sobie, e to Peter siedzi obok niego na statku. On nieś ł ż

jest prawdziwy; to tylko mój z y sen. Je li go zabij , to przecie  nieł ś ę ż

b dzie  morderstwo.  To  moralny  odpowiednik… czego?  Przebudzenia.ę

Wprowadzi em  na  wiat  swój  koszmar,  a  kiedy  go  zabij ,  wiatł ś ę ś

zwyczajnie przebudzi si  ze z ego snu. Nic wi cej.ę ł ę

Gdyby chodzi o tylko o Petera, Ender zdo a by pewnie przekona  si  doł ł ł ć ę

tego  zabójstwa.  Przynajmniej  tak  mu  si  teraz  wydawa o.  Aleę ł

powstrzymywa a  go  m oda  Val.  Delikatna,  pi kna  duchowo…  Je lił ł ę ś

mo na zabi  Petera, to j  równie . Je li jego trzeba zabi , to mo e i jż ć ą ż ś ć ż ą

nale y…  Nie  mia a  prawa  istnie .  By a  jak  Peter:  nienaturalna,ż ł ć ł

ograniczona i  zniekszta cona w akcie  tworzenia.  Ale  tego ju  by nieł ż

potrafi .  Musi  j  chroni ,  nie  rani …  A  skoro  jedno  z  nich  by oł ą ć ć ł

dostatecznie  rzeczywiste,  by  pozosta  ywym,  to  drugie  tak e.  Je lić ż ż ś



usuni cie Val  b dzie morderstwem, to równie  usuni cie Petera. Bylię ę ż ę

przecie  jedn  kreacj .ż ą ą

Moje  dzieci,  my la  z  gorycz  Ender.  Moje  kochane  potomstwo.ś ł ą

Wyskoczyli dojrzali z mojego umys u, jak Atena z g owy Zeusa. Tylko eł ł ż

ja nie dosta em Ateny. Raczej Artemid  i Hadesa. Dziewic  owczyni  ił ę ę ł ę

w adc  piekie .ł ę ł

- Lepiej ju  chod my - rzek  Peter. - Zanim Andrew sam siebie przekona,ż ź ł

eby mnie zabi .ż ć

Ender u miechn  si  s abo. To by o najgorsze: e Peter i m oda Valś ął ę ł ł ż ł

przyszli na wiat, wiedz c o jego my lach wi cej ni  on sam. Z czasem,ś ą ś ę ż

mia  nadziej ,  ta  szczegó owa wiedza zniknie.  Ale  na razie czu  tymł ę ł ł

wi ksze poni enie,  gdy Peter dra ni  si  z nim, mówi c o my lach,ę ż ż ł ę ą ś

których  nikt  inny  by  nie  odgad .  I  m oda  Val…  poznawa  po  jejł ł ł

spojrzeniu, jakim go czasem obrzuca a, e ona te  wie. Nie mia  juł ż ż ł ż

tajemnic.
- Odprowadz  ci  do domu - zaproponowa a Quarze Val.ę ę ł

- Nie. Zrobi am, co zrobi am. B d  tam, eby zobaczy  ostatni  próbł ł ę ę ż ć ą ę

Szk a.ł
- Nie chcemy przecie  przegapi  szansy publicznego cierpienia - wtr ciż ć ą ł

Peter.
- Zamknij si  - burkn  Ender. Peter odpowiedzia  u miechem.ę ął ł ś

-  Daj  spokój.  Wiesz  przecie ,  e  Quara  próbuje  do  maksimumż ż

wykorzysta  sytuacj .  To  jej  metoda,  eby  zosta  g ówn  gwiazd .ć ę ż ć ł ą ą

Wszyscy  b d  j  pociesza ,  zamiast  gratulowa  Eli  sukcesu.  Ukraę ą ą ć ć ść

komu  scen … to takie obrzydliwe, Quaro. Akurat do ciebie pasuje.ś ę

Quara  odpowiedzia aby  pewnie,  gdyby  s owa  Petera  nie  by y  takł ł ł

szokuj ce… i  gdyby  nie  zawiera y ziarna  prawdy,  które  zdumia o  ją ł ł ą

sam . Dlatego to Val przeszy a Petera lodowatym wzrokiem.ą ł

- Zamknij si  - powiedzia a.ę ł

To samo mówi  wcze niej Ender, ale kiedy Val powtórzy a jego s owa,ł ś ł ł

odnios y skutek.  Peter  wyszczerzy  z by i  mrugn  porozumiewawczo,ł ł ę ął

jakby chcia  powiedzie : pozwalam ci na te gierki, Val, ale i tak wiem,ł ć

e t  swoj  s odycz  podlizujesz si  wszystkim. Nie odzywa  si  jednak iż ą ą ł ą ę ł ę

wszyscy razem wyszli z celi Grega.



Na zewn trz czeka  burmistrz Kovano.ą ł

-  To  wielki  dzie  w  dziejach  ludzko ci  -  oznajmi .  -  I  zupe nymń ś ł ł

przypadkiem znajd  si  na wszystkich zdj ciach.ę ę ę

Roze miali si  - najg o niej Peter, który szybko i atwo zaprzyja ni  si  zś ę ł ś ł ź ł ę

burmistrzem.
- To nie przypadek - stwierdzi . - Wielu ludzi na pa skim stanowiskuł ń

wpad oby w panik  i zepsu o wszystko. Pozwolenie, by sprawy toczy ył ę ł ł

si  tak, jak si  potoczy y, wymaga otwartego umys u i odwagi.ę ę ł ł

Ender niemal wybuchn  miechem, s ysz c to oczywiste pochlebstwo.ął ś ł ą

Jednak dla adresata pochlebstwo nigdy nie jest tak oczywiste. Naturalnie,
Kovano szturchn  Petera w rami  i zaprotestowa , lecz Ender widzia , eął ę ł ł ż

s ucha z przyjemno ci . Peter mia  ju  u burmistrza wi ksze wp ywy nił ś ą ł ż ę ł ż

sam Ender. Czy ci ludzie nie widz , e Peter cynicznie nimi manipuluje?ą ż

Biskup Peregrino by  jedynym cz owiekiem, który spogl da  na Petera zł ł ą ł

l kiem i odraz ,  jak Ender.  Ale w jego przypadku w gr  wchodzi yę ą ę ł

uprzedzenia  religijne,  nie  m dro ,  która  nie  pozwala  ulegaą ść ć

pochlebstwom. Po kilku zaledwie godzinach od powrotu z Zewn trza,ę

biskup wezwa  do siebie Mira i nalega  na przyj cie chrztu.ł ł ę

- Uzdrawiaj c ci , Bóg sprawi  cud - powiedzia . - Ale sposób, w jakią ę ł ł

si  to  dokona o,  ta  zamiana  jednego  cia a  na  drugie  zamiastę ł ł

bezpo redniego uleczenia starego… To stawia nas wobec ryzyka, e twójś ż

duch  zamieszkuje  w ciele,  które  nigdy  nie  zosta o  ochrzczone.  A eł ż

chrztu  dokonuje  si  na  ciele,  l kam  si ,  e  to  ty  nie  zosta eę ę ę ż ł ś

po wi cony.ś ę

Mira nie interesowa y rozwa ania na temat cudów. Nie uwa a , by Bógł ż ż ł

mia  co  wspólnego z jego uzdrowieniem. Jednak by  tak szcz liwy zł ś ł ęś

odzyskania si , mowy, wolno ci, e zgodzi by si  pewnie na wszystko.ł ś ż ł ę

Chrzest  mia  si  odby  na  pocz tku  przysz ego  tygodnia,  podczasł ę ć ą ł

pierwszego nabo e stwa w nowej kaplicy.ż ń

Lecz gorliwo  biskupa w stosunku do Mira nie obj a Petera i Val.ść ęł

-  To absurd,  uwa a  te  monstrualne stworzenia za ludzi  - stwierdziż ć ł

stanowczo. - Nie mog  posiada  dusz. Peter to echo kogo , kto y  juą ć ś ż ł ż

kiedy  i umar , kto mia  w asne konto grzechów i pokuty, czyje miejsceś ł ł ł

w niebie albo piekle zosta o ju  dawno wyznaczone. A co do tej… tejł ż



dziewczyny, tej drwiny z kobiecej gracji… Ona nie mo e by  tym, zaż ć

kogo si  uwa a, gdy  to miejsce zajmuje yj ca kobieta. Nie ma chrztuę ż ż ż ą

dla podst pów Szklana. Stwarzaj c ich, Andrew zbudowa  wie  Babel,ę ą ł żę

próbowa  si gn  w niebiosa i sta  si  Bogiem. Nie zazna przebaczeniał ę ąć ć ę

tak  d ugo,  póki  nie  odprowadzi  tych  dwojga  do  piekie  i  tam  nieł ł

pozostawi.
Czy Peregrino domy la  si  cho  przez chwil , e Ender tego w a nieś ł ę ć ę ż ł ś

pragn ? Przedstawi  ten pomys  Jane, lecz ona by a nieugi ta.ął ł ł ł ę

- To by oby g upie - stwierdzi a. - Przede wszystkim, dlaczego uwa asz,ł ł ł ż

eby znikn li? A po drugie, sk d wiesz, e nie stworzy by  po prostuż ę ą ż ł ś

nast pnej dwójki? Nie znasz bajki o uczniu czarnoksi nika? Zabra  ichę ęż ć

z  powrotem,  to jak poci  miot y na po owy:  w efekcie  masz tylkoąć ł ł

wi cej miote . Daj lepiej spokój.ę ł

Dlatego  teraz  szli  razem  do  laboratorium.  Peter,  który  owin  sobieął

burmistrza dooko a palca. M oda Val, która zdoby a Quar , cho  raczej zł ł ł ę ć

altruistycznych  ni  egoistycznych  pobudek.  I  Ender,  ich  stwórca,ż

w ciek y, poni ony i zal kniony.ś ł ż ę

Ja ich stworzy em, zatem odpowiadam za wszystko, co zrobi . A obojeł ą

wyrz dz  wiele  krzywd.  Peter,  gdy  krzywdzenie  ludzi  le y  w jegoą ą ż ż

naturze, a przynajmniej takiego pocz em go we wzorcu mojego umys u.ął ł

I  m oda  Val,  mimo  wrodzonej  dobroci,  poniewa  samo  jej  istnienieł ż

sprawia ból mojej siostrze Valentine.
- Nie pozwól tak si  dra ni  Peterowi - szepn a Jane.ę ż ć ęł

- Ludzie uwa aj , e on nale y do mnie - subwokalizowa  Ender.ż ą ż ż ł

- S dz , e jest nieszkodliwy, bo ja jestem nieszkodliwy. Aleja nie mamą ą ż

nad nim w adzy.ł

- Oni chyba to wiedz .ą
- Musz  si  go jako  st d pozby .ę ę ś ą ć

- Pracuj  nad tym - zapewni a Jane.ę ł

- Mo e powinienem ich zapakowa  i wywie  na jak  pust  planet .ż ć źć ąś ą ę

Znasz sztuk  Shakespeare’a “Burza”?ę

- Kaliban i Ariel… Czy tym oni s ?ą
- Wygnanie, poniewa  nie mog  ich zabi .ż ę ć

- Pracuj  nad tym - powtórzy a Jane. - W ko cu s  cz ci  ciebie,ę ł ń ą ęś ą



prawda?  Fragmentem  wzorca  twojego  umys u.  Mo e  potrafi  ichł ż ę

wykorzysta  zamiast ciebie, eby przenie  si  do Zewn trza? Wtedyć ż ść ę ę

mogliby my u ywa  trzech statków, nie jednego.ś ż ć

- Dwóch - poprawi  j  Ender. - Ja ju  nigdy tam nie polec .ł ą ż ę

-  Nawet  na  mikrosekund ?  Gdybym  zabra a  ci  i  natychmiastę ł ę

sprowadzi a z powrotem? Nie musimy tam czeka .ł ć

- To nie czekanie sprowadzi o nieszcz cie. Peter i m oda Val zjawili sił ęś ł ę

natychmiast. Je li polec , stworz  ich jeszcze raz.ś ę ę

- Dobrze - zgodzi a si . - Zatem dwa statki. Jeden z Peterem, drugi zł ę

m od  Val. Musz  si  nad tym zastanowi . Nie mo emy przecie , poł ą ę ę ć ż ż

jednej podró y, na zawsze porzuci  lotów szybszych ni  wiat o.ż ć ż ś ł

- Owszem, mo emy - odpar  Ender. - Mamy ju  recolad . Miro zdobyż ł ż ę ł

dla siebie zdrowe cia o. To wystarczy. Ze wszystkim innym sami sobieł

poradzimy.
-  B d  -  stwierdzi a  Jane,  -  Zanim  dotrze  flota,  musimy  przeniełą ł ść

pequeninos i królowe na inne planety. Wci  trzeba dostarczy  wirusąż ć

transformacyjny na Drog  i wyzwoli  tamtejszych ludzi.ę ć

- Nie polec  wi cej do Zewn trza.ę ę ę

-  Nawet  je li  nie  zdo am  wykorzysta  Petera  i  m odej  Val  doś ł ć ł

przenoszenia mojej aiua? Pozwolisz na zag ad  pequeninos i  królowejł ę

kopca, poniewa  boisz si  w asnej pod wiadomo ci?ż ę ł ś ś

- Nie rozumiesz nawet, jak niebezpieczny jest Peter.
- Mo e i nie. Za to rozumiem, jak niebezpieczny jest Ma y Doktor. Aż ł

gdyby  nie my la  ci gle o swoim nieszcz ciu, Ender, zrozumia by  odś ś ł ą ęś ł ś

razu.  Cho by  dooko a  biega o pi ciuset  ma ych Peterów i  Val,  i  takć ł ł ę ł

musimy u y  kosmolotu, eby przenie  pequeninos i królowe kopcówż ć ż ść

do innych wiatów.ś

Wiedzia , e Jane ma racj . Wiedzia  przez ca y czas. Ale to nie znaczy,ł ż ę ł ł

e gotów by  to przyzna .ż ł ć

- Postaraj si  przenie  siebie do Petera i m odej Val - subwokalizowa . -ę ść ł ł

Chocia … niech Bóg ma nas w opiece, je li Peter te  potrafi tworzy ,ż ś ż ć

kiedy si  znajdzie w Zewn trzu.ę ę

- Nie przypuszczam - stwierdzi a Jane. - Nie jest taki sprytny, jak mu sił ę

wydaje.



- Jest - zapewni  Ender. - A je li w to w tpisz, to ty nie jeste  takał ś ą ś

sprytna, jak ci si  wydaje.ę
  

Ela nie by a jedyn  osob , która postanowi a odwiedzi  Sadownika, był ą ą ł ć

przygotowywa  si  do ostatecznej próby Szk a. Nieme drzewo wci  by oć ę ł ąż ł

tylko p dem, male kim wobec solidnych pni Cz owieka i Korzeniaka. Aleę ń ł

to wokó  tego p du zgromadzili si  ocaleni pequeninos. I - jak Ela -ł ę ę

przyszli tu, by si  modli . By a to niezwyk a, cicha modlitwa. Kap anię ć ł ł ł

pequeninos unikali pompy i ceremonii.  Po prostu kl czeli z innymi ię

szeptali  w  kilku  swych  j zykach.  Niektórzy  w  mowie  braci,  inni  wę

mowie drzew. Ela podejrzewa a, e to, co s yszy od zebranych tu on, toł ż ł ż

ich  w asny,  codzienny  j zyk…  a  mo e  wi ta  mowa,  u ywana  wł ę ż ś ę ż

kontaktach z matczynym drzewem. Pequenino modlili si  te  w j zykachę ż ę

ludzi,  w  starku  i  po  portugalsku;  który  z  ksi y  u ywa  chybaś ęż ż ł

staro ytnej, ko cielnej aciny. Znalaz a si  po rodku istnej wie y Babel, aż ś ł ł ę ś ż

jednak wyczuwa a powszechn  jedno . Modlili si  u grobu m czennikał ą ść ę ę

- przy tym, co po nim zosta o - o ycie brata, który mia  i  w jegoł ż ł ść

lady.  Je li  Szk o  umrze  dzisiaj  na  zawsze,  powtórzy  tylko  ofiarś ś ł ę

Sadownika. A je li przejdzie do trzeciego ycia, b dzie je zawdzi czaś ż ę ę ł

przyk adowi i odwadze Sadownika.ł

Poniewa  to w a nie Ela przynios a z Zewn trza recolad , uhonorowaliż ł ś ł ę ę

j  krótk  chwil  samotno ci u pnia drzewa. Obj a d oni  smuk y kij,ą ą ą ś ęł ł ą ł

a uj c, e nie ma w nim wi cej ycia. Czy aiua Sadownika zagin a,ż ł ą ż ę ż ęł

w druj c po bezprzestrzeni Zewn trza? Czy mo e Bóg naprawd  zabraę ą ę ż ę ł

jego dusz  do nieba, gdzie Sadownik obcuje teraz ze wi tymi?ę ś ę

Sadowniku, módl si  za nami. Wstaw si  za nami. Jak moi b ogos awienię ę ł ł

dziadkowie  zanie li  moj  modlitw  do  Ojca,  ty  teraz  pro  za  nasś ą ę ś

Chrystusa o ask  dla wszystkich twoich braci i sióstr. Niech recoladał ę

przeniesie Szk o do trzeciego ycia, aby my z czystym sumieniem moglił ż ś

rozprzestrzeni  j  po ca ym wiecie i zast pi  zabójcz  descolad . Wtedyć ą ł ś ą ć ą ę

naprawd  lew b dzie móg  y  obok jagni cia i pokój zapanuje na tymę ę ł ż ć ę

wiecie.ś

Jednak, nie pierwszy raz, Ela mia a w tpliwo ci. By a pewna, e poszlił ą ś ł ż

w a ciw  drog  - nie prze ywa a waha  Quary. Nie wiedzia a tylko, czył ś ą ą ż ł ń ł

powinna  opiera  recolad  na  najstarszych  próbkach  descolady.  Je lić ę ś



rzeczywi cie descolada wywo a a wojowniczo  pequeninos i pragnienieś ł ł ść

zdobywania nowych terenów, wtedy Ela mog a uzna , e przywraca imł ć ż

poprzedni,  bardziej  „naturalny”  stan.  Ale  przecie  wcze niejszy  stanż ś

tak e  by  efektem  gaialogicznego  dzia ania  descolady.  Wydawa  siż ł ł ł ę

bardziej naturalny, gdy  tacy byli pequeninos, kiedy na planet  przybyliż ę

ludzie.  Ela  mia a  wi c  powody  do  obaw,  e  dokonuje  modyfikacjił ę ż

wzorców zachowa  ca ego gatunku, wiadomie usuwaj c agresywno ,ń ł ś ą ść

by zmniejszy  prawdopodobie stwo przysz ego konfliktu z lud mi. Czyć ń ł ź

im si  to podoba, czy nie, przerabiam ich teraz na dobrych chrze cijan.ę ś

Oczywi cie, Cz owiek i Korzeniak to aprobuj , ale to nie zdejmuje ześ ł ą

mnie odpowiedzialno ci, gdyby w rezultacie pequeninos doznali szkody.ś

Bo e, wybacz mi, e udawa am boga w yciu dzieci twoich. Kiedy aiuaż ż ł ż

Sadownika  stanie  przed  tob ,  by  wstawi  si  za  nami,  wys uchają ć ę ł

modlitwy, któr  powtórzy w naszym imieniu… lecz tylko wtedy, je lią ś

wol  twoj  jest  taka  przemiana  rasy.  Pomó  nam  w  dobrym,  aleą ą ż

powstrzymaj nas, gdyby my nie wiadomie zmierzali ku z emu. W imiś ś ł ę

Ojca, i Syna, i Ducha wi tego. Amen.Ś ę

Palcem otar a z  i przycisn a j  do g adkiej kory. Nie ma ci  w tymł ł ę ęł ą ł ę

drzewie, Sadowniku; ale i tak czujesz. Wierz  w to, Bóg nie pozwoli, byę

tak szlachetny duch zgin  w ciemno ci.ął ś

Pora wraca . Delikatne r ce braci dotyka y jej, ci gn y, popycha y wć ę ł ą ęł ł

stron  laboratorium,  gdzie  w separatce  Szk o  czeka  na  przej cie  doę ł ł ś

trzeciego ycia.ż
  

Kiedy  Ender  odwiedza  Sadownika,  ten  le a  w  ó ku,  otoczonył ż ł ł ż

instrumentami  medycznymi.  Teraz  sterylny  pokój  wygl da  ca kiemą ł ł

inaczej. Szk o cieszy  si  doskona ym zdrowiem, a chocia  oplata y goł ł ę ł ż ł

wszelkiego typu czujniki,  nie musia  le e . Weso y i zadowolony, nieł ż ć ł

móg  si  doczeka  kolejnego etapu.ł ę ć

Wreszcie przyby a Ela i pozostali pequeninos. Mo na by o zaczyna .ł ż ł ć

Jedynym murem utrzymuj cym sterylno  by o teraz pole destrukcyjne;ą ść ł

pequeninos,  którzy  przyszli  zobaczy  przej cie,  widzieli  wszystkoć ś

wyra nie.  Tylko  oni  ogl dali  rytua  na  otwartej  przestrzeni.  Mo eź ą ł ż

powodowani  delikatno ci ,  a  mo e  potrzeb  odgrodzenia  si  odś ą ż ą ę

brutalno ci spektaklu, ludzie czekali w laboratorium, gdzie tylko okno iś



monitory pozwala y ledzi , co dzieje si  ze Szk em.ł ś ć ę ł

Szk o  czeka ,  a  bracia  w  skafandrach  stan li  wokó  z  drewnianymił ł ż ę ł

no ami w r kach.  Wtedy zerwa  capim i  zacz  u  d b a.  To byż ę ł ął ż ć ź ź ł ł

rodek znieczulaj cy, dzi ki któremu potrafi znie  rytua . Ale by  toś ą ę ść ł ł

równie  pierwszy przypadek, kiedy brat przeznaczony do trzeciego yciaż ż

gryz  miejscow  traw , nie zawieraj c  descolady. Je li nowy wirus Elił ą ę ą ą ś

spe ni oczekiwania, ta capim podzia a tak, jak przedtem dzia a a capimł ł ł ł

sterowana wirusem.
- Je li przejd  do trzeciego ycia - oznajmi  Szk o - b dzie to dzie emś ę ż ł ł ę ł

Boga i jego s ugi Sadownika, nie moim.ł

S usznie  post pi ,  swe ostatnie  s owa w mowie braci  po wi caj c  nał ą ł ł ś ę ą

oddanie honoru Sadownikowi. Wielu ludzi p aka o, wspominaj c tamtł ł ą ą

ofiar . Cho  Ender z trudem interpretowa  emocje pequeninos, nie miaę ć ł ł

w tpliwo ci,  e  te  wierkaj ce  d wi ki,  jakie  dobiegaj  od  grupyą ś ż ć ą ź ę ą

pequeninos  na  zewn trz,  to  tak e  p acz  czy  jaka  inna  reakcjaą ż ł ś

odpowiednia  dla  wspomnienia  o  Sadowniku.  Jednak  Szk o  myli  sił ł ę

s dz c, e nie zas u y  na chwa . Wszyscy wiedzieli, e mimo nadzieią ą ż ł ż ł łę ż

na  sukces,  pora ka  wci  jest  mo liwa.  Nikt  nie  by  pewien,  czyż ąż ż ł

recolada Eli posiada moc przeniesienia brata do trzeciego ycia.ż

Bracia w sterylnych kombinezonach przyst pili do dzie a.ą ł

Tym razem to nie ja, my la  Ender. Dzi ki Bogu, nie ja musz  unieś ł ę ę ść

nó , by sprawi  mier  brata.ż ć ś ć

Mimo to nie odwróci  wzroku, jak wielu z obecnych w laboratorium.ł

Krew nie  by a dla niego nowo ci ,  i  chocia  przez  to nie  sta a  sił ś ą ż ł ę

bardziej zno na, wiedzia  przynajmniej,  e zdo a to wytrzyma . A coś ł ż ł ć

Szk o potrafi  znie , temu Ender powinien da  wiadectwo. To przecieł ł ść ć ś ż

obowi zek  mówcy  umar ych,  prawda?  Dawa  wiadectwo.  Ch oną ł ć ś ł ął

wszystko,  co móg  st d dostrzec:  jak rozci li  ywe cia o,  jak u o ylił ą ę ż ł ł ż

organy na ziemi, by mog o wyrosn  drzewo, póki umys  ofiary jestł ąć ł

przytomny i ywy. Przez ca y czas Szk o nie wyda  adnego d wi ku, nież ł ł ł ż ź ę

wykona  ruchu,  który  wiadczy by  o  bólu.  Albo  by  niewyobra alnieł ś ł ł ż

dzielny, albo recolada w capim wykona a swoje dzie o i trawa zachowa ał ł ł

znieczulaj ce w a ciwo ci.ą ł ś ś

Wreszcie  sko czyli.  Bracia,  którzy  przeprowadzili  Szk o  do  trzeciegoń ł



ycia,  wrócili  do  sterylnej  komory.  Oczy cili  skafandry  z  recolady  iż ś

bakterii  wirycydu,  zrzucili  je  i  nago  przeszli  do  laboratorium.  Byli
powa ni, ale Ender widzia  z trudem skrywane podniecenie i rado .ż ł ść

Wszystko posz o dobrze. Czuli, jak reaguje cia o Szk a. W ci gu godzin,ł ł ł ą

mo e  nawet  minut,  powinny  rozwin  si  pierwsze  li cie  nowegoż ąć ę ś

drzewa. I w g bi serc byli pewni, e to nast pi.łę ż ą

Ender zauwa y  te , e jeden z nich by  ksi dzem. Zastanawia  si , Coż ł ż ż ł ę ł ę

by na to powiedzia  biskup. Stary Peregrino dowiód , e potrafi przyjł ł ż ąć

na ono Ko cio a obc  ras , potrafi dostosowa  rytua  i doktryn  doł ś ł ą ę ć ł ę

szczególnych  potrzeb  pequeninos.  Nie  zmienia o  to  jednak  faktu,  eł ż

Peregrino  jest  starym  cz owiekiem  i  nie  lubi  my le  o  kap anachł ś ć ł

uczestnicz cych w rytua ach, które - mimo wyra nego podobie stwa doą ł ź ń

ukrzy owania  -  wci  nie  zosta y  uznane  sakramentami.  No  có ,  ciż ąż ł ż

bracia z pewno ci  wiedzieli, co robi . Niewa ne, powiedzieli czy nieś ą ą ż

powiedzieli  biskupowi  o  udziale  jednego  z  ksi y.  Ender  o  tym nieęż

wspomni. Ani aden inny z obecnych tu ludzi, gdyby przypadkiem coż ś

zauwa y .ż ł

Owszem, drzewo ros o z wigorem, li cie rozwija y si  w oczach. Minieł ś ł ę

jeszcze wiele godzin, mo e dni, nim zdob d  pewno , e to ojcowskież ę ą ść ż

drzewo,  e  Szk o  yje  w  nim,  przytomny  i  wiadomy.  D ugież ł ż ś ł

oczekiwanie, gdy Szk o musi trwa  w pe nej izolacji.ł ć ł

Gdybym tylko móg  znale  takie miejsce,  pomy la  Ender,  gdzie teł źć ś ł ż

by bym  odizolowany…  Gdzie  móg bym  bez  przeszkód  rozmy la  oł ł ś ć

niezwyk ych wydarzeniach, jakie mnie spotka y.ł ł

Ale nie nale a  do pequeninos, a ród em niepokoju nie by  wirus, któryż ł ź ł ł

zostanie usuni ty. Choroba atakowa a same korzenie jego to samo ci. Nieę ł ż ś

by  pewien, czy kiedykolwiek zdo a si  jej pozby , nie niszcz c przy tymł ł ę ć ą

siebie. A mo e, pomy la , Peter i Val reprezentuj  sum  tego, kim samż ś ł ą ę

jestem. Mo e gdyby odeszli, nic by ju  nie pozosta o. Jaka cz  mojejż ż ł ęść

duszy, jakie dzia anie w ca ym yciu, nie da si  wyt umaczy  wp ywemł ł ż ę ł ć ł

woli i decyzji którego  z nich?ś

Czy jestem sum  swego potomstwa? Czy ró nic  mi dzy nimi? Czegoą ż ą ę

dowodzi ta szczególna arytmetyka mojej duszy?
  

Valentine  stara a  si  walczy  z  obsesj  na  punkcie  tej  m odejł ę ć ą ł



dziewczyny, któr  Ender przywióz  z Zewn trza. Wiedzia a naturalnie, eą ł ę ł ż

to  jej  m odsza wersja,  e tak  j  pami ta .  Pomy la a nawet,  e toł ż ą ą ę ł ś ł ż

s odkie: przez tyle lat nosi  w sercu tak silne wspomnienie o niej. Zeł ł

wszystkich  ludzi  na  Lusitanii,  ona  jedna  wiedzia a,  dlaczego  w  tymł

w a nie  wieku  przetrwa a  w  jego  pod wiadomo ci.  Do  tego  czasuł ś ł ś ś

przebywa  w Szkole Bojowej, ca kowicie odci ty od rodziny. I cho  nieł ł ę ć

móg  tego wiedzie , rodzice w a ciwie o nim zapomnieli.  Nie o jegoł ć ł ś

istnieniu, oczywi cie, ale o jego obecno ci w swym yciu. Zwyczajnieś ś ż

ju  go nie by o, nie oni za niego odpowiadali. Oddaj c go pa stwu,ż ł ą ń

uzyskali odpuszczenie. Bardziej uczestniczy by w ich yciu, gdyby umar ;ł ż ł

w tej sytuacji nie mieli nawet grobu, który mogliby odwiedza . Valentineć

nie wini a ich - wykazali, e s  elastyczni, potrafi  si  przystosowa .ł ż ą ą ę ć

Ale sama nie potrafi a ich na ladowa . Ender zawsze by  przy niej, był ś ć ł ł

w jej sercu. A  wreszcie, wewn trznie rozbity nieustannymi wyzwaniamiż ę

Szko y  Bojowej,  postanowi  wycofa  si  z  ca ego  przedsi wzi cia.ł ł ć ę ł ę ę

Praktycznie rzecz bior c zastrajkowa . Wtedy oficer, który mia  zmienią ł ł ć

go w uleg e narz dzie, przyszed  do Valentine. Sprowadzi  j  do Endera.ł ę ł ł ą

Podarowa  im chwil  samotno ci - ten sam cz owiek, który wcze niejł ę ś ł ś

oderwa  ich od siebie, pozostawiaj c w jej sercu g bokie blizny. Wtedył ą łę

uleczy a  brata…  dostatecznie,  by  powróci  i  ocali  ludzko ,ł ł ł ść

unicestwiaj c robale.ą

Oczywi cie, e przetrwa am we wspomnieniach z tego w a nie okresu, aś ż ł ł ś

nie  z  niezliczonych  pó niejszych  wspólnych  prze y .  Oczywi cie,  gdyź ż ć ś

pod wiadomo  si ga  w  najbardziej  intymne  obszary  pami ci,  wś ść ę ę

najg bszym zak tku serca znajduje t  dziewczyn , jak  wtedy by am.łę ą ę ę ą ł

Wiedzia a o tym, rozumia a to, wierzy a… A jednak irytowa o, bola o, eł ł ł ł ł ż

przez ca y czas uwa a  j  za tak  niemal bezmy lnie doskona  istot .ł ż ł ą ą ś łą ę

e  naprawd  kocha  t  niemo liwie  czyst  dziewczyn .  To  dla  tejŻ ę ł ę ż ą ę

wyimaginowanej Valentine by  mi tak bliskim towarzyszem przez d ugieł ł

lata,  nim  po lubi am  Jakta.  A  mo e  w a nie  przez  to  ma e stwoś ł ż ł ś łż ń

powróci  do swej dzieci cej wizji mojej osoby?ł ę

Bzdura. Nie ma sensu rozwa a , co oznacza ta dziewczyna. Niewa ne,ż ć ż

jak zosta a stworzona. By a tu teraz i trzeba si  z tym pogodzi .ł ł ę ć

Biedny Ender… On chyba niczego nie rozumia . Naprawd  z pocz tkuł ę ą



my la , e powinien trzyma  m od  Yal przy sobie.ś ł ż ć ł ą

- Jest przecie  w pewnym sensie moj  córk  - stwierdzi  kiedy .ż ą ą ł ś

- W adnym sensie nie jest twoj  córk  - odpowiedzia a mu Valentine. -ż ą ą ł

Je li ju , to raczej moj . A z pewno ci  nie wypada, eby mieszka a uś ż ą ś ą ż ł

ciebie.  Zw aszcza  e  jest  tam Peter,  a  znam wielu  bardziej  godnychł ż

zaufania stra ników.ż

Ender nie do ko ca si  z ni  zgadza  - wola by raczej pozby  si  Peterań ę ą ł ł ć ę

ni  Val - ale ust pi . Od tego dnia Val zamieszka a w domu Valentine.ż ą ł ł

Valentine planowa a sta  si  jej przyjació k  i nauczycielk , jednak nic zł ć ę ł ą ą

tego  nie  wysz o.  W towarzystwie  Val  czu a  si  skr powana.  Szuka ał ł ę ę ł

pretekstów do wyj cia, gdy Val by a w domu; by a wdzi czna, kiedyś ł ł ę

Ender zabiera  j  gdzie  z Peterem.ł ą ś

Wreszcie nast pi o to, co zdarza o si  ju  wielokrotnie: Plikt wkroczy aą ł ł ę ż ł

bez  s owa  i  rozwi za a  problem.  Sta a  si  towarzyszk  Val  i  jejł ą ł ł ę ą

opiekunk  w domu Valentine.  Kiedy Val  nie  przebywa a z  Enderem,ą ł

przebywa a z Plikt. A dzi  rano Plikt zaproponowa a, e przeprowadził ś ł ż

si  do w asnego domu: ona i  Val.  Mo e zbyt szybko si  zgodzi am,ę ł ż ę ł

my la a Valentine. Ale podejrzewam, e Val równie trudno mieszka siś ł ż ę

ze mn , co mnie z ni .ą ą

Teraz jednak, patrz c, jak Plikt i Val wchodz  do kaplicy na kolanach ią ą

czo gaj  si  do o tarza, by w ród innych uca owa  pier cie  biskupał ą ę ł ś ł ć ś ń

Peregrino,  Valentine  u wiadomi a  sobie  pewn  prawd .  Niczego  nieś ł ą ę

uczyni a „dla dobra Val”, cokolwiek próbowa a sobie wmówi . Val jestł ł ć

ca kowicie  samowystarczalna,  niewzruszona,  spokojna.  W  jaki  sposóbł

Valentine mia aby uczyni  j  bardziej lub mniej szcz liw ? W yciu tejł ć ą ęś ą ż

dziewczyny jestem nieistotnym czynnikiem. Ale ona jest dla mnie bardzo
istotna.  Jest  równocze nie  potwierdzeniem  i  zaprzeczeniemś

najwa niejszego zwi zku mojego dzieci stwa i  du ej  cz ci  doros egoż ą ń ż ęś ł

ycia. Wola abym, eby w Zewn trzu rozsypa a si  w nico , jak stare,ż ł ż ę ł ę ść

kalekie  cia o  Mira.  Wola abym nigdy  nie  patrze  na  siebie  w  takiejł ł ć

postaci.
Bowiem patrzy a w a nie na siebie. Ela od razu przeprowadzi a testy.ł ł ś ł

Potwierdzi y jej przypuszczenia. M oda Val i Valentine by y genetycznieł ł ł

to same.ż



- To nie ma sensu - protestowa a Valentine. - Ender nie móg  przecieł ł ż

zapami ta  mojego kodu genetycznego. Na statku nie by o wzorca tegoę ć ł

kodu.
- Spodziewasz si  ode mnie wyja nienia? - spyta a Ela.ę ś ł

Ender  zaproponowa  rozwi zanie:  a  do  spotkania  z  Valentine,  kodł ą ż

genetyczny Val by  nieustalony. Potem filoty w ciele Val uformowa y sił ł ę

wed ug wzorca znalezionego u Valentine.ł

Valentine nie zdradza a swoich pogl dów, nie wierzy a jednak, by Enderł ą ł

odgad  prawd . M oda Val mia a geny Valentine od samego pocz tku,ł ę ł ł ą

poniewa  nie móg  mie  innych kto  tak dok adnie pasuj cy do wizjiż ł ć ś ł ą

Endera. Tego wymaga y prawa natury, które Jane stara a si  zachował ł ę ć

wewn trz statku. A mo e istnia a jaka  moc, nadaj ca kszta t i porz deką ż ł ś ą ł ą

w  przestrzeni  ca kowitego  chaosu.  To  zreszt  bez  znaczenia  -  pozał ą

jednym: jakkolwiek irytuj co doskona a, bez skazy i niepodobna do mnieą ł

wydaje si  ta nowa pseudo-Val, wizja Endera by a dostatecznie wierna,ę ł

by stworzy  istot  genetycznie to sam . Czyli: nie odbiega zbyt dalekoć ę ż ą

od prawdy. Mo e wtedy rzeczywi cie by am doskona a, a wszelkie wadyż ś ł ł

pojawi y  si  pó niej.  Mo e  naprawd  by am  taka  pi kna.  Mo eł ę ź ż ę ł ę ż

naprawd  by am taka m oda.ę ł ł

Kl cza y przed biskupem. Plikt poca owa a pier cie , cho  nie musia aę ł ł ł ś ń ć ł

uczestniczy  w pokucie Milagre.ć

Kiedy jednak przysz a kolej na Val, biskup cofn  r k  i odwróci  si .ł ął ę ę ł ę

Jeden z ksi y wyst pi  naprzód i poleci  wiernym zaj  miejsca.ęż ą ł ł ąć

- Nie mog  - zaprotestowa a Val. - Nie odprawi am jeszcze pokuty.ę ł ł

- Nie ma dla ciebie pokuty - wyja ni  kap an. - Biskup uprzedzi  mnie,ś ł ł ł

zanim przysz a : nie by o ci  tu, kiedy dokona  si  grzech. Dlatego nieł ś ł ę ł ę

uczestniczysz w pokucie.
M oda Val spojrza a na niego ze smutkiem.ł ł

- Stworzy  mnie kto  inny, nie Bóg - powiedzia a. - Dlatego biskup mnieł ś ł

odpycha. Dopóki yje, nie dopu ci mnie do komunii.ż ś

Ksi dz  tak e  posmutnia .  Trudno by o nie  a owa  m odej  Val,  gdyą ż ł ł ż ł ć ł ż

prostota i s odycz sprawia y, e wydawa a si  krucha. Za to cz owiek,ł ł ż ł ę ł

który  j  zrani ,  czu  si  brutalny  i  niezr czny,  uszkadzaj c  co  taką ł ł ę ę ą ś

delikatnego.



- Dopóki papie  nie zdecyduje - rzek  ksi dz, - To trudna sprawa.ż ł ą

- Wiem - szepn a Val. Zawróci a i usiad a mi dzy Plikt i Valentine.ęł ł ł ę

Nasze okcie si  stykaj , my la a Valentine. Córka, która jest dok adnieł ę ą ś ł ł

mn , jakbym wyklonowa a j  trzydzie ci lat temu.ą ł ą ś

Ale ja nie chc  jeszcze jednej córki. I z pewno ci  nie pragn  w asnegoę ś ą ę ł

duplikatu. Ona wie o tym. Czuje. Cierpi wi c to, czego ja nigdy nieę

zazna am - jest nie chciana i nie kochana przez tych, którzy najbardziejł

s  do niej podobni.ą

Co czuje wobec niej Ender? Czy tak e marzy, by znikn a? A mo eż ęł ż

chcia by by  jej bratem, tak jak by  moim, tyle ju  lat temu? Kiedy jał ć ł ż

by am w jej wieku, a on nie pope ni  jeszcze ksenocydu. Ale te  nieł ł ł ż

mówi  o  umar ych.  Królowa  Kopca,  Hegemon,  ycie  Cz owieka  -ł ł Ż ł

wszystko  to  dopiero  go  czeka o.  By  dzieckiem,  niepewnym,ł ł

zrozpaczonym, zal knionym. Jak móg by pragn  powrotu do tamtychę ł ąć

dni?
Po chwili wszed  Miro, poczo ga  si  do o tarza i poca owa  pier cie .ł ł ł ę ł ł ł ś ń

Biskup zwolni  go od wszelkiej odpowiedzialno ci, on jednak odprawiał ś ł

pokut  wraz z innymi. Valentine s ysza a szepty, kiedy posuwa  si  doę ł ł ł ę

przodu. Ka dy, kto pami ta  go sprzed wypadku, dostrzega  wyra ny cudż ę ł ł ź

- odrodzenie Mira, który y  mi dzy nimi.ż ł ę

Nie zna am ci  wtedy, Miro, pomy la a Valentine. Czy zawsze by e  takił ę ś ł ł ś

odleg y,  zamy lony?  Cia o  zosta o  uleczone,  ale  ty  sam nadal  jesteł ś ł ł ś

cz owiekiem, który cierpia .  Czy uczyni o ci  to zimnym, czy pe nymł ł ł ę ł

wspó czucia?ł

Odwróci  si  i usiad  obok niej, na miejscu, które zaj by Jakt, gdybył ę ł ął

nie przebywa  w kosmosie. Skoro descolada wkrótce zginie, kto  musił ś

sprowadzi  na  powierzchni  Lusitanii  tysi ce  zamro onych mikrobów,ć ę ą ż

ro lin  i  zwierz t.  Musz  tu  y ,  by zapewni  normaln  gaialogi  iś ą ą ż ć ć ą ę

ustabilizowa  system klimatyczny. Dokonywano tego ju  wiele razy. Tuć ż

jednak  b dzie  trudniej,  gdy  ziemskie  gatunki  nie  powinny  wypieraę ż ć

miejscowych, od których zale eli pequeninos. Jakt by  tam, w górze, iż ł

pracowa  dla  wspólnego  dobra.  To  rozs dny  powód,  ale  mimo  toł ą

Valentine bardzo za nim t skni a. A jeszcze bardziej go potrzebowa a,ę ł ł

gdy  stworzenia  Endera  budzi y  w niej  taki  niepokój.  Miro  nie  mógł ł



zast pi  m a, zw aszcza e jego nowe cia o wyra nie przypomina o oą ć ęż ł ż ł ź ł

tym, co zasz o w Zewn trzu.ł ę

Co bym stworzy a, gdybym to ja tam polecia a? Chyba nie wróci abym tuł ł ł

z  inn  osob ;  obawiam si ,  e  adna dusza nie  tkwi  tak  g bko uą ą ę ż ż łę

korzeni  mojej  psychiki.  Chyba  nawet  moja  w asna.  Czym,  je li  nieł ś

szukaniem  cz owiecze stwa,  by y  gorliwe  studia  nad  histori ?  Innił ń ł ą

znajduj  je, zagl daj c we w asne serca. Tylko zagubione dusze szukają ą ą ł ą

je za sob .ą
-  Kolejka  ju  si  ko czy  -  szepn  Miro.  Za  chwil  zacznie  siż ę ń ął ę ę

nabo e stwo.ż ń

- Gotów do oczyszczenia si  z grzechów?ę

- Biskup t umaczy, e oczy ci z grzechów tylko to nowe cia o. Ja nadał ż ś ł ł

musz  spowiada  si  i  odprawia  pokut  za  grzechy  pope nione  wę ć ę ć ę ł

starym. Cielesne by y raczej wykluczone, ale pozosta o sporo zazdro ci,ł ł ś

pogardy, z o liwo ci i u alania si  nad sob . Zastanawiam si  tylko,ł ś ś ż ę ą ę

powinienem wyzna  grzech samobójstwa. Kiedy stare cia o si  rozpad o,ć ł ę ł

odpowiada o na pragnienia mojego serca.ł

- Nie powiniene  odzyskiwa  g osu - mrukn a Valentine. - Paplasz terazś ć ł ęł

tylko po to, eby s ysze , jak pi knie to robisz.ż ł ć ę

U miechn  si  i poklepa  j  po ramieniu.ś ął ę ł ą

Biskup rozpocz  nabo e stwo od modlitwy, dzi kuj c Bogu za wszystkieął ż ń ę ą

osi gni cia ostatnich miesi cy. Poprzez pomini cie, zwróci  uwag  naą ę ę ę ł ę

stworzenie dwóch nowych obywateli Lusitanii. Za to uzdrowienie kaleki z
pewno ci  by o dzie em bo ym. Peregrino niemal od razu przywo a  Miraś ą ł ł ż ł ł

do o tarza  i  udzieli  mu chrztu.  Potem,  poniewa  nie  by a to  msza,ł ł ż ł

przeszed  do kazania.ł

-  Niesko czona  jest  aska  Pana  -  powiedzia .  -  Mo emy  tylko  mień ł ł ż ć

nadziej ,  e  dane  nam  b dzie  wi cej,  ni  na  to  zas u yli my,  eę ż ę ę ż ł ż ś ż

wybaczone nam b d  grzechy pojedynczych osób i ca ego ludu. Mo emyę ą ł ż

mie  nadziej ,  jak  Niniwa,  co  pokut  odwróci a  zniszczenie,  eć ę ą ł ż

ub agamy Pana naszego, by ocali  nas przed flot , któr  zezwoli  wys ał ł ą ą ł ł ć

jako kar  za nasze grzechy.ę

Miro szepn  tak cicho, e tylko ona s ysza a.ął ż ł ł

- I wys a  t  flot  jeszcze przed spaleniem lasu?ł ł ę ę



- Mo e Pan uwzgl dnia tylko czas przybycia, nie odlotu - zasugerowa aż ę ł

Valentine. I natychmiast po a owa a artu. To, co dzia o si  tu dzisiaj,ż ł ł ż ł ę

wymaga o powagi. Nie by a g boko wierz c  katoliczk , ale wiedzia a,ł ł łę ą ą ą ł

e to wielka rzecz, gdy spo eczno  uznaje sw  odpowiedzialno  zaż ł ść ą ść

uczynione z o i szczerze odprawia pokut .ł ę

Biskup  mówi  o  tych,  co  zmarli  w  blasku  wi to ci:  Os  Venerados,ł ś ę ś

którzy pierwsi ratowali ludzko  przed zaraz  descolady; ojcu Estevao,ść ą

którego cia o le y pod pod og  kaplicy i który zgin  broni c prawdył ż ł ą ął ą

przed herezj ; Sadowniku, który umar , by wykaza , e Bóg, nie wirusą ł ć ż

da  dusze  jego  braciom;  i  pequeninos,  którzy  polegli  jako  niewinneł

ofiary.
- Wszyscy oni b d  mo e kiedy  wi tymi. Gdy  jest to czas taki, jakę ą ż ś ś ę ż

za  pierwszych  dni  chrze cija stwa,  kiedy  wielkie  czyny  i  wielkaś ń

wi tobliwo  bardziej by y potrzebne, a zatem i cz ciej osi gane. Taś ą ść ł ęś ą

kaplica jest grobowcem wszystkich, co kochali pana Boga swego z ca egoł

serca swego i ca ej duszy swojej, a bli niego swego jak siebie samego.ł ź

Niech wszyscy, co wkraczaj  tutaj, czyni  to ze z amanym sercem i pe nią ą ł ł

skruchy, by ich tak e dotkn a ta wi to .ż ęł ś ę ść

Kazanie  by o  krótkie,  poniewa  zaplanowano  na  ten  dzie  wieleł ż ń

identycznych nabo e stw. Ludzie przychodzili do kaplicy grupami - by aż ń ł

za  ma a,  by  pomie ci  wszystkich  mieszka ców  Milagre.  Po  chwilił ś ć ń

dobieg o ko ca. Valentine wsta a. Chcia a wyj  za Plikt i Val, ale Miroł ń ł ł ść

chwyci  j  za rami .ł ą ę

- Jane w a nie mi powiedzia a - o wiadczy . - Pomy la em, e powinnał ś ł ś ł ś ł ż ś

wiedzie .ć
- Co?
- Wypróbowa a statek bez Endera na pok adzie.ł ł

- Jak to mo liwe? - zdziwi a si .ż ł ę

- Peter - wyja ni  Miro. - Zabra a go do Zewn trza i z powrotem. Potrafiś ł ł ę

przenie  jej aiua, je li rzeczywi cie tak odbywa si  podró .ść ś ś ę ż

- Czy on…? - Nie potrafi a wys owi  swego najwi kszego l ku.ł ł ć ę ę

-  Co  stworzy ?  Nie.  -  Miro  u miechn  si … ale  z  lekk  drwin .ś ł ś ął ę ą ą

Valentine pomy la a, e to wp yw na psychik  minionego kalectwa. - Onś ł ż ł ę

twierdzi, e ma umys  bardziej wyrazisty i zdrowszy ni  Andrew.ż ł ż



- Mo liwe.ż

-  Ja  uwa am,  e  adna  filota  nie  chcia a  sta  si  fragmentem jegoż ż ż ł ć ę

wzorca. Za bardzo zboczony.
Valentine za mia a si  cicho.ś ł ę

Zbli y  si  biskup. Poniewa  wychodzili jako ostatni, teraz zostali samiż ł ę ż

przed drzwiami kaplicy.
-  Dzi kuj ,  e  przyj e  drugi  chrzest  -  powiedzia  Peregrino.  Miroę ę ż ął ś ł

sk oni  g ow .ł ł ł ę

- Niewielu ludzi mog o dost pi  oczyszczenia po tak d ugim grzesznymł ą ć ł

yciu - odpar .ż ł

- Valentine… przykro mi, e nie mog em przyj  twojej… imienniczki.ż ł ąć

-  Prosz  si  nie  martwi ,  ksi e  biskupie.  Rozumiem.  Mo e  nawetę ę ć ęż ż

zgadzam si  z ksi dzem.ę ę

Biskup potrz sn  g ow .ą ął ł ą

- Lepiej by by o, gdyby oni po prostu…ł

- Odeszli? - podpowiedzia  Miro. - To yczenie si  spe ni. Peter wkrótceł ż ę ł

odleci; Jane potrafi pilotowa  statek z nim na pok adzie. Z pewno cić ł ś ą

jest to mo liwe równie  z m od  Val.ż ż ł ą

- Nie - zaprotestowa a Valentine. - Ona nie mo e lecie . Jest za…ł ż ć

- Za m oda? - Miro roze mia  si . - Oboje urodzili si , dysponuj c cał ś ł ę ę ą łą

wiedz  Endera. Mimo m odego cia a, trudno j  nazwa  dzieckiem.ą ł ł ą ć

- Gdyby si  urodzili, nie musieliby odchodzi  - zauwa y  biskup.ę ć ż ł

-  To  nie  yczenie  ksi dza  biskupa  zmusza  ich  do  odlotu.  Peter  maż ę

przekaza  Drodze  wirusa  Eli,  a  statek  m odej  Val  wyruszy  nać ł

poszukiwanie  planet  zdatnych  do  zasiedlenia  przez  królow  kopca  ią

pequeninos.
- Nie mo esz jej wysy a  z tak  misj  - o wiadczy a Valentine.ż ł ć ą ą ś ł

-  Nie wysy am jej - odpar  Miro. - Zabieram j .  A raczej ona mnieł ł ą

zabiera. Chc  lecie . Wszelkie ryzyko bior  na siebie. B dzie bezpieczna,ę ć ę ę

Valentine.
Valentine wci  kr ci a g ow , ale wiedzia a, e w ko cu musi ust pi .ąż ę ł ł ą ł ż ń ą ć

Val sama b dzie nalega , chocia  wydaje si  taka m oda. Bez niej, mo eę ć ż ę ł ż

wyruszy  tylko jeden statek, a je li poleci nim Peter, nie wiadomo, czyć ś

u yje  go  w  s usznych  celach.  Valentine  musi  si  z  tym  pogodzi .ż ł ę ć



Cokolwiek  zagrozi  m odej  Val,  nie  b dzie  gorsze  od  ryzyka,  jakieł ę

wcze niej podj li inni. Jak Sadownik. Jak ojciec Estevao. Jak Szk o.ś ę ł
  

Pequeninos  zgromadzili  si  pod drzewem Sadownika.  Powinni  wybraę ć

drzewo Szk a, gdy  on jako pierwszy osi gn  trzecie ycie z recolad .ł ż ą ął ż ą

Ale kiedy tylko mogli z nim rozmawia , w pierwszych s owach odrzucić ł ł

pomys  uwolnienia recolady i wirycydu obok jego drzewa. Ten honorł

nale y do Sadownika, o wiadczy . Bracia i ony zgodzili si  z nim.ż ś ł ż ę

Teraz  wi c  Ender  opiera  si  o  pie  swego  przyjaciela  Cz owieka,ę ł ę ń ł

którego zasadzi  wiele lat temu, przenosz c do trzeciego ycia. Powinienł ą ż

odczuwa  rado  z uwolnienia pequeninos od descolady… ale przez ca yć ść ł

czas by  przy nim Peter.ł

- S abo  wychwala s abo  - stwierdzi  Peter. - Sadownik przegra , ał ść ł ść ł ł

oni teraz oddaj  mu cze . Szk o zwyci y  i stoi tam samotny na poluą ść ł ęż ł

eksperymentalnym.  A  najg upsze  w  tym  wszystkim  jest  to,  e  dlał ż

Sadownika wszystkie honory nie maj  adnego znaczenia, poniewa  jegoą ż ż

aiua nie ma w tym drzewie.
- Dla Sadownika mo e i nie maj  - odpar  Ender. Nie by  tego ca kiemż ą ł ł ł

pewien. - Ale wiele znacz  dla prosiaczków.ą

- Tak. Znacz , bo s  s abi.ą ą ł

- Jane mówi, e zabra a ci  do Zewn trza.ż ł ę ę

- Zwyk a wycieczka. Ale nast pnym razem ju  nie Lusitania b dzie moimł ę ż ę

celem.
- Mówi, e dostarczysz wirus Eli na Drog .ż ę

- Pierwszy przystanek - wyja ni  Peter. - Tu ju  nie wróc . Mo esz na toś ł ż ę ż

liczy , staruszku.ć

- Potrzebujemy statku.
- Macie t  s odk  dziewuszk . A ta suka robali mo e wypluwa  wamę ł ą ę ż ć

statki tuzinami. Je li tylko potrafisz p odzi  dostateczn  ilo  istot takichś ł ć ą ść

jak ja i Valentine, eby je pilotowa y.ż ł

- Uciesz  si  wiedz c, e odlatujesz na sta e.ę ę ą ż ł

- Nie jeste  ciekaw, jakie mam plany?ś

- Nie - rzek  Ender.ł

K ama  i Peter o tym wiedzia .ł ł ł

- Zamierzam dokona  tego, na co tobie brak o rozumu i twardo ci. Chcć ł ś ę



zatrzyma  flot .ć ę

- Jak? Magicznie pojawisz si  na ich okr cie flagowym?ę ę

- Gdyby dosz o do najgorszego, zawsze mog  u y  Systemu Dr M, zanimł ę ż ć

si  zorientuj ,  e  tam  jestem.  Ale  niewiele  bym  osi gn .  ebyę ą ż ą ął Ż

zatrzyma  flot , musz  zatrzyma  Kongres. A eby zatrzyma  Kongres,ć ę ę ć ż ć

musz  przej  stery.ę ąć

Ender od razu zrozumia , co to oznacza.ł

- Uwa asz, e znowu mo esz zosta  hegemonem? Niech Bóg wspomagaż ż ż ć

ludzko , je li ci si  uda.ść ś ę

- Dlaczego nie? Raz mi si  uda o i nie radzi em sobie najgorzej. Wieszę ł ł

przecie … sam napisa e  ksi k .ż ł ś ąż ę

- To by  prawdziwy Peter - odpar  Ender. - Nie ty, ta zniekszta conał ł ł

wersja stworzona z mojej nienawi ci i strachu.ś

Czy Peter mia  w sobie do  wra liwo ci, by po tych szorstkich s owachł ść ż ś ł

poczu  uraz ?  Ender  mia  wra enie,  przez  moment  przynajmniej,  eć ę ł ż ż

twarz Petera ukazywa a… co? Ból? Czy po prostu z o ?ł ł ść

- Teraz ja jestem prawdziwym Peterem - o wiadczy  po tej króciutkiejś ł

przerwie. - I lepiej módl si , ebym zachowa  swoje talenty. W ko cu,ę ż ł ń

potrafi e  da  Val geny Valentine. Mo e i ja jestem wszystkim, czym był ś ć ż ł

Peter.
- A mo e winie potrafi  fruwa . Peter roze mia  si .ż ś ą ć ś ł ę

- Potrafi yby, gdyby  polecia  do Zewn trza i dostatecznie mocno w toł ś ł ę

wierzy .ł
- Le  zatem.ć

- Tak. Wiem, e ch tnie si  mnie pozb dziesz.ż ę ę ę

- I poszczuj  ci  na reszt  ludzko ci? Niech to b dzie dla nich kar  zaę ę ę ś ę ą

wys anie floty. - Ender chwyci  Petera za rami  i przyci gn  blisko. -ł ł ę ą ął

Nie  my l,  e  tym razem te  b d  bezradny.  Nie  jestem ju  ma ymś ż ż ę ę ż ł

ch opcem. Je li b dzie trzeba, zniszcz  ci .ł ś ę ę ę

- Nie mo esz - stwierdzi  Peter. - atwiej by oby ci zabi  siebie.ż ł Ł ł ć

Rozpocz a  si  ceremonia.  Bez  adnej  pompy,  bez  pier cienia  doęł ę ż ś

ca owania,  bez  kazania.  Ela  i  jej  asystenci  przynie li  kilkaset  kostekł ś

cukru przesyconych wirusobójcz  bakteri , i tyle samo fiolek roztworuą ą

zawieraj cego recolad . Rozdano je zgromadzonym. Ka dy z pequeninosą ę ż



bra  kostk , ssa  j  i po yka , po czym wypija  p yn.ł ę ł ą ł ł ł ł

-  Oto  jest  cia o  moje  -  zaintonowa  Peter.  -  Tak  czy cie  na  mojł ł ń ą

pami tk .ą ę

- Czy dla niczego nie masz szacunku? - zapyta  Ender,ł

- Bierzcie i pijcie wszyscy. Oto jest krew moja, któr  za was wyla em.ą ł

Tak czy cie na moj  pami tk . - Peter u miechn  si . - Do tej komuniiń ą ą ę ś ął ę

nawet ja mog  przyst pi , chocia  nie by em ochrzczony.ę ą ć ż ł

-  Nic  dziwnego.  Nie  wymy lili  jeszcze chrztu,  który zmy by z ciebieś ł

grzechy,
- Za o  si , e ca e ycie czeka e , eby powiedzie  mi co  takiego. -ł żę ę ż ł ż ł ś ż ć ś

Peter odwróci  si  tak, by Ender zobaczy  wszczepiony w ucho klejnot,ł ę ł

cze  Jane.  Na  wypadek,  gdyby  nie  zauwa y ,  Peter  ostentacyjniełą ż ł

dotkn  przeka nika. - Pami taj, mam tutaj ród o wszelkiej m dro ci.ął ź ę ź ł ą ś

Poka e ci,  co robi ,  je li  ci  to zainteresuje.  Je li  nie zapomnisz oż ę ś ę ś

mnie, kiedy tylko odlec .ę
- Nie zapomn  - obieca  Ender.ę ł

- Móg by  wybra  si  ze mn  - zaproponowa  Peter.ł ś ć ę ą ł

- I zaryzykowa  stworzenie jeszcze kilku takich jak ty?ć

- Przyda oby mi si  towarzystwo.ł ę

- Zapewniam ci , Peter, e wkrótce mia by  siebie tak dosy , jak jaę ż ł ś ć

teraz.
- Nigdy. Nie czuj  do siebie takiej odrazy jak ty, dr czone wyrzutamię ę

sumienia narz dzie lepszych i silniejszych od siebie. I je li nie stworzyszę ś

dla mnie towarzyszy, trudno. Sam ich sobie znajd .ę
- W to nie w tpi  - mrukn  Ender.ą ę ął

Kostki cukru i probówki dotar y wreszcie do nich. Zjedli i wypili.ł

- Smak wolno ci - westchn  Peter. - Cudowny.ś ął

-  Doprawdy?  -  zastanowi  si  Ender.  -  Zabijamy  ras ,  której  nieł ę ę

potrafili my zrozumie .ś ć

- Wiem, o co ci chodzi. O wiele przyjemniej jest zniszczy  przeciwnika,ć

kiedy umie poj  g bi  swej pora ki - odpar  Peter i wreszcie sobieąć łę ę ż ł

poszed .ł
Ender  pozosta  a  do  zako czenia  ceremonii.  Rozmawia  z  wielomał ż ń ł

spo ród  obecnych:  z  Cz owiekiem  i  Korzeniakiem,  oczywi cie,  zś ł ś



Valentine; El , Quand  i Mirem.ą ą

Musia  z o y  jeszcze jedn  wizyt . Próbowa  tego ju  kilka razy, aleł ł ż ć ą ę ł ż

zawsze  by  odpychany,  odsy any  bez  s owa.  Teraz  jednak  Novinhał ł ł

wysz a, by z nim porozmawia . I wydawa a si  ca kiem spokojna, wolnał ć ł ę ł

od bólu i z o ci.ł ś

- Znalaz am ukojenie - wyja ni a. - I teraz wiem, cho  mo e za pó no,ł ś ł ć ż ź

jak nieprawy by  mój gniew.ł

Ender ucieszy  si , s ysz c te s owa. Zdziwi y go jednak u yte okre lenia.ł ę ł ą ł ł ż ś

Czy Novinha mówi a kiedy  o prawo ci?ł ś ś

-  Zrozumia am,  e  mój  syn  wype nia  dzie o  bo e.  Nie  mog e  goł ż ł ł ł ż ł ś

powstrzyma ,  gdy  Bóg  chcia ,  by  wyruszy  do  pequeninos.  Być ż ł ł

doprowadzi  do cudów, jakie od tego dnia si  zdarzy y. - Zap aka a. -ł ę ł ł ł

Miro by  u mnie. Uleczony. Bóg jest mi osierny. Kiedy umr , w niebieł ł ę

spotkam te  Quima.ż

Nawróci a si ,  pomy la  Ender. Po tylu latach lekcewa enia Ko cio a,ł ę ś ł ż ś ł

gdy by a katoliczk , poniewa  w aden inny sposób nie mog a pozostał ą ż ż ł ć

obywatelk  Kolonii  Lusita skiej,  nawróci y  j  tygodnie  sp dzone  zą ń ł ą ę

Dzie mi Umys u Chrystusa. Ciesz  si  z tego, my la . Znowu ze mnć ł ę ę ś ł ą

rozmawia.
- Andrew - powiedzia a. - Chc , eby my znowu byli razem. Wyci gnł ę ż ś ą ął

r ce, by j  obj . Chcia  p aka  z ulgi i rado ci. Ona jednak cofn aę ą ąć ł ł ć ś ęł

si .ę
- Nie zrozumia e  mnie. Nie wróc  z tob  do domu. Tu jest teraz mójł ś ę ą

dom.
Mia a racj : nie zrozumia . Ale teraz ju  poj . Ona nie tylko nawróci ał ę ł ż ął ł

si  na katolicyzm. Nawróci a si  na zakon bezustannej ofiary, do któregoę ł ę

maj  prawo wst pi  tylko m owie i ony, tylko razem, by w rozkwicieą ą ć ęż ż

ma e stwa przyj  luby trwa ej abstynencji.łż ń ąć ś ł

- Novinho - szepn . - Nie mam w sobie do  wiary i si y, by zostaął ść ł ć

jednym z Dzieci Umys u Chrystusa.ł

- Kiedy je znajdziesz, b d  tu na ciebie czeka a.ę ę ł

- Czy to jedyna nadzieja, jaka mi pozosta a, by by  z tob ? Wyrzec sił ć ą ę

mi o ci do twego cia a, aby zachowa  twoje towarzystwo?ł ś ł ć

- Andrew - odpar a cichym g osem. - T skni  za tob . Ale przez tyle latł ł ę ę ą



grzeszy am  cudzo óstwem,  e  jedyn  nadziej  rado ci  jest  dla  mnieł ł ż ą ą ś

wyrzeczenie si  cia a i oddanie yciu duchowemu. Je li musz , uczynię ł ż ś ę ę

to samotnie. Ale z tob … och, Andrew, brakuje mi ciebie.ą

I mnie ciebie brakuje, pomy la .ś ł

- Brakuje mi ciebie jak oddechu - wyszepta . - Ale nie pro  o to. yj zeł ś Ż

mn  jako  moja  ona,  póki  nie  przemin  resztki  m odo ci.  A  kiedyą ż ą ł ś

zga nie po danie, wrócimy tu razem. Wtedy mog  by  szcz liwy.ś żą ę ć ęś

- Nie rozumiesz? - spyta a. - Z o y am przyrzeczenie. Da am s owo.ł ł ż ł ł ł

- Mnie te  je da a .ż ł ś

- Mam z ama  luby z o one Bogu, by dotrzyma  z o onych tobie?ł ć ś ł ż ć ł ż

- Bóg zrozumie.
- Jak atwo ci, co nie s ysz  jego g osu, decyduj , czego by chcia , ał ł ą ł ą ł

czego nie.
- A ty s yszysz teraz jego g os?ł ł

- S ysz  jego pie  w sercu, jak psalmi ci. Bóg jest moim pasterzem, nieł ę śń ś

brak mi niczego.
- Dwudziesty trzeci. Gdy ja s ysz  tylko dwudziesty drugi. U miechn ał ę ś ęł

si  blado.ę

- Czemu  mnie opu ci ? - zacytowa a.ś ś ł ł

- I ta cz  o bykach Baszanu - doda  Ender. - Zawsze mia em wra enie,ęść ł ł ż

e osaczaj  mnie byki. Roze mia a si .ż ą ś ł ę

-  Przyjd  do  mnie,  kiedy  potrafisz  -  powiedzia a.  -  Poczekam,  aź ł ż

b dziesz gotów. Odwróci a si .ę ł ę

- Czekaj! Czeka a.ł
- Przynios em ci wirycyd i recolad .ł ę

- Trjumf Eli. - Westchn a. - To ju  poza mn . Nie ponie li cie straty,ęł ż ą ś ś

kiedy porzuci am prac . Mój czas min , a ona mnie prze cign a.ł ę ął ś ęł

Wzi a do ust kostk  cukru, poczeka a, a  si  rozpu ci, i prze kn a.ęł ę ł ż ę ś ł ęł

Potem  unios a  probówk  i  spojrza a  pod  wiat o  -  ostatnie  blaskił ę ł ś ł

wieczoru.
- Na tle czerwonego nieba wydaje si , e w rodku wszystko p onie.ę ż ś ł

Wypi a… a raczej wys czy a, aby d u ej czu  smak p ynu. Chocia  Enderł ą ł ł ż ć ł ż

wiedzia ,  e  roztwór  jest  gorzki  i  na  d ugo  pozostawia  w  ustachł ż ł

nieprzyjemny posmak.



- Mog  ci  odwiedza ?ę ę ć

- Raz w miesi cu - odpar a.ą ł

Powiedzia a to tak szybko, e od razu wiedzia , i  rozwa y a t  spraw  ił ż ł ż ż ł ę ę

podj a decyzj , której nie ma zamiaru zmienia .ęł ę ć

- W takim razie raz w miesi cu b d  u ciebie - obieca .ą ę ę ł

- Dopóki nie b dziesz gotów, by si  ze mri  po czy .ę ę ą łą ć

- Dopóki ty nie b dziesz gotowa, eby do mnie wróci  - odpowiedzia .ę ż ć ł

Ale by  pewien, e ona si  nie ugnie. Novinha nie nale a a do osób,ł ż ę ż ł

które atwo zmieniaj  zdanie. Nakre li a ju  jego przysz o .ł ą ś ł ż ł ść

Powinien odczuwa  uraz  i gniew. Powinien grozi , e uwolni si  odć ę ć ż ę

ma e stwa z kobiet , która go odrzuca. Ale nie mia  poj cia, co by mułż ń ą ł ę

przysz o z tej wolno ci. Nic ju  nie zale y ode mnie, pomy la . Mojał ś ż ż ś ł

praca,  taka  jak  by a,  dobieg a  ko ca.  Mój  wp yw na  przysz o  toą ł ł ń ł ł ść

dzie a  moich  dzieci…  dzieci,  jakie  zrodzi em:  potwór  Peter  i  tał ł

niemo liwie doskona a Val.ż ł

A Miro, Grego, Quara, Ela, Olhado - czy oni równie  nie s  moimiż ą

dzie mi? Czy nie pomog em ich stwarza , chocia  powsta y z mi o cić ł ć ż ł ł ś

Liba i cia a Novinhy, wiele lat przed moim przylotem na t  planet ?ł ę ę

Zapad  ju  mrok, gdy odnalaz  m od  Val, chocia  nie rozumia  nawet,ł ż ł ł ą ż ł

po co w a ciwie jej szuka. By a w domu Olhada, razem z Plikt. Gdył ś ł

jednak  Plikt  z  nieprzeniknion  twarz  siedzia a  w  cieniu,  oparta  oą ą ł

cian , Val bawi a si  z dzie mi Olhada.ś ę ł ę ć

Oczywi cie, e bawi si  z dzie mi, pomy la  Ender. Sama jest jeszcześ ż ę ć ś ł

dzieckiem, niezale nie od do wiadcze , jakie narzuci a jej moja pami .ż ś ń ł ęć

Ale kiedy sta  w progu i obserwowa , zrozumia , e nie bawi si  takł ł ł ż ę

samo  ze  wszystkimi.  To  Nimbowi  po wi ca a  sw  uwag .  Ch opiec,ś ę ł ą ę ł

który poparzy  si , nie tylko dos ownie, w noc t uszczy. Dzieci gra y wł ę ł ł ł

jak  prost  gr , która jednak nie pozwala a im na rozmowy. Mimo toąś ą ę ł

mi dzy Nimbem i Val trwa a rozmowa. Jej u miech do niego… nie jakę ł ś

u miech kobiety zach caj cej kochanka, a raczej jak u miech siostry,ś ę ą ś

przekazuj cy  bratu  bezg o n  wiadomo  o  mi o ci,  wierno ci  ią ł ś ą ść ł ś ś

zaufaniu.
Ona go leczy, domy li  si  Ender. Jak wiele lat  temu mnie uleczy aś ł ę ł

Valentine. Nie s owem. Tylko swoj  obecno ci .ł ą ś ą



Czy bym nawet t  umiej tno  jej przekaza ? Czy tak wiele by o mocy iż ę ę ść ł ł

prawdy w moim marzeniu? W takim razie mo e i Peter ma w sobież

wszystko, co mia  mój prawdziwy brat… wszystko, co by o niebezpieczneł ł

i straszne, ale te  stworzy o nowy porz dek.ż ł ą

Mimo stara , Ender nie potrafi  w to uwierzy . M oda Val potrafi a mo eń ł ć ł ł ż

leczy  spojrzeniem, ale w Peterze niczego takiego nie by o. T  twarzć ł ę

widzia  Ender w dzieci stwie, jak spogl da na niego z lustra w Grzeł ń ą

Fantasy, w tej strasznej komnacie, gdzie umiera  znowu i znowu, nimł

wreszcie zdo a  zawrze  w sobie pierwiastek Petera, i pój  dalej.ł ł ć ść

Przej em Petera i zg adzi em ca  ras . Wzi em go do swego wn trza iął ł ł łą ę ął ę

pope ni em ksenocyd. Przez wszystkie te lata wierzy em, e zdo a em sił ł ł ż ł ł ę

z niego oczy ci . e odszed . Ale on nigdy mnie nie opu ci .ś ć Ż ł ś ł

Idea  porzucenia  wiata  i  wst pienia  do  zakonu  Dzieci  Umys uś ą ł

Chrystusa… wiele go w niej poci ga o. Mo e tam Novinha i on zdo ają ł ż ł ą

si  pozby  demonów, jakie ciga y oboje przez tyle lat. Novinha nigdyę ć ś ł

jeszcze nie by a tak spokojna jak dzisiaj.ł

Val zauwa y a go w drzwiach i podesz a.ż ł ł

- Co tu robisz? - zdziwi a si .ł ę

- Szukam ciebie - odpowiedzia .ł
- Plikt i ja sp dzimy t  noc z rodzin  Olhada - wyja ni a. Zerkn a naę ę ą ś ł ęł

Nimba i u miechn a si . Ch opiec wyszczerzy  z by.ś ęł ę ł ł ę

- Jane mówi a, e odlatujesz - rzek  cicho Ender.ł ż ł

- Je li Peter potrafi utrzyma  w sobie Jane, ja te  potrafi  - odpar a. -ś ć ż ę ł

Miro poleci ze mn . Szuka  wiatów zdatnych do zasiedlenia.ą ć ś

- Tylko je li tego chcesz.ś

-  Nie  artuj  -  mrukn a.  -  Odk d  robisz  tylko  to,  czego  chcesz?ż ęł ą

Wykonam  to,  co  wykona  trzeba  i  co  tylko  ja  wykona  mog .ć ć ę

Przytakn .ął

- Tylko po to przyszed e ? - spyta a. Znowu kiwn  g ow .ł ś ł ął ł ą

- Chyba tak.
- A mo e jeste  tutaj, bo chcia by  znowu by  tym dzieckiem co wtedy,ż ś ł ś ć

kiedy widzia e  dziewczyn  z tak  twarz ?ł ś ę ą ą

S owa uk u y go… o wiele mocniej, ni  kiedy Peter odgad , co mu le ył ł ł ż ł ż

na  sercu.  Wspó czucie  Val  budzi o  wi ksze  cierpienie  ni  wzgardał ł ę ż



tamtego.
Dostrzeg a wyraz jego twarzy i b dnie to zrozumia a. Z ulg  przekonał łę ł ą ł

si , e zdolna jest do pomy ek. A jednak nie wie o mnie wszystkiego.ę ż ł

- Wstydzisz si  mnie? - spyta a.ę ł

-  Jestem  zak opotany  -  odpar .  -  Poniewa  wystawi em  na  widokł ł ż ł

publiczny  swoj  pod wiadomo .  Ale  nie  wstydz  si .  Nie  ciebie.  -ą ś ść ę ę

Zerkn  na Nimba. - Zosta  tu i doko cz, co zacz a .ął ń ń ęł ś

U miechn a si  lekko.ś ęł ę

- To dobry ch opiec - zapewni a. - Wierzy , e post puje s usznie.ł ł ł ż ę ł

- Tak - zgodzi  si . - Ale przesta  nad tym panowa .ł ę ł ć

-  Nie  wiedzia ,  co  robi.  Kiedy  nie  rozumiesz  konsekwencji  swoichł

dzia a , jak mo na ci  za nie obwinia ?ł ń ż ę ć

Wiedzia , e w równej mierze mówi o nim, Enderze Ksenobójcy, co oł ż

Nimbie.
- Nie ponosisz winy - odpowiedzia . - Ale ponosisz odpowiedzialno . Zał ść

uleczenie ran, jakie zada e .ł ś

- Tak - zgodzi a si . - Ran, jakie zada e . Ale nie wszystkich ran nał ę ł ś

wiecie.ś

-  Tak? A dlaczego nie? Bo sama chcesz je  uleczy ? Roze mia a sić ś ł ę

lekko, po dziewcz cemu.ę

- Nic si  nie zmieni e , Andrew. Przez wszystkie te lata.ę ł ś

U miechn  si  do niej, u cisn  lekko i odes a  w jasno  pokoju. Samś ął ę ś ął ł ł ść

jednak  powróci  w mrok  i  ruszy  w stron  domu.  By o  dostatecznieł ł ę ł

widno, eby widzia  drog , a mimo to potyka  si  i kilka razy pob dzi .ż ł ę ł ę łą ł

- P aka e  - odezwa a si  w uchu Jane.ł ł ś ł ę

- To taki szcz liwy dzie  - odpowiedzia .ęś ń ł

- Jest szcz liwy. Chyba tylko ty jeden marnujesz na siebie lito .ęś ść

- I bardzo dobrze. Tylko ja, ale to znaczy, e jest kto  taki.ż ś

- Masz mnie - zauwa y a. - A nasze stosunki by y czyste przez ca y czas.ż ł ł ł

- Mia em w yciu do  czysto ci - odpar . - Nie liczy em na wi cej.ł ż ść ś ł ł ę

-  Wszyscy  w  ko cu  wracaj  do  czysto ci.  Wszyscy  ko cz  pozań ą ś ń ą

zasi giem grzechów miertelnych.ę ś

- Ale ja nie umar em. Jeszcze nie. A mo e tak?ł ż

-  Czy  to  wygl da  jak  niebo?  -  spyta a.  Roze mia  si ,  niezbytą ł ś ł ę



przyjemnie.
- Sam widzisz. Nie jeste  martwy.ś

- Zapomnia a  - rzek . - To mo e by  piek o.ł ś ł ż ć ł

- A jest?
Pomy la  o  wszystkim,  co  zdo ali  osi gn .  Wirusy  Eli.  Uzdrowienieś ł ł ą ąć

Mira.  Troska  Val  o  Nimba.  Spokojny  u miech  na  twarzy  Novinhy.ś

Rado  pequeninos,  kiedy oswobodzenie  rozpocz o swój  marsz  przezść ęł

wiat. Wiedzia , e w tej chwili wirycyd wycina coraz szerszy an w ródś ł ż ł ś

prerii capim wokó  kolonii. Z pewno ci  dotar  ju  do innych lasów;ł ś ą ł ż

bezradna  descolada  ust puje  przed  niem ,  pasywn  recolad .  Takieę ą ą ą

zmiany nie mog y przecie  dzia  si  w piekle.ł ż ć ę

- Chyba rzeczywi cie yj  - uzna .ś ż ę ł

- I ja tak e - o wiadczy a. - To ju  co . Nie tylko Peter i Val wyskoczyliż ś ł ż ś

ci z g owy.ł

- Nie tylko oni - zgodzi  si .ł ę

- Oboje nadal yjemy, chocia  zbli aj  si  trudne chwile. Przypomniaż ż ż ą ę ł

sobie,  co  j  czeka:  psychiczne  okaleczenie,  odleg e  zaledwie  o  kilkaą ł

tygodni. Zawstydzi  si  w asnego cierpienia.ł ę ł

- Lepiej kocha  i utraci  - mrukn  - ni  nie kocha  wcale.ć ć ął ż ć

- Mo e to bana  - przyzna a Jane. - Ale to jeszcze nie znaczy, e nie jestż ł ł ż

prawd .ą
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Dopóki nie znikn , nie wyczuwa am zmian w wirusie descolady.ął ł
Adaptowa  si  do ciebie?ł ę
Zaczyna  smakowa  jak ja sama. W czy  do swojej struktury wi kszł ć łą ł ę ą
cz  moich moleku  genetycznych.ęść ł
Mo e przygotowywa  si , eby ci  przemieni  jak nas.ż ł ę ż ę ć



Ale kiedy opanowal twoich przodków, po czy  ich z drzewami, w ródłą ł ś
których yli. Z kim móg by nas po czy ?ż ł łą ć
Jakie formy ycia istniej  na Lusitanii, prócz tych, które ju  tworz  paryż ą ż ą
?
Mo e  descolada  zamierza a  przy czy  nas  do  istniej cej  pary  alboż ł łą ć ą
zast pi  nami jeden z elementów.ą ć
A mo e chcia a po czy  was z lud mi?ż ł łą ć ź
Teraz zgin a. Nigdy nie nast pi to, co planowa a.ęł ą ł
Ciekawe, jakie ycie by  prowadzi a. Kopulowa a z ludzkimi samcami?ż ś ł ł
To obrzydliwe.
A mo e by  rodzi a ywe potomstwo, tak jak robi  to ludzkie samice ?ż ś ł ż ą
Sko cz z t  ohyd .ń ą ą
Zastanawia em si  tylko.ł ę
Descolada znikn la. Jeste cie od niej wolni.ę ś
Ale nie wolni od tego, czym powinni my si  sta . Wierz , e przed jejś ę ć ę ż
nadej ciem zyskali my inteligencj . Wierz , e nasza historia jest starszaś ś ę ę ż
od  pojazdu,  który  j  tutaj  przyniós .  Wierz ,  e  gdzie  w  naszychą ł ę ż ś
genach tkwi sekret ycia pequeninos, kiedy mieszkali na drzewach, nież
byli larwalnym etapem rozwoju wiadomych drzew.ś
Gdyby  nie mia  trzeciego ycia, Cz owieku, by by  teraz martwy.ś ł ż ł ł ś
Teraz… Ale za ycia by bym nie zwyk ym bratem, a ojcem. Za yciaż ł ł ż
móg bym podró owa  wsz dzie, nie musia bym wraca  do swojego lasu,ł ż ć ę ł ć
aby sp odzi  potomstwo. Nie musia bym tkwi  przyro ni ty do jednegoł ć ł ć ś ę
miejsca, prowadz c zast pcze ycie poprzez opowie ci, jakie znosz  mią ę ż ś ą
bracia.
Nie wystarczy ci oswobodzenie od descolady? Musisz pozby  si  tak eć ę ż
wszelkich jej konsekwencji? Inaczej nie b dziesz zadowolony?ę
Zawsze  jestem,  zadowolony.  Jestem  kim  jestem,  jakkolwiek  do  tego
dosz o.ł
Jednak nadal w niewoli.
Samce i samice nadal musz  odda  ycie, aby przekaza  swe geny.ą ć ż ć
Biedny g upcze. Czy my lisz, e wolna jestem ja, królowa kopca? Czył ś ż
my lisz, e ludzcy rodzice odzyskuj  prawdziw  wolno  po wydaniu naś ż ą ą ść
wiat m odych? Je li ycie oznacza dla ciebie niezale no , niczym nieś ł ś ż ż ść



skr powan  swobod , wtedy adna ze wiadomych istot nie jest ywa.ę ą ę ż ś ż
adne z nas nigdy nie jest w pe ni wolne.Ż ł

Zapu  korzenie, przyjació ko, a potem mi powiedz, jak ma o mia aść ł ł ł ś
wolno ci, gdy y a  bez nich.ś ż ł ś
  

Wang-mu i mistrz Ha  czekali razem nad rzek , jakie  sto metrów odń ą ś

domu… przyjemny  spacer  po  ogrodzie.  Jane  uprzedzi a  ich,  e  ktoł ż ś

przyb dzie im na spotkanie, kto  z Lusitanii. Oboje wiedzieli, e oznaczaę ś ż

to lot szybszy ni  wiat o. Przypuszczali jednak, e go  musia  wej  naż ś ł ż ść ł ść

orbit  wokó  Drogi,  przelecie  promem  na  powierzchni  i  terazę ł ć ę

przekrada si  do nich.ę
  

Zamiast tego na brzegu, tu  przed nimi, pojawi a si  miesznie ma aż ł ę ś ł

konstrukcja.  Otworzy  si  luk.  Wyszed  m czyzna.  M ody  cz owiek:ł ę ł ęż ł ł

mocno zbudowany, bia y, ale przystojny. Trzyma  w d oni probówk .ł ł ł ę

U miechn  si .ś ął ę

Wang-mu nie  widzia a  jeszcze  nigdy  takiego  u miechu.  Ten cz owiekł ś ł

widzia  j  ca  na wylot, jakby natychmiast zaw adn  jej dusz . Jakbył ą łą ł ął ą

j  zna  od bardzo dawna, od zawsze… lepiej, ni  ona zna a sam  siebie.ą ł ż ł ą

- Wang-mu - rzek . - Królewska Matka Zachodu. I Ha  Fei-tzu, wielkił ń

nauczyciel Drogi.
Sk oni  si . Odpowiedzieli tym samym.ł ł ę

- Moje przes anie jest krótkie - powiedzia . Wr czy  Haniowi probówk . -ł ł ę ł ę

Oto wirus. Kiedy tylko odlec … poniewa  nie mam ochoty na przemianyę ż

genetyczne, uprzejmie dzi kuj … wypijesz to. Przypuszczam, e smakujeę ę ż

jak  ropa  albo  co  równie  obrzydliwego,  ale  wypij  mimo  wszystko.ś

Nast pnie skontaktuj si  z mo liwie wielk  liczb  ludzi, w domu czy wę ę ż ą ą

tym  pobliskim  miasteczku.  Masz  jakie  sze  godzin,  zanim  siś ść ę

rozchorujesz.  Przy  odrobinie  szcz cia,  na  drugi  dzie  wszystkieęś ń

symptomy ust pi . Bez wyj tku. - Wyszczerzy  z by. - Koniec z tymią ą ą ł ę

ta cami, mistrzu Ha .ń ń

- Koniec wreszcie ze s u alczo ci  nas wszystkich - odpar  Ha  Fei-tzu. -ł ż ś ą ł ń

Jeste my  przygotowani  na  to,  eby  natychmiast  rozpowszechniś ż ć

wiadomo .ść

-  Nie  mówcie  nikomu  jeszcze  przez  kilka  godzin  po  wprowadzeniu



wirusa.
-  Oczywi cie.  Twoja  m dro  doradza  mi  ostro no ,  chocia  serceś ą ść ż ść ż

nakazuje,  by jak najszybciej  og osi  cudowny przewrót,  jaki zwiastujeł ć

nam mi osierna zaraza.ł

- Owszem, ca kiem mi a - zgodzi  si  przybysz. Spojrza  na Wang-Mu -ł ł ł ę ł

Ale ty przecie  nie potrzebujesz wirusa?ż

- Nie, prosz  pana - potwierdzi a.ę ł

-  Jane twierdzi,  e nale ysz do najbardziej inteligentnych osób, jakież ż

pozna a.ł
- Jane jest zbyt askawa.ł

- Nie. Pokazywa a mi dane. - Zmierzy  j  wzrokiem od stóp do g ów.ł ł ą ł

Nie podoba o si  jej, e jego oczy jednym d ugim spojrzeniem obejmujł ę ż ł ą

ca e jej cia o. - Nie musisz tu czeka  na zaraz . W a ciwie nawet lepiej,ł ł ć ę ł ś

je li si  wyniesiesz, zanim wybuchnie.ś ę

- Wynios ?ę
-  A  co  ci  tu  trzyma?  -  zapyta  m ody  cz owiek.  -  Niezale nie  odę ł ł ł ż

wszystkich  tutejszych  rewolucji,  wci  b dziesz  dzieckiem  niskoąż ę

urodzonych rodziców. W takim wiecie  mo esz  si  stara  przez  ca eś ż ę ć ł

ycie,  a  i  tak  pozostaniesz  nikim,  zaledwie  s u c  z  zadziwiaj coż ł żą ą ą

bystrym umys em. Pole  ze mn , a b dziesz zmienia  histori . Tworzył ć ą ę ć ę ć

histori .ę
- Polecie  po co?ć

- eby obali  Kongres, naturalnie. Powali  ich i na kolanach odes a  doŻ ć ć ł ć

domów. Wszystkie wiaty kolonialne uczyni  równoprawnymi cz onkamiś ć ł

zwi zku, zwalczy  korupcj , odkry  zbrodnicze sekrety i odwo a  Flotą ć ę ć ł ć ę

Lusita sk ,  zanim  dokona  masakry.  Nada  prawa  wszystkim  rasomń ą ć

ramenów. Pokój i wolno .ść

- I pan zamierza tego dokona ?ć
- Nie sam - oznajmi . Poczu a ulg .ł ł ę

- B d  mia  ciebie.ę ę ł

- Po co?
- eby  pisa a. Mówi a. Robi a wszystko to, do czego b dziesz potrzebna.Ż ś ł ł ł ę

- Ale ja nie mam wykszta cenia, prosz  pana. Mistrz Ha  dopiero zaczł ę ń ął

mnie uczy .ć



- Kim jeste ? - zapyta  Ha  Fei-tzu. - Jak miesz oczekiwa , e takaś ł ń ś ć ż

przyzwoita dziewczyna odleci z obcym?
- Przyzwoita  dziewczyna? Która  oddaje  cia o  nadzorcy,  w zamian zał

szans  zbli enia do bogos ysz cej, która mo e, wcale nie musi, wybraę ż ł ą ż ć

j  na sekretn  druhn ? Nie, mistrzu Ha , mo e ona udaje przyzwoitą ą ę ń ż ą

dziewczyn , ale jest kameleonem. Zmienia skór  za ka dym razem, kiedyę ę ż

uzna, e co  tym uzyska.ż ś

- Nie jestem k amc , prosz  pana - o wiadczy a.ł ą ę ś ł

- Nie. Jestem pewien, e szczerze zmieniasz si  w tego, kogo udajesz.ż ę

Dlatego mówi  teraz: udawaj, e jeste  rewolucjonistk  u mego boku.ę ż ś ą

Nienawidzisz tych drani, którzy wyrz dzili tyle krzywd twojemu wiatu.ą ś

Prawda?
- Sk d pan tyle o mnie wie?ą

Stukn  si  w ucho. Dopiero teraz zauwa y a tam klejnot.ął ę ż ł

- Jane informuje mnie o ludziach, których mam pozna .ć
- Jane wkrótce zginie - przypomnia a Wang-mu.ł

- Mo e na pewien czas troch  zg upieje - odpar  przybysz. - Ale nież ę ł ł

umrze.  Pomog a  j  ocali .  A póki  znów nie  zm drzeje,  b d  miał ś ą ć ą ę ę ł

ciebie.
- Nie mog  - odpar a. - Boj  si .ę ł ę ę

- Jak chcesz. Proponowa em ci.ł

Ruszy  do luku swojego malutkiego kosmolotu.ł

- Czekaj - zawo a a. Obejrza  si .ł ł ł ę

- Powiesz mi przynajmniej, kim jeste ?ś
- Nazywam si  Peter Wiggin - odpar . - Ale my l , e przez jaki  czasę ł ś ę ż ś

b d  u ywa  fa szywego nazwiska.ę ę ż ł ł

- Peter Wiggin… - szepn a. - To przecie  imi …ęł ż ę

-  Moje.  Pó niej  ci  to  wyja ni … je li  b d  mia  ochot .  Na  razieź ś ę ś ę ę ł ę

powiem tylko, e wys a  mnie Andrew Wiggin. Wys a  w a ciwie si .ż ł ł ł ł ł ś łąłą

Mam misj  do spe nienia. Uzna , e zrealizuj  j  tylko na planetach,ę ł ł ż ę ą

gdzie najsilniej koncentruj  si  struktury w adzy Kongresu. Kiedy  by emą ę ł ś ł

hegemonem, Wang-mu,  i  zamierzam znów obj  to stanowisko,  choąć ć

tytu  mo e  wtedy  brzmie  inaczej.  Polec  wióry,  sprawi  mnóstwoł ż ć ą ę

k opotów i wywróc  do góry nogami ca e te Sto wiatów. Zapraszam cił ę ł Ś ę



do pomocy. Chocia  wcale mnie nie obchodzi, czy pomo esz. Wprawdzież ż

mi o by by o dysponowa  twoim umys em i towarzystwem, ale za atwił ł ć ł ł ę

t  spraw  tak  czy  inaczej.  Wi c  co?  Lecisz  czy  nie?  W  agoniię ę ę

niepewno ci zwróci a si  do Ha  Fei-tzu.ś ł ę ń

- Mia em nadziej , e b d  ci  uczy  - powiedzia  mistrz Ha . - Aleł ę ż ę ę ę ł ł ń

je li ten cz owiek planuje to, o czym przed chwil  mówi , to przy nim,ś ł ą ł

bardziej ni  przy mnie, wp yniesz na bieg historii ludzko ci. Tutaj wirusż ł ś

wykona za nas ca  prac .łą ę

- Opu ci  ci , to jak straci  ojca - szepn a Wang-mu.ś ć ę ć ęł

- Je li odlecisz, utrac  drug  i ostatni  córk .ś ę ą ą ę

- Nie amcie mi serca oboje - wtr ci  Peter. - Mam tu statek szybszy nił ą ł ż

wiat o. Nie musi porzuca  Drogi na ca e ycie. Je eli co  nie wyjdzie,ś ł ć ł ż ż ś

za dzie  czy dwa mog  j  odwie  z powrotem. Zgoda?ń ę ą źć

- Wiem, e pragniesz polecie  - o wiadczy  Ha  Fei-tzu.ż ć ś ł ń

- Czy wiesz tak e, e równie mocno chc  zosta ?ż ż ę ć

- Wiem. I wiem jeszcze, e polecisz.ż

- Tak - przyzna a. - Polec .ł ę

- Niech bogowie ci  strzeg , córko moja, Wang-mu - rzek  mistrz Ha .ę ą ł ń

- I niech po ka dej stronie wschodzi dla ciebie s o ce, ojcze Hanie.ż ł ń

Post pi a  o  krok.  M ody cz owiek  imieniem Peter  uj  j  za  r k  ią ł ł ł ął ą ę ę

poprowadzi  do kosmolotu. Luk zamkn  si  za nimi. Po chwili statekł ął ę

znikn .ął

Ha  Fei-tzu  czeka  jeszcze  dziesi  minut,  by  uporz dkowa  sweń ł ęć ą ć

uczucia.  Potem  otworzy  probówk ,  wypi  zawarto  i  spr ystymł ę ł ść ęż

krokiem ruszy  do domu. Stara Mu-pao powita a go tu  za progiem.ł ł ż

- Mistrzu Ha  - powiedzia a. - Nie mia am poj cia, gdzie pan poszed .ń ł ł ę ł

Znikn a te  Wang-mu.ęł ż

- Nie wróci przez jaki  czas - wyja ni . Po czym zbli y  si  tak, by jegoś ś ł ż ł ę

oddech owiewa  jej twarz. - By a  wierniejsza temu domowi, ni  na toł ł ś ż

zas u yli my.ł ż ś

Dostrzeg  przera enie w jej oczach.ł ż

- Mistrzu Hanie, nie odprawia mnie pan?
- Nie - odpar . - My la em, e ci dzi kuj .ł ś ł ż ę ę

Opu ci  Mu-pao i przeszuka  dom. Qing-jao nie by o w jej pokoju. Nicś ł ł ł



dziwnego.  Ostatnio  prawie  ca y  czas  po wi ca a  go ciom.  Toł ś ę ł ś

odpowiada o jego planom. I rzeczywi cie, znalaz  j  w porannym pokoju,ł ś ł ą

z trójk  bardzo szacownych, starych, bogos ysz cych m czyzn z miastaą ł ą ęż

oddalonego o dwie cie kilometrów.ś

Qing-jao  przedstawi a  ich  grzecznie,  po  czym  -  w  obecno ci  ojca  -ł ś

przyj a rol  pos usznej córki. Ha  Fei-tzu sk oni  si  przed ka dym zęł ę ł ń ł ł ę ż

go ci,  znalaz  te  okazj ,  by  dotkn  d oni  jednego  z  nich.  Janeś ł ż ę ąć ł

t umaczy a,  e  wirus  przenosi  si  bardzo  atwo.  Wystarcza a  zwyk ał ł ż ę ł ł ł

fizyczna blisko ; dotyk gwarantowa  zara enie.ść ł ż

A kiedy powita  go ci, zwróci  si  do córki.ł ś ł ę

- Qing-jao - zapyta . - Czy przyjmiesz dar ode mnie? Sk oni a g ow .ł ł ł ł ę

- Cokolwiek ma dla mnie ojciec, przyjm  z wdzi czno ci  - odpar a zę ę ś ą ł

pokor . - Chocia  wiem, e niegodna jestem jego uwagi.ą ż ż

Wyci gn  ramiona i przytuli  j  do siebie. By a sztywna i oporna - taką ął ł ą ł

impulsywne zachowanie wobec obcych nie zdarzy o mu si  od czasów,ł ę

kiedy by a jeszcze ca kiem ma a. Ale trzyma  j  mocno, gdy  wiedzia ,ł ł ł ł ą ż ł

e nie wybaczy mu tego, co niesie ten u cisk. Zatem mo e to ju  ostatniż ś ż ż

raz trzyma w ramionach swoj  Ja niej c  Blaskiem.ą ś ą ą
  

Qing-jao wiedzia a, co oznacza u cisk ojca. Widzia a, jak wychodzi on zł ś ł

Wang-mu do ogrodu, jak na brzegu pojawia si  kosmolot w kszta cieę ł

w oskiego orzecha. Zobaczy a, e ojciec bierze fiolk  z r k kr g ookiegoł ł ż ę ą ą ł

przybysza. Widzia a, jak pije. Potem przysz a tutaj, do tego pokoju, by wł ł

jego imieniu powita  go ci. Spe niam swe obowi zki, szacowny ojcze,ć ś ł ą

chocia  ty zamierzasz mnie zdradzi .ż ć

I  nawet  teraz,  wiedz c,  e  ten  u cisk  to  najokrutniejsz  z  próbą ż ś ą

zag uszenia w niej g osu bogów… e tak ma o ma dla niej szacunku, był ł ż ł

wierzy , e zdo aj  oszuka … nawet teraz przyj a to, co zechcia  jejć ż ł ą ć ęł ł

ofiarowa . Czy  nie by  jej ojcem? Ten jego wirus z planety Lusitaniić ż ł

mo e,  ale  nie  musi  odebra  jej  bogów.  Sk d  ma  wiedzie ,  na  coż ć ą ć

bogowie pozwol  swoim wrogom? Ale gdyby odepchn a ojca, gdybyą ęł

okaza a niepos usze stwo, z pewno ci  by j  ukarali. Lepiej pozosta  imł ł ń ś ą ą ć

wiern , okazuj c nale ny ojcu szacunek i pokor , ni  niepos usze stwo,ą ą ż ę ż ł ń

które uczyni j  niegodn  boskich darów.ą ą

Dlatego obj a go i g boko wci gn a w piersi jego oddech.ęł łę ą ęł



Pomówi  krótko z go mi i odszed . Uznali to za szczególny honor -ł ść ł

Qing-jao tak starannie ukrywa a szale czy bunt ojca przeciw bogom, eł ń ż

wci  uwa ano go za najgodniejszego z mieszka ców Drogi.ąż ż ń

Rozmawia a  z  go mi  uprzejmie,  u miecha a  si  grzecznie,  wreszcieł ść ś ł ę

odprowadzi a do drzwi. Nie da a pozna , e zabieraj  ze sob  bro . Poł ł ć ż ą ą ń

co? Ludzka bro  na nic si  nie zda przeciw bogom, chyba e sami tegoń ę ż

zechc . A gdyby nie chcieli wi cej przemawia  do ludu Drogi, mo e taką ę ć ż

w a nie  zamaskuj  t  decyzj .  Niech  s dz  niewierni,  e  lusita skił ś ą ę ę ą ą ż ń

wirus  ojca  uciszy  bogów;  ja  b d  wiedzie ,  jak  wszyscy  szczerzeł ę ę ć

wierz cy  m czy ni  i  kobiety,  e  bogowie  przemawiaj ,  do  kogoą ęż ź ż ą

zapragn . aden produkt ludzkich r k nie zdo a ich powstrzyma , je lią Ż ą ł ć ś

nie b dzie to ich wol . Wszystkie dzia ania ludzi s  niczym. Niech sobieę ą ł ą

Kongres wierzy, e to dzi ki niemu g os bogów s yszany jest na Drodze.ż ę ł ł

Niech sobie ojciec i Lusita czycy wierz , e uciszaj  bogów. Ja wiem,ń ą ż ą

e je li tylko b d  tego godna, bogowie do mnie przemówi .ż ś ę ę ą

Kilka  godzin  pó niej  Qing-jao  by a  miertelnie  chora.  Gor czkaź ł ś ą

zaatakowa a jak cios pi ci: dziewczyna upad a i nie wiedzia a nawet, eł ęś ł ł ż

s u cy  przenie li  j  do  ó ka.  Przybyli  lekarze…  cho  mog a  imł żą ś ą ł ż ć ł

wyja ni , e nic nie poradz  i nara aj  si  tylko na zara enie. Milcza aś ć ż ą ż ą ę ż ł

jednak, gdy  jej cia o zbyt gwa townie walczy o z chorob . Czy raczejż ł ł ł ą

walczy o, by odrzuci  jej w asne tkanki i organy. A  wreszcie dokona ał ć ł ż ł

si  przemiana genów. Organizm musia  si  jeszcze oczy ci  z dawnychę ł ę ś ć

przeciwcia . Qing-jao spa a i spa a.ł ł ł

Kiedy si  przebudzi a, trwa o jasne popo udnie. - Czas - wychrypia a, aę ł ł ł ł

komputer w pokoju poda  dzie  i godzin . Gor czka wyrwa a jej z yciał ń ę ą ł ż

dwie doby. Qing-jao by a rozpalona z pragnienia. Wsta a, zataczaj c sił ł ą ę

przesz a do azienki,  odkr ci a wod , nape ni a kubek i  pi a,  pi a doł ł ę ł ę ł ł ł ł

nasycenia.  W ustach mia a obrzydliwy smak. Gdzie jest  s u ba, którał ł ż

powinna karmi  j  i poi  w czasie choroby?ć ą ć

Na pewno te  si  pochorowali. I ojciec… z pewno ci  uleg  przede mn .ż ę ś ą ł ą

Kto poda mu wod ?ę
Znalaz a go pi cego. By  mokry od potu i mia  dreszcze. Przebudzi a goł ś ą ł ł ł

kubkiem wody; wypi  szybko, spogl daj c w gór , w jej oczy. Pyta  oł ą ą ę ł

co ? Czy mo e b aga  o wybaczenie? Czy  pokut  wobec bogów, ojcze;ś ż ł ł ń ę



córki nie musisz przeprasza .ć
Qing-jao znalaz a te  s u cych, jednego po drugim. Niektórzy byli takł ż ł żą

lojalni, e nie po o yli si  do ó ek, a raczej padli tam, gdzie zatrzyma yż ł ż ę ł ż ł

ich  obowi zki.  yli,  wracali  do  siebie  i  na  pewno  wkrótce  ca kiemą Ż ł

wyzdrowiej .  Dopiero  kiedy  odszuka a  wszystkich  i  o  wszystkich  sią ł ę

zatroszczy a, Qing-jao zesz a do kuchni i wzi a sobie co  do jedzenia. Zł ł ęł ś

pocz tku nie mog a utrzyma  w o dku niczego prócz rzadkiej, letnieją ł ć ż łą

zupy. Nakarmi a ni  domowników.ł ą

Po kilku godzinach wszyscy ju  odzyskali si y. Qing-jao zabra a s u cychż ł ł ł żą

i  zanios a wod  i zup  do s siednich domów, zarówno bogatych jakł ę ę ą

ubogich. Wszyscy przyjmowali j  z ogromn  rado ci , wielu si  za nią ą ś ą ę ą

modli o.  Nie  byliby cie  tacy  wdzi czni,  my la a  Qing-jao,  gdyby cieł ś ę ś ł ś

wiedzieli, e zaraza przysz a z mojego domu, z woli mojego ojca.ż ł

Milcza a jednak.ł

Przez ca y czas bogowie nie dali od niej oczyszczenia.ł żą

Nareszcie,  my la a.  Nareszcie  ich zadowoli am. Nareszcie  zrobi am to,ś ł ł ł

czego wymaga prawo .ść

Kiedy  wróci a,  chcia a  ju  tylko  spa .  Ale  s u cy,  którzy  zostali  wł ł ż ć ł żą

domu, zebrali si  w kuchni wokó  holowizora i ogl dali wiadomo ci.ę ł ą ś

Qing-jao  prawie  nigdy  ich  nie  s ucha a;  najwa niejszych  informacjił ł ż

dostarcza  jej terminal. Jednak s u cy sprawiali wra enie powa nych ił ł żą ż ż

tak  niespokojnych,  e  wesz a  do  kuchni  i  stan a  w ród  nich  przedż ł ęł ś

ekranem.
Lektorka mówi a o zarazie, która ogarn a ca  Drog . Kwarantanna nieł ęł łą ę

dawa a efektów albo te  wprowadzano j  zbyt pó no. Kobieta wróci ał ż ą ź ł

ju  do zdrowia po chorobie i t umaczy a, e zaraza nie zabi a prawież ł ł ż ł

nikogo,  cho  wielu uniemo liwi a prac .  Wyizolowano wirusa,  jednakć ż ł ę

gin  zbyt szybko, by przeprowadzi  badania.ął ć

- Wydaje si , e pewien typ bakterii pod a za wirusem i zabija go, gdyę ż ąż

tylko zara ony wraca do zdrowia. Bogowie okazali nam ask , razem zż ł ę

chorob  posy aj c lekarstwo.ą ł ą

G upcy, my la a Qing-jao. Gdyby bogowie chcieli, by cie wyzdrowieli, poł ś ł ś

co mieliby najpierw was zara a ?ż ć

Ale natychmiast zrozumia a, e sama jest g upia. Oczywi cie, e bogowieł ż ł ś ż



mogli zes a  chorob  i lekarstwo. Je li nadchodzi a choroba, a za nił ć ę ś ł ą

pod a  lek, sprawili to bogowie. Jak mog a uzna  to za g upot ? Toąż ł ł ć ł ę

jakby obrazi a samych bogów.ł

Zadr a a,  czekaj c  na  atak  boskiej  dezaprobaty.  Tak  wiele  godzinż ł ą

przetrwa a bez oczyszczenia, e kiedy nadejdzie pokuta, b dzie wielkimł ż ę

ci arem. Czy znowu ka  jej prze ledzi  deski w ca ym pokoju?ęż żą ś ć ł

Ale nie czu a niczego. adnej ch ci, by ledzi  linie s ojów. adnegoł Ż ę ś ć ł Ż

przymusu mycia.
Spojrza a na r ce. By y brudne, ale to jej nie przeszkadza o. Mog a jeł ę ł ł ł

umy  albo nie, wed ug yczenia.ć ł ż

Na moment ogarn a j  niezmierna ulga.  Czy to mo liwe, e ojciec,ęł ą ż ż

Wang-mu i Jane od pocz tku mieli  racj ? Czy genetyczna przemianaą ę

wywo ana zaraz  uwolni a j  od skutków potwornej zbrodni, wieki temuł ą ł ą

pope nionej przez Kongres?ł

Lektorka jakby us ysza a my li Qing-jao. Zacz a odczytywa  dokument,ł ł ś ęł ć

który pojawi  si  w komputerach na ca ej planecie. G osi , e zaraza jestł ę ł ł ł ż

darem  bogów  i  wyzwala  naród  Drogi  z  p t  wprowadzonych  przezę

Kongres  zmian  genetycznych.  Do  tej  chwili  genetyczne  udoskonalenia
prawie  zawsze  czy y  si  ze  schorzeniem  typu  psychozy  natr ctw,łą ł ę ę

którego  ofiary  okre lano  powszechnie  bogos ysz cymi.  Kiedy  jednakś ł ą

zaraza  przeminie,  ludzie  przekonaj  si ,  e  wszyscy  posiadają ę ż ą

udoskonalone geny. Bogos ysz cy za , nios cy dot d najci sze brzemi ,ł ą ś ą ą ęż ę

zostali przez bogów uwolnieni od konieczno ci ci g ego oczyszczania.ś ą ł

- Dokument ten stwierdza, e oczyszczony zosta  ca y wiat. Bogowież ł ł ś

przyj li nas. - G os lektorki dr a . - Nie wiadomo, sk d pochodzi tenę ł ż ł ą

tekst. Komputerowa analiza stylu nie zdo a a przypisa  go adnemu zeł ł ć ż

znanych autorów. Pojawi  si  równocze nie w milionach komputerów, coł ę ś

sugeruje, e pochodzi ze ród a o niewyobra alnej pot dze. - Zawaha aż ź ł ż ę ł

si .  Dr enie  g osu  sta o  si  wyra niejsze.  -  Je li  niegodna  lektorkaę ż ł ł ę ź ś

wiadomo ci  mo e  zada  pytanie  w nadziei,  e  m drcy  us ysz  je  iś ż ć ż ę ł ą

odpowiedz … czy to mo liwe, e sami bogowie przes ali nam t  wie ,ą ż ż ł ę ść

by my zrozumieli, jak wielki dar ofiarowali ludowi Drogi?ś

Qing-jao s ucha a jeszcze przez chwil  i narasta a w niej w ciek o . Toł ł ę ł ś ł ść

Jane napisa a i rozpowszechni a ten tekst. Jak mia a s dzi , e rozumieł ł ś ł ą ć ż



zamiary  bogów!  Posun a  si  za  daleko.  Trzeba  zaprzeczy  tymęł ę ć

k amstwom. Trzeba ukaza  Jane i og osi  o spisku ludzi z Lusitanii.ł ć ł ć

S u cy zerkali na ni . Przez kilka sekund ona tak e przygl da a si  imł żą ą ż ą ł ę

po kolei.
- O co chcecie mnie spyta ?ć
-  Pani  -  odezwa a  si  Mu-pao.  -  Wybacz  nasz  ciekawo .  Wł ę ą ść

wiadomo ciach mówili o czym , w co uwierzymy jedynie wtedy, gdy tyś ś

nam powiesz, e to prawda.ż

- Có  mog  wiedzie ? - odpar a Qing-jao. - Jestem tylko g upi  córkż ę ć ł ł ą ą

wielkiego cz owieka.ł

-  Ale  jeste  bogos ysz c ,  pani  -  rzek a  Mu-pao.  Odwa na  jeste ,ś ł ą ą ł ż ś

pomy la a Qing-jao, skoro wa ysz si  mówi  o tym nieproszona.ś ł ż ę ć

- Przez ca  noc, odk d przysz a  do nas nios c ywno  i wod , iłą ą ł ś ą ż ść ę

kiedy wielu z nas poprowadzi a  do ludzi, by pomaga  chorym, ani razuł ś ć

nas nie opu ci a , by dokona  oczyszczenia. Nie widzieli my jeszcze, byś ł ś ć ś ś

wytrzyma a tak d ugo.ł ł

- Czy nie przysz o wam do g owy, e mo e doskonale wype niali mył ł ż ż ł ś

wol  bogów?  -  odpowiedzia a  Qing-jao.  -  Dlatego  nie  musia am się ł ł ę

oczyszcza .ć
Mu-pao zawstydzi a si .ł ę

- Nie. O tym nie pomy leli my.ś ś

- Odpocznij teraz - rzek a Qing-jao. - Nikt z nas nie odzyska  jeszczeł ł

pe ni si . Ja musz  porozmawia  z ojcem.ł ł ę ć

Zostawi a ich, by dyskutowali i zastanawiali si  razem. Ojciec siedział ę ł

przed komputerem w swoim pokoju. Ekran ukazywa  twarz Jane.ł

Gdy tylko Qing-jao stan a w drzwiach, ojciec zwróci  si  do niej  zęł ł ę

tryumfuj c  min .ą ą ą

- Widzia a  wiadomo , jak  przygotowali my z Jane? - zapyta .ł ś ść ą ś ł

- Ty! - krzykn a Qing-jao. - Mój ojciec k amc ?ęł ł ą

Powiedzie  co  takiego ojcu… to niewyobra alne. Ale wci  nie czu ać ś ż ąż ł

potrzeby oczyszczenia. Przestraszy a si , e mo e przemawia  z takimł ę ż ż ć

brakiem szacunku, a jednak bogowie nie daj  pokuty.żą ą

- K amc ? - powtórzy  ojciec. - Dlaczego uwa asz to za k amstwa, córkoł ą ł ż ł

moja? Sk d wiesz, e to nie bogowie zes ali nam tego wirusa? Sk dą ż ł ą



wiesz,  e  nie  jest  ich  wol  genetyczne  udoskonalenie  wszystkichż ą

mieszka ców Drogi?ń

To blu nierstwo j  rozw cieczy o; mo e poczu a swobod , mo e s owamiź ą ś ł ż ł ę ż ł

wypróbowywa a bogów - s owami obra liwymi, aby musieli j  ukara .ł ł ź ą ć

- Czy masz mnie za idiotk ? - zawo a a. - Przecie  wiem, e to twóję ł ł ż ż

plan.  Bronisz  wiata  Drogi  przed  rewolucj  i  rzezi .  Tylko  to  ciś ą ą ę

obchodzi: eby nie zgin li ludzie.ż ę

- Co w tym z ego? - zdziwi  si  ojciec.ł ł ę

- Pos ugujesz si  k amstwem.ł ę ł

- A mo e to maska, jak  wybrali bogowie, by ukry  swe dzie a? Nież ą ć ł

mia a  oporów, uznaj c za prawdziwe wyja nienia Kongresu. Dlaczegoł ś ą ś

nie chcesz uzna  moich?ć

- Bo wiem o wirusie, ojcze. Widzia am, jak bierzesz go z d oni tegoł ł

obcego. Widzia am, jak Wang-mu wchodzi do jego pojazdu. Widzia am,ł ł

jak znikn . I wiem, e adna z tych rzeczy nie jest dzie em bogów. Toął ż ż ł

ona je sprawi a… ten demon, co yje w komputerach.ł ż

- A sk d wiesz - spyta  ojciec - e ona nie jest bogini ? To by o nie doą ł ż ą ł

zniesienia.
- J  zrobili - zap aka a Qing-jao. - St d wiem! Jest tylko programemą ł ł ą

komputerowym, stworzonym przez ludzi,  yj cym w maszynach przezż ą

ludzi wyprodukowanych. Bogów nie tworzy si  w asnor cznie. Bogowieę ł ę

zawsze yli i zawsze y  b d .ż ż ć ę ą

Po raz pierwszy przemówi a Jane.ł

- A zatem ty jeste  bogini , Qing-jao, tak samo jak ja i ka da innaś ą ż

osoba we wszech wiecie, cz owiek czy ramen. aden bóg nie stworzyś ł Ż ł

twojej duszy, twojej wewn trznej aiua. Jeste  równie stara jak bogowie,ę ś

i równie m oda, i tak samo d ugo b dziesz y a.ł ł ę ż ł

Qing-jao wrzasn a. Chyba jeszcze nigdy nie wyda a takiego d wi ku.ęł ł ź ę

Rozdziera  jej krta .ł ń

- Córko moja… - Ojciec podszed  do niej, wyci gaj c ramiona, by jł ą ą ą

obj .ąć

Nie  mog a  znie  tego  u cisku.  Nie  mog a,  poniewa  oznacza był ść ś ł ż ł

ca kowite  zwyci stwo  ojca.  Oznacza by,  e  zosta a  pokonana  przezł ę ł ż ł

nieprzyjació  bogów, e Jane zapanowa a nad ni ,  e  Wang-mu by ał ż ł ą ż ł



lepsz  córk  Ha  Fei-tzu  ni  Qing-jao.  Oznacza by,  e  wszystkieą ą ń ż ł ż

obrz dki by y niczym, e post pi a le, próbuj c zniszczy  Jane, a Janeą ł ż ą ł ź ą ć

by a szlachetna i dobra, pomagaj c odmieni  ludzi Drogi. Oznacza by, eł ą ć ł ż

mama  nie  b dzie  czeka ,  kiedy  Qing-jao  wyruszy  w  ko cu  naę ć ń

Bezgraniczny Zachód.
Dlaczego nie odzywacie si  do mnie, bogowie! - zap aka a w duchu.ę ł ł

Dlaczego nie zapewnicie, e nie na pró no s u y am wam przez te lata?ż ż ł ż ł

Dlaczego mnie opu cili cie, oddaj c zwyci stwo waszym wrogom?ś ś ą ę

I  wtedy  nadp yn a  odpowied ,  tak  jasna  i  wyra na,  jakby  matkał ęł ź ź

szepta a jej  wprost  do ucha: To próba, Qing-jao.  Bogowie patrz , coł ą

zrobisz.
Próba.  Oczywi cie.  Bogowie  wypróbowuj  wszystkie  swoje  s ugi  naś ą ł

Drodze. Chc  sprawdzi , którzy dali si  oszuka , a którzy wytrwali wą ć ę ć

pos usze stwie.ł ń

Je li poddaj  mnie próbie, to powinnam co  uczyni .ś ą ś ć

Musz  zrobi  to, co robi am zawsze, ale tym razem nie mog  czeka  naę ć ł ę ć

polecenia bogów. Maj  ju  do  powtarzania mi codziennie, co godzin ,ą ż ść ę

e  mam  si  oczy ci .  Pora,  ebym  bez  ich  wskazówek  zrozumia aż ę ś ć ż ł

w asn  nieczysto .  Z  absolutn  perfekcj  wykonam  rytua ;  wtedył ą ść ą ą ł

przejd  prób  i bogowie znowu do mnie przemówi .ę ę ą

Opad a na kolana. Znalaz a lini  s oju i ruszy a wzd u  niej.ł ł ę ł ł ł ż

Nie  otrzyma a  daru  uwolnienia  ani  poczucia  s uszno ci.  Ale  nieł ł ś

zniech ci a si , gdy  wiedzia a, e to element próby. Gdyby bogowieę ł ę ż ł ż

odpowiedzieli natychmiast, jak zwykle czynili, có  by to by a za próbaż ł

jej oddania? O ile wcze niej dokonywa a oczyszczenia pod ich sta ymś ł ł

przewodnictwem,  teraz  musia a  sama  sobie  radzi .  A  sk d  b dzieł ć ą ę

wiedzie , e post pi a w a ciwie?ć ż ą ł ł ś

Bogowie przyb d  do niej ponownie.ę ą

Bogowie znowu przemówi . A mo e zabior  j  st d, zanios  do pa acuą ż ą ą ą ą ł

Królewskiej Matki, gdzie oczekuje szlachetna Ha  Jiang-qing. Tam spotkań

tak e  Li  Qing-jao,  swoj  przodkini -serca.  Tam powitaj  j  wszyscyż ą ę ą ą

przodkowie; powiedz : Bogowie postanowili wypróbowa  bogos ysz cychą ć ł ą

Drogi. Niewielu przesz o t  prób , ale ty, Qing-jao, przynios a  zaszczytł ę ę ł ś

nam wszystkim. Poniewa  wierno  twoja nie zachwia a si  ani chwil .ż ść ł ę ę



Dokonywa a  oczyszczenia,  jak nie  czyni  tego jeszcze  aden syn anił ś ł ż

córka.  Przodkowie  innych m czyzn  i  kobiet  nam zazdro cili.  Dzi kięż ś ę

tobie bogowie ceni  nas teraz ponad wszystkich innych.ą

-  Co  robisz?  -  zdumia  si  ojciec.  -  Po  co  ledzisz  s oje?  Nieł ę ś ł

odpowiada a. Nie mog a si  rozprasza .ł ł ę ć

-  Wszelka  potrzeba  znikn a.  Wiem na  pewno… Ja  nie  czuj  ch cięł ę ę

oczyszczenia.
Ach, ojcze! Gdyby  tylko potrafi  zrozumie ! Ale chocia  ty sam nieś ł ć ż

przejdziesz tej próby, mnie si  uda… i przynios  zaszczyt nawet tobie,ę ę

który wypar e  si  wszystkiego co s uszne.ł ś ę ł

- Qing-jao - powiedzia . - Wiem, co robisz. Jeste  jak ci rodzice, którzył ś

bez  przerwy  zmuszaj  do  mycia  swoje  zwyczajne  dzieci.  Zapraszaszą

bogów.
Nazywaj to jak chcesz, ojcze. Twoje s owa nic ju  dla mnie nie znacz .ł ż ą

Nie b d  ci  s ucha , póki oboje nie umrzemy, a wtedy powiesz: Córkoę ę ę ł ć

moja,  by a  lepsza  i  m drzejsza  ode  mnie.  Wszelkie  zaszczyty,  jakieł ś ą

spotykaj  mnie tutaj, w domu Królewskiej Matki, s  wynikiem twojeją ą

czysto ci  i  po wi cenia  s u bie  bogom.  Doprawdy  jeste  szlachetnś ś ę ł ż ś ą

córk . Nie znam innej rado ci prócz tej, jak  mi dajesz.ą ś ą
  

Ogólnie rzecz bior c, przewrót na wiecie Drogi przebiega  spokojnie. Tuą ś ł

i tam zdarzy y si  zabójstwa; tu i tam bogos ysz cy, który rz dzi  jakł ę ł ą ą ł

tyran, zosta  zaatakowany przez t um i przep dzony ze swego domu. Aleł ł ę

na ogó  uwierzono  w wersj  przedstawion  w dokumencie.  Dawnychł ę ą

bogos ysz cych  traktowano  z  szacunkiem,  uznaj c  ci ar  ofiary,  jakł ą ą ęż ą

by y rytua y oczyszczenia.ł ł

Mimo  to  dawny  porz dek  szybko  ust powa .  Szko y  otwarto  dlaą ę ł ł

wszystkich  dzieci.  Nauczyciele  informowali  o  zadziwiaj cychą

osi gni ciach uczniów: najg upsi nawet przekraczali wszelkie przeci tneą ę ł ę

dawnego okresu. I mimo e oburzony Kongres wypiera  si  jakichkolwiekż ł ę

genetycznych manipulacji, naukowcy Drogi zwrócili w ko cu uwag  nań ę

geny swych rodaków. Porównuj c typow  i obecn  struktur  molekuą ą ą ę ł

genetycznych, m czy ni i kobiety z Drogi potwierdzili wszystko, o czymęż ź

wspomina  dokument.ł

Co dzia o si  potem, kiedy Sto wiatów i  wszystkie kolonie  pozna ył ę Ś ł



zbrodnie  Kongresu  przeciwko  Drodze  -  tego  Qing-jao  nie  wiedzia a.ł
Wszystko to nale a o do wiata, jaki pozostawi a za sob . Sp dza a sweż ł ś ł ą ę ł

dni na s u bie bogów, oczyszczaj c si  nieustannie.ł ż ą ę

Rozesz y si  pog oski,  e  ob kana  córka  Ha  Fei-tzu  jako  jedyna  zł ę ł ż łą ń

bogos ysz cych nie  przerywa rytua ów.  Z pocz tku  wy miewano j  -ł ą ł ą ś ą

gdy  wielu  bogos ysz cych  z  ciekawo ci  próbowa o  oczyszczenia  iż ł ą ś ł

odkry o, e rytua y s  teraz puste i pozbawione znaczenia. Ona jednakł ż ł ą

nie s ysza a drwin i nie dba a o nie. Wszystkie swe si y po wi ca a bo ejł ł ł ł ś ę ł ż

s u bie.  To  bez  znaczenia,  e  ludzie,  którzy  zawiedli  w  próbie,ł ż ż

lekcewa  j  za to, e nadal stara si  zwyci y .żą ą ż ę ęż ć

Lata  mija y  i  wielu wspomina o dawne dni  jako pi kne  czasy,  kiedył ł ę

bogowie przemawiali do m czyzn i kobiet, a ci pochylali si  w ichęż ę

s u bie. Niektórzy zacz li uwa a  Qing-jao nie za szalon , ale za jedynł ż ę ż ć ą ą

wiern  po ród tych, którzy s uchali boskich g osów. I plotka rozesz a sią ś ł ł ł ę

w ród pobo nych: w domu Ha  Fei-tzu yje ostatnia z bogos ysz cych.ś ż ń ż ł ą

Zacz li j  odwiedza . Z pocz tku kilku, potem coraz wi cej i wi cej.ę ą ć ą ę ę

Go cie, pragn cy jedynie porozmawia  z kobiet , która wci  stara a siś ą ć ą ąż ł ę

oczy ci .  Przyjmowa a  ich;  kiedy  prze ledzi a  s oje,  wychodzi a  doś ć ł ś ł ł ł

ogrodu  i  mówi a  z  nimi.  Ale  rozpraszali  j .  Powtarzali,  e  jej  trudł ą ż

oczy ci  ca  planet .  Powtarzali,  e  zaprasza  bogów  dla  dobraś łą ę ż

wszystkich ludzi  na Drodze.  Im d u ej  mówili,  tym trudniej  by o jejł ż ł

skupi  si  na ich s owach, i chcia a jak najszybciej wróci  do domu, być ę ł ł ć

prze ledzi  kolejn  lini . Czy ci ludzie nie pojmuj , e nies usznie jś ć ą ę ą ż ł ą

wychwalaj ?ą
- Niczego nie osi gn am - mówi a im. - Bogowie wci  milcz . Czekaą ęł ł ąż ą

mnie jeszcze wiele pracy.
I powraca a do rytua ów oczyszczenia.ł ł
  

Jej ojciec do y  pó nej staro ci i zmar  powa any za swe dzie a, choż ł ź ś ł ż ł ć

nikt nie wiedzia , jak  rol  odegra  w sprowadzeniu Boskiej Zarazy, jakł ą ę ł

teraz j  nazywano. Tylko Qing-jao rozumia a. I kiedy spali a fortun  -ą ł ł ę

adne fa szywe, pogrzebowe pieni dze nie by y godne jej ojca - szepta aż ł ą ł ł

do niego tak, by nikt nie s ysza :ł ł
  

-  Teraz  ju  wiesz,  ojcze.  Teraz  poj e  swoje  b dy  i  to,  jakż ął ś łę



rozgniewa e  bogów.  Ale  nie  l kaj  si .  B d  si  oczyszcza a,  ał ś ę ę ę ę ę ł ż

odpokutuj  za wszystkie twoje grzechy. Wtedy bogowie przyjm  ci  zę ą ę

honorami.
Ona sama tak e si  postarza a, a W drówka do Domu Ha  Qing-jaoż ę ł ę ń

sta a si  najs ynniejsz  pielgrzymk  Drogi. Wielu by o takich, co us yszelił ę ł ą ą ł ł

o niej na innych wiatach i przybyli tylko po to, by j  zobaczy . Gdyś ą ć ż

wiadomo by o powszechnie, e prawdziw  wi to  znale  mo na tylkoł ż ą ś ę ść źć ż

w jednym miejscu, tylko u jednej osoby: starej kobiety z przygarbionym
grzbietem, której oczy widzia y ju  tylko linie s ojów w deskach pod ogił ż ł ł

domu jej ojca.
Wierni uczniowie, m czy ni i kobiety, dogl dali domu, gdzie kiedyęż ź ą ś

dba a o ni  s u ba. Polerowali pod ogi. Przygotowywali proste posi ki ił ą ł ż ł ł

zostawiali tam, gdzie mog a je znale : pod drzwiami pokojów. Jad a ił źć ł

pi a  dopiero  kiedy  zako czy a  ledzenie  s ojów  desek  ca ego  pokoju.ł ń ł ś ł ł

Kiedy gdzie  w wiecie m czyzn  czy kobiet  spotyka  wielki honor,ś ś ęż ę ę ł

przybywali do Domu Ha  Qng-jao, kl kali i ledzili jedn  lini . Tymń ę ś ą ę

samym wszelkie zaszczyty przysparza y s awy wi tej Ha  Qing-jao.ł ł Ś ę ń

Wreszcie, kilka tygodni po uko czeniu stu lat, Ha  Qing-jao znalezionoń ń

zwini t  na pod odze w pokoju jej ojca. Niektórzy twierdzili, e w tymę ą ł ż

w a nie miejscu siada , wykonuj c sw  prac ; trudno powiedzie , gdył ś ł ą ą ę ć ż

od dawna usuni to wszystkie meble. wi ta kobieta y a jeszcze, kiedyę Ś ę ż ł

przybiegli uczniowie. Przez kilka dni le a a w o u, mrucz c do siebie,ż ł ł ż ą

mamrocz c, przesuwaj c d o mi po ciele, jakby ledzi a linie na skórze.ą ą ł ń ś ł

Uczniowie siedzieli przy niej kolejno, po dziesi ciu, próbuj c zrozumieę ą ć

jej s owa i zapisuj c wszystkie. Zebrano je potem w ksi k  nazwanł ą ąż ę ą

Boskie szepty Ha  Qing-jao.ń

Najwa niejsze s owa wymówi a na samym ko cu.ż ł ł ń

- Mamo - szepn a. - Ojcze. Czy dobrze to robi am?ęł ł

Potem, jak opowiadaj  uczniowie, u miechn a si  i umar a.ą ś ęł ę ł

Nie  min  jeszcze  miesi c  od  jej  mierci,  gdy  decyzja  zapad a  weął ą ś ł

wszystkich wi tyniach i kaplicach wszystkich miast, miasteczek i wsiś ą

Drogi. Nareszcie pojawi a si  osoba tak nieporównanie wi tobliwa, eł ę ś ą ż

Droga mog a j  wybra  opiekunk  i stra niczk  ca ego wiata. aden zł ą ć ą ż ą ł ś Ż

innych wiatów nie ma takiej bogini, co wszystkie ch tnie przyznaj .ś ę ą



Droga  b ogos awiona  jest  ponad  wszystkie  wiaty,  powiadaj ,  gdył ł ś ą ż

Bogini  Drogi jest Ja niej ca Blaskiem.ą ś ą
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